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WIELKIEGO  KSIĘSTWA  LITEWSKIEGO. 
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Midięgu  ̂ ęma* 

Skoro  naprzód  do  Wc{;ier  a  następnie  do  Polski 

i  wszystkich  krajów  to  państwo  składających  wieśe 
doszła:  że  król  Władysław  przegrawszy  walną  bitwę 

życie  czy  wolność  postradała  ciężka  rozpacz  przefa- 
ziłH  obadiya  narody,  wszyscy  ze  łzami  powtarzali:  ie 

zginął  im  najlepszy  s  królów,  Nie  mniejsza  żałoba  i 

pojedyncze  rodziny  okryła,  w  każdej  to  po  krewnym, 
to  po  przyjacielu  łzy  smutku  płynęły.  Gdy  wszakże 
o  Władysławie  %Tątpiono  jeszcze,  azali  żył  jak  jeniec, 

w  ręku  nieprzyjaciół,  lub  nieodzownie  w  bitwie  po- 
legł, wysłano  do  Grecji  Jana  Rzeszowskiego  i  Idzego 

Suchodolskiego,  aby  niewątpliwą  wiadomość  powziąw* 

szy,  wszelkiej  niepewności  koniec  położyć.  Nie  pier* 
wej  też  przystąpiono  do  wyboru  nowego  króla,  aż  do- 

póki Węgrzy  pr^ieświadczy wszy  się  o  śmierci  W|ady<- 
DziEJE  T.  II L  1 



2  WEZWANIE  KAZIMIEBZA  NA  TRON  POLSKI.  (1445) 

sława  (Jagiellouc^yka),  WładyBława  (Pogrobka)  syna 

Alberta  na  tron  węgierski  ̂   nie  wezwali  i  nie  wyzna- 
czyli posłów  do  Fryderyka  cesarza  rzymskiego,  aby  to 

królewskie  pacholę  do  stolicy  sprowadzić  pozwolił  (1). 
Wówczas  dopiero  urzędnicy  koronni  polscy  zjechawszy 

się  w  Sieradziu,(^)  Kazimierza  wielkiego  książęcia  litew- 
skiego, brata  Władysława,  królem  miatailją,  obowią- 

zując aby  do  Polski  na  zjazd  piotrkowski  w  dnui  ś.  Bar- 

tłomieja (3)  przybył,  oraz  rządy  państwa,  koronacją  na 

późniejszy  czas  odłożywszy,  dopóki  dowodniejsza  wia- 
domość o  zginieniu  brata  królewskiego  nie  nadejdzie, 

sprawował.  Wyprawieni  w  poselstwie  do  Kazimie- 
rza do  Litwy  czterej  mężowie  rycerskiego  stanu,  (4) 

mieli  pod  oznaczonym  warunkiem  królestwo  oddać 

i  do  Piotrkowa  mu  towarzyszyć.  Wahał  się  Kazi- 

mierz ze  stanowczą  odpowiedzią,  bądź,  ze  niedowie- 

/ 

(1V  D.ługosz  ks.  13  str.  1  pisze:  ze  wiadomość  o  zgonie  kr<S- 
lewskim  gruchnęła  w  Polsce  w  grudniu  1444  r.;  ze  niektórzy*  acz 

w  szczupłej  liczbie  żołnierze,  powróciwszy  z  wyprawy,  nieszczęsny 
jej  koniec  opowiedzieli;  ze  mimo  to  jednak  wierzyć  im  niecheiano^ 
ze  często  przychodziły  listy  zwiastujące,  iz  król  przebił  się  juz  to 
do  Carogrodu,  juz  do  Wenecji,,  juz  do  Siedmiogrodzia,  Albanji  lub 

Wołoszczyzny;  że  ilekroć  podobne  listy  otrzymywano,  Kraków  bi- 

ciem we  dzwony,  i  rzęsistem  oświeceniem  miasta  radość  swoje  wy* 
nurzała  wszakże  kiedy  te  wieści  okazały  się  być  zawodnemi,  po<* 
słano  ̂ Rzeszowskiego  z  Suchodolskim  do  (jrecji. 

^    (2)  Według  Długosza  ks.  13  str.  3  w  dniu  24  kwietnia  .1445  r. 

(3)  Sierpnia  24. 

(4)  Długosz  ks.  13  str.  4  przywodzi  ich  nazwiska:  Piotr  Chrzą- 
stowski,  Piotr  Szamotulski,  Piotr  Oporo wski  i  Mikołaj  Czarnocki* 



POSELSTWO  LITEWSKIE  NA  ZJAZD  PIOTRKOWSKI.  (łl45)      3 

rzał  śmierci  braterskiej ,  bądź  ze  znakoniitsi  Litwini 

przeszkadzali  mu  w  obcym  kraju  panować.  Poie^jnał 

irięc  posłów  polskich  niedawszy  im  żadnej  pewnej  od- 
prawy, zapowiadając  tylko,  iż  w  tym  przedmiocie  do 

Pioti*kowa  umocowanych  swoich  przyszłe.  Za  nadej- 
ściem zakreślonego  czasu ,  po  królkiem  oczekiwaniu 

posłowie  litewscy  (1)  nakoniec  przebyli,  i  wprowa- 
dzeni na  radę  rzekli :  ,,ze  Kazimierz  wielki  ksiąze  li- 

tewski, s  powodu  nieszczęsniej  klęski  brata  pogrążony 
jest  w  najdotkliwszym  smutku  i  żałobie,  że  znajdując 

się  w  tym  stanie  umysłu,  w  żaden  sposób  rządem  ko- 
rony zająć  się  nie  może ;  wszakże  zdaniem  jego,  gdy 

'wątpliwość  co  do  osoby  królewskiej  jeszcze  nie  ustała, 
byłoby  zdrożnem  zamyślać  o  wyborze  nowego  króla- 

że  sam  wyprawił  do  Tracji  umyślnych,  dla  dowiedze- 
nia się  o  doli  braterskiej ;  tymczasem ,  nim  pewniej- 

sze wiadomości  nadejdą  mogliby  dotychczasowi  wiel- 

korządcy, królestwo  sprawować/^  Nie  podoliała  się  ta 
odpowiedź  radzie,  w  powtórnem  więc  głosowaniu  już 

bezwarunkowo  Kazimierza  królem  mianują  i  najdo- 

stojniejszym urzędnikom  koronnym  wezwać  go  na  tron 

poruczają.  Zlecono  to  mianowicie  Wijicentemu  arcy- 

biskupowi gnieźnieńskiemu,  Zbigniewowi  krakowskie- 
mu i  Władysławowi  kujawskiemu  biskupom ;  dauo  im 

(1)  Według  Długosza  ks.  13  str.  6  Marcin  zSzadka  archidjakon  wileń- 
ski i  Jan  Miemieroyricz;  niewiadoma  skąd  Stryjkowski  str.  579  (wjd« 

Boh*)  wycicrpn^ił  swoje  wiadomość,  ze  jeździli  wówQ2&s  W  posel- 
stwie do  Piotrkowa  &adziwiłł|  ILiejzgałło  i  pac. 



4  WIELKIE  POSELSTWO  POLSKIE  DO  LITWY  [iUi) 

\¥  potnoc  Jana  s  Tęczyna  krakovvskiege,  Łukasza  z  Gor 
ki  poznańskiego,  Jaiia  z  Lichina  brzeskiego,  Piotra  ze 

Sprowy  lwowskiego  wojewodów,  tndżiei  Jatia  s  Ko- 
niecpola kanclerza  koronnego.  Królowi  Zofja  pragn^jc 

aky  syn  jej^Kazimierz  w  Polsce  panował,  sama  naj- 
chętniej miała  się  do  Litwy.  Gdy  rzeczeni  posłowie 

w  Wilnie  na  dworze  Kazimierza  stanęli  (')  f  nazajtilrz 
przed  jego  oblicze  wprowadzonymi  zostali,  arcybiskap 

gnieznieiiski  w  następne  przemówić  miał  słowa:  5,Glo«- 
ćne  sa  światu  niewymowne  dobrodziejstwa,  które  ra- 

zem s  koroną  polską  na  sławiiy  ród  giedyminowy  spły- 

nęły. Rodzica  twojego  'Władysława  Jagiełłę^  P^^gi*^^ 
zonego  we  czci  duchów  ciemności  i  w  błędach  bał- 

wochwalczycli,  przywiedliśmy  do  uznania  prawdziwój 

wiary  i  skierowali  na  drogę  zbawienia;  najszlachetniej- 
szą obłubienicę,  ze  krwi  cesarzów  rzymskich  zrodzoną^ 

tudzież  potężne  królestwo  z  naszej  otrzymał  ręki;  roz^ 
ległe  kraje  Żmudź  i  Litwę ,  pod  zwycięzkim  orężem 

krzyżaków  pruskich  upadające  i  jnź  liiemal  żhołdowil- 
be,  dźwignęliśmy  do  dawiiej  godności  i  kivitnienia;  brata 

twojego  Władysława,  który  pod  Warną  z  Amuratem 

sułtanem  tureckim  nieszczęśliwy  bój  stoczył,  Wezwa* 
nego  na  bogate  ościenne  królestwo ,  nie  szczędząc 

skarbów  koronnych  na  wojskowe  zaciągi,  lvprowadzi«* 

liśmy  do  Węgier  wewnętrznemi  rozruchami  wstrząś- 

(1)  Długosz  ks*  13  Mir.  6  pisze,  ie  ió  liośdstwo  odbyło  się 

rr  duei'i  i.  Jadwigi  t*  ].  15  października  1445  roku  w  Grodoie^  nie tai  w  Wilnie, 
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nionych  i  ustalilićmy  raqdy  jego  w  stolicy  pańslwa 

vt  Budzie.  Kiedy  zaś  zgubna  wojna  o  t^  itoronę  a  królo- 
vfą  Elżbietą  wybuehnęła  z  wielkim  nakładem  naszego 

kraju )  kilkakrotnie  wysyłane  były  w  pomoc  znaczne 

hufce  zacisznych;  jakoi  waleczność  rycerzy  naszych 

utrzymała  go  na  tronie ,  na  którym  dzisby  jeszcze  pa* 
nował^  jeśliby  raczej  za  naszemi  nie  zaś  za  węgierskie^ 
mi  szedł  radami.  Ciebie  tei  wśród  niezgod  wewnę* 

trznych,  powołanego  na  królestwo  czeskie,  przeciw  Al- 
bertowi rzymskiemu  i  węgierskiemu  królowi,  z  jakiem 

wspieraliśmy  wytężeniem,  jak  silne  wyprawiliśmy  do 
Czech  wojsko?  sam  najdowodniejsze  świadectwo  dać 

nam  możesz.  Nakoniec  na  blizko  przeszłym  zjeździe, 

zgodnemi  głosami  rady  koronnej  mianowaliśmy  cię  kró- 
lem naszym;  oddajemy  ci  koronę ,  abyś  na  tronie  oj. 

eowskim  chwalebnie  zasiadał,  pragniemy  ulegać  two- 
im rzędom  i  bogdajby  to  szczęśliwość  powszechną 

zapewniło,  królem  cię  pozdrawiamy.  Urzędnicy  ko- 
ronni węgierscy,  przekonawszy  się  o  zgonie  wiekopom- 
nego Władysława,  juz  innego  króla  obrali,  zwiastuno- 

wie nasi,  których  wyprawiliśmy  do  Grecji  przynieśli 

tak  dowodną  o  jego  śmierci  wiadomość,  ii  wszelkie  o- 
czekiwani^  byłoby  już  daremnem;  chciej  przeto,  pomny 
dobrodziejstw  na  ciebie  i  na  twój  sławny  ród  przez 

Polaków  zlanych,  wyjawić  nam  otwarcie,  czy  dobro- 
wolnie składane  sobie  berło ,  chcesz  przyjąć  lub  od- 

rzucić; skoro  bowiem  ujrzćmy,  że  uwiedziony  nie- 
wdzięcznością lub  namową  pochlebców,   nieszczerze 



«  ODPOWIEDŹ  RRÓLEWICA  KAZIMIERZA  (1445). 

z  nami  postępujesz,  oiezbędzie  zaiste  PolaHom  Da  ksią? 

zetach)  którzy  uajocholniej  rządzić  Diini  zechcą.  Zvpa- 

iyć  tylko  najjaśniejszy  ksiąze  należy,  abyś  raz  wzgar- 

dziwszy dobrowolnie  przynoszoną  sobie  koronę,  ujrzą* 

wszy  potem  innego,  otoczonego  blaskiem  panowania? 

nie  zapragnął  później  ̂ laprózno  dobijać  się  o  nią  całenii 

siłanii*^^ 

Ta  mowa  arcybiskupa  Wincentego  wielką  nie* 

pewność  w  umyśle  Kazimierza  wznieciła,  wahał  się 

czy  do  zdania  Litwinów,  którzy  go  od  siebie  puścić 

nie  chcieli ,  czy  do  żądań  najdostojniejszych  mę- 

żów, posłów  koronnych  przychylić  się  należało.  Po 

długiem  chwianiu  się  Kazimierza,  po  mnogich  nara- 

dach, wielki  książę  objawił  nakoniec  następną  odpo- 

wiedź: „że  nieprzystało  mu  hez  rady  poddanych  li- 

tewskich, żmudzkich  i  ruskich  królestwa  przyjmować 

lub  odrzucać ;  że  wielkim  urzędnikom  koronnym  za 

życzliwość  ku  swojemu  rodowi ,  iż  go  z  wezwa- 

niem na  tron  ojcowski  i  braterski  pominąć  nie  chcieli, 

dzięki  składa ;  że  starać  się  będzie  ton  wzgląd ,  i 

to  przywiązanie  kiedykolwiek  szczodrobliwie  nagro- 

dzić; ze  wkrótce,  z  blizko  przyszłego  sejmu  wielkiego 

księstwa  litewskiego,  radę  koronną  przez  własnych 

posłów,  na  uroczystość  trzykrólską  o  swojem  ostatecz- 

nem  postanowieniu  zawiadomi/^  Posłowie  wziąwszy 

taką  od  wielkiego  książęcia  Kazimierza  odprawę,  ob- 

darzeni nadto,  według  narodowego  zwyczaju,  wspania- 
łemi  upominkami  wrócili    do  Polski.    Za  nadejściem 
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s^ilrięta  trzech  króli,  pełnomcM^nicy  Kazimiersa  w  oka* 

załyni  orszaku  do  Piotrkowa  przybyli,  dokąd  s  tegoi 

powodu  zebrali  się  i  urzędnicy  koronni*  Poselstwo 

składało  się  z  dwóch  książąt  ruskich  i  czterech  wiel- 

kich urzędników  litewskich,  którym  oiiwiadczyć  poru« 
czono:  „le  skoro  okaże  się  dowodnie,  ii  Władysław 

w  bitwie  warneńskiej,  nad  morzem  czarnem  stoczonej^ 

poległ,  Kazimierz  brat  królewski  chętnie  koronę  pol- 

ską przyjmie,  tymczasem  proszą  aby  wyboru  nie  przy- 
śpieszać, dopóki  8  Carogrodu  pewniejsze  wieści  nie 

nadejdą;  królestwem  wielkorządzcy  zawiadowae  mo- 
gą, tem  bardziej  ii  świeżo  z  niewiadomego  wprawdzie 

zrzódła ,  gruchnęły  jednak  wieści,  ie  król  Władysław 

podczas  bitwy  warneńskiej  od  jaiiczarów  tureckich 

schwytany  ,  żyje  i  wkrótce  do  kraju  wróci.  Nadto 

posłowie  litewscy  groźnie  ostrzegli,  aby  nikogo  prócz 

Kazimierza,  na  tron  jego  dziedziczny,  do  którego  zgo- 
dnym wyborem  i  dwukrotnem  głosowaniem,  nabyt 

prawa^  nie  waiono  się  wzy wać.^^  Ta  odpowiedź  wielce 
radę  koronną  zatrudniła,  urzędnicy  chwiejąc  się  wśród 

trwogi  i  nadziei,  dla  rozgłoszonej  niepewnej  wieści  o 
życiu  królewskiem,  wstrzymali  się  od  wyboru  nowegd 
króla,  i  uchwalili  wyprawić  poraź  trzeci  posłów  do 
Kazimierza,  zbadawszy  jego  umysły  aby  skłonili  do 

wyraźniejszego  objawienia  zamiarów,  (l)    Wyprawio* 

(I)  Wapowski  opisując  te  rokowania  pommąT  niektóre  SfC7.e- 
góły,  a  mianowicie:  ze  Wincenty  Kot  z  Dębna  arcybiskup  w  mowie 
swojej  zapraszał KazimieVaa  na  diień  i  grudnia  na  koronacją  do  Kra- 
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•O  dwdch  znakomitycb  urzędników  fcoroiinych,  kaszte- 
lanów sandomierskiego  i  inowroctawskiego,  (1)  którzy 

udawszy  się  do  Łilwy,  poselstwo  swoje  opowiedzieli 

i  błagali  królewica  o  stanowczy  wyrok  w  rzeczy  przyję- 
cia korony^  tiidziei  aby  dłozej  narodn  w  niepewności 

nie  trzymał.  Kazimierz  atoli  zupełnie  zależny  od  rady 
fitewskiej,  najwyżej  przez  siebie  szanoivan^j,  nic  bez 
lej  zgody  przedsięwziąśe  nie  chciał;  Litwini  zas  lękali 

^ę  Michała  syna  zabitego  wielkiego  ksiązęcia  Zyg. 
munia ;  ogłosili  go  bowiem  za  nieprzyjaciela  ojczy- 

zny i  zmusili  szukać  przytułku  u  siostrzana  Bolesła- 
wa ksiąięcia  mazowieckiego,  skąd  na  każde  zdarze- 

nie odzyskania  ojczystego  księstwa  bacznie  czatował, 
to  tajnem  radzie  litewskiej  być  mogło.  Obawiając 

"się  przeto,  aby  za  odjazdem  Kazimiórza  do  Polski,  Mi- 
chał Litwy  nie  ubiegł  i  nowych  rozruehó%ir  w  niej  nie 

szerzył,  aby  zemsty  za  zgładzenie  ojca  nie  wywarł,  roz- 

t 

ikowa  ;  ze  wielki  ksiąze  litewski  przyrzekłszy  na  dzień  6  stycznia  f  446 
dać  w  Piotrkowie  z  sejmu  litewskiego  Polakom  ostateczną  odpowiedź, 

vr  razie  zaś  przyjęcia  tronu  przyrzekł  zjechać  do  stolicy  na  dzień 

7  lutego  ;  ie  rzeczywiście  wyprawił  w  poselstwie  na  czas  zakre« 
ślony  książąt  Bazylego  Krasnego,  Jerzego  Slemienowirza  na  OstrogUt 
i  bojarów  Jana  Niemierowicza,  Ooacza  starostę  brzeskiego,  Andrzeja 
Dowojnowicza  i  Michała  Montwiłuwicza*  Porówn.  Długosza  ks.  IS 

Itr.  10.  Stebelski  w  Genalogji  książąt  Ostrogskich  Mr«  72  utrzymuje 

ze  wymieniony  przez  Długosia  Bazyli  Krasny  b}ł  właśnie  ksiązęciem 
Ostrogskim,  trzecim  tego  imienia,  Jerzy  zaś  Siemionowicz  mógł  być 
ksiąze  Holszański  syn  Siemiona  Olgimijintowicza.  Ob*  tamże  str.  104. 

(1)  Przedbora  i  Scibora  Szarlejskiego.  Ob.  Dług.  ks  I3str«12 

I 

i 
f 

4 
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maitemą  wraieniami  jak  wędzidłem  niłodziucfaiiego 
ksiązęcia,  który  dla  rannego  wieku  niezdolny  był  sam 
nic  postanowić,  zawi^ciągali.  Nadto,  siedm  razy  po- 

nawiane spiski,  przez  zawzięte  na  Kazimierza ,  a  dla 

pamięci  Zygmunta,  wierne  Michałowi  stronnictwo, 
wzbudziły  w  nim  gorącą  żądzę  W}  brnienia  s  tych  nie- 

bezpieczeństw. Najłatwiej  mógłby  lego  dokazać,  gdy- 
by 8  powodu  odziedziczenia  korony,  kraj  litewski,  wąt- 

pliwy w  wierze ,  wewnętrznemi  niezgodami  szarpany 
opuiścił  i  do  Polski  odjechał.  Owoz  Litwini,  trwożąc 

się  aby  tego  nie  uczynił,  nie  odstępowali  go  ani  nu 

chwilę,  posłów  tylko  na  pełnej  radzie  słuchać  i  od- 

prawę według  ich  zdania  dawać  mu  pozwalali.  Wła- 
śnie i  teraz,  gdy  rzeczeni  kasztelanowie  odpowiedzi 

żądali,  rada  imieniem  książęcóm  oświadczyła:  „że 

na  potężoem  państwie  litewskiem  przestając,  nie  do- 

bija się  o  królestwo;  wiedzieć  jednak  mają,  iż  kogokol- 

wiekby  na  tron  wezwali ,  królewic  wroga  w  nim  wi- 

dzieć i  orężem  krzywdy  braterskiej  mścić  się  będzie, 

gdyż  Władysław  rychło  do  królestw  swoich  powró- 

ci«^^  Posłowie  s  lem  odprawieni ,  do  kraju  przybyli 
1  udzieloną  sobie  odpowiedź  od  Kazimierza  przynieśli* 

Oburzyła  ta  duma  urzędników  koronnych  do  tego  sto- 

pnia ,  że  natychmiast  zjazd  dla  wyboru  nowego  króla 

w  Piotrkowie  w  miesiącu  marcu  nakazali,  (i) 

(!)  Według    Długosza    na  niedziela  środopostną  przypadającą 
w  roku  1446 ,  w  dniu  2/1  marca.  Ob.  ks.  13,  str.  14. 

Dzieje,  T.  III«  S 



iO      WYBÓR  NA  TRON  BOLESŁAWA  MAZOWIECKIEGO.  (1446) 

Gdy  na  zgromadzeniu  rady  każdy  zdanie  siwoje 

przekładał ,  łiisknpi  koronni  i  igiełka  czę^ć  wojewo- 
dów uznali  Fryderyka  margrabię  brandeburgskiego, 

dia  bi<^głoiści  w  języku ,  i  wdro^.enia  się  w  obyczaje 

polskie ,  najgodniejszym  berła ;  według  ich  sądu  Pol- 
ska wietcby  zyskała  przez  wcielenie  znacznej  czę- 

ści  INiemiec  Marchją  zwanej,  szeroko  po  obu  stro- 

nach Odry  lezącej ,  i  przez  powrót  tej  znakomitej  nie- 

gd]fś  polskiej  ziemi  do  królestwa.  Nowy  panujący  teni 
b^łby  groźniejszym  dla  wielkiego  mistrza  pruskiego , 
im  nowa  Marchja  niemal  do  Pomorza  wcielona ,  bliż- 

szą jest  posiadłości  zakonu.  Biskup  płocki  (1),  tudzież 
dwaj  pierwsi  urzędnicy  koronni ,  kasztelan  i  woje- 

woda krakowscy  Tęczyński  i  Czyżowski ,  z  więk- 

szą częścią  rady  Bolesława  książęcia  mazowieckiego, 

który  z  dawnego  rodu  królów  polskich  świetny  począ- 

tek wywodził ,  nad  margrabię  przenieśli  i  królem 

wiród  licznych  odgłosów  pozdrowili ,  s  tem  jednak  za- 

strzeżeniem ,  jeżeli  Kazimierz  wielki  książę  litewski 

pierw<^j  na  tron  wybrany,  a  stąd  bliższe  prawo  do 

korony  mający,  do  następnych  zielonych  świątek  (1)  do 
Polski  nie  przybędzie  i  rządów  nie  obejmie,  wówczas 

bowiem  pierwszeństwo  przed  książęciem  Bolesławem 

służyć  mu  powinno.^ 

Skoro  przez  goiiców  i  listy  przyjaciół,  dowiedział 

się    królewic    Kazimierz    o    tym    warunkowym    wy- 

(1)  Paweł  Gizicki,  Ob.  o  nim  ilubteńskiego  Yitae  episcopor. 

ploc   str.  360* 
(2)  Do  24  maja. 
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borase  Bolesława  mazowieckiego  ̂   wielce  się  zatrwo- 

lył;  nie  mniejszy  tei  smutek  przeraził  i  Litwi- 

nów przewidujących,  iz  Bolesław  Michała  krew* 
nego  swojego ,  któremu ,  wygnańcowi  z  «>jczyzny , 
w  długoletniem  tułactwie  dawał  schronienie,  byleby  go 
eechciał  wesprzeć  posiłkatni,  łatwo  potęgą  swoją  na 

J&sicztwie  litewskiem  osadzić  zdoła.  Dręczyła  ich  naj- 

większa niepewność ,  co  począć  mieli ,  lecz  stronę  Ka- 
zimierza wsparła  obawa  znakoniilszych  właścicieli 

ziemskich  w  Małopolsce ,  którzy  dzierżąc  juzto  darem 

już  zastawami  znaczne  dobra  królewskie,  lękali  się, 

aby  Bolesław  ustąpić  im  z  nich  nie  kazał ;  s  tej  więc 

pobudki  zwoławszy  zjazd  w  Bełżycach  (t) ,  za  szczegól- 
nem  staraniem  królowej  Zofji  ̂   s  pokątnej  niemal  ra- 

dy, wysyłają  do  Kazimiei*za  do  Litwy  Piotra  s  Kii^ 
rowa  kasztelana  sandeckiego  z  doniesieniem :  „w  ja* 

kiem  znajduje  się  niebezpieczeństwie  utracenia  koro- 

ny. Błagają  go  przy  tem,  aby  nie  zaniedbywał  zręcz- 

ności osiągnienia  tak  potężnego  królest%i^a  ,  że  próżna 

byłoby  dobijać  się  o  nie  później,  kiedy  kto  inny,  mo- 
że wróg  najzawziętszy,  na  tronie  ojczystym  zasiędzie^ 

że  szalonymi  są  ci,  co  radzą  lekceważyć  tak  ogro^ 

mne ,  dobrowolnie  oddające  się  państwo ,  jakiego  za- 
ledwo  w  najskrytszych  do  Boga  modładi  kto  inny 

pragnąćby  się  ośmielił.  Niech  się  więc  postrzeże  i 

nie  daje  uwodzić  niebacznym  radom  litewskim.^ 
Wdzięczne  to  poselstwo  było    Kazimierzowi,    długo 

(f)  Miasteczko  o  trzy  mile  od  Lublina. 
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rozważał  nad  sposobami  9  jakiemiby  wybtfr  Boledhawa 

zniweczyć  lub  obalić  ,  bez  gwałtownych  wstrząsnień 

potrafił.     Oświadczywszy  zatem  kasztelanowi  sandec- 
kiemu  wdzięczność,    polecił  Małopolan  upewnić,    ie 

trzykroć  oddawane   sobie   królestwo  przyjmuje  i  nie 
dozwoli ,    aby    ktokolwiek   inny  na  tronie  ojcowskim 

miał  zasiąść.    Co  gdy  urzędnikom  koronnym  oznajmio* 

no ,   Zbigniew  biskup  krakowski    i  wielu   innych  do- 

stojnych mężd%v,  tym  końcem  z,  Rusi  zwołanych ,  są- 
dzili, ze  na  tych  pokątnych    poselstwach  przestawać 

nie  należało ;  w  dalszych  obradach  zachodziło  wielkie 

rozróinienie  w  zdaniach  ,  na  czeni  polegał  istotny  po- 

żytek rzeczy  pospolitej  i  czego  mianowicie  trzymać  się 
miano?    ai  Zbigniew,    mąż  dziwnej  przenikliwości, 

wniósł,  aby  ten  wypadek  zdać  na  rozstrzygnienie  urzę- 

dników wielkopolskich,  którzy  przekonawszy  się  o  po- 
stanowieniu wielkiego  książęcia  Kazimierza ,  zjadą  się 

w  mieście  Kole  nad  Wartą,  raz  jeszcze  przez  posłów 

i  listy  królewica  wezwą :  aby  do  Parczowa  w  króle- 

stwie polskiem,  lecz  bliżej  granic  litewskich  położo- 
nego ,    albo  jeśli  woli    do  Polubić  lub  Łomazów  wsi 

w  granicach   litewskich  leżących  przybył.  (1)     Na  te 
nkłady  w  Parczowie  przeznaczono  dzień  sV  Michała  ar- 

chanioła ,  listy  i  gońców  natychmiast  wyprawiono  do 

Litwy  zachęcające  Kazimierza  do  przybycia  na  zjazd 

(I)  i^omazy  w  Podla&kieai ,  o  półtrzeci  mili  od  Białej,  Polub!- 
ce  podobnież  w  Podlaskiem  o  cztery  mile  od  Radzynia. 
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urzędników  koronnych ,  ie  na  jego  obecności  i  dobro 

osobiste  króle  wica  i  szczęście  korony  polegało.  2Ea  na* 
dejśoiem  tego  dnia,  gdy  urzędnicy  polscy  gromadnie 

zjecłiali  się  do  Parczowa,  Kazimierz  podobniei  i^y^ 
ruszywszy  z  Wilna,  przybył  do  Brześcia,  tak,  ii  o 

dwa  dni  drogi  byli  od  siebie  oddaleni.  Krók^wa^matfca 
Zofja,  pojechała  go  odwiedzić ,  a  razem  skierować  na 

lepsze  drogę  młodzieńca  litewskiemi  radami  zblaka* 

nego ,  lecz  znalazła  go  znowu  zachwianym  przez  Łi* 
twinów,  znowu  oddawane  sobie  królestwo  odrzucał. 

Wtem  niewiadomo  skąd  wieść  gruchnęła ,  ze  na 
urzędników  i  radę   koronną    w  otwartem  miasteczku 

zgromadzoną,  Litwini  i  Tatarzy  zasadzki  gotują,  ze 

w  nocy  bez  zaduej  przeszkody  sennych  napadną  ,  obe- 
drą   i  jak  braiiców  uwiodą ;    wieść   ta  lubo  płonna  ̂  

zdawała  się    być  jednak  do  prawdy  podobną ;  rozka- 
zali więc  urzędnicy  koronni  dla  osobistego  bezpieczeń- 

stwa, liczne  i  gęste  ognie  palić  i  wszędzie  czujne  stra- 
że traymać ,  s  Kazimierzem  zaś ,  wnet  przez  rączych 

gońców  rokować  poczęli ,  aby  do  Parczowa  zjechał  i 
o  sprawach  rządowych  z  radą  koronną  wziął  namowę; 
Kazimierz  odpowiedział,    źe   s  królestwem   polskióm 

zaduej  sprawy  nie  ma,  lecz  jeśli  Polacy  czego  iąda- 
ją ,   mogą  przybyć   do  Brześcia ,    gdzie  ich  obecność 

będzie  dla   niego   najmilszą.     Urzędnicy  niepewni  co 

przedsięwziąść ,  nakoniec  ośmiu  najdostojniejszych  po- 

słów,  których  głową  był  arcybiskup  lwowski  (*)  wy- 

(i)  Jan  Odrowąż;  to warzjlt  mu :  Aodrzej  Opaliński  blliiup  po- 
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bfffvtf8iy\  porudzają  ińi  Ksiz\m\óvza  słusznemi  przeło<« 

ibe»i(Mtii  .do  pi%yjęcia  korony  skłonić,  fvyraźiłie  H^szak-» 
se  zdkrottili  jakiekoli^iek  Yrariiuki  przyjmować ,  i 

Mlrz^gli  9  iiby  się  w  tej  luicrze  uwieść  nie  dali.  Ten* 

ozy^ski  wojewoda  krakowski ,  raąi  w  owych  czasach 

rzadkiej  mądrości  i  doświadczenia ,  zrażony  temi  tru- 

dnośeiaoii  w  w]pborze  króla ,  iałował ,  ze  za  Kazimie- 

rzćnl  y  a  potem  za  Bolesławem  książceiem  mazowiec- 

kiem głosował,  nie  mógł  sobie  przebaczyć,  ii  pomi- 

nąwszy ich ,  nie  wspierał  wyboru  Fryderyka  margra- 

bi brandeburskiego ,  rozważał ,  ileby  koronie  krajów 

przybyło ,  za  wcieleniem  do  królestwa  Alarcbji ,  po 

obu  brzegach  Odry  leżącej;  że  tę  drogą  księstwa  szcze- 

cińskie i  słupskie,  dawne  dziedzictwo  polskie,  wróciły^ 

by  znowu  do  składu  i  posłuszeństwa  rzeczypospólitej, 

że  Prusy  przyległe,  łatwo  orężem  i  potęgą  nowego 

króla,  po  wyrugowaniu  krzyżaków  odzyskane  być  mo- 

gły ,  że  nakoniec  Fryderyk  wieczyście  jednocząc  pań- 

stwo swQJe  s  koroną,  prawo  wybierania  cesarza  rzym- 

skiego przelałby  na  Polskę.  Te  wszystkie  korzyści, 

zaiste,  dziwnie  i  pomnożyłyby  i  ozdobiły  królestwo,  a 

więc  niemi  i  gardzić  nie  należało.  Jan  Długosz  dzie- 

jopis  utrzymuje ,  że  te  uwagi  z  ust  Tenczyńskiego  sam 

słyszał,  i  zupełną  słuszność  im  przyznaje.  (') 

zoański,  I»n  s  CzyioWa  kasztelan  krakowski,  ttuksisz  ż  Gorki  po- 
ZDański,  ̂ d  ]^,  Oleśnicy  óaDdomiersk i  i  ricĄr  te  $prowy;  ruski  wo- 

jewodowie ,  Jan  s  Koniecpola  kanclerz  i  l^lotr  ze  Szczekocin  pod- 

kanclerzy  koronni.  " 

(lj;Ok  Dług  ks,  i3isir  m^        ■ 
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Gdy  posłowie  do  Brżeijcia  przybyli  ̂   Rarimnfry 

podejmował  ich  wdzięcznie  i  zaszczytnie ;  kilka  dai 

rokowano  z  nim  o  przyjęciu  korony^  lecz  wielki  ksią- 

żę miłością  ojczyzny  swojej  Łitwy^  klórą  powiększyć 
gorąco  pragnął  9  tudzież  radami  Litwinów  kierowany, 

oświadczyła  iz  dopóty  na  żądania  Polaków  nie  zezwoli, 

dopóki  ziemie  podolska  i  wołyńska  wielkiemu  księ* 

stwjii  nie  będą  przywrócone ,  przy  czem  z  niepoko« 
nanym  uporem  obstawał.  Juz  posłowie  mieli  się  do 

powrotu  ̂   gdy  niektórzy  ż  nich  posiadający  dobra 

królewskie ,  z  obawy,  aby  Bolesław  ksiąie  mazowiec^ 
ki  zostawszy  królem  s  tych  dzierżaw  ich  nie  wyzuł, 
wmówili  Litwinom :  ,,  ze  Kazimierz  objąwszy  rządy, 

względem  podziału  krajów  stanowić  będzie  dowolnie; 

wszak  i  Władysław  Jagiełło ,  lubo  zdrożnym  przykla* 

dem,  liczne  jednak  zaniki  podolskie ,  oderwane  od  ko- 
rony, Aleksandrowi  Witoldowi ,  a  potem  rozmaitym 

książętom  ruskim  z  wielką  krzywdą  królestwa  pona- 

dawał. '^  Temi  uwagami  urzędnicy  litewscy  przeko- 
nani ,  dozwolili  nakoniec  wielkiemu  książęćiu  swoje- 

mu, królestwo  polskie  objąć;  posłowie  więc  polscy,  Ka- 
zimierza, z  życzeniem  trwałego  szczęścia,  królem, 

z  niewymowną  radością  pozdrowili.  Czas  koronacji 

w  Krakowie  stolicy  państwa  ,  w  dniu  ś.  Jana  Chrzci- 
ciela naznaczono.  Odtąd  już  Kazimierz  królem  pol- 

skim pisać  się  i  mianować  zaczął,  i  wnet  po  odpra^ 
wie  posłów,  Polubice  i  Łomazy,  wsi  ludne,  do  sta- 

rostwa parezowskiego  w  królestwie  należące,  ode- 
rwał, i  do  brzeskiego  w  Litwie,  powagą  królewską 
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przyłąeEyl,  zaczynając  rządy  swoje  od  niesprawiedli- 
wego uszczuplenia  korony. 

Urzędnicy  polscy ,  za  powrotem  posłów  od  Kazi- 
mierzą ,  osiągnąwszy  cel  swoich  źyczen^  zjazd  rozwią- 
zawszy,  Parczow  opuścili. 

Tymczasem  Kazimierz  wszelkiej  dołożył  usilności, 
aby  w  jak  najozdobniejszym  orszaku  ukazał  się  w  Pol- 

sce,   w  Krakowie,  stolicy   państwa,  gdzie  ojcowską 
koronę  włożyć  miano  na  jego  skronie ;  gdyby  zaś  dłu- 
iej  w  Litwie  pozostał  i  na  tron  polski  powołanym  nie 
był,  wwieikiem  księstwie  czekało  go  nieuchronne  nie- 

bezpieczeństwo utraty  życia ,  na  które  siedni  razv  ta- 

jemnie  nastawano;    wówczas    wszakże    najgroźniej , 
gdy.Suchta  książę  rodu  ruskiego,  młodzieniec  wielce 
nadobny,    a  przeto  Kazimierzowi  miły    i  poufały  do 
spisku  ̂ wciągnięty ,    raz  znalazłszy  Kazimierza   sanio- 

jtnie  przy  ognisku  siedzącego ,  prosił  go  o  suknię  so- 
bolową wielkiej  ceny,    którą  królowie  miał  wówczas 

na  sobie ;  Kazimierz  śmiejąc  się,  natychmiast  ją  z  sie- 
bie zdjąwszy  proszącemu  oddał;  czego  gdyby  był  nie 

uczynił ,  Suchta  niezawodnie  przygotowanem  żelazem 

zgładziłby  go  ze  świata  ,  jak  to  po  odkryciu  spisku  , 

gdy  go  razem  ze  wspólnikami  zbrodni  wzięto  na  mę- 

ki ,  jawnie  wyznał.  (*) 

(1)  Teodor  Narbuit  (t.  8,  śtr.  38)  powtórzył  s  kroniki  Bjchow^ 
ca  wiadomość  o  »piskn  na  Kazimierzci  pod  r.  1442.  Michał  »vn 
Zygmunta  Kiejstutowicza  mieszkając  wKleckti,  zniółsię  z  kniaziu- 



SPRAWY  WĘGIERSKIE.  (1445—1446)  lY 

Me  mniejszej  i  owszem  daleko  niększej  doznali 
tradnoćci   urzędnicy   koronni  węgierscy,   w  wyborze 

mi  Wołoiyńskimi  i  których  nazywano  Suchif.    Wiedziano  i  ze  Ka- 
zimierz mi9i  polować  w  puscczy  mereckiej  |  Michał  więc  wyprawił 

Suchtów  w  500  jazdy  z  rozkazem ,    aby  znagła  -wielkiego  ksiązęcia 

oskoczywszy,  o  śmierć  przyprawili.     Spiskowi  juz  wjeżdżali  do  kniei, 

gdy  psoGznicy  ,  ujrzawszy  lud  zbrojny*  natychmiast  ostrzegli  q  tern 

marszałka  nadwornego  litewskiego  Andrzeja  Gasztołda*     Ten  nie  tra- 
<^ąc  ani  chwili  czasu  ,  pochwycił   królewica  i  S(  bronił  się  z  nim  do 

Trok  ,  skąd  wnet  uwiadomił  ojca  swego  o  niebezpieczeństwie.    Jan 

Gasztołd  na  to  doniesienie  syna  «  zebrawszy  liczne  poczty ,  puścił  się 

w  pogoń  za  kniaziami  Wołozyńskimi ,    dopędził  między  Krewem  i 

Oszmianą  ,  dodanych  im  ludzi  przez  Michała,  pozabijał,  samych  zaś, 

wszystkich  pięciu  braci  razem  pojmał  i  w  Trokach  wielkiemu  ksią- 

zęciu  Kazimierzowi  oddał  |  gdzie  ich  pościnano.     Spisek  wspomnia- 
ny tu  przez  Wapowskiego  ,  który  Długosz  (ks.  13,  8tr.25)  temiz  nie- 

mal słowami  opowiedział,  mógł  rzeczywiście  zdarzyć  się  r.  1416, 
ale  uczestnikiem    nie  był  żaden  z   Suchtów,  którzy  wszyscy,  jakie- 
amy  widzieli ,  przed  czterma  laty  poszli  juz  pod  raiecz  katowski*  Po- 
równ*  Narbutta  t.  8,  str.  65. 

Wapowski    pominął   niektóre  zdarzenia  odnoszące  się  w  tych 
latach  wprost  do  Litwy;  czytelnik  znajdzie    je  dokładnie  wyłożone 
w  Dziejach  narodu  litewskiego  Teodora  Narbutta  w  t.  8,  str«  45  i  dd« 

Rycerze  mieczowi  wplątali  się  byli  w  ciężką  wojnę  z  rzecząpospolitą 
nowgorodzką,  na  której  czele  stał  ksiąze  litewski  Jerzy  Langweniewicz 
^nuk  Olgierda ;    Nowgorodzianie  uznający  najwyższą    zwierzchność 

Kazimierza  żądali  od  niego   wsparcia  •  ale  i  krzyżacy  pruscy  i  ryce* 
rze  mieczowi  inflanccy  rozmaitemi    zabiegami  potrafdi    skłonie  go  , 

2  ujmą  właściwego  wpływu ,   jaki  Litwa  na  te  wypadki  wywierać 
była  powinna ,    do  bezstronności.     Nowgorodzianie  zrażeni ,  widoki 

swoje    w  ianą  stronę  zwrócili  »   nawet   Jerzy  Langweniewicz  ,    lubo 
związkiem  krwi  bliższy  Kazimierzowi  9  więcej  przychylać  się  począł 

do   jego    spółzawodnika    Michała  wnuka  Kiejstuta,     Napierski  wy- 

DziEJB,  T.  III.  3 
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1/Vła<]y8tavra  Pogrobka  Da  króla ,  po  zaszłjm  zgODie 

Wladysłana  u  Warny.    Małoletni  królewic  wycho- 

mienia  następne  pisma  niemieckie  ,  znajdujące  się  w  archiwam  ryz« 

kiem  t  które  z  rzeczonemi  zdarzeniami  są  w  związku  : ' 
1.  1444  lutego  10.  Konrada  z  Eriichshausen  w.  mistrza  pm* 

skiegOf  poruczenie  dane  komturowi  balgeńskiemu  wysłanemu  w  po- 

selstwie do  Kazimierza  w,  ksiązęcia  lit.  względem  związków  jego 
z  Nowgorodzianami  wrogami  mistrza  inflanckiego  Heidenreicha  Yinke 

von  Overbergen.  Dan  w  Malborgu  W  dzień  ś.  Scholastyki.  (Ob,  Na- 

pierskiego  lndex  pod  liczbą  149S). 

2.  1444  marca  24.  Pismo  posłów  w.  ksiązęcia  Kazimierza  po- 

dane w*  mistrzowi  pruskiemu  i  jego  odpowiedź  w  rseczy  zatargów 

Nowgorodzian  z  Inflantami;  żądania  posłów  inflanckich  zaniesione 

w  tymże  przedmiocie  do  Konrada  z  Eriichshausen.  Dan  we  wtorek 

po  niedzieli  środopostnej.  (Ob.  tamże  pod  liczbą  1 493). 

3.  1 444  marca  27.  Bezimienny  N«  S.  ̂ rmoM  U},armer  Mann; 

żebrak,  szpieg ,  bo  krzyżacy  zwykli  byli  wysyłać  na  zwiady  do  Pol- 

ski mniemanych  żebraków,  którzy  chodząc  po  jałmużnie  zbierali  po* 

trzebne  im  wiadomości;  donosi  w  mistrzowi  o  wtargnieniu  Tatarów 

na  Podole  ;  o  wzięciu  w  niewolą  i  zdaniach  co  do  osoby  Stanisława 

Zawiszy.  Dan  w  piątek  przed  niedzielą  Białą,  Miejsce  i  rok  nie 

oznaczone,  ale  jedno  miejsce  tego  listu:  „  ie  król  polski  znajduje 

się  w  Turcgi .  i  ze  nie  wiadomo ,  czy  żyje  lub  poległ  *%  zdaje  się  . 
wskazy  wad  rok  f  444  lub  5.  (Ob.  tamże  pod  liczbą  1494)« 

4.  1444  marca  31.  Komtur  goldyngski  donosi  w*  marszałkowi 

zakonu ,  ze  Rusini  wpadli  do  Estonji  i  obiegli  Narwę*  Dan  w  6oU 

dyndf.e  we  wtorek  po  niedzieli  Białej,  List  ten  włożony  był  do 

listu  pisanego  do  komtura  memelskiego  ,  w  którym  komtur  goldyng* 

ski  prosił  o  odesłanie  go  do  marszałka  wielkiego ;  a  razem  żądał  ę 

aby  wyprawił  szpiegów  na  Żmudź  dla  zbadania  ducha  i  zamiarów 

jej  mieszkańców,  izby  stosownie  do  tego  mógł  postąpić  co  do  uzbro- 

jenia i  opatrzenia  w  żywność  zamków  kurlandzkith.  ^Ob.  tamże  pod 

liczbą  1495). 
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wywal  się  u  stryja  swego  Fryderyka  księzęeia  aiistrjae- 
kiego  króla  rzymskiego*     Wysłano  doń  posłów,  aby 

5»  1444  maja  8.  Paweł,  pisarz  mistrza  ioflanckiego  składa  Kon. 
radowi  s  Erlicfashausen  wywód  przyczyii|  które  sapaliły  wojnę  mię- 

dzy loflantarpi  a  Nowgorodem  w,  a  razem. zanosi  prośbę  o  skło* 
Hienie  w.  ksiązęcia  litewskiego  Kazimierza,  podczas  zjazdu  mają- 

cego mieć  miejsce-  w  Christmemlu  ,  aby  Nowgorodziao  oie  wspierał* 
Den  w  piątek  przed  4  niedzielą  wielkonocną.  (Ob.  tamże  pbd  licz- 

bą 1496). 

C.  1444  maja  12.  Umowa  między  w.  ksiąSęciem  Kazimierzem 

a  w*  mistrzem  Konradem  z  Eriichsbausen  względem  zatargów  ryce- 
rzy mieczowych  a  ,Nowgorodem  w.  Dan  w  Christmemlu  we  wtorek 

po  4  niedzieli  wielkonocne}.  (Ob.  pod  kczbą  1497). 

?•  1444  maja  iS.  Rokowania  w.  mistrza  pruskiego  z  w.  książę- 
ciem  litewskim  w  sprawach  sakono  inflanckiego  z  Litwą  ,  z  Nowo* 

grodziaoami ,  w  rzeczy  jeńców  inflanckich  i  wolności  kupczenia  Li- 
twinom w  Prusiech ,  odbyte  w  Christmemlu.  Kupcy  wileńscy  skła- 

dali wydane  sobie  świadectwa  miast  Krakowa  ,  Poznania  ,  Kalisza  , 

Lublina  i  innych  ,  w  dowodzie  ,  ze  dawniej  Polakom  i  Litwinom 

wolno  było  targować  w  Gdańsku  wprost  s  cudzoziemcami ,  przyby- 
wającymi do  tego  portu*  Podczas  układów  christmeroelskich ,  w. 

miitrz  zgodził  się  zapewnie  na  dal  wolność  handlu ,  lecz  kupcy  po- 

winni byli  wprzódy  złożyć  niewątpliwe  i  urzędowe  świadectwa  miast 
Krakowa  ̂   Poznania  i  Warssawyt  i.e  za  czasów  Władysława  Jagiełły, 

Witołda,  świdrygiełły  i  Zygmunta  tej  wolności  używali,  (Ob.  Na- 

piersk,  lndex  pod  liczbą  149^  i  Voigt'a  t.  8,  str.  68). 
8.  1444  października  24,  Nauka  dana  posłańcdwi  zwanemu 

Fuchs ,  wyprawionemu  przez  w.  mistrza  do  w.  ksiązęcia  lit.  Kazimie- 

rza 9  dla  umówienia  się  o  uchwalony  zjazd  między  nimi  tudzież  mi- 

strzem inflanckim  i  Nowgorodzianami ,  dla  załatwienia  wszystkich 

zatargów.  Dan  w  sobotę  przed  śś.  Symonem  i  Juda.  (Ob.  Napier. 
pod  liczbą  1500). 

9.  1445  marca  29.    Żądania  mistrza   inflanckiego  do  Konrada 

z  Eriichsbausen  w  rzeczy  dopominku  Nowgorodzian  o  połowę  rzeki 



20       NARÓD  t\U  PRZYBYCIA  WŁADYSŁAWA.  (1445-1446) 

Władysława,  świeżo  królem  obwołanego ,  oraz  koro* 

nę   prxez  matkę  jego  Elżbietę  uwięzioną  y  Węgrom 

Narwy;  niemniej  co  do  zjazdu  mającego  odbyć  iię  s  Kazimierzem 

w«  ksiązęciera    litewskim »    co   do  wzbronienia   przywozu    towaróir 

a  Pruss  i  miast  banzeatyckich  do  Nowgorodu  w«9  nakoniec  co  do  za* 

kazu  kupowania  kont  inflanckich*     Odpowiedź  w.  mistrza  na  te  ią^ 
dania*     Dan  .w  poniedziałek  wielkonocny.  (Ob.  tamże  pod  licz.  1S03)« 

10.  1445  września  5.  Poruczenie  Konr.  z  Eriichsbausen  dane 

posłowi  zakonu  wyprawionemu  na  wesele  Krzysztofa  III.  króla  Danji  i 
Norwegji  i  Szwecji ,  aby  wyjednał  jego  pomoc  w  wojnie  rycerzy 

mieczowych  z  Nowgorodzianami.  (Ob*  tamże  pod  licz,  1 507)* 

li.  1445  września  15.  Oświadczenie  posła  zakonu  inflanckie- 

go 9  względem  układów  prowadzonych  s  pełnomocnikami  litewski- 

mi pod  pośrednictwem  posła  pruskiego.  -Dan  w  Dftnaburgu  we 
wtorek  po  narodzeniu  P.  Marji.  (Ob,^  tamże  pod  licz*  1508)* 

12)  1445  września  15.  Oświadczenie  posła  zakonu  pruskiego 
o  układach  komturów  inflanckich  odbytych  z  radami  litewskimi*  Dan 

i/if  Diinaburgu.  (Ob.  tamże  podlicz.  1509). 

13.  1445  grudnia  16*  Komtur  memelski  donosi  Konradowi  z  Er« 

lichshausen :  ze  Jerzy  Langweniewiczksiąze  wielko* no wgorodzki  nie 
życzy  byc  w.  ksiązęciem  litewskim ,  lecz  pragnie  wszelkiemi  siłami 
wspierać  Michała  syna  zabitego.  Zygmunta.  Dan  w  Memlu  we  czwar* 
tek  po  ś.  Lucji.  (Ob.  tamże  podlicz.  1510). 

14.  1445  grudnia  2$.  Układy  posłów  Kazimierza  w.  ksiązęcia 

litewskiego  ściągające  się  do  wojny  rycerzy  mieczowych  z  Nówgo- 
rodem  w ;  wiadomość  o  zawartym  przez  Kazimierza  pokoju  z  Psko* 
wianami.  Dan  w  dzień  śś.  Młodzianków.  (Ob*  tamże  pod  licz.  1511  )• 

15*  1446.  Skargi  w.  ksiązęcia  Kazimierza  zaniesione  do  Kon- 
rada z  Erlichshausen  ua  rycerzy  mieczowych* 

16«  1446.  Skargi  Połoczan  do  w*  mistrza  pruskiego  na  krzyw 

dy  wyrządzane  im  w  loflanciech. 

(Ob.  treść  tych  pism  w  Ind.  Napiersk.,  sktórych  dwa  ostatnie  są 

bez  oznaczenia  roku  i  miesiąca,  15 .  i  16  ̂   należą  jednane  niewąt- 
pliwie do  roku  1446). 
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wrócił.    Na  eo  następna  dano  im  odpawicdć :   ̂ fe 
Węgrzy  sprawiedliwie  esynią,   H  nakoniec  Władj* 

17*  1446  stycznia  f.  Doniesienie  komtura  memelskiegd  prze- 
słane vr.  mistrzowi  pruskiemu,  ze  Litwa  i  Żmuda  stanowczo  pra- 

gną mieć  wielkim  ksiąz^ciem  swoim  Michała  nie  zas  Kasimierzai 
Dan  w  Meoilu.  (Ob.  umze  pod  liczbą  1516). 

18«  1446  stycznia  -S.  Poselstwo  od  w«  ksiązęcia  Iltewskif  go  do 
Konrada  %  Eriichshausen  z  uwiadomieniem :  ze  przeszłej  jesieni  od* 
M^iedzila  Kazimierza  w  Litwie  matka ,  królowa  ZoQa ;  ze  poselstwo 
polskie  y  na  którego  ósele  bj^  arcybiskop  gnieźnieński,  wzywało  go 
na  tron,  lecz  w  niepewności  zgonu  braterskiego,  nie  obciął  stanów* 

czej  w  tym  względzie  dać  Polakom  odpowieilzi ;  Litwinów  zaś  urę« 
czył,  ze  ich  kraju  nie  opuści.  Ponowiono  prośby  o  domierzenie 
sprawiedliwości  kupcom  litewskim  co  do  handlu  z  Gdańskiem.  W. 

tnistrz  przyrzekł  naznaczyć  daień  ̂ aidu  wMemlu,  na  którym  obu- 

stronne dowody  roztrząśnione  być  miały.  Rokowania  odbyły  $ią 
w  sobotę  po  trzech  królach.  Toz  poselstwo  na  posłuchaniu  tajem- 
nem  oświadczyło  w.  mistrzowi  żądanie  Kazimierza,  zawrzeć  ściślej- 

sze przymierze  z  zakonem ,  mianowicie  -  s  powodu  zachwianych  sto- 
sunków .ze  zniechęconą  Polską,  ale  Konriad  a Erlicbshaosea ,  nara- 

dziwszy się  ze  starszymi  w  zakonie  ,  odpowiedział,  ze  trudno  nadwe- 

rężać pokój  wieczysty ,  istniejący  między  krzyżakami  a  Koroną  i  Li- 
twą ,  ze  należałoby  mu  wprzódy  dobrze  poznać  zasady  nowego 

przymierza ,  le  tym  końcem  wyprawi  do  w.  ksiązęcia  umocowane- 

go od  siebie.  Jakoż  Gerlach  Mertz  komtur  ragnecki  jeździł  do  Li- 

twy i  między  innemi  potrafił  przejednać  Kazimierza  dla  ksiązęcia 

Jerzego  Langweniewicza ,  który  tym  sposobem  ojcowiznę  swoje  od- 

zyskał. (Ob.  Yoigt^a  t.  8,  str*  92  ,  tamże  wskazana  jest  treść  kilku 
listów  w.  mistrza  do  Kazimierza*  W  ogólności ,  bliższy  rozbiór 

pism  wymienionych  mógłby  rzucić  nie  mało  światła  na  te  dwa  la- 
ta panowania  Kazimierza  w  Litwie  dotąd  niedostatecznie  znane). 

19.  1146  marca  S.  Konrad  z  Eriichshausen  uwiadamia  mistrza 

inflanckiego ,  ze  pr7yrzekł  w.  ksią^ęciu  Kazimierzowi ,  iz  posłowie 

pruscy  i  inflanccy  przybędą  do  niego  do^  Wilna  na  dzień  23  kwie* 
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itsYra  prawyoi  i  dtiedsicayiu  królem  swofan  uznali; 

wssakie  y  co  się  ̂ cięga  do  oddania  korony  i  korona- 

cji pacholęcia ,  Władysław  jui  raz  namaszczony  i  uko- 

ronowany,'powtórnego  obrzędu  nie  potrzebuje,  nie- 
zbędny jest  mu  raczej  opiekun ,  któryby  to  pięciolet- 

nie dziecię  ocalił  i  do  lal  dochował.  U  nikogo  zaś 

ten  króI«pacholę  lepiój  wychowanym  być  nie  moie, 
jak  u  niego,  s  którym  tak  ścisłym  związkiem  krwi 

jest  połączony ,  któremu  królowa^matka  za  życia  go 
poruczyła.  Skoro  atoli  dojdzie  do  lat  młodzieńczych, 

bez  najmniejszej  zwłoki ,  odeszle  go  razem  s  koroną 

do  Węgier,  tymczasem  królestwo  przez  wielkorządz- 
ców  sprawowane  być  może ;  nad  tern  tylko  czuwać  im 
naleiy ,  aby  Węgry  w  czasie  nieletności  króla  ,  nie 

poniosły  jakiego  od  nii^przyjacioł  uszczerbku.  ̂ ^  Ta 
niespodziana  odpowiedź  w  wielką  Fryderyka  króla 

rzj^mskiego  u  Węgrów  pada|a  nienawiść ,  którzy  orę- 

żem nawet,  lubo  bezskutecznie^   dobyali  się  o  odda- 

taia*    Dau  'W  Melsztynku  (Hohenstein)  we  wtorek  po  niedzieli  wstę« 
pnej.  (Ob.  tamże  pod  liczbą  1521). 

W  Pohce  tymczasem  władali  wielkorządcy.  Yoigt  (t  S,  »tr-  94) 
wymienia  listy  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  do  w,  mistrza  pisane 
w  sprawach  krajowych  j  w  Rodexie  dyplomat.  Rzyszczewskiego  czy- 

tamy 1446  lipca  17  potwierdzenie  przez  Wojciecha  z  Małego,  wo- 
jewodę łęczyckiego ,  namiestnika  królewskiego  i  starostę  wielkopol- 

skiego przedazy  trzech  włok  pola  sołtystwa  poszegowskiego ,  Pio- 
trowi z  Bnina  kasztelanowi  gnieźaieńskiemu  \  władza  potmerdzania 

tego  rodzaju  kupna  służyła  tylko  królowi.  (Ob.  Kodex  dyplomat. 
t.  I,  8tr.328;. 
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nie  króla  i  korony,  bo  Jan  z  Hunyad  zebra wisy  znaez* 
ne  nrojsko,  do  Austrji  kiłkakrotoie  po  nieprzyjaciel* 
sku  wpadał ,  i  ten  kraj  mieczem  i  ogniem  srodze  pu- 

stoszył, przecież  ani  króla,  ani  korony  wywalczyć 
nie  mógł.  (i) 

(f)  W  ciąga  tych  zatargów  unędnicy  koronni  węgierscy  se« 
brani  na  sejm  w  Budzie  i  pamiętni  na  świeży  związek  braterstwa  łą* 

czący  obadwa  narodyi  uwiadomili  Polaków  nattępnym  listem^  o  wy- 
rządzonej im  krzywdzie  przez  cesarza  Fryderyka  t 

9f  Najprzewielebniejszymi  wielebnym  w  Chrystusie  ojcom,  wiel- 
możnym ,  dzielnymi  zacnym  i  szlachetnym  mężom;  biskupom ,  ksią- 

żętom 9  baronom  9  rycerstwu  i  urzędnikom  korony  polskiej  ,  braci 

i  przyjaciołom  naszym  ukochanym ,  biskupi,  baronowie  i  urzędnicy 
korony  węgierskiej  zdrowia  i  miłości  braterskiej  pomnolenia. 

Nie  godzi  się ,  zwłaszcza  obecniOf  puszczać  w  niepamięć  daw- 
nego spólnego  nam  z  waszemi  braterski^mi  miłościami  zwyczaju,  do« 

noszenia  sobie  wzajemnie  o  ważniejszych  zdarzeniach  w  obudwu  pań- 
stwach. Owoz  powodowani  uczuciem  wiernej  zyczliwoscii  pragnie- 

my i  pon*yślne  i  przeciwne  wypadki  otwarcie  1  szczerze  wam  udzie- 
lać 9  a  jak  dotąd  doświadczona  i  dawna  przyjaźń  wasza,  nas  nie  za* 

wiodła  9  tak  uznaliśmy  za  stosowne  9  mnogie  nasze  krzywdy  poru- 

czyć  braterskiemu  waszemu  spółczuciu.  Tuszyliśmy,  niegodziwe  po« 

stępki  9  o  których  i  bez  naszej  skargi ,  jui  niewątpliwie  z  powszech- 

nego odgłosu  wiedzieć  musicie ,  załatwić  dwojakim  środkiem  i  spo- 
sobem 9  nie  szczędziliśmy  w  tej  mierze  żadnych  trudów ,  myśląc  9 

ie  nakoniec  o  ostateczoem  ich  uprzątnieniu  co  pewnego  donieść  bę- 

dziemy mogli ;  tymczasem  dzisiaj  przychodzi  nam  mówić  raczej  o 

rzeczach  wiadomych  9  niz  żebyśmy  co  nowego  zwiastować  mieli  9 

przychodzi  nam  mówić  mianowicie  o  królu  rzymskim  i  o  ościen- 

nych Niemcach,  Juz  i  dawniej  9  znana  nam  była  ich  rzekoma  przy- 
chylność 9  lub  prawdziwiej  ją  nazywając9  wrodzona  i  odwieczna  za- 

wziętość 9  wszakże  od  czasu  9  gdyśmy  dla  szczęścia  naszego  kraju  9 

^ 
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Poosyaałtif  rok  zbawioiia  1447,  gdy  Eugienjnsz 
lY.  gwałtowniej ,  nii  kUSrykolnriek  s  papiezów  rzym- 

skich ^  rozmaitymi  burzami  k)8u  miotany,  iycie  zakon- 

wezwali  na  tron  najjaśniejszego  króla  Władysława »  pana  naszego  f 
niemcy  przysłonione  dotąd  oblicze  nienawiści  obnażyli  i  nieuczciwie 

skradzioną  koronę  państwa  naszego  |  nieuczciwiej  jeszcze  zatrzymu. 

ją.  Wkrótce  rozsiewać  poczf;li  nasiona  niezgod,  skąd  jakie  niena- 

wiścią zdrady,  przekazy,  krzywdy,  zabójstwa  runęły  i  przybycie  do 
iWęgier  króla  a  pana  naszego  otoczyły,  jak  wbrew  wszelkiej  siusz« 

ności  zamki  nasze  ubiegać  i  granice  pustoszyć  usiłowali ,  mogłoby 

się  szeroko  pisać  ,  lecz  zamilczeć  o  tern  wolimy,  nie  wątpiąc,  ze  nad 

Iwiatło  dzienne  jaśniej  wiadome  są  te  krzywdy,  zwłaszcza  tym  s  po- 
między waszych  braterskich  miłości ,  którzy  będąc  przy  panu  i  krg- 

lu  naszym,  rękami  niemal  własnemi  dotykali  się  ran  tej  ojczy- 

zny ,  którzy  nad  naszem  nieszczęściem  jak  uad  własnem  bolejąc  i 

litować  się  serdecznie  i  zaradzać  im  usiłowali.  Wszakże  postanowi* 
lismy  te  gwałty  i  tę  nienawiść  cierpliwie  znosić,  oraz  przez  wzgląd 

.oa  ponowiony  i  zawarty  między  obudwóma  narodami  naszymi  przy- 

jazny sojusz ,  gotowi  byliśmy  'wiele  wytrzymać.  Poczytaliśmy  za 
ozdobę  i  zaszczyt  obowiązku  naszego,  długo  i  obustronnie  upragnio- 

ną miłość  dziedziczną  i  od  naddziadów  przekazaną ,  życzliwością  n- 

trwalić ,  i  owszem  to  pożądane  przodkom  naszym  słodkie  przymie- 

rze ,  niezwazając  na  pojedyncze  niektórych  osób  zatargi ,  chcie- 
liśmy  z  największą  bacznością  i  staraniem,  nawet  po  zgasłem  życiu 

saszem ,  potomkom  ,  na  wzajemnem  przywiązaniu  oparte  zostawić; 

usiłowaliśmy  nie  nadużywając  tego  powodu  żeście  obcymi  w  kraju 

naszym  byli,  przez  dopuszczenie  was,  z  nieograniczonem  i  najjaw- 

siejszem  zaufaniem,  do  spólnych  i  wzajemnych  godności ,  tę  pokre- 
wną niemal  przyjaźń  utrzymać.  Zwłaszcza  kiedy  spoiny  król  nasz, 

Łtórego  Opatrzność  zdawała  się  dla  nas  na  tę  ziemię  zesłać,  wśród 
ciężkich  klęsk  i  znojów  wojennych  ,  wszystko  wdzięcznym  umysłem 

przyjmował ,  życie  własne  za  całość  nasze  narażał ,  śmiercią  swoją 

m  raczej  naszą  przed  całym  światem  okazał ,  z  jaką  miłością  podjął 
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tij\r(i)  Ifat  mifBJMe  śroaHc^^  ffjiA^ĄMyi  na  stolicę 

8.  Piobra  ll]ik*ł4{|  łegp  imienia  V«  rodem  a  niiasia  ge- 

iioeasl»«gq  SarsuHNl^  *0  uczę^iH  ytge  to  «!#  i^mif  ci 

się  ocalić  naf  o^  zagłady!    Tjm  zgonem  swoim  ,  temi  przewaga* 

mi  swojego  sławnego  żywota,  wło£ył  n«  nas,  bracia  najmilsi ,  wy- 
soki i  święty  obowiązek  ścisłego  dochowania  zawiekowanej  prz>ja* 

inię  ubowiirzeit  iiia|€z«faft^'  troiiMfwoaei  o  wzajemne  powodaeme* 
Kieil^  p&ćnie|  z  oieaiiaidattyeh  wyroków  Bozkich  ,  po  takim  opiektl« 
nie  dotknęło  iMS  nieszrz^aiie  sieroctwo  ,    nie  roi^pMSzając  ̂ azoze  o 

jego  życiu,,    prtogn^licmy   zgodnie   z  jt^go  zamiarami   postępować;" 

chcieliśmy*  w^zelkiełni  środkami ,  wszelką  możnością ,  usiłowaniem  f 
miłą  zgod^,  utrzymać  i^  pobudki  zoiargów  przy  tłumie  ̂   okazywaliśmy 
gotowość    do  wszelkicli  poświęceii  »   byleby  pokoju  nie  naruszyć  i 

nie  pozbawić  się  sposobów  odparcia  najazdów  pogańskich*     Lecz  Aa« 

dzieje  nasze  były  płonne  ;  klęski  po  klęskach  nas  obarczały*     Na« 
przód  bowiem    dwuletni  rozejm^  zawarty  jeszcze  przez  rzeczonego 
JEróla  a  pana  naszego  s  królem  rzymskim ,  został  przezeń  zerwany; 

następnie  Fryderyk   rzucił  się  zapamiętale  na  nasze  granice ,  zagar-' 
nął  bUzsze  zamki ,  dochody  królewskie  i  całą  prawie  ojczyznę  na« 
Bzę    napełnił  rozlicznemi  zbrodniami  |  zabójjitwami  spółziomków,  ]u«- 
paini  poddanych  i  strach  wspomnieć !  świętokradztwem  kościołów,  tak 
dalece,    ii    srogosć  nieszczęść  powszechnych  ,    boleść   po  morder- 
stwach  rodaków,  uciemiężenie  ojczyzny  i  spółbract ,  poledz  nam  ra« 

czej  w  boju ,  ni^.  podobne  zniewagi  cierpieć  nakazują*    Atoli  wśród 

*  tych  nawet  niebezpieczeństw ,  aby  nas  nikt  o  skwapliwość  do  zem* 
Sty  nie  pomówił,    naradziwszy  się  między  sobą,  wyprawiliśmy  po- 

wtórnych posłów,  usilnie  dopraszając  się  pokoju  i  zgody,  wrócenia 

zaborów  i  oddania  uwiezionej  korony  ;    lecz    po  odmówieniu  zwy- 

kłej rękojmi  •    to  poselstwo  nic  prócz  czczych  wyrazów  nie  przy- 
niosło.    Pozbawieni  zatem  nadziei  skutecznych  układów ,  wcięliśmy 

się   do  orę£a,   sądząc  i    &  łatwiej  żelazem  otworzymy  sobie  drogę 

\\)  Daia  23  lutego  \ii%  r. 

DznuK,  T.  III.  4 
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podano  ̂   H  w  jednym  roku  i  biskupem  bonońskim  i 

kardynałem,  'nakoniec  i  papieiem  został.  Wkrótce  po 

objęciu  rządów  kościoła ,  odszcAtepieDstwo  przez  soból* 
bazylejski  wzniecone  przytłumił,  zniewoliwszy  Ama- 

deusza książęcia  sabaudzkiego ,  który  papieztwo  pod 

do  pokoju  \  niemDiej  jednak  nawet  podczas  chłosty  wrogom  w  o- 

broDie   praw  naszych  zadanej  |    nie  omiestkaltśmy  obmyśhic  sposo- 

bów   przy  pomocy  Bozkiej  i  przy  słuszności  naszej  sprawy,   unl- 

knienia    hańby    i  spustoszeń.     Co  wszystko ,  i  pobudki  f  które-  nas 

skłaniały  do  cierpliwości «  i  późniejsze  kroki  wojenne  i  acz  po  więk- 
szej części  braterskim  miłościom  waszym  są  wiadome »  przecież  dla 

dostateczniejszej  nauki  lycb ,    którzy  inaczej  je  pojmują  9   umyślili- 

śmy tu  opisać  «  sprawiedliwość  nasze  na  ja  w  wy  wie  śd^  a  razem  pro- 

sić 9  abyście ,  jeżeli  spólni  nasi,  dziedziczni  nieprzyjaciele  ,  do  łaska- 
mrej    wiadomości    waszej    opaczne    nowiny    doniosą ,    tym ,   jako  o 

nienawiść  podejrzanym «    wierzyć  nie  raczyli ,    lecz   pomni  na  zwią- 

zek rodowy ,  na  przymierze  i  powinowactwo ,  prawych  nadziei  na- 

szych, przez   wzgląd  na  nich  ,  zniweczyć  nie  chcieli  ;  aby  doznanej 

przychylności  waszej  ich  potwarze  nie  zachwiały,  gdyż  zdradzieckie 

ich  podszepty  zawsze  tylko  zasianie   niezgod  miały  na  celu ,  i  okry- 

wając oznakami    przyjaźni  wiarołomstwo ,  wszędzie  pokój  wytępiać 

usiłowały*     Co  do  naszego  sposobu  myślenia  i  naszych  obyczajów, 

nie  mówimy,  znanych,  lecz  z  wami  spólnych  i  odwiecznie  pokrewnych, 

sąd  wam  samym  zostawiamy ,  bo  jesteśmy  przeświadczeni «   ze  nic 

w  nich  innego ,  prócz  szczeVej  wiary,  prócz  najlepszych  chęci,  mi- 
łości  i  żywej  ku  sobie    przyjaźni  nie  ujrzycie.     W  tych  uczuciach   i 

na  prayszłość  wytrwamy,  pewni  zupełnej  z  waszej  strony  wzajem- 

ności.     Obszerniej   w  tym   przedmiocie  za  przybyciem  większej  licz- 

by braci  naszych  %  którzy  zwołani  są  na<  zjazd  blizko  przyszły  oko- 
ło ś.  Jerzego  odbyć  się    tu  mający,    pisać    nie  omieszkamy.     Daa 

w  Budzie  dnia  przedostatniego  lutego  (27},  roku  1447.^«     (Z  Dogiela 
Kjodcxu  d^plomat.  t,  1|  stn  5S), 
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imienieiii  Feliksa  ¥•  sobie  przy właszeKał ,  iisfępić  jego 

powadze*  (2)  < 

Tymczasem  Kazimierz  obrany  król  polski,  urzą- 

dziwszy sprawy  litewskie,  przed  dniem  na  koronacją  na- 
znaczonym, we  wspaniałym  orszaku  pod  koniec  czerw- 

ca do  Krakowa  stolicy  królestwa  przybyh  Z.  głębo- 
kióm  uszanowaniem  przez  urzędników  koronnych  przy- 

jęty ;  mieszkańcy  teł  krakowscy  i  szkoła  główna  przy 

oświadczeniu^  najWyiszej  życzliwości ,  wjeidiającego 
pozdrowili.  Nazajutrz  książęta  mazowieccy  Bolesław 
1  Władysław  ze  kwietną  jazdą  do  stolicy  weszli , 
^000  koni  w  ich  hufcach  liczono.  Różni  książęta 

obcy  i  posłowie  od  królów  podobnież  przybyli.  Na« 
zajutrz  po  uroczystości  ś.  Jana  Chrzciciela,  Kazimiem 

.w  głównym  kościele  krakowskim  przez  Wincentego 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego ,  po  odbyciu  uroczystych 
modłów,  w  liwiętym  obrzędzie  namaszczony,  przyjął 

królewską  koronę.  Dzień  cały  zszedł  na  uczcie  w  zam* 
ku  i  na  rycerskich  gonitwach.  Następny  po  koronacji, 

zasępiły  nieco  zatargi  domowe,  gdy  bowiem  król Ka<- 
ziinierz  z  zamku  z  wielką  okazałością  do  miasta  zje- 

chawszy, według  zwyczaju,    na  urządzone  pośrodku 

(ł)  Mikołaj  V.  przedtem  Tomasz  Parenlucelli ,  wybrany  był 

W  r.  1447  dnia  6  marea ;  papież  cilolKwy  i  uciony^  Potomność 

winna  mu  zachowanie  najznakomitszych  rękopismów  greckich  i  rzym* 
akich ;  rządsił  kościołem  lat  8  i  dni  19,  umarł  1455  dnia  24  marca. 

W  bullach  swoich  zaczynał  rok  od  marca ,  nie  należy  praeto  dzi* 

wić  się ,  jeżeli  niektóre  pocaątkowe  jego  bulle  noH4  mi  ̂ obie  rok 
1446. 
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tjtktt  ftwd  ratuwem  |»odw;i6«eiiie ,  alotogłowem  i 

aksamitem  okryte  miał  itstąpić ,  książęta  mazowrieocy 

prawą  rębę  {)rsy  królu  zajęli  ̂   if brew  służącemu  od 

wiekaw  prawu  biskupom  ̂   którzy  postrzegłszy  ̂   iż  im 

krok  wzięto  ,  oburzeni  ̂   zostawiwszy  króla  ,  rozeszli 

się  do  swoich  mieszkam  Król  Kazimierz  to  odda* 

lenie  się  biskupów  tak  dotkliwie  przyjął,  iż  poczy- 

tując obrzęd  koronacji  pod  ieh  nieobecnoilć  za  nie* 

zupełny,  ani  na  podwyższenie  wstąpić  f  ani  pi*zysłę- 
gi  wierności  od  mieszczan  wystucbać  nic  chciał;  ry- 

nek tylko  wkoło  objechawszy  smutny  do  aęamku  wrócił. 

P41  odbyciu  koronacji ,  po  akoiiroeiitu  tmtnd  a  a* 

rzędnikami  koi'onaymi  o  stanie  iunifesbRUi  i  jego  oImio- 

nie  9  przedewszysikiem  wypr4iwii(MH»  Wiszolę  z  'Gorlii 
proboszcza  poznańskiego  i  Piotra  a  SflUimotiił  m  p^ 

aelslwie  do  Mikołaja  ¥•  .papieża  e  oświadeattOiem  po* 
ałtaszerfsŁwa.  Forucsono  im  oświoidezyć  ̂ biskupowi 

rzymskiemu,  namiestmkow^i.Cihryetusa  na  ziemi,  Jiołd 

należny  i  przełożyć  trzy  główne  pl^o^y:  fwprwd: 
«  wolność  mianowania,  na  godności  lioseiolne,  z  ziislrae* 
żeniem  praw  liiskupich;  pm»tóre:  ̂ o  odstąpienie  na 

lat  sześć  dziesi4|(ej  części  dziesięciny  zb  wszystkich  ko* 

sciołów ,  i  połrzecie :  o  uwolnienie  do  pewnego  cza* 

au  od  opłaty  święto*pietrza«  Po  czem  król  część  mie* 

.«ąca  lipca   w  Krakowie   i^dził  (^) ,   odesławszy  ,za^ 

(1)  Podług  Dłngesza  ks,  13,  «tn  %9  %  wyjechał  liril  s  Krako- 

wa dnia  H  lipca,  w  towarzystwie  matki  (królowej  <2^fjł  9  i  przeno- 
cowawszy w  Słomnikach,  przez  Miechów,  Lelów,  Częstochowę, JLłd 
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•ad  aidbić  Litwinów,  Riisiodw  i  Zmudzioiiw  lesstao^ 
^rcrfiliweBii  upomiofcaiui ,  województwa  wielkt|H»klH6 

^wieduł  i  wstąfiił  do  Poznania  głównego  miaata  w  tym 

Icraju  nadWMię,  wpadającą  o  łray  mite  niiej  Frank- 
lurtu  do  rzdU  Odry*  Wardd  sgiełku  ludzi  rotmaiŁy<eh 

języliiem  i  obyczajami,  wielka  cięAć  miasta  poiarem 

apłottęła,  gdy  zaiS  Łitwioi,  Żmadzini,  Tatarzy,  a  z  ni* 
mi  i  Polacy  przy  wzmagającym  się  ogniu  rabować  po- 

częli, mieszkańcy  rozjątrzeni  tą  niegodziwością,  rzuciw* 
8zy  się  do  broni,  ̂ iłą  łupieictfw  odparli;  zapalona  bitwa 

wśród  gorejącego  miasta,  skończyłaby  się  krwawą  rze- 

zią ,  gdyby  król  Kazimierz  nie  wysłał  marszałim  ko- 
ronnego i  dworzan  dla  zapobieżenia  okrutnej  walce ; 

kilku  bersztów  tego  zaburzenia  gardłem  karano.  (') 

S  Poznania  udał  się  król  Kazimierz  na  zjazd  piotr- 

kowski (2),  gdzie  na  odbytej  radzie  zapadły  nmogie 
i  zbawienne  prawa,  które  wcielono  do  dawniejszych 

ustaw  królestwa*  (3)     Urzędnicy  .koronni  zaaieśłi  do 

bucko,  Krzepice,  Wieluń,  Sieradz  i  Kalisz  przybył  do  Poznania. 

Gdy  Kazimierz  znajdował  się  w  Kaliszu  dnia  21  lipca  |  Michał  ksią- 

żę litewski  syn  Zygmuuta  a  wnuk  Kiejstuta  ,  przyjechawszy  do  nie- 

go ,  padł  nm  do  nóg  błagając  o  przebaczenie,  ale  na  próżno  ;  od- 

rzucony ze  wzgardą ,  później  łudzony  eiągłemi  odkładami ,  nie  po- 
iegnawszy  króla  s  Kalisza  odjechał, 

(f)  {Łukaszewicz  Józ,  z  dawnego  rękopismu  archiwum  miej- 

skiego w  Poznaniu  wynalazł  dzień  tego  poiaru  t.  j.  3  sierpnia  1447* 
Ob.  Obraz  m.  Poznania  t.  2,  str.  260. 

(2)  Do  Piotrkowa  przyjechał  król  dnia  23  sierpnia.  Ob*  Dług. 
ks»  13,  str,  30. 

(3)  Obi  Zbiór  dlawnych   praw  polskich    (Jus  PoloAicnm)  wy- 
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htóU  ptoihę  :  99 aby  fiłuiące  im  sumjni  i  całemu  ry- 
cerstwo wolnoiSci  przez  dawniejszych  krdlów  nadane^ 

powagą  swoją  zatwierdził,  nadto ,  aby  uroczystą  przy- 

sięga  zaręczył 9  iz  nie  od  korony  nie  oderwie;  nako* 
nieć,  aby  Chmielnik  i  Międzyboi  zamki  przez  Li* 
twinów  od  Podola,  kraju  do . korony  nałezącegii ,  za- 

letę, przez  Teodory ka  Buczackiego  odzyskane,  przy 
Polsce  zostawił  i  Teodoryka,  jako  męła  dzielnego 

dany  przes  Jana  Winc*  Baudlkiego  str.,  352,     Kazimiert  we  wstępie 

"do  tych  ustaw  oznajmuje :  ie  gdy  uchwalone  lostały  na  ajeźdiie  po- 
^wszechnym  piotrkow$kiro  odbytym  około  i)pią  24  sierpnia  1447  ro* 

]in  I  po  dojrzałem  wi^c  roztrzi|8nieniu  i  za  zgodą  rady  koronnej  po- 
dać je  do  wykonania  w  całem  państwie  postanowił.  Tc  prawa  noszące 

nazwę 'Statutu  Kazimierza  III.,  obejmują  10  rocdziałów.     Ogłoszone 

j!iyły  pierwszy  raz  drukiem  w  zbiorze  {łaskiego 'str.  S9  do9ff  u  Ko- 
.narskiego  w  t.  f ,  str*  |49  i  dd.    Januszowski ,  stosownie  do  przed* 

miotów,  powtórzył  je  w  rozmaitych  księgach  swojego  Statutu  i  do- 
łączył tłumaczenie  polskie.  Treść  rodziałów  jest  następna :  L  (str,  56)) 

'Bratitanif  majcinotei  brata  mtodnego  utrmemi  fiienia^  adlmgi 
ojconDikie  ze  u>$pólnych  dóbr  mają  byi  płmeone.    II.  (str.  620).  Zto* 
dzieje  albo  łupieicy  ociyizczaó  tią  mają  równymi  tobie  w  itanie  i 

powadze  świadkami  u  tej  liczbie  t   jakoby  izlaehectwa  iwego  do* 
godzić  mieli.     UL  (str*  1097}  Bzeki  królewskie  w  koronie  mają  być 

do  przejeldzania  wolne.     IV*  (str  59)  Cła  po  śmierci  króla  Wła^ 
dytława  Jagiełły  dane  $ą  tkaione   u  j.  zniesione.     Y.  (str.  457) 

Boki  i  wieca  nrządnicy  $ądowi  pilnie  tądzió  i  na  niek  sami  fty- 

waó  mają.    \l.  (str.  1035)  Kupcy  nieinszemi,  jedno  staremi  go^ 

icińeami  jeidzii  mają.     YII.  ("str.  690)  Krzywd  swych  iadenmteió 
się  f  ani  postronnych  nieprzyjaciół  wtruszaó  nie  ma.  YIII.  (str.  59) 

Cła  iaden  sobie  npornie    nie  ma  ustawiaó.     IX.  (str.  373)  Mone^ 
ta  drobna  ma  byó  wszędy  brana.     X.  Zastąpiony  nowem  prawem 
uchwalonem  w  r.  1451.  Ob.  uBAndtkiecro  str.  376. 



ZJkCĘSZaONE  ROZBOJE  W  POŁSCŁ  (1447)  ,3i 

■s. 

i  rzećzypospolitej  dobrze  zasłużonego ,  do  łaski  swojej 

przyjął.  Lecz  Kazimierz  ośvriadczyt)  ie  związany 
dawniejszą  wykonaną  Litwinom  przysięgą,  zadnq 

s  tyeli  próśb  uskutecznić  nie  moie.  Wnet  pod  po- 
zorem spraw  rządowyeli  wielkiej  wagi,  spiesznie  do 

Litwy  odjechał*  (*) 

Po  oddaleniu  się  króla  Kazimierza  s  korony  do 

Litwy  9  Sżłązacy,  za  przyzwoleniem  swoich  książąt 
granice  królestwa  napastować  poczęli.  Zmyśliwszy 
bowiem,  ze  wiozą  towary,  dziesięć  okrytych  wozów 

napełnionych  zbrojnymi  wprowadzili  i  miasto  BędzWi 

splądrowawszy,  spalili;  wielu  szlachty  polskiój  było 
s  tymi  łotrami  szląskimi  w  zmowie  i  ośmielali  ich  do 

-podobnych  łupieztw;  rozbijano  więc  kupców  po  wszyst- 
kich gościńcach,  a  nie  znalazł  się  nikt,  ktoby  tym 

klęskom  w  koronie  chciał  zaradzić.  Kazimiera  zanie- 

chawszy  starań  rządowych,  oddany  namiętnie  myśliw- 
stwu,  opędzał  się  po  bogatych  w  łowy  lasach  litew- 

skich za  dzikiemi  zwierzętami.  Do  tych  nieszczęść 

przyłączyć  naleiy  przypadkowe  wielu  miast  poiary,  {t) 
między  któremi  i  klasztor  mogilski  spłonął  razem 

s  kościołem  ze  wszczętego  ognia  w  łazui.     Klęska  te- 

(t)  Dłagos2  ks.  13,  str.  31  pisze,  ze  kr<S130  sierpala  Piotrkoir 

opusctł ,  pierwszy  nocleg  miał  w  Opocznie ,  drugi  w  Radomiu  ,  trae- 
ci  w  Kozienicach  •  czwarty  w  Łukowie. 

(2)  Lublin  zgorzał  d.  4  października «  Zoin  d.  44 »  Bochnia^ 

Ksiąz  i  Sieradz  w  tymże  1447  przea;  ogień  były  nawiedzone*  Dług* 
ks.  13,  str.32. 



H  2IMRY  WEWNĘTRZNR  W  UTWIE.  (1447) 

gn  opmtwa  zdatrato  się  być  wróalią  prayssłydi  nei^ 
ilidw  ped  Kazimierzem ,  za  ktore^;^  klasalory  iicfcać 
i  niszczyć  częsfemi  stacjami ,  tudzież  wybieraniem  £y- 
vtńoiti^  poczęto.  Wieiśniak^w  z  włości  zakMinycłi  pę- 
dzomi  do  robót  po  dobraith  królewskich;  opornych , 
z  dziką  swawolą,  wyzuwano  z  bydła,  uprzęży  i  ca- 

łej ruchomości. 

Kazimierz  zimę  w  Litwie  na  Itfwaeh  turów,  ż«- 
brów,  łosiów  i  innyeb  zwierząt  spędził;  gdy  gx> 
zaś  tajemnie  ostrzeżono,  żeMichat  syn  nveg>dyś  wiel- 

kiego książęcia  Zygmunta,  wielu  stronników  wie- 
dzy Litwinami  i  Rusią,  pragnących  oddać  mu  rządy 

kraju  liczył,  wnet  podejrz^anych  o  zamachy  od  urzę- 
dów pooddalał,  a  zamki  i  miejsca  waroiTne  innym 

w  dzierżenie  poruczył,  niemniej  z  największem  ustła- 
waniem  zabiegać  począł,  Aby  Miciiała  jakimkolwiek 

środkiem  schwytawszy,  ze  świata  zgładzić. 

Gdy  się  to  w  Polsce  i  w  Litwie  dzieje^  w  Wę- 

grzech Jan  z  Hunyad  zebrał  potężne  wojsko  pod  po- 

zorem wojny  s  Turkami,  Multany  zakarpackie  naje- 
chał i  Władysława  wojewodę  tego  kraju  ,  razem  z  sy- 
nem niespodzianie  schwytawszy,  zabił,  siebie  hospo- 

darem multauskini  ogłosić  rozkazał,  zamki  Tergowi&z- 

cze,  Rybnik  i  Ziirżę,  klórą  Dunaj  wkoło  oblewa,  za- 

jąwszy,  na  niższą  Wołoszczyznę  czyli  Multany  czyha- 
jąc ,  wojewodzie  Piotrowi ,  za  którego  pięćdziesięcio- 

letnią siostrę  swoje  wydał,  zbrojne  posiłki  ku  wyru- 

gowaniu Romana  syna.  Eljasza  wspólnika  rządów  po- 
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słah  Tą  potęgą  Roman  przerażony,  opuściwszy  Wo- 
lochj  na  Podole  uciekł ,  Piotr  zaś  całym  krajem  o- 
f¥ładnąw8zy,  niedowierzając  Hunyadowi  i  Węgrom , 
wyprawił  posłów  do  króla  Kazimierza  s  prośbę «  aliy 
go  pod  opiekę  i  rozkazy  swoje  przyjął,  oświadczając 
gotowość  wykonania  tiołduwniczej  przysięgi  na  wiecz- 

ne podańsŁwo  i  trwały  sojusz,  królowi  i  koronie  pol- 
skiój.  (i) 

Gdy  król  Kazimierz  w  Litwie  zimował,  posłowie 
wielu  książąt  północnych  zjectiali  się  do  niego  życząc 
szczęśliwych  powodzeń  na  świeżo  objętym  tronie ,  a 

mianowicie:  od  książęcia  moskiewskiego  i  siewier- 
skiego ,  od  cara  tatarskiego ,  który  szeroko  w  daw- 

nej Scyłji  panował,  od  rady  i  gminu  rzeczypospoli- 
tej  nowgorodzkiej ,    tudzież  od  mistrzów  pruskiego  i 

(1)  Wład.  Drakuła,  o  którym  ob.  wyżej  (t.  2,  str.  495),  tak 

zwany  albo  od  orderu  smoka  %  (dracai)  nadanego  mu  przez  cesarza 

Zygmunta,  albo  od  okrucieństwa,  drakuł  bowiem  oznacza  po  wo« 
łosku  izatana  ;  odradzał  jakeśmy  widzieli  Władysławowi  wojn^ 

s  Turkami.  Po  klęsce  warneiiskiej  ,  gdy  Jan  z  Hunyad  uciekał  do 

Węgier ,  .Drakuła  schwytać  go  i  uwięzie  rozkazał,  zapewne  w  za- 
miarze wydania  sułtanowi  ;  z  niewiadomych  jednak  pobudek  myśl 

zmienił ,  i  udarowawszy  bogatemi  upominkami ,  odesłał  do  ojosy- 
zny.  Mógł  Drakuła  później,  starając  się  o  względy  Murada,  oka- 

zać się  nieprzyjaznym  Janowi  z  łlunyad  wielkorządzcy  węgierskiemu, 

gdyż  Jan  ze  Zredna  w  liście  do  Jana  kardynała  ś  Anioła  pisanym  d« 

15  stycznia  1447,  wyraźnie  go  obwinia:  ze  przeszłego  lata  połą- 
czył wojsko  swoje  s  tureckiem  i  do  4,000  jeńców  chrześcijańskich 

w  dawniejszych  wyprawach  wfgiarskich  z  niewoli   wydźwigniętych^ 

Dzieje,  T.  111.  O 
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inflanckiego*     Wdzięcznie  przyjęci   i  upominkami  o- 

besłani,  n^rocili  do  swoich  księiąt.  (l) 

Wcześnie  na  wiosnę  Kazimierz  udał  się  do  Pol* 

ski  i  odbył  zjazd  złożony  z  wysokich  urzędników  o- 
bojga  narodów  w  Lublinie,  dokąd  i  królowa  ZoQa 
dla  widzenia  syna  przybyła.  Tu  mozniejsi  Litwini 

narzekali  na  Władysłaira  Jagiełłę  i  Aleksandra  Wi- 

sułtanowi  wydał.  (Ob.  Katona  1. 13)  str.  503)  S  tych  powodów  Jan  z  Hu- 

nyad  w  późnej  jesieni  wtargnął  doWołoch  iDrakułę  z  synem  zabiwszy, 

Dana  lY.  Bessarabę  wojewodą  mianuje  ,  Piotra  szwagra  swojego  woj- 

skiem wspiera,  aby  Romana  syna  EIjasza  z  hospodarstwa  multańskiego 

strącił.  Roman  usłyszawszy .  o  klęsce  wiernego  sprzymierzeńca  i  szwa- 

gra swojego,  (Drakuła  bowiem  był  mężem  jego  siostry )f  ostrzeżo- 

ny, ze  Piotr  wsparty  posiłkami  węgierskiemi  przeciwko  niemu  cią- 

gnie,  nie  widząc  podobieństwa  oporu,  na  Podole  do  ziemi  brata  swo- 

jego ciotecznego ,  gdyż  matka  jego  była  rodzoną  siostrą  królowej 

Zofji  ,  ucieka  ;  gdy  w  tymże  czasie  i  Piotr  posłów  do  Kazimierza 

wyprawił  z  oświadczeniem  uległości «  rada  koronna  znalazła  prze- 

łażenia Piotra  byc  dla  kraju  pożyteczni  ej  szemi ,  dano  więc  opatrze- 

nie Romanowi  ,  a  tymczasem  rozpoczęto  s  przywłaszczycielem  ukła- 

dy. Porówn.  Dług.  ks.  1 3,  str.  34.  Yaillant  la  Romanie  t  l^str,  213. 

(i)  Niżej  roztrząśniemy  szczegółowie  stosunki  zewnętrzne  Litwy 
w  tym  czasie.  Król  święta  Bożego  narodzenia  obchodził  w  Wilnie; 

później  wyjechawszy  do  Brześcia,  cały  post  przes  luty  i  część  marca 
1448  w  tem  mieście  przepędził,  na  niedzielę  zaś  kwietną  (17  marca) 

do  Wilna  wrócih  Święta  wielkanocne  odbył  (24  marca)  w  stolicy 

litewskiej  ,  gdzie  znajdowała  się  i  królowa  2oQa  9  skąd  dopiero  pO 

przewodnej  niedzieli  (31  tegoż  miesiąca)  wyjechała  9  Kazimierz  zaś 

'podzielonych  świątkach  Wilno  opuścił  i  19  maja  w  Brześciu  sta- 
nąwszy, przez  Parczów  przyjechał  25  tegoż  miesiąca  do  Lublina  , 

gdzie  go  królowa  Zofja  przyjęła.  Narady  w  tem  mieście  trwały 

przez  dni  dziesięć*     Ob    Długosza  ks.  13|  str*  36, 
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tołda :  99  ii  ziemie  litewskie ,  imudzkie  i  ruskie  i?rie» 

czystym  związkiem  do  korony  polskiej  wcielając,  stwier- 
dzili tę  czynność  przez  listy  i  zapisy;  błagali,  aby  je 

wolno  było  poprawić  i  te  potężne  narody  uwolniwszy 

od  węzła  wiecznego  zjednoczenia ,  do  dawniejszej  nie- 

zależności wrócić.  Nadto ,  aby  ziemia  podolska  ,  za- 

mek Olesko,  Wietły,  Łopacin,  Horodło,  które  Ale- 

ksander Witold  za  życia  swojego  dzier^zał ,  nazad  od- 

zyskać." Na  co  urzędnicy  królestwa  polskiego ,  rów- 

nie skromnie  jak  rzetelnie  odpowiedzieli:  „ze  Wła- 

dysław pod  czterma  głównemi  warunkami,  zgodnie 

przez  wszystkich  znakomilszych  Litwinów,  Żmudzi* 

nów  i  Rusinów  przyjętemi,  na  tron  polski  był  we- 

zwany: naprzód^  aby  wyrzekłszy  się  bezecnej  czci 

bałwochwalczej  i  duchów  ciemności ,  wiarę  i  naukę 

chrześcij.ańską  przyjął ;  powtóre :  aby  te  ludy  i  ziemie 

w  całej  rozciągłości  jego  rządowi  podległe ,  do  króle- 

stwa polskiego  przyłączył  i  wcielił;  potrzecie:  aby 

wszystkie  skarby  swoje  do  korony  wprowadził;  na- 

koniec:  aby  jeńców  i  zbiegów  chrześcijańskich  wolno- 

ścią i  swobodą  udarował.  Te  warunki  za  zupełną  zgo- 

dą wszystkich  podanych  swoich  najchętniej  przyjął  i 

spełnił ,  albowiem  wiarę  i  naukę  chrześcijańską  s  ca- 

łym narodem  litewskim  przjjąwszy,  wszystkie  kraje 

uroczystym  obrzędem ,  na  mocy  najdowodniejszego 

świadectwa  wydanych  zapisów,  do  królestwa  polskie- 

go włączył  i  wcielił,  niemniej  wszelkie  inne  warunki 

wyraźnie  przymierzem  wieczystem  objęte,  ziścił.  Ale- 

ksander Witold ,  wasz  ksiąze   i  jeden  z  najsławniej- 
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szych  bohateróir  Litwy,  ojcowie  wasi ,  a  moie  z  ich 

]iezby   jeszcze  niektórzy    dotąd  iyją,   prayzwoleniem 

swojem  to  wszystko  umocnili  9    stwierdzając  węzłem 

trwałym  i  nierozerwanym;  wnet  przez  wzajemne  mał« 
źeństwa ,  przez  braterstwo   herbów ,  abyśmy  niejako 
zdawali  się   zrastać    w  jedno  ciało ,  przez  zrównanie 

w  zaszczytach  i  rycerskiej  zacności ,  obadwa  narody, 

aby  nie  zgolą  zjednoczeniu  sławnych   i  potężnych  lu- 
dów nie  przeszkadzało ,  nazawsze  między  sobą  skoja- 
rzyli ;  wy  zaś  zamierzając  dziś  rozwiązać  i  stargać  tę 

jedność  ,    dopusaczacie   się    najokropniejszej  zbrodni* 

Wszakże  dokonać  jej  niepodobna ,  cbybabyście  razem 
i  wiarę  chrześcijańską,  z  natchnienia  książąt  waszych 

z  wielką  pobożnością  przyjętą,  odrzucić  i  zdeptać  chcie^ 
li,  co  jak  byłoby  uiegodziwem,  bezbożnem  i  okropnem, 

sami  osądźcie !     Co  się    ściąga   do  powrócenia  ziemi 

podolskiej ;  rzecz  jasna ,  że  Litwini  najmniejszego  do 

niej  prawa  nie  mają;  przed  kilku  bowiem  pokolenia- 
mi, król  polski   Kazimrerz,  zwany  wielkim,   Podole 

i  Wołyii  s  przyległościami  prawem   wojny    i  orężem 

]ia  Tatarach ,  narodzie  scytyjskim ,  rozległe  wówczas 

kraje  dzierżącym ,  dla  korony  swojej  zdobył ,  i  objąw- 

szy pustynie,  na  których  ślady  nawet  wszelkiej  pracy '^ 
ludzkiej  zaginęły,  Łuck,  Włodzimierz,  Brześć    nad 

Bugiem ,    Drohiczyn  ,   Kamieniec  ,  Chocim  ,  Bakotę , 

Międzyboż,  Chmielnik,  Winnicę,  Bracław  i  tyle  in- 
nych zamków  między  Bohem  i  Dniestrem  szeroko  roz- 

sypanych zbudował  i  dźwignął,  tak,  iż  korona  polska. 
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w  długiem  i  trufnUm  posiadaniu  tych  krajów,  rozcią- 

f^ających  się  ai  do  brzegóvr  morza  czarnego,  juiliy- 
la  za  panowania  Kazimierza  wielliiego  i  Ludwika, 
tudziei  za  Władysława  Jagiełły,  który  całe  Podole 

Spytkowi  z  Melsztyna  wojewodzie  krakowskiemu  do- 
żywociem oddał;  ten  przeprawiwszy  się  za  Dniepr 

z  Aleksandrem  Witołdem  i  stoczywszy  nad  Worsklą 

s  Tatarem  Edygą  krwawą  bitwę,  poległ  odważnie 

walcząc  na  polach  scytyjskich.  Po  zgonie  Spylka 
z  Melsztyna,  dla  skuteczniejszego  odporu  od  Tatarów 

ozuchwalonych  zwycięzlwem ,  król  toi  Podole  przyłą- 

czywszy do  niego  i  Wołyń  podobnież  prawem  dożywo- 
tnióm  oddał  w  dzierżenie  bratu  swemu  Aleksandrowi- 

Witołdowi ,  czego  najdowodniejsze  znajdują  się  zapi- 
sy w  skarbie  koronnym.  Witołd  przed  śmiercią ,  aby 

żadnej  krzywdy  Polsce  nie  wyrządzić,  ustanowionych 

przez  siebie  starostów  podolskich  i  wołyńskich  przy- 
sięgą zobowiązał ,  po  jego  zgonie ,  nikomu  prócz 

króla  i  królestwa  polskiego  zamków  podolskich  i 

wołyńskich  nie  oddawać.  Jakoż  te  ziemie  po  zej- 
ściu Witolda  ze  świata  do  króla  Władysława  Jagieł- 

ły i  do  korony  wróciły.  A  lubo  ziemię  wołyńską  i 

liczne  zamki  szalony  ów  ciemiężca  Swidrygiełło , 

z  wielką  krzywdą  korony  poubiegał ,  oraz  uwięziwszy* 
króla  Władysława,  z  okropną  zniewagą  pod  strażą 

w  Wilnie  trzymać  kazał ,  *chcąc  na  nim  Kamieniec  i 
całe  Podole  wymódz  i  te  ziemie  królestwu  polskiemu 

wydrzeć ;  skoro  jednak  Władysław  ucieczką  wolność 
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odzYskal ,  natychmiast  urypowieduelismy  srogą  wojnę 

ksiąięeiu  Swidrygielle*  Wielu  żyje,  którzy  tę  "wy 
prawe  jeszcze  pamiętają,  gdyśmy  za  ziemię  wołyńską  i 

ione  zagarnięte  zamki,  Łuck,  potęioą  i  główną  tego 

kraju  twierdzę,  ealemi  siłami  królestwa  dobywali, 

gdyśmy  ją  przez  tak  długi  czas  trzymali  w  oblężeniu. 

Zamek  ten  musiałby  nakoniee  uledz ,  lecz  ksiąie  Swi- 

drygiełło  przez  Wyprawionych  posłów  do  obozu  kró- 

lewskiego, przyrzekł:  na  pierwszym  zjeździe  urzę- 
dników koronnych  i  litewskich ,  wrócić  i  Wołyń  i 

wszystkie  inne  warownie,  czego  później  bezczelnie 
i  kłamliwie  nie  ziścił  i  haniebnie  nas  oszukał ;  wy  zaś 

Wołyń ,  Brześć ,  Drohiczyn ,  oraz  mnogie  zamki  i 
miasta  podolskie  po  dziśdzień  niesłusznie  i  nienależnie 

trzymacie,  gdy  tymczasem  sprawiedliwość  wszystkie 

wrócićby  królestwu  polskiemu  nakazywała ,  jeśli  pra- 

wo narodów,  jeśli  umowy,  jeśli  przymierza  obustron- 
nie zawarte,  za  trwałe  waine  i  niezgwałconc  poczy- 

tujecie.^^ Co  Litwini  usłyszawszy,  przeświadczeni, 
ie  te  słowa  za  powszechną  zgodą  wyrzeczone ,  były 

prawdziwómi,  s  początku  zamilkli,  wnet  jednak  obo- 
jętnemi  odpowiedziami  wyłamywać  się  poczęli ,  a  na- 

koniee takie  swary  wzniecili ,  ii  urzędnicy  polscy  go- 
towi byli  jąć  się  oręża  ,  jeśliby  im  zwrotu  tych  ziem 

i  zamków  odmówiono*  Król  Kazimierz  nakazawszy 

milczenie,  przyrzekł  pośrednictwo  swoje  w  tym  przed- 
miocie, cały  zaś  spór  na  inny  czas  i  na  osobny  zjazd 

odłożył,    a  tymczasem  pokój  i  przyjaźń  urzędników 
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obojga    narodów  między  sobą  utrzymać  i  zachować 
rozkazał* 

Podczaa  tego  zjazdu  lubelskiego  ̂    posłowie  kr6« 

lewscy  wyprawieni   do  Rzymu  z  oświadczeniem  po- 
słuszeństwa papieżowi  Mikołajowi  Y*  wrócili  do  kraju* 

Przybył  z  nimi  nuncjusz  stolicy  apostolskiej  Jan  Chrzci- 

ciel biskup   kameriński  (^)  z  władzą  przybocznego  le- 
gata, który  róię  złotą  corocznie  poświęcać  się   zwy- 

kłą 9  w  darze  przez  Mikołaja  papieża  przysłaną  przy- 
wiózł 9  nadto ,  listy  papiezkie ,   dozwalające   królowi 

mianować    na    dziewięćdziesiąt    godności  kościelnych 

w  arcy biskupstwie  gnieźnieńskiem:  prócz  tego  rozkaz^ 

aby  duchowieństwo   polskie   złożyło  10,000  czerwo- 
nych złotych  na  wojnę  przeciw  Tatarom,  ludowi  scy- 

tyjskiemu ;    nakoniec    pismo  ojca  i.   przez  które  Zbi- 
gniew  Oleśnicki    biskup    krakowski    wyniesiony  zo- 

stał na  dostojność  kardynalską.     Za  to  wszystko  wy- 

nurzono winną  wdzięczność ,  legat  przyjęty  z  uszano- 
waniem, odprowadzony  potem  z  największemi  wygo- 

dami do  Krakowa ,  przez  pewny  czas  w  stolicy  zaba- 

wił,  dokąd  i  król  Kazimierz  po  rozwiązaniu  zjazdu  (2) 

( 1 )  Podług  Długosza  ks.  1 3,  str.  40,  prtybył  do  Lublina  30  maja 
1448  r.;  róża  złota  przezeń  przywieziona  ważyła  sto  czerw*  złotych. 

(2)  Zakończono ,  podług  Długosza  ka.  13 ,  str.  40 ,  obrady 
w  Lublinie  dnia  5  czerwca.  Król  odjechał  na  Urzijdów  i  Zawichost; 
dnia  7  po  obiedzie  stanął  w  Sandomierzu*  gdzie  zabawił  do  13, 

w  tym  przeciągu  czasu  wybiegł  jednak  doPrzyszowa  na  łowy.  Pó- 
źniej przez  Opatów  udał  się  na  iiysą-górę.     Stamtąd  przez  Szydłów 
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lubelskiego  przyjechał;  wszakie  krótko  na  miipjsca 

goszcząc ,  wyruszył  na  zwiedzenie  Małopolski  ̂   gdy 
w  ciągu  tej  drogi  dni  kilka  we  Lwowie  stolicy  Rusi 
zabawił ,  doniesiono  mu,  2e  Roman  syn  EIjaśza,  świe- 

żo z  Multau  nieprzyjacielską  zdradą  wyrugowany,  tru- 

cizną został  ze  świata  sprzątnięty;  (l)  brat  jego  Piotr, 

i  Proszowice  razem  z  matką  królową  Zofjąi  przybył  do  Krakowa 

dnia  20  czerwca.  Nuacjusz  poprzedził  króla  oadni  kilka.  Za  sta- 

raniem Zbigniewa  przyjęto  go  najwspanialej ,  duchowieństwo  świec* 
kie  i  zakonne  ,  urząd  miejski  i  znaczna  liczba  Krakowian  w  tysiąc 

przeszło  koni ,  wjeżdżającego  powitali ;  tylko  szkoła  główna  kra- 
kowska 9  acz  przez  biskupa  proszona  |  żadnej  uczciwości  okazać  mu 

nie  chciała;  oświadczywszy  się  bowiem  za  soborem  bazylejskim  i 

wydawszy  w  tej  mierze  na  jaw  pismo  dowodzące  |  iz  sobór  miał  pra- 

wo złożyć  ze  stolicy  apostolskiej  Eugieojtt^za  Y.  i  wybrać'  Feliksa , 
statecznie  trzymała  się  jego  strony.  Rozgniewany  legat  juz  zamie- 

rzał nauczycielów  krakowskich  pozbawić  godności  kościelnych  ,  a 

nawet  żądać  ,  aby  ich  król  Kazimierz  s  kraju  rugował,  atoli  kardy- 
nał Zbigniew  mądrem  i  umiarkowanem  pośrednictwem  tyle  dokazał, 

ze  nie  dopuszczono  się  żadnego  gwałtu  i  powoli  różnice  między  sto- 

licą apostolską  a  szkołą  główną  ukojono.  Michał  Wiszniewski  w  do- 

datkach do  tomu  4  (str.  410—442)  Historji  literatury  polskiej,  umie- 
ścił z  rękopismów  12  listów  odnoszących  się  do  tej  sprawy  zakoń- 

czonej oświadczeniem  posłuszeustwa  papieżowi  Mikołajowi  Y.  na  duia 
3  lipca  1449  podpisaoem ,  które  Długosz  do  Rzymu  zawiózł. 

(i)  Król  Kazimierz  opuścił  Kraków  d.  S  lipca  144S ;  obia- 
dował w  Wieliczce  9  skąd  zwykłym  gosciiicem  na  Ruś  pojechała 

W  Wojniczu  przybiegł  goniec  z  doniesieniem  ,  ze  wojewoda  muU 

tański  Roman,  brat  cioteczny  królewski ,  z  zadanej  sobie  przez  przy- 

bocznych bojarów  trucizny^  zakończył  życie  dnia  2  lipca  *,  ten  nie- 
spodziany wypadek  skłonił  króla  do  lem  większego  pośpiechu.  Ja- 

koż 14  tegoż  miesiąca  był  juz  w  Przemyślu,  a  21  stanął  we  Lwo- 

wie I  gdzie  jedenaście  dni  zabawił  1  oczekując  nim  zgromadzi  się  ry- 
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wojewoda  multański,  pozbywszy  się  ffwallowna  śmier- 

cią spdłzawodnika,  oiSmieiony  zaponiedziauę  sobie  po* 

mocą  przez  Jana  z  Hunyad  wielkorządzcę  królestwa 

węgierskiego ,  obojętnieć  i  ociągać  się  począł  z  do- 

trzymaniem obietnicy  złożenia  przysięgi  na  wierność, 

uległoiść  i  poddaństwo.  S  tej  przyczyny,  król  Kazi- 
mierz rycerstwo  ruskie  ziem  lwowskiej,  przemyslskiej, 

sanockiej,  chełmskiej,  bełzkiej  i  podolskiej  powołał  do 

oręża  i  zbrojnie  pod  Haliczem  nad  Dniestrem  zebrać 

się  mu  rozkazawszy,  do  Kamieńca ,  stolicy  Podola  ze 

wszystkiemi  siłami  wystąpił.  Piotr  woje%¥oda,  tą 

gotowością  wojenną  przerażony ,  posłom  Kazimierzo- 

wym  przybyłym  do  niego  z  Jagielnicy,  dla  wypowie- 

dzenia wojny ,  jeśliby  przyrzeczeń  ziścić  i  Michała  sy- 
na Zygmunta  książęcia  litewskiego ,  jawnego  buntów, 

nika ,  tułającego  się  natenczas  w  Wołoszech  ,  wydać 

nie  chciał ,  następną  dał  odpowiedź :  „  iz  wiernym  jest 

przyrzeczeniom ,  że  na  czas  i  miejsce  naznaczone 

przybędzie  i  obyczajem  przodków  swoich,  królowi  Ka- 
zimierzowi i  sławnej  koronie  polskiej  należny  hołd 

wjerności  i  posłuszeństwa  wykona,   że  książęcia  Mi- 

cerstwo  ruskie  zwołane  pod  Haller  na  d'ieii  1  sierpnia.  Do  obozu 

królewskiego  przybyła  ciotka  jego  Marja,  wdowa  po  hospodarze  Elja- 
»zu ,  matka  świeżo  zgładzonego  ze  świata  Romana  ,  z  orszakiem  200 

jeźdźców  wołoskich,  stano wią^^ych  niegdyś  jego  straż  najbliższą; 
Kazimierz  litując  się  niedoli  krewnej  swojej  ,  wyznaczył  na  opatrze- 

nie j^j  potrzeb  zamek  Kołomyję  }  Wołochów  na  żołdzie  przy  so- 

bie zatrzymał.     Ob«  Dług.  ka.  l3,  sir*  41* 

Dzieje  T.  III.  6 
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chała,  ktdr^  cześć  i  życie  swoje  jego  słowu  powie* 
rzył ,  wydać ,  bez  narażenia  się  na  wieczną  hańbę,  nie 

może ;  ze  postara  się  jednali  wyprawić  go  ze  swojego 

państwa.^^  Posłowie  s  tą  odpowiedzią  do  lircSla  wró- 
cili, Michał  wszellsich  dolsładął  usiłowali,  aby  go  prze- 

błagać ,  lecz  uznawszy  ich  bes^skuteczność ,  zbiegł  do 

Scytji  między  Tatarów.  Właśnie  podczas  pobytu  Isrd- 
lewskiego  w  Kamieńcu ,  przyjechał  od  cara  tatarskie? 

go  poseł  zwany  Kalina ,  z  oświadczeniem  zbrojnej  po- 

mocy ,  jeśliby  Multańczjk  dłużej  wyłamywał  się  od  o- 

bo  wiązko  w.  Podziękowano  carowi  przez  tegoż  po- 
sła ,  s  którym  Kazimierz  miał  na  osobności  obszerną 

rozmowę  i  odprawiono  go  nazad  do  Scytji. 

Już  Piotr  wojewoda  miiltański  był  w  zamku  swoim 

chocimskim  nad  Dniestrem  o  dwie  mile  polskie  od  Ka- 

mieńca ,  w  gotowości  stawienia  się  przed  obliczem  Ka- 
zimierza razem  z  wielkimi  urzędnikami  swojego  pań- 

stwa ,  gdy  król  śpiesząe  na  zjazd  litewski ,  zwołany 

do  Nowogródka,  obrzęd  hołdu  na  inny  czas  odłożyw- 

szy, Jana  s  Gzyżowa  kasztelana  krakowskiego ,  Pio- 

tra Odrowąża  wojewodę  lubelskiego  ,  Jana  s  Koniec- 
pola i  Jana  s  Pilcy  do  Chocimia  wyprawił.  Pełno- 

mocnicy koronni  po  zawarciu  stosownych  układów, 

wysłuchali  złożonej  przezeń  przysięgi  na  wierność  i 
posiuszeńst%To  królowi  i  koronie  polskiej ;  Kazimierz 

zaś  rzeczy  pomyślnie  ułatwiwszy,  wojsko  ruskie  roz- 
wiązał, a  następnie  przez  Łuck  wołyński  i  Pińsk  spiesz- 

nie do  Litwy  odjechał. 
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Na  rzeczonym  zjeździe  litewskim  uchfvalono  i^oj- 
nc  8  ksiąźęciem  twerskim.  Stolica  jego  leiy  przy 

żrzódle  rzeki  Wołgi  Rha  niegdyiS  zwanej.  Przyczy- 
nę wojny  podał  ubiezany  ćwieio  jakiś  zamek  litewski. 

Kazimierz  wyprawiwszy  rycerstwo  swoje  przeciw  te- 
mu nieprzyjacielowi ,  sam  zajął  się  łowami. 

# 

Po  upływie  zaledwo  dwóch  tygodni  od  wyjazdu 
królewskiego  s  Kamieńca ,  Tatarzy  w  srogim  napadzie 

Podole  spustoszyli;  lud  wiejski  tysiącami  s całym  do- 
bytkiem za  Dniepr  na  stepy  tatarskie  zagnano;  nie 

bez  podejrzenia  namowy  ze  strony  Litwinów  chcą- 
cych utrzymać  się  przy  Podolu ;  w  Bracławiu  bowiem, 

zamku  lezącym  nad  brzegiem  Bohu ,  Axiaees  niegdyś 

zwanego,  Tatarzyn  Kalina  i  dowódzcy  opatrzeni  zo- 

stali  iywnością  i  obesłani  upominkami*  (*) 

W  tymie  czasie  arcybiskup  gnieźnieński  zszedł  ze 

świata,  (2)  na  jego  miejsce  wolnemi  głosapni  kanonicy 
Wezwali  biskupa  kujawskiego. 

(1)  Długosz  kStlS,  fttr.45  utrzymuje,  Se  Teodor  Buczacki  su- 
rosta  i  Piotr  Odrowąż  wojewoda  Iwowsqjr,  doścignąwszy  Tatarów 

w  miejscach  bagnistych  i  wielu  z  nich  wytępiwszy,  największą  część 

brańców  wyzwolili.  Podejrzenie  o  związki  Litwinów  s  Tatarami  pa- 

dało na  Jurszę  starostę  bracławskiego ,  przynajmniej  Buczacki  i  O- 
drowąz  w  listach  swoich  do  urzędników  koronnych ,  donosząc  o  tym 
napadzie  tatarskim »  Jurszę  obwiniali, 

(2)  Wincenty  Kot  z  Dębna  umarł  14  sierpnia  1448  r.  wUoic- 
jowie  ;  nastąpił  po  nim  Władysław  Oporowski  z  wątpliwego  wyboru, 

bo   lubo  dziewięciu  prałatów  i  kanoników,  przez  wzgląd  na  przj- 
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W  tymie  roku  Jan  z  Huoyad  wielborządsca  i^ę* 
gierski ,  zebrawszy  zaeięznych  z  Niemców,  Polaków^ 

Czechów  i  innych  obcych  narodów ,  złączywszy  z  ni- 

mi siły  VYcgierskie  i  wołoskie ,  tak  potężne  wojsko  wy- 

sławił, iż  najsilniejszego  nieprzyjaciela  mógłby  za- 
trwożyć; jakoż  Amurat  sułtan  turecki,  którego  imię 

Huuyada  niepokoiło,  wyrozumiewał  przez  despotę 
serbskiego ,  azali  oddaniem  mu  Bulgarji  rozciągającej 

się  między  górą  Hemus  i  Dunajem ,  pokoju  nie  utrzy- 
ma ;  lecz  wielkorządzca  za  radą  Mikołaja  Lasockiego 

dziekana  krakowskiego  i  innych ,  świeżemi  .powodze- 

niami  ozuehwalony  ,  oświadczył:  iż  chyba  po  odda- 
niu całej  Grecji  od  wojny  odstąpić  może.  Go  sułtan 

usłyszawszy,  z  największym  pośpiechem  ogromne  za- 

stępy  z  Azji  ix  Grecji  ściąga  i  w  groźnej  wojennej  go- 
towości górę  O rl)el  przechodzi.  W  obozie  jego  liczo- 

no 500,000  jazdy  i  60,000  piechoty.  Nie  zmniej- 
szem  sercem  ^  lubo  z  daleko  szczuplejszymi  siłami  Jan 

z  Hunyad  przebywszy  na  statkach  Dunaj,  przez  wyż- 

czynę  za  nim  króla  Kazimierza »  głosowali  za  nim ,  ośmiu  in- 

nych mianowało  arcybiskupem  Jana  Gruszczyńskiego,  dwóch  Wi- 

klina Chebdę ,  jeden  nakoniec  oświadczył  się  za  Tomaszem  Slrzę- 
pińskim  ,  o  którym  ob.  Wiszniewsk.  hist.  lit.  polsk.  t.  5,  str.  25. 

Gdy  Gruszczyński,  mając  przyrzeczone  sobie  przez  króla  biskup- 

stwo kujawskie  po  Władysławie  z  Oporowa  ,  dobrowolnie  ustąpił » 

kapituła  wybór  te^o  ostatniego  op:łosiła  ,  wszakże  Mikołaj  Głęboc- 

ki i  Jan  Chebda  ,  którzy  Niklina  Chebdę  mianowali  ,  upornie  obsta- 

"w^ali  przy  swoim  elekcie  ,  przecież  wkońcu  musieli  ustąpić  większo- 
ści.    Wybór  odbył  się  27  października  1448  r. 
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szą  Mezją  dziś  Rascją  ztvauą ,  zbrojne  Myki  Wprowa- 

dził ,  oburzaoy  na  despotę  rackiego  ̂   ze  aoi  sam  wyn 

8tępi<2  9  aiii-poMłhofvyeb  hufców  posłać  nie  ehciał,  od 

czego  odstraszyła  go  wróiba  zgadującej  przyszłość, 

niewiasty ,  która  opłakany  koniec  tój  wyprawy  prze* 

powiadała.  Hunyad  s  tego  powodu  znaczną  ezęic  R«t 

scji  9  przez  którą  z  wojskiem  ciągnął^  straszliwie  spu*; 

stoszyć  rozkazał ;  następnie  na  polu  kosowem  (wen- 

deńskiem  niegdyi^  zwanem),  w  październiku  stanąwszy^ 

ołióz  turecki  ujrzał.  Bez  zwłoki,  z  niesłychanem  męz- 

twem  walczący  z  sobą  się  zwarli  f  trzy  dni  trwał  bój 

krwawy,  pierwszego  zwycięztwo  cbwiało  się  na  obie 

strony;  drugiego  Turcy  przemagae  i  wojsko  chrze*. 

scijańskie  przewagą  liczby  obarczać  poczęli ,  traede-. 

go  nakoniec  Hunyad  z  Węgrami  złamany  pierzcfanąŁ 

Polacy,  Czesi  i  inni  obcy  zacięini  żołnierze,  wpędzeni 

do  taboru ,  odcinali  się  czas  niejaki  Turkom  i  znacz* 

ną  icb  liczbę  trupem  położyli ,  ale  nakoniec  uledz  mu- 

sieli; obóz  chrześcijański  zdobyty,  poszedł  na  łup  zwy- 

cięzców. Hunyad  po  tym  pogromie,  jak  się  rzekło, 

pierzchnąwszy,  aby  po  towarzyszącym  sobie  orszaku  nie 

był  poznany,  samotnie  manowcami  rzucił  się  do  uciecz-* 

ki.  Przypadkiem  zaskoczony  od  trzech  Turków  wra- 

cających s  pogoni ,  jui  znajdował  się  w  ręku  nieprzy- 

jacielskim ,  gdy  szczęściem  jeden  ze  trzech ,  ujrzaw- 

szy innego  uciekającego ,  zostawiwszy  towarzyszów  ,^ 

puścił  się  za  nim  w  zawody.  Hunyad  nosił  krzyż  zło-i 

ty  na  piersiach,   o  który  gdy  między  dwoma  odzie- 
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rającymi  go  spór  powstał,  Hanyad  odzyskawszy  ser- 

ce ,  na  jednego  z  nich  naciera  i  zabija ,  drugiego  cięż- 
Ifo  rani  i  do  ucieczki  zmusza  i  tym  sposobem  wolność 

odzyskuje.  W  dalszej  ucieczce,  gdy  jui  przybył  w  Ra- 
scji  do  zamków  despoty ,  ten  niszcząc  się  za  spusto- 

szenie swego  kraju  na  początku  wyprawy,  uciekają- 

cego zatrzymać,  i  jak  więźnia  w  jednej  stwierdź  swo- 
ich zamknąć  rozkazał ,  skąd  nie  pierwej  go  uwolnił, 

az  póki  mu  syna  w  zakład  nie  dał,  oraz  niektórych 

zamków  na  granicy  węgierskiej  puścić  nie  przyrzekł. 

Zawiódł  się  jednak  despota  w  swojej  rachubie ,  gdyż 

Hunyad  nie  tylko  obietnicy  nic  ziścił,  lecz  nadto  znacz- 

ną liczlię  dziedzicznych  jego  posiadłoiici  zagarnął  i  od- 
tąd poczytywał  go  za  jednego  z  najzawzięt szych  swo- 
ich wrogów.  Węgrzy  doznali  podobnejźe  ku  sobie 

nienawiści  Raców ;  w  ucieczce  z  nieszczęsnej  bitwy 

na  polu  kosowem ,  na  wielu  miejscach  okrutnie  po- 
mordowani ,  lub  ze  wszystkiego  odarci  zostali.  W  tym 

dniu  15,000  Węgrów  poległo.  10,000  wpadło  w  rę- 
ce zwycięzców.  Tak  nieszczęśliwie  na  polu  kosowom 

w  tym  roku ,  czwartym  od  klęski  warneńskiej ,  prze- 
ciw sułtanowi  tureckiemu  Amuratowi  walczono.  (') 

(1)  Po  egonie  krdla  Władysława)  Mikołaj  Lasocki  pozostał 

%  Węgrzech  ,  gdzie  Jan  z  Hunyad  zaszczycał  go  nieograniczoną  u* 

foością.  Zamierzając  w  r.  1448  wyprawę  przeciw  Amuratowi,  po- 

raczył  mu  poselstwo  do  Rzymu.  Ta  chwila  zdawała  się  byćarcy* 

dogodną  dla  wyjednania  posiłków;  Mikołaj  V.  świeżo  objąwszy  rzą* 

dy  kościoła  I  pracując   nad  jego  uspokojeniem »  wdzięcznie  przy- 
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Następnego  roku  Kazimierz  całą  zimie,  z  zanie- 
liem   obowiązków   swoich   królewskich,   spędzał 

jął  Lasockiego ,  ̂który  u  nóg  jego  składał  hołd  poiłuaztństwa  Wę- 

grówf  wszakże  cel  poselstwa  osiągniętym  nie  został  t  gdyż  Jan  z  Hu* 

ny«d  w  liście  pisanym  z  Budy  d  30  maja  1448 ,  dziękując  papie* 
zowi  za  dowody  nezodrobliwoiei  apoitohkUj  ̂   za  wielAie  ozdób f  g9^ 

dnośeif  za  zaizczyty  imienia  iiianUy  (niektórzy  historycy  węgier- 
scy mniemają,  ze  Ojciec  ś.  podniósł  wielkorządzcę  do  dostojności 

książęcej)  wyraża:  że  korzystać  z  nich  nie  będzie  i  wolałby  skuteca* 

ne  posiłki  w  przedsięwziętej  wojnie  z  niewiernymi.  Powtórnie  więc 

wyprawił  Lasockiego  do  Rzymu  i  Wenecji  z  uwiadomieniem  f  że 

już  przeciw  nieprzyjacielowi  krzyża  ś.  wyciągnął  i  że  tylko  na}« 

śpieszniejsza  pomoc,  powodzenie  orężowi  Chrześcijan  sapew- 
nić  może ;  list  Jana  z  Hunyad  do  Mikołaja  V.  pisany  był  d«  S 

września  n  1448  w  pochodzie,  nad  brzegiem  Dunaju »  blizko  mia- 
steczka Kowina,  list  zaś  do  Franciszka  Foscari  doży  weneckiego  f 

we  cztery  dni  później  12  tegoż  miesiąca  ,  z  Rascji  u  Kamiennego- 
brodu  nad  Dunajem ;  ponowił  jeszcze  przełożenia  swoja  papieżowi 

nowym  listem  17  września  s. tegoż  stanowiska;  po  doznanej  zaś  kię*' 
sce  9  obszernie  uwiadomił  Mikołaja  Lasockiego ,  bawiącego  ciągle 

w  Rzymie  9  o  całym  biegu  tej  wojny.  (Ob«  te  listy  u  Katona  t  13, 

str.  581,  589,  592  i  637).  Według  powieści  więc  samego  wodza,  uzu* 

pełniając  pojedyncze  szczegóły  z  Hammera  |  sprostujemy  niektóre 

błędy  Wapowskiego.  Jan  z  Hunyad,  jeszcze  w  oczach  Lasockie- 

go ,  w  dniu  SS  września  wyruszył  s  Kamiennego«brodu  we  24,000 

bitnego  i  szykownego  żołnierza ,  przebył  Dunaj  pod  s.  Sewerynem 

w  tem  miejscu  ,  gdzie  był  niegdyś  most  Trajana ;  Serbją  w  prae- 
chodzie  oddał  na  łup  żołdactwa,  mszcząc  się  na  Jerzym  Branko- 
wiczu ,  iż  nie  chciał  złączyć  sił  swoich  z  zastępami  węgierskió- 
mi.  Dnia  14  października  okopał  się  na  polu  kosowem.  Trzy 
dni  trwała  przeprawa  Murada  przez  rzekę  Sitnicę  płynącą  środkiem 
rzeczonego  pola.  Siły  jego  składały  się  ae  150,000  zbrojnych. 
Dnia  17    października  obadwa  wojska  stanęły   w  gotowości,    szyk 
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W  Litwie  na  łfm^aeh.    Latem  zgromadziwszy  żacici* 
iie  wajsko  z  Litwinów ,  z  Rusi ,  ze  Żmudzi  i  Pola- 

bojowy  chraeścijan  sprawiony  był  w  następnym  porządku :  na  pra- 
wem  skrzydle  Węgrzy  ,  na  lewem    8000  Wołochów   pod  dowódz- 
twera  wojewody    Dana  Bessaraby,    środek  zajęli    strzelcy    czescy  i 
niemieccy,  tudzież  Siedmiogrodzianie.     Pierwszy  dzień  zszedł  na  ma- 

łych utarczkach  i  pojedynkach,  nazajutrz   w  uroczystość   ś.  Łuka- 
sza ,  około  południa  zawrzała  ogólna  bitwa  ;  walczono  az  do  zmro- 

ku ,  a  na   żadną  stronę  nie  przechyliła  się  szala  zwycięztwa.    Z  ra- 
na dnia   19  nanowo  wystąpiono  do  boju,  Węgrzy  odpierali  natar- 

czywość Turków    z  niezrównanem  męztwem,  gdy   wtem   Wołochy 
porozumiawszy  się  z  w.  wezyrem  Cfaalilem ,  przeszli  za  stronę  nie- 

przyjaciół*    Co  skoro    Jan  z  Hunyad    postrzegł,    zrozpaczawszy  o 
ocaleniu  wojska,    pierzchnął  s  pola  bitwy.     Rzeź  z  obq   stron  była 
okropna,  17,000  Węgrów  legło  śmiercią  walecznych,  dwakroc  licz- 

niejsza strata  między  Turkami.     Nurty  Sitnicy  wezbrały  tocząc  tru- 

py zabitych    i  przez  długie  jeszcze    lata  wyorywano    na  te'm  polu 
kości    obrońców  chrześcijaństwa!     (Ob.   Hammera  t     f  ,  str.  366*. 
Dziwnem  szczęściem  Jan  z  Hunyad  ,  sam  jeden  manowcami  zdążył 
do  Semendrji ,  ale  tu  czekała  go  zdrada  i  zemsta  Jerzego  Brankowicza, 

Łróry  uwięził  go  naprzód  w  tym  zamku  ,  a  potem  ehf^iał  wydać  w  ręce 
Murada.     Wieść  o  klęsce  i  niedoli  wielkiego  wodza ,  gruchnęła  po 
całej  Serbji ,  oburzony   niegodziwością  Brankowicza  bojar  bosnijski 
Jerzy  Marnawicz,  dożywotni  hrabia  naZwojniku^  starosta  królestwa 
Rasoji    i  dziedzic    na   Wojnicy ,    zebrawszy  naprędce  silny  oddział 
zbrojny,  poi  Semehdrją  podstąpił  i  taką  trwogą  despotę  serbskiego 
przeraził,   iż  wolność  Hunyada  natychmiast  na   nim  wymusił.     Za- 

wdzięczając ten  czyn  szlaihetny,  Jan  z  Hunyad  wróciwszy  do  kra- 

ju ,  nadane  sobie   niegdyś  przez  Króla  Władysława  majętności  Ku- 
ciewo   i  Braniczewo    z  zamkami  Jagodną  ,  il^omnicą ,  Strażą  ,  Kon- 

stantynowem ,  Postrawą  ,  Bukowskiem  i  Gwoździentcą ,    na  dziedzi- 

ctwo mu  darował.     Katona  przytoczył    w  całości  zapis    tego   daru 
sporządzony  w  Szegedynie  d*  20  grudnia   1448«  Ob.  t.  13.  sir.  634 
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fcrfw,  wystąpił  zbrojnie  przeciw  Michałowi,  synowi 

niegdyś  Zygmunta  książęcia  litewskiego,  który  uciekł- 
szy z  Wołocli  do  Tatarów,  za  ich  pomocą  ubiegł  Sta« 

rodub ,  Nowogródek  siewierski  i  wiele  innych  zamków 

w  tym  kraju  zadnieprskim  sobie  przywłaszczył.  Usły- 
szawszy zaś,  ze  król  Kazimierz  z  wielkiemi  siłami 

Dniepr  przebył,  przelękniony,  zajęte  zamki  opuścił  i 

z  ziemi  siewierskiej  uciekł,  starostom  twierdz  rozka- 
zawszy bez  żadnego  oporu  królowi  zamki  oddać.  Tym 

sposobem  Kazimierz  osiągnąwszy  cel  wyprawy  i  strat 

swoich  powetowawszy,  wojsko  rozwiązał  i  do  Wil« 
kia  wrócił.  (1) 

(1)  Święta  Bożego  narodzenia  odbył  król  w  Wilnie.  W  roku 

następnym  1449  w  pierwszych  dniach  lipca  wyruszył  przeciw  Michało- 

wi ;  lecz  tę  wyprawę  poprzedziły  wypadki ,  o  których  wspomnieć 
należy.  Widzieliśmy,  ze  Wapowski  idąc  za  Długoszem,  obwinia 

Litwinów  o  sprowadzenie  najazdu  tatarskiego  na  Podole.  Stanisłavfr 
Bohusz  Siestrzeńcewicz  w  Historji  Chersonezu  tauryckiego  wydanej 

w  St.  Petersburgu  w  języku  francuzkim  r.  1824,  nastr.35l  dowo- 

dnie okazał:  ze  napad  ten  miał  miejsce  s  poduszczenia  Michała  sy- 

na ksiązęcia  Zygmunta  ,  ze  dowodził  Tatarami  Sed-Achmet  jeden 

8  carzyków  hordy  złotej  czyli  kipczackiej  panujący  na  prawym  brze- 

gu Wołgi,  ze  car  perekopski  Hadzi-Geraj  ,  wprowadzony  z  rozkazu 
Kazimierza  w  r.  1446  przez  Mikołaja  Radziwiłła  na  państwo  krym« 

skie  (porówn.  Narbutta  t.  S»  sir,  53  i  89)  obciążonego  łupami,  prze- 

jął, rozgromił  i  wydał  w  ręce  Kazimierza  ,  który  rozkazał  go  na 
całe  życie  w  zamku  kowieńskim  uwięzie.  Zdaje  się,  iz.w  tymże 

czasie,  za  porozumieniem  się  z  wielkim  ksiąźęciem  'moskiewskim 
Wasilem  Wasilewiczem  ,  Michał  syn  Zygmunta  ubiegł  księstwo  sie- 
wierskie,  co  skłoniło  króla  Kazimierza    do  wkroczenia  na  Ruś  za- 

DziEJE,  T.  III»  7 
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Około  tegoi  czasu  Mikołaj  papież  ZbigniewoH^i 

biskupowi  krakowskiemu  godła  dostojności  kardynał- 

dnieprską.  Nie  bez  przyczyny  Michał  był  wspierany  przez  Moskwę ; 
ba  początku  bogiem  jeszcze  przeszłego  roku  król  Kazimierz  zawarł  był 
s  Teodorem  Lwowiczem  Worotyńskim  następną  umowę:  „Oto  ja  kniaź 
Teodor  Lwowicz  Worotyński,  zapisuję  się  panu  mojemu  Kazimie- 

rzowi królowi  polskiemu  i  wielkiemu  ksiązęciu  litewskiemu ,  ruskie- 

mu ,  zmudzkiemu  i  t»  d,  oraz  ręczę  jego  miłości  za  szwagra  moje- 
go kniazia  Iwana  Andrzejewicza  Mozajskiego,  ze  k«edy  król  a  pan 

mój  osadzi  go  na  wielkiem  księstwie  moskiewskiem ,  natenczas  we 

wszystkich  pismach  zwać  się  będzie  bratem  młodszym  króla  i  pa- 
na  naszego ,  tudzież  z  dziedzictwa  swego  f  wielkiego  księstwa  mos- 

kiewskiego ,  zięć  mój  kniaź  Iwan  powinien  oddać  panu  nasze- 
mu królowi  i  wielkiemu  ksiązęciu  litewskiemu  miasta  Rźew  i  Me- 

din  ,  do  Kozielska  zaś  żadnego  prawa  rościć  sobie  nie  ma.  W  razie 

wojennej  jakiej  wyprawy  króla  a  pana  naszego ,  dla  zemszczenia  się 
krzywd  wielkiemu  księstwu  litewskiemu  wyrządzonych  /  zięć  mój 
kniaź  Iwan,  ma  ciągnąć  s  królem  a  panem  naszym  sam  osobą  swo- 

ją ,  ze  wszystkimi  swoimi,  posyłać  tez  wojewodów  swoich  ze  wszyst- 
kimi ludźmi  swoimi  na  jego  wroga ,  bez  chytrości.  A  kiedy  zajdzie 

potrzeba  kniaziowi  Iwanowi  Andrzejewiczowi  z  jego  własnym  nie- 

przyjacielem; wówczas  król  a  pan  nasz  bronić  go  podobnymze  spo- 
sobem nie  omieszka ,  aby  nie  poniósł  jakiego  uszczerbku ;  w  razie 

bowiem  niebezpieczeństwa,  król  bronić  ma  kniazia  Iwana  przez  swo- 

ich wodzów  i  lud  swój  zbrojny,  tak  ,  jakby  bronił  wielkiego  księ- 

stwa litewskiego.  Osobno  zaś  kniaź  Iwan  Andrzejewicz  bronić  po- 

winien ,  s  panem  naszym  wyżej  rzeczonym  Kazimierzem  ,  od  Tata- 

rów, obudwóth  krajów  zarówno.  Ludzi  pana  naszego,  którzy  za- 

szli s  księstwa  litewskiego  do  ziemi  moskiewskiej  ,  kniaź  fwan  An- 

drzejewicz wypuści  dobrowolnie  s  całym  ich  dostatkiem,  Kiedy  za- 

tem przyjdzie  do  spełnienia  tej  umowy  (t.  j.  do  osadzenia  kniazia 

Mozajskiego  na  stolicy  moskiewskiej)  między  panem  a  królem  mo- 

im i  miądzy  kniaziem  Iwanem  Andrzejewiczem ,  wówczas  król  pan 

mój  ma  całować  krzyż  ś.  kniaziowi  Iwanowi  Andrzejewiczowiy  rów- 
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skiej,  jako  to  kapelusz  czerwony^  kappę  i  berło  srebr- 
ne przez  Jana  Długosza  kanonika   przysłał ,  fclóre  on 

nie  jak  kniaź  Iwan  Andrzejewicz  Mozajski  powinien  całować  krzyż  ś« 

królowi  a  panu  naszemu  ;  iz  obustronnie  zachowają  się  według  wa- 
runków niniejszego  mojego  zapisu.  Jeżeli  pan  mój  król  polski , 

wielki  ksiąze  litewski  t  ruski ,  zmudzki  i  U  d»  osadzi  zięcia  rnoje^ 

go  kniazia  Iwana  Andrzejewicza  na  wielkiem  księstwie,  ja  kniaź  Teo- 
dor Lwowicz  )  ręczę  za  kniazia  Iwana  Andrzejewicza  Mozajskiego  , 

ze  spełni  to  wszystko  co  wyżej  napisano ,  jeżeli  zaś  dla  jakichkol- 
wiek przeszkód  to  nie  nastąpi  i  król  a  pan  mój  zięcia  mojego 

wyżej  rzeczonego  kniazia  Iwana  Andrzejewicza  na  wielkiem  księ- 
stwie nie  osadzi  9  w  tęm  zdarzeniu  ten  mój  zapis  nie  jest  zapisem  i 

ta  umowa  nie  jest  umową.^  Dan  w  Trokach,  roku  od  stworzenia 

świata  6956,  (f44S)  lutego  5  dnia,  indykt ^*  {Z  metryk  litew. 
W  Aktach  do  dziejów  zachodniej  Bossji^  t.  I,str.  61.) 

Nie  było  nic  niepodobnego ,  ze  kniaź  Mozajski  mógł  opano- 
wać   wielkie    księstwo    moskiewskie*     Mogoły    zachowując   jeszcze 

zwierzchnią  władzę  nad  potomkami  Rnryka ,  waśnili  ich  między  so- 

bą i  stawali  zwykle  w  obronie  szczęśliwego  przywłaszczyciela.    Pa- 
nował wówczas  na  Moskwie  Wasili  wnuk  Witołda  ,  ale  w  tym  nie- 

przyjaznym dla  cnoty  wieku,  kiedy  związek  krwi  był  pierwszą  sprę- 

żyną nienawiści ,  nikomu  nawet  na  myśl  przyjść  nie  mogło  zawrzeć 

szczćre  i  trwałe  przymierze  między  Wasilem  i  Kazimierzem*  zdolne  raz 

na  zawsze  położyć  koniec  wiecznie  odradzającym  się  rokoszom  młod- 

szych dzielnic,   których  duma  Litwę  i  Ruś  północną  takiemi  burza- 

mi miotała !     Przeciwnie  9    obadwa  władzcy   widzieli   w  sobie    nie- 

przyjaciół, przyjmowali  pod  opiekę  zdrajców  i  pustoszyli  wzajemne 
posiadłości.     Zaledwo  Kazimierz  począł  rządzić  Litwą  ,  wnet  wojsko 

Wasiła  wtargnęło  do  jego  państwa  (w  1445) ;  Litwini  w  7,000  po- 

śpieszyli   na  ,odsiecz    Smoleńskowi ,    odparli  najazd  i  nad  rzeką  Sd- 
cbadrową  osiągnęli  znakomite    acz  bezskuteczne  zwycięztwo.     (Ob* 

Karamz.  t.  5,strf  178).     Tymczasem  dojrzewał  okropny  spisek  prze- 

ciwko Wasilowi^   kniaź  Mozajski  razem  ze  stryjecznymi    wielkiego 
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przyjąwszy,  używał  icb  z  igiełką  ozdobą  korony  pol- 
skiej. 

iLsiązęcia.  pozbawiwszy  go  władzjf    w  nocy  16  października  1446 

roku,  oczy  mu  wydrzeć  kazali  ̂   Dymitr  zwany  Szemiaka  opanował 

Moskwę ;    okrucieństwem ,   niesprawiedliwością  i  zdzierstwami  obu- 
rzył naród ,  a  wiarołomstwem  rozjątrzył  książąt)  którzy  mu  wznieść 

się  dopomogli*     Iwan  Mozajski  oszukany  przez  Dymitra »    zamyślał 

wypędzie  go  z  Moskwy,  tym  końcem  po.ddawał  się  pod  zwierzchnią 
władzę  Kazimierza  ,  nawet  powrót  Wasila  Ciemnego  ((447  lutego  17) 

na  stolicę  i  zrugowanie  z  niej  Szemiaki  nie  przerwało  tajemnych  u- 
liładów  z  Litwą  |   bo  mniemano ,  ze  w.  ksiąze  pozbawiony  wzroku  ̂  

słabego  serca,  długo  utrzymać. się  nie  potrafi.    Wszakże  te  rachuby 

były  zawodne,    Wasili  coraz  silniej  władzę  swoje  utwierdzał  i  na- 

koniec  zapragnąwszy  spokojności  przebaczył  Mozajskiemu^  a  z  Li- 
twą zawarł   następne  przymierze:    „Idąc    za  wolą  Bozką    i  naszem 

przywiązaniem,  oto  ja  z  Bożej  łaski  wielki  ksiąze  Wasili  Wasilewicz 

moskiewski  ,  nowgorodzki ,  rostowski,  permski  i  t.  d.  tudzież  bracia 

moi  młodsi  kn^aź   Iwan  Andrzejewicz ,    kniaź    Michał  Andrzejewicz 

(Mozajscy)     i  kniaź  Wasili    Jarosławowicz    oznajmujemy  każdemu , 

ktokolwiek  ten  nasz  zapis  ujrzy,  albo  czytany  usłyszy  ,  komu,  wiedzieć 

o  nim  będzie  należało.    Naprzód:  Ja  wielki  ksiąze  Wasili  i  bracia  moi 

młodsi    daliśmy  niniejszy  zapis  bratu    naszemu  Kazimierzowi  królo- 
wi polskiemu  i  w.  ksiązęciu  litewskiemu,  ruskiemu,  zmudzkiemu  i  t.  d. 

żeśmy ̂ z  nim  za warR braterstwo,  przyjaźń  i  wieczne  przymierze,  Potttó* 
re:  Zachować  się  mamy  względem  niego  w  miłości  według  brzmienia 

tego  zapisu;    trzymać  z  nim  razem    i  wszędzie  gdziekolwiekby  się 

zdarzyło,  okazywać  życzliwość  dla  niego  i  dla  jego   państwa  ,  tak, 
ze  jego  przyjaciel  będzie  i  moim  przyjacielem,  a  jego  nieprzyjaciel  i 

moim  nieprzyjacielem,  Potrzeeie:  Wroga  mojego  kniazia  Dymitra  Sze* 
miaki  tobie  bracie  nie  przyjmować  9    lecz  masz  być  razem  ze  mną 

przeciwko  niemu ,  równie  jak  i  przeciw  każdemu  wrogowi  mojemu 

spoinie  ze  mną  trzymać  obowiązany  będziesz ;  podobnież  i  ja  wro- 
ga twojego  ksiąze cia  Michała  (syna  Zygmunta)  przyjmować  nie  mam, 
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Wkrótce  tenie  kardyoał  Zbigniew,  Węgry  cięż- 
ką wojoą  domową  płonące ,  znajdując  się  na  czele  po- 

lecz byc  s  tobą  bracie  przeciwko  niemu,  jak  równie  przeciw  każdemu 

twojemu  nieprzyjacielowi  razem«  Pocztearte:  Jeśli  Tatarzy  najadą  na- 
sze ukrainne  strony,  wówczas  kniaziowie,  wojewodowie  i  mieszkań- 

cy nasi  powinni  porozumieć  się  z  sobą  i  dawać  im  spoiny  odpór. 
Popiąte:  Do  dziedzictwa  twojego  bracie,  do  całego  twojego 
wielkiego  księstwa  ,  ani  do  Smoleńska ,  ani  do  żadnych  posiadło- 

ści smoleńskich  z  dawna  do  Smoleńska  należących ,  ani  do  Lu- 
bucka ,  ani  do  Mceńska ,  ani  do  żadnej  s  twoich  ukrainnych 
własności  z  dawna  do  tych  miast  należących ,  ani  ja ,  ani  młodsi 

bracia  moi  wdzierać  się  nie  mamy.  Ty  zaś,  Kazimierzu  królu  polski 
i  wielki  ksiąze  litewski  wdzierać  się  nie  powinieneś  w  moje  dziedzic- 
ctwo,  w  całe  wielkie  księstwo,  ani  w  dziedzictwo  braci  mojej  młod- 

szej ,  ani  do  Bzewa  z  jego  włościami ,  az  po  połowę  jeziora  Orliń. 
ce,  po  jezioro  Płotince,  po  Krasny-borek,  po  Baranią-rzeczkę,  po  źrzó- 
dłoBielejki,  od  Bielejki  na  Ponikl,  s  Ponikla  poźrzódło  Sizki,  z  Berę- 
zy  na  Moch  ,  z  M ochu  na  wierzch  Osuchy ;  tych  wszystkich  miejsc 
podemną  bracie  sobie  przywłaszczać,  ani  ich  krzywdzić  ani  w  te  miej- 

sca wkraczać  nie  powinieneś  ;  jakie  zaś  miejsca  poddani  twoi  posia- 
dali po  Osuchę  za  wielkiego  ksiąlęcia  Kiejstuta,  le  i  teraz  dzierzeć  ma- 

ją ,  ja  zaś  wielki  ksiąze  Wasil  wkraczać  do  nich  nie  powinienem.  Po" 

szóste:  Sierpejsk  trzymać  tak  jak  było  za  dziada  twojego  Olgierda 
i  za  króla  ojca  twojego.  Posiódme:  Gdy  Bóg  tak  zrządzi ,  iz  z  woli 

jego  będziesz  miał  potomstwo ,  ciebie  zaś  zbierze  s  tego  świata  ,  ja 

zaś  bracie  zostanę  przy  zyciii ,  wówczas  bracie  obowiązkiem  moim 

będzie  pieczołówać  o  twoje  tak  jak  o  własne  moje  dzieci,  dziedzictwa 

twojego  przestrzegać ,  nie  krzywdzić  ani  wdzierać  się  w  twoje  wiel- 

kie księstwo*  A  jeżeli  Bóg  tak  uczyni ,  iz  pierwej  mnie  zbierze  s  te- 

go świata ,  ty  zaś  zostaniesz  w  życiu ,  natenczas  powinieneś  pieczo- 
łówać o  synu  moim  ksiązęciu  Iwanie  jak  o  własnem  dziecięciu,  tu- 

dzież pieczołówać  o  moje  dzieci  młodsze ;  księstw  ich  nie  posięgać , 

ani  w  ich  granice  wkraczać,  stosownie  do  brzmienia  swojego  zapisu* 
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selstwa  iTyprawiooego  imieniem  królewskiem ,  powa- 
gę  i  radę  swoją  uspokoił ,    skłoniwszy  wielkorządzcę 

Poóitne:  Rok,  od  którego  wolno  sądownie  poszukiwać  sprawiedliwości 
o  ziemie  i  wodj  smoleńskie,  tudzież  wszystkich  krzywd  w  granicach 

smoleńskich  popełnionych  ,  zakre'śla  się  od  tego  qzasu  ,  kiedy  stryj 
twój  wielki  ksiąze  Witołd  ksiązęcia  Hleba  osadził  na  Smoleńsku.(l404  r  ) 
Podziewiąte:  Kiedy  bracie  pomoc  moja  będzie  tobie  potrzebna  na 
wszelkiego  twojego  wroga  i  na  Tatarów,  wówczas  bracie  masz  po- 

słać do  mnie ,  a  ja  powinien  będę  dac  ci  pomoc  ;  podobnież  kiedy 
bracie ,  twoje  posiłki  będą  mnie  potrzebne ,  posłać  winienera  do 
ciebie,  a  ty  mnie  pomocą  opatrzyć  obowiązany  będziesz  przeciw  każde- 

mu mojemu  nieprzyjacielowi  i  przeciw  Tatarom.  Podziesiąte:  Kiedy 
bracie  przyszlesz  do  mnie  o  pomoc,  państwo  zaś  moje  natenczas  znaj- 

dzie się-  w  jakiem  niebezpieczeństwie  i  niepodobna  mi  będzie  wy- 
prawie posiłków,  to  za  zdradę  przyczytane  mnie  byc  nie  ma;  a 

również  bracie  ,  gdy  ja  do  ciebie  poszlę  o  pomoc ,  państwo  zaś  two- 
je będzie  w  jakim  kłopocie,  i  znajdziesz  się  w  niemożności  dania  mi 

wsparcia  ,  tego  bracie  ja  tobie  nie  poczytam  za  zdradę.  Pojedenasłe: 
Z  Ordą  bracie  pozostanę  w  dawnych  stosunkach,  i  do  Ordy  przez  twoje 
państwa  powinienem  ja  i  posłowie  moi  mieć  drogę  wolną.  Podwónastez 
Wielki  ksiąze  twerski  Borys  Aleksandrowicz  z  bracią  swoją  i  synowcami 

swoimi  do  ciebie  na!eze'ć  mają,  ze  mną  zaś  wielkim  ksiązęciem  Wasilem 
pozostać  powinni  w  przyjaźni  i  przymierzu.  Po/rzywai/e:  Sądzie  się  z  ni- 

mi o  ziemie  i  wody  i  o  wszystkie  krzywdy  mam  według  dawnego  try- 

bu ,  jeśli  zaś  sędziowie  nasi  zgodzie'  się  nie  potrafią,  wówczas  zdadzą  ̂ 
sprawę  na  sąd  polubowny  przez  obie  strony  wybrany.  Poeziernaste: 
Z  Nowgorodzianami  zachować  się  powinien  wielki  ksiąze  Borys  według 
dawnego  zwyczaju ,  wszystkie  krzywdy  odsyłać  na  sąd  i  rozprawę 

obiedwu  stron  bez  przewodu ,  w  zdarzeniach  zaś  t  w  których  sę«* 
dziowie  nie  zgodzą  się  na  jedno ,  odwołać  się  powinni  do  roz- 

strzygnienia  metropolityi  przez  nas  obudwóch  uznanego.  Gdy  więc 

metropolita  kogo  osądzi ,  to  jest  kiedy  osądzi  Nowgorodzianina  ,  a 

len  tuie  spełni  wyroku ,  wówczas  odesłać  go  należy  do  mnie  wiel- 
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Jana  z  Hiinyad    do  układów  z  Janem  kkrą,   który 
ćwiezo   pod  Koszycami  zbił  wielkie  wojsko  Hmiyada 

kiego  ksiązęcia  Bazylego,  ja  zaś  obowiązany  będę  zniewolić  go  do  tego,     ' 
jeśli  zaś  osądzi  Tweranina  i  ten  wyroku  nie  dokona,  odesłać  go  należy 

do  ciebie   króla  i  wielkiego  ksiązęcia,  a  ty  obowiązany  będziesz  wyrok 

doprowadzić  do  skutku.    Popi^łnatte:  Kniaziów  ,  którzy  służą  tobie 

królowi  ze  swoich  dziedzictw,  ja  wielki  ksiąze  Watili  i  bracia  moi  młod- 

si   mamy  strzedz  i  żadnych  krzywd  im  nie  domierzać,    którzy  zaś 

kniaziowie  służą  mnie  wielkiemu  ksiązęciuWasiłowi  i  mojej  braci  młod- 

szej ze  swoich  dziedzictw,  ty  królu  i  wielki  ksiąze  masz  ich  strzedz 

i  żadnych  im  krzywd  nie  czynić;  w  razie  więc  samiaru  nękania  knia- 

ziów służebnych  swojego  brata,  należy  natychmiast  wysyłać  sędziów 

ku  uczynieniu    rozprawy    bez  przewodu*     Poszesnaste:  Kniaź  Wa- 

sili  Iwanowicz  Toruski   z  bracią  i  synowcami ,  służą  mnie  wielkie- 
mu ksiąźęciu  Wasilowi ,  tobie  zaś  królowi  i  wielkiemu  ksiąz^ciu  Ka- 

zimierzowi ,  nie  należy  nad  nim  rozciągać  żadnej  władzy  ;  podobnież 
wszystkie  dziedzictwa  ,  ziemie  i  wody  Teodora  Błudowa  i  Aleksandra 

syna  Dorysa  Chlepeóskiego,  tudzież  kniazia  Romanowa  Fomiiiskiego  ich 
braci  i  synowców  są  moją  ,  wielkiego  ksiązęcia    Wasila  własnością  ; 
niemniej  część  Jerzego  Romejkowicza,  oraz  posiadłości  kniazia  Te- 

odora Światosławowicza  ,  bez   wyjątku  do  mnie  wielkiego  ksiązęcia 

Wasila  należą  i  ty  bracie  te  wymienione  miejsca  masz  ochraniać,  zad* 

nych  w  nich  krzywd  czynić  nie  doswolisz  i  władzy  do  nich  rościć  nie 

będziesz  ;  nadto  dziedzictwa  mojego  Meszćzery  nie  obejmiesz  i  pod 
zwierzchność  swoje  nie  weźmiesz.     Również   do  Nowgorodu  wielkie- 

go   i  do  Pskowa  ,  tudzież   do  miejsc   będących  ich  własnością ,  ty 
król  i  wielki  ksiąze  żadnych  praw  rościć,  ani  krzywdzić  ich  nie  masz, 

a  chociażby  Nowgorodzianie  i  Pskowianie  poddawać  się  tobie  chcieli, 

i  wtenczas  ty  królu  przyjmować  ich  nie  powinieneś.  Potiedmnatte: 

Wszakże  jeżeli  tobie  królowi  i  w.  ksiąźęciu  Kazimierzowi  Nowgorodzia- 

pie  i  Pskowianie  w  czemkolwiek  zelzywość  wyrządzą  ,  wówczas  u- 

wiadomiwszy  mnie  wielkiego  ksiązęcia  Wasila ,  urazy  swojej  docho-  . 
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i  miasta  Kremoiey ,  aby  go  Huoyad  nic  zajqł^  dziel- 
nie bronił. 

cizie  mozeszf  ja  zaś  ani  ich  zastępować,  ani  Salic  się  o  to  na  ciebie  nie 

będę;  lecz  do  ziem  i  do  wód  nowgorodzkich  i  pskowskich,  ty  królu  i 
wielki  ksiąze  Kazimierzu,  roście  sobie  praw  nie  zechcesz.  Poosmnaite: 

Z  Niemcami  ty  bracie  zachowasz  pokój  wieczny,  z  Nowgorodzianami 

zaś  osobny  pokój  i  s  Pskowianami  osobny  pokój;  jeżeli  z  jakiejkolwiek 

pobudki  wojować  z  sobą  poczną,  tobie  królowi  i  wielkiemu  ksiązęciu 

wdawać  się  w  te  zatargi  nie  należy.  Podzieufi^tnasie:  Jeżeli  mnie  wiel- 

kiemu ksiązęciu  Wasilowi  Nowgorodzianie  i  Pskowianie  zelży wość  wy- 
rządzą i  ja  zechcę  ich  ukarać,  ty  królu  Kazimierzu  za  nich  ajmować 

się  nie  masz.  Podwódzieste:  Włości,  lub  dochody  nowgorodzkie  które 

z  dawna  przeszły  doLitwy,  ja  wielki  ksiąze  przywłaszczać  ich  po  stare- 
mu nie  będę.  Podwódziesłe  pierwsze:  Brat  mój  młodszy  w.  ksiąze  Iwan 

Teodorowicz  Riazański  ze  mną  w.  ksiązęciem  zostaje  w  przymierzu,  ty 

więc  królu  krzywdzić  go  nie  powinieneś  i  jeśli  w  czemkolwiek  ciebie, 

bracie  mój  ,  króla    polskiego  i  w.  ksiązęcia  litewskiego  Kazimierza, 
w.  ksiąze  Iwan  Teodorowicz  Riazański  obrazi,  natenczas  ty  król  i  w. 

ksiąze  uwiadomisz  mię  o  tem  ,  ja  zaś  go  zgromię  i  sprawić  się  mu 
przed  tobą  rozkażę,  a  jeżeli  Riazański  nie  sprawi  się  przed  tobą  bratem 

moim,  wówczas  ty  królu  Riazańskiego  ukarzesz,  a  ja  ujmować  się  za 

nim  nie  będę.    Podivódzieste  wtóre:  Jeśli  brat  mój  młodszy  w.  ksiąze 

Iwan  Teodorowicz  zechce  służyć  tobie  bratu  mojemu  królowi  i  w* 

ksiązęciu  ,    ja  w.  ksiąze  Wasili  za  to  ani   gniewać  się  na  niego  ,  ani 

mścić  się  nad  nim  nie  mam.  Podwódzieite  trzecie:  Siewierscy  knia- 
ziowie co  z  dawna  płacili  Litwie,  to  i  teraz  płacić  mają,  nadto  zaś  od 

nich  nic  nie  wymagać.  Podwódzieste  czwarte:  Jeżeli  wynikną  spory  mię 

dzy  waszymi  ludźmi  i  naszymi,  ziemianie  nasi  zjechawszy  się  uczynią 

rozprawę  bez  przewodu  i  s  tej  przyczyny  żadna  nieprzyjaźń  różnić  nas 
nie  powinna^  o  ziemici  o  wody,  o  wszystkie  przedmioty  sporne,  na  obie 

Btrony  sąd  spoiny  miejsce  mieć  będzie,  rok  do  poszukiwań  zakreśla 

się  od  zgonu  stryja  twojego  Witołda  (l430).   Podwódzieste  piąte: 

Ludzie  |  którzy  wyszli  z  jakichkolwiek  stron  dobrowolnie  i  tacy  je* 
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Huoyad  przez  te  dwa  lala  wojował  moiej  gzezę- 
śliwie,  przy  zdobywaniu  Mołdawy  zwycięztwo  swo- 

zeli  są  wolnie  wolno  im  mieszkać  gdzie  zechcą,  ci  zaś  których  wypro* 
wadzono  po  niewoli ,  albo  juz  przywiedziono  do  przysięgi ,  albo 
w  rękojmię  oddano,  tych  wszystkich  swobodnie  puścić  należy  zdjąw« 
8zy  z  nich  obustronnie  i  przysięgę  i  rękojemstwo  według  niniejszego 
naszego  przymierza.  A  co  się  stanie  przeciwnego  naszej  prz>jaźni 
na  to  ma  byc  sąd  i  rozprawa  bes  przewodu*  A  sędziowie  nasi  są* 
dzic  mają  wykonawszy  przysięgę:  rzeczy  osądzonej  nie  przesądzaCf 
rzecz  wyrokiem  przysądzoną ,  pożyczoną ,  daną  do  schowania ,  na 
porękęf  zwrócić.  A  chłopa,  niewolnika,  dłużnika,  rękojemcę,  zło* 

dzieją ,  zbójcę  t  zbiega  ,  grabieznika  po  rozprawie  wydawać.  A  po« 

słom  naszym  jeździe  bez  niebezpieczeństwa*  A  gościom  naszym  go- 

ścić bez  grabieży  i  uciążliwości*  A  to  wszystko  ja  wielki  ksiąźe  Wa* 
sili  Wasilewicz  moskiewski|  nowgorodzki,  rostowski,  permski  i  t.  d« 

i  bracia  moi  młodsi  książęta  Iwan  Andrzejewicz  i  kniaź  Michał  An« 

drzejewicz  i  kniaź  Wasili  Jarosławowicz  zaprzysięgliśmy  bratu  na« 

ftsemu  Kazimierzowi  królowi  polskiema  i  wielkiemu  ksiąięciu  litew- 
skiemu ,  ruskiemu ,  źmudzkiemu  i  t.  d.  w  miłości  9  prawdzie ,  bez 

podstępu  według  niniejszego  zapisu  spełnić*  A  pisao  roku  59&7 

(1449)  indykt  12,  sierpnia  31    dnia/< 

W  tymże  czasie  ustalone  zostały  stosunki  s  ksiąSęciem  twerskim 

przez  poniższy  zapis  : 

,9  Z  Bożej  łaski  my  Borys  Aleksandrowicz  w*  ksiąze  twerski , 

oznajmujemy  wszem  w  obec  tym  listem  naszym,  kto  nań  spojrzy 
albo  czytany  usłyszy,  to  co  się  stało.  Idąc  za  wolą  Bozką  i  naszym 

przywiązaniem,  zawarliśmy  taką  przyjaźń  z  bratem  naszym  Kazimie- 

rzem królem  polskim  i  wielkim  ksiązęciem  litewskim,  ruskim,  źmudz- 

kim  i  t.  d.,  iz  obowiązani  jesteśmy  pomagać  mu  wszędzie,  gdzie  ty  !•« 

ko  okaże  się  to  być  potrzebnem.  Jeżeli  będzie  nam  blizko  ,  naten- 

czas powimenem  wystąpić  osobiście  s  całą  moją  potęgą  i  trzymać 

z  nim  najściślej  przeciw  wszystkim  krajom ,  niewyłączając  żadnego, 

jak  tylko  który  będzie  z  nim  w  niezgodzie.    Jeżeli  zaś  z  Niemcami 

DziEJB,  T.  III.  8 
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je  okrucieństwem  przyćmił  ̂     polskim  bowiem  i  cze- 
skim żołnierzom  będącym  na  załodze ,  po  jedpem  oku 

kiedykolwiek  wojna  wybuebnie ,  natenczas  ja  wielki  ksiąze  Borys 

mam  posłać  pomoc  według  możności  bez  podstępu ;  wszakże  je- 
ślibyśmy dla  jakich  przeszkód ,  nie  mogli  wysłać  mu  posiłków  na 

Niemców ,  bo  ziemia  daleka  ,  tego  nam  nie  poczyta  za  zdradę.  A 

kiedy  ja  wielki  ksiąze  doświadczę  krzywdy  albo  będę  s  kim  w  woj- 
nie ,  natenczas  Kazimierz  król  polski  i  w.  ksiąze  litewski  9  ma  mnie 

pomagać  radą  i  posiłkami ,  a  jeśliby  osobista  jego  obecność  była 
mnie  potrzebną ,  on  zaś  miał  czas  po  temu ,  przeto  i  sam  osobiście 

wystąpić  powinien;  wszakże  w  razie  jakiej  przeszkody,  iz  nie  bę- 
dzie mógł  osobiście  z  wojskiem  wyruszyć,  natenczas  ma  wyprawić 

dla  mnie  posiłki  według  przemozenia  bez  żadnego  podstępu  itrzy« 
mać  ze  mną  przeciwko  każdemu,  nikogo  niewyłączając ,  s  kim  tylko 
będę  w  wojnie.  Do  domu  ś*  Zbawiciela ,  do  dziedzictwa  naszego 
i  do  całego  naszego  wielkiego  księstwa  ,  niemniej  do  dziedzictwa  na- 

szych braci  młodszych  i  dzieci  moich  mieszać  się  król  i  w,  ksiąze 

nie  powinien.  Ze  zaś  będąc  ze  mną  w  niezgodzie  ,  zająłeś  był  wła- 
sność moje  Hzew « ,  ja  ciebie  wielkiego  ksiązęcia  przeprosiłem  ,  za- 

warłem s  tobą  przyjaźń  i  ty  Rzew  nazad  mi  wróciłeś  ,  granica  więc 
Rzcwa  i  włości  rzewskich  ma  być  zachowana  po  staremu.  Ja 
wielki  ksiąze  Borys  Aleksandrowicz  nie  mam  rościć  sobie  prawa  do 

twojego  dziedzictwa  ,  ani  do  twojego  wielkiego  księstwa  ,  ani  do  po- 
siadłości twoich  braci,  ani  do  Smoleńska,  ani  do  żadnych  miejsc  smo- 

leńskich ;  granice  dziedzictwa  mojego  wielkiego  ksiązęcia  Borysa  po- 
zostaną jak  były  z  dawna*  A  posiadłości  pograniczne ,  które  z  da- 

wna należały  do  Litwy  lub  Smoleńsk ai  lecz  podatki  płaciły  do  Twe- 
ru ,  te  i  dzisiaj  należeć  mają  ,  jak  przedtem,  i  ja  wielki  ksiąze  przy- 

właszczać ich  sobie  nie  będę  ;  podobnież  posiadłości ,  które  należąc 

do  Tweru  podatki  płaciły  Litwie  lub  Smoleńskowi ,  te  i  dziś  należeć 

mają  po  dawnemu,  ty  zaś  królu  przywłaszczać  ich  sobie  nie  będziesz. 

,  Jeżeli  zajdzie  spór  jaki  między  waszymi  poddanymi  a  naszymi,  wów- 
czas ziemianie  nasi  zjechawszy  się  rozprawę  uczynią  bez  przewodu 

i  to  nie  może  być  najmniejszą  przyczyną  do  nieprzyjaźni  między  na- 
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wyłupić ,  ręce  poucinać  i  nosy  dla  oszpecenia  pourzy- 
nać  kazał. 

mi*  A  sąd  o  ziemie  i  wody  i  o  jakiekolwiek  knywdy  ma  być  mie- 
dzy nami  wspólny ;  rok  zaś ,  od  którego  dochodzić  roszczeń  swoich 

wolno ,  ma  liczyć  się  od  tego  czasu ,  kiedy  dziad  nasz  wielki  ksią- 
żę Witołd  zdobył  ostatecznie  Smoleń skv  pod  Jerzym*  (t)  A  co- 

kolwiek zaszło  w  ciągu  rozejmów  między  nami  »  to  wszystko  ma 

mieć  sąd  i  rozprawę  bez  przewodu.  A  sędziowie  nasi  rozstrzy- 
gać  mają  wspólnie  po  wykonaniu  przysięgi ,  rzecz  zaś  przysądzoną, 

dług,  rękojemstwo  ,  skład,  wydawać  według  brzmienia  rozprawy. 
A  chłopa ,  niewolnika «  dłużnika ,  rękojemcę  ,  wydawać  według 

brzmienia  rozprawy*  A  ludzie  nasi  i  goście  mają  mieć  dro- 

gę swobodną ,  bez  żadnych  łupieztw  i  uciemiężeni  A  cła  po- 
bieraif  od  ludzi  naszych  w  Smoleńsku ,  w  Witebsku »  w  Rijo« 
wie  w  DrohobuzUy  w  Wiaźmie  i  w  całem  twojem  wielkiem  księ- 

stwie według  dawnego  zwyczaju  nie  wprowadzając  nic  nowego* 

A  w  mojem  wielkiego  ksiązęcia  Borysa  dziedzictwie  cła  dawne , 

nie  wprowadzając  bynajmniej  nowych,  pobierać  od  ludzi  twoich 

w  Twerze  ,  w  Kaszinie  w  Gorodku  |  w  Zubeewie  i  po  całem  mo- 

jem państwie.  A  kto  odjedzie  do  ciebie  króla  polskiego  i  wiel- 

kiego ksiązęcia  litewskiego  z  braci  mojej  młodszej  i  książąt  stule- 
bnych ,  ten  będzie  pozbawiony  swojego  dziedzictwa  i  ja  o  nich 
dopominać  się  nie  mam  ,  jak  równie  kto  odjedzie  od  ciebie  króla 

polskiego  i  wielkiego  ksiązęcia  litewskiego  s  książąt  służebnych  do 
ii»nie  do  wielkiego  ksiązęcia  Borysa,  ten  dziedzictwo  swoje « straci , 
ale  ty  królu  i  wielki  ksiąze  dopominać  się  ich  wydania  nie  masz  , 

bojarowie  zaś  i  słudzy  nasi  mają  wolność  przenoszenia  się  wzajem- 

•  nie  do  obudwu  krajów.  Na  to  wszystko  co  poprzedziło ,  ja  wielki 

ksiąze  Borys  Aleksandrowicz  dałem  zapis  Kazimierzowi  królowi  pol- 

(1)    Boryi   Alekiandrowici 9    byl  ricczywlicic  wnakietn  Witolda,  gdyś 
liottra  tego  oitatniego  Marja  Kiejitutówna  wyista  była  aa  Iwana  Michalowicia 
daiada  Boryia. 
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Król  Kazimierz  na  początku  zimy  przybył  z  Li* 

lwy  do  Polski  9  królowa-matka  ZoQa  s  kardynałem 
Zbigniewem  pod  Kozinicami  nad  Wisłą  zajechała  mu 

drogę.  ZIngniew  biskup  okryty  znakami  jednej  z  naj- 
lyyzszych  dostojności  kościelnych,  pierwszy  raz  witał 
króla  i  wzajemnie  przezeń  pozdrowiony,  towarzyszył 

mu  na  zjazd  piotrkowski ,  gdzie  gdy  na  posiedzenie 

rady  kardynał  i  biskup  krakowski  Zbigniew,  odzia- 

ny strojem  kardynalskim,  otoczony  licznym  orsza* 

liiem  wszedł  i  przy  boku  królewskim  na  wyzszem  miej- 
scu zasiadł ,  Władysław  arcybiskup  gnieźnieński 

z  urzędnikami  wielkopolskimi  żaląc  się ,  iż  im  pierw- 

sze miejsce  wydarto,  z  rady  ustąpił ;  Kazimierz  spra* 
wy  państwa  z  Małopolanami  załatwiał;  przecież  na- 

zajutrz urzędnicy  wielkopolscy  wymogli ,  iż  Kazimierz 

udał  się  na  dwór  arcybiskupi  i  oddzielnie,  bez  urzę- 
dników małopolskich,  wyjąwszy  trzech  najwyższych, 

osobną  z  nimi  radę  odbył.  Żalili  się  Wielkopolanie  : 

,^że  urzędnicy  krakowscy  pierwsze  miejsce  w  radzie  so- 

bie przywłaszczają ,  że,  co  większa ,  godność  arcybi- 
skupią, najwyższą  i  pierwszą  w  narodzie  po  królu, 

s  taką  zniewagą  hańbią  i  poniżają  !  błagali  więc ,  aby 

skiemu  i  wielkiemu  ksiązęciu  litewskiemu,  oraz  przysiągłem  stosow- 

nie do  tego  zapisu  rządzie.  Pisań  w  Twerze  roku  6957  (1  449), 

indykta  12»  (Te  przymierza  znajdujące  się  w  Metrykach  litewskich 

pierwszy  raz  ogłosił  Muchanów  w  swoim  Sborniku  na  str.  7  i  9;  wyda- 

ne poprawniej  w  Aktach  odnoszących  stc  do  dziejónf  zachodniej 
BóMMji  t.  I,  str.  62  i  66). 
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ich  przy  dairnych  praniach  utrEymat  i  areybiikapa 
gnieźnieńskiego  \ryz8zem  miejscem,  niż  kardynała  bi* 

skiipa  krakoiTskiego,  uczcił.  ̂ ^  Kazimierz  oświadczyw- 
szy :  ,,iz  dla  uniknienia  tycłi  zatargów,  przez  dwa  lala 

pracował  u  stolicy  apostolskiej,  aby  stroju  i  znaków 

kardynalskich  Zbigniewowi  nie  przysyłać  ,  wszakże , 

gdy  zdało  się  inaczej  postępie  papieżowi  namiestniko- 

wi Chrystusowemu ,  nie  przystoi  królowi ,  którego 

mniejsza  na  ziemi  jest  władza ,  postanowień  ojca  s. 

cofać ;  naleiy  raczej  trzymać  się  zwyczaju ,  przyjęte- 

go w  całeni  chrześcijaństwie ,  który  kardynałów  wy- 

żej nad  wszystkich  arcybiskupów,  a  nawet  nad  patri- 

archów wynosi.  ̂ ^  Kasztelan  krakowski ,  wojewoda , 
a  nakoniec  i  urzędnicy  wielkopolscy,  zaniechawszy  spo- 

ru ,  do  zdania  królewskiego  przystąpili ;  arcybiskup 

rozgniewany  nazajutrz  s  Piotrkowa  odjechał.  Po  je- 

go oddaleniu  się  czynności  znowu  swoim  trybem  po- 

szły, uproszono  bowiem  i  kardynała,  Piotrków  o- 

puścjć,  aby  obecność  jego  nie  zdawała  się  zelływością 
dla  arcybiskupa.  (1) 

(1)  Mikołaj  V.  urządzając  sprawy  kościoła  polskiego  i  n  1449 

<L  17  czerwca;  potwierdził  Władysława  z  Oporowa  na  arcybiskup- 

stwie  gnieźaieńskiem ;  na  uwolnione  przez  niego  biskupstwo  kujaw* 

skie  «^  naznaczył  obecnego  wówczas  w  Spoleto  dziekana  katedry  kra- 
kowskiej Mikołaja  Lasockiego  |  za  którym  w  tymże  niemal  czasie 

d.  25  czerwca  1419  prosił  Jan  z  Hunyad  ,  aby  go  papież  mianował 
biskupem  siedmiogrodzkim.  (Ob.  Katona  t.  13,  str.  65?)  Obraziło 

to  króla  Kazimierza  ,  ktpry  stolicę  kujawską  przyrzekł  był  Janowi 

Gruszczyńskiemu  i  razem  z  radą  koronną  wstawiał  się  za  nim  do  pa- 
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Po  wyjeźdiie  obudirdch ,  prace  poszły  snadniej  ̂  
radzono   o  obronie  ziemi  podolskiej  nawiedzanej  czę- 

pieza ,  rozkazał  więc  Lasockiego  do  objęcia  rządów  kościoła  nie  do- 
puście ,  a  dobra  stołowe  poruczjł  w  wiedzę  prałatów  i  kanoDików; 

chociaż  więc  Lasocki  był  prawym  biskupem  ,  musiał  zaprzestać  na 

dochodach  tej  części  dóbr  biskupstwa  kujawskiego,  które  leżały: 

w  kraju  zostającym  pod  panowaniem  krzyżaków  |  tam  bowiem  Kon- 
rad z  Erlicbsbausen  posłuszny  stolicy  apostolskiej ,  korzystać  mu 

z  nich  dozwolił*  Lasocki  juz  nie  wrócił  do  kraju ;  chroniąc  się  od 

powietrza  morowego  ,  wyjechał  z  Rzymu  do  Marchji  ankońskiej , 

lecz  w  drodze  dotknięty  zarazą,  d.  7  września  1550  r.  umarł  w  Ca- 

merino  i  tam  w  kościele  głównym  pogrzebiony.  Długosz  wspania- 
łą pochwałą  pamięć  jego  uczcił ,  zowiąc  go  światłem  i  zaszczytem 

wieku.  (Ob.  Dług.  ks.  13.  str.  49  i  64^.  Dniał  sierpnia  tegoż  ro- 

ku I  papież  z  Fabriano ,  gdzie  wtenczas  przebywał,  przez  Jana  Dłu- 
gosza dztejopisa  I  kustosza  wiślickiego,  kanonika  krakowsiciego .  i  se- 

kretarza Zbigniewa  z  Oleśnicy  posłał  temu  ostatniemu  ozdoby  kar- 

dynalskie. Długosz  stanąwszy  w  Kr^owie  d.  t  października,  wpro- 
wadzony przez  prałatów  i  kanoników  na  zamek  ,  przyjęty  u  drzwi 

kościelnych  przez  biskupa  Zbigniewa  otoczonego  gronem  najznako- 

mitszych .mę£ów,  jako  to:  Jana  s  Czyzowa  kasztelana,  Jana  s  Tę- 
czyna  wojewodę  krakowskich ,  Jana  z  Oleśnicy  wojewoda  i  Przed- 

bora  s  Koniecpola  kasztelana  sandomierskiego  ,  Krzesła wa  s  Kuro- 

zwęk  lubelskiego ,  Mikołaja  z  Zakrzewa  wiślickiego  ,  Jerzego  z  Bra- 
nic radomskiego ,  Jana  z  Bobrka  bieckiego ,  kasztelanów ;  Mikołaja 

z  Brzezia  marszałka  koronnego  |  Jana  Granowskiego  s  Pilcy,  tudzież 
doktorami,  mistrzami  i  uczniami  szkoły  głównej  ,  miał  do  nowego 

kardynała  stosowną  mowę  i  wręczył  mu  pismo  papieżkie  następnego 

łM'zmienia  :  „  Mikołaj  biskup  sługa  sług  Bozycji  ,  ukochanemu  syno- 
wi Zbigniewowi,  nazwania  ś.  Pryski  kapłanowi,  kardynałowi  po- 

zdrowienie i  apostolskie  błogosławieństwo.  Lubo  papież  Eugie- 

njusz  lY.  błogosławionej  pamięci  nasz  poprzednik  ze  względu  na 

twoje  cnoty  i  zasługi ,  za  radą  braci  swoicli  stosownie  do'zwycza- 
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stulili  najazdami  tatarskiemi ,  tndziei  o  wy  tępieniu  lo« 

trostw  zagęszczonych  po  wszystkich  gościńcach  króle- 

]u  8«  rz}nnskiego  kościoła  mianował  cię  kardynałem ,  i  my  po  cgo-^ 
nie  rzeczonego  Eugienjusza  to  mianowanie  wznowiliśmy  i  potwier- 

dzili, abyśmy  mogli  korzystać  s  twojej  pomocy  w  szczęśliwych  rzą- 

dach kościoła  Bo£eg9 ,  jednak  przesłanie  kapelusza,  godła  tego  do- 

stojeństwa ,  przez  pewny  czas  ,  dla  słusznych  powodów ,  odłożyli- 

śmy do  chwili ,  w  którejhyśmy  usunąwszy  przeszkody  opóźniające 
toz  przesłanie ,  zdołali  uskutecznić  je  s  większym  naszym  i  twoim 

zaszczytem*     Owoz   rozumiejąc  ,  ze  nastąpił  czas  dogodny  ku  doko- 

naniu naszego  zamiaru ,    przesyłamy  tobie   przez  ukochanego  syna 

Jana  Długosza  kanonika  krakowskiego,  dar  wysoki  i  znakomity,  ktd<* 

rym  kościół  zwykł  ozdabiać  tylko  mężów  cnotliwych  i  przezacnycb; 

a  przeto  zaklinamy  c\ą  na  wnętrzności  Jezusa  Chrystusa ,  tej  włożo- 
nej na  ciebie  dostojności  tak  używać,    aby  s  czynów  twoich  cześć 

Bożka  •    obrona  i  wzrost  wiary  powszechnej  ,   powaga  stolicy  apo- 
stolskiej zakwitły,  a  ta  godność  świetniejszym  w  tobie  blaskiem  za« 

jaśniała ;  ty  zaś  sam  prawemi  postępkami  twojemi ,  wonność  sławy 
swojej  szerząc  ,  chciej  okazać  się  w  obliczu  Boga  i  ludzi  nad  samo 

dostojeństwo  dostojniejszytn.     Dan  w  Fabriano,    w  diecezji  karne- 

rińskiej,    lata  wcielenia  Pańskiego  1449   dnia  29  lipca  9   papieztwa 

naszego  trzeciego  roku/'     (Ob.  Dług.  ks«  13,  str.  50)     Drugie  pi- 
smo tegoż  samego  dnia,  miesiąca  i  roku  wydał  papie£   do  urzędni- 

ków i  do  rycerstwa  wielkopolskiego  ,  zaręczając ,  ze  nadanie  godno- 

ści kardynalskiej  Zbigniewowi ,  w  niczem  powagi  arcybiskupa  gnie- 

źnieńskiego uszczuplać  nie  może  ,   ze  lubo  przez  uszanowanie  dla 

stolicy  apostolskiej,  kardynał  wyźćj  siadać  powinien ,  wszakże  w  ra- 

dzie ma  głos  zabierać  w  porządku,  jaki  służył  i  dawniej  biskupom  kra- 
kowskim. (Ob*  Odorika  Raynalda  roczniki  koście!,  t.  2S,  str.  536.) 

Zbigniew  Oleśnicki  miał  wkrótce   sposobność  ziścić  powzięte  o  so- 
bie  nadzieje.     Jeszcze    od   czasu  wojny    toczonej  między  Elżbietą 

wdową  cesarza    Alberta    a  Władysławem  Jagiellończykiem    o  tron 

węgierski ,  osiadł  ze  zbrojną  drużyną  w  Węgrzech  waleczny  hussy- 



64  ZAMIAR  PUSKROMIENIA  ROZBOJÓW^  (1449) 

rtwa,  uchwalono,   aby  otworzyć  sądy  po  wojewódz- 
łwaeh,  i  przekooaDych  o  rozboje  natycbmiasl  śmiercią 

tM  Jan  Iskra ,  i  juzto  na  żołdzie  cesarza  Fryderyka ,  z  jego  rozka« 
su  9  juz  na  własną  rękę  dla  zdobyczy,  trapił  północne  hrabstwa  wę« 
gterskie ,    a  niekiedy  nawet  najeżdżał  pograniczne  powiaty  polskie. 
Ta  swawola  doszła  do  najwyższego  zuchwalstwa,  podczas  wyprą wy 
Jana  zHunyad  przeciw  Amuratowi.     Król  Kazimierz  w  początkach 
października   I44S  r.  pisał  do  urzędników  koronnych  węgierskich , 
aby  te  gwałty  poskromili ;    na  trzecim  ledwo  miesiącu  i    ze  zjazdu 
azegedjńskiego  otrzymał  od  nich  następną  odpowiedź :  „  Najjaśniej- 

szy królu.     Świeżo ,  bo  przed  trzema  dniami ,  otrzymaliśmy  dawno 
juz  pisany  list  waszej  królewskiej  miłości.     Miotani  kołowrotem  lo* 

su  ,  bez  żadnej  z  naszej  strony  winy«  nie  mogliśmy  go  wcześniej  ode- 

brać ;  zdawało  się  •  ze  wszyscy  o  nas  zapomnieli.     Jakoż  od  począt- 
ku października  ,  kiedy  ten  list  był  wysłany,  zaledwo  teraz  znalazła 

się  możność  odbycia  zjazdu  i  odczytania  odezwy  waszej  królewskiej 

miłości,  którą  przyjąwszy  wdzięcznem  i  zyczliwem  sercem,  posta- 
nowiliśmy natychmiast  odpowiedzieć.   ,  Z  brzmienia  tego  listu  pozna- 

liśmy łaskawość    i   umiarkowanie  prawdziwie  królewskie,  z  jakiem 
wasza  królewska  mość  raczysz  cierpliwie  znosić  cząstkowe  najazdy 

pograniczne ;  niemniej  zniewoliły  nas  dążące  do  utrzymania  pokoju, 
rady  braci  naszych  księży  biskupów   i  urzędników  korony  polskiej, 
w  których  ujrzeliśmy  obraz  przekazanej  od  przodków  dziedzicznej  ich 

przyjaźni.     A  przeto  najjaśniejszy    panie ,    przeniknieni   podobnemiz 
uczuciami ,  lubo  nie  zaszedł  nas  w  tej  mierze  żaden  rozkaz ,  posta- 

nowiliśmy idąc  za  przykładem  w.  kr.  m.  zuchwalstwo  ludzi  niespo- 
kojnych ,  rozumem  raczej  niz  siłą  poskromić.     Takie  postępowanie 

wzbudza  w  nas  nadzieję  utrzymania  sąsiedzkiego  pokoju  ;  umysł  w* 

kr.  m.  łaskawy,  wyrozumiały  i  cierpliwy,  nie  bez  daru  Bożego,  zna- 

łnionujący  godne  najwyższej   władzy,  godne  rzeczy  pospolitej  chrze- 

ścijańskiej początki  panowania,  jawną  wszystkich  ,  a  mianowicie  są- 

aiadów  napełnił  pociechą  i  przekonaniem ,  ze  rządy  w«  kr.  m.  wię- 

cej pokojem  niz  wojną  wsławione  będą  f  widzimy  bowiem,  ie  w  zda- 
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lianlć«     Te  i  tym  podobne  prawa  na  tym  ujeździe  po« 
stanowiono ,  wszakże  wszystko  obróciło  się  wniwecz. 

rtonych  wypadkach  |  skwapliwscym  jesteś  najjasniejsty  panie  do  ra- 
dy ,  niz  do  użycia  orf ia.     Z  równą  gotowością  i  my  postanowiliśmy 

snostć  krzywdy,  lubo  niejednokrotnie  byliśmy   napastowani  od  pod- 

danych waszej  królewskiej  mości  |  poczytując  la  największą  niesłu« 
szność,  dla  najazdów  osób  pojedyiiczych|  rzucad  się  do  broni,  swłass* 

cza  na  naród ,  którego  nie  tylko  sąsiedzkiej ,  ale  braterskiej  zgody  i 

miłości  od  tak  dawna  doświadczamy.     Co  się  tyczy  zażaleń  na  Pan- 

kracza  ,  widzieliśmy  odpis  jego  listu  ,  w  którym  wystąpił  jak  oskar- 

życiel 9  nie  jak  winowajca  i  t.  d    (końca  nie  dostaje).     Dan  w  Sie- 

gedynie  21  grudnia  1448/*     Ze  skargi  Polaków   były  słuszne ,    ze 
nie  tylko  Iskra  i  Pankracz ,    lecz  i  inni,  nadgranicznych  mieszkań- 

ców  polskich   krzywdzili ,  przekonywa  poniższy  list  pisany  do  mia« 
sta  Bardjowa  :    „  Sławetni  i  zacni  przyjaciele  nasi ,  wdzięcznie  nam 

mili.  '  Gdy  tu  w  Sanoku  najjaśniejsza  księżna  a  pani «  z  Bożej  łaski 
ZoQa  królowa  polska  ,  odbywa  zjazd  powszechny  z  urzędnikami  ko- 

ronnymi 9  ziemianie  tutejsi  stanąwszy  gromadnie  w  naszej  obecności, 

przełożyli  ciężkie  swoje  krzywdy  w  skargach  na  rządzców  zamków 
Berzewice  i    Makowce   zwanych ,    tudzież    na  załogę    i  poddanych 

zamkowych,  którzy  niema  dnia,  aby  nie  napadali    na  ludti  i  pod- 

danych naszych  i  na  kupców  obudwu  krajów.     Te  rozboje  po  go- 

ścińcach ,  zatamowały  wolny  przewóz  towarów,  bo  i  naszym  i  wa- 

szym poddanym    kradną  konie ,    uciskają  ich   grabieżą    i    podpala- 
niem.    A  przeto  prosimy,  abyście  zwierzchności  pogranicznej  roz- 

kazali ,  tych  zbrodniarzy   i  buntowników  poskromić,  ozem  okażecie, 

ze  się  to  dzieje  nie  z  waszej  ,  lecz  z  ich  winy.     Poczytujemy   bo- 
wiem za  lepsze  dla  was  i  dla  tych  stron  ukrainnych ,  utrzymać  na- 

zawsze  trwały  pokój  przez  przodków  naszych  obmyślany,  a  to  tak 
karząc  i  poskramiając  tę  swawolą  ,  aby  jej  zgoła  zaniechali ;  inaczej 

bowiem  musielibyśmy  skutecznie  sami  temu  zaradzić ,  co  najniechęt- 

tniej   czynićby  nam  prz^yszło.'    Dan  w  Sanoku  6  listopada  roku  H48.*' 
(Obadwa  te  listy  ob.  u  Katona  1. 13,  str.  630  i  632).     Tymczasem 

Dzieje  T.  III.  9 
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gdy  król  Kazimierz,  mimo Dajusiloiejsze  oaliegańia u« 
rzędnikaw  koronnych ,  swobód  królestwa  potwierdzić 

w  następnym  miesiącu  Jan  z  Hunyad  wrócił  z  nieszczęśliwej  wyprą** 
wy  do  kraju ,  ujął  silną  ręką  wodze  rządu  i  po  krótkim  rozejmie 
zamyślał  o  stanowczej  wojnie  z  Iskrą.  Zbigniew  Oleśnicki  przewi- 

dując f  ze  jej  pożar,  zapalony  o  ścianę  mógł  i  na  Polskę  nieszczę- 
ścia sprowadzić ,  uwiadomił  ojca  ś.  o  całym  stanie  rzeczy,  szukał 

jego  rady  i  otrzymał  upoważnienie  działać  stosownie  do  okoliczno* 

ści.  Załączamy  tu  list  papiezki  w  dosłownym  przekładzie:  t,  Mi* 

kołaj  biskup  sługa  sług  Bożych ,  ukochanemu  synowi  Zbigniewowi 
nazwania  ś.  Pryski  kapłanowi  f  kardynałowi  i  biskupowi  krakow- 

skiemu ,  pozdrowienie  i  apostolskie  błogosławieństwo*  Dowiaduje- 

my się  z  listu  twojego ,  ze  w  królestwie  węgierskiem  wybuchnęły 
swiezo  wielkie  zamieszania  i  za  pojątrzeniem ,  przez  nieprzyjaciela 

pokoju,  ukochanych  synów  naszych  szlachetnych  mężów  Jana  z  Hu- 

nyad rzeczonego  królestwa  wielkorządzcy  i  Jana  Iskry,  który  mia- 
nuje się  jego  hetmanem ,  zapalił  się  pożar  wojny ,  ze  najmilszy 

w  Chrystusie  syn  nasz  ,  Kazimierz  dostojoy  król  polski ,  s  eałą  ra« 

dą  koronną ,  na  twoje  przełożenie  ,  wyprawił  posłów  i  pełnomoc^* 

ników  swoich  na  ugaszenie  tej  pożogi ,  ze  ci  pracując  pod  wpły-^ 
wem  łaski  Bozkiej ,  skłonili  strony  do  zawarcia  rozejmu ,  aby  dać 

czas  do  układów  około  ostatecznego  pojednania  Owoz  z  głębi  ser- 
ca pragnąc ,  aby  toz  królestwo  ,  przez  tyle  lat  będące  tarczą  wiary, 

od  zdrad  tureckich  ,  nie  wątliło  i  nie  niszczyło  sił  swoich  wojną 

i  zatargami  wewnętrznemi ,  ale  raczej  obróciło  je  na  wrogów  krzy- 

ża ś.;  sądząc  przytem  być  rzeczą  niezbędną  dla  dobra  chrześcijan* 

stwa ,  aby  wszelkie  niezgody  i  walki  między  rozróznionemi  strona- 

mi umilkły  i  aby  ustalił  się  pokój  między  nie'mi ;  poczytując  cie- 
bie za  najzdolniejszego ,  dla  głębokiej  przezorności ,  dla  wielu  wy- 

sokich darów  cnoty,  któremi  osobę  twoje  Wszechmocny  ozdobił , 

wzywamy  ciebie  w  Panu  i  usilnie  zalecamy,  abyś ,  dla  miłości  Bo- 
ga,  dla  szczęścia  owego  królestwa^,  dla  odprowadzenia  go,  izby 

miecza  na  własne  wnętrzności  nie  obróciło  j  radził  królowi  ̂   urzę.' 
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me  chciał,  u trzymiijąc,  ie  s  krzj^Tdą  \irielkiego księ- 
stwa litewskiego  uczynić  tego   nie  mógł.    Tą  odpo- 

dnikóm  koronnym  i  wszyslkiin  współziomkom  twoim«  wybrawic  po« 
wtórnych  posłów,  dla  dokonania  pokoju ;  a  nadto  ządamyi  abyś  dla 
tern  pomyślniejszego  ikutku  ,  chciał  ufSyc  własnej  mądrości,  tudzież 

naszej  powagi ,  i  jako  mianowany  przez  nas  do  tego  przedmiotu 

legat,  abyś  chciał  ułozyc,  ustalić  i  zawrzeć  pokój  między  strona- 
mi«  Dla  tern  pewniejszego  powodzenia  układów ,  wymóz  przełoże- 

niami swojemi ,  aby  wszyscy  arcybiskupi ,  biskupi  j  prałaci  i  urzę- 
dnicy węgierscy  wpływem  swoim  dopomagać  ci  chcieli.  Ku  przy* 

wiedzeniu  stron  do  rzeczonego  pokoju  i  zgody,  powagą  naszą  apo« 
stoiska,  mocą  niniejszego:  nadajemy  ci  zupełną  i  nieograniczoną 

władzę  przestrzegać ,  napominać ,  nakłaniać,  zalecać,  wyń^agać,  i 

s  tymi  do  których  to  nale/.y ,  rokować ,  układy  do  czasu  lub  na- 
zawsze  zawierać  9  do  ich  dotrzymania  zobowiązywać  pod  karami , 

według  twojego  zdania  naznaczyć  się  mającemi ;  niemniej  od  wszel- 
kich gwałtowności  zawściągać ,  kroków  nieprzyjacielskich,  podoba- 

wą  klątwy  kościelnej  bronić ;  pod  tąz  klątwą  zakazać ,  aby  nikt  nie 
ważył  się  którejkolwiek  stronie  w  prowadzeniu  wojny,  bądź  wpły- 

wem ,  bądź  czynem ,  pomagać ,  zgoła  wszystko  czynić ,  zalecac  i 

wykonywać,  co  uznasz  być  potrzebnem  i  właściwem  do  osiągnie- 
nia  dobrodziejstwa  pokoju,  Dan  w  Rzymie  u  ś.  Piotra,  lata  Pań- 

skiego 1449,  dnia  19  marca,  papieztwa  naszego  czwartego  roku.*' 
(Ob.  to  pismo  papiezkie  u  Dług*  ks.  13 ,  str.  53 ,  u  Dogiela  t.  I, 
str, 60;  Katona  t*  f3,  str,  675  odnosi  je  dór.  1450,  ale  błędnie; 

przypomnieć  należy ,  cośmy  powiedzieli  o  datowaniu  pism  Mikoła- 
ja V,  na  sir.  27)^  Ten  rozkaz  ojca  ś.  był  tern  potrzebniejszy ,  iz 

Jan  z  Hunyad  w  połowie  sierpnia  1449  r.,  wyprawił  był  szwagra 
swojego  Szekelego  na  Jana  Iskrę.  Przyszło  między  nimi  do  bitwy 
dnia  5  września,  w  której  Szekely  poległ,  Węgrzy  poszli  w  rozsyp- 

kę* Hunyad  pośpieszył  z  większemi  siłami,  Iskra  ukrył  się  w  nie- 

dostępnych warowniach  ;  nie  mogąc  przeto  w'ńdz  węgierski  wywa- 
bić go  w  pole ,  począł  pustoszyć  twierdze  i  posiadłości  dowódzców" 

i  stronników  czeskich;  ..^diMrało  się ,  ie  wojna  zanosiła  się  na  dłu-^ 
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M^iedzią  do  tego  stopnia  umysły  urzędników  koronnych 

rozjątrzyła  ii  nic  ostatecznie  nie  postanowiwszy,  roz- 
jechali się  8  Piotrkowa ,  oświadczając :  że  dopóki 

swobody  koronie  i  rycerstwu  służące  nie  będą  po* 
twierdzono,  dopóty  i  oni  do  iadnego  posłuszeństwa 
Kazimierzowi  nie  są  obowiązani.  Po  zerwaniu 

w  ten  sposób  zjazdu,  Kazimierz  s  królową  Zofją  u* 

dał  się  do  Sandomierza  (1),  gdzie  święta  Boiego  na- 
rodzenia ,  na  nabożeństwie  odby wanem  w  obec  niego 

z  uroczystemi  obrzędami  przez  kardynała  Zbigniewa, 

przepędził. 

Na  początku  roku  1450,  król  Kazimierz  z  San- 

domierza do  Krakowa  przybywszy  (2) ,  kilka  dni  w  sto- 
licy bawił,  Bolesław  mazowiecki,  Mikołaj  i  Wacław 

raciborscy ,  tudzież  Bolesław  cieszyński ,  szląscy  ksią- 

gie  lata  y  w  nieobecności  więc  Kazimierza  Jagiellończyka ,  królowa 

Zofja  s  kardynałem  zwołują  urzędników  koronnych  do  Nowegomia- 
sta^Korczyna  i  8  tego  zjazdu  wysyłają  Jana  Zagorzeńskiego  mar« 
azałka  nadwornego  królowej  •  tudzież  Jana  Długosza  dziejopisa,  aby 
te  zgubne  klęski  odwrócić,  pełnomocnicy  polscy  przybywszy  pod 

Kremnicę  d*  30  listopada  1449 ,  stanęli  w  obozie  Jana  z  Hunyad,  te- 
goż dnia  widzieli  się  z  Iskrą  i  przez  aześc  dni  najnsilniej  pracując 

imieniem  króla  Kazimierza  i  korony  polskiej,  skłonili  ich  do  zgody. 
(Ob.  Dług.  ks.  f  3,  str.  52). 

(1)  Przez  Żarnów,  Radoszyce  ̂   Bodzętyn,  Opatów,  przyjechał 
król  do  Sandomierza  dnia  21  grudnia  1449  r,  Ob.  Długosza  ks.  13» 
str.  57. 

(2)  Z  SandoroieVza  przez  Pokrzywnicę ,  Połaniec ,  Nowemia- 
sto»Korc/yn.«  przyjechał  do  Niepołomic ,  gdzie  kilka  dni  na  łowach 
spędziwszy^  ddia   1  lutego  1450  r.  atanął  w  Krakowie.    Ob«  tamie. 
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ięta  \  przybyli  go  nawiedzić  i  pozdrowić ;  wdzięcznie 

i  gościnnie  prayjęci,  kilka  dni  mięsopuslnych  na  we- 
sołych ucztach  9  na  turniejach  i  innych  igrzyskach  ry- 

cerskich ochoczo  spędzono*  Gdy  zaś  ze  stolicy  odjei- 
dzali,  mieszczanie  krakowscy  ze  łzami  i  skargą  do 

króla  przychodzą  :  ,,  ie  wszystkie  gościńce  napełnio- 
ne są  rozbojami  9  ie  kupcy  nigdzie  pokoju  mieć  nie 

mogą ,  ie  wszędzie  ich  odzierają,  ie  świeżo  pod  Secy- 
minem  Wierzynkowi  (Mikołajowi)  mieszczaninowi  kra- 

kowskiemu 5,000  czerwonych  złotych  zbójcy  wydarli; 
błagali  więc ,  aby  ulitował  się  klęski  swoich  wiernych 

poddanych,  aby  rozkazał  odkryć  i  poskromić  te  straszli- 
we rozboje,  iiby  na  przyszłość  bezpieczniej  kupczyć 

mogli.^^  Urzędnicy  będący  wówczas  przy  boku  kró- 
lewskim pobudzeni  tómi  niegodziwościami ,  postano- 

wili rzecz  ealą  wybadać  i  gościńce  od  rozbojów  oczy- 

ścić. (1)  Przeciwnie  Jan  Tenczyński  wojewoda  kra- 
kowski opierał  się  temu  postanowieniu,  nie  dla  tego 

aby  łotrów  ochraniał  i  owszem  gorąco  wytępienia  ich 

pragnął,  lecz  ie  ta  ustawa  na  sejmie  piotrkowskim 

zagajona  i  później  s  tego  powodu  zaniechana ,  ii  Ka- 
zimierz odmówił  potwierdzenia  swobód  koronnych , 

dziś  mocą  tylko  osobistej  powagi  i  władzy  królewskiej, 

miała  stać  się  obowiązującą ,  najusilniej  przeto  praco- 
wał i  dokazał,  ie  wyrok  o  wyśledzeniu  i  ukaraniu  ło- 

trów na  inny  czas  odtoiono  ;  lubo  o  rozbój  Wierzyn- 

n)  Dłofosz  ks.   f3,  str.  57  pisze »    Se  naprzód  w  ftiemi  kra« 
kowskiej   miano  ogłosić  rug  t.j.  urzędowe  badanie* 
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ka  głoino  pomawiano  Piotra  Szafradca  podłiomorże* 
go  krakowshiegp.  To  pobłażanie  królewskie ,  ta  bez- 
karnpść.  rozbojów  .  sprawiła  9  ze  zbrodnie  s  kaidym 

dniem  wzrastały;  wielu  z  rycerstwa  haniebnie  zmar-* 
nowa  wszy  swoje  ojcowizny  ̂   lub  pomnożyć  je  pragnąc^ 
z  łupieztwa  iy li. 

Około  tego  czasu  9  Piotr  wojewoda  wołoski  i  mul- 
tański  zszedł  ze  świata;  między  Aleksandrem  synem 

EIjasza ,  a  Bogdanem  nieprawym  synem  Aleksandra  (i) 

krwawe  wybuchnęły  zatargi  o  panowanie,  Aleksan- 
der syn  EIjasza  oddał  się  pod  opiekę  Kazimierza  ^ 

błagał  i  otrzymał  pomoc  przeciw  wrogowi  swojemu 
Bogdanowi ;  wszystkie  ruskie  ziemie  powołano  do  tej 

wyprawy,  hetmanem  naznaczony  Jan  z  Sienna  staro- 
sta oleski,  który  zbrojnie  wtargnąwszy  do  Multan, 

główne  zamki  tego  kraju  Soczawę ,  Chocini  i  Nemcz 

w  krótkim  przeciągu  czasu  opanował;  Bogdana  nie- 
śmiejącego  stawie  czoła  z  kraju  ustąpić  zmusił,  Ale- 
ksandra  zaś  syna  EIjasza  na  stolicy  hospodarstwa  mul- 

(I )  Aleksander  syn  Eljdsza  był  młodszym  brałem  Romana  świe- 
żo otrutego  i  Marji,  siostry  królowej  polskiej  Zofji;  Bogdan  był  sy-^ 

nem  Aleksandra  !•  zwanego  dohrotiiyjym  •  który  przestał  panować 

w  r.  t401«  Aleksander  Il«  był  jeszcze  niedorosłym  młodzianem'^ 
rządy  więc  objęła  w  jego  imieniu  Mafja  ,  wdowa  EIjasza  9  lecz 
wkrótce  ukazał  się  Bogdan  %  wysłani  przeciw  niemu  wodzowie  Oniat 
i  Andronik  ,  pobici  zostali  na  głowę  pod  Turnuseni  nie  daleko  Ro- 

mana w  d.  22  kwietnia  1450.  Powtórnie  więc  Marja  z  synem  schro- 
nienia w  Polsce  szukać  musiała.  (Ob.  Yuillant  la  RotnameulĄ^lr^ 

216  it.2,  str.443). 
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fańskiego  osadził.    Co  tak  pomyiflnie  hetman  Jan  Sie- 
pieński  załatwiwszy^  dał  rozkaz  do  odwrotu  i  wojsko 
szczęijliwie    bez   żadnej   straty   na  Ruć  odprowadził. 

Tymczasem  Bogdan  tułając  się  w  Siedmiogrodziu  sko^ 
ro    przez  goncdw  uwiadomiony  został ,   ie  hufce  krd- 
la  Kazimierza  z  Multan  wycięgnęły ,  i  ie  juz  są  roz- 

wiązane ,  zebrawszy  ogromną  licztię  łotrów  z  Węgrów 

i  Szekelów  zajechał  Multany   i  napadłszy  niespodzia- 
nie na  Aleksandra,  zmusił  go  razem  z  matką  szukać 

schronienia  na  Podolu.     Wszakie  natychmiast  do  kró- 
la Kazimierza  poselstwo  wyprawił ,  z  oświadczeniem : 

,,ze  wojewoda  Bogdan,  na  mocy  niewątpliwych  praw 

do  ziemi  multaiiskiej,  przy  Bożkiem  miłosierdziu ,  wy- 

rugowawszy wroga  swojego  Aleksandra,  i  ojczyste  księ- 
stwo  odzyskawszy,  błagał  króla,  aby  go   pod  swoje 

.opiekę  przyjął,  ślubując  wykonać  przysięgę  na  wier- 
ność i  uległość ,  jaką  przodkowie  jego  wojewodowie 

muUańscy  względem  króla  i  korony  polskiej  okazy  wali 

i  najocholniej  przyjęte  obowiązki  zachować/^  Po  wy- 
słuchaniu tych  przełożeń  roztrząsano  na  radzie  koron- 

nój ,  coby  czynić  przystało  ?     Jedni  ulrzymy wali :  „  ie 

wśród  tych  zatargów  między  ksiązątami  multańskimi, 
Kazimićrz   nie  powinien    był  zaniedbywać  zręczności 

opanowania  całych  Wołoch.     Byłoby  ze  sławą  dla  kró- 

la ,  jeśliby  kraj  tak  rozległy  i  bitny  przyłączył  i  wcie- 

lił do  korony  polskiej,    i  państwo  swoje   aż  po  mo- 
rze Czarne,  do  ujścia  Dunaju  i  Dniestru  rozszerzył; 

zaniki  Kilją  i  Białygród,   niegdyś  Lykostom   i  Mon- 
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kastrum  przez  Greków  zwane,  przy  ujściu  tychie  rzek 

lezące,  w  których  obfiloi^  towarów  słonych  i  stano- 

wiska dla  okrętów  całego  wschodu  korzystne  i  boga- 
te, sobie  zhołdowat.  Inni  poczytywali  to  przedsię- 

wzięcie za  nader  trudne  i  kłopotne ,  kraj  bowiem  tak 

rozległy  i  ludny,  naród  przywykły  iyc  pod  książętami 
swojego  języka  i  obrządku,  różny  obyczajami  i  mową, 
ani  w  uległości  utrzymać  się,  ani  spokojnie  zachować 

się  nie  da*  Najbliższy  sąsiad^  sułtan  turecki ,  dzierżąc 
przeciwny  brzeg  Dunaju  i  królestwo  bułgarskie,  nie 

iScierpi,  aby  Polacy  mieli  Multany  zagarnąć  j  a  więc 

s  tym  dumnym  i  potęinym  nieprzyjacielem  przyszło- 
by  o  ziemię  multanską  nieustanne  toczyć  walki  i  ko- 

rona polska  ściągnęłaby  na  siebie  niezgasłą  i  pełną  nie- 

bezpieczeństw wojnę.  Właściwiej  zatem  byłoby  Ale- 
ksandra syna  EIjasza ,  którego  król  raz  jui  przyjął 

pod  swoje  opiekę,  utrzymać  w  posiadaniu  tego  kra- 
ju, nawet  przez  wzgląd  na  zasługi  ojca  jego  ,  tak 

niegdyś  wiernego  koronie  polskiej ;  Bogdana  zaś,  wy- 
prawiwszy powtórnie  wojsko  do  Mul  tan,  wyrugować 

i  wszystko  tak  urządzić ,  aby  na  przyszłość  spokojno- 

ici  zaburzyć  nie  mógł.^^  To  zdanie  przemogło ;  król 
Kazimierz  ze  wstrętu  do  dalekich  i  trudnych  wojen, 

chętniej  na  niem  poprzestał.  Powtórnie  więc  całe 
rycerstwo  ruskie  i  podolskie  poruszone  zostało  na  tę 

wyprawę  multanską.  Dowództwo  poruczono  Piotro- 

wi Odrowążowi ,  Przedborowi  s  Koniecpola  i  Teodo- 
ry k  owi  Buczackiemu ,  którzy  Dniestr  przebywszy  pod 
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zamkiem  Chocimiem  ̂   &trze2onym  przez  załogę  Ale- 
ksandra ,  obóz  zataczają*  Doniesiono  im ,  ie  Bogdaa 

leiał  w  Lipowcu  8  cale  potęgą  mulladską  ̂   a  więc  i 
wodzowie  polsej,  rzekę  Prot  przebywszy,  pocięgnęli 
dla  stoczenia  z  nim  bitwy ,  lecz  przy właszczyciel  udał 

się  do  zdrad  i  podstępów*  Na  pierwszy  odgłos,  iz  woj« 
sko  polskie  ku  niemu  zmierza,  zmyśliwszy  trwogę,w  bez* 
drobne  lasy  ustąpił,  i  Polaków,  ku  tóm  łatwiejszemu 

ich  wytępieniu,  w  głąb  Multan,  nad  rzekę  Berlad,  zwa<^ 

bił.  Gdy  wodzowie  polscy,  zwalczywszy  wielkie  tru-^ 

dno^ei,  nad  jcy  brzegiem  stanęli,  Bogdan  przez  gę- 

stych gońców  i  listy,  o  pokój  rokować  począł.  Het* 
mani  zważywszy  trudność  wojny  z  nieprzyjacielem, 
który  ciągle  stanowisko  zmieniał,  unikał  rozprawy 

w  otwarłem  polu ,  i  ukrywał  się  w  puszczach,  gdzie 

szukać  go  bez  wyraźnego  niebezpieczeństwa  było  rze* 
czą  niepodobną,  zezwolili  na  pokój  pod  warunkiem: 
„  aby  do  piętnastego  roku  iycia  Aleksandra ,  rządzi! 
Multanami  jak  opiekun ,  roczny  haracz  opłacany  przez 
Wołochów  sułtanowi  w  ilości  70,000  czerwonych 
złotych ,  tudziei  pewną  liczbę  koni  i  wołów  wołoskich 
corocznie  królowi  Kazimierzowi  składał,  wzajemnie 

zaś  Polacy  od  Turków  bronić  go  mieli>^  Po  zała- 
twieniu w  ten  sposób  pokoju ,  po  wzajemnych  zarę- 

czeniach  zdających  się  zapowiadać  trwałą  przyjaźń  i 
szczere  przymierze,  hetmani  zwinąwszy  obóz  i  roz- 

wiązawszy chorągwie,  dali  znak  do  odwrotu,  który 

najnieopatrzniej  ,  jakby  we  własnym  kraju  odbywano. 

Dzifijs,  T.  III.  10 
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Obecny  w  obozie  buckołab  itołoski ,  stronnik  Alek- 

sandra  i  i^ierny  towarzysz  jego  tułactwa ,  natarezy- 

i^ie  ostrzegał  ̂   aby  Bogdiaitoiiri  nie  ufae ,  kidanym  bo« 
wiem  a  zdradnym  pokojem  ukołysanych  Polaków,  nie- 

wątpliwie za  pierwszą  zręcznością  z  zasadek  napadnie, 
bacznie  zatem  i  w  szykach .  postępować  należy ,  aby 

nagłej  i  zgubnej  klęski  uniknąć.  Wnet  po  tej  prze- 
strodze pisarz  bogdana,  zbiegłszy  do  obozu  polskie- 

go, słowa  burkołaba  potwierdził  i  doniósł,  ze  Bogdan 

zaczaiwszy  się  w  puszczy  (1),  przez  którą  Polakom  wra- 
cać należało ,  postanowił  z  zasadzek  wojsko  połskie 

wytępić.  Uwierzono  wprawdzie  zbiegowi,  leczcho-. 
ciąż  burkołab  radził,  aby  zaniechawszy  niebezpiecz- 

nego przechodu  przez  lasy,  hufce  lubo  dłuższą,  jednak 

bezpieczniejszą  drogą ,  otwarłem  polem  prowadzić  i 

tym  sposobem  zdradzieckie  usiłowania  zniweczyć,  cho- 
ciaż przekładał,  że  puszcza  zawalona  podrębami  drzew, 

przedrzeć  się  wojsku  s  ciężarami  nie  dozwoli ,  że  nie- 

przyjaciela wszelkie  dogodności ,  Polaków  jawne  nie- 
bezpieczeństwa w  niej  czekają,  że  nakoniec  w  wąwozach 

szyków  rozwinąć  niepodobna,  że  gdyby  wreszcie  do 

bitwy  przyszło ,  piechota  Bogdana  niezawodnie  wzię- 
łaby górę  nad  polską  jazdą  ;  nie  usłuchano  przecież  tej 

zbawiennej  rady,  hetmani  obrali  krótszą  drogę  przez 

lasy.  Wozy  i  ciężary  wysłano  przodem ,  staranie  o 

ich  przeprowadzenie  poruczono   burkołabowi,  dodaw- 

(1)  Długosz  ks,  13,  str.  61  bliżej  oznacza  to  miejsce.     Puszcza 

ta  według  niego  miała  się  poczynać  tuz  za  wsią  Krasne  zwaną. 
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szy  mil  kilka  chorągwi  rycersti^a  podolskiego  dla  stra* 
ży  i  obrony  od  nieprzyjacielskich  napadów.  Zaledwo 
liurkołab  zagłębiwszy  się  w  las  gęsty  i  bea^^ro^ny^ 

w  połowie  puszczy  stanął ,  wtem  Wołochy  ̂ b  wszyst- 

kich zasadzek  na  wozy  uderzają  ,  lecz  Polapy  wytrzy- 
mawszy ten  napad  męznem  sercem ,  ze  znaczne  ich 

klęską  odparli*  W  dalszym  ciągu  drogi  kilkakrotnie 

po  różnych  miejscach  ponawiane  usiłowania  również 

były  bezskuteczne ,  i  lubo  z  niesłychanym  trudem  a 
znacznym  uszczerbkiem  nieprzyjaciół ,  przecież  bez 

wielkiej  straty  swoich  wozy  i  ciężary  na  miejsce  bez* 
pieczne  przeprowadzili.  Tymczasem  wojsko  polskie 

stanąwszy  na  błoniu  (l),  niedaleko  miasta  Waslin, 

wahało  się  jeszcze  wkroczyć  do  puszczy,  gdy  Bogdan 

z  ogromnem  wojskiem  i  całą  potęgą  wołoską ,  s  trza* 
skiem  i  wrzawą ,  aby  tem  większą  trwogą  przerazić, 
na  Polaków  wpada.  Miał  z  sobą  osm  hufców  jazdy, 
dziewiąty  piechoty  pod  tyluz  chorągwiami.  W  wojsku 

koronuem  liczono  cztery  tylko  hufce  (2),  które  na- 
tychmiast w  tyluż  oddziałach  do  boju  sprawiono ,  si- 

ły polskie-  co  do  liczby,  były  nierównie  od  nieprzy- 
jacielskich słabsze.  Hetman  Piotr  Odrowąi  staroście 

halickiemu  Mikołajowi  Porawie  lewe  skrzydło ,  Teo- 
dorjkowi  Buczackiemu  prawe  oddał   w  dowództwo, 

(i)  Długosz  (ks.  13,  str.  62)  nazywa  je  KroĘnepale^  nad  stru- 
mieniem Krasnypotok  zwanym* 

(2)  Według  Długosza  tamie  ,  przemy ślski ,  halicki ,  sanocki 
i  podolski* 
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mm  środek  sająh     Przemagająca  liczba  wrogów  prze- 
raziła Polaków ;  żałowali  po  niewczasie ,  ie  taką  cząi6 

wojska 9  rycerstwo  podolskie  i  posiłki  wołoskie,  od- 
dano     burkołabowi    dla    przeprowadzenia    wozów ! 

iWszakze  Piotr  Odrowąż ,  mąz  nieustraszonego  serca , 

spełniając  obowiązki  i  biegłego  wodza  i  odważnego 

żołnierza ,    przebiegając  szeregi ,  zachęcał  do  walki , 

zaklinał :  ,,  aby  w  męztwie  wytrwali ,  ostrzegając ,  ii 

nieprzyjaciel   w  zdradzie  tylko   nie  w  dzielności   na- 

dzieję   położył)   potężnie   więc  natrzeć  i  to   wiaro- 
lomstwo  zupełnym  jego  pogromem  ukarać  powiuni. 
Dziś  żywot  wszystkich  jedynie  na  odwadze  i  dzielnej 

prawicy  polega,  a  jeśli  komu  nieodzownie  zginąć  prze- 
znaczono ,  niech  zgonem   swoim   to  sprawi ,  aby  jak 

największą  liczbę  spółbraci  ocalił !  ̂     Wnet  rozległo 
ciię  hasło   do  boju.     Był  to  dnień  6  września ,  drugi 

po  zawarciu    przymierza,    bitwa  zaczęła  się   natych- 
miast   po  wschodzie   słońca    i  trwała  aż  do  zachodu. 

Szczęście   w  rozmaitych  zmianach ,    raz  tej ,    znowu 

owej  stronie  uśmiechało  się  zwycięztwem,  aż  dopóki 

s  piechotą ,  stanowiącą  główne  siły  wojska  nieprzyja- 
cielskiego zewrzeć  się  nie  przyszło.     Jazda  polska  po- 

tężnie w  ściśttione  jej  szeregi  uderza ,    lecz  z  wielką 

klęską  roztrąca  się  o  przemagająca  siłę.     Hetmani  po- 
slrzegłszy  niebezpieczeństwo,  nagle  przyskoczyli  i  o- 

becnością  swoją  porządek  przywracają ,  lecz  gdy  nie- 
przyjaciela z  miejsca  wzruszyć  usiłując  w  sam  wir  bi- 

twy wpadają ,  gdy  na  nic  nie  bacząc  koui  postradali, 



ZeON  WODZÓW  POLSKiCIL  ̂ 1450)  77 

obaleni  na  ziemię,  od  grotów  nieprzyjacielskich  giną ! 

Wszakie  fi^ypadek  bitwy  jeszcze  nie  był  rozstrzygnię- 

ty,  bo  choeiai   Bogdan  ujrzawszy  poległych  wodzów 

jui  cieszył  się  zwycięztwem,  lecz    burkołab  na  odgłos 

rozpoczętej   walki   wozy  i  cięłary  obozowe   pod  uie- 

^wielką  slra2q  zostawiwszy ,  s  chorągwiami  podolskie- 
mi  i  posiłkowym  żołnierzem  wołoskim  nadbiega  i  ze 

świeżą  jazdą  na  nieprzyjaciela  całodzienną  pracą  znu- 

żonego  wpada.     Nie  wytrzymali  Wołochy   natarczy- 

TTosci  świeżego  wojska  9  po  krwawej  rzezi  przełama- 

Di ,  s  pola  pierzchają.     W  ucieczce  wielka  ich  częfó 

ginie ,    bo  burkołab   przez    cztery  dpi  rozgromionych 

ścigając,  nikogo  nie  oszczędzał,  i  z  ogromną  zdoby- 

czą, obciążony  łupami  na  pobojowisko  wrócił.  Wie- 

lu s  piechoty  wołoskiej,  w  nadziei  zachowania  życia, 

schroniło  się  na  wysokie  drzewa  w  przyległym  gaju , 

lecz  skoro  ich  odkryto ,  wnet  strzałami  na  ziemię  po- 

strąeanych ,  okrutnie  pozabijano*     To  znakomite  nad 

Multanami   i  wiarołomnym    Bogdanem    zwycięztwo, 

tym  sławniejsze  im  drożę j  kupione ,  zgon  wodzów  pol- 

skich i  wielu  dzielnych  mężów  zasmucił.    Chwała  wy* 

granej  niewątpliwie  należy    Odrowążowi,    który  kil- 

kakrotnie zachwiane  szyki    do  porządku  przywracał, 

sama  nawet  pomoc   burkołaba  ze  świeżą  jazdą  byłaby 

niewczesną,  jeśliby  dzielną  prawicą  i  niezłomnym  u- 

mysłem  przez  cdły  dzień  walki   nie  utrzymM*     Jakoż 

Odrowąż  nie  ti«k  zwyciężony ,  jak  raczej  wysilony  zwy- 

ciężaniem ,  wśród  najdzielniejszej  obrony  poległ.     Po 



79  DROGO  OKin»IONE  ZWYCIĘZTWO.  (1450) 0 
i 

tej  krwawej  z  Wcrfoehanii  potrzebie  ̂   wojsko  pokkie 
znacznie  uszczuplone,  prowadząc  zwłoki  hetmanów 

na  Podole  wróciło.  Piotr  Odrowęz  pochowany  w  ja* 

snym  grobie  rodu  swojego,  w  opactwie  mogiiskiem  ('), 
zwłoki  Mikołaja  Pórawy  i  Teodoryka  Buczackiego,  po- 
grzebiono  we  Lwowie. 

Rok  ten  jest  pamiętny  tą  wyprawą  wołoską  (2), 
tudzież  spustoszeniem  ziem  podolskich  i  ruskich.  Sad- 

achmed  (3)  bowiem  car  tatai*ski  usłyszawszy,  ie  szlach- 

(f)  Iwqa  Odrowąż  biskup  krakowski  zmarły  roku  1229,  był 

założycielem  opactwa  mogilskiego  na  trzy  lata  przed  swoim  zgonem; 

zwano  je  Clara  Tumha.  Ob.  Nieś.  t.  3,  str.  4O0  i  40g«  Jan  Odro- 

wąż arcybFskup  lwowski  tak  był  dotknięty  śmiercią  brata^  ze  wkrót- 

ce ze  smutku  umarł.  Pogrzeb  musiano  odłożyć  do  dwóch  miesię- 
cy, nim  z  Rzymu  nie  nadeszło  rozgrzeszenie  od  klątwy  nuconej  nań 

przez  sobór  bazylejski ,  za  gwałtowny  zajazd  dóbr  nale7ących  do 

kanoników  lwowskich.  Ob.  Skrobiszewskiego  Yitae  Archiepiscopo- 
rum  Leopolieosium.    Sign.  K. 

(2)  Długosz  ks.  1S«  słr.  64  wymienia  między  poległymi  Miko- 

łaja Klusza  I  Jana  Niezwojowskiego  ,  Jana  Bieskowskiego  y  Stanisła- 

¥re  Dawidowskiego »  Adama  żołnierza  i  Janusza  Samka  mieszczanina 
lwowskiego. 

(3)  Powikłane  są  wiadomości  o  najazdach  tatarskich.  Widzie- 

liśmy (ob*  wyżej  str.  49)  •  £e  król  Kazimierz  odebrał  zamki  siewier- 

skie  od  ksiązęcia  litewskiego  Michała ,  które  ten  przy  pomocy  Sad- 

achmata  był  zdobył;  w  archiwum  .królewieckiem  znajduje  się  do- 

brze dochowany,  s  pieczęcią  na  czerwonym  wosku^  łaciński  list  kró- 

lewski do  Konrada  z  Erlichshausen  z  Nowogródka  d.  i  sierpnia  1449, 

uwiadamiający  o  odzyskaniu  Siewierszczyzny  ;  tamże  czytać  można 

drugi  list  Kazimierza  po  niemiecku  pisany  sTrok  d.  26  sierpnia  1449, 

w  którym  król  donosi  wielkiemu  mi:»lrzowi ,  ze  jeden  s  Tatarów  w. 
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ta  tyełi  nem  do  Multan  wycięgnęła,  ie  kraj  pozba- 

^ionj  jest  Wszelkiej  yrojeuu^j  obrony  z  liezną  hordq 
Ruś  i  Podole  najechawszy,  ypszystko  mieczem  i  ogniem 

okrutnie  spustoszył.  Aż  do  Gródka  uniosła  go  zaja- 
dłość. Właśnie  nówczas  Władysław  książę  mazo- 

M^iecki  i  bełzki  w  tych  stronach  był  na  łowach  i  o 

mało  w  tym  niespodzianym  napadzie  schwytanym  nie 

został ,  tak  szeroko  zagony  najezdnicze  sięgały.  Ogro- 
mną zdobycz  w  krańcach ,  większą  jeszcze  w  stadach 

i  trzodach  zagarnięto,  straszliwe  pożogi  wsi  i  miasta 

do  szczętu  zniszczyły.  Opłakany  był  powrót  z  Mul- 

tan rycerstwa  podolskiego  i  ruskiego,  które  nie  zna- 

lazło  żon  i  potomstwa,  nie  znalazło  poddanych;  wszyst- 

ko wróg  nieubłagany  zapędził  w  wieczną  niewolę.  A 

nie  bjło  nikogo,  coby  ich  pocieszył,  albo  nadzieję 

powetowania  tych  strat  w  sercu  obudził,  wszyscy  o- 

glądali  się  kiedy  i  na  nich  wygnanie ,  niewola  lub  ha- 
niebna ucieczka  spadnę. 

ksiązęcia  moskiewskiego,  schwytał  Michała  Zygmuntowicza  ,  ze  zaś 

sam  Kazimierz  cara  tatarskiego  Sidachmeta  z  rządów  złożył,  a  in- 
nego Tatara  wybrał ,  którego  tez  horda  carem  obwołała.  Ob.  Na- 

pierskiego  Index  pod  liczbą  1718  i  1724.  Mozę  odczytanie  w  ca- 
łości tych  listów  wyjaśniłoby  te  wypadki* 
(1)  S  powodu  ogłoszonego  w  tym  roku  jubileuszu  i  najazdów 

tatarskich  na  Pohkę  ,  Mikołaj  Y.  wydał  następną  bullę  :  „  Na  wiecz- 
ną rzeczy  pamięć.  Zaniesiona  w  imieniu  najmilszego  w  Chrystusie 

syna  naszego  Kazimierza ,  dostojnego  króla  polskiego  do  nas  prośba 
zawiera :  ze  lubo  sam  będąc  katolikiem  ,  czuje  najżywsze  przywią. 

zanie  do  świętego  rzymskiego  kościoła,  lubo  tknięty  przyzwoitą  gor- 
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Kr<Sl  Kazimierz   Wielkopolskę  zwiedziwszy  (i), 
udał  się  do  Litwy  i  tam  zimę  przepędził ,  niezwaia- 

liwością  I  wszystkim  koronnym  i  w.  księstwa  litewskiego ,  oraz  dal« 

szych  państw  swoich  obojga  płci  wiernym  Chrystusowym  9  najchę- 
tniej udzielił  nieograniczoną  wolność  udać  się  osobiście  do  Rzymu  i 

swiedzic  świątynie  tego  miasta  dla  dostąpienia  zapowiedzianego  od- 

pustu ,  wszakże  świeżo  ̂   gdy  sam  znajdował  się  w  dalszych  stronach 
swojego  kraju  ,  Tatarzy  z  najdzikszem  okrucieństwem  wpadłszy  do 

ziem  podolskiej  i  ruskiej  9  tak  niespodziane  i  tak  zgubne  spustosze- 

nie sprawili  9  iz  oprócz  nieod£ałowanych  i  najdotkliwszych  obojej 

płci  zabójstw  9  oprócz  zapędzenia  w  niewolą  niezliczonego  mnóstwa 
dziewic  ,  niewiast  i  młodzieńców,  oprócz  okropnego  łupieztwa  wszel- 

kiej własności ,  oprócz  innych  niewymownych  klęsk  i  nieszczęść  , 

nic  zgoła  nie  oszczędzili »  coby  ogniem  lub  żelazem  zniszczonem  hyc 

mogło.  Wtem  t  jak  taz  prośba  wyraża  ,  znowu  wieść  gruchnęła , 

ze  Tatarzy  w  nadzwyczajnej  gotowości  i  s  potęznem  wojskiem  wie- 

szają się  nad  granicami  jego  państwa,  co  nie  tylko  i^oronie  polskiej. 

(1)  W  pierwszych  dniach  czerwca  przybył  król  do  Poznania, 

i  tam  uroczystość  Bożego  ciała  przypadającą  4  tego  miesiąca  ob- 

chodził razem  z  matką  królową  Zofją.  Mieszkańcy  nauczeni  przy- 

kładem 1447  roku  ,  lękając  się  ,  aby  czeladź  dworska  znowu  mia- 

sta ,  dla  łatwiejszej  kradzieży  podczas  polaru  nie  podpaliła  ,  towa- 

ry i  wszystkie  droższe  sprzęty  z  miasta  wywieźli.  Co  przewidywa- 

no, to  się  tez  zdarzyło,  ale  pożar  łalwo  i  bez  straty  ugaszono*  Ka- 

pituła podczas  pobytu  królewskiego  pożyczyła  mu  200  czerwonych 
złotych  ,  które  przyjął  Hińcza  z  Rogowa  podskarbi  koronny  ,  ręczyli 
za  króla  kasztelanowie  poznański  Piotr  z  Szamotuł  i  kaliski  Stanisław 

Ostroróg.  Opuściwszy  Wielkopolskę  ,  na  Radom  ,  Lublin ,  Łuków  i 

Mielnik  udał  się  do  Litwy*  gdzie  zimę  i  częśd  wiosny  1551  na  ło- 
wach spędził*  Ob*  Długosza  kst  13}  str.  60<  i^iukaszewicza  Obraz 

miasta  Poznania  t*  2,  str.  260« 
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jąc  na  prośby  urzędników  polskich ,  błagających  go , 
aby  obecnością  swoją  tym  nieszczęściom  korony  zara* 

która  od  rzeczonych  Tatarów  i  ianych  krzyża  Chrystusowego  nie- 

przyjaciół służy  za  tarczę  i  przedmurzci  ale  całej  rzeczypoittej  chrze- 
ścijańskiej grozi  najstraszniejszą  klęską  i  zhańbieniem*  A  przeto 

imieniem  tegoż  króla  |  pragnącego  za  wiarę  katolicką ,  dla  chwały 

Boga  wszechmogącego,  dla  pomnożenia  prawdziwej  pobożności,  po- 
ruszyć wszystkie  siły  swojego  państwa  ,  pokornie  nas  błagano  :  aby 

<^  rzeczeni  chrześcijanie  w  kraju  własnym  pozostać  i  z  większym  za- 
pałem Tatarom  opierać  się  mogli,  my  zaś  abyśmy  dla  odwrócenia 

tak  strasznych  a  nieuchronnych  następstw ,  apostolską  względność  o- 

kazać  i  w  łaskawości  naszej  9  położeniu  i  bezpieczeństwu  tej  koro- 

ny zaradzić  raczyli. 

Wszystkie  te  przyczyny  pobożnie  1  należycie  w  ojcowskiej  mi- 
łości naszej  roztrząsnąwszy ,  zważając  nadto,  iz  pomienione  króle- 

stwo za  męztwem  i  samego  króla  i  jego  poddanych,  stanowi  potęż- 
ne przedmurze  wielu  innych  narodów  chrześcijańskich  ,  ze  gdyby 

to  runęło  i  niewierni  nie  mieli  juz  żadnej  tamy,  sława  imienia  chrze- 

ścijańskiego poniosłaby  niewątpliwie  największy  uszczerbek ;  wiel- 

biąc zatem  zasłuzonemi  pochwałami  przezorność  króla  Kazimierza^ 

I  pragnąc  pobożne  jego  przedsięwzięcia  ,  zwłaszcza  iz  o  cześć  Bozką 

idzie  9  wesprzeć  ,  niemniej  całości  i  bezpieczeństwu  tej  korony,  oraz 

zbawieniu  dusz  jej  mieszkańców  zaradzić ,  aby  dla  dobra  powszech- 

nego ,  dla  obrony  i  pożytku  wszystkich  wiernych  poświęcili  się  s  tern 

większym  zapałem  \  na  mocy  miłosierdzia  Bozkiego  ,  za  powagą  bło- 

gosławionych apostołów  Piotra  i  Pawła,  przyzwoliliśmy  na  jego  proś- 

by. Jakoż  stanowimy :  ze  wszyscy  arcybiskupi ,  biskupi ,  opaci  i 
przeorowie ,  wszyscy  kapłani  i  duchowni  wszelkiego  stopnia,  stanu 

lub  godności  ,  tak  świeccy  jak  zakonni ,  wszyscy  wojewodowie , 

kasztelani  i  urzędnicy,  zgoła  wszyscy  mieszkańcy  płci  obojeji  któ- 
rzy w  królestwie  polskiem  i  wielkiem  księstwie  litewskiem ,  w  diece- 

zjach gnieźnieńskićj  ,  lwowskiej,  krakowskiej  lub  wileńskiej^  wybra- 

ny jaki  kościół  przez  trzy  dni  ciągle  po  sobie  idące,  albo  nawet  i 

Dzieje,  T.  III.  II 
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dził ;  zająwszy  się  bowiem  urządzeDiem  spraw  litew- 

skich ,  odbył  zjazd  w  Wilnie  z  urzędnikami  tego  kra* 

]U.  Potem  wyjeebał  w  głąb  Litwy  ku  granicom  wiel- 

kiego  księstwa  moskiewskiego,  zamki  połocki,  witeb- 

ski i  smoleński  nad  Df  winą  i  Dnieprem  położone  zwie- 

dził i  całą  tę  stronę  obejrzawszy,  do  Wilna  przyje- 

chał. (*)     Później  do  Grodna  nad  Niemnem  przy  by  w- 

w  pewnych  przerwach ,  pobożnie  zwiedzać  będą «  i  do  osobnych,  we 

wszystkich  kościołach  na  ten  koniec  urządzonych  skarbon,  połowę  wy- 

datku, jakiby  ponieść  im  przyszło,  jeśliby  ze  swojego  kraju  do  Rzy- 

mu przyjechali  i  przez  piętnaście  dni  w  tern  mieście  bawili,  rzeczy- 

wiście w  gotowych  pieniądzach  złożą  i  zahczą,  odpust  zupełny  i 

przebaczenie  grzechów ,  bez  żadnego  zgoła  wyjątku  dostąpią  i  o- 

trzymają  «  tak,  jak  gdyby  po  szczerej  spowiedzi  i  pokucie,  osobi- 
ście do  Rzymu  przybyli ,  tudzież  kościoły  śś.  Piotra  i  Pawła,  kościół 

lateraneński ,  kościół  ś.  Ma rji  większej,  przez  piętnaście  dni  ciągłyrh 

osobiście  zwiedzali.  Co  im  powagą  apostolską  ,  z  osobliwego  daru 

łaski  udzielamy.  Dan  w  Rzymie  u  ś.  Piotra  1450  dnia  7  grudnia  , 

papieztwa  naszego  czwartego  roku.*^  (Ob.  Odorika  Raynalda  Rocz- 
niki kościelne  ,  t.  2S,  str.  551.) 

(i)  Święta  Bożego  narodzenia  1450  król  Kazimierz  w  Wilnie 

obchodził  Długosz  wspomina  (ks.  13,  str.  65),  ze  zjazd  powszechny 

litewski  odbył  się  tej  zimy,  ze  na  nim  radzono  o  sposobach  ode- 

rwania  od  korony  ziem  podolskiej  i  łuckiej ,  ze  nie  mogąc  uchwa- 

lić nic  stanowczego ,  Litwini  wzywali  urzędników  koronnych  na 

dzień  8  maja  1451  do  Brześcia  dla  ułatwienia  tej  trudności ,  Ier% 

Polacy  wezwania  nie  przyjęli.  Jak  troskliwie  Litwini  przestrzegali 

aby  ilucka  nie  stracić ,  okazuje  między  innemi  i  list  nadawczy,  któ- 

ry w  tych  czasach  od  króla  otrzymał  Olizar,  tudzież  wykonana  prze- 

zeń przysięga :  „  I.  Kazimierz  z  Bożej  łaski  król  polski ,  wielki  ksią- 
żę litewsici  ,  ruski ,  zroudzki  i  t  d.  oznajmujemy  tym  listem  naszym 

i  wiadomo  czynimy  wszystkim  dobrym  i  teraźniejszym  i  następnym. 



POWRÓT  DO  POLSRL  (1451)  83 

sxfj  czas  pewny  łowom  poświęcił ,   nakoniec  po  dła- 
giąj  zwłoce  do  korony  wrócił. 

ktokolwiek  nań  spojrzy  lub  czytany  usłyszy  i  ktokolwiek  wiedzieć 

o  tern  biedzie  miał  potrzebę ;  ii  widząc  zawsze  wierne  i  pilne  służby 

ziemianina  naszego  łuckiego  pana  Olizaira  Sziłowicza ,  roztrząsnąw- 
szy  to  z  naszymi  kniaziami  i  panami ,  z  naszą  wierną  radą ,  dajemy 

i  daliśmy  panu  Olizarowi  Sziłowiczowi  w  powiecie  łuckim :  Serniki 

i  Lnbcze,  Horochów,  Hubin  i  Markowicze  s  przysiółkami  Podie- 

sce ,  Dorosiny  i  Powarsk  ,  tudzież  to  co  wysłużył  u  stryja  naszego 

ksiązęcia  Swidrygiełły  we  włości  mielnickiej.  Owoz  daliśmy  mu  tę 

dzierżawę ,  wszystko  co  wysłużył,  na  d^iedzictwoi  s  tern  wszystkiem 

co  z  dawna  do  tych  włości  należało  i  jak  teraz  trzyma,  wiecznie  i 

nieodzownie,  ze  wszystkiemi  dochodami  i  przychodami  nic  zgoła  na 

nas  nie  wyłączając ,  z  wsiami  i  przysiółkami ,  z  niwami  i  pastwi- 
skami ,  z  lasami  i  dąbrowami ,  z  ziemiami  bartnemi  i  s  pasiekami  ̂  

z  łowy  ptaszemi  i  źwierzynnemi ,  z  gonami  bobrowemi  1  zeremie- 
niami ,  z  rzekami  i  jeziorami ,  8  potokami  i  krynicami,  ze  stawami 

i  stawiskami ,  z  mytami ,  z  błotami  i  z  rudami  i  cokolwiek  na  tych 

majętnościach  sobie  przemyśli  i  na  nowym  korzeniu  osadzi ,  ze 

wszystkiemi  opłatami  które  do  tych  dóbr  należą  i  co  dawniej  nale- 
żało w  służebnością  eh  i  ciężarach.  Nadaliśmy  to  jemu  samemu , 

jego  zonie  i  jego  dzieciom  i  jego  potomkom  wiecznie  i  nieodzow- 

nie. Świadkami  przy  tem  byli  kniaź  Jerzy  Siemionowicz  ;  wojewo- 

da trocki  pan  Moniwid;'pan  Andrzej  Sakowicz  namiestnik  połocki* 
Ku  stwierdzeniu  tego  naszego  nadania  przywiesiliśmy  pieczęć  nasze 

do  niniejszego  listu.  Dan  w  Ostryniu  ,  roku  6958  (1450)  miesiąca 

lipca  24  dnia  ,  indykt  (13).  II*  JapanOlizar  Sziłowicz,  przysięgam 

Bogu  i  przeczystej  jego  matce  i  wszystkim  świętym  i  królowi  jego 

miłości  na  to  :  i^  hospodarowi  ,  królowi  jego  miłości  słuzyc  wiernie 

a  wielkiemu  księstwu  litewskiemu  sprzyjać  ,  cokolwiek  zaś  usłyszę 

szkodliwego  jego  miłości ,  to  oznajmić  jego  miłości  powinien  będę. 

A  także  co  mi  jego  miłość  polecił  i  dał  iliuck  w  dzierżawę ,  mam 

to  miasto  i^uck  dzierzec  wiernie  na  króla  jego  miłość  i  do  wielkie- 



84  ZMIANY  BISKUPÓW  W  KORONIE.  (1451) 

Przed  królewskim  jeszcze  powrotem ,  umarł  Jan 

Odrowąż  arcybiskup  lwowskie  ciężko  zasmucony  zgo* 

go  księstwa  litewskiego  I  nie  mam  go  nikomu  oddawać  9  ani  do  za- 

dnego  innego  kraju,  tylko  hospodarowi  królowi  jego  miłości  i  wiel« 
kiemu  księstwu  litewskiemu.  A  jeśli ,  czego  Boże  uchowaj,  hospo* 
dara  króla  juz  nie  stanie ,  natenczas  to  miasto  Łuck ,  mam  oddać 

synowi  jego  miłości ,  który  będzie  na  wielkiem  księstwie  litewskiem, 

do  wielkiego  księstwa  litewskiego*  Jeżeli  to  zdzierżę «  Boże  mi  do« 

pomóż ,  a  jeśli  nie  zdzierlę  j  ubij  mię  Boże  na  duszy  i  na  ciele.^^ 

(Obadwa  te  zapisy  znajdują  się  w  Metryce  litewskiej ,  wydane  w^- 
itach  odnosząc jf eh  iią  do  dziejów  zachodniej  Boitjit  U 1 ,  str.  67*) • 

W  tymże  roku  podczas  pobytu  swojego  w  Wilnie  i  w  GrodoieJ 

uczynił  król  Kazimierz  poniższe  nadania  :  „  I.  My  Kazimierz  z  Boże 

łaski  król  polski ,  wielki  ksiąze  litewski,  ruski,  zmudzki  i  t  d«   Oznaj- 

mujemy  i  do  wiadomości  podajemy  wszystkim  dobrym  teraźniejszym 

i  następnym ,  tym  listem  naszym  ,  ktokolwiek  nań  spojrzy  lub  czy- 
tany usłyszy,  komu  o  tem  wiedzieć  będzie  należało.     Widząc  wier- 

ną a  nigdy  nie  omies?kaną  służbę  pana  Niemiry  Rezanowicza ,  roz- 

trzasnąwszy  to  z  naszymi  kniaziami  i  pany,  oraz  z  wierną  radą  na* 
szą^  daliśmy  i  zapisali  panu  Niemirze  Rezanowiezowi  wsi  z  lasami, 

z  dąbrowami ,  s  polami ,  ze  stawami ,  ze  stawiskami ,  s  krynicami , 

s  potokami ,  z  mytami ,  z  błotami ,  z  sianozęciami ,  z  ziemiami  bar- 

tnemi ,  z  łowami ,  z  gajami ,  z  gony  bobrowemi ,  nic  na  siebie  nie 
wyłączając  ,    a  mianowicie :    Litowiz  ,  wsi  Torgowice ,  Czerwiszcze , 

Stwołowicze,  tak  jak  były  przy  w.  ksiązęciu  Witołdzie  i  jak  teraz 
Niemira  trzyma^     Mozę  je  sobie  ulepszyć  i  rozszerzyć  i  na  nowym 
korzeniu    osadzić.     Nadaliśmy  to   i  zapisali  wiecznie    i  nieodzownie 

jemu  ,  jego  zonie  i  dzieciom ,  oraz  jego  blizkim  i  potomkom.  Świad- 
kami przy  tern  byli  rada  nasza :  wojewoda  wileński  pan  Gasztołd  ; 

wojewoda  trocki  pan  Moniwid  ;    wojewoda  nowogródzki  marszałek 

ziemski    pan  Pietrasz    i   pan  Sudiwoj    namiestnik  kowieński.     A  pi- 

sań w  Wilnie ,  listopada  2  dnia  ,  indykta   13.  (I450).     U.  Kazimierz 

z  Bożej  łaski  król  polski,  wielki  ksiąze  litewski,  ruski,  zmudziii  i  t.  d. 
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nem  brata ,  który  na  wojnie  wołoskiej  mętnie  walcząc 

polegh  Nastąpił  po  nim  Grzegorz  z  Sanoka  pocho« 
dzenia  gminnego  9  który  znajdował  się  na  bitwie  war- 

neńskiej.  (')  Podobnież  Mikołaj  Lasocki  biskup  ku- 
jawski, unikając  zarazy  morowej  panującój  w  Rzymie, 

w  Kamerino  mieście  włoskiem  iycie  zakończył,  mąi 
niezrównanych  zdolno^i ,  zrodzony  do  wielkich  spraw 

i*ządowych ;  zajął  po  nim  stolicę  biskupią  Jan  Grusz- 
czyński ze  szlachetnego  gniazda  Rozyców. 

Jeszcze  był  Kazimierz  do  Polski  nie  wrócił,  kie- 
dy Przemysław  ksiąie  cieszyński  s  całą  swoją  potęgą 

Okazaliśmy  wzgląd  nasz  na  pana  Niemirę  Recanowicza «  wydając  mu 

zapis  na  następne  dobra:  na  Zemno ,  na  Dubno,  na  Marków- staw, 
na  Sem  i  na  Mostinisz  s  tern  wszjstkiem  co  do  tych  dóbr  z  dawien 
należy  ,  z  niwami  |  z  łowami  i  z  sianozęciami*  Przekładał  nam  ̂   ze 

te  dobra  były  brata  jego  Micka ,  owoz  te  same  oddaliśmy  wiecz- 
nie i  nieodzownie  jemu  9  jego  £onie,  jego  dzieciom  i  jego  blizkim« 

A  przytem  byli:  wojewoda  trocki  pan  Moniwid  ;  namiestnik  smo- 
leński pan  Senko  Gedigołdowicz,  pan  Michał  kanclerz*  Dan  w  Grodnie 

miesiąca  listopada  9  d.  indykta  13.  (1450]/*  (Ob  tamiesir*6%.)  Król  od- 
bywszy, jak  juz  wspomniano)  święta  Bożego  narodzenia  wl/Yilnie,  za- 

kończywszy obrady  na  walnym  zjeździe  wileńskimi  udał  się  do  Witeb* 
ska,  Smoleńska  i  Połocka*  W  połowie  postu  znowu  wrócił  do  Wilna 

zabawił  tu  pi-zez  święta  wielkonocne  (dnia  25  kwietnia) ;  później  prze- 
niósł się  do  (irodna  f  gdzie  także  kilka  tygodni  spędził,  a  potem  przez 

i^uków,  Radom,  Opocznę ,  Sullów,  w  piątek  przed  zielonemi  świąt* 
kami  (dnia  1  f  czerwca)  w  Piotrkowie  stanął. 

(f)  O  Grzegorzu  z  Sanoka  ob.  iywot  jego  przez  Kalfimacha 

w  Pomnikach  Wiszniewskiego  t.  4,  str.  35 — 83  i  wyborne  nad  nim 
uwagi  Leona  Borowskiego  w  Wizerunkach  nauk*  na  rok  1841 1  t.  21, 
str.  46— 68, 



86  ZJAZD  WALNY  PIOTRKOWSKI  (I4S1) 

graidce  koronne  zbrojnie  najechawszy^  zamku  siewier* 

skiego  natarczywie  dobywać  począł  (<)  ̂  zniewolony  a- 
toli  był  odst^ie  z  ogromną  stratą;. oblężeni  bowiem^ 

przyjęli  go  tak  silnym  ogniem ,  ie  nie  tylko  zbliiyć  się 

pod  iściany  twierdzy^  ale  nawet  przekopów  widzieć  mu 

nie  dozwolili.  Przemysław  zatem  splądrowawszy  zie- 

mię siewiei-ską,  wstecz  cofnąć  się  musiała  Zbi« 

gniew  zaś  kardynał>*biskup  krakowski ,  do  którego  za* 

mek  należała  mszcząc  się  tej  krzywdy^  wezwał  Sie- 

wierzan  do  broni  i  s  posiłkową  jazdą  przyjaciół,  wza- 

jemnie dowódzcom  swoim,  księstwo  cieszyńskie  okru- 

tnie spustoszyć  rozkazał,  i  nie  pierwej  nękać  je  za- 

przestał ,  aż  dopóki  PrjŁemysław  całej  zdobyczy  nie  od- 
dał i  zrządzonych  krzywd  nie  wynagrodził :  wówczas 

dopiero  upokorzonemu  nieprzyjacielowi  przebaczył. 

Za  powrotem  królewskim  do  Polski ,  odbyt  się 

zjazd  urzędników  koronnych  w  Piotrkowie,  na  któ- 

rym kardynał  Zbigniew  znajdował  się  ulegając  proś- 
bie królewskiej,  dla  niezałatwionego  jeszcze  sporu 

z  arcybiskupem  gnieźnieńskim ;  ten  przedmiot  na  sa- 

mym wstępie  roztrząsano.  Urzędnicy  wielkopolscy 

bronili  dostojeństwa  i  pierwszości  swojego  arcybisku- 

(1)  Podług  Długosza  ks.  13,  str.  64  f  stało  się  to  6  paździer- 

nika 1450;  ten  Przemysław  był  zięciem  Bolesława  ksiązęoia  mazo- 

wieckiego, którego  córkę  Annę  zaślubił,  umarł  11  marca  1477.  Dłu- 

gosz dodaje,  ze  podmówił  go  do  tego  rozbójniczego  najazdu  Piotr 

Szafraniec  podkomorzy  krakowski. 
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pa  9  żaląc  się  na  Małopolan  :  ,,ij;  za  Zbigniewem  ebsta* 

wali  i  tę  jedyną  godność  w  ich  ziemia  pierwszą  w  ra« 

dzie  po  królu,  ku  widocznej  zelży wosci  poniiyć  chcieli>^ 

Urzędnicy  małopolscy  krótko  z  sobą  pomówiwszy,  na- 

stępną dali  im  odpowiedź  :  ,,  Zdajecie  się  nie  wiedzieć, 

jakim  blaskiem  i  wyższością  jaśnieją  między  chrzęści- 

jaiiskimi  książętami  kardynałowie,  zawsze  w  pew- 

nej,  wybranej  liczbie,  otaczający  osobę bisknpa  rzym- 
skiego. W  dostojeństwie  mało  co  ustępują  królom 

a  z  ich  grona  wybierani  są  papieże ,  którzy  piastując 

namiestnictwo  Chrystus<»we  na  ziemi ,  wyisi  są  nad 

cesar/.ów  i  królów !  Jak  zaś  wielka  z  godności  kar- 

dynalskicy ,  którą  Zbigniew  zabłysnął,  spłynęła  na  oj- 

czyznę naszą  ozdoba ,  już  s  tego  miarę  wziąść  może- 

cie ,  że  dotąd  nigdy  kraj  nasz  liie  cieszył  się  podo- 
bnym zaszczytem.  Wielu  dawniejszych  królów  żąda- 

ło ,  aby  którykolwiek  z  biskupów  polskich  na  to  do* 

slojenstwo  był  wywyższony,  lecz  wyjednać  tego  nie 

mogli;  czyż  Zbigniewowi,  ozdobionemu  wszysikiemi 

cnotami,  niezrównaną  mądrością  i  wypiową,  zazdro- 

ścić go  będziemy?  czyż  jego  znoje  i  troskliwość  w  od- 

wracaniu wszelkich  klęsk  ad  tej  korony,  czyż  rozmai* 
te  a  dalekie  poselstwa,  tak  często  dla  nas  zbawienne  ^ 

czyż  sława ,  którą  całą  Europę  napełnił ,  będą  przez 

nas  zapomniane  ?  Wszakże  dostąpił  tego  zaszczytu , 

nie  zabiegami,  nie  złotem ,  nie  szczodrotą  ,  ale  lrze| 

rzymscy  papieże  jeden  po  drugim,  ujęci  rozgłosem  f  mie- 
nia i  wonnością  cnót  Zbigniewa  ,  dobrowolnie  go  nim 

ozdobili.     Przystóiż  nam. opierać  się  ich  VFładzy  i  po- 
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wadte?    Zwaicie  nadto,  2e tylko  potężne  królestwa 

cieszą  się  podobnym  zaszczytem,    że  padstwa  niższe- 

go rzędu ,  tej  wysokiej  dostojności  nie  znają  ,  lubo  im 
ani   na  arcybiskupach,    ani  na  innych  oznakach  kró- 

lewskich  nie  zbywa.     S    tych   wszystkich  przyczyn, 

należałoby  i  nam  pójśe  torem  innych  narodów;  wszę- 
dzie  kardynałowie  uważani  są  za  wyższych  niż  arcy- 

biskupi ,  wszędzie  zaszczytniejsze ,  piórwsze  po  królu 

biorą  miejsce,    wszędzie  otaczają  ich  najgłębszem  u- 
szanowaniem.     Kiedy  więc   w  żadnym  kraju  świata , 

arcybiskupi  nie  widzą  w  teni  dla  siebie  krzywdy  lub 
lekceważenia ,  zdumiewać  się  przychodzi ,  że  nasz  ar- 

cybiskup upatrzył  stąd  własną  zniewagę.   Wszakże  to 

blasku  godności  jego  nie  przyćmiło ,  wszakże  zapomi- 
nać nie  należy ,  że  z  zasad  wiary  chrześcijańskiej,  po- 

kora, nie  zaś  duma  znamionować  biskupów  powinna. 
Sam  nawet  papież  rzymski ,  we  wszystkich  pismach , 

flługą  sług  Bożych  pisze  się  i  mianuję.     I  nam  zatem 

idąc   za  powszechnym  zwyczajem  całego  chrześcijaii- 

stwa,  kardynała  Zbigniewa,  sprawiedliwie  tą  wyso- 

ką dostojnością   okrytego,   szanować   i  wielbić,    tu- 
dzież pierwsze  dla  niego  krzesło  po  królu  naznaczyć 

przystoi.^^     Po  wysłuchaniu  tej  mowy  Czyżowskiego, 
król  Kazimierz  oraz  całe  zgromadzenie,  jednomyślnie 

kai*dynałowi  pierwsze  miejsce  przyznało ,  przy  najwy- 

raźniejszóm  atoli  oświadczeniu,  że  przez  to  żadna  krzy- 

wda ani  zelży wość*  na  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  nie 
spada ,  jeśliby  przecież  rzeczoną  uchwałę  poczytywał 
dla  siebie  za  ubliżającą ,  wolno  mu  pozostać  natenczas 
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W  swoini  dworcu  j   kiedy  Zbiguiew  w  radzie  koMii* 

nej  zd9ięd2;ie  ;  raz  im  zawsze  jednak  rozstrzygnięto 

ii  kardynał  wyższym  jest  od  arcybiskupa.  (1) 

Na  tyni2e  zjeździe  uchwalono:  zagranicznej  mo- 

nety nie  przyjmować  9  lecz  diywae  królewskiej  acz  dro* 

bnej^  pod  cięikiemi  karami  na  przekraczających*  Na« 

koniec  wznowiono  ustawę :  aby  urzędnicy  koronni  nie 

odwiedzali  żup  solnych  królewskich^n  arazało  to  bowiem 

skarb  na  uszczerbek,  a  dozorcy  i  robotnicy  kopalni , 

od  tych  gości  doświadczali  w  pracach  swoich  prze« 
szkody. 

(I)  Wapowski  idąc  za  Długoszem  bezwarunkowym  wielbicie'- 

lem  Zbigniewa  ,  pominął  niektóre  szczegóły  tego  sporu  ,  a  przynaj* 
mniej  nie  wypisał  dokładnie  treści  uchwały,  która  na  tym  zjeździe 

piotrkowskim  zapadła.  Przyłaski  umieścił  ją  w  zbiorze  swoim  na 

str.  22  iS4;  Konarski  w  t.  1  nastr.lTI;  Januszowski  obok  s  tłu* 

maczeniem  polskiem  na  str.  191^  najpoprawniej  wydał  Jan  Winc. 

fiandtkie  w  dziele  Jns  polonicnm  nci  str.  259 ,  brzmi  zaś  jak  nast^- 

puje  :  „  KaztmieVz  z  fiozej  łaski  król  polski  ,  wielki  ksiąze  litewskie 

dziedzic  Rusi  i  t.  d.  Oznajmujemy  brzmieniem  niniejszego  wszem 

w  obec  do  których  to  nalezvy  teraz  żyjącym  i  potomnym:  iz  gdy 

między  ziemiami  naszemi  korony  polskie]  i  ich  poddanymi  ,  wyni« 

kły  nie  małe  różnice  i  znaczne  spory  o  kardynalstwo  najwielebniej« 

j^ego  w  Chrystusie  ojca,  księdza  Zbigniewa  biskupa  krakowskiego, 

\powodu  których  rzeczpospolita  tego  królestwa  rozprzęgała  się  i  na- 

rażoną być  mogła  na  nieobliczone  szkody;  my  przeto,  przeniknie- 

ni  obowiązkami  naszego  dostojeństwa ,  pragnąc  rzeczone  spory  i  za- 

targi usuną^i^^  ukoić ,  pojednać ,  oraz  ziemie  nasze  do  stanu  należy* 
tej  zgody  przyWócić ,  zwołaliśmy  s  tej  mianowicie  pobudki  parla- 

ment z  biskupów  i  baronów  królestwa  naszego  tu  wmieście  Piotr- 

DziEJB,  T.  IIL  12 
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Król  Kazimierz  s  tego  zjazdu  udał  się  do  Krako- 

wa (1)^  dokąd  urzędoicy  koronni   w  wielkiej  liczbie 

kowie  na  uroczystsośc  zesłania  Ducha  ś.,  tudzież  la  radą  tychże  bi- 

skupów i  baronów  caszych  ,  wydaliśmy  vr  tym  przedmiocie  nastę- 

pne postanowienie,  uchwałę,  zastrzeżenie!  wyrok:  Kaprzód:  Ze  sto- 

lica metropolitalna  gnieźnieńska  ,  tudzież  księża  arcybiskupi  i  pryma- 
sowie tęz  stolicę  zajmujący  ,  przy  wszelkich  prawach  »  znaczeniu  i 

władzy  ,  przy  pierwszeństwie  ,  sądownictwie  i  zwyczajach,  które  do* 

tąd  od  wieków  kościół  gnieźnieński,  nad  kościołem  krakowskim  pt)- 

siadał  i  posiada,  ma  być  zawsze  zachowana.  Powtóre  :  Co  się  ścią- 

ga do  koronacji  królów  i  królowych  polskich  «  uchwaliwszy  stano- 

wimy i  wyrokujemy :  ze  nikt  zgoła ,  a  zatem  ani  rzeczony  ksiądz 

Zbigniew  kardynał ,  koronacji  królów  i  królowych  nigdy  przywłasz- 

czać sobie  nie  powinien  i  nikt  |  oprócz  arcybiskupa  gnieźnieńskie- 

gO|  jaki  natenczas  będzie,  koronować  ich  nie  raoze*  Przy  samem  zaś 

spełnieniu  koronaeji ,  wspomniany  ksiądz  Zbigniew  kardynał ,  użyje 

tylko  stroju  kardynalskiego ,  obrzędy  zaś  zachowa  takie,  jakich  zda* 

wna  używali  biskupi  krakowscy,  jeśliby  zechciał  znajdować  się  na 

(1)  Podług  Długosza  ks.  13,  str.  67,  przez  Przedborzy  Andrze- 
jów i  Miechów  przyjechał  kroi  do  Krakowa  dnia  23  czerwca  f45l  i 

bawił  w  stolicy  az  do  dnia  16  lipca*  Domagano  się  znowu  rugu 

na  rozboje  po  gościńcach ,  lecz  zabiegi  Krakowian  przemogły,  trwo- 

żyli się  bowiem ,  aby  krewnych  i  powinowatych  nie  narazić  na  hań» 

biące  kary.  {:iukasz  z  Gorki  wojewoda  poznański  i  Mikołaj  Sko- 
ra kasztelan  kaliski  dopraszali  się  o  dozwolenia  wyprawy  na  zbójcę 

szląskiego  Gelcza  ,  który  kupiwszy  zamek  Welczyn  od  Gawina ,  na- 

jeżdżał granice  polskie ;  żądano  ,  aby  Włodka  ze  Skrzynny  ,  który 

w  zamku  Berwalt  zasiadłszy  okolice,  nękał  i  urągał  się  prawom  ko- 

ronnym obledz  i  poskromić  ;  aby  ksiązęcia  cieszyńskiego  za  świeży 

najazd  na  ziemię  siewierską  ukarać,  lecz  Kazimierz  ̂   na  krzywdy  pod- 
danych był  głuchym. 
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za  nim  pospieszyli ,  i  radzęc  o  sprawach  krajowych , 

aalegali  o  potwierdzenie  nadana  praw  i  swobód  naro* 

koronacji «  gdyż  to  do  woli  jego  zostawujemy.  Majestat  przeto  kn{« 
la  lub  królowej  mających  być  koronowanemi,  przez  arcybiskupa  guie^ 
źnieńskiego  i  innjeh  biskupów^  koronowany  będzie  i  koronowanym 

być  powinien*  Potrzecie:  Postanowiliśmy  i  uchwalili ,  aby  rzeczo- 

nego księdza  Zbigniewa  kardynała  i  biskupa  krakowskiego',  każdy 
i  wszyscy  mieszkańcy  tego  królestwa ,  wszelkiego  stanu ,  godności 

]  powołania*  za  prawdziwego  I  niewątpliwego  kardynała  mieli  i  po* 

czytywali ,  aby  w  listach  swoich  kardynalską  jego  dostojność  wyra- 

żali ,  zapisywali  i  wymieniali ,  jakoż  wyrażać ,  zapisywać  i  wymie- 
niać powinni  i  obowiązani  będą.  Poctttarte:  Wszakże  odtąd  ani  ksiądz 

arcybiskup  gnieźnieński  |  ani  biskup  krakowski  9  ani  żaden  z  innych 

księży  biskupów  starać  się  i  prosić  nie  będą ,  ani  prosić)  lub  jakim-, 
kolwiek  obyczajem  siarać  się  mogą  i  powinni  o  dostojność  kardynal- 

ską ,  lub  legacją  stolicy  apostolskiej,  bez  dozwolenia  naszego  i  wszyst- 
kich rad  koronnych.  Popiąte  :  Aby  wszelkie  przeszkody  w  obra- 

dach, ku  dobru  pospolitemu  odbywać  się  mających,  ustały,  aby  tru- 

dności wytępić,  aby  niezachwianą  trwałość  obrad  w  królestwie  na- 

szem  utrzymać  9  obadwa  rzeczeni  prałaci  mają  razem  z  innymi  bi- 

skupami i  baronami  przybywać  na  zjazdy  w  czasach  oznaczonych  i 

dawać  rady  pożyteczne  rzeczypospolitej,  w  ten  atoli  sposób*  iż  na  po- 
siedzenia kolejno,  za  wezwaniem  naszem  przychodzić  mają;  który  więc 

wezwany  nie  będzie,  ma  pozostać  w  swojej  gospodzie ;  wszakże  stam- 
tąd oświadczy  stosowną  radę  w  tern ,  o  co  go  zapytać  rozkażemy. 

Potzótte:  Niniejszy  wyrok,  w  rzeczy  powyższej  uczyniony,  postano- 
wiony i  zapadły,  ma  być  przez  strony  niezgwałcenie  spełniony  i  bez 

żadnego  aprzeciwieństwa  szanowany  ;  ktoby  go  zaś  zachowifć,  speł- 
nić I  szanować  nie  chciał ,  ktoby  nim  gardził  lub  lekceważył,  prze- 
ciw takowej  stronie,  powyższej  ustawy  niezachowującej,  my  król  i 

cała  rada  koronna,  niemniej  wszyscy  mieszkańcy  kraju,  przedsię- 
weźmiemy  skuteczne  środki,  ku  poskromieniu  wszelkiej  dowolności. 

Dla  większej  wiary  i  świadectwa  tego  co  poprzedziło  ,  pieczęć  na- 
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dowych.     Król  lij  prośby  nie  odrzucając,  skutek  od- 
łożył ua  czas  późniejszy ,   a  mianowicie   do  spólnego 

sza  przy  niniejszem  została  zawieszona^  Działo  się  w  Piotrkowie  na 

kjeździe  powszechnym  dnia  24  czerwca  roku  Pańskiego  145t.  W  o- 
becnosci  wielebaych  w  Chrystusie  ojców,  księży  Jana  kujawskiego, 

Andrzeja  poznańskiego  biskupólr ,  tudzież  wielmożnych  i  urodzo* 
nych  Jana  s  Czyzowa  kasztelana  i  starosty  krakowskiego  ,  tiukasza 

-%  Gorki  poznańskiego ,  Jana  z  Oleśnicy  sandomierskiego,  Wojciecha 
z  Mała  łęczyckiego  ,  Jana  s  Kretkowa  , brzeskiego  ,  Hrycka  s  Porno* 
rzan  podolskiego  wojewodów ;  Przedbora  s  Koniecpola  sandomier- 

skiego ,  Stanisława  z  Ostroroga  gnieźnieńskiego  9  Piotra  Skory  z  Ga- 
ja kaliskiego  i  Rrzesława  sKurozwęk  lubelskiego  kasztelanów,  oraz 

wielu  innych  świadków  godnych  wiary.  Dan  za  sprawą  wielmoinych 
Jana  s  Koniecpola  kanclerza  i  Piotra  ze  Szczekocina  podkanclerzego 

koronnego  wiernie  nam  miłych.**  Tegoż  dnia  ,  miesiąca  i  roku  za- 
padła  uchwała  mennicza  o  brakteatach  czyli  pieniążkach  blaszko- 

wych ,  których  dziewięć  szło  na  jeden  półgroszek.  Bito  je  w  Polsce 

od  najdawniejszych  czasów.  Kazim.  Wład*  Bandtkie  w  Numizma- 

tyce krajowej  (t«  I,  str.  1)  wymienia  brakteat  Bolesława  II.  Śmiałe* 
go,  s  pierwszych  lat  jego  panowania  od  r.  1058;  były  to  cienkie 

blaszki  mające  jakikolwiek  wizerunek  wklęsły  po  jednej  tylko  stro- 
nie ;  brakteaty  Kazimierza  Jagiellończyka  są  niesłychanej  rzadkości. 

Uchwałę  piotrkowską  nakazującą  ich  przyjmowanie  widzieć  w  Zbio- 
rze i:askiego  na  str.  36  i  S?,  u  Konarskiego  str  154  i  156,  u  Janu- 

szowskiego  obok  s  przekładem  polskim  str.  374  ,  u  Bandtkiego  str* 
261.  W  Puławach  znajdował  się  jej  oryginał  na  pargamiuie;  z  dwó- 
nastu  pieczęci,  któremi  pierwotnie  był  opatrzony  ,  pozostało  tylko 
cztery,  małe  pieczęci  świadków  częścią  skruszone  i  uszkodzone;  nie 
było  śladu  który  s  kanclerzów  to  prawo  układał*  (Ob.  Jana  Winc, 
Bandtkie  str.  263).  Załączamy  je  w  dosłownym  przekładzie:  „Ka- 

zimierz z  Bożej  łaski  król  polski  ,  w.  ksiąze  litewski ,  dziedzic  Ru- 
si i  t.  d.  Oznajmujemy  brzmieniem  niniejszego  wszem  w  obęp  do 

kogo  należy.  Iz  odbywając  tu  w  Piotrkowie  zjazd  walny  dla  załatwie- 

nia spraw  rzeczypoipohtej  ,  między  innemi  tegoż  zjazdu  uchwałami , 
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zjazdu  Polaków  i  Łitwioónr  w  Pat^czowie  ̂   gdzie  ła» 
tfiriej  wzajemne  skargi  i  rdźbice  obojga  narodów  co 

końcem  zDiesienia  sporów  wynikłych  między  biskupami  i  baronami  ziem 

koronnych  względem  obiegu  drobnych  pieniędzy  blf  azkowychi  monety 
krakowskiej  i  ciz  biskupi  i  baronowie  całego  królestwa «  na  mocy 

postanowień  i  uchwał  dawniejszych  zjazdów  powszechnych  i  bynaj- 
mniej  od  nich  nie  odstępując^  jednomyFinie  przepisali  i  postanowili : 

ze  drobne 9  blaszkowe  pieniądze,  bez  różnicy  wcałem  naszem kró- 
lestwie polskiem  i  księstwach  mazowieckich ,  w  dochodach  naszych, 

tudzież  w  dochodach  biskupówi  książąt,  baronów,  rycerstwa  i  wszel* 

kiego  stanu  ludzi ,  a  mianowicie  :  w  cłarh  ,  płatach ,  podatkach  ę 

czynszach ,  dziesięcinach ,  winach  pamiętnych,  dochodach  pisarzów 

sądowych,w  zbywaniu  majątków^w  kupnie  towarów  i  wszelkich  rzeczy 

prsedaznychi  bez  najmniejszego  sporu  tak  przez  nas  lub  urzędników 

naszych  9  jako  tez  przez  biskupów,  książąt ,  baronów,  starostów,  ry- 
cerstwo ,  oraz  wszystkich  korony  polskiej  i  księstw  mazowieckich 

mieszkańców  i  poddanych  9  w  cenie  dawno  przepisanej  ,  t.  j.  licząc 

po  dziewięć  pieniędzy  za  każde  półgrosza  szerokiego,  brane  i  przyj- 

mowane być  powinny,  wyjąwszy ,  jeśliby  kto  s  prawa  za  czynsze  i 

dziesięciny  wiardunkowe  mógł  wymagać  opłaty  w  szerokich  gro- 

szach praskich ,  wszakże  i  tacy  na  miejscu  rzeczonych  groszy  pra- 
skich ,  pieniądze  drobne  ,  blaszkowe  stosownie  do  ceny  powszech- 

nej między  kupcami  bieżącej  ,  brać  i  przyjmować  ,  pod  karami  ni- 

żej oznaczonymi  obowiązani  i  powinni  będą*  Ktokolwiekby  z  wszeL 
kiego  stanu  mieszkańców  lub  poddanych  królestwa  naszego  lub 
księstw  mazowieckich  9  tych  drobnych,  blaszkowych  pieniędzy  przyj- 

mować nie  chciał  lub  je  odrzucał  9  jeśii  to  będzie  biskup  lub  osoba 
duchowna  9  która  w  dziesięcinie  tychże  drobnych  pieniędzy  przyjąć 
nie  zechce ,  wówczas  tęz  dziesięcinę ,  na  gotowiznę  zamienioną  utra- 

ci i  starostowie  lub  urzędnicy  nasi  odbiorą  ją  i  na  nasz  pożytek  o- 
brócą  Jeżeli  kto  z  rycerstwa ;  za  pierwsze  wykroczenie  dziesięć 
grzywien  ,  za  powtórne  dziesięć  ,  za  trzecie  dziesięć  9  za  czwarte  zaś 

trzydzieści  grzywien  do  skarbu  naszego  zapłaci ;  za  tę  ilość  starosta 

nasz    ma    się  w  majętność    jego    w  wiązać  i  aź  [do  uiszczenia  z  tych 
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do    granie  rozsądzić   potrafi ;   wówczas  i  niezgodę 

uchylić   i  prawa    potwierdrić    będzie   moina.     Ja« 

trzydziestu  grzywien  tęS  majętnosd  dzierzec*  Jeśliby  które  miasto 
drobnych  pieniędzy  blaszkowych  za  jakiekolwiek  rzeczy  przedaznet 
czy  to  w  gospodach ,  czy  na  rynkach  nie  przyjmowało ,  wówczas 

toz  miastOf  za  piórwsze  trzy  wykroczenia  i  za  każde  s  osobna ,  za* 
Kczy  dziesięó  grzywien  t  za  czwarte  trzydzieści  grzywien  9  które  na 
skarb  nasz  królewski  obrócone  zostaną.  Jeżeliby  kupiec  za  towary 

swoje  jakiegokolwiek  rodzaju  lub  kształtu  tychże  pieniędzy  drób* 
nych  blaszkowych  w  oznaczonej  wartości ,  to  jest  licząc  po  dzie- 

więć pieniędzy  za  jeden  półgroszek  szeroki »  przyj  mo wad  nie  chciał, 

albo  więcej  drobnych  pieniędzy  za  towary  swoje»  nii  się  ich  w  pół- 

groszku  zawiera ,  wymagał ,  natenczas  wszystkie  jego  rzeczy  i  to- 
wary  n^ają  mu  byc  wzięte  i  na  skarb  nasz  obrócone.  Poddbniez 

kmiecie  ,  którzy  nie  zechcą  przyjmować  drobnych  pieniędzy  za  rze- 
czy swoje  9  za  każde  wykroczenie  bez  żadnej  folgi  opłacą  kary  po 

wiardunku*  Karcsmarze  zaś  wiejscyt  którzy  za  rzeczy  swoje,  t  ]• 
za  żywność  i  obroki  przyjmować  nie  zechcą  drobnych  blaszkowych 
pieniędzy!  za  kalde  wykroczenie  9  bez  folgi  po  pół  grzywny  kary 

pieniężnej  złożą.  Chcąc  nadto  rzeczpospolitą  zasłonie ,  aby  złoczyń- 
cy nie  ważyli  się  wnosić  fałszywej  monety  do  korony  naszej  9  sta* 

nowimy  i  rozkazujemy  za  jednomyślną  zgodą  rad  naszych :  iż  gdy 

u  jakiegokolwiek  stanu  człowieka ,  na  jedne  grzywnę  znajdą  dwa 

grosze  fałszywe ,  właściciel  grzywny  stracić  ją  powinien ,  u  kogo 

taś  na  grzywnę  odkryje  się  szesc  groszy  fałszywych  9  taki  ma  byc 
karany  według  dawniejszych  ustaw.  Co  do  wierzycielów  mających 

zapisy  na  półgroszki  tak  stanowimy  t  że  każdy  co  posiada  zapis  wy. 

dany  przed  ogłoszeniem  niniejszej  ustawy,  ma  prawo  wymagać  o- 
płaty  należności  swojej  w  takich  pieniądzach  9  jakie  w  zapisie  są 
wyrażone  9  odiąd  zaś  dłużnicy  opisywać  się  mają  tylko  na  drobne 

pieniądze  ,  lub  prosto  na  graywny  monety  i  liczby  polskiej,  wszyst- 
kie zatem  długi  powinny  być  wymagane  i  opłacane  wyłącznie  w  dro- 

bnych pieniądzach  9  licząc  ich  po  dziewięć  na  jeden  szeroki  półgro- 
szek.    Nadto |zgodną    wolą  postanowiono,   aby  wszyscy  starostowie 
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hoi  wysłano  natychmiast  Mikołaja  kustosza  krakow- 
skiego ,  jednego   s  pisarzdw  królewskich    do  Litwy , 

nasi  najczujniejszą  baczność  zachowali  około  przyjmowania  tycb 
drobnych  pieniędzy  i  aby  sposobem  przepisanym  karali  wszystkich 
i  każdego  przestępcę  niniejszej  uchwały  |  w  razie  bowiem  nie  wpro- 

wadzenia przez  nich  w  wykonanie,  lub  w  razie  niedbalstwa  :w  poskra- 
mianiu i  karaniu  nieposłusznych,  s^mi  ulegną  karom,  jako  uporni  i  gar- 
dzący rozkazami  królewskiemi.  Niniejsze  prawo  ma  moc  obowią- 
zującą tylko  do  następnego  zjazdu  walnego.  Dan  w  Piotrkowie  we 

czwartek  po  zielonych  świątkach  (17  czerwca)  roku  Pańskiego  1451, 
za  przywieszeniem  do  niniejszego  pieczęci  naszej.  My  tez  biskupi 
i  baronowie  wielkopolscy  ziem  sieradzkiej,  łęczyckiej,  kujawskiej  i 
dobrzyńskiej,  na  dowód  zgody  i  przyzwolenia  na  wszystko  co  po- 

przedziło ,  daliśmy  pieczęci  swoje  do  ninfejszego  przywiesić.**  Łaski 
przez  nieuwagę  ,  odłączył  od  całości  koniec  tej  uchwały,  nakazują. 
cy  starostom  czuwać  nad  jej  spełnieniem ,  i  umieścił  go  jak  osobne 
prawo  uchwalone  wr.  1451  w  Nowem-mieście-Korczynie ,  Konarski 
to  powtórzył ,  co  ,  jak  d:usznie  uważa  Jan  Wincenty  Bandtkie,  wpro- 

wadziło w  błąd  Ossolińskiego,  (Wiadom.  hist.  kryt.  t.  2.  str.  354). 
Naostatek  co  Wapowski  mówi  o  ustawie  KazimieVza  Jagiellończyka 
na  tymże  zjeździe  piotrkowskim  zapadłej  co  do  urządzeń  solnych  « 
jest  tylko  prostem  potwierdzeniem  zbioru  zwyczajów  w  iupach  , 
przez  Kazimierza  w.  w  r,  1368  dnia  21  kwietnia  w  prawo  zamienio- 

nych •,  ten  zabytek  prawodawstwa  krajowego  umieścił  i^aski  w  swo- 
im zbiorze^^na  str.  75.  Konarski  w  t,  l,Da  str.  159.  Januszowski  obok 

s  przekładem  na  str.  32.  Bandtkie  na  sir.  174.  Szczegółowe  nad  nim 
postrzeźenia  znajdzie  czytelnik  w  wybornem  dziele  Hier.  ̂ Łabęckiego 
Górnictwo  polskie  t.  1,  str.  138, 149,  151  i  157.  Jest  tu  jeszcze  dp 
uwagi ,  ze  przy  wyliczeniu  świadków  u  Łaskiego ,  szereg  ich  otwiera 
Władysław  z  Oporowa  arcybisk.  gnieźnieński ,  u  Januszewskiego  zaś 
kardynał  Zbigniew  Oleśnicki,  po  którym  dopiero  następuje  imię  pry- 

masa ;  zdaje  się ,  ze  to  być  nie  mogło ,  aby  w  tak  świe'zem  poją- 
^rzeniu  ,  ci  dwaj  książęta  kościoła  spoinie  w  sprawach  rządowych 
działać  mogli.  O  tern  co  Kazimierz  Jagiellończyk  dla  górnictwa  pol^ 
skiego  uczynił ,  będziemy  mieli  sposobność  niżej  wspomnieć. 
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aby  ogłosił  urzędnikom  wielkiego  księstwa  rozkaz  ze- 

brania się  w  Parczoffie  pod  koniec  września.  (*) 

Przed  wyjazdem  swoim  s  Krakowa  ̂   zwaiając 
król  Kazimierz  9  ic  Wrocławianie  nowo  nałożonymi 

cłami  towary  polskie,  z  wielką  krzywdą  królestwa 

obciążyli  9  zakazał  aby  kupcy  koronni  do  tego  miasta 
nie  jeździli ,  co  wszelkie  stosunki  targowe  z  Wrocła- 

wianami na  Szląsku  przerwało,  wszakże  towary  do 
kraju  wwozie  i  przedawać  je  po  cenacb  słusznych  za 

opłatą  cła  do  skarbu  Wrocławianom  dozwolono ;  tym 
koócem  na  pograniczu  szląskiem  trzy  jarmarki  ̂   róż- 

nych porach  roku ,  w  Poznaniu ,  Kaliszu  i  Wieluniu 

urządzono  dla  wwozu  i  wywozu ,  oraz  dla  odbytu  to- 

warów ,  niemniej  mianowano  poborców  dki  przestrze- 
gania dochodów  celnych.  Żalili  się  kupcy  krakowscy 

na  ten  wyrok ,  ale  bezskutecznie.  Przekupniów  też 

norimbergskich ,  którzy  krajowcom  zyski  odejmowali, 

za  błahe  swoje  towary,  rzeczy  drogie  za  granicę  wy- 
wozili ,  jako  królestwu  szkodliwych,  s  całego  państwa 

wywołano. 

Co  załatwiwszy  król  Kazimierz  wyjechał  do  Kor- 

czyna, dokąd  zwołał  rycerstwo  trzech  pobliższych  wo- 
jewództw małopolskich  i  spoinie  z  niem  uchwalił,  aby 

(1)  Król  chciał  zjazd  rozpocząć  S  września ,  lecz  Litwini,  aby 

okazać ,  ze  własnem  zdaniem  rządzą  się  y  na  dzień  29  zjaad  nazna- 
czyli. Ob.  Dług.  ks.  13|  str.  69. 
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t#  rdzle  Vójłi)f^  ś^Aityśt  (m^bollti^gó  rtiszeriia^  rolbićy 

8  *kaitli!gó  fatiii  ̂ 0  fi^feśt  ̂ nikzy  składali ;  pieniąilze 

s.  tegb '  źrtfilłiil  zi^bi^^dt!  licfAą*  p6d^  straią  wojewodoW 
krakowskiego  i  sandomierskiego  i  tylko  W  ostatecznej 

|»oti:^ębie ,  na  ̂ pąijf  ?tt^^^ 

^  !2bigbiew  kdrdyriat-biskiipkraKówski,^  tknięty  fii- 

laelWem  Michała  syna  'Wielkiego  księzęćja  liteirskiego 
Zyjjfni  lin  tą,  który  wtgnany  z  ojczyzny  schronił  się  do 
scYliiskicli  Tataro\V  i  tam  nedzciy  żywot  w  niedostat- 

ku  pędził,  błagi^ł  Kazimierza ^  '  aby  .dozwoliwszy  mii 
powrcUn ,  odil^ł  jak^  czystkę  d^ij^zictwa ,,  dl.a  opę- 

dzenia niezbędnych  potrze^/*.,  L^cz,  król  odpowiedzią^^ 
ze  .z  Jawnym  bunlownikiem  zadnycb  zwiazkan;  mieć 

ilię,  clic^  , :  ze  ̂ otów  Jcs|.  pro|yai|z,ić  raczej  uajikrw^w- 
szą.-  wojiic.,.  (ii2<d()7łvoU,ć  -Miąliałuwi  wstępu  do  JLU^tj. 

nym  chlebie  tułający. 4if..wśr(ii4p<lgau:,  HŻ  .4ft  ̂^J^IfiWfi 
królewskiej,  wstawiał  się  za  wygnańcem ,  jednak  nic 

i*iy©d*fi6 ^flił  id6łdł.    '  r>M''iuu.h  >  :  :   v     / 

,  ■  .jKriiUiiwyKU||s,yW0Ky  !iE»lW«ffioy,.  udał  się  do  keśoio* 

łllit%vj^tlp-j|tMy9kf(>go'iiar!£iyBd|»^ói%e  (A)  dla  szczenili 
sliibu ;  odbywszy  lc  pobożną  pielgrzymkę  pod  koniec 
sierpnia,  stanął  .w  Sandonijerzu,  gdzie  i^askoczyły  go 

(1)  Stanjił  n8ty8ej.górte*d.!?5fiilci/Ob'Dług.k».  «5,.«r7l. D/IKJE  T.   III.  15 



tak  okropne  burze  isłatf)  pr^^ez^di^a  tjgoilifia  .bez^pi^z^^ 

rwy  trwające  y  juk  jeb.  nikt  z  iyjąc|ch,,qie  paniięl^ł; 
yr  powszecbnem  .pra^razeiiiu^Bąi|s(Qiio  ̂   ię  nowy^pojbop 
•wiat  zaleje.  ^  - 

W  tym  czasie  przybił  do  króla  bawiącej  w  San- 
doniierzii  Dawid  s^ii  Mustafy  sułtana  tureckiego  ̂   po- 

zbawionego wzroku  i  wygnanego  s  cesarstwa  przez  brata 
stryjecznego  Amurata.  Uciekając  od  nieucbronnej  za- 

gtady,  schronił  się  naprzód  z  zoną  i  dziećmi  do  Wę- 

gier, gdzie  przyją  wszy  wiarę  chrześcijańską,,  gdy  z  li- 
stu cesarza  greckiego  dowiedział  się  o  śmierci  Amu- 

rata ,  przybył  do  Polski  s  prośbą  do  króla ,  aby  mu 
przez  państwa  swoje  bezpiecznego  przejazdu  nie  bro^ 
nił.  Co  otrzymawszy,  obesłany  nadto  upominkami 
puścił  się  w  przedsięwziętą  pod  róż,  leez  gdy  juz  nad 
njśeiem  Dunaju  stanął,  doszła  go  wiadomość ,  ie  Mo- 
hammed  syn  Anniratii  zgodnie  przez  Turków  sułta- 

nem został  obwółanjf.  Postradawszy  więc  nadzieję 

stczęśiiwszej  doli ,  za Wiedliiotiy  w  'iridokach  ,  przes 

Polskę  nazad  do  Wigier  wróeif • .  ' 
r       *  *  '    '  ,  ii  .  ^  *•  ■ 

Kazimierz  z  Sandomierza  (<)^rxez  I^ęiajsk^  Jar 
rosław  i  Przemyśl  do  Samborza  wyjechał,  dokąd  przy- 

byli 4o  niego  ńa  mzstawionyefa  kiMiftacli  z  największym 

prapiecbem,  Jaa  z  Bobrisa  kasztelan  bleeki  i  Jhń  Dła* 

'.? 

t  i'     tr     w    i/'' ^- 

(1)  Dnia  9' sierpńm\  wyjechawsEjE Sandomierza,  staoąłkról 
dnia  15  tegoż  miesiąca  w  Przemyślu,  a 24  w  Samborzu  ,  gdzie  przez 
13  (ioi  ba^fił.  Ob.  Dług,  ks.  1.3.  Mv^  12. 

fil  •  ■    • 
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gosz,  wysłani  przez  kardynała  Zbigniewa ,  Icasztelana 

i  wojewoda  krakowsliicfa,  tutlziei  przez  dalszych  urzę- 

llnikd#  koronnych  wiSwezńs  wKraliowie  zgroniadzo- 

nytiU,  zdoniósietiieni :  9,2e  'SWidrygielfo  ksiąze  wołtn- 
)^iviifebez|ne(^znit!'tili  zdrowiu  zapadłszy^jui  ̂   tej  nie- 

mocy nłe  pdW§f atiie.     Dfa^iiU ,  aby  ffb  Jego  zgonie,  za- 

Mek  llidti  ż  ziemią  welj^ńdką,  przez  wpływ  i  staranie 
królewskie    do  korony  nazad   wróciły ,  ze  jeżeli   Ra^ 

muĘ^ęg^z  •kpie  w  tyni  Wfgl^wie  ̂ ifbł^ć ,  Pokiey  nie- 

zawodnie 9;  ehpciailiy  ̂   mu  .przysdo  jjfć  się  CH^ia^  aawet 

wtirew  .f^eli  ląólęwskiąj  tę  własność  korinwą  odzysz- 

czą;  a  jjei|iby  Litwini,  tymcząsen  Łuck  uhjlegli,  Polacy 

aapowiadaJ[ą^  ze  doPap*czowa  nie  przy bę^ę.^^  Dotknę- 
io  to  po^ek^wo  Kazimierza;  oświadczy ł,  iz  nic  skwa- 

pliwie poczynać  ̂   ani   t|o  broni  {porywać  się  nic  nale- 
gało, dopóki  vie  tyrzą^  00  strona  przeciwna  w  tej  mierze 

uczynić  postanowiła^  2e  więcej  koronie,  nii  wielkiemu 

księstwu  sprzyja,   ie  nakoniec  wszelkich  dołoży  sta- 

rań, aby  na  blizłio  przyszłym,  zjeździe^  ten  spór  na  za- 
sadach prawa  i  słuszności  załatwić,  a  Łuck   z  ziemia 

^ołyóską  do  korony  wdelićt^  (i) 
ih*i 

'  (I)  Podług  Dhigosza  liu.  1S,  tir.  72  ,*  odbyło  się  to  poselstwo 
imieniem  królowej  Zofji ,  kardynała  Zbigniewa  ,  Jana  s  Czyzowa 

jkasztelana  i  Jana  s  Tęczyna  wojewody,  krakowskich.  W  orszaku  kró- 
Łewskipa  w  Samborze  znajdowa}!  ai^  :  J«n  s  Koniecpola  kanclerz,  Mi* 
](oła)  z  Bfzf  zia  marszałek  korooqiv  Jakób  z  Sienna  krakowski  i  J^ 

ze  Sprowy  sandoinleraki  proboszczowie.  Jan  a  Bobrku  i  Długosz,  na 

tajęppem  posłuchąiMU  rzecz  awoję  prąełozy wszy*  zwołali  wszystkich 

dworzan  krqleirftlM9^  do  goyppdy.Jaląóblt  zSifona  do  apttdziałania 



p    .  PROŚBA  ilOSPOpARA,  MUŁTApiiEHO  O  (^PfSJl^.  {U^,i) 

W  tymże  czasie .  praybyM  do^rólą^  ̂ iirją,iiiajika 

Aleksandra  H^yj^nfipc^P .  ze.  swęgo.  |>^nsŁ^9,<^9Jęii?^y 
niiiitaiiskiego )  ̂bragajfc ,  z  nąjwięjbszii  pokwrą!  «  prijr 
wrócenie  rz^^if  ftjjnęwi  i  s^roj^  ;pci|lM^:.  tr^ztmier 
rżanej  w«jnie  z  Bogiląąi;n^..  ;Ka7^n|jer%  ,|^i^fvj^i  ją 

przyję wszy,  vrezwaty  rsby  byłn  pbe.c9ą,.«a-  z^iĄ^e,  pmy- 
/(rzuwskini ,   gdzie  i  n^d^j^,  fiMilMw:  i  odpo^dś  ■■  «r *  *  » 

Jan  s  Kapiśh<iin« ,  fnnfch^MtćJstegio  zafcoifu  bra- 

€1  nińłejsKyćh ,  odgłctaem.  tS^li^fobliWośti '  9  hazńóAiiey 
fKr^em  osławiony,  [irzybył  aoiOłoiAiińca  irMbrawaćh, 

dawniejszym  kraju  MarkoiriaiiióW ,  ''gdżii  cods^ien^i^ 

55  hiówilicy  wirod  -  rynktr  wżńiesidn^j'^^  pfżeż  dWóch 
tłumaczów  biegtych  vr  jeżykach  czeskim  ̂   hiemieci^im 

przed  ogroińn^hii  pz^szami  nazywał.  Gfówfiie  nau<- 

eżał ,  ii  zbatrienie  bynajmniej/  na'  tein  nie  polegało , 
aby  lud  taji^maiec  ciafal  i^krwi  Pańskiej  pod  dwiema 

postaciami  przyjmował ;  przekonywał*  io  tem  lićznemł 
przykładami  I  dowodami,  słowa  z^ś  jego  zdumieWa* 
jące  cuda  stwierdzały.  Zmarły  di  wskrzeszał,  ̂ lepyni 
wzrok ,  niemym  mowę  przywracał  i  Wszelkie  rodzaje 

chorób  uzdrawiał.  Skutkiem  czego  ̂   Czesi  i  Mora«f 
>viauie .  tysiącami ,  rzuciwsa^y.  nie£ue  odszc^ępf e4$two, 
j    .'/•('      .  '       :  '  f,  ••'•'..,.*..<•  I       i:  .        .    j '    t 



WEZWAfiljR  ̂   i^lk  Mnm^^  ff>  P0Ł8BI.  .(K5I)        m 

klóre  gęsiemi  od  ich  ivynalazcy  nazwaćby  można,  u- 

siloą  prośbą  po  Kapistranie  iądąli,  aby  do  Czech  droK 

gę ,  olirócil  i  z  Rofciczaną,  utrzymuj|ący oi .  if  b^e w  pf^Mr 

ci^yiią,  co  do  ciała,  i  kr^i  I^ail^ki^npiulię)^  rozptawf 
odfeyl;  kto  saś  a  Bieh  w<le|  walce  zwydciy,  xateg<i 

zdadiem  pdjiścpl*ży rzekli.  '  PrzycliyTil  się  mąi  iJ  do 
icibi  zycźe4 ,  .poąze<|^  ,^0  Częcb  ol^oczooy  yKielklnirOiWMJ 

kiem  zwoitiiyukÓMr  y  gdri«  mpn^d- wstępiłdtfUkykil 
Roa&titiberga  obrońcy  vriary  rzymskiej.  Kokiczaiia 

przerażony  trwogi  zbljzay^ącej  «ię  irąjlki^^  6  ppC2;4.(Kl4 
firacpął:  jej,;Mnikiiąć  y:  nakoMee  •ŚMrkiilciayl  gotoin^tf^ 

^^stąpić  w  te  zapasy  pisma  iWictego,  ̂   których  'gd 
Czesi  >Tyzywdją,  Dzieje  7;achowały  list  Zbigniewą 

kardynała  biskupa  krąkpi/urskicgo.^  ktorypn  gp  i)o  Polr 
aki  zapras;ca^  jeśliby  odascnpieńcy  ̂ nrieiey^  lUNikę  jeg« 

z  lekee  waleniem  przyj  motali.  (*)' 

(1)  Jan  ICapistran ,  jeden  z  największych  ikięzów  świętością  i 

potęgą  ducha  w  XV.  wieku  i'ur*  1385  umarł  w  Willachu  w  Kary n* 
iji  r.  1456,  Benedykt  '!Xltl.  policzył  go  w  poczet  s.  we  268  lat  ptf 
zgonie' (r.  1724;;  Zbigniew  Oleśnicki'  wzywał  go  do  Polski  listem 
^i^spotnnianym  tu  przez  Wapówskiegó.'  List  t^ns  Krakowa  dnia  jl 
śierptiia  I4łf  W,  który  DJugos*  Umieścił  w  zupełności' w ks.  13,  ns 
8tń^l4r  swołbb  da^tejSw ,  tile  żjrwiera  kdn^gó  śtcz^^ohi  historycz-* 
Di^gó.  '  Ale  dochowane  zostało  następne  i^aioie  pismo,  które  tu  zalą^ 

czamy :  ,^  Kazinbi^rz  tBoii]'  hiski  król  polski ,'  wielki  ksiąz«  litewtU 
i' d^fedzic' Ruti;' WietebneniU  i  cttt^Ahtsmk  męfcowi  k§i<ęd««i  J^nO;4 

wi*  iKapistranu  V  tak^Su  b^aci  mniejszych,  ojeunaszeapu'  ̂ osoblt^ici 

mi^iiNKi  :WleM)^^ti^'4Mcślgodi^'aAęteV  bjcBf  «M39it«pfbłiwk.tjMł|)r^ 



m       : '    król;  PSmfWAfiO  CJUMJZd*!.  0«f  j     ' 
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<•?    V^    .,    !         '     ;    ».     'f\         i         ̂     •>v..\?  V        'VM       li     .       C\, 

Zwierzchnik  Icrólów  liemskich  obfite  zdroje  świetności  i  ftwoj4  wy- 
lA  ni  nas  i  narody  ̂ fawiańskie ,  gcfy  dla  sićzęścia  fczćchów/kt^ 
t^  ̂ ^eaiyitrscy^  na^JiiadroSii ,  rzaciK  src  w  roziic^n^  błęrfy  dd^i^^ 
1^»#P>?  Ciehi0^  ipijśa  piHiMrn^  frził  iMiit  poiimegd/j  ̂ ŚO^^^ 
»«go^,  2^"">jewającęnai  flziełaip^  wsławiop^go  ̂   do.  teg^  narodu  wy- 

prawił. Przenika  tó  najżywszą  pociechą^  wszystkie  kraje  północne, 
p%^d^  '^  fał^tir^ntóWneJ  wtlzięcziiości  ku  Bogb  i  lu  najwyŁsz^ii 
tmj^owii  n^iam»^iginy  amii  ae  rw  icioakliwośel  #.  zba^ 
yienie  liidił  ̂ wojego^  dk . odzyskania. dzi^fl^ęj  ̂ rąchtpy  i  sęt^^j  ow* 
cy«  ({:uk.rozdz.  15)  najskuteci^niejsze  opatrzył  lekarstwo.  Poznałeś 

i  dog^wiadozjfłeś,  jak  zbrodnicze  serca  Czechow,  napiwszy  się  i  wsiV ]in«#siy  t(tictatK  ̂ gnkayah  Mi* ;  ctyst?śi{  >Miry  kaidgck^^  p^ze^ 
4|ad<^«9C  ;  kciłlf *wo  ̂ ^^je ,  m^dg^ ;k witnąc^R,  wtrą^^sagr  v  niez)U 
czone  klęski.,  ąąsiednie  państwa  wojną  nękać';  koścjpły.p.alic,  dzie- 

wice gwałcie,  kapłanów  i  sług  ̂ozyóh  zabijać  poćzęji;  Wielu  spa- 
ińijąfcyirh',  ̂ Milerzali  td  ni^godzfwe  towarzystwo  or^zefai  wytęprć , 
kia  kiaAtitmią. 4€b  hi^y  beasiciMoane.^bcf  atajłimnycb  iądów  Bo4 
iych  ,  klęski  i  ucieczka  sj^ły  w  ślad  za  kat4||^ą«f^i«^  OiiąyPk^k^  *ter 
go  narodu  tobie  zachowane  zostało ,  tobie  jednemu  udzielono,  cze- 

go tak  wielu  dok azać  nie  zdołało!  Upadnie  przed  modlitwami  twiń^ 

ini  Amalek)  dumny  Goliat  poIęze ,  i  wyzwolony  lud  Pana  zastępów 
z^jawi^ny  będzie,  Wszakże  niój  qjcze ,  skoro  według  mpzności,  na- 
lyrócepic  tego  .narodu  dokonasz^,  chicięj  przybyć  i.  odwiedzić  króle- 

stwo nasze  polskie;  zbocz,  na  prpśby.  nasze ^  nieco  z  diM>gi],  i  nas 

|H-a^y wiązanego,  syna  swojego,  przez  miłosierdzie  Bozkie  błagani  i  za^ 
jj^ljnanp,  niemijaj*  I^ząd^niy  kprppą  polską ,  niez^chwfmą  w  wier- 

ności; wy:^nąma  ka^olickiegp  >  r^^a^ic^  i  ̂sięstF«ii»  %P^9kieQi,rktó-, 
ręgo:  ipies%kpńców  rpdaic  jpaaz,.  9ię9in,iier|e]oeji, paijoi^ł^Wl^dy^aw^ 
arcychrzaścijaiiski  kfól  p^J^t,  od  ozcfi  bałwanów  do.ppznąnia  jfdaa-^ 
go  |irawxkiw]rga  B<>gfi  dcq[>r'Cilir|kiził.  hn^J.  obojga  pai^w  n^szycb 
pałająv  Aądaą  widzeoiaf  ciebie*  i  ob^opśi;!  twojej  nąjaywaaĆPd  pra^ 

gf^tmiem-  i^e^ąeesai  |Mi«pbąnai^  aądiÓi^;«  RA/|d«i^:vil*dki^i  roałegt^ 



ków.pcUkąch  prasij^bylo  dpr^Hwihi  lOfiUfr,  Lplwiai.po- 

i»nj>i<iw>»     i<' !»■■!>  I     i  ><> 

pńeei^gPKte  na  slnwiK  6rekQW|  <<^]!tfl^r^  i >hl»j«  ioh|  o^r^ą^kil » 
aai  przez  tak  <Jługi  ppzęciąg  Gza^tt^  który  ufłyoąl  pd  ich  pd$t|psura 
od  kościoła  łacińskiego ,  mimo  licznych  usifowań  tyla  soborów,  oq 

zwyczajów  swoich  odprowadzić  się  ibderwać  nicdaHf  C\  ̂ siystf 

przettiawiają '  do  ciebie i  w* d«|ctm|  aid^abaj^sic  i^h  odwie^aiC'9  mlijiń 
ioi  w  powrocie  ną  łono  j^dppścj  kjpścfołi^  ś,  j|rą^iito4^zy)»  yfhkt 

juz  znajduje  się  takich  |, którzy  samą  sławą  imienia  twojego  ujęci* 

przyrzekają  wyrzec  się  da^i^nego  obrządku  i  pójic  wskazaną  przez 

ciebie  drogą.  Jeżeli  nawrócenfe  Czech^ów  tśk  cfebSr  zajęłd,  Hr  slo^ 
ko  ci  jest  dla  ich  zbawienia  f  ponosić  wszelkie  przecii;fnośc|.i  nie- 
bezpieczensiwa ,  nierównie  więcej  wzruszyć  cię  powinna  życzliwość 

Kusuiówy  bo  chociaż  obadwa  naro%  przyćmiono  są  ebmiir^  b^ęAi^ 
wierzal  atoli ».  ie  miirócanie  tycb.ostatoieh  pójUm  ̂ i,d$tokQ:»mi 

diiiej,  JesttD  bid  pochopny  dp  ttobrego,^  azczery»  prosta,  tMmlcfl 
światową  nie  skażony,  błędów  swoich  słabym  oporem  broniący ;  tyl- 

ko nawyknienie  i  wrodzona  miłość  obrządku,  w  którym  stę  wyeW« 

wteli ,  trieddz^wala  ii|i  uknie  powagi  ojifta  i.  i  ptieyjąe^  5edh<fśtel^ar4 
ry»  lVszakze  te  wszystkie  zawady  rozwiążesz ,  a  przy  słońcu  dzieł 
twoich,  rozpierzchnie  się  i  zniknie  zadawniona  ciemnota.  Wspomni} 

na  afio^ołów,  w  których  , ślady  ipiflępnl^sa  r  a  iuóryc|»  .wielu  zwie- 
dzili .ouiogie  ki^ajct  rozsiewając  prawdę  Ewaoge\ji  i  aai^l^ę .  Chrjs(ci« 

sową,  aby  choć  małą  garsilcę  pozyskać;  ty  pewny  niejako nągro^jj 
trudów  .airoich  9  jniąłbyś  odmawiać  twi>jej  obecności,  dla.zbawicjnia 

tak  ludnego  narodu?  Ppipyśl  ile  diąsa  wprowadziła  dq  nję^a,  gdy; 
pazybędzjesz 4  ile  zosl;awisz  w  w|ęząch  piekielnych,  gdy ; prośby  n^. 
8ze  odrzucisz!  .  Przystąp  zatem ,  najaacniejiszy  mf;zn,  do  tego  dzie-, 
ła,  do  którego  po wołc^ecię  g?.QS:  tyli|  Ii|dów.,  do  któjrego  iujyprpśj, 
bami'  nąszjJmi  ciebie  ̂ jywąipy.,  Wraża  to  ipiłości .  iwoj^  f^W^i 
łanie  zakpnne  9   wr;aza  gorliwie  o  9bąviriei^ę  ,   sifłaiiia.  aiiitośa  .wią^ 
ry.  i  błiźoif^o.   Bóg  sam  nąkoi^o   pawliCiJl  w  jaaebieaiech  s  zAie^ 
ca  i  rozkazuje.  .  -i».,^    :..:    ,.      :_,   .^  ̂  ̂.;j   ̂ ^^  ..     .,,;.,,,;„./, 
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f^tAtif  lir^leitWa  /'  óbptki  ńte  oititfmają  ■  urbcź^stcfro 
zaręczenia  nietykainuści  8i¥oich  osób,    Peiaeyodmó- 

Iraiebae  i  oiMstronnympraymieraoni  uwłaczające.  Giły 

ia1«  Litwini  trwoży  się  9  alKo  raczej  trwogę  udają  y 

bral  oświadczył,  iz.w  razie  dłuższej  zwłoki ,  saip  dlą 

dobra  2g«»d;  i  poliojii  po  aick  przyjedzie  ̂ jafcoz  i^j- 
b^wśzy  iełi  bHzko  wnri  ijoinaktf w ;  razem  z  is^otią  do 

Parczowa '  przywiózł ,  wyjąwszy '  Gasztołda  potężnego 
W  Litwie  wcjewpdc  y.  fetory  z  3rześcią  naząd  wrócił. . 

,'  Po  otworzeniu  obrad  w  Parczowie,  Maciei  bis-* 
bup^iłeiicki  pierwszy  głos .  zabrał.  Przedewszysl-r 
bteni-didttii^ł^i,  «by  sapi»y  Władysława  Jagiełły  t 
Aleksandra Witbłda  ó  wcieleniu  zienii  HtiewskiiBJ  ilo  krd- 

jęstwa  polskiego  sprostować  i  odmienić;  aby  wykreślić 

wy^^azy :  Litwini  jffr'imu  sluiebn^^i  p^dhgli^  tąid^i^z •    '     K 

■^ 

Nabfókó  przyszłą*  tfi*óte«ystdśc:ś;  Mich^łd  /biśkuf)!  i  -baHin(i-< 
-Wie  tak  królestwa  ńasce^o- pohkif^go  i  jak  w.  ksręstWfl  litewskiej, 

ńają  odbyd  ijazd' #a)ny,  na  krórym  ir^eczy  trudne  1  wielkiej 'Wśiifi, 

][)okót  lub  t^ojtf^  za  sbbą  wiodące/  róztrssąsarie  będą.  'Wzywamy 
dębie ,  chciej ,  Boga  wszechmogącego,  bsoboą  inbdfitWą  ubłagady 

iby  łaską  Ducha*  S.  serca  tuskupow  i  baronSw  ńaśzydi  nawiedzłf,^ 

aby  ich  oiyili  i  serca  pajedbał,  aby  zgodnem  i  jedoomyślneW  zda- 

fiiem',  s^Aii^y  królestwa' I  w.  ksi^twa  4łrkądziK,  załatWiH  1  tićhwaliKi 
Dan  #  <k6<lku  we  tKorek ,  dd>em  przed- inarodzeni^m  N.^P.'  ftftfjr 

(Twrześtfia)  i^Kii'Paiiski«gi^  f45l;  (Ob.  teii  liit  w  jętykfci  łafeliiśkim 
w  Wiiddiifga^iiiriNissii  AMltarmiiH^fttin ,  s.  triom  ordtiRM  a  S*  Fraii-> 

CISCO  institatorum.  Romae  1731—41,  t.  |2,  str.  98).  ̂   ;  -^ 
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iuii(tf(»4^«  wcielamy^  wewnęŁrzamyi^  wwłas:^%amf^i 

jednoe%ymy  %iemie  litewskie  i  ruskie ,  s  koroną  pol- 

ską^ oraz  wiecznie  i  nauĘ.ws%e.  (1)  Prosił,  aby  spo* 

rządzić  iooe  zapky ,  ktdreby  zamiast  jarzma  słuieh- 

noą^i  i  wcielenĄa ,  wyrażały  przyjaźń  i  społeczność; 

domagał  się  OAdto.^  aby  ziemie  podolską  i  urołyuskii 
z  wi^Iu  zamkami  na»pograi]iqzii  leiącemi,  Litwinom 

od4ać  y  utrzymując ,  ze  Aleksander  Witołd  był  aie* 

gdyś  ̂   icłi  posiadaniu ;  słowem  powtórzył  wszystko , 

czego  przed  trzema  laty  ditwioi  dopominali  się  na 

zjeź^KJe  lubelskim.  Na  to  Zbigniew  skromnie  odpo- 
więidziyt;:  ,99  ze  rada  koronna  nie  jest  t<ik  niebaczną 

ani  ojiłąkapą,  aby  zezwoliła  na  zniszczenie  zapisów 

7  zupełną  dojrzałością,  przez  dwóch  książąt  lite wskicli 

Jagiełłę  i  Witołda ,  za  przezorną  i  jednomyślną  radą 

Litwinów  sporządzoq||ch;  zwłaszcza,  iż  te  nic  nie  ohej- 

™Hifl9  coliy  spi^wiediiwość  i  przystojnośe  obrażało, 

^^M^^^  są  z  wolą  książąt  posiadających  najwyższą 
— • — ^-  -  ̂   j.   i_ 

(I)  Są  to  pojedyncze  wyrazy  z  zapisu  sporz^zonego   w  Hrt- 
rodie  tlnia  2  października  1413  r.     (Poro «irii.  niniejszego  dzieła  t.  1» 

strl  3S50     Wytpiemooe  upaHarząjąbe  wyrażenia,  ciągle  jątrzyły  Ll- 

f winów*^  Polacy  niesłusznie  Uf)rerali  się   przy  ich  zachowaniu  ,  aż  do- 
piero  Zygmunt  August  zrozumiał*  ze  aby  dwa  narody  zjednoczyły 
się  ndzawsze  9    aby  związek   między  niemi   polegał    nie  na  pargami- 
nach  s  ale  na  ̂ fczubiach  sercu  ,  należy  przemawiać  do  nich  języktetn 

adsohioto^  nfiiośei  i.azacuoku.'    Tak    w  n   1569  przemówił  oo  dd 

inił^|ra^e6w  księstwa  k'^owskiego ,    kiedy  ich    do  korony    polskiej, 
praiyłączał :  jako  równych  do  równych  i  wolnych  do  wolnych  ludzie 

Ob.  Zbiór  praw  Konarsk.  t.  2,  str.  T60. 

Dziwi,  T.  IIL  14 
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władzę  w  Litwie ,  Mórzy  ttfk  je  ̂}^tąóz6neti^<nR^(i' 
chcieli.  S  początku ,  nie  zaś  teraz  opieriać  się  tytiiv. 

zapisom  należało.  Dziś  kiedy  ci  sławnej  pamięci  ksią-^ 

żęta  źyć  już  przestali,  i  te  zapisy  śmierć!^  sWoj%  u-^ 

święcili ,  iść  wbrew  icłi  woli*  byłółiy  najwięł^z^  zbrt)-- 
dnia  i  świętokradztwem.  Litwini  wstydżićliy  się  [iiM 

winni  swoidi  roszczeń,  nie  opartybh  na  żadnych  zasa-^ 
dach.  Ze  żądacie  zwrotu  zamków  podolski^b^  i  wo^ 

łyńskich ,  żadnej  uczciwej  ani  sprawiedłiw^j  przyczy-: 

ny  ku  temu  nie  macie ,  bo  te  ziemie  niesłusznie  dA^ 
tąd  przez  was  zatrzymane ,  od  wieków  należały  dkl^ 

Polski.  Litwa  zholdowana  przez  iRitsinów,  tiyłakra^ 

jem  drobnym  i  nieznanym  wówczas,  'gdy  Poilacy*  zioi? 
mie  podolską  i  wołyifiską,  prawem  wojiiy  na  Tataracll 

wywalczone,  objęli  i  rząd  ich  stai^tóm  swoim.  Po* 

wale  Shipowskiemii,  i  innyni  sll^ólei  poruczfali. '  ̂  !Va* 
koniec  Spytek  zMełsżtyna  wojewoda  krako%vśki,#sła-i 
wiony  mężnym  zgonem,  w  wyprawie  żadnieprskiej  | 
Aleksandra  Witolda  przeciw  Tatarom^  tęż  ziemię, 

prawem  dożywotnieni  od  króla  polskięgp  otrzymał. 

Po  jego  śmierci  Aleksander  Witold-,  ze  s^czodrobUi 

wości  Władysława  Jagiełły^  podobnież  do  koóćli  ży<» 
cia  miał  ją  dzierżeć,  później  zaś  bez  najmniejśżegol 

sporu  do  korony  wrócić  była  powinna.  .  Łatwo  pł*zei 
konać  się  o  tern,  gdyż  na  śniiertelnem  JNŻ  łożu, ,?^Pr 

bowiązał  przysięgą  wszystkich  starostów  zamkowjfcb^ 

aby  po  jego  zgonie  nikomu  innemu,  prócz  króla  Wła^' 
dyslawa ,     jego    następcy    i    korony    pólsftiej ,  .  ktpw 

T  > 
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-reJ!*f4  zieQfiet|)vlY!Di€$HU)nz«cx<Mia'wlattHi«cią,.  ifrkrdz 
!|)oUQhld«b  i  ir^jńsI&ieJli'  oie;  odławiali.  Ze  tukie  bj- 

4y  hQlejf»  tego  iH'ą|ii9  tfikoiBu  z  Was  nie  tajoo;  siwier- 
lilrai  rl*  Yf yraime/iwiadbcliwa  tislów  wydanych  przez 

'Jakoż  rżeczc^e  '  list]^  pokładano,    lecz  urzędnicy 
liteiTscy ,   znając  je  byd  Mlirew  przoeiwnemi  swoiiti 

^roszczeniom,  tiht  widzieć  ich,  ani  czytanych  sloehać 
tlietl/cąć,  z  nlesfóriiym  ibezzais^ldnym  uporem  powa- 

gę ich  odrzucali.     Rady  koronne  widząc  nieugięlość 

'  IiitWi«ii$śvr  I  jawny  róubrat  zroztimein,  oiiwiadczają : 

•'^,i«  Poi^ey  przystaną  na  sąd  każdego  bsiążęcia  chrze-* 
'śdjai^kiego  podług, wyboru  samychze  Łitwin<iw,  lub 
jet^i  i  na  Id  m6  nia  zgody,  iiieoh  kr^l  Kazimierz  pa- 

nnj^cy  spoinie  abndwóm   narodom,    ostaterznie   roz* 

"Btrzygńie;^^  1  ta  j^owelnoifó  lyyła  daiH^mna;  Litwini  ja- 
sno^ idowiedli ,  ze  iądania  ich  były  i^wnie  nieuczciwe 

jllk  wszelkiej. sprawiedHwośei  przeciwne;  zjazd  zatem 
paifczowski  rdzwlą»rnym  liyć  imnsiał. 

Rrol  Kazimierz ,   który    dla  uiśpókojenia  Multan, 

miotanych  gwaltownemi  wstrząi^nieoiami ,  dla  ujęcia 

.  r.OTibpjów  na  Szłąsku,  gdzie  niedawno  Polaey  pod  By- 

'  czyńą  poniesłi  poraikę  {^) ,  pówinienby  do  Polski  był 

-.  i/.-    .,    ' t 

(i)  Ziemianie  wieluńscy  pod  dowództwem  Klemensa  Wiem- 

lUEa  >i'  Mifc^łajfi  Kąpii?QBkł€go  wypr»wQ  praedsicwf.if>]i  przeciwko  Js^- 

np^\  <M<?2»  klQi*7  rojBbpjami  pograaicze  polskie  trapił*     Ob.  Dłu- 
gosza ks.  13,  atr,  79. 
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wvAci6^  nieeziiły  atoli  na  pi«a4by  UF2ędi»ik<iw  koron- 

n^cb,  pośpieszył  do  Litwy,  dok^d  go  ttańiftna  mfłoi^ 

lotvów  ciągnęła.  Aby  w&lsakie  nie  sd^wal  się  aupeł- 
nie  rządów  krółest%ra  zaniedbywać ,  mianował  trzęśli 

posłów:  Jana  s€żyiowa,  Piotra  ̂   Szamotuł  a  Przed- 

bora  s  Koniecpola,  krakowsiu^go^  poznańskiego  i  san- 
domierskiego kasztelanów ,  poruczając  im  udać  ̂ ię  ̂  

Multan  i  sprawy  tego  kraju  urządzić,  a  prócz  tego, 

do  powrotu  jego  z  Litwy,  władzę  namiestnic^ą  w  Pol- 

8ce  piastować. 

Całą  zimę  i  wiosnę  KazilHiarzr  w  wijelki^  księ- 

stwie przepędził*  (i)  Do  Kowna,  nad  zlnegfetll  r^ek 

IVienHia  i  Wilji,  pi^ybył  do  niego  poseł  FilippakM^i- 

żęcia  burgundzbiego,  Piotr  Yasąaes  i  ośiviad«zył  jej^o 

imieniem  :  ze  z  Alfonsem  krółem  arragenskim  (%)  phzy- 
inierze  zawarłszy,  razem  z  nim  okręta  ludźmi  t  bronią, 

dla  wyzwolenia  ziemi  i.  i  odzyskania  Palestyny  pod  aięz- 
kiem  jarzmem  mahometańskićm  Bultana  egypskii^o 

jęczącej ,  potężnie  uzbroili ;  prosił  więc  o  wsparufe 

pieniężne   na  tę  równie  pobożną   jak  pożyteczną  wy- 

(1)  Podług  Długosza  ks.  13,  str,  79,  król  wyjechsił  s  Parrzo- 

iva  S  paźdaiernikay  w  małym  orszak  a  dworzan  po|skicbvpi?^2  ̂ ''^^i^t 

Kamieniec  i  Krynki  odbył  podróż  do  Litwy  ;  w  Kownie  znajdował 

się  dnia  11  listopada  H5i  i  tu  poselstwo  ksiązęcia  burgundzkiego 

przyjmował* 

(2)  Alfons  zwany  melkomy^fny^  i  godny  tego  przy  dom  bu^  Wy- 

stał królem  Sycylji  i  Arragonu  w  r.  (416,  królem  neapolittfii^kitn 
w  w  1443  ,  umarł  1456.  • 
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prawe  9  aby  sttUy  s  pocc^^hiieiii  bla  mogły  wyjwpMl 

iagle.^^  Odpowiedziano  poelowi  bui*giikidadtiemii:  ,,2e 
I(ihSI  Kastmierz  obaresooy  ośóienpeott  wojnam^wdah 

iekieb,  uezętteicłwii  nii«ć  nie  moi^e,  ab  &  dcftln  ml- 

rodem  scytijsłsim  Tatarami  ̂   niołistanoie  walczyć  ma- 

^  ,  ktdrycb  nieo([ai*iiione  stepy  tafeińńi  wysyłają  rot 
sfeaim  9  li  tylbo  pray  widoeziem  miłAsierdiiu  Bożkiem 

ieb  najazdy  odpieraid  zdoła.  Inujchwi^c  pannflcych^ 

lildrzy  wi^j.wcaaraw  a  mniifj  niepi*zyjaeioł  maj%^ 
tłiecfc  do  tej  pobożnej  i  8prawiedliivej  %vojtty  hmąie 

biN^{;iiiidkki  WKywa#^^  Taką  wziąwszy  odprawę,  n- 

-^al  si^  ido  pMsArza  aakonu  .praskiego,  lees  i  łnm  bet- 
skulecznie.  Upadła  więc  wojna,  zamierzana  dla4>d- 

•zyskania  zienii  s. ,  jedynie  przez  obojętność  królów, 

którzy  opływając  w  dostatki,  tonęli  w  próżnowaniu,  (i) 

Wielkopolska  w  tj^m  rokn  nawiedzontr  liyła  po- 
wietrzem morow^ni  ;  Małopolska  ku  podziwieniu 

wszystkich ,   iftiiknęła  zarazy ,   mimo  ogromny  zbieg ff 

ludtioiiiei  przybywającej  do  stolicy  s  powodu  ̂ Mbiien- 

szu  ogłoszonego  przez  papieża  Mikołaja  T.  Kaidy 

bowiem,  łtlo  |)ołowc  wydatków,  tnający  eh  się  ponieść 

na  drogę  rzymską,  wrzucił  do  nraądzonej  na  ten  cel 

skarboTiy,  dostępoH^ał  odpustA.  Skutek  tej  łaski  trwAł 

od  grudttia  -do  ostatnich  dni  sierpnia,  następnie  prz4?- 

(I)  Por4w», ;  D^ujroilzst  (b.  13,  str.  79),  który  ulriymuje  ,  źe 

^ałe  to  ppselit«vo  iMefHiało  nic  rEeczywiatego,  ze  kfiąze  burgundz- 

ki  daleki  był  od  zamiaru  prowad^cma  ivqjo/  na  w^^chodacicu 
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^tb  I     :    PODKAŁ  JAUnJŹNY  JUBIŁEDSZairaj.  {1451)      : 

UiqziBii|p  rjiiIiileiiBz^ -dó  piei-wszega  'st^cfznia' <,  ii  lułi^ 

"W  .Gnieźme,'  Wjinie  i  Łvro%vie  pod^myi  odpu»t  byl 
^iittzielMy^  najinęcej  jednak  piraiędBy  w  kMciele  lnraw 

JuiHr^&i'  zebrano.  Zdaje  się,-  ii  ćwaiłnotić  aleUef 

•głrfwiiio'  pomogła  do  tej  t szczodrobliwości^  skiitJkiMn 
•htórej  złoione  pienibdze  ttastępdie  rozdzidooo:  divie 

fcaędci  óddaoo  do  ręk  króla  i  Kazimierza ,  -  na  MfOJAę 

,ś.  Talaranii,  lądem  dhiikim, .  oo '  rok  najeżdżającymi  p^ 
^wakciroBiie,  trzecią  ozęść  otrzymała  krdkiwa  ZoQal^ 

'W  ndgrodę  wiełkićb  nakłądmv ;  ponidaw D^oh  oa  poh^t 

«£nc  wjpoiaeanie  *  ubogich  ̂ dżieirezęt',  eawaHi|  i  oatah 

-tnią  odesłano  do  stolicy  -<  apostolski^,  kia  popraw-  ko- 

Bdołdw  rzymskich,  (i) ;    '    -  ̂  •         *  • 

-         Bogdan  wojewoda  fiiultanski  ̂ '  fęliając  się  potęgi 
i  zamożności  króla  Kazimierza,  na  odgłos  -prz]}^byeib 

.postdw'  wyprawionych  'dp  ornego  <  zc'2gazdii;  p9Vczow- 
tt^^,  postą|i<>wi(  zdać  się  na  łas^ę  hr<^lp^3ką» pirzf - 

hy^   do  Krafcoitą.,  :  usprayirjlpcyif^jć  o;iobi^cpę  .pr>e4 
.królem  Kazimieczein  i  A^tij^s^iuj^^^i,  prąireinu  due- 
da^ipowi.^liiltan,  który  z  Marją  ni^lką  i  s|ropnikąii|i 

.  sW9>wi  przytułek  w  Polsce  j^naJązł  ,.coropznie  az  do 

i  lat  a^iipełn j^cb ,  płttcić  po  ̂ Q^H)Q  czerwonych  złoty/c^, 
;  później  ząi^  rządy  ronpcwrócip.     Posłowie  króle wsc.y 

.|)cdący  jui  w  Kamieucui.  ipieiście  połozonęm  W;  kraju 

I 

';^         (1)  Długosz  (ks.  13)  «tr.  86)pówlada,  ie  trliy  wiotkie  skarbo- 

/ny,  pi^łne  były  czerwonych  złotych^  gwwiy  saerokfoh  i  pótgróMt^ 

,  ]  kdw,  tud^lci  plem4ikÓ^'dr<jbtłyd!/'      ;   i         •  »  '.     *    » 
1      ,    r  I     >i 



KOWE  ZMIANY  W  MtILTANACiL  (1411)  >  tt| 

na  tyefa  tfaMdaćb  prrffiie^zf,  i  Boffdaa  pi^giifp  puł»i 

ju  9  oc«ieki wał  gorąco  .  ich  przyliyeia ,  lecz  nieprzyja- 

zny   zbi#g  zdarzeni wazystko  zaivnećzył.     Piotr  idfciy 
8  iorwi  ii^jewod4w  iniilUiDskich  rMctl  prawa  d<»ikic¥ 

deiet^  tegQ,krtfJu9   tajaiinie  porozunrial  się  z  Ala-' 

ksandrem,   aby  •B«gdana'<żgiBdaifrwy^^   eale  Miullf  ny 
po  połowie  między  siebie  rodzielić.     Bogdan  w  prze- 

jeździe wstąpił  do  wsi  tegoi  Piotra ,  który  jak  przy- 

stało  \    przyjąwśzy  go  uprzejmie ,    wspaniałym   uczcił 

bankietem.     Ńie  lękając  się  iaJni^j  zdrady,  anigwał- 
tu  j  obficiej   sobie  podoebócił ,    straż  j6go   podobhiei 

winem    rozmarzona ,'   usnęła.     Wtem   Piotr    niesjio- 
dzianie,    w  nocy,    w  sto  ludzi  zbrojnych  na  Bogda- 

na napadł   i  u  gościnnego  niemal  stołu  życia   go  po- 
zbawił.    Na  odgłos  spełnionego  zabójstwa,  Aleksander 

z  Marją  do  Multan  wrac;^ją,  pewni,  że  Piotr  jak  kre-i 

wny'   i    sprzj^mierzcoiec   iława    im     delrzynia.     Ju^ 
w  Sócza wie  stanął    i  do  pogłów  Kazimii^rza  Wskazał, 

aby  zatrzymali  się  wSniatjniu,  dopóki  zupełnej  spo- 
kojnos^    w   Multa^ąełi .  ąiie  przywróci.     Tymczasem 

wieść*  gruchnęła  ,  że  Piotr  namówiony  przez  swoicli 
stronników,  podobneż  sidła  na  niego,  jak  na  Bogda-^ 

na  gotuje.     Niepewny  więc  życia ,  postanowił  zabez- 
pic<(^zyć  się.  ucieczką ;    nie  umknąłby   atoli    od  pogoni 
Piotra,  który  w. ślad  zanim  pędził,  gdyby  ̂ niatynią 

nie  do|>adł,''gdżi^  posłowie  mający  w  orszaku  swomf 
silny^  oddział  jazdy ,  zasłonili  go  od  niespodziaiii^j  nk* 
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fmięh  Piotr  przestając  natem,  ieAlekfmilrii  zAłnl- 

Irni  zri^ował  ̂   uląkiszy  8ię  tez  posagi  i  oheeao^i  po- 
słów 9  nazad  do  kraju  wrócił.  Wraakie.  liurkołab 

ftramiifc  Afeksandra  zamek  JOkmez,  hiąej  u  podpo- 

la gor  inedmiogrodzkicłi  i  Białygrod  s  portom  mmr- 

skini  przy  ajciit  Dniestru  iDunajiiy  Vr  jego  imiiwiti.  n- 

bi^l  i  załogami  wojskowemr  uzbrdł.  .(>) 

Węgry.podobniez  płonęły  pożoga  wojny,  bo  wiel- 
korządca  Jan  z  Ilunyad ,  postanowił  wodza  czeskiego 

Iskrę ,  który  Koszyce  i  wiele  innych  miast  spiskicli 

zbrojnie  zajął,  z  Węgier  w j rugo wae.  Przyrzekł  niii 

był  wprawdzie   owdowiałą   siostrę  swoje    w  małzeii- 

(1)  Piotr  Aaron  nowy  spółzawodnik  t  był  podobnież  poboc?* 

nym  synem  Aleksandra  dobrotliwego.  Uposażony  przez  ojca,  po- 
siadał inaj«;tnośc  zwaną  Russeni ,  w  niej  pr«yjął  Bogdalna  i  taii> 

go  życia  pozbawił.  Aloksattder  brat  ctotcazny  Kuzinłienta  ,  po- 

śraeszyl^  ng  okjf^cie  rzs^Hw  nad  Multanpmi,  ale  z^ipiast  puskro- 

miepja  silną  ręką  ,  rozhukanego  tylu  rokoszami  ludu  ,  zamiast  wy- 

i mania  przy^łaszrzyciela  :  „  uganiał  się  ,  mó\vi  miejscowy  wołoski 

atopisiec,  «a  źobami  i  oórkami  swoich  poddanyrh."  2raii%vszy 

^ięc  wszystkich,  riie  pMn&i'  ̂ r%4c  się  Piotcowi,  który  czując. p^r 

trzebę  okupienia  si^PoUoc,prjyt?ekł?  zącbowa/i  wszystkie  przy-, 

n^ierza  poprzedników  ,  płacie  daninę  koronie  ,  wydać  jeńca  swo- 

jego ,  syna  cara  Achmeta ,  wyznaczyć  na  utrzymanie  ciotki  kió- 

iewskiej  Marji ,  wdowy  Eljasza  ,  miasta  Seret  i  Olhowicze  s.  prry-t 

fcgłościami,  nakoniec  córki  swdj^J  Anastazji  ni»  wydawać  m  li>l^; 

bm.  kr^lwAicgP.  z^wotenią.    Ob^    Vaillant  /ft  Bomanie ,   U  If 
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stwó)  lecz  Iskra  dowodnie  ostrzeżony  ̂   2e  pod  pozo* 
rem  tych  związków  zgubę  mu  gottiye,  ie  go  rzeź  ra* 
zem  %  towarzyszami  czeka  ̂   zapalony  zemstą^  otwartą 
woJD$  Hunyadowi  wypowiedziałt  Tym  końcem  kla« 

sztor  łnienieckS)  do  ttajeidiania  okolic  dziwnie  dogo« 
dny ,  wyborem  piechoty  w  liczbie  ̂ 00  ludzi  uzbraja* 

Jan  z  Hunyad  bez  najmniejszej  zwłoki  przyciągnął  ̂  ' 
l^lasztor  obleczeniem  ścisnął  f  kilkakrotnie  natarczywie 
dobyć  go  usiłował ;  załoga  s  Polaków  i  Czechów  zło* 

iona  wśród  dzielnego  odporu  ̂   takie  zniszczenie  w  je* 

go  hufcach  roznosi  ̂   ̂e  go  nakoniee  zaniechać  doby* 
wania  zniewoliła.  Lecz  Hunyad  wałem  i  dwoistćmi 

przekopami  klasztor  otacza  ̂   ostrokołem  wszelkie  wyj- 
scia  zagradza^  tak,,  ii  iadtiój  nadziei  wymknienia  się  ioU 
nierzom  nie  zostawia*  Jui  oblężonych  do  tego  stopnia 

gwałtowny  niedostatek  di*fczyć  poczynał,  ie  dla  zacłio* > 
wania  iycia,  gotowi  b^li  łiroń  złożyć.  Wszakże  Jan 
z  Hunyad  wszelkie  warunki  odrzucał,  załoga  zaś  lę« 
kając  się  odrąhaniA  rąk  i  źeszpeceofa  oblicza ,  gdyby 
przemocą  była  zdobytą,  broniła  się  najzapamiętaMj* 
Iskra  troskliwy  o  ocalenie  swoich  towarzyszów  broni, 
zebrawszy  4,000  wojska,  fiiestrwożony  zdradą  Jana 
Berczala  Czecha  starosty  kesmarskiego ,  który  prze* 
dat  się  do  Węgrów,  pośpiesz)  ł  załodze  łużenieckiig  na 
odsiecz*  Liczono  16,000  ludzi  w  obozie  wcgier8kim,Hu* 
Dyad  więc  wzgardziwszy  szczupłą  garstką  Iskry,  bitwę 
pr^zyjąłf    Stoczono    bój   zacięty ,   oblęieiicy   pragnąa 

Dzmii  T.  UL  15 
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8Woich  wesprzeć ,  na  kilka  hufców ,  którym  wielko- 

rządzca  mieć  oko  na  warownię  poruczył,  wycieczkę 

uczyniwszy ,  przeważnie  gromić  ich  poczęli ,  co  skoro 

Hunyad  postrzegł ,  wnet  część  wojska  z  ostatnich  sze- 

regów oddziela  i  co  najprędzej  s  pomocą  śpieszyć  im. 

rozkazuje;  złożony  tym  sposobem  oddział,  popędził 

pod  klasztor  w  zawody ,  ale  ich  współtowarzysze  nic 

nie  wiedząc  o  tej  osobnej  walce  za  szeregami,  gdy 

wśród  samej  wrzawy  bojowej  ,  w  której  z  obu  stron 

gęste  trupy  padały ,  ujrzeli  oddalającą  się  część  woj- 

ska ,  przerażeni  trwogą ,  sądząc ,  że  wszystko  straco- 

ne i  sami  s  pola  pierzchnęli.  Iskra  natychmiast  ści- 

gać uciekających  rozkazał;  w  tej  pogoni  żołnierzom 

jego  sił  brakło  zabijać  i  więzić  Węgrów.  Obóz  wiel- 

korządzcy  przepełniony  dostatkami,  wpadł  w  ręce  nie- 

przyjaciół,  wódz  ocalił  się  ucieczką,  biskup  jagierski. 

Piotr  z  Hederwar  schwytany.  (') 

Na  początku  następnego  roku,  gdy  król  Kazimierz 

(1)  Podług  Długosza  ks.  13,  str.  8ł,  wyprawa  ta  miała  miej- 

sce w  początkach  września  145  !•  Iskra  dnia  7  tego  miesiąca  po- 

śpieszył na  odsiecz  załodze  swojej  łuzenieckiej  ;  to  bowiem  miaste- 
.  czko  w  hrabstwie  nowigradzkiem  u  Węgrów  Losoncz  9  Stawianie 

miejscowi  Luzeniec  zowią.  Dalsze  szczegóły  tej  bitwy  ob*  n  Ka- 

tona U  13,  str.  790,  skąd  sprostować  Wapowskiego  należy  co  do 

imienia  biskupa  jagierskiego,  który  zwał  się  nie  Piotr ,  ale  Włady- 
sław. 
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W  Litwie  bawił  (<) ,  niemoc  ksiaięcia  Swidrygiełly 
trwo!^yfa  urzędoikctw  koronnych,  aby  po  jego  zgonie 

Litwini  nie  ubiegli  Polaków  w  zajęciu  ziemi  wołyń- 
skiej i  Łucka.  Ze  zjazdu  więc  odbytego  w  Opato* 

wie  9  posłali  list  do  Kazimierza,  s  prośbę ,  i  przypom- 
mnieniem:  „ie  będąc  królem  polskim,  okazać  się  winien 

nieodrodnym  potomkiem  przodków  swoich,  klói*zy 
statecznie  o  poiytki  korony  dbali.  Księże  Świdry- 
gielło  cięiką  chorobą  złożony,  wyjść  z  niej  nie  może, 

niech  więc  król  baczy  ,  aby  po  jego  zgonie  Łuck  i 
ziemia  wołyńska  do  Polski  wróciły ,  niech  nie  dozwoli 

Litwinom  powtórnie  tej  twierdzy  koronnej  przywłasz- 

czać;^^ Prócz  tego  Mikołaj  s  Panchowa ,  mąz  s  koła 
rycerskiego ,  wyprawiony  został  do  Łucka  dla  ztiada- 
nia  stanu  tej  ziemi  i  zobowiązania  starostę  łuckiego 

ISiemirę :  izby  po  zgonie  Swidrygiciły,  nikomu  inne- 
mu tylko  Polakom  zamek  oddaK 

Około  tegoż  czasu  Piotr  Chrząstowslęi  {^)  biąkup 
przemyślski   iyć  przestał;   król  Kazimierz  wakujące 

(1)  święta  Bożego  narodzenia  obchodził  kroi  Kazimierz  w  Wil- 

Bie  t  gdzie  odbył  się  zjazd  Litwini\V|  dla  załatwienia  spraw  rządo- 

"wych  w.  księstwa.  Polacy  ze  swojej  strony  zebrali  się  w  Opato- 
wie w  województwie  sandomierskiem  na  dniu  6  stycznia  1452  roku* 

Ob.  Długosza  ks.  13,8tr.  82. 

(2)  Dnia  19  stycznia  f452  r.  w  miasteczku  Brzozowie  ;  następ* 

C3|  jego  mianowanym  przez  króla  był  Mikołaj  z  Błażejowie,  ulu- 

biony  sekretarz  Kazimierza.     Gdy   kapituła  przemyślska    ostrzeżona 



|f6        ZABIEGI  UTWIN()W  O  11TR2YNAWE  ŁDCRA.  (1451) 

lii^iipstyrp  9  MihołajoYri ,  jakiemiiś  Sslązako^i ,  ezlo- 
w iekoifi  obcemu  oatial  i  do  kanoaiisów  pisał ,  aby  go 

na  miejsce  zmarłego  wyłirali.  Zapewne  uczyniliby  za- 

dość woli  panującego,  gdyby  ich  urzędnicy  koronni  nie 

ostrzegli ,  ii  wstrzymać  się  naleiało  z  wylnirem  czło- 
wieka  nieznanego  i  rzecz  całą  odłożyć  do  powrotu 

lirdlewskiego  z  Litwy* 

Tymczasem  Litwini  troskliwi  o  Łuck  i  ziemię  wo- 

ły lUką,  czujniej  i  przezorniej  około  tej  rzeczy  cłio* 

dżąc ,  nie  słowami )  ale  czynem  załatwić  ją  postano- 
wił] ;  a  więc  ksiązęcia  Jerzego  piiiskiego ,  Radziwiłła 

Ostykowieza  i  Jurszę,  mężów  wielkiego  imienia,  s  kiK 

]«u  oddziałajni  jazdy  na  Wołyń  posyłają ,  z  rozkazem 

czuwania  nad  całością  państwa  litewskiego  w  ziemi 

wołyńakity.  Przybywszy  do  Łucka,  natychmiast  kśią- 
«ęcia  SwidrygieUe  ,  staroście  zamkowemu  iIViemirze , 

Michałowi  i  Iwanowi  książętom  Czartoryskim,  tu- 

dzież innym  znakomitszym  bojarom ,  posiadającym 

wpływ  w  ziemi  wołyńskiej,  upominki  składają ,  czem 

tak  ich  sobie  zobowiązali,  iż  wnet  wszyscy  oświad* 

przes  biskupów  i  urzędników  wielkich  koronuycb,  niecb^ąo  aui  kró- 

la obrazidi  ani  rady  rozgniewać »  wstrzymała  się  od  wyboru,  Ka- 

siinie'ri  wysła)  pisarza  swojego  Mikołaja  Śmirzyńskiego  z  rozkażą* 
mi  dostarostów,  aby  wszystkie  dobra  kapitulne,  na  skarb  zajęli, 

jeśli  kanonicy  do  wyboru  nie  przystąpią.  Śmirzyński  jadąc  z  te'rai 
rozkaiaoii ,  nagle  we  wsi  Sopot  umarł ,  lecz  ani  ten  przypadek,  ani 
prośby  rady  koronnej  krdla  nie  wzruszyły;  dok azał  swego  wyjedna w- 

wy  u  Mikołaja  Vt  potwierdwaic  swego  polubieńca.  Dług.  ksJ3,  ttt.  83. 
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czyli  się  zaUtw;}.  Nawet  )mąie  Swidrygiello ,  kl4« 
ry  corocznie  ze  skarba  koronnego  darem  po  kilka  ty- 

sięcy czerwonycli  złotych  otrzymywał,  niepomny  te- 
go dobrodziejstwa,  Niemirę  starostę  zamkowego  przy- 

sięgą óbowiązal ,  aby  po  jego  śmierci  Litwinom  nie 

Polakom  twierdzę  oddaK  Jakoż  Swidrygiełło  (<)  wkrót- 
ce umarł ,  Łuck  i  Wołyń  znowu  przeszły  pod  władcę 

litewską ,  znowu  wymknęły  się  z  rąk  Polakom,  mimo 

dowodniejsze  ich  firawa  do  t^j  ziemi«  Zwłoki  Swi- 

drygiełły  odprowadzono  do  Wilna,  gdzie  król  Kazi- 
mierz z  wielką  wspaniałością  w  grobach  przodków 

złoiyć  je  pozkazał.  W  tymie  niemal  czasie ,  Michał 
syn  wielkiego  ksiąięcia  Zygmunta  ,  który  opuściwszy 
Tatarów  schronił  się  do  Moskwy,  tamże ,  jak  wie^ó 

powszechna  niosła,  z  rozkazu  panującego  dla  zjedna- 
nia  sobie  życzliwości  Kazimiórza,  trucizną  zgładzony 

został,  która  tak  gwałtownie  działała,  ii  głowa  roz- 
pękła  się  po  połowie.  Przed  zgonem  pisał  list  do 
króla,  i  w  nim  wyraził:  „ii  pamiętać  mu  należało 
na  spoiny  ród  ze  krwi  książąt  litewskich,  na  t6,  iz 

niewinnie  wygnany  z  ojczyzny ,  w  tułactwie  i  nędzy 
błąkał  się  po  tylu  krajach,  ie  kołatał  o  pomoc  do 

tyłu  ksiąiąt  i  rozmaitych  narodów,  ze  w  tych  smut- 

kach nędzny  żywot  slyrał,  że  tylu  nieszczęściami  mio- 
tany ,  tyle  niebezpieczeństw  poniósłszy,   teraz  przez 

(I)  Długoas  (ks.  13|  str,  $3)  naznacaa  diiea  agonu  w  d.  10 
lut#go  1452* 
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stiradę  wroga  ,  który  zgwałciwszy  prawa  go^ciuDoćci, 

trtieizną  iycie  mu  odbiera ,  zbrodniczą  i  niewczesną 

imiereią  ginie;  gdy  więc  w  cudzej  ziemi,  bez  spo- 

wiedzi, bez  pociechy  tajemnicy  ciała  i  krwi  pańskiej, 

jak  zwierzę  umierać  musi,  niech  przynajmniej,  gdy 

nu  za  iycia  niewolno  było  ziemi  ojczystej  oglądać, 

po  śmierci  martwe  zwłoki  nie  będą  pozłia wionę  za« 

szczytu  spoczywania  w  grobach  przodków/^  Ten  list 
^wycisnął  łzy  rozrzewnienia  Kazimierzowi,  wówczas 

dopiero  żałować  począł ,  ie  ksiązęcia  takich  zdolności 

w  kwitnącym  wieku ,  złączonego  z  sobą  blizkiem  po- 

]«rewiei]stwem ,  ojcowskiego  dziedzictwa  pozbawił ; 

sezwolił  przeto.,  aliy  szczątki  jego  z  Moskwy  przy- 
wieziono, które  z  niemniejszą  wystawą  i  nakładem 

jak  zwłoki  stryja  Snidrygiełły ,  w  Wilnie  pogrześć 

rozkazał.  (') 

Na  odgłos  zajęcia  na  Wołyniu  zamku  łuckiego 

przez  Litwinów ,  cała  Polska  zawrzała ,  po  wszyst- 

kich ziemstwacb  odbywano  zjazdy,  i  mogłoby  przyjść 

do  zbrojnego  powstania  ,  gdyby  Kazimierz  ostrzeżo- 

ny o  tem  poruszeniu  umysłów ,  co  śpieszniój  nie  wy- 

prawił do  urzędników  koronnych  Mikołaja  zBorysze- 
wic  z  oświadczeniem  :  „aby  wszelkie  zapędy  powścią- 

*gnęli;  król  niezwłocznie  do  Polski  wróci  i  wznieco- 

Be  Z.Litwinami  zatargi  o  ziemię  wołyńską  ,  Według 

prawa  i  słuszności  uspokoi.^^  Wyprawiono  dwóch  po- 

(1)  Porówn.  Narbuua  t.  S,  str.  111. 
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słdw  te  zjazdu  sandomierskiego  (1)   do  Kazi^nierza, 
9  poriiczeDiem  udae  się  do  Litwy  i  przeloiyć  królowi: 

aby  niedopuszczająe  wojny  tym  niepokojom  zaradzil;^ 
wtem  nadeszła  wiadomość  ^  ie  Litwini  Łuck  za  roa» 

kazem  królewskim  objęli;  natychmiast  więc  cofnięto 

posłów   z  drogi ,  rada  koronna  postanawia ,  Małopolt 
skę  i  ziemie  ruskie,  nawet  wbrew  królowi,  powołać 

do  oręia  i  stracony  zamek  razem  z  Wołyniem  wstęp* 

nym  bojem  odzyskać.     Gdyby  tę  wyprawę  należycie 

przyśpieszono,  wszystko  poszłoby  pomyślnie,  Rusini 
bowiem  przerażeni  postrachem  wojny,  miasto  Wło- 

dzimierz w  większej  części  spaliwszy,  opuścili.     Roz« 

kazano  naprzód  tę  twierdzę,    tak  s  położenia  swego 

dogodną ,  podźwignąć  i  uzbroić ,  ale  nie  było  nikogo 

coby  do  działania  naglił ,  cały  więc  zapał  wkrótce  o« 
stygł    i  do   wyprawy    nie  przyszło.     Tak  to  zwykle 

w  najważniejszych  chwilach,  nieczynność  i  opieszałość 

Polaków  gubi!     Litwini  w  trwodze,   aby  zachodzą- 
cego sporu  orężem  rozstrzygać  nie  przyszło ,   radzili . 

(I)  Podług  Długosza  (ks.  13,  str.  86j  ten  zjazd  rozpoczął  §'ę 
na  dnia  12  marca  1452  r.)  była  naoim  obecna  krylowa  ZoQa:  wy*  < 

prawiono  Jana  z  Oleśnicy  wojewodę  9andomieraki«'go  i  Wujciei*lia, 
z  Mnicbowa  kasztelana  zawicbostskiego  iło  Litwy  s  trzema  pro4bair«i 
do  króla:  1.  aby  Łuck  koronie  wrócit ;  2.  aby  prawa  królesiwa 

oprzyiiągł ;  tj.  aby  naznaczenie  Mikotaja  z  Btaiejowie  na  biskupa 
itwo  przemyilikie  cofnąt.  Wrócono  icb  jednak  z  drogi,  gdyż  Jan 
s  Czyzowa  kasztelan  krakowski  uwiadomił :  ze  Litwini  zajęli  i:>uck 

na  wyraźny  rozkaz  królewski.  Uchwalono  przeto  zjazd  walny  ca« 
łego  królestwa  zwołać  do  Piotrkowa  oa  dzień  25  inHJa. 



1!tO^  GNIEW  RRÓŁEW$^RI  NA  ZMGISIEWA.  (tf52) 

dlft  pinecje^Banift  umysłów  sąsiedniego  t  spr2yiniei*zo« 

jiego  z  sobą  narodu- •  oddać  ziemię  i^ołytishę,  bez  roz- 
lewu krwi  w  ręee  tych  urzędników  koronnych ,  kló* 

rzy  M^  tej  sprawie  najwięcej  gorliwości  okazali;  ale 
skoro  ujrzeli ,  ie  Polacy  wszystko  ospale  czynię ,  ze 

wyprawa  bynapmii^j  nie  postępuje,  wnet  i  sami  zamilkli* 

Rról  Kazimiórz  eięiko  rozgniewany  na  kardynała 

Zbigniewa  ,  na  ITenczyóskiego  i  Oleśnickiego  ,  jako 
sprawców  tego  rozruchu ,  nazywał  ich  zuchwałymi 

przewodzcami  buntu  i  osobistymi  swoimi  wrogami ; 

posłał  nawet  do  Wielkopolski  Tomasza  Secygniow-* 
skiego  9  poruczając  mu  zaskarżyć  ich  o  zbrodnią  ob- 

rażonego majestatu :  iż  Małopolskę  do  rokoszu  dopro- 
wadzili i  dochodów  królewskich  z  żup  solnych  wyda- 

wać wzbronili.  Kazimierz  bowiem  ,  rozkazał  był  żu- 
pnikowi działa  i  dalszą  bron  palną  odesłać  do  Łucka, 

co  ponieważ  na  szkodę  kraju  dążyło,  wielcy  urzędni- 
cy oparli  się  temu  i  nie  dozwolili  dostarczać  broni 

nieprzyjaciołom.  Ton  zakaz  oburzył  Kazimierza  do 

tego  stopnia ,  iż  nie  wahał  się  mężów  cnotliwych  i 

rzeczy  pospolitej  zasłużonych  jawną  potwarzą  prześla- 
dować. Wszakże  ani  uchwalonej  wojny  z  Litwą,  nie 

godziło  się  nazywać  rokoszem ,  gdyż  przy  oziębłości  i 

niedbalstwie  królewskiem,  służyło  im  prawo  odwróce- 
nia krzywdy  i  strat  od  korony,  ani  też  obowiązani  byli 

ulegać  królowi ,  który  z  nieprzyjacielem  szedł  w  je- 

dne rękę.  (^) 

(I)  SecygDiewski  odbjt  ilccone  sobie  poselstwo  w  Kole  ̂   mie- 
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Kazimierz  przybywszy  w  dzień  zielonych  Pią- 

tek (1).  do  Sandomierza  9  zwołał  zaufańszyeli  urzędni- 

ków i  tajemnie  naradziwszy  się  z  nimi  odjechał  do 

Krakowa.  ZlNgniew  kardynal-biskup  krakowski,  nie* 

cierpliwy  hył  zmyć  z  siebie  potwarz  przez  króla  rzu-- 

coną;  jakoż  usprawiedliwił  się  ze  wszystkich  czynio- 

nycii  sobie  zarzutów.  Z  niemniejszą  wielkością  du- 

szy bronili  niewinności  swojej  wojewodowie  Tenczyii- 
ski  i  Oleśnicki  tak ,  ii  okazało  się  jawnie ,  ie  sam 

król  był  ze  wszystkich  najwinniejszym ;  zaledwo  kilka 

słów  za  sobą  przemówiwszy,  oświadczył,  ii  na  pierw- 
szym zjeździe  wszystko  załatwi  i  pożytkom  królestwa 

zaradzi.  Tym  koncern  nakazał  urzędnikom  koronnym 

zgromadzić  się  na  dzieci  ś.  Bartłomieja  apostoła  w  Sie- 
radziu.  (2) 
••^^•^"^■■•■••"••-■■-••".•■p** 

seie  województwa  kaliskiego  cl«2f  maja  urzędnicy  wielkopolscy  po- 

topili i  kardynała  i  Małopolan  za  okazany  opór  królewskim  rozka- 
zom*    (Ob.  Dług.  ks.  13,  ftir.  S7). 

(I)  W  1452  roKu  ,  ta  uroczystość  przypadła  w  dniu  2S  maja« 

Król  wyjechawszy  z  Litwy  przez  Brześć,  Parczowy  Lublin,  Zawichost, 
w  sobotę  d.  27  maja  stanąf  w  Sandomierzu.  Przybyli  do  niego  Jan 

biskup  kujawski ,  i^ukas^  z  Gorki  poznański,  Mikołaj  Szarlejski  ino- 
wrocławtki ,  Jan  a  Kretkowa  brzeski  wojewodowie ,  tudzież  kilka 

urzędników  małopolskich ,  osobnemi  listami  wezwanych*  Niektórzy 

według  zwycziga  i  przez  uszanowanie  dla  króla  przyjechali  do  San* 

domierza,  ale  jako  podejrzanym,  do  rady  nie  dozwolono  wstępu.  Opu- 

ściwszy Sandotnierz  dnia  3  czerwca  ,  przez  Pokrzywnicę  i  Nowe- 
mtasto  dnia  8  król  wrócił  do  Krakowa.     Ob*  Dług.  ks.  13,  ttr.  88. 

j(2)  Dnia:24  iaierpnia.  Cfadano  przeznaczyć  Piotrków,  ale  król 

pv?7chy|aj^  aię  do  iyc^enia  Wieljiopolan ,  obrał  Sieradz. 

DzrejB,  T.  IIL  t6 



m  OLEŚNICKI  GROMI  KR&ŁA.  (ł4S2) 

Nazdjćrtrz  kardynał  i  iiiDi  urzęihrict  przybyli  na 

radę  króhe^FsIs^.  Kł)ignievr  try stąpił  t  obsżćftną  ittó- 

ivą.  Pr^ypomniaifszy  ziifiługi  sitoje  złocone  kfólbt^i 

i  rieczypospołit^j  ,  śmiało  grotiiit  Kazimierza  ik  0zlę- 

Mtftfć  i  nfedlba1stv^o  o  pomyśl noić  koroity  ptflsŁfój,  ti^y- 

inanial:  ̂ ^ie  praU^  krolestiva  potwierdzić  nie  elieiał', 
ze  stacjami  i  podtrodami  kraj  tfclska.^  2e  człowieke- 

tri  nieżifariemu ,  ćtid^^ożiemcoM^i,  którego  niebezpiecz- 

nie było  do  rddy  prżypiiszczać/ oddał  biskupstwo  prze- 

my śłshie  9  ie  zamku  łuckiego  i  ziemi  wołyiiskief,  ft  spo- 

Stfb  tak  krzywdząejr  przez  Litwinów  tit^daitych,  lii^ 
Wrócił;  że  Polakom,  jbk  togo  liczne  są  dowody^  nłni^j 

sprzyjała  ze  oddaliwszy  ich  ze  swoich  pókojót^,  cały^ 
óddaf  się  Litwinom ;  łe  królestwa  przez  łotrów  i  zbój- 

ców na  tylu  miejscach  splądrowanego  bronić  nie  chce^ 

że  skarb  koronny  na  korzyść  narodu  litewskiego  łrwo» 
ni ;  że  sprawiedliwości  strapionym  i  uciemiężonym 

nie  domierza;  ie  łowom^  kąpielom  i  bankietom  ihj-i 

tecznie  oddany,  z  niewymowną  szkodą  i  upadkiem  kró- 
lestwa ,  pogrąża  się  w  próżnowaniu  i  rbskośzach !  Ą 

więc  po  ojcowsku  go  upomina  ,  aby  bojąc  się  gnie- 
wu, i  kary  Bozkiej ,  obyczaje  i  życie  odmienił*  Już 

nie  raz  ̂   dawniej  powodowany  szczerą  życzliwością  ̂  

króta  prze)»trzegał,  lecz  gdy  żadnego  skutku  nie  wi^ 

dzi,  gdy  lęka  się,  aby  go  za  sprawcę  lub  uczestnika 

nieszczęść  nie  miano,  głośno  zapowiada,  że  odtąd 

wr  obradach  najmniejszego  udziału  mi4o  nie  obee»i 

Wizakże  nie  ścierpi ,  aby  klasztory  zakotaników  ^  a- 

by  ubogich  ł  sieroty,  tak  bezbożnie  i  haniebnie  eie- 



.jDiięiono^  lio  ir  ich  obronie  ̂   choć  ma  to  i]«ieni  tliM- 

,|)ic  prz^JKlWi  liniało  stawać  ąpe  j^rze&łaiiie.^  ̂ t^* 
^^  tręici  f  Tenc^yńdsi  vi(Q9Vq4»  l^rafcowski  i  Olećnic- 
^)a  9md^p9}eKhif  ni^wjli,  jjpodobiueżoiiwiłidczając,  ie 
stę  od  rady  królewskiej  iisuną.     Inni  \  lubo  w  l^j^^pd* 
niejszych  głosach ,  przecież  krtfla  upominali ,  aby  od- 

tąd był  o  sprawy  korony  troskliwyszym ;  zdanie  zaś 

Itlirdyilab  Zbigniewa,  jaMiy  wyrok  Bóstwa,  ttajwyi- 
nt4mi  poeiiwałaiiri  wtełbiono.  Kazimierz  czując  dowd- 
doo^ć  zarzutów,  wstydem  oblany,  usprawiedliwiał  się 
w  krótkich  wyrazach,  nakoniec  oilwiadczył,  ii  wszyst- 

ko oz^o  iądają  uczyni ,  ze  się  do  ich  wołj  zastosuje ; 
fiocE^  postedienie  tego  ómn  rozwiązał; 

r 

Olioło  tego  czasu  przyliyJi,  posłowie  książąt  liie- 
nieckkb ,  tndziei  miasta  Wroeławfia;  Wprowadze- 

ni dokróła,  łaskawe  znaleźli  posłuchanie. 

Wnet  nadeszła  wieść  okropna ,  ie  Tatarzy  strasz- 
liwie spustoszy  wszy  Podole,  zamek  Rów  w  dawnej 

ziemi  Tyrąngetów  w  czerwcu  ubiegli  i  właściciela 

mi^scpwęgo  Stoigniewa  Beja  boi^bu  Oksza ,  z  ioną  i 
.fMMlemstwem  za  Doii^  do  Seytji  uprowadzili.  Wie- 

lu innych  zie  stanu  rycerskiego ,  wśród  niespodziewa- 
nego najazdu  Tatarów^  nędznie  wyginęło.  Ta  klę- 

ska sppdła  na  kraj  podolski  ̂   głównie  przez  niedłiał- 
»two  Michała  z  Biiczacza  ,  starosty  podolskiego ,  któ- 

ry winien  'byt  mióć  czaty  po  stepach  dla  pilnowania 
obrotów  nieptrzyjacielskich ,  na  co  mu  osobny  żołd 

przeznaczono,    liyło  w  odwiecznym  zwyczaju ,  iz  Po- 
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idolanie  i  RusIdi  ,  na  pierwszą  liieść  ó  liadebodżącym 

%¥rogu  kt7li  się  po  twierdzach,  teraz  by DBJmiii^  '4> 
napadzie  tatarsltim  nie  ostrzeżeni,  gdy  ich  wróg  |lo 

"wsiach  zaskoczył ,  przyszło  im  iyćię  lub  wolnoiSć  po- 
stradać. (*) 

.'  X 

(1)  Według  Długosia  (kf.  IS/str.Of)  Tatarzy  wpadii  na  Pa- 
dole dnia  23  czerwca  t452  roku*  Oprócz  Reja  aapędi&ooego  w  oie- 

-wolii,  zginął  Mroczko  z  wielu  innymi  ziemianami  podolskimi*  Wkrót- 
ce po  otrzymaniu  wiadomości  o  tej  klęsce  wyjechał  król  s  Krako- 

wa d«  9  lipca;  s  czasu  pobytu  jego  tej  wiosny  wstolicy,  mamy  na- 
stępny zapis  I  który  ta  dosłownie  przytaczaihy :    9tMy  Jan  dziedzic 

na  Wiśniczu  i  .kasztelan  lwowski ,  Mikołaj  na  Balinie  iCciraaiey  0- 

znajmujeray  brzmieniem  niniejszego  wszem  w  obec  do  kogo  należy: 

iz  bek  żadnego  przymusu  ,  ani  namowy^  nie  uwiediónf  zwdoytn  pod- 

stępem ani  zdradą  I  lecz  po  dojrzałym  między  sdh||]a|iiya|c}'r^|r- 
liśmy  najjaśniejszemu  ksiązęciu  panu  a  panu ,  Kazimierzowi  z  BoMj 

łaski  królowi   polskiemu ,  w*  ksiązęciu  litewskiemu  i  t  d.  panu  na- 
szemu uajmiłościwszemu,  za  Notkę  zydą  i  Celnika  Iwofwakiegb,  który 

wziął  i  zadzierzawił  dochód  celny  lwowski,  na    dwa  lata  po  sobie 

idące  I  pod  warunkiem  opłacenia  za  te  dwa  lata  razem,  dw.a  tvsią- 

'  ce  grzywien  w  drobnych  pieniądzach  ,  monety    i  liczby    polskiej , 
ceniąc  każdą  grzywnę  po  czterdzieści  ośm  groszy ,  ćo  rók  zaś  pla- 

cie powinien  po  tysiącu  grzywien*     Owoz  niniejstem  wszyscy  wap4^- 

nie  i  merozdzielnie  |  jeden  za  drugiego*  pod  wiarą  i  czcią  nasfcą  z;ei- 

ręQzyIiśąiy  i  mocą  niniejszego  ręczymy,  w  ten  sposób:  ze  jeśliby  rze- 
czony  Notko  był  niedbałym  i  opieszałym   w  opłacie  pomienionych 
dwocb  tysięcy  grzywien  1  wówczas  dajemy  najjaśniejszemu  ksiązęciu 

a  panu  Kazimierzowi  z  Boiej  łaski  królowi  polskiemu,  panu^  nasze- 
mu najmiłościwszemu,  zupełne  i  nieograniczone  ̂ ralvo  wwiąa^nia  «ię 

w  dobra  nasze  dziedziczne  gdziekolwiek  lezące  ,  stosownie  do  ilości 

nieopłaconych  ple'niędzy«     Które  to  dobra  najjaśitiejszy  pan  ,  z  ich 
wszystliiemi    pożytkami    i  dochodami,    tak  długo  posiadać  będzie, 



WYJAZD  KR^  DO  WftUSWOLSRL  (1452)  łM 

Za  sbliźeftień  mc  zjhsdo  mradzkiego  ̂ ^  i^ról  Kn- 

aoiierz  "rryrffwy^ray  s  Kraii0w» ,  iidiit  się  do  Wiek> 

kopolski  9   stamtąd   zwrócił  drogę  na  I^ieBzawę  (<)  i 

jjfk  długo  ilośc  przez  tegoż  Notkę  zawioiona,  przez  nas  spoinie,  lub 

któregokolwiek  z  osobna  |  rzeczywiście  i  istotnie  wniesioną  i  opła- 
coną nie  zostaniOf  Nadto  ,  odstępując  co  do  niniejszego  zapisu  od 

wszelkich  praw  ziemskich,  którąby  nam  w  te j  mierze  słuzyc  i  sprzy- 
jać 9  a  jego  królewskiej  miłości  w  czemkolwiek  szkodzie  mogły,  dla 

większej  wiary  pieczęci  nasze  daliśmy  przywiesić-  Działo  się  i  dan 
w  Krakowie  dnia  21  czerwca  roku  Pańskiego  f  452.  (S  Kodexo  dy- 

plomatycznego Polski  wyd.  Leona  Rzyszczewskiego  ,  t1,str.33l)» 

(i)  'Widzieliśmy,  ze  król  wyjechał  d.  9  lipca  ze  stolicy;  przót 
Miechów,  Przedbórz  i  Małogoszcz  przybył  dołlęczyey,  gdzie  zni- 

łazł  zgromadzonych  na  swoje  prtyjęcie  urzędników  wielkopolskich, 

na  czele  których  znajdował  stę  Władysław  z  Oporowa  arcybiskup 
gnieźnieński.  Nazajutrz  po  ś.  Jakubie  t.  j.  26  lipca  stanął  w  Ni^ 

8zai4ie.  Dnia  27  przyjmował  w.  mistrza ,  28  sam  był  w  Toruniu, 

3  sierpnia  zdąiył  do  Gniezna  i  tam  otrzymał  wiadomość  o  napa* 
dzie  na  Polskę  ksiąSęcia  Opolskiego.  Osobiste  widzenie  się  króla 

z  w.  mistrzem  było  potrzebne.  Pod  koniec  1449  roku'  (T  listopada) 
umarł  Konrad  z  Eriichshausen ,  który  pobożnie ,  cnotliwie  i  spokój* 

nie  rządził  zakonem  od  3  kwietnia  1441  ai  do  dnia-  swojego  zgona* 
Pokój  przez  jego  poprzednika  zawarty  s  Polską  d*3l  grudnia  1435  r. 

(Ob  niniejszego  dzieła  t.  S|  str.  149  do  278)  służył  za  zasadę  wzaje- 
mnych między  obudwóma  państwami  stosunków.  Widzieliśmy  wy- 

iój  (str.  18) ,  ie  od  początku  panowania ,  Kaeńniórz  Jagiellończyk 

starał  się  sprzyjaenić  s  Konradem  s  Erlicfashauaen,  i  lubo  jdi  za  je- 

go czasów  rozprzęźooa  karność  w  zakonie  r  knowania  towarzyatwa 

jaszczurczego ,  i  opór  większych  handlowych  miast  pruskich, 

zdawały  się  wywoływać  Polskę  do  działania  praeciw  krty łakom  , 

jednak  duch  umiarkowania  kierujący  umysłem  w.  mistrza  nie  do- 

zwolił nadwerężyć  pokoju,  bo  każdą  skargę  odwracał  środkami po- 

jednawczemi ,    za  każdą  krzywdę  własnym  poddanym  wyrządzoną*. 



szukał   sądowej    sprawiedliwości*     Postępowanie  jego  .w  Pntsiechi 

b^ło  wKorem  dla  mistrza  rycerzy  mieczowych  ;w  Inflaoiciech*    Wy- 
mienimy tu  w  tre&ci  pisma  i    ściągające  się  po  większej  części  dp 

.zatargów  kupieckich  ;  przekonamy  się  •    ie  obie  strony  pragnąc  u- 

trzymać  pokój  ,  pos|ępowąły  z  wielką  \  wzajemną  wyrozumiałością : 
1/1446  kwietnia  23.  Posłowie  Heidenreieha  Yinke  z  Oyerbergen 

rOustrza  inflanckiego  składają  odpowiedź  na  zaniesione  skargi  przez 

.Y^*  J^siązęoia  litewskiego  Kazimierza)  o  domierzone  ikrzy wdy  i  stra- 

ty'Pskjowianom..     Dan  w  Wilnie  w  niedzielę  przewodną.     Że  współ- 
^0AjBsnegQ  odpisu  królewiejckiego  po  naeoiiecku* .   Ob*  Itapieraki  Index 
.!»  t,  c^r.  3^5  f  pod  bczbą  1516. 

2.  1446  czi^rwca  23*  Zdanie  sprawy  przes  mari^atka  zakonu  w. 

mistrzowi  z  układów  odbytych  na  pograniczu  s  pęłoQmQcnik9mi.  Ij- 
lewskimi.  2e  strony  pruskiej  za&iadftli  na  tym.  zjeździe  biskup  sani* 

bienski  Mikołaj  marszałek  wielki  zakonu  Kiljan  z  E»ford  i  komtur  rą- 

^gpicki  Gerlach  Mertf ,  ze  strony  w.  ksiązęcia  Kazinaierza ,  Maciej 

(berbu  Żnin,  biskąp  wileński  s  towarzyszami »  których  naz-wiska  nif^- 
wiadome.;  Giówmie  fiajęto  aię  ułatwieniem  spoi^ów  o  granicę,  cq  t^ 

.uskuteczniono  ;  skargi  q  krzywdy  wyrządzane  kapcom  zoatały  btąz 

^rozstrzygnieoia  f  zaled;i^o,potfafiopo  porozumieć  się  w  kjlku  drobniej- 

.  szych  szczegółach.    Dan  wLabiati*  Ob.  u  Voigt'a  t.  S,  str*  93. 
3.  1446  lipca  S8.  Konrad  z  Erlichshausen  pisze  do  Kazimierza  w. 

-  ksiązęcia  lipowskiego  ,t  ląźalając  się  na  kr^zywdy  doznawane  praez  kup- 
ców pruśkićb  w  Kownie  i  w  Wilnie  i  a  zwłaszcza  co  do  soli  zGdań- 

>8ka  przywożonej  do  Litwy;  pozabierano  niektórym  z  nich  towary, 

'  inne  zatrzymano  lub  wręcz    odmówiono  .zapłaty«    Dan  w  Malbor- 
gu  we  czwartek  po  ś.  Jakóbie.     Ob.  tamże  str.  93« 

4L  1446  sierpnia  ;9.  Powtórny  list  w.  mistrza  w  lymse  przedmiocie, 

wymawiaiącyy  ze  Kazimierz  skarg  jega  nie  wysłuchał.  Dan  w  Czer- 

wonym-dworze  (Rothenhaus)  dni^m  przed  ś«  Wawrzyńcem.  Ob. 
tufide  str.  94. 
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ifciimie    'wspaniały ra    bankietem   podejmował^    «  o« 

besław6zy,  go  naczyniiinlS^  słotemi^'  i  Brtfbrn^mi^   tiiii 

5*  1446  wrzeiiJiarS.  Ktihrad  a  Erłidisbanmn  pisM  dbWia^emego 
s  D^bna  wrcybislicipa  giiieńiidńakicgo  zbijftjąe  pogłotU  f  ae  aab^ip 

pragnąo  korzystać  z  dsierM?enia  trona  polskiego  i  9fmr6w  karcmj 
s  Litwą ,  zamUiPza  wtargnie  do  Polski.  ,,  Krmj  i$a$z  jeąi  otwtmtff 

vmom\  w  tym  liście ,  nwina  g0  mdtui  i  nfiurz  prubiidsi »  Ute  (re^ 

i»f  mjf  Ugo  i  owszem,  żądamy ,  abf  przekonmno  nę ,  4t$$i^  gdzith' 
Jtolmtk  wojii0  zebrali  M  uetpmli  nmjnmiijizą  gHamoió  49  m/r 

prawy •^^  I)*Q  w  Sztumie  w  piątek  po  ś.  Idzym)  pomórity.  liitpor 
doboej  treści  do  tego!  areybitkupa  pisany  d«  If  pać^iemika*  Ok 

u  Voigt'a  t,  8,  str.  94.  ( W*  mistrz  był  w  śeisł^  przyjaźai  s  Wiaecm* 
tym  zI>ąboa;  Yoigt  lemie  przytacza  jego  listy  ttegoirokui  9daia 

24  czerwca  i  SS*  lipca  s  przesłaniem  mU  dlt)bnyeh  upomink^ia  ml^^ 
dzy  innemi  dwóch  młodych  litałpeczek). 

6.  f  447  md  ja  i  2*  Kónrafd  z  Eilichshausen  przeprasza  arcybi^titpa 

gnicKiiieńskiego ,  iz  wezwany  na  koronacją  króla  Kazimierza  przy^ 

być  do  Krakowa  ,  dla  wielu  przeszkód  ,  nie  mo£e,'  wyprawia  jednak 
poselstwo  złożone  ze  szpitalnika  zakonu  Henryka  Reuss  s  Plaueoi 
s  kómtura  gniewskiego  Ludwika  z  Briichsbausen  i  wielu  ioDych; 

uwiadamia  przy  t^m  ze  poruczył  im  wyjedtia<S  u  króla  i  rad  ko^ 

]'«nByeh  zapczysięieoie  ̂   pokoju  wieczystego  brzttskiego,  stpsownie 
do  wyraźnego,  (J  39,  ob.  nioiejszego  dzieła  t.  2«  atut  272)  w  t^g 
mierze:  zastrzeżenia ;  oie  mni^j  aby  Dazaacionj  został  dzień  zjatdo 

nbustrminycli  a^daiów  na  sprawy  pagraniczoe*  Oan  z  Sobowiea. 

Obb  Vaigt'a.  t.  8,  str.  127. 
7.  1447  lipca  15.  Dodatek  do  listu  Konrada  z  Erlichsbausen  dp 

aaoMaataika  w  mistrza  teutońskiegOt  obejmujący  szczegoty  kofpna- 

•cii  Kazimierza  Jagieilończjka  na.  króla  polskiego-  Dąo  wMalborga 
w  dzieft  iroaasłaoia  apostołów*  Ob»  Napierski  Index  U  i,  »tr..  2^3^, 
pod  liczbą  i  &80. 

&.  1447  września  1|«  Konrad  z  Erliobshausen  źąd^  od  mistrza 

infłamkiego  aby  zgodnie  z  życzeniem  kreia:.  Ka^^imi^rza,  tudzież  dla 

utrzymania  wieczystego  pokoju,  w  krajach  swoich  nie  davał  przy- 
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dajei  drogienii  szubami  9    życzliwie  po7ęgfiał.     Naza- 

jfllrz  Kasittierz   w  Torunia  przez  wielkiego  luistrza 

tniku  ksiąSęcia  liiewskieoMi  Michałowi »  kt&*ega  juz  sam  od  granic 

prttgkicb  oddalić  rozkaMł.  Dan  w  Zurecbten«^Hof9  w  poniedziałek 

po  nwoÓMłoom  N.  Panny*     Ob«  Napierskiego  liidext«  1|  str.  337. 

9.  1447  października  !?•  Konrad  z  Erlichshauaen  uwiadamia 

króla  Kazimierza:  zer  stosownie  do  }ego  ządaniat  <aby  ksiązęcia  litew- 

skiego Miehaiaf  mającego  zamiar  kryjomo  z  małą  garstką  przemk« 

nąd  si^  praez  Prusy,  albo  tez  siłą  otworzyć  sobie  drogę  do  Litwy, 

przez  kraje  swoje  nie  przepuszczał),  wydał  surowe  rozkazy  pilno- 

wać go  po  wszystkich  granicach*  Rzeczywiście  ksiąze  Michał  za« 

Biostbyt  proąj^ę  do  w  mistrta  albo  o  przytułek  wPrusiecb,  albo  o 

doawoleoie  przejazdu  do  Inflant;  gdy  mu  obojga  wzbroniono ,  rzu* 

oit  się  we  czteroa&cie  tylko  koni  przez  puszczę  i  juz  był  minął 

Królewiec,  gdy  wystana  przez  marszałka  zakonu  pogoń  doścignęła 

go  o  &2ęść  mil  przed  Kłajpedą  i  prowadziła  nazad.  Udało  mu  się 

wprawdzie  straż  zmylić  i  we  cztery  tylko  konie  znowu  wpaść  do 

kniei.  Dla  łatwiejszej  ucieczki »  rzucił  towarzyszów  i  piechotą 

puścił  się  w  dalszą  drogę*  ale  powtórnie  w  głuchym  ostępie  shwy- 

tany  f  wyprawiony  został  precz  s  państw  zakonu«  Daq  w  Sztu- 

mie we  wtorek  po  ś#  Gawle,    Ob,Voigt'a,  t.  8,  str.  13S. 

10.  1448  stycznia  4,  Tenże  pisze  do.  Kazimiei-za  ,  iz  długo  nie 
"wiedział ,  co  stało  się  ze  zbiegłym  ksiązęctem  Michałem  ,  nakoniec 

'doniesiono  mu,  ie  we  dwa  konie  przybył  do  ksiązęcia  Konrada  O* 

leśnickiego  ,  s  prośbą «  aby  wsjtawił  się  za  nim  do  króla  i  wyjednał 

mu  przebaczenie.  Dan  w  Małborgu  w  piątek  przed  trzema  króiamK 

Ob.  u  Voigt'a.  i  8,  Str.  138. 

11.  1448  stycznia  8.  List  Konrada  z  Erlichdiausen  do  mistrza  i»- 

llanckiego  ,  w  którym  wynurza  radość  swoje,  s  powodu  otrzyma- 

nej od  niego  wiadomości ,  o  klęsce  zadanej  Nowgsorodtiaiiom  przez 

ślepego  króla  Moskwy,  (cara  Wasila  ciemnego,  porówn.  wyżej  sir.  52) 

a  razem  prosi ,  aby  zadosyć  uczynił  ząd«t»"o«h  kriUa  polskiego,  gdyż 

inaczej  naraziłby  zakon  na  niebezpieczeństwo  wojny  izerwsawa  wie- 
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Z  największym  przepychem,  wzajemnie  był  przyjmo- 
wany.    Przy  tej  zręczności  odnowiono  przymierze  wie- 

czystego przym^ierza*    Dan  w  Malborgu  i  w  poniedziałek  po  trzech 
królach*     Ob,  Napiersk.  Inclex  t.  1|  str.  338,  pod  liczbą  1 595, 

12.  144S  stycznia  9.  Marszałek  w.  zakonu  i  Gerlach  Mertz  kom- 

tur  ragnicki  donosz^  w.  mistrzowi :  ze  król  polski ,  niektórzy  ksią« 

żęta  ruscy  i  urzędnicy  litewscy  złożyli  w  Wilnie  przysięgi;  dalej  u- 
wiadamiają :  o  poselstwie ,  które  król  zamierza  wysłać  do  w.  mi- 

strza I  tudzież  o  powodach  zazaleii  królewskich  na  rycerzy  mieczo- 

wych. Dan  na  Milawie  ,  we  wtorek  po  trzech  królach.  Ob.  Index 

Napiersk.  t  1,  str.  338,  pod  liczbą  1596/'  Ważne  to  pismo  ,  zasługuje 
na  bliższe  roztrząśnienie  ;  dzieje  nasze  o  tych  przysięgach  zupełnie 

zamilczały ;  wszakże  Dogiel  ogłosił  pełnomocnictwo  króla  Kazi- 

mierza I  dla  wysłuchania  przysięgi  przez  osoby  niżej  wymienio- 

ne :  9,  Kazimierz  z  Bożej  łaski  król  polski ,  wielki  ksiąze  litewski  , 

ruski  i  t.  d.  oznajmujemy  brzmieniem  niniejszego  wszem  w  obec  do 

kogo  należy :  iz  będąc  zatrudnieni  innemi  sprawami  y  i  nie  mogąc 

własną  osobą  naszą  znajdować  się  obecnie  przy  wysłuchaniu  i  przy- 
jęciu cielesnej  przysięgi  wielmożnego  i  wielebnego  męża,  pana  Kon- 

rada z  Erlichshausen ,  jego  komturów  i  braci  zakonu  błogosławio- 

nej Marji  domu  teutoiiskiego  ,  tudzież  ich  poddanych  pruskich,  na 

pokój  wieczysty  między  nami  ,  koroną  polską,  wielkiem  księstwem 

litewskiem  ,  krajami  i  poddanymi  naszymi  z  jedne'j;  a  zakonem,  kra- 
jami 9  państwami  i  poddanymi  jego  z  drugiej  strony,  według  zapi- 

sów dawno  potwierdzonych  postanowiony  i  niezłomnie  utrzymać  się 

a  zachować  mający  ;  za  pewną  nas/ą  i  rad  naszych  obojga  naro- 

dów, t.  j.  korony  polskiej  i  w.  ksit;stwa  litewskiego  wiadomością, 

nadaliśmy  i  poruczyli  ,  jakoż  nadajemy  i  poruczamy,  wielebnemu 

■w  Chrystusie  ojcu  ,  księdzu  Władysławowi  (z  Oporowa)  biskupowi 
kujawskiemu  ,  wielmożnym  Jarandowi  z  Brudzewa  wojewodzie  sie- 

radzkiemu ,  Sędziwojowi  staroście  kossuńskiemu  (?)  i  Radziwiłłowi 

Ostykowiczowi  dzierżawcy  uszpolskiemu  ,  wiernie  nam  miłym  ,  zu- 

pełną ,  nieograniczoną,  oraz  najrozciąglejszą  moc ,  władzę  i  szcze- 

gólne zlecenie :  od  tegoż  w.  mistrza  ,  komturów  t  całe^ro  wspomnio- 
DziEJE,  T.  UL  17 
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czystego  pek€>}u  i  wszystkie  zatargi  puszezono  vr  eie- •      / 

pamięć 

nego  zakonu  i  ich  poddftnyeb  rzeczoną  przysięgę  przyjąć  i  wyrtu-' 
chać,  zapowiadając:  iz  wszystko  w  ogóle  i  każdy  s^c^egół  z  oso* 
bna  ,  cokolwiek  przy  wykonaniu  i  wysłuc  haniu  tej  przysięgi ,  wy- 

żej wyrażeni  nasi  pełnomocncy  lub  posłowie  uczynią  i  postanowią, 
albo  co  wtenczas  uczynionem  ,  postanowionem  i  stwierdzonem  zo- 

stanie, za  ważne,  trwałe  i  niewzruszone  poczytamy  i  nazawsze  za- 
chowamy ,  tudzież  poczytywać  i  zachować  rozkażemy ,  jakbyśmy 

sami  obecni  te  przysięgi  przyjmowali  i  ich  słuchali  ,  niemniej  jak- 
byśmy sami  wszystko  rozstrzygali ,  stanowili  i  zawierali  ,  na  mocy  i 

za  świadectwem  niniejszego  listu  ,  do  którego  pieczęć  nasza  jest  przy- 
wieszona. Dan  w  Wilnie  w  sobotę,  ośmawy  trzech  króli,  (12  stycz- 

nia) roku  Pańskiego  1448  *«  (S  kodexu  dyplomat.  Dogiela  t.  4,  str 
141,  s  pargaminu  pierwotnego,  zjedna  pieczęcią).  Że  len  przed- 

miot oprzysięzenia  przymierza  uważany  był  za  stanowczy,  ze  go 
poczytywano  za  sprężynę  mogącą  zerwać  pokój,  mamy  dowód  w  pi- 

śmie  soboru  bazylejskiego*  do  kardynała  Zbigniewa,  które  Dogiel 
podobnież  ogłosił :  „Najświętszy  powszechny  sobór  bazylejski  w  Du- 

chu ś.  prawnie  zgromadzony,  cały  kościół  przedstawujący,  wieleb- 
nemu Zbigniewowi  biskupowi  krako^^skiemu ,  do  grona  kardynałów 

ś«  kościoła  rzymskiego  przybranemu,  pozdrowienie  i  od  Boga  wszech* 
mogącego  błogosławieństwo.  Jest  rzeczą  wielką ,  doskonałą  i  zaiste 
Bogu  wdzięczną,  chodzie  drogą  prawdy,  niezbaczając  ani  naprawo, 
ani  na  lewo.  Idących  bowiem  prosto,  prawda  wspiera,  aby  wśród 
kłamstw  i  potwarzy  od  fałszywych  świadectw  nie  zginęh,  wedłu<r 
tych  słów  mądrości  Bozkiej:  prawda  ivyzwoli  wag.  A  więc  i  niniejszy 
ś.  sobór  szanując  zawsze  sprawiedliwość,  prawdę  i  pokój,  ochroniony 
jest  przez  Pana  ,  iz  zęby  oszczerców  jego  niewinności  zgwałcić  nie 
mogły  i  kościół  ś.  jako  ciało  i  prawdziwa  oblubienica  Chrystusowa 
został  bez  zmarszczki  i  zmazy,  chociaż  nieprzyjaciele  prawdy  wiel- 

ce w  sławnem  królestwie  polskiem  pracowah  ,  nad  spotwarzaniem 
jego  świętych  trudów.     Ze  świadectw  bowiem  godnych  wiary,  do- 
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Ś  Toruftia  Kaziiiii<frz  udał  się  do  Gniezna ;  goń* 
oy  donieśli  mu  ̂   ze  Polesław  ksiąie  opokki  wojnę  ko« 

wiaduje  się  ten  L  sobór ,  i£  niektórzy  bisknpi  i  urzędnicy  korony  pol- 

skiej przez  listy  donieśli :  ie  ten  s.  sobór  ba^ylejski,  ukochanego  sy- 
na kościoła ,  zakonnego  męża  9  mistrza  rycerzy  pruskich ,  razem  ze 

wszystkimi  jego  poddanymi  uwolnił  od  pewnych  przysiąg  względem 
utrzymania  pokoju  z  rzeczonem  królestwem  polskiem,  który,  według 
zawartych  wyraźnych   w  tej  mierze  postanowień  i  opisów  f  oraz  na 

mocy  przysięgi  królestwu  polskiemu,  wieczyście  zachować  przyrze- 

kli.    Sobór  ś-9  aby  jawnie  dowiódł   swojej  niewinności ,    pr^edsię- 
wziąwszy  ścisłe  i  dokładne  badanie,  rozkazał  przejrzeć  księgi  swo- 

je ,  azali  w  tym  przedmiocie  wydane  zostało  jakiekolwiek  pismo,  lub 

po  przyjęciu  prośby,  udzielone  jakie  pozwolenie  ?     Nadto ,  zapytywał 

wszystkich  1  którzy  tu  na  miejscu  znajdowali  się  ciągle  obecnymi,  i 

do    których    wiadomości ,     jeśliby    co^  podobnego   zaszło ,     dójśc- 

by  to  musiało;  nakoniec,  aby  nic  nie  omieszkać,  na  posiedzeniu  o- 

gólnem  w  tym  jedynie  celu  zwołanem,  zapytywano  wszystkich  obec- 
nych czy  o  podobnym  wypadku  kiedykolwiek  słyszeli  ?     lednoroyśl- 

uie  f  całe  zgromadzenie  odpowiedziało  ,  ze  o  tej  rzeczy  najmniejszej 

nie  ma  wiadomości ,  ani  przypomnieć  sobie   może  |  izby  zakon  do- 

praszał  się    kiedy  podobnego  uwolnienia.     Skąd    wynika  oczywiste 

przekonanie  ,  ze  niniejszy  sobdr  ś.  nigdy  zakonu  od  rzeczonych  przy- 

siąg ,  zapisów  i  obowiązków  nie  uwalniał ,  ani  tez  wyżej  wymienieni 

mistrz  pruski  1  jego  poddani,  nigdy  o  to  do  ś.  soboru  próśb  nie  za- 
nosili.    Znamy  to  dobrze ,    ze  jeśliby  to  nastąpiło ,  rzucone  byłoby 

nie  tylko  ziarno  wojny ,  ale  nawet  ogólny  pożar ;  byłoby  to   targać 

jedyne  ogniwa  ̂   które  związki  pokoju  ntrzymują!     Nigdy  bez  uprze- 
dniego   i  najdokładniejszego    zgłębienia   przyczyn,    bez  naglącej  ku 

temu  konieczności  sobór  ś.  przystąpicby  do  rozstrzygnienia  nie  mógł, 

zwłaszcza ,  iz  wszystkie  jego  prace  i  ciężkie  nakłady  dotąd  jedynie 

zmierzały  do  utrzymania  pokoju  we  Włoszech,  We  Francji  a  miano- 
wicie w  sławnym  narodzie  niemieckim*     To  za  właściwe  swoJQ  po- 

wołanie ,  za  cel  starań  i'  troskliwości  poczytuje !     Jakże  można  było 
myśleć ,  ze  ten  ś»  sobór,  burzy  teraz  przymierza  pókojui  który  zaw- 
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ronie  wypowiedział  i  w  granice  królestwa  wtargnąw- 

szy, dwoma  hufcami  wkroczył   w  głąb  kraju,  pusto- 

szę pracował  nad  pojednaniem  zwasniony^cb,  ze  szuka  zwątlenia  wia* 

ry  w  przyjaznych  sobie ,  który  gdyby  mógł ,  przyczyniłby  się  do 

jej  wzrostu  między  swoimi  przeciwnikami ;  ze  chciałby  postępowa* 

niem  swoje'ni  jątrzyć  uległych  sobie,  który  nawet  opornych  lago* 
dzic  i  do  posłuszeństwa  skłonie  usiłuje?  S  tych  powodów  rozka- 

zaliśmy uwiadomić  o  tern  dostojność  twoje,  abyś  stego  pierwszego 

miejsca  ,  które  w  sławnem  królestwie  polskiem  zajmujesz ,  cały  na- 

ród ostrzegł ,  abyś  go  w  uszanowaniu  dla  tego  s.  soboru  ,  przy  o- 

bronie  prawdy  ̂   przy  zachowaniu  wiary  ,  przy  uwielbieniu  powagi 

kościoła,  niezachwianym  zachował,  na  cześć  i  chwałę  Boga,  który 

niech  dostojność  twoje  w  swojej  ś.  lisludze  utrzymywać  raczy.  Dan 

•w  Bazylei  d.  29  sierpnia  1446.  (S  kodexu  dyplom.  Dogiela  t.  4,  str. 
139).  To  pismo  wydał  Dogiel  s  pierwotnego  pargaminu  ;  dołączył 

przy  niem  podobnejźe  treści,  tylko  nierównie  krótszą  odezwę  so- 
boru do  w.  mistrza  s  tegoż  dnia,  miesiąca  i  roku.  Ob.  lami^  str.  1  40« 

13.  144S  stycz.  27.  Konrad  z  Erlichshausen  ostrzega  mistrza  inflanc.^ 
ze  król  polski  mocno  jest  na  niego  rozgniewany,  za  wdzieranie  się  w  je- 

go posiadłości  litewskie,  ze  dla  odwrócenia  wojny  powinien  przysłać 
pełnomocników  swoich  do  Rastenburga  ,  gdzie  i  posłowie  polscy 
znajdować  się  mają.  Dan  w  Pellen  w  sobotę  po  nawróceniu  ś.  Pa- 

ynh.     Ob.  Napierski  Index  t.  I,  str.  339f  pod  liczbą  1598. 

14.  1448  lutego  21.  Tenże  uwiadamia  mistrza  inflanckiego,  ze 

w  Rastenburgu  oprzysiągł  w  obecności  posłów  polskich  pokój  wie- 

czysty i  ze  zagaił  z  nimi  układy  o  sprostowanie  granic  między  In- 
flantami a  Litwą.  Dan  w  Sehesten,  we  środę  po  niedzieli  suchej.  Ob. 

tamie  pod  liczbą  1602.    Porówn.  wyżej  str.  129. 

15.  I44S  lipca  12.  Kazimierz  król  polski  uskarża  się  przed  w.  mi- 
strzem na  ścieśnienia  handlu  Krakowian  w  Prusiech»  Dan  w  Kra- 

koivie.      Ob.  Voigt'a  t.  8,  str.  163. 

Itt.  1448  sierpnia  23  List  Konrada  z  Erlichshausen  do  miasta  Kra- 
kowa.    Dan  w  Malborgu.     Voigt  tamie. 

17.  H48  grudnia  21.    Jan  margrabia  brandeburgski  dziękuje  w. 
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sząc   w  Przechodzie  ziemie   sieyrierską    i  wieluńską. 
Dla  poskromienia  tego  najazdu  Kazimierz  choręgwie 

mistrzowi  9  za  jego  zabiegi  w  skojarzenia  małżeństwa  miedzy  Kazi- 

mierzem  królem  polskim  a  córką  jego  Dorotą,  młodą  wdową  po 
królu  duńskim  Krzysztofie;  Konrad  z  Erlichshausen  juz  w  począt- 

kach tegoż  roku  dziewosłębił  królowi  córkę  Fryderyka  bruDswic* 
kiego ,  Małgorzatę ,  o  której  mu  donoszono  f  ze  była  piękną  i  ukła* 

dnego  wzrostu.     Ob.  Yoigt^a  t.  8,  str.  146. 
^S*  144S  grudnia  29.  Marszałek  w.  zakonu  Kiijan  z  Exdbrf  i  6er« 

lach  Mertz  komtur  ragnecki  donoszą  w.  mistrzowi,  ze  nie  mogh  skło« 
nić  Kazimierza  bawiącego  wówczas  w  Wilnie,  do  oprzysięzenia  wie* 

czystego  pokoju  brzeskiego*  Za  główny  powód  swojego  oporu, 
podawał  król  krzywdy,  jakich  doświadcza  ze  strony  mistrza  inflanc* 

kiego ;  wszakże  posłowie  pruscy  nie  tracą  jeszcze  nadziei  skłonić 

króla  do  swoich  żądań,  przez  pośrednictwo  urzędników  koronnych. 

Dan  w  Żyzmorach  ,  w  niedzielę  po  Bozem  narodzeniu.  Ob.  Yoigt^a 
t.  8,  str.  145. 

19.  1449  stycznia  14.  Konrad  z  Erlichshausen  zali  się  pned^  kró- 

lem polskim  9  iz  nie  otrzymuje  żadnej  odpowiedzi  na  skargi  swoje 
o  uciskach  doznawanych  przez  kupców  pruskich  w  jego  państwach. 
Dan  w  Malborgu  w  dzień  ś.  Felixa«  Yoigt  t.  8,  str.  175.  {Tamie  wska- 

zane są  pisma  znajdujące  się  w  archiwum  królewieckiem  względem 
stosunków  handlowych  8  Polską). 

20«  1449  lutego  7.  Poselstwo  w.  mistrza  do  Kazimierza ,  aby  wy- 

jednać jego  przyzwolenie  na  wybór  arcybiskupa  rygskiego  j  tudzież 

tymczasowa  odpowiedź  królewska.  Dan  w  Preussich-Eilau  |  w  pią* 
tek  po  Gromnicznej.  Ob.  Napierski  Index  t.  1,  str.  349  ,  pod  licz- 

bą 1660. 

21.  1449  kwietnia  f3-  Układy  między  Konradem  z  Erlicfasliauseo 

a  królem  polskim  ,  po  odbytym  wyborze  na  arcybiskupstwo  rygskie 

Sylwestra  Stodewasscher,  kapelana  i  kanclerza  w.  mistrza.  Bez  o* 
znaczenia  miejsca.  Ob  Napiersk.  Index  t.  1,  str.  352,  pod  liczbą  1679. 

22.  1449  czerwca  14.  Konrad  z  Erlichshausen  donosi  mi- 

strzowi inflanckiemu ,    ze  ksiąze  litewski  Michał ,    razem  s  Tatarami 
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nadwofDe  do  Wiehioia  posłała  rycerstwu  zaś  pospo* 
lite  ruszenie  nakazał ,  lecz  nikt  wziąść  się  do  broni , 

najechał  państwa  Kazimiersa ;  ze  Polacy  bic  się  z  nim  nie  chcieli  9 

ponieważ  przysięgli  byli  jego  ojcu  Zygmuntowi  ,  iz  korona  polska 

wiecznie  z  nim  pokój  zachowa*  podobnież  i  książęta  mazowjeccy  nie- 
chętnie 8  pobudek  blizkiego  pokrewieństwa  z  Michałem,  brali  się  do 

•  oręża.  Dan  w  Malborgu  w  sobotę  po  uroczystości  Bożego  ciała. 
Ob.  Napierski  Index  t.  1,  str.  357,  pod  liczbą  170g,  Yoigt  t.  8| 
str.  Mi. 

23.  H49  czerwca  15.  Tenże  uwiadamia  hrabiego  Jana  z  Omiń- 

gen  I  że  przeszłej  zimy  wielkie  wojsko  tatarskie  wpadło  w  granice 
króla  polskiego  s  poduszczenia   ksiązęcia  Michała  ;  że  splądrowawszy 

.     znaczną  część  kraju  mieczem  i  ogniem ,  uprowadzili  mnóstwo  brań 

ców.     Dan  w  Malbi>rgu  ,  w  niedzielę  po  uroczystości  Bożego  ciała. 

Ob.  Voigt'a  t  8,  str.  174. 
24.  1449  listopada  25.  Heidenreich  Yinke  z  Overbergen  donosi 

w.  mistrzowi  pruskiemu,  że  książę  Michał  w  późnej  jesieni  s  po- 
mnożonemi  siłami  tatarskiemi  po  raz  ostatni  napadł  na  kraj  króla 

polskiego  i  straszliwie  go  spustoszył;  Dan  w  Rydze  ,  w  dzień  ś.  Ka- 

tarzyny.   Ob.   ta7nieL%,  str.  175. 

Wszakże  ten  ostatni  list  już  nie  mógł  znaleźć  w  życiu  Konra- 

da z  Erlichshausen  Z  szeregu  pism  ,  któreśmy  przytoczyli  ,  łatwo 

dostrzedz ,  jak  troskliwym  był  Konrad  o  zachowanie  pokoju  z  są- 

siednią koroną.  Zstępując  do  grobu  dnia  7  listopada  1449  r.,  drę- 

czył się  obawą  nieszczęść ,  które  wkrótce  na  zakon  runąć  miały ,  a 

które  w  mądrej  przezorności  jasno  przewidywał.  Zgromadzeni  u- 

rzędnicy  i  komturowie  krzyżaccy  w  Malborgu  zgodnie  ogłosili  na  d* 
21  marca  1450  wielkim  mistrzem  Ludwika  z  Erlichshausen  «  rodzo* 

nego  synowca  zmarłego  przed  kilku  miesiącami  Konrada  ,  lecz  przed 

wyborem  dopuścili  się  nieprzebaozonego  błędu ;  ścieśniając  jego 

władzę  Tymczasem  i  jawnie  1  skrycie  dojrzewały  dwa  potężne 

związki  ,  o  które  roztrącić  się  miała  wiekami  utrwalona  wielkosd  za- 
konu ,  a  mianowicie :  związek  rycerstwa  i  miast  pruikichj  tudzież 

tajemne  towarzystwa  jaszczurcze.     Z  zachwianą  karnością  zakonną 
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ani  w  pole  ciągnąc   przed  potwierdzeniem  praw  ko* 
ronnych    nie  chciał.     Ciężko   zasmucony   tem  zdarzę* 

wkradły  się  mnogie  nadużycia  ,  Komturowie  poczęli  niesprawiedli- 
wością i  zdzierstwami  uciskać  rycerstwo  i  miasta  pruskie;  klęski  po- 

niesione w  wojnach  s  Polską,  zmuszały  w.  mistrza  do  wymagania  no- 
wych,  niezwyczajnych  podatków.  Kraj  był ,  albo  sądził  się  hyi 
nieszczęśliwym  ;  obudziło  się  uczucie  niezbędnej  potrzeby  określe- 

nia władzy  pewnemi  prawami ,  tudzież  zapewnienia  majątku  i  woU 
ności  osobistej  poddanych.  Tym  końcem  utworzono  tak'  zwany 
związek  pruski,  którego  główne  zasady  objęte  są  w  następnym  za- 

pisie :  „  Oznajmujemy  wszystkim  obecnym  i  potomnym,  do  których 
to  należy,  ze  na  dniu  20  lutego  r.  1440  zgromadziły  się  ziemie  i 
tniasta  W  Elblągu  ,  dla  narad  wzglądem  załatwienia  szczególnych  po« 
trzeb  ,  a  mianowicie ,  aby  wszyscy  przy  prawach  swoich  utrzyma* 
nymi  byc  mogli.  Później  zaś  odbyto  powtórny  zjazd  w  Kwidzynie 
d.  13  marca.  Zapadłe  tam  uchwały  osobnym  zapisem  i  pieczęcią* 
mi  naszemi  potwierdzone  ,  wprowadziliśmy  w  wykonanie  ;  brzmie- 

nie ich  jest  następne :  W  imię  najświętszej  i  nierozdzielnej  Trójcy, 
stań  się.  My  niżej  podpisani  ryct-rstwo,  żołnierze  i  miasta  ziem 
pruskich,  wiadomo  czynimy  mocą  niniejszego  wszystkim  ,  którzy  te q 
list  czytać  lub  widzieć  będą,  iz  dla  dobra  i  poŁytku  powszechne- 

go-, na  chwałę  Bozką  ,  na  zaszczyt  najłaskawszego  pana  naszego  w. 
mistrza  ,  oraz  na  zaszczyt  całego  zakonu  ,  dla  szczęścia  tak  rzeczy- 
pospolitej  jak  naszego  ,  po  dojrzałyc  h  obradach  i  bacznej  rozwadze, 
za  wiadomością  i  zgodą  rycerstwa,  kołnierzy,  miast  i  spółmieszkaó- 
ców  naszych  ,  zawarliśmy  ze  słusznych  przyczyn ,  za  wiedzą  ,  zgodą 
i  przyzwoleniem  najwielebniejszego  pana  i  brata  Pawła  Kussdorfa 
mistrza  pruskiego  ,  pana  najłaskawszego,  przyjazną,  stśłą  i  wieczy- 

stą między  nami  umowę  ,  jakoż  morą  niniejszego  ,  dla  nas  wszyst- 
kich ogółem:  rycerstwa,  miast,  lołnierzy  i  spółmieszkańców  spół- 

czesnych  i  potomnych  ,  dla  wszystkich  uczestników  tego  zjednocze- 
nia ,  zagailiśmy  ją ,  sporządzili  i  dokonali,  święcie  przyrzekając,  bez 

najmniejszój  zdrady  i  zawodu  w  niej  wytrwać,  oraz  wszystkie  j^j 
postanowienia  ,  warunki  i  zasady  w  zupełności  zachować'  i  spełnić'. 
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nicm,   przybjł  król  do  Kalisza,   gdzie  odwiedzili  go 

książęta  szląsey  Konrad  oleśnicki  i  Władysław  cieszyń- 

jak  to  niżej  vvyrazoiio.  Popierwne :  Każdy  z  nas  niżej  podpisa- 

nych ,  którzy  żyjemy  w  państwach  najłaskawszego  pana  naszego  w. 

mistrza ,  posłusznym  będzie  temuż  w.  mistrzowi  ,  wielebnym  urzcj- 
dnikom  i  całemu  zakonowi  w  tem  wszystkiem  ,  w  czem  8  prawa , 

z  obowiązku  winnego  względem  nich  uszanowania  ,  według  przy* 

wilejów,  swobód  i  ustaw  każdemu  służących,  ulegać  powinien*  Na« 

wzajem  również  my  rycerstwo,  żołnierze  i  miasta  żądamy,  rozumie- 

jąc  to  byc  rzeczą  sprawiedliwą  i  spełnić  się  mogącą,  aby  pan  nasz, 

wszystkim  w  ogóle  i  każdemu  z  nas  pojedynczo,  dozwolił  cieszyć  się 

i  używać  iswobód ,  praw  i  nadań ,  stosownie  do  udzielonych  nam 

od  jego  poprzedników  wolności  i  zapisów,  aby  dawne  ciężary  cof- 

nął, a  nowych  na  przyszłość  nakładać  nie  chciał.  Jeśliby  kto  do 

czego  podobnego  nas  przymuszał ,  pan  nasz  tego  czynić  nie  pozwoli 

i  owszem  bronić  nas  i  przy  prawach  naszych  utrzymywać  będzie. 

Powłóre:  W  razie  uczynienia  któremukolwiek  z  nas  niżej  podpisa- 

nych ziem  1  miast,  z  rycerstwa,  żołnierzy,  mieszczan  i  ziemian, 

wbrew  prawu,  nadaniom  i  swobodoiń;  jakiego  gwałtu,  lub  gdyby 

kogo  wyzuto  z  jego  własności,  wówczas  ukrzywdzony  zanieść  skar- 

gę do  pana  naszego  powinien.  Gdyby  mu  zaś  żadne  lekarstwo  
stam- 

tąd nie  zajaśniało  ,  (czego  o  panu  naszym  ani  pomyślić  nie  chcemy) 

obowiązany  będzie  na  zwykłym  roku  sądowym  ,  każdego  lata  dla 

rozstrzygnienia  spraw  gwałtowych  ,  odbywać  się  mającym ,  stanąć 

i  Sałobę  swoje  przełożyć-  A  gdyby  sądy  niebyły  należycie  urzą- 

dzonc,  lub  roki  nie  dochodziły  i  strona  powodowa  sprawiedliwości 

nie  otrzymała,  natenczas,  kiedy  się  to  zdarzy  s  którymkolwiek  z  ry- 

cerslwa,  natychmiast  rycerstwo,  przez  listy  i  gońców  swoich,  z  do- 

atatecznem  opisaniem  całej  rzeczy  uwiadomi  o  tem  dawne  rycerstwo 

chełmińskie  ,  które  spoinie  z  miastami  Chełmnem  i  Toruniem  będzie 

miało  moc  zwołać  rycerstwo  i  miasta  niniejszego  związku,  tak  tej 

ziemi  jako  tez  i  innych,  na  czas  i  miejsce  właściwe;  każdy  zaś  z  nas 

rycerstwa  i^miast  znajdować  się  obecnie  na  tym  zjeździe  dla  wysłu- 
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ski,  oświadczając'  gotowość   wystąpienia   przeciwko 
ksiąięciu    opolskiemu.     Z   wyDurzeDiem   największej 

chania  sprawy  powinien.  Po  wysłuchaniu  zaś  wyroku^  całe  rycer* 
stwo  ,  żołnierze  i  miasta,  dołożą  wszelkich  sił  według  możności, 

aby  należyte  jego  wykonanie  osiągnąć.  Połrzeete :  Podobnież  ,  je- 
śliby które  z  miast  9  kto  z  mieszczan  lub  osadników  doznał  ucisku 

nad  prawo ,  zapisy  i  swobodyy  wnet  doniesie  o  tern  miastom  Cheł- 

mnowi  i  Toruniowi,  a  tym  miastom  służyć  ma  spoinie  z  rycerstwem 

chełmińskiem  prawo ,  zwołania  na  czas  i  miejsce  upatrzone  rycer« 
fttwa  i  miast  ze  wszystkich  innych  ziem  do  związku  należących  |  dla 

wybadania  wszelkiemi  środkami  prawdy  9  jak  to  w  poprzedzającym 

warunku  o  rycerstwie  wyrażono*  Poczwartei  Jezeii  kto,  tBoze  ucho- 

waj! dozna  krzywdy  niecierpiącej' odkładu  doroków  sądowych,  lub 

gdyby  kto  z  rycerstwa  albo  z  miast  doświadczył  wielkiego  bezpra- 

wia I  w  takim  razie  kaidy,  jeden  za  drugiego  w  drodze  sądowej  tak 

stawać  i  sprawę  przewodzić  powinien  ,  jakby  mu  o  osobistą  krzyw- 

dę chodziło ;  każdy  podług  sił  swoich  skrzywdzonego  zastępować 

i  bronić ,  stosownie  do  czasu  i  potrzeby,  obowiązany  będzie*  Pa. 

piąte:  W  przypadku  domierzonej  nad  kimkolw^iek  z  rycerstwa  lub 
miast  niżej  podplsanycb  t  przemocy  do  tego  stopnia ,  izby  doznał 

kalectwa,  lab  czego  się  nie  spodziewamyi  stracił  życie,  wówczas  do- 

niesiemy o  tern  panu  naszemu  i  nie  omieszkamy  dopomnićć  sięi  aby 

bez  dłuższej  zwłoki  występek  rozsądził;  czego  jeślibyśmy  nie  wy- 

jednali ,  my  rycerstwo  i  miasta  niżej  podpisane,  przyrzekamy  i  ślu- 

bujemy, tak  wiernie  i  święcie  w  tej  sprawie  postępować  ,  aby  ja- 

sno widzieć  się  dało  ,  ze  zadana  krzywda  wszystkich  nas  równo  boh*f 
i  ze  nie  zaniedba  żadnych  środków  pomszczenia  się  za  nią  na  o- 

sobie  i  majątku  tak  samego  winowajcy,  jak  jego  pomocników,  Po- 

szóite  nakoniec ,  każdy  z  rycerstwa  i  z  miast  czuwać  będzie  najusiU 

niej  nad  prawami  wszystkich  związkowych  ,  tak  dalece ,  ze  jeśliby 

skądkolwiek  dowiedział  się  lub  upatrywał  grożące  niebezpieczeństwo 

tych  ziem  jednej  lub  wszystkich  razem ,  jnkiekolwiekby  to  być  mo- 

gło)  wnet  jeden  drugiego  o  tern  uwiadomi  i  przestrzeże,  ta  zaś 
Dzieje,  T.  III«  18 
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król  z  ich  pomocy  t$koi'7ysta« 

przestroga  za  radę  służyć  mu  będzie.  To  wszystko  co  ziemie  i  mia- 

sta  pruskie  na  zjazdach  zgodnie ,  dawnym  obyczajem  przyjęły  i  u- 
chwaliły,  to  ziemie  i  miasta  niżej  podpisane  zachowają.  (Natfiąpują 
podpity  rycerzy  i  miast ,  tudziei  pieczęci  w$zytikicb  obecnych). 
Działo  się  i  postanpwiono  w  Kwidzynie ,  w  poniedziałelc  po  niedzieli 

białej  (dnia  13  marca)  roku  Pańskiego  1440«^^  (Z  Dogiela  kodexu 
dyplom,  t.  4,  str.  135).  Na  tych  zasadach^  powstała  wewnątrz  Prus, 

groźna  dla  zakonu  potęga  ;  w  dziesięć  lat  od  zjazdu  kwidzyńskiego, 

gdy  4wie'zo  obrany  mistrz  w.  Ludwik  z  Erlichshausen  ,  objąwszy  rzą 
dy  zwołał  zjazd  w  Elblągu,  przy  przyjęciu  hołdu  poddanych,  zgro- 

madzone stany  2 1  kwietnia  1450  r.  śmiało  oświadczyły,  ze  dopóty 
nie  wykonają  przysięgi ,  dopóki  prawa  narodu  zawarowane  nie  będą. 

Mimo  silny  opór  ze  strony  panującego ,  żądania  stanów  przemogły 
i  Ludwik  z  Erlichshausen  zmuszony  był  przyjąć  podane  sobie  wa- 

runki (ob.  Voigt'a  t.  8,  str,  107)  j  wszakże  wyrozumiałość  jego  była 
tylko  chwilową  ,  bo  łudził  się  nadzieją  ,  że  wkrótce  skrytemi  dro- 

gami ,  różniąc  wzajemnie  rycerstwo  i  miasta,  potrafi  związek  rozer- 

wać. Zobaczymy  niżej  ,  jak  ta  nadzieja  była  zawodną  ,  jak  zakon 

drogo  później  nieszczerośc  swoich  rządzców  okupił.  Lecz  oprócz 

ligi  między  rycerstwem  i  miastami  znanej  pod  nazwą  związku  prn^ 

skiego  ,  działało  w  krajach  zakonu  inne  towarzystwo ,  co  do  istnie- 

nia jawne  ,  co  do  celów  tajemne  ,  które  podobnież  silnie  wpłynęło 

^na  upadek  krzyżaków.  Było  to  towar zy ttwo  jatzczurcze  ̂   założone 

dnia  21  września  r.  1397,  przez  czterech  możnych  rycerzy  pruskich 

osiadłych  blizko  miasta  Radzyna ,  a  mianowicie  %  przez  braci  Miko- 
łaja i  Jana  z  Ryńska ,  tudzież  Fryderyka  i  Mikołaja  s  Kitnowa.  Wi- 

dzieliśmy wyżej  (t.  1,  str.  309)^  ze  juz  w  r«  14fl,  członkowie  towa- 

rzystwa należeli  do  spisku  przeciw  w.  mistrzowi  Henrykowi  s  Plauen^ 

Zdradzeni  przez  jednego  ze  spółuczęstników,  usłyszawszy,  że  Miko* 

łaj  z  Ryńska  został  uwięziony ,  uciekli  do  Polski ,  gdzie  tym  tuła- 
czom,   a  mianowicie  Janowi  z  Ryńska  ̂   Fryderykowi  i  Mikołajowi 
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Przybywszy  do  Sieradzia  (>)  znalazł  król  zgroma* 
dzmych  tam  wszystkich  urzędników  koronnych^  oprócz 

8  KitDowa  I  Janowi  ze  Siczepila  i  Ginterowi  z  Działowa  król  Włady* 
słftw  Jagiełło  dał  schronienie.     Gdy  wkrótce  Henryk  s  Plauen  przez 

niewdzięczny  zakon  slrącony  został  z  w.  mistrzowstwa ,  w  r.   141 4 

pod  jego  następcą  wygnańcy  zyskali  przebaczenie  i  wrócili  do  kra- 
ju.    Towarzystwo  jaszczurcze  ciągle  istniało  ,  lecz  nigdzie  nie  wy- 

stępuje do  działania  az  do  r.  1440,  w  którym  członkowie  jego  tchną- 
cy tymże  samym  duchem  oporu  przeciw  władzy ,  czynnie  zajmują 

się  skojarzeniem  związku  pruskiego.     Odtąd  te  dwa  związki  idą  je- 
dną drogą «  w  miarę  roz przeora jąeej  się  karności  t    rosnących  nadu- 

żyć ,  a  mdlejącej  rzeczywistej  potęgi  zakonu ,  rozwija  się  i  wzma- 

cnia między  Prusakami  uczucie  obywatelstwa  i  oparte   na  sprawie- 
dliwości żądanie,  pewnego  udziału  w  rządach  własnego  kraju.  Dziw- 

nym a  jednak  właściwym  obrotem  zdarzeń ,    związek  pruski   zasi* 

lony   żywiołem    towarzystwa   jaszozurczego  ''dojrzał    i  zamienił  się 
"W  naród ,    zakon  zaś    krzyżacki ,    w  którego  ręku  spoczywała  cała 
władza  ,  który  w  oczach  świata  przedstawiał  Prusy,  ciągle  upadając 
na  duchu  i  znaczeniu  ,  wyrodził  się  w  pewny  rodzaj  spiska,  na  któ- 

ry i  wewnątrz  kraju  i  w  ościennej  Polsce  ze  zgrozą  i  wzgardą  po- 

glądano.     Obaczymy  niżej   skutki  tej  przemiany,  a  wówczas  trzyma- 

jąc się  umiejętnie  sporządzonego   z  dzieła  Yoigt^a  wyciąga,  umiesz- 
czonego w  Dzienniku  warszawskim  za  luty  i  marzec  r.  lS26,  od  str. 

141   do  193  i  od  357  do  401  ,    opowiemy  dalsze  wypadki  tego  to- 

warzystwa ,  które  wcieliło  się  i  zlało   ze  związkiem    pruskim.  Krzy- 

żacy/nie  przewidując  jeszcze  zgubnych  następstw,  jakie  tenże  zwią- 
zek miał  ściągnąć  na  ich  zakon ,  domyślali  się  jednak  ,  ze  w  razie 

gwałtowniejszych  zatargów,  Polska  stanowczo  wystąpi.     Dopóki  zył 

Konrad  z  Eriichshausen  ,  można  było  mieć  nadzieję ,  ze  sprawiedli- 

(I)  S  Kalisza  wyjechał  Kazimierz  dnia  23  sierpnia,  nazajutrz 
był  w  Sieradziu*     Długosz  ks.  13,  str.  93, 
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kardynała  Zbigniewa ,  na  którego  nieobecność ,  przy 
tak  wzniosłej  cnocie  i  miłości  prawdy  ̂   wielu  sarkało. 

"woscią  i  umiarkowaniem  odwróci  te  klęski ;  jakoż  w  ciągu  dziewię- 
cioletnich rządów  swoich,  starał  się  o  utrzymanie  najprzyjaźniejszych 

stosunków  s  koroną  ,  aby  z  jednej  strony  pozbawić  związkowych 

-widoku  pomocy  polskiej  t  a  z  drugiej  odjąć  królowi  wszelkie  po- 
budki przychylenia  się  do  ich  żądań.  1  nowy  w.  mistrz  Ludwik , 

w  początkach  trzymał  się  tegoż  trybu  postępowania ,  unikając  wszel- 
kich zatargów,  zalecał  jednak  poblizszym  komturom  baczność  na 

wszystko  ,  co  się  w  Polsce  działo ,  \)o  nie  mógł  się  odjąć  podejrze- 
niom j  ze  związkowi  w  tym  kraju  wsparcie  znajdą.  Archiwum  kró« 

lewieckie  dochowało  niektóre  pisma  s  tego  czasu : 

1.  1450  lipca  3.  Komtur  człuchowski  donosi  w.  mistrzowi  Ludwi- 

kowi z  Erlichsbausen  :  iz  słychać  o  pi^ygotowaniach  wojennych  w  Pol- 
sce ,  ze  postara  się  o  ich  przeznaczeniu  dowiedzieć.  Dan  w  Człu- 

chowie, we  środę  po  nawiedzeniu  N.  Panny.  Ob.  Yoigt^a  t.  S,  str.  2l4. 
2.  1450  września  16.  Ludwik  z  Erlichsbausen  przekłada  królowi 

polskiemu  skargi  kupców  pruskich ,  na  doznawane  uciski  w  Polsce 
i  w  Litwie*  Dan  w  Malborgu  ,  we  środę  po  podwyższeniu  krzyża  ś« 
Ob.  łamie. 

3.  1450  września  23.  Gerlach  Mertz  komtur  ragnicki  donosi  w.  mi- 

strzowi o  przybyciu  do  Litwy  legata  papiezkiegO|  o  nakazanym  przez 

króla  podatku  na  wojnę,  w  Litwie  i  w  krajach  ruskich.  Dan  ̂ ¥  La- 

biau  ,  we  środę  po  ś.  Maurycym.  Ob.  Napierskiego  Index  t.  2|  str.  49 

pod  liczbą  1835, 
4.  1451  czerwca  29.  Tenże  uwiadamia  w,  mistrza  o  nadeszłych  no- 

winach z  Litwy  względem  ksiązęcia  Michała  syna  Zygmunta,  o  Iwanie 

Czartoryskim  i  o  ciągnieniu  nowej  granicy  między  Litwą  właściwą 
a  Litwą  pruską.  Dan  w  Labiau  w  dzień  śś«  Piotra  i  Pawła.  Ob. 

tamie  str.  II,  pod  liczbą  I86S. 

5.  f45f  sierpnia  4.  Ludwik  z  Erlichsbausen  zali  się  przed  Mikoła- 

jem V.  papieżem  na  króla  polskiego »  zapewne  s  powodu  \  że  związ« 
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Urzędniey  litewscy  ̂   dwóch  z  groua  swojego ,  a  mia- 
no  wicie :  Andrzeja  Do  wojnę  i  Michała  Minto  wta  na  ten 

kowi  znajdują  u  niego  otuchę.     Dan  w  Malborgu ,  we  środę  w  dzień 

ś.  Dominika.     Ob.  Yoigt^a  t.  S,  str.  249. 
.6.  1451  sierpnia  30*  Komtur  tucholski  uwiadamia  w.  miairza  o  u* 

zbrajaniu  się  Polaków  ,  ze  powszechnie  mniemano  •  iz  król  miał  za* 

miar  napaść  na  zakon,  ze  czekał  tylko  skutku  układów  ze  związkiem 

pruskim.     Dan  w  Tucholi ,  w  poniedziałek  po  ścięciu  ś.  Jana.  tamiem 

7.  1451  października  16  Komtur  domu  gdańskiego  przesyła  podo« 
bnez  wiadomości  w.  mistrzowi*  Dan  z  Gdańska  ̂   w  dzień  ś«  Gawła* 
tamie, 

('Obawa  w  jakiej  się  zakon  znajdował  |  nie  dozwoliła  komturom 
widzieć,  ze  zatargi  Polaków  z  Litwą  ołLuck,  były  najbliższą  pobud- 

ką zbrojnych  przyjfotowań  ,  o  których  posłyszeć  mogli). 

8.  1452  lipca  22.  Układy  między  Polską  a  Gdańskiem  wnieporo- 
zumieniach  handlowych  ukończone  pomyślnie.  Dan  w  Nieszawie 

w  sobotę  przed  ś.  Jakóbem.**  Król ,  jak  widzieliśmy  przybył  do 
Nieszawy  d,  26  lipca ,  rokowania  więc  musiały  mieć  miejsce  między 
pełnomocnikami,  i  to  mogło  skłonie  Kazimierza  do  widzenia  się  o* 
sobistego  z  w.  mistrzem.  Z  listu  pisanego  przez  Ludwika  z  Erlichs- 

hausen  do  mistrza  inflanckieo^o  Jana  z  Mengden  Osthof,  d*  7  paź* 
dziernika  tegoż  roku  ,  który  Yoigt  umieścił  w  dodatku  lOdo  jfftf/o- 

rji  towarzyMłwa  janczurczego  na  str.  242  wypiszemy  następne  szcze- 

góły o  widzeniu  sią  z  nim  króla  Kazimierza  :  ,iCo  się  ściąga  do  osobi- 
stego  widzenia  się  naszego  s  królem  j.  m.  polskim  i  o  układach,  któ- 

re miały  między  nami  miejsce,  rzecz  tak  była  :  ze  jego  miłość  przy* 
słał  do  nas  ,  wielce  pragnąc  widzieć  się  z  nami  osobiście  na  dniu  ś. 
Jakóba  w  Toruniu.  Za  radą  naszych  blizkich  chętnie  zgodziliśmy  się 
na  to  i  na  dniu  ś.  Jakóba  ,  który  we  wtorek  przypadał,  udahśmy  się 
do  Torunia.  Następnie  we  czwartek  jego  kr.  m.  nas  z  niektórymi  na^ 
szymi  wielkimi  urzędnikami  i  komturami,  którzy  znaj  do  wali  się  przy 
naszej  osobie ,  zaprosił  w  gośrinę  do  Dybowa ,  gdzie  nam  życzliwe 
chęci  i  wielką  cześć  okazał,  obszedł  się  z  nami  po  przyjacielsku  i 

obesłał  nas  upominkami.     W  niedzielę  zaś  po  ś.  Jakóbie  mieliśmy 



fit  WNiESffiNlE  DOWOJNY  I  MINTOWTA.  (I4K2) 

agasd  praysłali ,  którzy  wprowadzeni  na  r»dc,  vf  obec-^ 
ttuści  krQle%V9hiej  prosiM  :  ,9  aby  im  żadnej  trudności 

około  ziem  i  zamków  dzierżanych  na  Podolu  i  Wo* 
łyniu  nie  czynić  ;  ie  Aleksander  Witold  i  ŚwidrygieK 

ło  książęta  litewscy  za  życia  swego  byli  w  ich  rzeczy- 

wistym posiadaniu ;  żalili  się  także ,  iż  urzędnicy  ko- 
ronni wielkiemi  obietnicami  i  upominkami ,  starostę 

Niemirę  starali  się  ująć^  aby  im  zamek  łucki  i  stoli- 
cę Wołynia  oddał.  Nadto,  że  pominąwszy  wszelkie 

lisly  i  zapisy  pragną  być  towarzyszami  i  przyjaciółmi 

Polaków,  ale  nie  poddanymi;  że  Litwini  nigdy  nie  zgo* 

dzą  się,  aby  kraj  ich  do  korony  polskiej  miał  być  wcie* 
lonym  lub  podległym  ,  że  wolą  narazić  się  na  ostatnie 

Idęski ,  wolą  wszyscy  walcząc  poledz,  niż  na  to  kie- 
dykolwiek przyzwolić.     Ziemia  litewska  niezależną  i 

go  u  siebie  w  gościnie  w  Toruniu  w  naszym  zamku ,  ze  wszystkimi 

wielkimi  urzędnikami ,  z  arcybiskupem ,  biskupami ,  wojewodami  i 

panami*  Tam  okazaliśmy  mu  wzajemnie  cześć  i  najlepsze  chęci  | 

obesłaliśmy  wszystkich  upominkami ,  na  jakie  tylko  najbardziej  mo- 

gliśmy się  zdobyć  i  rozjechahśmy  się  z  jego  kr.  m.  w  miłości  i  przy- 
jaźni I  tak  9  iz  lepiej  być  nie  mogło.  Przyjaźń  i  dobre  porozumie- 

nie przez  obustronne  rady  nasze  postanowiono  i  zgodzono  się  od- 

być zjazd  na  niedawno  miniony  ś.  Michał  (29  września)  w  Toruniu, 

który  jednak  król  przez  swoje  poselstwo  później  cofnął.  Wówczas  lez  u- 

mówiono  się,  aby  w  ciągu  roku  granice  znowu  przejść  i  sprostować* 

Dao  w  Malborgu ,  w  piątek  przed  ś  Dionizym." 

9,  l452  listopada  11.  List  w.  mistrza  do  prokuratora  zakonu  w  Rzy- 

mie ,  w  którym  donosi,  ze  podczas  odwiedzin  królewskich -w  Toru- 

niu ,  darował  mu  dwa  najpiękniejsze  ogiery.  Dan  w  Malborgu  , 

w  dniu  ś*  Marcina*    Yoigt  t.  8^  str.  259« 
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od  wszelkiego   poddaństwa   swebodną  posostae  pra^ 

goie ;  jeżeli  uraędnicy  koroDoi  na  to  nie  przystaną,  Li* 
twiai  znajdą  takich  przyjaciół  i  sprzymierzeuców,  przy 
pomocy  których  od  każdego  zewnętrznego  gwałtu  za^ 

bezpieezye  się  potrafią !     A  więc  niech  Polacy  za  przy- 
jaciół i  sprzyniierżeiiców  ,  nie  zaś  za  poddanych  i  nie- 

wolników iiwaiać  ich  zechcą ,  będzie  to  zaiste  z  wiek- 

kszą  dla  nich  ozdobą,  gdy  w  Litwinach  takich  znaj- 

dą towarzyszów,  którzy  w  szczęściu  i  niedoli,  przyja- 

znej i  sąsiedzkiej  korony  nigdy  nie  odstąpią ,  za  któ- 

rej całość  i  bezpieczeństwo  golowi  są    wszystkie  do- 

statki ,  krew ,  nakoniec  i  życie  poświęcić."     Złożono 
dzięki  posłom  litewskim  za  tak  szczodrobliwe  i  wspa- 

niałe obietnice ,  upewniono  ich  :  „  ze  korona  gotowa 

była  w  zdarzonej  potrzebie  dać  podobnez  dowody  iycr- 
liwości ;  co  zaś  wyrzekli  o  poddaństwie,  nigdy  ich  PtT- 

lacy  za  sług  lub  niewolników,    lecz  zawsze  za  towa^ 
rzyszów   i  braci  poczytywali.     Jedność  i  skojarzenie 

Litwy  s  królestwem  polskiem,  ubliiać  im  bynajmniej 

nie  może  i  owszem  zaszczyt  i  ozdobę  przynosi.    Zic^ 

mie  podolskie  i  wołyńskie  zawsze  do  Polski  należały, 
Aleksander   Witołd   z    ramienia    króla  polskiego   dnr 

cześnie  niemi  rządził,    wszystko   to  najdowodniej  na 

zjazdach  lutielskim  i  parczowskim  okazano  i  Łitwim 

wzięU  już  w  tej  mierze  odpowiedź.    Jeżeli  jednak  d<»- 
tąd  o  prawach  korony  polskiój  do  tych  ziem  wątpia, 
gotowi  są  urzędnicy  koronni  zdać  się  na  sąd  wspóhiib 

wybranych  książąt  chrześcijańskich  ,  a  jeżeli  i  w  tcm 

jaką  trudność,  widzą  ,  niech  pamyąey  obudwóm  naro- 
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dom  król  Kazimierz  ̂   wyda  ostateczny  ̂ Tyl-ok.^^  Tym 
sposobem  posłów  litewskich  odprawiono. 

Wnet  pracować  z  największą  usilnością  poczęto, 
aby  wydiódz  na  Kazimierzu  potwierdzenie  praw   ko- 

ronnych ,  o  co  i  królowa  ZoQa  wstawiała  się  do  syna* 
Rada  ustawicznemi  prośbami  do  tego  stopnia  znużyła 
króla  9    ii  złoiy  wszy  ręce  prosił  wszystkich :  ,,udzielie 
mu  jeszcze  rok  czasu ,    ręcząc  słowem   królewskiem , 

ze  po  upływie  tój  zwłoki,  prawa  koronne  potwierdzić 
Lecz  gdy  i  tego  przyjąć  nie  chciano ,  żądał  aby  zjazd 

radzie  tajnój,  z  ośmiu  osób  złożonej,  poruczył  załatwie- 
nie tego  przedmiotu ,  co  gdy  uchwalono ,  zobowiązał 

składających  ją  ośmiu  urzędników  przysięgą ,  ii  przed 

nikim  nie  wyjawią  co  im  przełoiy:  „obyczaje  Litwi- 
nów, oświadczył,  aitiadto  są  mu  znajome;  jui  kilka- 

krotnie sprzysięgali  się   na  jego  iycie ;    s  tych  przy- 
czyn potwierdzić  praw  i  swobód  koronnych,  bez  nara- 

żenia własnej  głowy*  nie  moie ;  przynajmniej  rok  cza- 
su potrzebuje ,  dla  udania  się    do  Litwy,  dla  objęcia 

Łucka  i  innych  zamków  wołyńskich  i  podolskich  w  swo- 
je władzę ,    dla  uzbrojenia  ich  własnemi  załogami    i 

urządzenia  spraw  swoich  w  Litwie ,  ie  wówczas  oso- 
biste skarby  wywiózłszy,   natychmiast   za  powrotem 

i»woim  do  Polski ,    niedostępny  jui  ich  zemście ,  pra- 
wa i  swobody  koronne  potwierdzi,    zamki  wołyńskie 

i  podolskie,  oraz  ziemię  drobicką,   której  wcielenia 

do  w*  księstwa  podobniei  upominają  się  Litwini,  Pol- 

sce powróci.^^  To  iądanie  uznano  być  spra wiedli wem. 
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zgodzono  się  na  roczny  odkład ,  wszakże ,  aby  nadal 

przeciąć  króloii^i  wszelką  moźnoi^ć  wyłaniania  się  s  te* 

go  obowiązku,  zniewolono  go  do  wydania  osobnych 

w  tym  względzie  przyrzeczeń  na  piśmie.  (') 

Po  załatwieniu  w  powyższy  sposób  tego  przed- 

miotu ,  Wielkopolska  wzięła  się  do  broni ,  aby  wtar- 

gnąć do  księstwa  opolskiego  ;  lecz  zaraza  morowa  tak 

okropnie  tę  część  Szląska  niszczyła ,  iż  tej  wyprawy 
jako  zbyt  niebezpiecznej  zaniechano ,  zwłaszcza,  ze  i 

nadworne  chorągwie  królewskie  wysłane  pod  Wielud 

dla  zasłony  tej  ziemi,  wróciły  uszczuplone  odpowie- 
trza; prócz  tego,  gdy  właśnie  o  odłożeniu  na  inny 

czas  wyprawy  mówiono,  podała  się  uczciwa  zręcz- 
ność rozejmu;  ksiąze  bowiem  opolski  przerażony  gro- 
źną gotowością  wojenną,  gońców  do  króla  przysłał 

s  prośbą  o  jednoroczne   zawieszenie  broni ,   w  ciągu 

(f)  Długosz  (Ics.  13,  str.  93)  pisze,  iz  król  klęcząc  prosit zjaz- 
du sieradzkiego  odłożyć  na  rok  potwierdź*  nie  praw  koronnych,  do. 

czego  powody  na  radzie  tajnej  przełoży ;  poruczono  ich  wysłucha- 
nie y  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu  Władysławowi  z  Oporowa,  bi- 

skupowi kujawskiemu,  Janowi  Gruszczyńskiemu  i  poznańskiemu  An« 
drzejowi  Opalińskiemu  ;  Janowi  s  Czyzowa  kasztelanowi  i  Janowi 

s  Tyczyna  wojewodzie  krakowskim ;  łlukaszowi  z  Gorki  poznań«« 
skiemu  ,  Janowi  z  Oleśnicy  8andomieVskiemu ,  wojewodom ,  i  nako- 
niec  Przedborowi  s  Koniecpola  kasztelanowi  sandomierskiemu  Po 
dwudniowej  naradzie  stanęło  na  tern  ,  ze  król  zobowiązanie  się  swo- 

je na  piśmie  wręczył ,  które  do  osobnej  skrzynki  włożono  i  opa-' 
trzy  wszy  osmią  pieczęciami  obecnych,  oddano  do  straży  arcybisku- 

powi gnieźnieńskiemu. 

Dzieje,  T.  III.  19 
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którego  obufitroDiii  uraędnicy  zjechatrsźy  się  na  po- 

graniczu ,  "W  rozbiór  krzywd  wzajemnych  wejdą  i  iły- 
liadawszy  winnych,  stronie  uhrzywdzonój  sprawiedli- 
wość  domierzą.  Nalegałoby  tylko  czas  tego  zjazd ir 

zakreślić  i  mianować  osoby ,  którym  to  poruczone  bye 

miało.  Żądania  ksiązęcia  zdały  się  wszystkim  i  wcz<'- 
sne  i  przyzwoite,  a  więc  na  objęte  w  nich  szczegó- 

ły przyzwolono.  Zamierzono  odbyć  ten  zjazd  w  po- 
czątkach stycznia,  rozejm  zai  do  roku  utrzymać.  (^) 

Na  tymże  zjeździe  starano  się  zabezpieczyć  Ruś  i 

Podole  od  najazdów  tatarskich ;  król  Janowi  s  Czyzo- 
wa  kasztelanowi  i  Janowi  s  Tęczyna  wojewodzie  kra- 

kowskim rząd  nad  tymi  krajami  oddał  i  pieniądz- 

mi  na  zaciągi  wojskowe  opatrzył.  Poriiczono  im,  cią- 

gle znosić  z,  Aleksandrem  wojewodą  multańskim ,  tu- 
dzież wspólnemi  siłami  i  radą  bronić  te  ziemie  od 

wszelkiego  napadu.  Jakoż  Polska ,  po  tylu  klęskach 

wojny,  głodu  i  [>owietrza,  które  ją  w  1452  roku  tra- 
piły nieco  odetchnęła. 

Po  rozwiązaniu  zjazdu  sieradzkiego,  Kazimierz 

W  początkach   września  najbliższą  drogą  udał  się    do 

(f)  Podług  Długosza  ks.  13,  str.  95  zjazd  miał  odbyć  się  na 

l^rzy-królef  t.  j.  6  stycznia  1453  r.  Długosz  mówiąc  o  grassująeem 
w  Polsce  powietrzu ,  s  którego  wielu  ludzi  pomarło  ,  wspomina  o 

zgohie  Jana  Elgota  jednego  z  najznakomitszych  uczonych  polskich 
w  XV.  wielcu  ,  który  zszedł  ze  świata  24  sierpnia  1452  r,  Ob.  o  nim 
Wiszniewskiego  t.  5}  str«  24* 
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lAt\¥y  9  chociaż  zaraza  srozyła  się  w  tym  kraju  łab 

^iraltowoie,  iż  ludzie  siedzęc,  chodząc,  nre  iSoie  na* 

WfA  z  nity  umierali ,  co  tez  króla  zmusiło  zatrzymać 

4»łę  pod  Grodnem  w  lasach  nadniemeuskich  i  cały  czas 

trawie  na  łowach,  (i) 

W  tymże  roku  (2)  Sadachmet  car  tatarski,  korzy* 

stając  z  nieobecności  królewskiej ,  wtargnął  na  Rus  i 

tę  ziemię  razem  s  podolsk<^  najokropniej  spustoszył; 

niszczące  zagony  docierały  ąi  do  muró%¥  lwowskich; 

niezliczone  mnóstwo  lucfzi  zapędzono  w  niewolą;  licz- 

ba brąnców  tem  była  większą ,  ze  najezdnik  zdradę 

przyłączył  do  gwałtu ,  Tatarzy  bowiem  obciążeni  łu- 

pami 9  udali ,  ze  wracają  na  swoje  stepy,  tymczasem 

odprowadzili  tylko  zdobycz  nieco  dalej  od  granic  kró- 

lestwa ,  z  nieścigłą  s^as  bystrością  powtórnym  najazdem 

wpadając  na  mieszkańców,  co  z  ukrycia  na  zgliszcza  sie- 

dlisk swoich  wrócili ,  zagarnęli  tysiące  nowych  jeń- 

ców. Pięć  razy  w  tym  roku  dziki  poganin  zdradziec- 

kie napady  swoje  powtarzając ,  obfitą  zdobycz  z  Ru- 
si i  Podola  wyprowadził.  Całą  winę  przypisywano 

kasztelanowi  i  wojewodzie  krakowskim.,  którzy  przy- 

(1)  Z  Sieradzia  wyjechał  Kazimierz  doia  3  września;  przez  Sza- 

dek ,  laowłodz  przybył  do  Kozienic,  które  dnia  8  września .  opuściw- 
szy, udał  się  do  Litwy;  nie  mogąc  przybyć  ani  do  Wilna,  ani  do  Trok 

gd/j'e'  zaraza  najgwałtowniej  grassowała  ,  zatrzymał  się  w  okolicach 
Grodna.     Ob*  Długosza  ks.  13,  str.  96. 

(f)  Długosz  la młtf,  naznacza  wtargnienie  Tatarów  podczas  zjaz- 
du sieradzkiego ,  który  trwał  od  25  sierpnia  do  3  września. 
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jęli  powinnoiść  czuwać  nad  bezpieczedstwem  tych  kra- 

jów. Wielcy  zai^  urzędnicy  litewscy,  na  których  cze- 
le byłi  Gaszlołd  i  Moniwid,  ucieszeni  tą  klęską,  wy- 

syłają imieniem  swego  narodu  do  Sadachmeta  Radzi- 

wiłła ,  aby  go  s  powodu  tak  szczęśliwie  toczonej  woj- 

ny w  Polsce ,  pozdrowił  i  do  korzystania  ze  zwycięz- 
twa  zachęcił,  nie  dającv wytchnąć  nieprzyjaciołom  po 

zadanej  im  klęsce.  Przy  tern  złożono  mu  w  dar/.e 

kosztowne  szaty  i  wielkiej  wagi  pozłociste  puhary»  Juz 

Radziwiłł  Dniepr  minąwszy,  Vył  blizkojego  koczowisk^ 

gdy  Hadzi-gieraj  ̂   inny  car  tatarski ,  niespodzianie 
wpadłszy  na  Sadachmeta,  po  długiej  i  krwawej  bi- 

twie zwyciężył  go  i  do  ucieczki  zmusił.  Sadachmet 

z  żonami  i  potomstwem  szukał  przytułku  w  Litwie  u 

Kazimierza ,  który  go  łaskawie  s  początku  przyjął , 

lecz  później ,  gdy  ściągnął  na  siebie  podejrzenie ,  iż  do 

Scytji  umknąć  zamierzał ,  rozkazano  go  jak  więźnia 

s  całą  rodziną  odprowadzić  do  Kowna ,  miasta  leżą- 
cego nad  zbiegiem  Wilji  i  Niemna ,  gdzie  chowany 

w  uczciwej  straży,  po  długoletniej  niewoli  życie  za- 
kończył. Radziwiłł  znalazłszy  się  wśród  stepów,  po 

stoczonej  bitwie  między  Tatarami  9  wahał  się  co  miał 

począć?  czyli  wrócić  do  kraju,  czy  udać  się  do  obo- 

zu zwycięzcy  Hadżi^gieraja  i  imieniem  Litwinów  zło- 

żyć mu  upominki.  Wśród  tej  niepewności ,  schwy- 
tany przez  czaty  tatarskie,  i  odarty  ze  wszystkiego; 

jak  włócęgę ,  nagieg<»  przed  carem  Iładżi-gierajem 

sławiono,  gdzie  go  wielka  zniewaga  i  zelży wość  spot. 
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kała.  Był  to  jawny  dowód  sprawiedliwości  Bozkiej  y 
jawne  potępienie  nierozumnej  rady  litewskiej  j  nie  go« 
dzi  się  bowiem  clirze^cijanom  wchodzić  w  żadne  zwiąż* 

ki  s  poganami  na  zgubę  wiernych  Pańskich.  (!) 

Rok  ten  był  pamiętny  koronacją  cesarską  Fry* 
deryka  króla  rzymsjciego ,  klóry  wziąwszy  z  solią 

Władysława  węgierskiego  i  czeskiego,  przez  Pad- 

wę y  Ferrarę ,  Bononją  i  Florencją  do  Sijenny  przy- 
był, dokąd  i  Eleonora  królewna  portugalska,  dłu- 

go miotana  burzami  morskiemi,  naprzód  zawinąw- 

szy do  portu  pizaóskiego ,  później  do  Sijenny,  do  ab- 
lubienca  swojego  Fryderyka  przyjechała.  Następnie 

Fryderyk  udał  się  do  Rzymu ,  gdzie  9  marca  s  pełną 

wspaniałości  wystawą  i  oznakami  najwyiszego  iisca* 
nowania ,  przez  całe  grono  kardynałów  za  miastem 

był  przyjęty.  Mikołaj  papież  rzymski,  czekał  go  u 

głównych  drzwi  kościoła  ś.  Piotra,  przypuścił  do  u^ 
całowania  nóg,  rąk  i  twarzy  i  sam  go  uścisnął.  Wnet 
przed  wielki  ołtarz  tej  pierwszej  na  świecie  świątyni 

przyprowadził;  skąd  zaprosił  go  do  przyległego  ko- 
ściołowi pałacu  papiezkiego,  ubranego  w  kobierce  i 

obicia.  Tu  Fryderyk  dni  kilka  spoczynkowi  poświę- 
ciwszy ,  we  czwartek  przed  niedzielą  środopostną , 

przez  samego   papieża  spełniającego   uroczyste  obraę^ 

(1)  Długosz  (ks.  13,  str.  96)  mało  podaje  szczegółów  o  tym 
napadzie  tatarskim.  Wymienia  tylko  starostę  halickiego  Jana  Kniab* 
nickiego ,  który  ledwo  zdrad  najezdoików  umknąć  potrafił,  Hadzi- 
gieraja  ,  Eczigeri  nazywa* 
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|ly ,  drugą  koroną ,  którą  w  Mediolaaie  ifrziąś^  tijt 

fHiwimeo,  został  iiwieiiczoDym,  lubo  pełnomocuiey 

Franciszka  ksiąźęcia  mediolańskiego ,  przeciw  tej  ko- 

ronacji ,  s  krzywdą  ich  ksiązycia  odbywanej  ,  gkwiią  or 

jiwiadczając  żałobę  ̂   przeszkodzić  jej  spełnieniu  usiło- 

;ivali9  ai  dopóki  za  świętą  kaplicą ,  aby  ich  niedopu- 

icjc )  nie  wzniesiono  zagrody.  Po  czeni  obrzęd  koro- 

jiacji  odbył  się  najspokojniej.  Ten  opór  wyniknął  s  po- 

wodu ,  iż  Fryderyk  urażonym  ł)ędąc  iia.Franci^^ka 

mediokióskiego ,  że  nie  żądał  potwierdzenia  siebie  na 

księstwie  i  nie  wykonał  zwykłego  hołdu ,  nie  chciał 

'wjeebać  do.  Mediolanu  ,  jako  do  niewiernego  sobie 

miasta.  W  tymże  samym  dniu  Eleonora  portugalska, 

obrączką  przez  papieża  poświęconą  Fryderykowi  liy- 

ia  zaślubiona ;  w  następującą  zaś  niedzielę  zwaną  śro*- 

dopostną ,  Fryderyk  razem  z  małżonką  otrzymał  z  rąk 

€jca  ś.  cesarską  koronę ,  przy  zachowaniu  wszystkich 

bbraędów  na  tę  uroczystość  przepisanych ,  niemniej 

obdarzony  został  złotą  różą.  Po  zakończeniu  tego 

fi%viętego  czynu ,  udał  się  do  pałacu  Konstantyna  po<* 

łożonego  w  innej  części  miasta  przy  kościele  lateł^a- 
iieńskim.  Papież  szanując  cesarską  dostojność ,  prze- 

|)rowadził  go  do  zamku  i  mostu  ś.  Anioła,  przeby- 

wając Tyber,  a  później  przejeżdżając  konno  środ- 

kiem miasta ,  odziany  szatami  cesarskiemi ,  otoczony 

najświetniejszym  orszakiem ,  wśród  radosnych  odgło- 

sów ludu,  do  Lateranu  wjechał ,  gdzie  uczciwszy  świę- 

te głowy  apostołów  Piotra  i  Pawła  w  przyległym  ce- 
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sarza  Konstantyna  pałacu ,  ten  dzień  na  uczcie  z  naj-^ 

t¥ick9zą  Wesołością  przepędził.  O  piątej  godzinie  w  no- 
cy, do  pałacu  papiezkiego  na  Watykanie  tąz  drogą  f 

a  takąs^  wystawą,  przy  blasku  pochodni,  które  notf 

na  dzień  zmieniły,  powrócił.  Niedługo  polem  w  Rzy^* 

ikiie  goszcząc,  do  króla  arragońskiego ,  do  NeApo*. 

lu  wyjechał,  wszędzie  w  ciągu  całej  drogi  aksizy* 

^Tano  mu  najwyższe  zaszczyty.  Władysław  król  cze- 

ski i  węgieraki  został  tymczasem  na  dworze  papież* 
i^im.  Za  powrotem  Fryderyk  kilka  dni  poświęcił  ta» 

jemnym  naradom  s  papieżem  Mikołajem  i  kardyfiała<« 
mi ,  nakonfec  Rzym  pożegnawszy  ląi  samą  4rogą  ̂  

przez  Włochy,  Karyntją  i  Styrją,  do  Nowego*niiastii 
austrjackiego ,  s  królem  Władysławem  szczeliwie 

wrócił.  (*)  Mało  co  później,  Władysław  będący  w  opie- 

(f)  Fryderyk  lif.  ur,  d.  21  września  I4t5|  miał  lat  37  skoii- 

czonycb  ,  kiedy  w  r.  H52  do  Włoch  wyjechał ,  dla  zaślubienia  Ele« 

onory  córki  Edwarda  1.  króla  portugalskiegot  oraz  dla  przyjęcia  na-' 
przód  lombardzkiej ,  a  następnie  cesarskiej  korony.  Było  we  zwy- 

czaju I  ze  cesarzom  wkładano  na  skronie  koronę  srebrną  niemiec- 

ką  w  Akwisgranie ,  potem  ukutą  z  goździa  i  którym  Zbawiciel  świa« 

ta  był  przybitym  do  krzyża,  żelazną  włoską  w  Mediolanie  %  a  nako^ 

nieć  złotą  cesarską  w  R%yn)ie.  Na  dwa  łata  przed  podróżą  Fryde* 
ryka  ,  pó  wygaśnieniu  panbjącego  w  Mediolanie  od  126t  do  1447 

rodu  Vuconłi^ch,  objął  w  I4&0  najwyższą  władzę  w  kraju  lombardz' 
kim  Franciszek  (•  Sforza  pradziad  królowej  polskiej  Bony.  Fryde- 

ryk rozumiał ,  ze  to  księstwo  ,  jak  lennośc  cesarstwa  ,  wrócić  było 

powinno  do  jego  szafunku  ,  Karol  keiąze  orleański  dopominał  się  o 

nie  jak  o  należną  mu  puściznę,  ze  stopnia  matki  jego  Walentyny  Yis- 
Gonti,  Alfons  nakoniec  król  arragoński  sądził  mieć  także   do   tegoż 
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ce  Fryderyka ,  za  radą  nauczyciela  swojego ,  którego 
wielkiemi  obietnicami  ujęto ,  zamyillał  o  ucieczce.  Od- 

tąd więc  pilnie  był  strzeżony,  nauczyciel  zaś  cięikiem 
więzieniem  przypłacił  za  tę  zdradę.  Atoli  Węgrzy, 
Czesi  lAustrjacy,  poslrzegłszy,  iż  tą  drogą  króla  swo- 

jego na  wolność  wydobyć  nie  mogą ,  wziąwszy  się  do 
broni  9  cesarza  Fryderyka  w  Nowem^mieście,  obiegli; 
otworzono  z  dział  tak  silny  ogień ,  iz  mury  w  wielu 
miejscach  rozbito  i  miasto  lada  chwila  juz  uledz  mia- 

łu* Fryderyk  w  ostatniej  rozpaczy  króla  Władysła- 
wa  w  ręce  Austrjaków  oddał,  okazując  na  sobie  ude- 

rzający przykład  niedołężności  ludzkiej,  iź  ten,  któ- 
remu niedawno  we  Włoszech  Bozką  niemal  cześć 

składano,  oblężony  przez  swoich,  wzgardzony,  w  zdo- 

byłem niemal  mieście  uwięziony ,  stał  się  przedmio- 

tem powszechnego  urągowiska.  Król  Władysław  po- 
mezony  później  opiece  wuja  swojego,  UIryka  hrabiego 

CiIIji.  Obudziło  to  potężną  zawiść,  iz  został  piaśtu- 
nem  tak  szlachetnego  zakładu,  (t) 

księstwa  prawo.  Aby  więc  uniknąć  zatargów ,  które  obecność  jego 

w  Mediolanie  wywołacby  mogła  ,  cesarz  wyjednał  w  r»  1451  d.  IS 
marca  bullę,  (Ob.  Roczniki  kościel.  Odorika  Rajnalda  t.  S8,  str*  5S7) 

mocą  której  Mikołaj  V.  zapowiedział,  iź  sam  Fryderyka  w  Rzymie 

na  króla  włoskiego  koronować  będzie;  w  dniach  więc  16  i  19  mar- 

ca 1452  r.  odbył  się  ten  podwójny  obrzęd  |  po  którym  przez  lat  352 

az  do  dnia  2  grudnia  1804  r*  żaden  cesarz  przez  papieża  koronowa- 

nym nie  był. 

(I)  Fryderyk  IIF.    nie  oddawał    dwónastoletniego  Władysława 

Pogrobka  jego  poddanym.     Na  ich  usilne  prośby   odpowiadał:    że 
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Gdy  król   Kazimierz    w  Litwie  bamł^    Mikołaj 
Szarlejski  wojewoda  brzeski  i  Dzierslaw  z  Rytwian 

Węgrzy,  Czesi  iAustrjacy,  pragnąc  wzajemnie  go  sobie  wydmec , 
zapalą  najzaciętszą  wojnę ,  której  nie  chce  mieć  na  sumieniu.  Rz«« 

czy  wista  atoli  przyczyną  była  chciwość.  Zabierał  dochody  sk&ię* 
stwa  austrjackiego  ,  .a  na  potrzeby  Władysława  tak  był  skąpym  ,  ze 
nawet  nauczyciela  dla  niego  nie  upatrzył  między  mężami  nauką,  za- 

sługą w  radzie  lub  w  boju  wsławionymi ,  ale  ukształcenie  dziedzica 

dwóch  koron  i  tylu  potężnych  krajów,  poruczył  jakiemuś  Kaspro** 

wi  9  który  dotąd  był  przepisy waczem  w  nadwornej  jego  kancella* 

rji.  Kiedy  pod  koniec  1451  roku  wieść  gruchnęła  »  ze  Fryderyk  do 

Włoch  wyjedzie  i  Władysława  z  sobą  w  tę  podróż  ma  zabrać,  Jan 

z  Hunyad  wyprawił  na  dniu  29  września  poselstwo  do  cesarza  ,  do- 

magając się  oddania  Węgrom  i  króla  i  korony;  odpowiedź  znowu  by- 

ła odmowną.  Z  drugiej  strony,  Austrjacy  dzielnicy  wiedeńskiej, 

zamierzyli  przeszkodzić  wywiezieniu  Władysława  za  Alpy  ;  porożu* 

miawszy  się  zatem  z  Węgrami  i  Czechami ,  umyślili  stanowczo  dzia* 

łać.  pierwsze  miejsce  w  księstwie  austrjackiem  ,  trzymał  wówczas 

UIryk  Eutzinger,  odważny,  wymowny,  bogaty,  pełen  wpływu  za  ży- 
cia cesarza  Alberta,  teraz  usunięty  od  rządów,  a  więc  zawzięty  wróg 

Fryderyka.  Zgromadził  najznakomitszych  rodem  i  majątkiem  Au-, 

strjaków  :  Liclitenstein'ów ,  Kunring'ów,  Wanger'ów ,  Truchsess^ów 
i  oświadczył  :  „  ze  Fryderyk  nie  inny  ma  cel  w  wywiezieniu  do 

Włoch  Władysława,  tylko,  aby  go  tam  pokątnie  ze  świata  sprząt- 

nąć i  tera  łatwiej  zatrzeć  ślady  zbrodni."  Te  słowa  rozjątrzyły  o- 

bęcnych  do  najwyższego  ̂ stopnia ;  uchwialono  raz  jeszcze  przez  po- 

słów dopomnieć  się  o  oddanie  stanom  austrjackim  ksiązęcia  |  a  je- 

śUby  i  ten  krok  był  bezskutecznym  natenczas  rzucić  się  do  osta- 

tecznych środków.  Posłowie  znaleźli  jeszcze  Fryderyka  w  Nowem- 

mieście  (Neustadt) «  przyjęci  z  lekcewazeDiem ,  wrócili  z  uczuciem 

zemsty.  Eutzinger  przeciągnął  na  swoje  stronę  biskupów,  baronów, 

wiefkicb  właścicieli  ziemskich  i  miasta.  Cesarz  do  Włoch  wyje- 

chał, lacz  w  miarę,  jak  oddalał  się  odAustrji,  wzrastała  liczba  je-^ 

Dzieje,  T.  III.  20 
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starosta  sandomierski  wyprawieni   w  postelstwic   do 

Austrji  do  hi^abiego  Cilji,  w  dziewosłęby  o  Elżbietę 

go  przeciwników.  Dnia  ii  października  1451  EuUinger  wstąpił  w  Wie- 
dniu na  tę  samą  kazalnicę,  s  której  niedawno  przemawiał  do  ludu 

Jan  s  Kapistranu  i  wprowadziwszy  na  nią  Elżbietę,  później  królowę 

polską  i  małżonkę  Kazimierza  Jagiellończyka,  trzynastoletnią  księż- 

niczkę w  wytartej   i  w  wypłowiałej  odzieży,  w  ognistych  słowaih 

wystawił    i  skępstwo  i  nieczułość    na  krew  własną   i  niesprawiedli- 

wość Fryderyka.     Wnet  zgromadzenie  obwołało  Eutzingera  wielko* 

rządzeą ,  a  Mikołaja  Truclisess  podskarbim  Austrji.     Co  skoro  stało 

się  głośnem  ,  wnet    Ulryk  hr.  Cilji  wezwał  Eutzingera  do  przymie- 

rza  i  do  porozumienia  się  z  Węgi  ami.     Wyprawiono  wspólne  posel- 

stwo do  Fryderyksl ,  które  doścignęło   go  we  Florencji  w  początkach 

stycznia  1452.     Daremne  były  wszelkie  przełożenia  ,  cesarz  wkrótce 

do  Rzymu  wj jechał ,  i  dopiero  za  powrotem  do  Niemiec  przyrzekł 

odpowiedzieć.     Po  koronacji  ,  jak  widzieliśmy,  udał  się  do  Neapolu, 

Władysław  został  w  Rzymie  •,  posłowie   clicąc,  skorzystać  z  nieobec- 
ności  cesarza  ,  skłonili  młodego  króla  do  ucieczki ,-  który  chętnie  na 

to  zezwolił.,    Ju^  wszystko  było  gotowe  ,    gdy  jeden    s  księży  do- 

wiedziawszy się   przypadkiem  o  przedsięwzięciu  posłów,  tejże  nocy 

której  uskutecznionem  być  miało,  ostrzegł  o  niem  kardynała  Firmia- 

na;  ten  natychmiast  doniósł  rzecz  całą  papieżowi.     Mikołaj  V.  we- 

zwawszy do  siebie  Aeneasa  Silviusa ,  poruczył  mu  zniweczyć  zabie- 

gi Węt^rów    i  Władysława    w  Rzymie  do  powrotu  cesarskiego  za- 

trzymać.    Posłowie  postrzegłszy ,  ze  obecnie    nic   nie  sprawią ,    po- 

częli porozumiewać  się  z  nauczycielem  Władysława  Kasprem ,  który 

^nęcony  obietnicą  biskupstwa  ,  ze  swojej  strony  wszelką  powolność 

przyrzekł  i  odtąd  przez  listy  ciągle  znosił  się  z  Węgrami.     Tymcza- 
sem w  Austrji  rokosz  przeciw  Fryderykowi  dojrzał,  kraj  cały  w/ iął 

się  dotroni  ;  Eutzinger  28  sierpnia  1452  podsląpił  we  24,000  zbroj- 

nych pod  Nowe-miaslo.    Nazajutrz  stoczono  bitwę  na  przedmieściach, 

przełamano  i  odparto  hufce  cesarskie,  miasto  wpadłoby  w  ręce  Eu- 

tzingera ,  gdjby  Andrzej  Baumkirchner  nie  wstrzymał  jego  natarczy- 

wości,  az  dopóki  bram  nie  zawarto.     Tą  dzielną  obroną  ocalił  mia- 
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siostrę  Władysława  węgierskiego  i  czeskiego  króla , 
dla  Kazimierza  króla  polskiego,  wdzięczne  odpowiedź 

przynieifli;  odprawiwszy  więc  pomyślnie  poselstwo,  przy- 
jechali do  Grodna  nad  Niemnem,  gdzie  wówczas  Kazi- 

mierz przebywał,  w  towarzystwie  dwóch  posłów  króla 
Władysława  i  hrabiego  UIryka,  którym  poruczono 

wiek ,  postać  i  obyczaje  oblubieńca  poznać ,  i  o  jego 

postanowieniu  królowi  i  hrabi  ciiijskiemu  donieść.  Ka- 

zimierz łaskawie  i  gościnnie  posłów  w  Grodnie  przyj- 

mował ,  którzy  gdy  zadali  z  ust  jego  usłyszeć  odpo- 
wiedz względem  małżeństwa,  rzekł :  2e  jak  przez  po- 

słów swoich  jui  o  rękę  królewny  Elżbiety  prosił,  tak  * 
ją  przy  pomocy  ,  Bozkiej  poślubić  zamierza.  Posło- 

wie wziąwszy  tę  odprawę,  wrócili  razem  zDziersła- 

wem  z  Rytwian  do  Austrji  dla  umówienia  się  s  kró- 
lem Władysławem  i  hrabią  Ulrykieni  o  czas  i  miejsce 

mającego  odbyć  się  małżeństwa. 

Około  tegoż  czasu  Jan  oświęcimski  i  Przemysław 

cieszyński  l^siążęta,  granice  królestwa  po  nieprzyja- 
cielsku  najeżdżali  i  łupili.  Tę  wojnę  ściągnął  Piotr 

Szafraniec  obiegłszy  zamek  Bcrnwald  służący  za  schro- 

ftto  od  zdobycia  a  cesarza  od  niewoli.  Wszakże  ta  bitwa  przekona- 
ła  Fryderyka ,  ze  długi  opór  był  niepodobnym ,  rozpoczęto  układy 
i  dnia  4  września  uroczyście  oddano  Władysława  hrabiemu  Cilji* 
(Głównym  źrzódłem  zdarzeń  pokrótce  tu  opowiedzianych,  są  dzie« 
je  Fryderyka  HI,  przez  Aeneasa  Sylviusa  w  Analektach  Kollara  ,  t.2, 
od  str,  1  do  666.  Katona  t.  43.  sir.  805  do  857.  Fessler  t,  4,  str.  702 
do735<     Mailalh  t.3,  sir,  17  dol9). 
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Hienie  dla  zbójcóir.  Szafraoiec,  aby  poskromić  gwał- 

f ownoćć  nieprzyjaciół  9  aby  odwrócić  spustoszenia  od 

granic  Isoronnych ,  ubiegłszy  pod  wrogaini  zamek  Ma- 

lec i  opatrzywszy  go  załogą  ze  stu  jezdznych  i  stn  pie- 

szych 9  sam  bawiąc  w  mieście  Będzynie,  ezęstćmi  wy- 

cieczkami do  tego  stopnia  nieprzyjaciół  nękał,  ii  ksią- 

żęta zmuszeni  byli  prosie  go  o  pokój  i  zrządzone  szko- 

dy wynagrodzić  ogromną  ilością  pieniędzy. 

W  tymże  niemal  czasie  Mahonied  sułtan  turecki 

czyhając  na  Konstantynopol ,  wybudował  warowną 

twierdzę  nad  brzegiem  Propontidy,  o  pdłtory  mili  od 

Garogrodu  i  Bosporu  trackiego.  Zgromadziwszy  przy 

niej  okręta,  tak  cesarza  greckiego  ścisnął ,  iz  zdawał 

się  być  zupełnie  odciętym  odmorza^  Mikołaj  papiei 

rzymski  pragnąc  mu  dopomódz,  wyprawił  do  niego  ' 
kardynała  Izydora  (<)  obrządku  greckiego ,  Busina , 

metropolitę  kijowskiego  nad  Dniieprem,  z  władzą  przy- 

bocznego legata.  Ten  gdy  wypłynął  na  morze  egej- 

skie ,  z  jednym  okrętem  genueńskim  ,  ze  czterma  ga- 

lerami i  tylui  statkami  przewozowemi ,  i  nie  mogąe 

z  obawy  okrętów  tureckich ,  do  Konstantynopola  za- 

winąć 9  zatrzymał  się  w  Mitylenie ,  mieście  i  porcie 

genueńskim  na  wyspie  Lesbos.  Wnet  do  Bernarda  (2) 

dowódzcy  okrętów  króla  arragonskiego  Alfonsa  posłał 

s  prośbą  o  wsparcie   i  odprowadzenie  do  Garogrodu. 

(1)  Porówn.  niniejszrrro  dzieła  t.  2,  str.  3f2« 

^2)  Długosz  ks,  ij,  sir.  ł02    nazywa  go  de  Yilla   S  arina. 
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Beraard  słał  wówczas  na  kotwicy  w  Syrji  podzam- 
Łieiii  Rog,   swićio    przez  krcSIa  Alfonsa  dla  nękania 
_  • 

Saracenów  zbudowanym.  Zniewolony  powagą  i  nie* 

tie^ieęs^ństwein  takiego  m^a,  w  ośfnnii^ie  galer  hisz- 

pańskich ^  w  ośm'  posiłkowych  weneckich  przenik»qł 
się  przez  ciańoiiAę  heliespontską,  w  miijscu  gdzie  leiy 

Kallipołi^  f  wpłynął  na  Propóntidę  i  niespodziaBym  na^ 

padem  okręla  tureckie  co  do  jednego  rozpędził  hib  za- 
topił 9  sześć  galer  Turkami  osadzonych  zajął  y  i  osią^ 

gnąwszy  to  znakomite  zwycięztwo  kardynała  Izydora 

legata  stolicy  apostolskiej  doCarogrodu,  na  dwÓr  ce^ 
sarza  greckiego  przyprowadził.  Nie  tracąc  czasu  na^* 
tychmiast  pod  zamek  Rog  do  Syi ji  wrócił;  Siiłłmi 

bowiem  egipski  pragnąc  skorzystać  z  jego  nieobecno- 
ścią dobywał  tej  twierdzy  znajwiększem  wytę^^M^i^ 

ale  z  drugiej  strony  s  powodu  zatargów  o  granice  mie- 
dzy nim  aMahomedem,  wódz  turecki  oblegający  wy^ 

spę  Rhodos,  zaniechawszy  tego  przedsięwzięcia^  wy- 
stąpił zbrojnie  przeciw  sułtanowi  egypskiemu  i  pod 

górą  Taurus ,  poraził  go  na  głowę ,  zamek  zaś  Rog 

za  powrotem  okrętów  arragońskich  został  uwol- 
niony. (*) 

w  Rzymie  pewna  niewiasta  powiła  siedmiu  s]^ 

nów  jednym  połogiem ,  dwóch  natychmiast  umarło  , 
pięciu    szczęśliwie    wychowała.     Poczytywano  to    za 

(1)  Ob.  szczegółowy  opis  oblężenia  i  zdobycia  Konstantynopol 

la  u  Hammer'a  t.  1,  str.  38G   do  426. 
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rzecz  cudowną,  cbociai  w  Egypcie ,  jeśli  Plinjttszo^i 
wiersyć  mamy ,  te  zdarzenia  są  częste,  gdyi  woda  Ni- 

lowa za  napój  używana,  dziwnie  płodno^  wzmaga. 

Około  tegoi  czasu  Węgrzy,  Czesi  i  Austrjaey 

sjazd  wspólny  mieli  (1) ,  na  który  lubo  wielu  ksiąiąt 

s  Niemiec  przybyło,  nic  jednak  na  korzyść  Włady* 

sława  nie  uchwalono,  gdyi  UIryk  hrabia  cilijski  uży- 

wający stanowczego  wpływu  na  jego  osobę ,  wszyst- 
ko niweczyła  Jan  Sniirzycki ,  niąz  w  narodzie  czes- 

kim  snakomity,  «  nadzwyczajnej  wymowy  słynny,  za 
list  do  króla  Władysława ,  życzliwie  acz  nieuważ- 

nie napisany,  naraził  się  na  niebezpieczeństwo,  O- 
slrzegał  bowiem  króla:  „2e  wówczas  mógłby  bez  o- 
bawy  do  Czech  przybyć ,  jeśliby  miał  dwie  głowy , 

s  których  jedne  w  Austrji  zostawiwszy,  drugą  mógł- 

by powierzyć  sumieniu  Czechów/^  Skoro  ten  list  do 
Czech  odesłano  i  ogłoszono,  wnet  Smirzyckiego  jako 
zdrajcę  ojczyzny,  Jerzy  Podiebrad  uwięzić  i  stawić 

przed  sądem  rozkazał ;  potępiony ,  szyję  pod  miecz 

katowski  oddał.  Szczęśliwszym  był  od  niego  i  jaw- 

nego cudu  nad  sobą  doświadczył  jeden  woźnica  lu* 
bełski.  Niesłusznie  podejrzany  o  świeio  popełnio- 

nt  zabójstwo,    gdy  go  na  śmierć  prowadzono,  Bo- 

(f)  Zjazd  odbył  się  wPresburgu  pierwszych  dni  lutego  1453  r. 

Zdarzenie  ze  Śoitrzyckim  jest  prawdziwe,  spółczesny  Piotr  Eschen- 
loer  w  dziejach  miasta  Wrocławia  t.  i«  str.  12,  przytacza  cały  list, 
w  Łrcśct  przez  Wapowskiego  udzielony* 
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ga  i  lodzi  wzywał  na  świadeetwo  swojej  niewinnoiSei^ 

zalewał  się  łzami ,  ii  za  niegodziwem  udaniem  mar- 

nie  mu  ginąć  przycliodzi ,  tymczasem  dziwnem  zrzą- 

dzeniem 9  trzykrotnie  przez  silnego  kata  ostrym  topo- 

rem ugodzony,  ściętym  być  nie  mógł;  sąd  bioi*ąc  to 
za  dowód  niewinności ,  życiem  go  darował.  (!)• 

Krdl  Kazimierz  święta  Bożego  narodzenia  i  no- 
wego lata  1453  obchodził  w  Trokach ;  Tatarzy  mi- 

mo ostrość  zimy  wpadłs/y  do  Polski ,  ziemię  wołyd- 
ską  aź  do  Oleska  spustoszyli ;  obciążeni  zdobyczą  o- 
deszli  bez  najmniejszej  przeszkody;  O^OOO  chrześcijan 
w  tym  ds^ihim  najeździe  schwytanych ,  uwiedziono  ZA 

Dniepr,  do  Scyłji  na  wieczną  niewolę,  prócz  tego 

zagarnięto  ogromne  stada  koni  i  trzody  bydląt.  (2) 

Mało  co  późnić)  odbył  się  zjazd  małopolski  w  Ło* 

blinie.  Poczytywano  za  rzecz  niegodną  cierpieć ,  aby 
Janusz  ośvviecim8ki  i  Przemysław  cieszyński  książęta^ 
bezkarnie  granice  królestwa  pustoszyli ,  zebrano  więc 
przeciw  nim  wojsko  z  zacięźnych,  których  oddano  pod 

rząd  Jana  Szczekockiego  i  Jana  Kuropatwy  (S),  mę- 
żów rycerskich,   którzy  wszystko  do  wyprawy  urzą- 

(1)  Długosz  ks.  13,  8tr.  104|  opisując  ten  wypadek  ̂   dodajCf  ie 
zdarzył  się  dnia  30  grudnia  1452  r. 

(2)  Według  Długosza  ks.  13,  str»  105  mieli  wtargnąć  około  d» 
6  stycznia  1453. 

(3)  Pierwszy  z  nich  był   starostą^  drugi  podkomorzym  lubeU 
skim.  Ob.  Długosza  ks«  13|  str«  106, 
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(biwszy,  nie  bacząc  na  ostre  mrozy,  przeciw  niefi*zyja- 
cielom  wyruszyli,  i  wtargnąwszy  w  jego  granice,  za- 

mek oćwiecimski  oblęieniem  opasują.  Zdobyliby  go 
niewątpliwie,  gdyby  Janusz  do  Krakowa  nie  przy- 

bj*  1  (*)  S^**®  i"^  powietrae  ustało ,  i  zamku  dobro- 
wolnie  Janowi  s  Gzyzowa  kasztelanowi  i  staroście  kra- 

kowskiemu nie  zdał.  Przy  zawarciu  umowy  włączo- 
no warunek:  aby  zrządzone  sz^sody  i  nakłady  wojen- 
ne wynagrodził,  lub  przyjął  nad  sobą  zwierzchność 

władzy  królewskiej  i  wszedł  do  jedności  rzeczypospo* 

litej.  Wybór,  co  s  tego  dwojga  miał  uskutecznić, 
zostawiono  rozstrzygnieniu  króla  Kazimierza.  S  tego 

powodu  ksiąie  Janusz  do  Litwy  wyjechał ;  Przemy- 
sław brat  ksiąlęcia  cieszyńskiego ,  rozejni  do  końca 

lipca  miał  sobie  udzielony,  wszakże  i  w  tym  prze- 

ciągu czasu  kupców  krakowskich  z  bogatych  towarów 

zlupił.  Łatwo  możnaby  go  było  poskromić ,  lecz  wo* 
dlz^owie  dla  niedostatku  pii^uiędzy  zmuszeni  byli  woj- 

sko rozwiązać. 

^  Około  tego  czasu,  trzej  biskupi  kościoła  polskie- 

go y  jeden  po  drugim  zeszli  ze  świata ,  Władysław 

Oporowski  (2)  gnieźnieński,  założyciel  murowanego 

ziamku^ Oporowa,  Maciej  wileński  (^)  i  Paweł  kamie- 

(1)  Podług  Długosza  tanize  w  dniu  2  lutego. 

(2)  Na  dniu  li    marca  14 Sii   w  Oporowie.     Długosz  ks.  13, 
ktr.  106. 

(3)  Na  dniu  9  maja  tegoż  roku  w  Wilnie*     Pogrzeb  jego  król 
Kazimierz  uczcił  swoją  obecnością.     Ob.  tanize  str*  107. 
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niecki  (1);  wszyscy  pobożnością  i  cnolliwem  życiem  za- 
leceni. 

W  początkach  kwietnia  dwa  wojska  tatarskie  na 

Podole  wpadły  i  straszliwie  tę  ziemię  az  do  Trębowli 

spustoszyły.  (^)  Juz  poganin  obciążony  zdobyczą  wra- 
cał ,  gdy  przenikający  jęk  bradców  pędzonych  w  nie- 

wolę z  ojczystych  siedlisk  poruszył  Jana  Łaszczą  sta- 

rostę zinkowskiego  9  tudzież  dzierżawców  międzyboz- 

kiego  i  latyczewskiego  (3)  wziąść  się  do  broni.  Połączo* 
nemi  więc  siłami,  Tatarów  nierównie  liczniejszych , 

lecz  zaufanych/  że  nikt  nie  odważy  się  ich  napastować , 

a  więc  spoczywających  i  snem  złożonych,  wśród  nocy, 

wojennym  fortelem  nachodzą ,  i  tak  potężnie  gromią, 

iż  zaledwo  mała  garstka ,  konie  im  bowiem  odjęto , 

umknąć  zdołała.  W  tej  szczęśliwej  walce,  uwolnio- 
no wszystkich  jeiiców  i  odbiło  całą  zf^obycz.  Ocalało 

jeszcze  kilka  hufców  tatarskich  osobno  obozujących, 

ci  uwiadomieni  przez  uciekających  o  przegranej,  cze- 

kali dnia,  umyśliwszy  albo  pomścić  się  zgonu  swo- 
ich, albo  umrzeć  na  miejscu.     Wszakże  Polacy  acz 

fi)  Na  dniu  IS  marca  tegoż  roku  w  Kamieńcu.  Ob.  tamie 
8tr.  107. 

(2)  Długosz  ks.  f(t,  str.  10.S  pisze:  ze  najazd  tatarski  przy- 

padł około  wielkiej-nocy,  w  tym  roku  obchodzonej  w  dniu  1  kwie* 
tuia. 

(1)  Porówn.  NIesieckiego  t.  3,  str.  46.  Długosz  ks.  13,  str.  108f 

przypisuje  mu  herb  Pomian  ̂   Niesiecki  zalicza  go  do  Prantdzfców^ 

dzierżawcą  międzybozkim  był  nieznany  skąd  iuąd  Maciejek  %  laty* 
czowskim  Jan  Kiemiee.  Ob.  Długosza  tamie. 

Dzieje,  T.  III.  21 
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uszcspęslmieni  świężem  zwycięztwem ,  łatwo  ich  za- 

miar przeniknęli  ,  skoro  więc  wydniało ,  wnet  spra- 
wiwszy szyki ,  w  gotowości  bojowej  na  Tatarów  cią- 

gną. W  pier wszem  natarciu  wódz  hordy  najezdniczej 

ginie ,  wszyscy  więc  nagle  pierzchnęli ;  wielu  w  po- 
goni padło  j  ci  zaś ,  którzy  szabli  polskiej  uniknęli , 

przejęci  nad  Bohem  od  Braclawian ,  nędznie  polegli. 

Rok  zatem  niniejszy  pamiętny  był  podwójnem  zwy- 
cięztwem  odniesionem  nad  Tatarami. 

Na  początku  tegoż  roku,  Rzymianie  zbogaceni 

niesłychanym  zbiegiem  pielgrzymów ,  zebranych  ze 

wszystkich  krajów  s  powodu  miłościwego  lata,  wzbiw* 
szy  sic  w  zuchwalstwo ,  powzięli  nadzieję  odzyskania 

dawnej  potęgi ,  i  zawładania  nanowo  Europą ,  Afry- 
ką i  Azją.  Oburzała  ich  uległość  rządowi  kapłaiiskie- 

mu;  bolało,  ze  s  takiego  niegdyś  mocarstwa*,  nic  prócz 
nawpót  zburzonego  miasta  nie  zostało,  gdy  tymcza- 

sem inne  rzeczypospolite  włoskie ,  dawniej  Rzymia- 
nom służebne ,  rożległemi  krajami  rządzą ,  potęgą  na 

morzu  i  ładzie  słyną  i  cieszą  się  najsłodszą  wolnością ! 

S  początku  więcx  powstał  spisek  między  pięciu  moi- 
niejszyni^  mężami,  którzy  przybrawszy  dospólnictwa 
pięćdziesięciu  innych  z  najpierwszych  rodzin,  jakich 

'  za*  najpochopniejszycb  do  działania  poczytywali,  na  ta- 
jemnych schadzkach  sprzysięgli  się  papieża  zabić,  kar- 

dynałów wytępić  ,  naprzód  Rzym ,  a  następnie  zebra- 

nem  wojskiem,  pobliższe  miasta  zhołdować.  Dla  osią- 

goienia  tego  celu ,    padł  wybór  na  Stefana  Porcari , 
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M^ia  wielkiego  serca  i  \^ysokieli  zdolności ;  czas  do- 

konania rzezi  zakreślili  w  dniu  ti'ze«h  króli.  Wszyst- 
ko już  było  w  gotowości ,  gdy  wieść  o  sprzysięzeniu 

dtfszłaf  do  Mikołaja  papieża ;  zwrócono  więc  najwięk- 
szą czujność  na  kroki  Stefana  Porcari.     Niezrównana 

» 

jego  dzielność  i  gotowość  do  wszelkicli  przewag,  więk- 
sze jeszcze  podejrzenie  nań  ściągały,  wyprawiono  go 

więc  do  Bonónji ,  gdzie  legat  dał  mu  rozkaz,  aby  co- 
dzień  w  aznaczonej  godzinie ,  stawił  się  przed  nim  o- 
sobiście ,  czego  gdy  według  zwyczaju  pewnego  dnia 

nie  uczynił,  i  gdy  uwiadomiono  legata,  że  rozstawio- 
nemi  końmi  do  Rzymu  pośpieszył,  natychmiast  s  tąż 

samą  bystrością  legat  wyprawia  gońców, do  papieża  z  o- 
strzeżeniem  aby  mieć  na  baczności  lego  niebezpiecznego 

człowieka.  Dzień  rzezi  już  był  blizki;  papież  przerażony 

tą  wieścią,  rozkazał  ściśle  szukać  Stefana,  znajeziono  go 

n  domu  siostry,  zamkniętego  w  skrzyni ,  przy  której 

dla  oddalenia  wszelkich  podejrzeń  ,  niewiasty  z  robo- 
tą śi^ziały.  Schwytany  i  wzięty  na  męki  wszystko 

wyznał,  więcej  pięćdziesięciu  spiskowych  wymienił, 

których  wnet  ̂   uwięziono ,  dręczono  rozmaitemi  mę- 
czarniami, nakoniec  karano  śmiercią,  a  dobra  na  skarb 

piapiezkr  wzięto.  Stefan  Porcari  na  szubienicy,  wznie- 
sionej na  obwodowym  murze  zamku  ś.  Anioła ,  życie 

zakończył;  wiszący  trup  jego  przez  trzy  dni  był  na 

widok  wystawiony.  Powszechnie  mniemano,  że  Al- 

fons król  arragoński  i  sycylijski ,  nie  tylko  miał  wia- 
domość   o  tym  spisku ,   ale  był  jego    uczestnikiem  i 
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przewodzcą*)  snąć  w  nadziei  tern  łatwiejszego  opano- 

wania później  Rzymu.  Tym  sposobem  to  niebezpiecz- 

ne sprzysiężenie  Rzymian  na  papieia  Mikołaja  i  l^ar- 
dynałów,  z  dziwnem  szczęściem  \  pośpiechem  zostało 

przylłiimione.  (1) 

Ale  juz  sprawy  polsl^ie  uwagi  naszej  wymagają  ̂  
król  Kazimierz  cbcąc  między  lioronnymi    i  wielliiego 

księstwa  litewskiego  urzędnikami  przyjaźń  9  jedność  i 

braterstwo  skojarzyć,  pragnąc  spólnemi  siłami  na  Ta- 
tarów ,>  tak  okrutnie  obadwa  państwa  najeżdżających, 

wyciągnąć ,  postanowiwszy  nakoniec  rozróżnione  umy- 

sły o  Łuck ,  Wołyń ,  Drohiczyn  i  znaczną  część  Po- 
dola  ukoić,    zwołał  zjazd  obojga    narodów   na  dzień 

trzeci  czerwca  do  Parczowa.  Urzędnicy  koronni  s  kar- 
dynałem Zbigniewem  biskupem  krakowskim ,  pierwsi 

w  lem  mieście  stanęli ,  dokąd  i  Kazimierz  na  czas  o- 

'  znaczony  zdążył,    Litwini  zatrzymali  się    w  Brześciu 
nad  Bugiem  udając  obawę  zasadzek  polskich,  wszak- 

że wyprawili   posłów  s  pomiędzy  pierwszych  narodu 

swojego  mężów :  książąt  Jerzego  Siemionowicza,  Bo- 
rysa ,  Onacza,  Andrzeja  Sakowicza  i  Jana  Niemiro- 

-wicza,  który  przybywszy  na  radę  i  usprawiedliwiw- 
szy nieobecność    urzędników   litewskich ,    przekładali 

toż  samo,  co  na  dawniejszych  zjazdach  parczowskim 

i  lubelskim  :  o  poprawie  listów  odnoszących  się  do  po- 

łączenia Litwy  s  koroną ,  o  zostawienie  ich  w  spokój- 

i 

(1)  Porówn.  BiografjąowBiccliną  Michaud  !•  35,  str.  413. 
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nem  dzierżeniu  Wołynia ,  zii^mi  drohickiej  i  pewnej- 
części  Podola,  a  nadto  dopominali  się  o  niektóre  zam- 

ki w  tym  kraju.  Kardynał  Zbigniew  w  zabranym  glo- 
sie odpowiedział :  ̂ ^Już  dostatecznie  na  dawniejszych 

zjazdach  ten  przedmiot  Litwinom  wyjaiiniono.  U- 

rzędnicy  koronni  nie  mogą  wyjść  z  zadumienia,  dla 

czego  raecz  niemającą  żadnej  zasady  wznawia- 

ją. Naprzód ,  poprawiać  zapis  Władysława  Jagieł- 
ły i  Witolda,  mocą  którego  ziemia  litewska  s  koro- 
ną polską ,  wieczyslem  zjednoczeniem  i  wcieleniem 

złączona  została ,  zapis  sporządzony  za  świętą ,  mądrą 
i  dojrzałą  radą  tych  książąt ,  byłoby  niegodziwością 
i  świętokradztwem,  jakoż  w  żaden  sposób  gwałcić 
ani  odmieniać  go  nie  należy.  Polacy  też  innej  na 

to  nie  dadzą  odpowiedzi,  tylko,  że  Litwini  nier 

sprawiedliwie  postępują  zatrzymując  ziemię  drobic- 

ką  i  podolską ,  w  których  długiem  i  spokojnem  po- 
siadaniu  bvli  Kazimierz  wielki  i  Ludwik  królowie 

polscy ,  że  Władysław  Jagiełło,  Aleksandrowi  Witol- 

dowi i  małżonce  jego  Jul  jannie,  aby  koronę  s  tej  stro- 

ny od  najazdów  tatarskich  zasłonić,  te  ziemie  pra- 
wem dożywotiiiem  puścił ,  wszakże  pod  warunkiem  , 

iż  po  zgonie  obudwu  książąt,  jak  to  wyraźnie  w  za- 

pisach Jagiełły  i  Witolda  zastrzeżono ,  ziemie  wołyń- 

ska ,  drobicka  i  podolska ,  a  mianowicie  Łuek,  Wło- 
dzimierz 5  Przemyśl ,  Olesko ,  Krzemieniec ,  Szumsk , 

Połonna,  Mozyrz,  Cbłapoczyn ,  Ostróg ,  Korzec ,  Co- 

łek  ,  Czetwiertnia  ,  Czernygrodek,  Mielnica ,  Kamień, 
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Tmney&kO)  BrzeiSć,  t^amieniec ,  Drohiczyn,  Mielnik, 
Bielsk ,  Snraź ,  Śłonim,  Robaczow,  Tnczyn  i  Lubecz 

xe  i^szystkimi  bołdoi¥iiymi  książętami,  rycerstwem  i 

Indćmi  wojennymi ,  których  bojarami  zowią ,  od  rze- 
czonyćh  ziem ,  zamków  i  powiatów  zale2nynli ,  w  ca- 
łoiSci  do  korony  królestwa  wrócić  i  w  jej  władaniu  po- 

zostać powinny.  Go  wszystko  gdy  Aleksander  Witołd, 
za  zgodą  ksiąięt,  wojewodów  i  urzędników  litewskich 
w  Trokach  na  dniu  s.  Tomasza  apostoła  roku  pańskie- 

go 1418  zawarł,  potwierdził,  spisał  i  pieczęciami  zna- 

komitych świadków  umocnił,  urzędnicy  litewscy  ni- 
weczyć tego  nie  ipogą ,  ani  przystoi  aby  tę  czynność 

burzyli.  Nadto,  pomnąc  na  cnoty,  zasługi,  powagę  i 
władzę  Witołda ,  chciejcie  wszystkie  wyiej  wymie- 

nione ziemie  razem  z  biskupstwem  wlódzimierskiem 

czyli  łuckiem ,  które  Ludwik  król  polski  pobożnie  za- 

loiył  i  uposaiył  koronie  wrócić.*^  Przerwał  Onacz , 
poseł  litewski  mowę  kardynałowi :  „Azali,  rzekł,  wy 

Polacy,  razem  z  Władysławem  Jagiełłą  królem  wa- 

szym wojną  pruską  zatrudnieni,  nie  oddaliście  Witoł- 
dowi  w  zastaw  Łucka  z  ziemią  wołyńską  za  40,000 

czerwonych  złotych  ?  Słusznie  mówisz,  odpowiedział 

Zbigniew ,  lecz  jeśliby  Wołyń  nie  był  własnością  Po- 

laków ,  czy  mogliby  go  obciążać  zastawą  ?  Wszakic 

pieniędzy,  jeżeli  le  zaliczone  były,  ani  król  ani  koro- 

na wracać  nie  powinna ,  gdyż  te  razem  z  innemi  skar- 
liami  książęcia  Witolda  na  króla  Władysława  jako 

brata  spadły  i  tym  sposobem  ziemia  wołyńska  oswo- 
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hodiona  z  dłogn^  prawnie  do  korony  wróeić  powinna^ 
jakoi  i  ksiąsłe  WHołd   przed  zgonem  swoim,   staro* 
stom  podolskim  i  wołyńskim  zamki  poodawać  rozka- 

zał.    Toe^syli^my  wprawdzie  zaciętą  wojnę   o  ziemię 
pruską ,  ale  niemniej  dzielnie  i  nakładnie  wystąpiliśmy 
do  walki  o  ziemię  źmudzką  i  sudawską ,  które  mistrs 

zakonu  pruskiego  i  krzyżacy  wam  Litwinom  wydrzćć 

usiłowali ;  przewagą  oręża  naszego  potrafiliśmy  utrzy- 
mać was  w  posiadaniu  Zmudźi ,   czego   bez  naszych 

ppsilków,  bez  naszego  oręia  nigdybyście  dokazać  z  nie- 

przyjacielem  w  takie  skarby   i  w  tak  potężne   woj* 
sko  zamożnym  nie  zdołali.     W  takim  stanie  rzeczy- 

niesprawiedliwie  postępują  Litwini ,   iż  niepomni  do- 
brodziejstw,   z  obrazą   słuszności,    ziemie   do  koro- 

ny polskiej  należące  przywłaszczyli ,   i  zdają  się  do- 
póty chcieć   przy  nich    obstawać,    dopóki  żelazo  ich 

zwrotu  nie  wymoże>^     Pokpnani  mocą  prawdy  posło- 
wie litewscy  zamilkli,  urzędnicy  koronni,  aby  do  si- 

ły  i  oręża  uciekać  się  nie  przyszło ,  oświadczyli :  że 

przyzwolą   na  sąd  papiezki)  oesarski   lub  któregokol^' 
wiek  s  książąt  chrześcijańskich.    Lecz  zapytani :  „czy 

przyjmą   wyrok   Szachmata    cara    tatarskiego,    któ- 

ry był  więźniem  litewskim    w  Kownie  ?^^     Po  krót* 
kiej  rozwadze,    nie  zdało  się  tak  stanowczój  sprawy 
powierzać  poganinowi ,  który  nawet  własną  osobą  nie 
rządził.     Posłowie  litewscy  zniewoleni  uznać  niespra- 

wiedliwość swych  żądań ,    nic  nie  sprawiwszy ,  odje- 
chali.    Natychmiast  uchwalonoby  wojnę ,  wziętoby  się 

do  broni  przeciw  Litwie,  gdyby  król  Kazimierz  aie 



m        ■    POSELSTWO  KSIĄŻĄT  MAZOWIECKICH.  (1433) 

uczynił  nadziei  dobrowolnego  powrotu  tych  krajów. 
Wojna  więc  z  wielkiem  księstwem  raczej  odroczoną 

nii  zaniechaną  została.  (1) 

Następnie  wprowadzono  do  senatu  posłów  Wła- 
dysława i  Bolesława  książąt  mazowieckich  ^  którzy 

zanieśli  prośbę  o  powrót  Goniądza  i  Tykocina ,  ziem 

za  rzeką  Narwią  położonych  i  najniesprawiedliwiej 

przez  Litwinów  od  Mazowsza  oderwanych.  Rozgnie- 

wany tem  żądaniem  Kazimierz ,  niedołoży wszy  się  ra- 

dy,  zl)ył  ich  ostrą  i  dotkliwą  odpowiedzią,  o  co  urzę- 

dnicy koronni  upominali  króla  *  ,,że  posłów  mazowiec- 
kich surowiej  niż  przysłało  odprawił,  że  łagodzić  ra« 

ćzej  niż  jątrzyć  serca  krewnych  należało ,  że  słusznie 

niógł  się  chlubić,  iż  takich  książąt  liczył  w  rzędzie 

poddanych  swego  królestwa ,  zwłaszcza  ̂   iż  zawsze 

byli  wsparciem  i  ozdobą  korony,^^ 

Po  odprawie  posłów  mazowieckich,  słuchano  peł- 
nomocników pruskich,  ziemie  bowiem  i  miasta  tego 

kraju  powstały  przeciw*  wielkiemu  mistrzowi   Konra- 

(I)  Długosz  ks.  13,  str.  IIK  przywodzi  treśc  odpowiedzi  kar- 
dynała Zbigniewa ,  ale  nierównie  zwięzłej  od  Wapowskiego;  nie  czy- 

ni najmniejszej  wzmianki  o  zapisie  Witołda  dnia  21  grudnia  f4lS  r« 

który  tu  wyraźnie  wymieniono ;  nie  znajdujemy  też  nigdzie  tego  za- 

pisu  ,  chybaby  zapewnienie  wiana  przez  dożywocie  dla  powtórnej 
małżonki  Witołda  Juljanny  córki  Jana  Algimuntowicża  ksiąlęcia  01- 
szańskiego  w  r.  1418  obejmowało  jakie  rozporządzenie  względem 

zamków  wołyńskich  i  podolskich  po  jego  zgonie  ?  Porówn.  Dług. 
k.  11 1. str.  393. 
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dowi  za  gwałcenie  ich  praw  i  swoIhmK  Od  obietłwóch 

stron  przybyli  do  Parczewa  wysłańcy  do  króla  Kazi- 

mierza. Umocowani  od  niiasl  bła|;ali  o  ponioc  prze- 

ciw Icrzyż^koni ,  olsrulnie  ich  ciemiężącym  i  krzyw- 
dy swoje  poruczali  opiece  królewskiej;  wielki  mistrz 

zakonu  iądał:  aby  Kazimierz  pomnąc  na  pokój  wie- 

czysty ,  żadnej  otuchy  i  wsparcia  buntowniczym  pod- 
danym jego  nie  dawał.  Odpowiedziano  obiedwóm 

stronom :  ie  niemiłe  są  królowi  zatargi  Prusakó%v,  ze 

wolałby,  aby  zgodę  i  pokój  między  sobą  zachowali, 
ie  żadnej  stronie  pomagać  nie  będzie,  pośrednictwo 

zaś  kil  wzajemnemu  ich  pojednaniu,  jeśli  zechcą,  chętnie 

przyjmie.  Obiedwie  strony  zadowolone  z  tej  odpra- 
wy odjechały. 

Następnie  kardynał  Zbigniew  nalegał  na  króla  o 

potwierdzenie  praw  koronnych,  przekładał:  „iż  nie 

ma  tak  dalece  powodu  lękać  się  Litwinów,  że  posia- 
dając królestwo  i  najwierniejszych  w  niem  ku  sobie 

poddanych,  krnąbrną  Litwę,  już  siedm  razy  sprzy- 
sięgającą  się  na  poświęconą  jego  głowę ,  nie  łyłko 

poskromić,  ale  ostatecznie  ujarzmić  zdoła.  Litwini 

jawny  podnieśli  rokosz ;  wbrew  rozkazowi  królew- 

skiemu nie  przybyli  do  Parczewa  ,  przeciwnie  Pola- 
cy ulegli  mu  z  największą  gotowością ;  niech  więc 

nabrawszy  serca ,  niebaczne  zuchwalstwo  płochego 

ludu  orężem  powściągnie ;  niech  prowadzi  dokąd  za- 
pragnie; Polacy  chętnie  pójdą  wszędzie,  gdzie  ich 

tylko  wezwie  swawola  i  wiarułomstwo  litewskich  pod- 
DZJBJE  ,  T.  III.  22 
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danych/^  Ta  mowa  Zbigniewa  wszyslkim  dziwnie 
do  serca  przypadła,  Kazimierz  tylko  pogrążony  w  gfę- 
bokiem  zadumaniu,  długo  siedząc  ze  spuszczonemi  o- 

czyma^  ostateczne  rozstrzygnienie  odłożył  na  czas  pó- 
źniejszy ,  tak ,  iż  trudno  było  myśl  jego  zbadać ,  azali ■ 

podaną  radę  pochwalał ,  lub  potępiał. 
* 

Po  rozwiązaniu  zjazdu  parczewskiego ,  król  Ka- 
zimierz udał  się  do  Piotrkowa  (*) ,  gdzie  miał  odbyć 

obrady,  ze  zgromadzonymi  w  ogromnej  liczbie  miesz- 
kaiicanii  koronnymi  na  dniu  25  czerwca.  Dokąd  gdy 

urzędnicy  obojej  Polski  przybyli,  nastawano  naprzód 
o  potwierdzenie  praw  i  pokładano  tym  końcem  list 

królewski  przed  rokiem  wydany,  którym  zobowiązał 

się  to  wykonać.  Nie  opierał  się  wprawdzie  Kazimierz 
ziścić  dawnej  obietnicy,  lecz  w  potwierdzeniu  nie  chciał 

wspominać  o  tytule  wii^lkiego  księstwa  litewskiego , 

aby  przez  to,  bądź  prawom  tego  narodu,  bądź  wcze- 
śniejszej przysiędze  nie  ubliżył.  Skoro  ten  przedmiot 

na  radę  wniesiono  ,  wnet  wszyscy  oświadczyli ,  że  wi- 
dzą w  tem  jakiś  ukryty  zamiar ,  uchwalono  więc  nie 

przyjmować  potwierdzenia  królewskiego  inaczej ,  jak 

(1)  Długosz  ks.13,  str.114  dzień  wyjazdu  królewskiego  8  Par-- 
czowa  Lładnie  9  czerwca  ,  przybycie  zaś  do  Piotrkowa  naznacza 

w  doiu  24  tegoż  miesiąca*  Drogę  obrócił  kroi  na  Lublin ,  Kazi- 
mierz, Solec  i  Opoczno*  Zdaje  się,  ze  w  tekście  Długosza  zaszła 

omyłka  ,  i  że  wj^razy  Sabbato  anie  festtim  S»  Viii ,  należy  popra- 

wie post  fesłuni 'y  w  takim  razie  król  wyjechałby  s  Parczowa  nie 
d.  9  ale  16  czerwca   1453  r 



ZAPADŁE  NA  NIM  UCHWAŁYC    (1453)  171 

z  wyrai^mem   zwykłego  tytułu  i  za  pr^ywieszeniein 

zwyliłej  pieczęci.     Król  zezitalał  pisać  się:  najwyi* 
szym   ksiąicciem   Utewshim ,    lecz   i  to  odrzuconem 

zostało.     Przez  kilka  dni  pracowano  nad  wzajemnem 

stron  porozuniienięłn ;  królowa  matka  wstawiała  się, 

aby  syn  przyzwolił  na  iądania  poddanych,  lecz  gdy 

uJHzanó  9  ii  niepodobna  było  nic  wyjednać ,  wielcy  ii- 
rzędnicy  koronni  oddzielnie  naradzać  się  poczęli.  Gru* 

clinął  odgłos  powszechny:  ,,  ie  jeśli  niesłusznym  wy- 
maganiom  królewskim  wczei^nie  nie  zapobiegną! ,    na- 

rażą rzeczpospolitą  polską  na  nieuchronną  zgubę ,  bo 
Kazimierza   litewskie  ułudy  tak  zwikłały  ,    ie  gdyby 

mu  pozwolono ,  przeniósłby  nawet  koronę  do  tego  nie- 

nawistnego narodu^^     Niektórzy  popędliwsi  w  zdaniu^ 
radzili ,  aby  mu  posłuszeństwo  wypowiedzieć ,  z  Li- 

twą o  granice  wojnę   rozpocząć,    i  życzliwszego  dla 
narodu  ksiąźęcia  na  tron  powołać.     Nie  zdało  się  atoli 

innym  tak  skwapliwie  poczynać,  sądzili,  ze  tylko  wła- 
dzę Kazimierza  ograniczyć  należało,  dodając  do  rady 

czterech  męiów  opatrzonych  najwyższą  povragą,  bez 
których    zezwolenia    król    nic  stanowićby   nie  mógł; 

nadto  obowiązkiem  ich  być  miało,  praw  koronnych  i 

granic  przestrzegać,  tudzież  najtroskliwiej  baczyć,  aby 
wbrew   ich  woli,    żadna  część   kraju   odstąpioną  lub 

uszczuploną  nie  została ,  aby  bez  ich  wiedzy  żadna  u- 
stawa  ogłoszoną ,  żadne  potwierdzenie  dokonane  nie 

było.      Litwinów ,     którzy    Kazimierza     w    przepaść 

.ciągną  s  królestwa  wygnać;    wybieranie  żywności  i 
pod  wód ,    któremi   mieszkaiicy   koronni    zbytecznie  i 
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iiieEwykle  są  aciemięieni ,  do  dawnego  trybu  przy- 

prowadzie.  To  uehwalinszy^  cale  zgromadzenie ,  u* 

rzędnicy  i  obecne  rycerstwo  zobowiązali  się  przysię- 

gą,  w  szczęściu  i  niedoli  nigdy  korony  nie  odstąpień; 

praw,  granic  i  swobód  ojczystych  do  ostatniej  kro^ 

pli  krwi  9  w  każdej  potrzebie  bronić.  Gdy  to  Kazi- 
mierzowi doniesiono ,  widząc ,  ie  wszystko  zmierza 

do  jawnego  rokoszu  5  strwożony  ̂   niepewny  i  waha- 

jący się  co  przedsięwziąść  ̂   niechętnie  i  opornie  pra- 

wa koronne  według  woli  urzędników,  przysięgą  w  naj- 

rozleglejszem  znaczeniu  ułtołoną,  wśród  uroczystego 

obrzędu  potwierdził ,  zobowiązując  się  nadto ,  ziemie, 

jakimkolwiek  sposobem  od  królestwa  oderwane  lub 

stracone ,  według  sił  swoich  odzyskać  i  przywrócić,  (t) 

(l)  Długosz  ks^Lly  8tr.  fl4  }  115  szerzej  opisuje  trudDOŚci,^ 
jakich  doznał  zja%d  piotrkowski  w  wyjednaniu  poprzysięzenia  praw 
przez  Kazimierza,  Przez  plęc  dni  bez  przerwy  nad  tern  pracowa* 

no  9  az  dopiero  gdy  kardynał  Zbigniew  odczytał  przed  królem  u* 

chwałę  ograniezającą  jego  rsądyi  przyzwolił  król  na  wydanie  nasię** 
pnego  zapisu  : 

,yW  imię  pańskie  stań  się.  Na  wieczną  rzeczy  pamięć.  Ka- 
zimierz z  Bożej  łaski  król  polski ,  ziem  krakowskiej ,  sieradzki^  ̂  

sandomierskiej  t  łęczyckiej,  kujawskiej  9  wielki  ksiąze  litewski,  Po- 
morza i  Rusi  pao  i  dziedzic.  Oznajmujeroy  brzmieniem  niniejszego 

wszem  w  obec  do  kogo  należy-  współczesnym  i  potomnym  9  którzy 
ten  list  ujrzą:  Przyzwoita  jest,  aby  majestat  królewski  szczególniej 

sprawiedliwość ,  słuszność  i  szczodrobliwość  zalecały^  aby  wzniósł* 

szy  go  do  najwy£s?.ego  szczytu  •  oświeciły  jakby  promieniem  słoń- 
ca ;  aby  wzraaftała  i  cnota  jego  i  szczęście  poddanych  mu  ludów, 

wielbiących  jego  sławę  w  uczuciu  niewygasłej  wdzięeznpści  $    po- 
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M^iełey  urzędnicy  korooni  ̂   osiągiięwszy  cel  gwo- 
ich  życzeń ,  ̂ net  okazali  jawoiejszę  przychylność  dla 

czytaliśmy  przeto  majestatowi  naszemu  za  właściwe  f  co  do  zacho- 

wania praw  ziemskich,  torem  dawniejszych  królów  i  książąt, pol- 

skich postępować,  zwłaszcza  |  im  więcej  przeświadczamy  się  zjak- 
szczerem  przywiązaniem ,  z  jak  czystą  i  niezachwianą  wiarą ,  bisku- 

pi t  baronowie t  rycerstwo,  urzędnicy,  mieszczanie ,  zgoła  cały  na* 
ród  sławnego  królestwa  polskiego,  osobę  nasze  nsaanował^  jak  nie 

tylko  od  dzieciństwa  nas  wypiastował,  lecz  nawet  gdy  mu  króla  i 

władzcy  zabrakło  ę  do  objęcia  rządów  tego  kraju  nas  wezwał,  zgo- 

dnemi  głosami  królem  swoim  mianował  i  świętą  koroną  t<*go  pań- 
stwa oadobił*  Tak  wielkie  i  chwalebne  względem  nas  zasługi,  pra* 

gnąc  godnie  osobliwym  darem  szczodrobliwości  naszej  zawdzięczyó 

i  ku  żywszej  ochocie  w  spełnianiu  rozkazów  naszych  zagrzać,  wszyst- 
kie ich  prawa ,  swobody,  łaski  i  nadania  tak  duchowne  jak  świeckie 

przez  najjaśniejszych,  nieśmiertelnej  pamięci  książąt  Władysława 

ojca  i  Władysława  brata  naszego ,  tudzież  innych  królów  i  ksią-^ąt 
polskich  poprzedników  naszych ,  rzeczywistych  i  prawych  dziedzi- 

ców szczodrobliwie  im  udzielone,  przyznajemy,  potwierdzamy,  oraa 
za  trwałe  i  niewzruszone  mocą  niniejszego  ogłaszamy.  Nadio,  gdy 
władz ę  i  rządy  nad  rzeczonóm  królestwem  naszem  polskiem  obję- 

liśmy głównie  w  tym  zamiarze  9  abyśmy  za  panowania  naszego ,  nie 

tylko  rozl^ości  podległych  mu  ziem  i  krajów  nie  uszczuplali  ̂  

lecz:  owszem  a  całych  sił  i  moznośd  naszej  toz  państwo  rozsze* 
rzali  i  ssczęśliwie  według  zasad  sprawiedliwości  pomnażali ,  chcąo 

dostatecznie  w  tem  upewnić  wyżej  rzeczonych  biskupów,  hrabiów, 

urzędników,  rycerstwo  i  wssystkich  mieszkańców  koronnych  ,.zapo* 

wiadamy,  przyrzekamy  i  ślubujemy,  pod  czcią  wykonanej  przysię* 
gi,  że  zten^ie,  zamki  i  miasta,  niemniej  wszelkie  inne  posiadłości, 

a  mianowicie  kraje  wielkiego  księstwa  litewskiego ,  Ruś ,  Podole  , 

Multany,  tudzież  wszelkie  inne  temu  królestwu  podległe  i  jakimkol- 
wiek sposobem  do  n^ego  należące ,  które  przodkowie  nasi  królowie 

polscy,  inieli  I  dzierżeli  i  posiadali,  tudzież  my  prawem  dziedi^ictwem 
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króla.  Wprowadzono  polem  na  radę  poshiw  księiąt 

opolskiego  i  cieszyńskiego  błagających  o  pokój.  Udzie- 
lony im  dwuletni  rozejni,  gdyż  nie  zdało  się  sl^ołata- 

ny  umysł  królewski  narażać  oijecnie  na  lę  wojnę  mniej- 
szej wagiv 

trzymaliśmy,  objęli  i  dotąd  posiadamy,  nigdy,   w  żadnym  ccaste,  od 
korony  rzeczonego   królestwa  polskiego ,  pod  żadnym   pozorem  nte 

odłączymy  ani  oderwiemy;  twierdz  tez  i  zamków  tych  ziem,  ntkomu 

obcemu  w  dzierżenie  nie  wręczymy  i  nie  puścimy,  ani  jakimkolwiek 

sposobem  nie  nadamy,  lecz  te  ziemie  i  zamki  dla  korony  królestwa  na- 

szego polskiego  zachowamy  i  przy  niej  utrzymamy  wieczyście  i  po 

wszystkie- czasy.     Ku  większej  wadze  i  świadectwu   powyższych  za* 
ręczeii ,  niniejszy  list  nasz  za  wiadomością  naszą  napisać  i  przywie- 

szeniem majestatycznej  pieczęci  naszej  opatrzyć  rozkazaliśmy.  Dzia- 

ło się  w  Piotrkowie,  (w  końcu  czerwca  1453  roku).     Jan  Wincenty 

Baodikie,  pierwszy  wydał  ten  zapis  z  Metryk  korooiiyck ,  księga  G* 
8tr.  5  do  6 ,  i  umieścił  w  Zbiorze  dawnych  praw  polskich  str.  261* 

Długosz  ks.  1 3,  s^.r.  15  «^  wypisał  rotę  przysięgi   przez  króla  w  ręce 
kardynała    Zbigniewa   Oleśnickiego    wykonanej    w  następnych  sło** 
wach  :  |.  Ja  Kazimierz  król  polski ,  wielki  ksiąze  litewski  i  dziedzic 

Rusi ,  przysięgam ,  ślubuję  i  przyrzekam  na  tę  świętą  Bozką  ewan- 

geiją ,  ze  wszystkie  prawa  ̂   swobodyt  przywileje,  zapity  i  nadania 

królestwa  mojego  polskiego  duchowne  i  świeckie,  kościołom  i  kró* 

lestwu  polskiemu,  biskupom  i  książętom,  baronom,  rycerstwa,  mia- 
stom, mieszkańcom,    zgoła  wszystkim  poddanym  wszelkiego  stanu 

i  powołania  przez  ś.  p.  książąt,  królów,  rządzców  i  jakichkolwiek 

panów  i  dziedziców  królestwa   polskiego ,  a  mianowicie  przez  Wła- 

dysława ojca    i   Władysława  brata  mojego  królów  polskich  udzie- 

lone,    darowane  i  nadane  atrzymam ,    zachowam ,   dopilnuję  i  wy- 
konam   we    wszystkich    warunkach    i  szczegółach.     Cokolwiek  zaś 

niesprawiedliwie  od  tego  królestwa    oderwano  i   wydarto,  tego  we- 
dług możności  mojej  bronić  i  to  przywrócić  starać  się  podług  sił 

moich  będę.    Tak  m  Boże  dopomóż  i  ta  święta  ewangeljo*'^ 
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Po  ułatYTieniii  łych  wszystkich  pnedmiotów,  wy- 
słuchano poslow  kościoła  gnięźnieiDskiego.  Część  do- 

chowienslwa  wybrała  na  arcytHskupa  Tomasza  Strzę- 

pińskiego,  druga  Jana  ze  Snrowy,  Oliie  błagały  o 
potwierdzenie  królewskie.  Życzliwszym  był  wpraw- 

dzie Kazimierz  Strzępiiiskiemu,  lecz  za  radą  wielkich 

urzędników  przychylił  się  do  wyboru  Jana  ze  Spro- 
wy,  który  dojrzałem  doświadczeniem  i  osobliwem  świa- 

tłem  zdawał  się  więcej  pożytku  dla  rzeczypospolitćj 
zapowiadać.  Dał  mu  przeto  listy  prayczynne  do  pa- 

pieża ,  który  glosy  kanoników  powagę  apostołską  po- 
twierdził i  wybranego  wyświęcić  rozkazał,  (t) 

Zamknąwszy  zjazd  piotrkowski ,  Kazimierz  udał 

się  do  Krakowa  (2),  gdzie  goniec  Aleksandra  woje- 
wody muitaiiskiego  znalazł  go  z  listami :  że  Mahomet 

sułtan  turecki  w  dniu  29  maja ,  a  pięćdziesiątym 
czwartym  od  początku  oblężenia ,  Konstantynopol, 
siedlisko  cesarstwa  wschodniego  i  stolicę  Grecji  mo- 

cą zdobył ;  że  wszystkie  świętości  znieważone ,  dzie- 

wice i  niewiasty  pogwałcone ;  wizerunek  ukrzyżowa- 
nego z  głównego  kościoła  ś.  Zofji  wyrzucony  po  uli- 
cach włóczono,  plwano   i  urągano  się    wołając:    oto 

(1)  Podług  Pługosza  ks,  13,  str.  1 1 6  , '  w  następnym  1454  r<H 
Iti  dnia  6,  stycznia  ,  Jan  Gruszczyński  biskup  kujawski ,  wyświęcił 
w  Gnieźnie  Jana   z  Sprowy. 

(2)  Tamie,  Wyjechał  król  s  Piotrkowa  dnia  2  lipca  ,  dnia^9 
stanął  w  Krakowie.  Drogę  obrócił  na  Przedbórz,  Małogoszcz,  Atf- 
drzejów,  Wiślicę  i  Proszowice. 
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Bóg  thrzeieijański  1  ze  TPielc  ionych  bezbożnych  i 

Diegodziwych  zbrodni  popełniono ,  jakie  w  miastach 

zdobytyeh  dziać  się  zwykły.  Trzy  dni-  na  rzeź  i  łii- 
pieztwo  stolica  była  wystawiona.  Nakoniec  za  roz- 

kazem dzikiego  Mahometa  te  okropności  powściągnię- 

to ^  aby  miasto  dotąd  tak  ludne  zupohiie  nie  opusto- 

szało. Iiireczyn  Gerluka,  szczodrobliwością  cesarza  Kon- 

stantyna niezmiernie  wzliogacony,  stolicę  zdradziła  gdy 

zaś  potem  od  okrutnego  zdobywcy  żądał  pozwolenia 

na  wykup  tylu  braiiców ,  na  ilu  starczą  jego  dostat- 

ki,  gdy  ogromne  skarby  na  wyzwolenie  chrześcijan  wy- 
sypał ,  zapytał  go  Małiomet :  skąd  przyszedł  do  takicłi 

bogactw?  a  gdy  odpowiedział:  ze  otrzymał  je  od 
świeżo  poległego  cesarza  greckiego.  ,,Poniewaź  więc 

własnemu  panu ,  zawołał  sułtan ,  od  którego  takiemi 

dobrodziejstivami  zobowiązany  byłeś ,  nie  umiałeś  do- 

chować wiary ,  zdpewne  i  dla  mnie  wierniejszym  nic 

będzićsz.^^  Wnet  go  zatem  schwytać  i  ściąć  rozkazał; 
syiia  jego ,  który  Jana  Doria  ̂   wodza  okrętów  wenec. 
R 

kich,  dzielnego  męża,  zdradą  zabił,  iy  wcem  dał  odrzeć 

ze  skóry ,  wyrzucając  ,  ze  takiego  wojownika ,  który 

'  sprawy  chrześcijaństwa  walecznie  bronił,  ocalić,  nie 
zabijać  należało.  Po  zdobyciu  Konstantynopola,  Pe- 

rjoci,  przyległa  osada  genueńska,  zatrwożona  upad- 

biem  stolicy,  dobrowolnie  się  poddała;  Mahomet  przy- 

jąwszy  od  nich  przysięgę,  rozkazał  mury  miasta  Pe- 

ra  obalić ,,  dzwony  z  wież  pozdejmować ,  .wszystkich 

zaś  dalszych  warunków  Perjotom  dotrzymano,  pod 
obowiązkiem  onłaty  rocznei  dauiuT  w  ilości  I6w000 
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czerw,  złotych.  Ta  straszna  wiadomość  nie  tylko  krcW 

.  la  Kazimierza ,  lecz  i  wielkich  urzędników  koronnych 

ciężko  przeraziła ;  potęga  i  sąsiedztwo  Turków,  kto- 
rzy  świeżo  zburzywszy  królestwo  bułgarskie,  czyhali 

na  Wołoehy  i  Multany  I)cdęce  pod  opieką  Polski,  przp- 

uikały  wszystkich  trwogą.  Na  walnej  zatem  radzie  po« 
stanowiono:  ^by  Mulfani  wszelkienii  siłami  Dunaju  bro- 

nili; tym  końcem  król  Kazimierz  Aleksandra  wojewodę 

tego  narodu,  dostatkami,  wojskiem  i  radą  wspierać  po- 

stanowił. (I). 

Tymczasem  zbliżał  się  zjazd  wrocławski ,  n^  któ- 

(1)  Ob.  opisanie  zdobycia  Carogrodu  przez  Mobammeda  w  dniu 

29  ipaja  1453  r.  u  Hammera:  Dzieje  państwa  osmańskiego  t.  I,  str« 

386  do  425.  Wspomniany  przez  Wapowskfego  Grek  Gerlnka  jest 

zapewne  ilukasz  Notaras  główny  dowódca  okrętów  byzantyńskich 

Kyr- Lukas  t.  j.  panilukasz  zwany.  Posądzano  go  o  zdradę,  bo  od- 

mówił Janowi  Giustiniani  posłowi  genueńskiemu ,  potrzebnych  dział 

do  uzbrojenia  szańców  ,  które  ku  obronie  stolicy  usypał.  Notaras 

doczekał  się  wjazdu  Mohammeda  do  zdobytego  miasta*  Wyszedł 

na  jego  przyjęcie  ,  padł  do  nóg  i  okazał  przed  nim  swoje  skar- 

by, oświad(*zając  :  ze  to  wszystko  dla  sułtana  zachował.  ,,  Kto ,  za- 
pytał Moliammed  ,  te  skarby  i  tu  miasto  oddał  w  moje  ręre  ?  Bóg , 

odpowiedzzał  Notaras.  A  więc  Bogu  nie  toinie,  winienem  byc  wdzię- 

cznym.** Później  sułtan  Irozlcochawszy  się  w-  czternastoletnim  svnu 
Notarasa  ,  poruczył  ra^dzcy  rzezańców  przyprowadzić  go  do  siebie. 

Miłość  rodzicielska  roznieciła  w  sercu  ojca  szlaobemy  opór ;  zapo- 

wiedział posłańcowi  ciemiężcy*  źe chyba  zżyciem  wydryemu  dzie- 

cię. Mohammed  wnet  przysłał  kata;  nieszczęśliwego  młodzieńca  po* 

jwano  na  bezwstydną  rozpustę  ,  a  Notarasa  i  dalszy*  h  synów  pościna- 
no na  progn  mieszkania  siiltańskiego*  O  zabiciu  JanaDoria,  dnieje 

żadnej   wzmianki  nie  czynią. 

DlZBJE  ,  T.  III.  23 
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Tyra  nii^bo  dokonać  ukfady  o  małzeiislwo  króla  Ka- 
.ziiBierza  9  o  posagu  oblubieiirey  i  o  czasie  zawarcia 

ślubów.  Wład}'«ław  król  węgierski  i  czeski,  brat  na« 
rzeczonej ,  wyprawił  do  Wrocławia  Jana  biskupa  oło- 

niunieckiego ,  Ottona  księzęcia  bawarskiego  i  dziesię- 
ciu innych  najdostojniejszych  mciów  z  zupełną  władzą 

załatwienia  tych  umów,  a  podobnież  i  Kazimierz 

król  polski ,  wielki  ksiąźe  litewski ,  wysłał  ze  swojej 

strony  pefnoniocuików  do  Wrocławia ,  mianowicie : 

biskupów  kujawskiego  i  poznańskiego  ̂   Jaiia  z  Czyzo- 

wa  kasztcdana  i  Jana  s  Tęczyna  wojewodę  krakow- 

skich, niemniej  pięciu  innych  ,  między  którymi  Jiczo- 
no  dwóch  Litwinów.  Wyznarzonje  poselstwo,  zbiór 

najznakomitszych  mężów  państwa,  wyruszyło  w  po- 

.drójf  z  najświetniejsza  jazda,  miało  bowiem  1200  lion- 

nych  w  swoim  orszaku.  Przyjęte  przez  posłów  kró- 

la Władysława  i  przez  Wrocławian  z  najwyższemi  za- 

szczytami. Ukłif dy  zajęły  dziesięć  dni  czasu ,  nakoniec 

postanowiono,  .  aby  Elżbietę  córkę  Alberta  rzymslde- 

. go,  czeskiego  i  węgierskiego  króla,  oblubienicę  Ka- 

zimierza s  początkiem  następnego  roku  w  miesiącu  lu- 

tym do  Cieszyna  odprowadzić ,  gdzie  ją  Kazimierz 

przyjąwszy ,  w  małżeństwo  pojąć  i  jak  królowę  pol- 

ską koronować  był  obowiązany.  Posagu  przyrzeczo- 
no  zaliczyć  100,000  czerw,  złotych,  lecz  te  nigdy 

króla  nie  doszły  ;  za  wiano  trzy  zamki  i  tyleż  miast 

naznaczono.  Kazimierz  wszystko  co  posłowie  przy- 
jęli uiścił ,  lubo  posagu  wcale  nie  otrzymał.     Gdy  tym 



UKŁADY  MIĘDZY  KAZIMIERZEM  I  ELŻBIETĄ.  (153)  179 

sposobem  małżeństwo  we  Wroelawiu  zostało  zmówio- 

ne, Jan  Kapistran  zakonnik  braci  mniejszyeli ,  głośnj 
wówczas  sławą  świątobliwości ,  w  wybornej  mowie 
na  ratuszu  wrocławskim  wyrzeczonej,  zwiastował,  ze 
ten  związek  będzie  szczęśliwym  i  błojjim.  Mówił  zaś 
ze  słów  :  Oto  dzień^  który  uczynił  Pan ,  cieszmy  się 
i  radujmy.  (*) 

(I)  Układy  przedślubne  między  Kazimieraem  królem  polskim 
a  Elżbietą  Aiislrjacką  objcjle  są  następnemi  napisami:  I.  Kazlm.ic?rz 
z  Bożej  łaski  król  polski,  wielki  ksiąze  litewski  i  dziedzic  Rusi. 
Oznajmujemy  wszem  wobec  brzmieniem  niniejszego.  Iz  pra^rnąc 
wiary  i  prawej  czci  Bozkiej ,  tudzież  rzeczy  pospolitej  chrześcijan- 
skiej  pomnożenia;  pragnąc  królestwu  naszemu  polskiemu  i  dalszymi 
państwom  naszym ,  tudzież  królestwom  i  krajom  s  koroną  naszą  pol- 

ską i  państwami  naszemi  sąsiadującym  stan  spokojny  I  kwitnący  za- 
pewnie ,  przez  uroczystycli  posłów  i  pełnomocników  naszych,  wie- 
lebnych  w  Chrystusie  ojców  księży  Jana  (Gruszczyńskiego)  kujaw- 

skiego^! Andrzeja  (z  Bhina  Cpalińskiego)  poznańskiego  biskupów; 
tudzież  przez  wielmożnych  Jana  s  Czyźowa  kasztelana  ,  Jana  9  T<j- 
czyna  wojewodę  krakowskich  5  Jana  s  Koniecpola  kanclerza  koron- 

nego i  starostę  sieradzkiego  ,  Dzierzsława  z  Rytwian  kasztelana  roz- 
pierskiego,  Andrzeja  Sakowicza  starostę  połockiego ,  Jana  Niemiro- 
wicza  i  Piotra  Zajączka  z  Wrzący  podkomorzego  sieradzkiego,  na 
zjazd  wrocławski,  umówiony  nadzień  8  sierpnia,  z  zupełną  mocą 
i  zlecefiiem  od  nas  wyprawionych  ,  związek  powinowactwa  ,  praw- 

dziwego pokrewieństwa  i  przyjaźni  z  najjaśniejszym  ksiązęciem  i  pa- 
iiem  Władysławem  z  Bożej  łaski  węgierskim  1  czeskim  królem,  ksią- 
źęciem  austrjackim  i  margrabią  morawskim  bratem  i  ciotecznym  na- 

szym najmilszym  ,  w  którym  i  świetność  wysokiego  urodzenia  i  state- 
czność niezachwianej  wiary  oraz  obyczajów  szanujemy,  za  pewną  na- 

szą wiadomością  i  nieodzowną  wolą ,  zawarliśmy,  przyjęli  i  dokonali, 
jakoż   mocą  niniejszego  zawieramy,  przyjmujemy  i  dokonywamy,  za 

i  ■ 



4««         POWRÓT  POSŁÓW  POLSKICH  DO  KRAJfJ.  (1443) 

Po  zaisouc^eiiiu   zjazdu   wroeławskiogo  posłowie 
króla  Kazimierza  wracający  do  kraju ,  przyprowadzili 

pośrzeflDictwein  oświeconej  lisięSny  a  pani  Elżbiety,  córki  n;«3Jaśniej- 
szego  niegdy  ksiązęcia  a  pana  Alberta  rzymskiego,  węgierskiego  i  cze- 
uklego  króla,  ksiąźccia  austriackiego,  przez  wyżej  rzerzonego  króla 
a  pana  Władysława  nam  w  małżeństwo  rzeczywiście  zaręczyć  się  nia- 
jtitąi  jawnie  i  wyraźnie  zeznając  :  iz  podług  warunków  i  postano- 

■uieri  na  rzeczonym  wyżej  zjeździe  wrocławskim  przez  naszych  juz 
wymienionych  i  wspomnianego  króla  a  pana  Władysława  wyłącznych 
pełnomocników  :  wielebnego  w  Bogu  oj^a  księdza  Jana  biskupa  Oło- 
munieckiego  ,  Ottona  ksiązęcia  bawarskiego ,  niemniej  wielmożnych 
i  zacnych  Henryka  z  Rosenberg  ,  Ruprechta  z  Walse,  Henryka  z  Lip- 
pa  marszałka  czeskiego »  Jerzego  «  Krawar  i  ze  Srusznicy,  UIryka 

Eutzinger  z  Syczynyn,  Ruprechta  z  Ebersdorf  podkomorzego  w.  księ- 
stwa austrjackiego,  Stefana  Aloch  kanclerza  tegoż  księstwa,  Stefana 

Yarday,  Zygmunta  Eutzinger,  Wolfganga  Hinderhiilzer  i  Oswalda  Rey- 

Łolf  umówiony<^h,  ugodzonych  i  zawartych,  rzeczoną  oświeconą  księ- 

żnę a  panią  Elżbietę  za  istotną  i  prawą  oblubienicę  nasze  przyjęliśmy 

j  yaręczyli,  jakoż  brzmieniem  niniejszego  przyjmujemy  i  zaręczamy* 

Którą  na  dzień  niedzielny  9  nazajutrz  po  uroczystości  oczyszczenia 

Marji  Panny  (3  lutego)  blisko  przyszłej ,  az  do  miasta  Cieszyna  albo 

sam  król  a  pan  Władysław,  albo  jego  posłowie  osobiście  przypro- 

wadzić mają*  W  rzeczonem  zaś  mieście  cieszyńskiem  i  w  dniu  wy- 

zej  wyrażonym  my  sami  alho  posłowie  nasi  ją  przyjmą  i  nas7em 

staraniem  ,  opatrzeniem  i  nakładem  aż  do  miasta  naszego  krakowskie- 

go  sprowadzoną,  królewskiego  łoża  naszego,  przez  przymierze  i  zwią- 
zek małżeński  uczestniczką  uczynimy,  niemniej  koroną  królewską 

ozdobimy,  postępując  z  nią  i  obchodząc  się  ze  wszelką  czcią,  życz- 
liwością, przyjaźnią  i  miłością*  Zobowiązując  się  słowem  naszem 

królewskiem  ,  związek  wyżej  rzeczonego  powinowactwa  ,  małżeństwa 

ikrewności,  nifmniej  zaręczyny,  przyjtjcie  i  koronacją,  pod  karą  stu 

tysięcy  złotych  zachować,  ziścić,  szanować  i  do  rzeczywistego  skut- 
ku doprowadzić  we  wszystkich  warunkach  i  szczeffółacli.  iNadlo 

urzyrzekaujy  inioicjsieui  zoboi^ lązujcmy  się  ,  że  wspomnii»na  królo 
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z  sobą  do  Krakowa  tego  ̂ vrictego  mąia.     Król  Kazi- 

mierz 8  króloną-matk^  ZoQ^  i  kardynałem  Zbignie- 

wa a  pani  małżonka  nasza  Elżbieta,  najdalej  w  miesiąc  po  obrzędzie  we- 
selnym zrzecze  się  wieczyście  wszelkiego  prawa,  udziału  i  spadku  do 

księstwa  i  państw  domu  austrjackiego  i  oświadczy,  ze  żadnego  do  nich 
prawa  niema;  cbybaby,  czego  Boże  ucbowaj,  wszyscy  książęta  au- 
strjaccy  po  mieczu  wygaśli ;  podobnież  zrzeka  się  wszelkiego  prawa, 
udziału  i  spadku  we  wszystkich  królestwach ,  księstwach ,  ziemiach 
]  państwach  ,  ńakoniec  wszystkich  bez  wyjątku  klejnotów,    sreber  i 

dóbr  ruchomych  rzeczonego  króla  a  pana  Władysława  brata  swoje- 
go, juz  posiadanych  i  nabytych,  lub  na  przyszłość  mieć  i  nabyć  się 

mogąrych  y  wszakże  tylko  w  tym  jedynie  razie ,  jeśliby  sam  król  a 

p!>n  Władysław  zostawił  dziedziców    z  lędźwi  swoich  spłodzonych 
płci  męzkiej    i  potomków   tychże    dziedziców    w  prostem     następ* 
stwie  po  mieczu  idących.     Przez  listy  zatem  juz  tym  końcem  uło- 

żone i  przygotowane  I  których  wzory  posłowie  nasi  pieczęciami  awo- 
jemi  opatrzyli  i  które  w  ciągu  miesiąca,  jak  się  powiedziało,  w  mie- 

ście wrocławskiem,  rajcom  tegoż  miasta,  dla  oddania  do  rąk  króla 

a  pana  Władysława  rzeczywiście  złozvc  obowiązujemy  się,  tego  wszyst- 
kiego zrzecze  się  i  odstąpi.     To  zrzeczenie  się  atoli  nie  będzie  miało 

żadnej  wagi ,  skoroby  król  a  pan  Władysław ,  albo  jego  potomko- 
wie, następców   po  sobie  po  mieczu   nie  zostawiwszy,  czego  Boże  u- 

chowaj,  wygasnąć  mieli ,  gdyż  wówczas  traci  wszelką  wagę  i  zna- 
czenie*    Dla  świadectwa  powyższej  umowy,  pieczęć  nasza  do  niniej- 

szego zapisu  została   przywieszona.     Dan  w  Krakowie  dnia   12   sier- 

pnia,  roku  Pańskiego  1453.     (Miejsce  pieczęci   po  obiedwu  stronach 
wyciśniętej).     Na  rozkazanie  króla   a  pana,  Jan  s  Koniecpola  kanclerz 
królestwa  polskiego.  (S  Kodexu  dylp.  Dogiela,  który  ten  zapis  s  pier- 

wotnego pargaminu  wydał  w  t.  I.  str.   155). 

Na  str.  następnej  156.  Dogiel  umieścił  zapis  Władysława  króla 

węgierskiego  wydany  w  Wiedniu  d.  12  sierpnia  1453  roku,  tegoż 

brzmienia  co  zapis  króla  Kazimierza,  z  opuszczeniem  tylko  wyra- 

zów przez  które  Elżbieta  zrzeka  się  praw  do  spadku  państw   i  wła- 
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weni  %f  ytaedbzy  za  mury  miasta  w  póle  na  jego  przy- 

jęcie zaszczytnie  go  5  uprzejmie  i  ̂wdzięczne  ponltah 

snoici  ruchomych  posiadanych  przez  brnta,  II  Władysław  z  Bożej 

łaski  król  węgierski ,  czeski ,  dalmacki ,  kroacki  i  t.  d. ,  ksiąze  au- 

8lrj»cki ,  margrabia  morawski  i  t,  d.  Oznajmujemy  brzmieniem  ni- 

niejszego wszem  wobec;  zeznajemy  i  przyrzekamy,  w  naszem  i 

wszystktcb  naszych  dziedziców  i  następców  imieniu  :  iz  poślubiwszy, 
ku  cbw&ie  Bozkiej  ,  ku  pomnożeniu  pokoju  między  ludem  chrześci- 

jańskim ,  najjaśniejszemu  ksiązęciu  a  panu  Kazimierzowi  z  Bożej  ła- 
ski królowi  polskiemu  i  wielkiemu  ksiązi^ciu  litewskiemu  i  dziedzico- 

wi ziem  ruskich,  bratu  i  szwagrowi  naszemu  najmilszemu ,  oświe- 
coną księżniczkę  a  pannę  »  Elżbietę  siostrę  nasze  najmilszą ,  w  stan 

małżeński ;  pragnąc  tęł  pannę  Elżbietę  ,  uczcić  darami  posagowe'm!, 
Jak  tego  stan  i  dostojność  tejże  panny  Erzbiety ,  tudzież  nasze  bra- 

terskie pzzy wiązanie  wymagają  i  nakazują;  przyrzekliśmy  i  niniej- 
szym przyrzekamy,  dac  w  posagu  temuż  najjaśniejszemu  królowi  a 

panu  Kazimie'rzowi ,  albo  jego  następcom  sto  tysięcy  złotych  wę- 
gierskich, sprawiedliwej  wagi ;  aby  zaś  tem  skutecznie'j  zapewnie  ich 

wypłatę  ,  obowiązujemy  się  i  przyrzekamy  niniejszym  zapisem,  naj- 
jaśniejszemu ksiązęciu  a  panu  Kazimierzowi  królowi  polskiemu  i  je- 

go następcom  rzecŁone  1 00,000  czerwonych  złotych,  w  ciąr^u  trzech 
lat  od  dnia  blizko  przyszłej  uroczystości  gromnicznej  (2  lutego)  li* 
czyc  się  w  nieprzerwanem  po  sobie  następstwie  mających  ̂   nie  czę- 
iciami  ale  ryczałtem  w  mieście  ndszem  Namysłowie ,  do  rąk  króla 

a  pana  Kazimie'rza  ,  korony  królestwa  polskiego,  jego  dziedziców 
lub  następców,  albo  do  rąk  posłów,  którzy  mocą  zupełną ,  czy  tó 
przez  samego  krója  a  pana  Kazimierza  i  koronę  polską,  czy  to  przez 
nas  następców  jego  upoważnieni  będą  ,  własnym  nsiszym  nakładem 

wyliczymy  i  wyliczyć  rzeczywiście  rozkażemy,  bez  żadnej  zdrady  i 
podstępu,  pod  wiarą  i  czcią  naszą,  uchylając  wszelkie  trudności,  spo- 

soby, wynalazki  i  usprawiedliwienia,  których  zgoła  używać  nie  bę- 

d/.iemy  mogli ,  tak  aby  rzeczony  król  a  pan  Kazimierz  i  jego  następ- 

cy lub  ich    pełnomocnicyi  wspomniane  pieniądze  stp  tysięcy  złotych 
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Diiei^ięć  niizsięey  przepędził  Kapislraa  w  stolicy,  nic* 
uslannie  lud  nauczał  z  umyślnie  na  ten  koniec  uriiij- 

w  duin  oaiDaszonym  w  Namysłowie  swobodnie  podjąć ,  odebracr  i 

stamiąd  wywieźć  byli  W  stanie.  Niemniej  pełnomocnicy  po  te  pie* 
niądze  wyprawieni  ̂   przy  by  Wszy  do  miasta  Namysłowa  ,  tam7.e  cze« 

kając  i  bawiąc ,  tudsieź  stamtąd  wyjeżdżając  wszelkiego  bezpieczeń- 

stwa tak  co  do  osób  jako  i  rzec/y  swoicb  d<|znawac  powinni.  Je- 

ślibyśmy zaś  w  dniu  i  miejscu  oznaczonem,  królowi  a  panu  Kazi- 

mierzowi i  jego  następcom  ,  te  sto  tyśiiscy  złoty  eh  opłacić  omiesz- 

kali y^*  natenczas  za  ten  zawód,  drugie  sto  tysięcy  złotych,  sposobern- 
słusznej  i  prawej  za  ręki  dłużni  będziemy,  które  do  iścizny  włączone 

i  zaliczone  być  mają ,  tak  t  iz  mocą  tego  uchybienia  poddajemy  stę 

i  obowiązujemy  do  wypłaty  dwócbkroć  sta  tysięcy  złotych,  jak  gdy« 

byśmy  przyrzekli  wyliczyć  dwakroć  sto  t^^sięcy  prawnego  i  czyste- 

go posagu,  dozwalnjąc  i  samemn  królowi  a  panu  Kazimierzowi  i  je- 

go następcom  I  nas,  królestwa,  ziemie  i  państwa  nasze,  osoby  clti- 

chowne  i  świeckie  wszelkiego  stanu,  i  powołania  w  tychże  króle- 

stwach,  ziemiach  i  państwach  naszych  przebywające,  do  wypłacenia 

^ych  dwócbkroć  sta  tysięcy  złotych,  wszelkiemi  podług  upodubaiaa 
środkami  |  drogami  i  sposobami  przynaglać  ,  zmuszać  i  zniewalać  ; 

ziemie,  miasta,  zamki  i  państwa  ,  niemniej  dobra  ruchome  pbe<  ne  i 

na  przyszłość  nabyć  się  mogące,  tak  nasze  ,  jak  poddanych  naszy<*h 
zajmować ,  zajeżdżać  i  ze  wszystkiemi  ich  dochodami  ,  pożytkami  i 

.korzyściami  zatrzymywać  i  posiadapi  az  do  ostatecznego  uiszczenia  się 

z  rzeczonych  dwócbkroć  sta  tysięcy  złotych.  My  zaś  i  następcy  .na- 
si ,  tudzież  poddani  królestw,  ziem  i  państw  naszych  ,  nie  będziemy 

mieć  mocy  i  prawa  w  tej  mierze  stawić  najmniejszego  oporu  ,  ani  się, 

za  to  urażać  ,  lub  sprzeciwiać  ,  bądź  słowem  ,  bądź  uczynkiem  |.  czy 

to  sami ,  czy  przez  naprawione  osoby ,  jawnie  lub  skrycie ,  wprost 

lub  ubocznie  i  owszem   wszystkie  i  jakiekolwiek   kroki  w  tym  przcd- 
,  miocie  przeciw  nam  ,  królestwom*  ziemiom  i  państwom  lub  przeciw 

poddanym  naszym  przedsięwzięte  lub  wykonane ,  obowiązani  będzie- 

my wspierać  I   wspomagać  i  potwierdzać,    ńie^^^tainując  ich  żadnym 
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dzonej  przy  Kościele  8.  Wojciecha  kazalnicy.     Niekie- 

dy po  cztery  godziny  nśród  największego  zbiegu  slii- 

wybiegiem,  podstępem  lub  wynalazkiem.     Wsrakźe  zapisy,  umowy, 

przymierza  lub  zobowiązania  się ,  niemniej  pokój  obustronny  między 
królestwami  i  krajami   n8S7emi  w  swojej  mory  trwać  mają    i  żadne 

kroki  przes  samego  króla   a  pana  lub  j^go  następców   ku  odzyskaniu 
rzeczonego  długu  dwórhkroć  sta  tysięcy  złotych  przedsięwzięte  lub 

dokonane,  w  niczem  nadwerężać  ich  nie  będą  mogły.     Jeśliby  prie* 
ćięz  jedno  z  oblubieńców ,  to  jest  albo  król  a  pan  Kazimierz,   albo 

królowa  a  pani  Elżbieta,  przed  zupełnem  dokonaniem  małżeństwa,  se« 

Szło  s  tego  świata  ,  natenczas  zobowiązanie  się  nasze  posagowe  na 

sto  tysięcy  złotych,  poczyta  się  samo    z  siebre  za  upadłe,  cofnięte, 

nieważne  i  wszelkiej  mocy  pozbawione.     Dan   w  Wiedniu  dnia   12 

sierpnia,  roku  Pańskiego  1453,  koronacji  naszej  węgierskiej  14.  Na 

rozkazanie  króla  a  pana  :  Stefan  Aloch  kanclerz''^   S  f>ierwotnego  par« 

gaminn.     Widać  ze  obadwa  powyższe  zapisy,  musiały  by c  przygo- 
towane według  poprzednich  umów ,  i    ie  obustronni  pełnomocnicy 

przywieźli  je  z  sobą*  do  Wrocławia  dla  wzajemnego  wręczenia^    Po- 
selstwo bowiem  polskie,  według  Długosza  (ks.  13, str*  121)  dopiero 

w  dniu  10  sierpnia  do  Wrocławia   wjazd  s\vój  odbyło  ,  dwa  dni  cza- 

su  w  żaden  sposób  wystatrczyc  nie  mogło,  na  porozumienie  się  w  Kra- 

kowie i  Wiedniu  z  obudwóma  królami!     Zapis  Kazimierza  który  na- 

tychmiast umieścimy ,  mógł  być  wydany  później,  juz  za  powrotem 

pełnomocników  polskich  do  Krakowa  \  w  metryce  koronnej  dzień  nie 

sostał  oznaczony.  HI.**  My  Kazimierz  z  Bożej  łaski  król  polski,   wiel- 
ki ksiąze  litewski   i  dziedzic  Rusi ,  zeznajemy  w  naszem  ,  dziedziców 

i  następców  naszych  imieniu  ,  oświadczając  brzmieniem  niniejszego 

wszem  wobec  do  kogo  należy :  iz   najjaśniejszy  ksiąze  brat  nasz  naj- 

milszy, pan  Władysław  węgierski,  czeski  i  1.  d.   król,  ksi^tie  austrjac- 

ki ,  margrabia  morawski  i  t.  d.,  zapisem  swoim,  oddaji(c  nam  w  mał- 

żeństwo oświeconą  księżniczkę   a  panią  Elżbietę  ,  niegdy  najjaśniej- 
szego ksiąźęcia  a  pana  Alberta  rzymskiego  ,  węgierskiego ,  czeskiego 

i  t.  d.  króla,  ksiązęcia  ausirjackiego  j  margrabi  morawskiego  i  t.  d. 
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tbaezów  mawiał,  zdumiewające  cuda  czynił,  rozlicz^ 

ne  niemocy  leezjł,  ślepym  nzrok  przywracał,  cliro- 

rórę  a  swoję  rodzona  siostrę,  sto  tysięcy  złotych  węgierskich,  we 

trzy  lata  ciągle  po  sobie  idące ,  poczynając  od  hlizko  przyszłej  uro- 

czystości gromnicznej  ,  sposobem  należnego  posagu  zalicz)  c  i  wy- 

płacić zobowiązał  się,  jak  to  szerzej  obejmuje  wydany  nam  w  lej 

mi*Tze  zapis  ♦,  my  jednak  ,  s  tymże  bi'atem  naszym  Władysławem  , 
po  n przedniej  dojrzałej  naradzie,  zawarliśmy  w  naszćm  i  dziedziców 

naszych  imieniu,  następny  przyjacielski  układ  i  ugodę  :  ze  jeśliby  rze- 

czony brat  nasz  najmilszy  król  Władysław,  przed  uskutecznieniem 

wypłaty  tyohze  stu  tysięcy  złotych ,  miał  zejść  ze  świata  ,  wówczas 

dziedzice  brata  naszego  króla  a  pana  W^ładysława  ,- osobno  s  księ- 
stwa austrjackiego  tudzież  dalszych  ziem  i  państw  do  lycbże  dzie- 

dziców, czy  to  do  obecnych  braci  j<^go  stryjecznych,  czy  do  nastę- 

pnych, jako  książąt  austrjackich  należących,  tudzież  sam  dom  austrjac- 

ki ,  nie  więcej  z  owych  siu  tysięcy  złotych,  jak  trzydzieści  dwa  tysiące 

złotych  węgierskich  czystego  złota  i  sprawiedliwej  wagi  wypłacić  nam 

obowiązany  będzie,  a  to  w  następny  sposób:  skoro  rzeczone  trzydzie-^ 
ści  dwa  tysiące  złotych  węgierskich,  w  czasie  zakreślonym,  albo  kie- 

dykolwiek wcześniej,  ze  wspomnianego  księstwa  austrjackiego,  w  mie- 
ście Namysłowie,  bądź  razem  z  pozostałą  częścią  opisanej  ilości,  bądź 

oddzielnie  do  rąk  naszych  ,  lub  do  rąk  nastęf)ców  naszych  rzeczywi- 

ście złożone  zostaną  ,  dla  wolnego  ich  przyjęcia  przez  nas  ,  lub  peł- 
nomocników naszych  tym  końcem  zesłanych  »  i  obwieszczenie  o  tern 

złożeniu  pieniędzy  nas  dojdzie  ,  natenczas  ani  my,  ani  następcy  nasi, 

ani  nikt  inny  w  naszem  imieuiu  t  s  przyznanego  nam  zapisu  i  prawa, 

2 rzeczy  wspomnianych  sta  tysięcy  złotych,  przeciw  książętom  lub 

księstwom  ,  przeciw  ziemiom  austrjackim  lub  krajom  i  państwom  do 

nich  wyłącznie  należącym,  -niemniej  przeciw  całemu  domowi  au- 

strjackiemu,  w  niczem  zgoła  korzystaćj  w  niczem  go  używać  i  na  zysk 

nasz  obracać  nie  chcemy  i  nie  powinniśmy  ;  żadnego  kroku  ani  zaciągu 

Stego  powodu,  przeciwko  nim  przedsiębrać  nie  będziemy  mogli,  i  ow- 
szem opłaty  pozostałej  części  U  jt  siedindziesięciu   tysięcy  złotych  , 

Dzieje,  T.  III.    '  24 
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mych  prostował,    skąd  poszło,  ie  niesłychane  Iłiiroy 
z  rdzuych  najdalszych  stron  zbiegały  się  do  Kralsowa 

lub,  ile  po  zgonie  wylej  rzeczonego  brata  naszego  króla  Władysła. 

-wa ,  według  słusznego  rachunku  należeć  będzie  do  zapłacenia,  zia- 
nych  królestw  ,  z.iein  i  państw  po  zgonie  brata  naszego  króla  Wła* 

dysława  zostawionych  i  u  następców  jego  dochodzić  powinniśmyi  a 

bynajmniej  o  to ,  ani  samych  książąt ,  ani  ich  domu  austriackiego 

w  żadnej  części  świata  i  przez  nikogo  niepokoić  nie  mamy.  Ku  wiek- 

szemu  tego  co  poprzedziło  świadectwu  ,  pieczęć  nasza  do  niniejsze- 

go zapisu  została  przywieszona.  Dan  w  Krakowie  dnia  miesiąca  sier- 

pnia ,  roku  pańskieg^o  1453*  Na  rozkazanie  króla  a  pana  t  Jan  sKo« 

niecpola  kanclerz  korony  polskiej.*'  (Dogiel ,  kodeks  dyplom,  t.  1, 
str.  158,  8  księgi  7,  metryki  kor.)  Nakoniec  po  zawartem  juz  roaN 

zeństwie,  dnia  6  marca- 1454  królowa  Elżbieta  stosownie  do  przyjęte* 
go  przez  króla  Kazimierza  obowiązku,  zrzekła  się  dziedzictwa  do 

państw  ojczystych  następnym  zapisem :  .IV  ,,My  Elżbieta  z  Bożej  ła- 

ski królowa  polska  ,*córa  najjaśniejszego  Alberta  z  Bożej  łaski  rzym- 

skiego ,  węgierskiego  i  czeskiego  króla,  ksiąźęcia  austrjackiego,  mar- 
grabi morawskiego  i  t.  d.  zeznajemy  w  naszeiii ,  tudzież  dziedziców 

i  następców  naszych  imieniu  ,  oświadczając  brzmieniem  niniejszego 

wszem  wobec  do  kogo  należy.  Najjaśniejszy  ksiąze  .a  pan  Włady- 
sław z  Bożej  łaski  król  węgierski,  czeski  i  t.  d.,  ksiąze  austijacki  i 

margrabia  morawski,  pan  i  brat  'nasz  najmilszy,  z  własnej  woli ,  tu- 
dzież za  radą  książąt  duchownych  i  świeckich  ,  biskupów,  baronówf 

urzędników,  niemniej  wielu  innych  wiernych  poddanych  swoich,  od- 
dał nas  i  zaślubił  najjaśniejszemu  ksiązęciu  a  panu  Kazimierzowi 

królowi  polskiemu  i  t.  d.  panu  i  małżonkowi  naszemu  najmilszenfiu 

za  prawą  małżonkę  ,  i  tak  oblubieńcowr  naszemu  jako  tez  nam,  taki 

posag  wyprawny  dać  i  wypłacić  przyrzekł ,  na  jakim  tenże  najja- 

śniejszy król  małżonek  nnsz  i  my  zupełnie  poprzestaliśmy  i  na  przy- 

szłość poprzestawać  będziemy.  A  więc  my,  za  «godą  i  zezwoleniem 

rzerzont»go  małżonka  i  pana  naszego ,  względem  tegoż  króla  a  pana 
Władysława  brata  naszego  |   względem  następców  przezeń  spłodzić 
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dla  Mridzenia   i  słyszenia  tego  nięźa.     Kardynał  Zbi- 

gniew biskup  krakowski ,  przez  wzgląd  na  Kapistra- 

się   mogących  «  tudzież  potomstwa  tychże  następców  w  prostem  po- 

chodzeniu, wyłącznie  jednak  płci  roęzkiej  «  wszelkich  praw  do  kró- 
lestw, księstw,  ziem  i  państw  rzeczonego  pana  i  brata  naszego  króla 

Władysława ,  do  wszystkich  dziedzictw  ogólnych  lub   cząstkowych , 

zgoła  wszelkich  spadków ,    któreby  nam  ze  stopnia    ojczystego   lub 

macierzystego  należały,  i  bądź  tem  prawem,  bądź  wszelkiem  innem  na 

nas  spadały  lub  spaść  w  jakikolwiek  sposób    w  przyszłości  mogły, 

niemniej  wszystkich  w  ogóle  i  po  szczególe  ozdób,  klejnotów,  pereł, 

drogich  kamieni  ̂   sreber  i  innych  dóbr  ruchomych  wszelkiego  na- 
zwania f    juz  posiadanych   lub    na  przyszłość  nabyć  się  mogących , 

brzmieniem  niniejszego  całkowicie  zrzekłyśmy  się  i  zrzekamy  zapo- 
wiadając i  śinbując  dobrą  wiarą  f  oraz  pod  czcią  naszą  królewską , 

ze  ani  my,  ani  dziedzice  Jub  następcy  nasi  ,    ani  nikt  zgoła  w  na- 
szem  imieniu    s  powodu  tego  co  poprzedziło  ,  do  pana  i  brata  na- 

szego króla  Władysława  ,  do  jego  dziedziców  i  następców,  wszak- 

że tylko  płci  męzkiej  ,  nigdy  żadnego  poszukiwania  lub  zaciągu  pra- 

wnego W  drodze  sądowej   lub  zasadowej  roście  i  stosować  nie  chce- 

my i  nie  powinniśmy;  i  ze  oni  królestw,  ziem  ,  państw ,  dziedzictw, 

spadków, i  innych  własności  tak  ruchomych  jak  nieruchomych  swo- 
bodnie używać  i  z  nich  korzystać  będą  mieli   moc  i  prawo  według 

własnej  woli  i  upodobania  ,    bez  naszej  i  dziedziców  naszych  prze- 

szkody^     W  przypadku  atoli ,  gdyhy  rzeczony  pan  i  brat  nasz  król 

Władysław,  albo  wyżej  oznaczeni  dziedzice  jego  s  tego  świata  ze- 

szli ,  czego  Boże  uchowaj  !    następców  płci   męzkiej  z  siebie   spło- 

dzonych niezostawiwszy,' wówczas  ani  nam,  ani  dziedzicom  naszym  , 
niniejsze  zrzeczenie  się  w  niczem  szkodzie  i  do  niczego   nas  zobo- 
*  3  9  • 

wiązywać  me  powinno  5  owszem  nie  będzie  miało  najmniejszej  wagi 
i  mocy,  gdyż  w  tern  zdarzeniu  my,  dziedzice  nasi  i  prawi,  następcy, 

całą  puściznę  nam  słusznie  należną,  swobodnie  zająć  i  posiadać  bę- 
dziemy mieli  moc  i  prawo  ,  a  niniejsze  zrzeczenie  się  w  niciem  te- 

goż prawa    nadwerężać  nie  powinno*     Dla  dowodniejszego  ąwiade- 
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pa,  klasztor  braci  mniejszych  w  połiidtiiow^j  części  mia- 
sta blizko  zamku  zbudował.  W  krótkim  przeciągu 

czasu  sto  osób  zaciągnęło  się  do  tego  zakonu ,  przy- 

jęło kaptur  i  suknię,  a  w  ich  liczbie,  Jan  z  Mielszty- 
na  świetnego  rodu  i  wielkich  dostatków  iniłodzieniec 

wszedł  do  tego  zgromadzenia ,  które  dziś  bernardyń- 
skiem  zowie, 

Cdy  król  Kazimierz  w  Krakowie  nieco  zabawił, 

zwykłym  oliyczajem  na  jesieii  i  zimę  udał  się  do  Li- 
twy. Pod  jego  nieot)eenośe  Jan  ksiąie  oświęcimski, 

żałując  straconego  zamku , .  zebrawszy  naprędce  woj- 
sko, ścisnął  go  oblężeniem,  lecz  dla  dzielnej  wewnątrz 

załogi  polskiej ,  w  żaden  sposób  dobyć  nie  mógł ,  na 

miejscu  przeto,  na  którem  siał  dawny  zamek  przez 

^j^^  j^fi^  do  szczętu  zniesiony,  nową  twierdzę  wy- 
stawił i  załogą  uzbroił,  oczem  skoro  urzędnikom  ma- 

łopolskim doniesiono,  wnet  zgromadziwszy  się  do  Kra- 
kovTa ,  postanowili  zbrojnie  zamkoi^i  oświęcimskiemu 

pośpieszyć  na  odsiecz.  Mogliby  twierdzę  niedawno 

obwarowaną  zdobyć ,  lecz  oszczędzając  straty  w  lu- 
dziach ,  zawarli  układ  s  książęciem  Januszem,  żalącym 

się  na  pozbawienie  siebie  ojcowizny,  aby  za  20,000 

czerwonych  złotych  s  księstwa  oświęcimskiego  ustą- 
pił. Tym  porządkiem  ta  ziemia  po  upływie  długiego 

czasu  i  nazad  do  korony  polskiej  wróciła,  (*) 

ctwa  ,  pierzeje  nasza  c{o  'ninlcjszPiro  zapisu   jest  przywieszona.     Dan 

w  Krakowie  w  sam   tIziVMi   środy  |>opielcowej   roku   pańskiego  1454. 

(1)  DługObZ  k's.  13,  blr.  123  pisze:  iź  po  wyjeździe  królewskim 
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Około  tego  czasu  Władysław  syn  Alberta >  kroi 

węgierski  i  czeski,  wyruszywszy  z  Auslrji,  udał  się 

ibi  Gzecb ,  gilzie  *  w  Pradze  sloliey  lqgo  kraju  prątfŁ 

rv^ce  DyoDizego  kardynała  i  arcybiskupa  ostryliom- 
skte^o  został  ukoronowany.  Wnet  prawa  i  sw^JHNly 
Czechów  potwierdziwszy  ,  usiłował  cnotliwy  miodzie^ 

nieć  9  przejęty  prawdziwą  pobożnością ,  ten  Ittd  sbłę* 

kany,  namiestnikowi  Chrystusa  oporny  ,  od  niegodzi- 
wcy nauki  i  bezecnego  odszćzepieństwa,  które  frszyat^ 

s  Krakowa  (d.  4  września)  do  Litwy  przez  No  we-miasto,  Sandomierz, 

Lublin  ,  Hrubieszów,  kslij/e  Janusz  obiegł  zamek  Oświęcim,  którego 
strzegł  z  silną  załogą  Jan  Kuropatwa  podkomorzy  lubelski,  uzbroiw- 

szy należycie  klasztor  OO.  Dominikanów*  Odparty  ze  znaczną  Uęn 

ską,  ksiaze  Janusz  cofnął  srę  wprawdzie,  lecz  natychmiast  dawną 
zniszczoną  twierdzę,  której  ojciec  jego  dał  nazwę  Wotek  do  obron- 

nego stanu  przyprowadził ,  załogę  w  niej  swoje  umieścił  i  nie  tylko 

'  kraj  oświccimski  ,  ale  tez  i  pograniczne  powiaty  polskie  najazdami 
trapił.  Zbiegli  się  wprawdzie  urzędnicy  .małopolscy  do  Krakowa; 

lecz  gdy  radzie  poczęli  o  odwróceniu  złego,  juz  się  nieprzyjaciel  do-* 

stdtecznie  w  H^o^^f/ uzbroił.  Uchwalono  wyprawę;  dowództwo  przy- 
jął wojewoda  krakowski  Jan  s  Tęczyna.  Przez  kilka  miesięcy  trwało 

oblężenie;  w  obozie  pod  Wołkiem  byli,  prócz  wielu  innych:  Jan 

Tarnowski  ,  Jan  z  Rytwian  starosta  sandomie'rski  ,  Krzesław  s  Kuró- 
zwęk  lubelski,  Jan  z  Bobrku  biecki  kasztelanowie;  Jan  Kuropatwie 

Piotr  Szafraniec  podkomorzy  krakowskie  Andrzej  z  Sienna,  JaozMel- 

sztyna  i  t.  d.  Mógłby  we  dni  kilka  ten  zameczek  byc  zdobyty,  lecz 

Jan  s  Tęczyna  lękał  się  riaraźac  le'j  świetnej  młodzieży  na  niebezpie- 
czeiistwo  ,  wolał  więc  rozpocząć  s  ksiąźęciem  Januszem  układy,  aby 

go  gwałtownie  z  ojcowskiej  puścizny  nie  wyzuwac.  Zobaczymy  pod 

rokiem 'H57,  na  mocy  jakiego  zapisu  kbięslwo' oświęcimskie  wcie- lone zostało  do  Polski. 
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)Mi  na  wieczną  zgubę  i  nieskończone  piekielne  iiięki 

pędziło  ̂   drogą  uczciwego  i  rozsądnego  przekonania 

odprowadzić  9  lecz  gdy  zaślepione  i  zatwardziałe  ieh 

umyd^  niedostępnemi  znalazł:  ,, Szalejcie,  zawołała 

dowoli ,  niech  każdy  raz  obraną  wiarę  spełnia ,  choć- 

by nawet  żydem  chciał  zostać ! ''  Kiedy  go  zaś  od- 

szezepieńcy  błagali,  aby  ich  husyckie  zbory,  bezbożno- 

ścią splamione  odwiedził,  stanowczo  im  tego  odmó- 
wił. Jakoi  wielu  s  Czechów,  widząc  w  jakiej  wiara 

ich  jest  pogardzie,  ze  wszyscy  chrześcijanie  tylu  po- 
tężnych królestw,  mają  ich  za  przedmiot  urągowiska, 

odrzucili  zgubne  błędy  i  wrócili  na  łono  kościoła ;  in- 

ui  pokątnem  szemraniem  osobę  króle  wskązniewaiali. 

Jlakoz  ci  sami ,  którzy  przed  przyjazdem  Władysława 

do  Pragi,  ochoczo  przyzwalali  na  oddanie  mu  trze- 

ciej części  dochodów  kraju ,  teraz  zadali ,  aby  co  naj- 

prędzej Czechy  opuścił.  Zebrane  pieniądze  użyto  na 

wydatki  korónacijne,  tudzież  na  wykup  licznych  miast 

i  zamków  zastawami  obciążonych. 

Gdy  w  Czechach  rzeczy  szły  tym  porządkiem , 

w  Prusiech  powstały  tak  ogromne  rozruchy,  jakich 

pamięć  ludzka  zasięgnąć  nie  zdoł^.  Krzyżacy  nie- 

mieccy, którzy  ten  kraj  królom  polskim  wydarli,  za- 

pewniwszy sobie  pokój  na  lądzie  i  morzu ,  oddali  się 

zbytkom  i  roskoszy,  utonęli  w  próżnowaniu ;  stąd  cu- 

-(!)  Porówn.  Długosza  ks.  13,  str.  124.  Władysław  namaszczo* 

nv  został  [aa  króla  czeskiego  dnia  28  października  1453  r. 
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dsółdctwa,  zi^jslwa,  łiipiezlwa,  prawa  narodu  Egwal- 
eone;  rząd  wyrodził  się  w  okrucieństwo.  Slan  rycer- 

ski i  starszyna  miejska,  niemogąc  przenieść  tej  roz- 

pusty krzyżackiej,  wyprawili  do  Kazimierza  króla  pol- 
skiego posłów  z  oświadczeniem  :  iz  gotowi  są  nad  so- 

bą uznać  jego  władzę ,  i  s  prośbą  ̂   aby  ich  westprzeć 
raczył.  Nagle  porwawszy  się  do  broni ,  .  wielkiego 
mistrza  zakonu  i  krzyżaków  ze  wszystkich  miast  i  ca- 

łych Prus  zrugowali  i  do  Malborga ,  największego  i 
najwarowniejszego  zamku,  niedaleko  ujścia  Wisły  po- 

łożonego, wpędzili.  {^) 

(1)  Widzieliśmy  wyżej  (str.  142)  inr  jakiem  położeniu  tniijdowlił 
się  Kazimierz  względem  Krzyżaków*  Pozornie  zupełna  ufności  ą  tym* 
czasem  obie  strony  czuwały  nad  wzajemnemi  obrotami.  Król  o9o« 

biście  nie  przypuszczał  do  siebie  związkowych,  a  icb  stosunki  8  pierw*, 
szymi  mężami  stanu  w  Polsce,  niemniej  były  żywe.  W.  mistrz  zda* 

wał  się  nie  przyjmować  przełożeń  niechętnych  koronie  Litwinów ,  a 

jego  wysłańcy  podszeptami  swojemi  rozniecali  tlejące  zarzewie.  Obrai 

tycb  skrytych  obustronnych  usiłowań  dokładnie ,  lubo  s  pewneto 

uprzedzeniem  skreślił  Yoigt,  w  t.  8,  str.  260  do  358;  treściwiej  i  wier- 
niej znajdzie  go  czytelnik  w  Dziejach  rieczffp^ip^litij  foUkUj  Ję- 

drzeja Moraczewskiego  wt.39  odstr*f  do  34.  My  w  lem  niiejsi*u 

ograniczymy  sie  tylko  wskazaniem  spółczesnych  źródeł  dziejowych, 

które  pamięć  tycb  ważnych  zdarzeń  przechowały;  jeżeli  *  jednak  znaj- 
dziemy jaki  zabytek  piśmienny  odnoszący  się  do  innego  rodzaju  wy« 

padków  w  tych  latach  ,  umieścimy  go  jak  s  kolei  crasu  wypadnie* 
1*  1452  sierpnia  8.  Skargi  komtura  memcflskiego  na  starosta 

zmudzkiego  Jana  Kiejzgałłę  (Kiosigalj  i  podstarośeiego  Kantolta  za 
szkody  poczynione  przez  ich  ludzi*  Dan  w  Memlu  w  poniedzialiek 

po  ś.  Syxcie«  Ob.  Napierskiego  lndex  t.  2,  str.  16. 

%  1452  paźdz;  22.   List  Ałherta  Ralb  komtura  toruńskiego  do 
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W  roku  następnym  1454  król  KaatiinkW  niibtw- 

mj  mnóstwo  znbrón^;  turów  i  łosi ,  których  zwieraj- 

Ludwika  z  Eriichshausen,  donoszący,  ze  rycerze  towarzystwa  jaszczur- 
czego  znoszą  się  tajemnie  z  Janem  s  Koniecpola  kanclerzem  koronnym, 
8  prohoszczem  katedraU  krakowsk.  ,  s  prowincjałem  zakonu  kazno- 

,  dziejskiego  w  Polsce?  którzy  pod  pozorem  zarazy  morowej  w  ich  kra- 
ju, bawią  w  Toruniu.  Dap  w  niedzielę  przed  ś.  Symonem  i  Juda. 

Ob.  Voigt  t.  8,  str.  271. 

3.  1453  listopada  H.  List  tegoż  do  w.  misrrza  z  doniesieniem, 
Se.  poselstwo  związkowych  t  ila  którego  czele  znajdował  się  Gabrjel 
z  Balsen  wróciło  do  Torunia  z  radosną  wieścią,  ze  arcybiskup  gnie- 

źnieński, kardynał-biskup  krakowski,  dalsi  tez  biskupi  i  wojewodo- 
wie, najzyczliwiej  je  przyjęli  i  wszelką  otuchą  do  popierania  zamia- 
rów zachęcili;  ze  s  tego  powodu  postarali  się  o  odbycie  dziękczyn- 
nych modłów  po  kościołach.  Dan  w  Toruniu  w  dzień  ś.  Marcina. 

.Voigt  t.  8,  atr.  273. 

i.  1453  marca  7.  Komtur' zamkowy  toruński  pisze,  ze.  starosta 
brzesko-kujawski  jątrzy  poddanych  krzyżackich  przeciw  w.  mistrzowi. 
Dan  w  Toruniu  we  środę  przed  niedzielą  środopostną  ;  w  tymże  cza- 

sie sam  starosta  pisał  d.  1 1  mająca  do  w.  mistrza  z  Bydgoszszy:  Ten- 
ie  t.  8,  str.  294. 

5.  1453  marca  22.  Janz  Rem(  hinsjen  komtur  gniewski  donosi:  ze 

osłonek  towarzystwa  jaszczurczego  John  von  der  Jene  od. czasu  powrp- 
tu  swojego  a  Polski  zostawał  w  nśjśoŁsJpjszych  stosunkach  ze  starostą 
bydgoskim.  Dan  we  czwartek  po  niedzieli  białej.  Teuie  t.  8,  str.  294, 

6.  1453  marca  25.  Jerzy  z  Egloffsteio  wójt  leipski  iiwiadamia:  ze  na 

zjeździe  w  Kulmsee  wnieśU  związkowi,  aby:  na  przypadek,  jeśli  stosunki 
króla  Kazimierza  nie  pozwolą  mu  zerwać  z  w.  mistrzena  ,  starać  się  o 

.  wciągaienie  do  towarzystwa  jaszczurczego  jak  największej  liczby  pierw- 
szych urzędników  koronnych.  Dan  w  Schónsęe  w  niedzielę  kwietną. 

Teuie  t.  8,  str.  293. 

•     7.   1353  marca  25.  Ludwik  z  Erlirhshausen  zaleca  Prokuratorawi 

żakonn  w  Rzymie,  aby  przełożył  stolicy  apostolskiej  skargi  na  ducho- 
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nc  na  sztuki  porąbane  i  posoloną  w  beczkach  do  Kra- 
kowa na  gody  królewskie  wysłano ,  wkrótce  i  sam  do 

wieństwo  polskie  ,  ze  i  świeżo  zmarły  arcybiskup  gnieźnieński  Wła- 
dysław  z  Oporowa  i  kardynał  Zbigniew  Oleśnicki,  radą  i  czynem 
związek  pruski  wspierają.  Dan  -w  Malborgu  w  niedzielę  przed  wiel- 
ką  nocą.     Tenię  t.  8,  str.  296. 

S.  1453  maja  17.  Bezimienny  szpieg  krzyżacki  N.  S.  udziela 
-  w,  mistrzowi  wieść  płonną,  ze  podczas  pobytu  Kazimierza  w  Litwie 
wybuchły  rozruchy,  ze  król  został  raniony ,  i  ze  zamyślano  o  pod- 

niesieniu kogo  innego  na  dostojność  wielko-ksiązęcą.  Dan  w  Toruniu. 
S  lem  doniesieniem  są  w  związku  listy  komtura  toruńskiego  s  tegoż 
dnia  i  list  w.  mistrza  do  biskupa  warmińskiego  Franciszka  Kuh- 
scbmalz  ze  Starogrodu  19  czerwca.     Tenie  t.  8,  str.  302. 

9.  1453  maja  20.  Bfskup  warmiński  radzi  w,  mistrzowi ,  aby 
s  królem  polsirim  nie  zrywał ,  ale.  starał  sią  o  jego  względy  i  o  przy- 

jaźń znakomitszych  Litwinow.  Dan  w  Gratz  w  dzień  zielonych  świą- 
tek.    Tetize  u  8,  str.  302. 

10.  1453  lipca  2.  List  Kazimierza  króla  polskiego  do  w.  mi- 
strza ,  w  którym  uwiadamia  go  ,  ze  stan  rycerski ,  miasta  i  naród  pru- 

ski błagają  o  obronę"  i  opiekę  nad  sobą,  ze  lubo  prośby  ich  są  słusz- 
ne i  prawne,  nie  chce  jednak  król  występować  inaczej  między  za- 

konem  a  narodem  pruskim  ,  tylko  jak  pojednawca  i  pośrednik.  Dan 
w  Piotrkowie,  nazajutrz  po  Nawiedzeniu  N.  Panny.  Tenże  t.«,  str,  308, 

11.  1453  sierpnia  9.  Jan  z  Mengden  mistrz  inflancki  donosi  Lu- 
dwikowi  z  Eriichshausen  ,  ze  obecnie  rzecz  o  granice  między  Litwą 
i  Inflantami  załatwioną  byc'  inoie  ;  że  król  Kazimierz  wzywa  ryce- 

rzy mieczowych  do  spólnej  wyprawy  przeciwko  Nowgorodowi  wiel- 
kiemu ,  lecz  ze  przyrzeczono  tylko  wystąpić  przeciw  Pskowianom ; 

ze  zamierzany  ,związek  między  Litwinami  a  Tatarami  rozchwiał  się 
zupełnie  ,  inaczej  przy  ich  pomocy  Mikołaj  Radziwiłł  zostałby  w. 
ksiązęciem  litewskim ;  ze  wybuchnęły  niezgody  co  do  osadzenia  bi- 

skupstwa   wileńskiego    po  zgonie  Macieja  hefbu  Żnin  i  t.  d.     Dan 
w  Neuermiihlen  we  wtorek  po  ś.  Dominiku,  Ob.  Napierskiego  Index, t.  2,  str.  20. 

DZJBJB  ,  T,  III.  25 
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stolicy  pośpieszył ,  bo  zbliźafa  się  juz  uroczystość  gro- 
mniczna ,  na  którą  oblubienica  bróleWska  Elżbieta  do 

Cieszyna  sprowadzoną  by.ć  miała.  Elżbieta  w  czasie 

oznaczonym ,  w  orszaku  dziewięciuset  jazdy  w  rzeezo- 

nem  mieście  stanęła ;  w  tymże  dniu  posłowie  Kazimie- 
rza, najdostojniejsi  .urzędnicy  korony  polskiej  z  więk- 
szym nierównie  przepychem  i  wystawą,  z  innej  strony 

do  Cieszyna  vre  dwa  tysiące  koni  wjechawszy,  oblu- 
bienicę, królewską  imieniem  króla  Kazimierza  przyjęli. 

Nazajutrz ,  .  kiedy  gościńcemr  krakowskim  postępując 

zbliżano  się  do  stolicy,  Kazimierz  oblubieniec,  s  kró- 

lową matką ,  s  kardynałem  Zbigniewem  i  licznem  gro- 
nem najdostojniejszych  urzędników,  za  bramy  miasta 

« 

12.  1453  sierpnia  11.  List  komtura  świeckiego  do  wielkiego 

mistrza  z  doniesieniemi  ze  Mikołaj  Szarlejski  przyrzekł  4000  jazdy 

związkowym  pruskim  ,  ze  Andrzej  Opaliński  biskup  poznański  podo- 

bnież im  pomoc  swoje  zapowiedział,  ze  król  z  wielką  potęgą  u- 
zbraja  się  do  wojpy.  Dan  w  sobotę  po  ś.  Wawrzyńcu.  Tenle  t.  8, 
str.  319, 

13.  1453  września  10.>  Eberbard  sKynsberg  podskarbi  zako- 

nU|  wysłany  do  króla  Kazimierza  znajdującego  się  wówczas  we  wsi 

Rłobia  pod  Brześciem-kujcWskim ,  donofii  w.  mistrzowi,  ze  otrzymał 

od  niego  zaspakajającą  odpowiedź.  Dan  w  Kłobi  w  niedzielę  po  nr* 

rodzeniu  N.  Panny  Marji.     Tenże  u  Si  str.  321. 

14.  1453  «irrześnia  15.  Zażalenia  posłów  litewskich  podane 

w.  mistrzowi  na  króla  Kazimierza;  oświadczenie  ich  ze  pragną  zbh'- 
zyc  się  z  zakonem  ,  i  zerwać  s  Polakami ,  którzy  ich  w  poddanych 

zamienić  usiłują;  odpowiedź  na  to  pismo  w.  mistrza  ,  w  której  wy- , 

raza  gotowość  swoje  do  pojednania  ich  s  królem  ,  lecz  unika  wszel- 

kiego pozoru ,  którymby  Kazimierza  mógł  obrazić*  Dan  w  sobotę 

po  podwyższeniu  kizyza  ś.   Tenie  t,  8,  str*  32L 



ŚLUB   KRÓLA  KAZIMIERZA  Z   ELŻBIETĄ.  (1454)  i95 

na  rozległe  .błonie  ku  jej  powitaDiu  wyjeeliał.  Król 
8  taką  wspaniałością  liył  odziany ,  iz  klejnoty ,  klóre 

miał  na  sobie  i  rzęd  rumaka ,  na  którym  siedział,  ce- 
iiiono  na  40,000  czerwonych  złotycb ,  takim  jaśniał 

blaskiem  pereł  i  drogicb  kamieni.  Wnet  oblubienicę 

swoje  Elżbietę  uprzejmie  i  serdecznie  przyjąwszy,  do 

stolicy  swojej^  i  na  zamek  wprowadził,  gdzie  wszedł- 

szy do  głównego  kościoła  s.  Stanisława,  kardynał  Zbi- 

gniew liiskup  krakowski  s  prałatami  i  kanonikami 

miejscowymi ,  ozdobnem  przemówieniem  ją  powitał 

bycząc  szczęścia  i  mnogiego  potomstwa.  Do  okaza- 

lej potem  komnaty  przeprowadzona ,  w  towarzystwie 

zacnych  nit^wiast  i  dziewic  noc  przepędziła.  Naza- 
jutrz zaszedł  spór  między  Zbigniąwem  kardynałem 

krakowskim  i  arcybiskupem  gnieźnieńskim  prymasem 

korony ,  który  z  nich  miał  małieńslwu  królewskiemu 

błogosławić,  większa  część  dnia  na  tych  zatargach 

o  pierwszeństwo  upłynęła,  nakoniec  zgodzono  się ,  aby 

Jan  Kapistran  poseł  stolicy  apostolskiej  obrzęd  ślu- 

bny odbyt ,  lecz  mąż  ś.  nie  pierwej  podjął  się  tej  u- 

sługi ,  aź  gdy  kardynał,  do  którego  to  s  prawa Mia- 
lezało ,  pozwolił  mu  w  swoim  kościele  ten  święty  obo- 

wiązek załatwić.  Kardynał-biskup  Zbigniew  nabo- 
żeństwo z  wielką  uroczystością  odprawił ,  pod  koniec 

którego  Jan  Kapistran  padłszy  na  twarz  z  niewymo- 

wną pokorą ,  prosił  Zbigniewa  udzielić  mu  mocy  po- 
ślubienia oblubieńców,  co  otrzymawszy,  po  długich  i 

zbawiennych  modłach  o  zjednanie  dla  tego  stadła 
szczęścia ,  pomyślności  i  błogosławieństw  licznego  po- 
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tonistwa ,  gdy  do  samych  słów  i^lubii  przyszło ,  kar- 

dynał biegły  w  obiidwu  językach  obrządek  dokończył. 

Po  ualezytem  wszystkiego  załatwieniu ,  arcybiskup 

prymas  drugą  mszę  odśpiewał  i  oblubienicę  królew- 

ską ,  olejem  świętym  według  zwyczaju  ,  za  zezwolę- 

Pieni  kardynała  Zbigniewa  ,  namaścił  i  ukoronował. 

Wnet  udano  się  na  przyległy  kościołowi  zamek  kró- 

]^W8ki ,  gdzie  na  uczcie  wśród  największej  wesołości 

dzień  i  większą  część  nocy  spędzono.  Przez  kilka  dni 

następne^  trwały  rozmaite  widowiska.  Wielcy  urzę- 

dnicy czescy  i  austrjaccy  towarzyszący,  królowej,  speł- 
niwszy swój  obowiązek  i  szczodrobliwie  przez  króla 

Kazimierza  obdarzeni ,  Kraków  opuścili.  (1) 
Mn 

(1)  Kroi  Kazimierz  przybył  do  Wilna  na  święta  Bożego  naro- 
dzenia ;  w  powrocie  do  Polski  stanął  w  Sandomierzu  dnia  20  styczr 

nia  1454  r.,  dolcąd  zjechali  się  do  niego  wielcy  urzędnicy  (coronni 

dla  roztfząśnienia  ważnych  przełpzeń  uczynionych  przez  posłów  na- 

rodu pruskiego,  na  których  czele  znajdował  się  Gahrjel  z  Baisen. 

Przyrzeczono  im  stanowczą  odpowiedź  dad  w  Krakowie,  pierwszych 

dni  lutego.  Dnia  23  stycznia  król  Sandomierz  opuścił  i  2S  stanął 

w  Krakowie,  gdzie  natychmiast  zajął  się  ursądzeniem  godów  we- 

selnych. Jakoż  na  przyjęcie  oblubienicy  wyprawił  Jana  s  Czyzowa 

kasztelana  i  Jana  s  Tęczyńa  wojewodę  krakowskich  z  ich  małzon^ 

iami  ,  Stanisława  z  Ostroroga  wojewodę  kaliskiego.  Piotra  z  Szamo- 

tuł kasztelana  poznańskiego  i  Jana  Szczęsnego  s  Tarnowa  z  małżon- 

ką z  domu  Oleśnicką*  Królewna  węgierska  Elżbieta  w  świetnym 

orszaku  przysłana  została  przez  brata  na  dzień  2  lutego  do  Cieszy- 
na ,  stosownie  do  umowy.  Towarzyszyli  jej  Henryk  z  Rosenbercf, 

Władysław  zHimyad,  Henryk  de  Walse,  Lichtenstein  ,  Konopnic- 

ki, Zygmunt  Eiifzinger ,  tudzież  m/Azonki  hrabiego  Scliomberg  i  Ja- 
na s  Towaczowa  ,  w  900  koni,     S  Cieszyna  obrócono  drogę  na  O- 



POSŁUCHANIE   DANE  ZWIĄZKOWYM  PRUSKIM.  (t454)         i97 

Po  ich  odjeździe ,  dano  vr  radzie  pogłuebanie  u- 

mocowanym  pruskim.  Jan  z  Baisen,  mąz  sianu  ry- 
cerskiego pierwszy  między  posłami,  następnie  miał. 

przemowie:  ̂ ^Nie  znajdzie  się  nikt  między  tyjącymi,  nie- 
zwyciężony krdłu  Kazimierzu^  ktoby  o  zadanyeli  przód* 

kom  naszym  krzywdacli,  pt*zez  nienawistny  zakon  krzy- 
żacki cłioć  s  podania  nie  słyszał;  nikt,  klol)y  |mtrząo 

na  doafnane  przez  nas  uciski  nie  ulitował  się  okropnej 
niedoli.  W  kraju  dręczyli  nas  okrutni  ciemięicy,  za 
granicami  ojczystemi ,  nękały  nas  burze  i  klęski  wo- 

jenne. Ileż  to  razy  niesprawiedliwe  boje  z  sąsiadami 

naszymi'  staczać  nam  przychodziło?  ile  razy  krew 
nasze  przelewaliśmy  za  chciwych  rządców,  wtenczas^ 

kiedy  sami  z  warownych  zamków,  wolni  wszelkiego 

niebezpieczeństwa ,  spoglądali  obojętnie  na  śmierć  na- 
sze ,  na  (spustoszenia  !  Ilekroć  daleko  od  własnych 

zagród  walczyć  nam  w  ich  sprawie  przychodziło,  tyle 
razy  w  kraju  doświadczaliśmy  najhieubłagańszych  i 
najżgubniejszych  wrogów.  Wbrew  wszelkiej  spra? 

wiedli wości ,  z  aiesły chanem ' łakomstwem  szarpali  na 

świecim  i  Skawinę ,  gdzie  według  woli  królewskiej ,  narzeczona  trzy 

dni  wypoczywała.  W  sobotę  dnia  9  lutego  przyjął  ją  król  z  matką,  z  Jar- 
nem  ze  Sprowy  gn!eźnieii8kim«  Grzegorzem  z  Sanoka  lwowskim  arcybi- 

skupami,  Janem  Gruszczyńskim  kujawskim,  Andrzejem  Opalińskim 
poznańskim ,  Mikołajem  Błazejowiezem  przemyślskini  biskupami , 

w  gronie  wielkich  urzędników  koronnych ,  między  którymi  znajdo- 
wali się  Wacław  raciborski ,  Wacław  i  Janusz  oświęcimscy  ksiąl^* , 

ta.  W  niedzielę  dnia- 10  lutego  oblubieńcy  zaprzysięgli  sobie  do- 
zgonną wiarę*     Ob.  Długosza  ks«  13|  str.  126, 
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6ze  ojeotriKoy;  kaidegO',  co  ośmielił  fię  sarkoae  na 
swoje  krzywdę ,  cięskió  więzienie  lub  haniebna  śmierć  ̂ 

czekała.  Spełniano .  bezkarnie  najczarniejsza  zbr^doąe,  y 

a  nikt  >z  ucisku  podźwignąć  nas  nie  cbciaH  Rozpu- 
sta ich  slokroć  od  cbciwoiSci  dotkliwsza;  gwałtpi^Aie 

pory  wałi  niewiasty  z  łozoie  niałiiif  ńskich ,  dziąwące 

z  objęć  macierzyBskicb,  i  za  każdą  .skargę  grozili  cięi- 
kienii  mękami*  Według  ustaw  zakonnych  ślubowali 

iycic  niewinne ,  tymczasem  lubieinoscią  i  nierzijdeni) 

wyłani  na  wszellne  namiętności  ̂ ^prze  wy  zszyli,  n^roz* 
pustniejsze  zwierzęta.  Iskierki  cnoty  nigdy  w  nich.|ii? 
było ,  stek  Szwabów  ,  Bawarów ,  Frankonów  i  in- 

nych Niemców,  których  domowa  nędza  i  łotrostwo 

zniesławiło  ,  którzy  zbroczywszy  ręce  morderstwem , 

szyje  8  pod  katowskiego  miecza  unosząc ,  w  zakonie 

ochronę  znajdowali,  ci  póa^niej  otrzymawszy  rząd  ja- 
kiego miasta  lub  zamku ,  przebóg^  jakiemiź  uciskami 

podległych  swoich  trapili!  Zdawałoby  się,  ie  nie 

obywatelom  lub  rycerstwu  pruskiemu ,  ale  najpodlej- 
szym  niewolnikom  rozkazują.  Gdy  s  tych  powodów 

lud  powstał  i  otwarcie  jarzmo  zrzucić  zamierzał,  na* 

przód  Paweł ,  a  wkrótce  po  nim  Konrad  wielcy  mi- 
strzowie zakonu,  przyrzekli  niektóre  rękojmie ^  tak, 

ie  jeśli  nie  zupełnie  swobodne,  przynajmniej  znośne 

prowadziliśmy  życie.  Wszakże  te  umowy  teraźniej- 

szy mistrz  Ludwik  podeptał ,  prawa  pisane  uchylił ,. 

w  dawny  odmęt  ucisków,  w  dawną  ,  nad  śmierć  okro- 
pniejszą  niewolą  nas  wtrącił,    nastając   z  największą 
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liiesprawiedHwo^lą  i  zniewagą,  na  gardła ,  na  niał- 

ionlti  i  na  potomstwo  nasze'!  Gd;  te.  krzywdy  zda- 

liśmy na  sąd  Frydery**  cesaiza  rzymskiego  ,  w  na. 

dziei  jakiej  ulgi,  kiielylko  w  nieszczęściu  naszemnie 

odnieśliśmy  iadnćj  pociechy ,  Itócz  nadto  niesprawie- 

dliwy  cesarz  potępił  nas  na  zapłacenie  600,000  czer- 

wonycli  złotych  i  i  oddał  na  zawsze  we  władzę  krzy- 

żacką ,  jakby  zaprzedanych  niewolników.  Lecz  .zakon 

i  na  tjin,  wyroku  nieprzestając ,  wybrał  trzystu  mc- 

zdtv  między  najpi^rwszymi  obywatelami  w  całych  Pru- 

siech,  aby  icfh śmiercią  ukarać,  a  majątki  sobie  przy- 

właszczyć; Juz  miecsB  błysnął  nad  karkami  naszćmi, 

gdy  dłuiej  tym  nieszczęściom  wytrwać  nie  mogąc, 

iw  ogóinem  powstaniu  całego  narodu  ostatnią  uciecz- 

kę znajdując ,  pochwyciliśmy  oręż ,  aby  jarzmo 

zapamiętałych  eiemięzców  skruszyć.  Opatrzność  po- 

tdogosławiła  naszemu  przedsięwzięciu ,  główna  miasta 

ziemi  pruskiej  po  wyrzuceniu  załóg  krzyżackich  obję- 

liśmy w  swoje  władzę.  Toruń,  Gdańsk,  Elbląg,  Gru- 

dziądz,  Hejisberg,  Kowale,  Gniew,  Świecie,  Pąm- 

powi  Tucholę,  Pasłęk,  Królewiec,  Radzyń,  Bran- 

deburg,  Nejdburgi  Prejszmark,  Morung,  Brodnicę, 

Chełmno ,  Działdow ,  Ragnetę ,  Osterod ,  Bracjan  i 

wiele  innych  jui  osadzone  naszym  ludem  zbrojnym. 

W  takim  stanie  rzeczy  pirzybiegamy  do  twojego  ma- 

jestatu sławny  królu,  jak  do  najbezpi<»cznieJ8zej  ochro- 

ny skołatanej  ojczyzny  naszej ,  błagamy  abyś  nas  pod 

władzę  i  opiekę  swoje  przyjąć  raczył  s  temi  wszyst-
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kienii  zamkami ,  8  catą  nakoDiec  ziemią  pruską ,  któ- 

rą nkrdtce  męztwem  i  staraniem  naszem  wyzwolimy  i 

w  ręce  majestatu  twojego  oddamy.  '  Wszakie  Prusy  * 
od  wieków  do  składu  korony  polskiej  należące,  krzy- 

żacy podstępnie  od  niej  oderwali,  słuszna  więc  i  spra- 
wiedliwa, aby  acz  po  długiej  przerwie  czasu,  znowu 

do  jedności  z  nią  wróciły.  Nie  przewidujemy  zaiste,  * 
eoby  majestat  twój  od  przyjęcia  tego  pięknego  kraju, 
tylu  ważnych  portów  i  lylu  miast  zamożnych,  zrażać 
miało  ?  chyba  przybierze  przez  koronę  z  mistrzem 
zakonu  zawarte ,  ale  i  krzyżacy  wyrządzonemi  wbrew 

przyjętym  warunkom  krzywdami ,  pogranicznym  pod- 
danym twoim,  niejednokrotnie  je  zgwałcili.  INadto  i 

tego  pominąć  nie  można,  iż  świeżo  w  tajemne  zmo- 
wy z  Litwą  przeciwko  Polsce  weszli,  bo  postępki  icli 

zawsze  zdradą  i  nieprzyjaźnią  tchuęły-^^  Padłszy  więc 
na  kolana ,  łzami  zalani  błagali :  aby  ich  król  w  obro- 

nę i  opiekę  przyjął,  aby  Prusy,  dawniej  pod  rządem 

polskim  będące  królestwu  odzyskał ,  aby  nakoniec  ja- 
wnej ich  uległości,  i  od  Boga  zesłanej  pogody  odzy- 

skania dziedzictwa  swego,  nie  odrzucał.  Po  tej  mo- 
wie, z  niewymowną  wszystkich  radością  słuchanej, 

gdy  posłom  pruskim  ustąpić  rozkazano,  wnet  poczę- 
ły  się  obrady.  Kardynał  Zbigniew  sądził :  iż  szanu- 

jąc przysięgę  i  przymierze  z  mistrzem  zakonu  pru- 
skiego 1  krzyżakami  zawarte,  to  oświadczenie  odrzu- 

cić należało.  Jan  s  Czyżowa  kasztelan  krałiowski 

wbrew  przeciwnego  był  zdania ,  mianovricie  poddają- 
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^e  się  Prusy  obupęcz  przygarnąć ,  nie  zif lękając  ani 

chwilK  99 We  \T8zyftlkteh  apravrach  ludzkich  ,  a  {{łónr- 
nie  w  wojennych  s  pory  koraystać  przystoi,  która 

gfły  się  nadarza,  opuszczać  jej  nie  należy.  Prusy,  zna- 
komita część  ziemi ,  położone  nad  brzegami  morza 

sarmackiego ,  nad  ujściami  Wisły  i  Niemna ,  obfitu- 

jące w  tyle  bogatych  portów  kupieckich ,  wszystkie 

przyległe  kraje  dostatkiem  i  obfitością  zamorskich  to- 

warów wzbogacają.  IVie  godzi  się  tez  pomijać  tyłu 

dochodów  celnych ,  portowych ,  wpływających  bez 

najmniejszego  ucisku  mieszkańców,  ze  o  niezliczonych 

innych  dogodnościach  zamilczę.  Z  jakim  krwi  rozle- 

wem, przodkowie  nasi  dobijali  się  o  tę  ziemię,  wszyst- 
kim wam  wiadomo,  lecz  dla  przemagającej  potęgi 

krzyżackiej  odzyskać  jej  nie  zdołali ,  teraz  gdy  sama 

dolyrowohiie ,  nie  bez  wyraźnej  woli  Bozkiej ,  odda- 

je się  w  nasze  ręce,  nie  widzę  zaiste  przyczyny,  dla 

liiórejbyśmy  kraju,  dawniej  od  korony  oderwanego, 

najskwapiiwiej  przyjąć  nie  mieli?  Cóz  gdy  Prusacy 

przez  nas  zi*azeni,  innemu  potężnemu  władzcy  odda- 

dzą się  w  poddaństwo ,  gdy  ten  przy  życzliwości  lu- 
du , .  Pilfsy  posiędzie ,  czyż  wtenczas  nie  prżyszłoby 

nam  gorzko  żałować,  żeśmy  tę  sposobność  tak  nie- 

dbałe, tak  nierozważnie  postradali?  Czyż  nie  prży- 

szłoby nam ,  acz  uiewcześnie ,  mścić  się  tej  szkocfy 

orężem  wówczas,  gdy  wszystko  zamknięte  i  utrudnio- 
ne znajdziemy.  Może  ta  ziemia  nasza  już  do  korony 

potskity    w  około   obciętej   i  skaleczonej  nigdjby  nie 
DlZEJK,  T.III,  86 
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wróciła.  Czesi  odjęli  nam  Szląak  i  Łuzaćją  z  bkkiip« 
stwem  wroctaiTsbieni ,  Saxuiiowie  i  Nieniey  Pomorze 

8  krajem,  który  świeżo  Nową  Marchją  zwać  poczę- 
to ,  z  biskupstwami  liibiiskiem  i  kamidskiem,  Litwini 

Wołyń  z  ziemią  drohicką  i  biskiipslwem  łuckiem^  tu- 
dzież ze  wszyslkiemi  posiadłościami  za  Narwią  i  Pry- 

pecię.  Jeżełi  jeszcze  Prusy  odpadną,  zważcie  jak 

drobne  będzie  królestwo  polskie  i  jak  niegodnie  u- 

szczuplone.  Nie  przeszkadza  temu  szczęśliwemu  i  po- 
żądanemu bofdowi  Prusaków,  istniejące  z  mistrzem 

zakonu  przymierze,  bo  je  sam  wielukrołnie  łamał  i 

gwałcił ,  a  zwłaszcza  wówczas ,  kiedyśmy  całą  potę- 
gą narodu  Łuck  oblegali,  kiedyśmy  z  Litwą  o  ziemię 

wołyńską  %talczyli.  Zakon  zdradziwszy  nas,  wszedł 

w  związek  i  przyjaźń  z  nieprzyjaeiołnii  naszymi  Li- 

twinami; zerwawszy  pokój,  wzgardziwszy  najświęt- 
sze obietnice,  folgując  Litwie,  zbrojnie  Kujawy  i 

Mazowsze  najechał,  nielitościwie  nękał  i  te  ziemie 

pożogami  i  łupieztwem  spustoszył.  A  więc  za  bło- 

gosławieństwem Bożkiem,  przychylcie  się  do  mego 

głosu  i  z  radością  hołd  Prusaków  przyjmijcie.^^  Cała 
rada  ,  poszła  za  tem zdaniem,  wyjąwszy  Jana  Tęczyń- 

skiego ,  który  mniemał ,  aby  przedmiot  tak  trudny  i 

niebezpieczny  do  walnego  zjazdu  koronnego  odłożyć; 

gdyż  nie  z  jednymi  krzyżakami,  ale  z  całą  rzeszą  nie- 
miecką krwawą  i  długą  wojnę  toczyć  przyjdzie,  co 

leż  ziściło  się  późni(\j  ,  gdy  ogóinemi  siłami  królestwa, 

przez  lat  czternaście ,  z  rozmaiłem  szczęściem  wal- 
czyć Hiusiano. 
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Król  Kazimierz  przyjąwszy  w  hołd  Prusaków,  za- 
jął się  natychmiast  nowem  urządzeniem  tego  l^raju, 

mianował  wiiet  czterech  wojewodów  z  wielką  rozcią- 

głością władzy.  Jana  z  Baisen  gdańskim ,  Scibora 
z  Baisen  elbiągskim,  Gahrjela  z  Baisen  toruńskim, 

Augustyna  z  Schewe  królewieckim  wSambji.  Głów- 

nym był  wojewoda  gdaiiski  Jan  z  Baisen ,  jako  wie|- 
korządzca  i  namiestnik  królewski  w  całych  Prusiech. 

Niektóre  też  cła  i  podatki  dla  mieszkańców  uciąiliwe 

król  poznosił.  (^)     Co  tak  należycie  urządziwszy,  wnet 

(I)  Dogiel  umieścił  coły  szereg  zapisów  odnoszących  się  do 

wcielenia  Prus  do  korony  polskiej,  załąrzamy  ]e  w  dosłownem  tłu- 
maczeniu ,  bo  treść  ich  rzuca  wielkie  światło  na  to  pamiętne  zda-> 

rżenie.  Naprzód  związkowi  pruscy  wypowiedzieli  posłuszeństwo 

zakonowi  krzyżackiemu  następnym  listem  :  I.  ,, Wielebnemu  panu 

Ludwikowi  z  Eriicbshausen  ,  mistrzowi  zakonu  teutońskiego  9  ile  o- 

becna  zmiana  okoliczności  dozwala,  słuzbj  nasze  zaleciwszy.  Wie- 

lebny panie  mistrzu;  po  wybraniu  swojem  na  mistrzowstwo',  żąda- 
liście od  nas  złożenia  hołdu  ,  uczyniliśmy  to  chętnie  zastrzegając  i 

aby  wzajemnie  przez  wasze  wielebnośc,  prawa  i  swobody  nasze  zo- 

stały, zachowane .  i  aby  wyznaczony  był  zjazd  walny  na  rozsądzenie 

doznanych  krzywd  i  gwałtowności.  Gdyśmy  jeszcze  byli  poddany- 
mi waszymi,  niejednokrotnie  dopominaliśmy  się  o  ziszczenie  tego  wa- 

runku  ,  wszakże  nie  zdarzyło  się  nam  otrzymać  skutku  naszych  żą- 
dań ,  lubo  jedynie  w  nadziei  uczynionej  nam  obietnicy,  wykonah; 

śmy  przysięgę  na  poddaństwo.  Nadto ,  wielebnośc  wasza  przyrze- 

kłeś mieć  nas  za  miłych  i  wiernych  sobie ;  tymczasem  dozwoliłeś 
nas  krzywdzie  i  znieważać  ,  zadawać  nam  wiarołomstwa  i  zdrady, 

tudzież  poczytywać  za  niewolników.  Nic  przestając  na  tero,  poda- 
wałeś ubliżające  poczciwemu  imieniowi  naszemu  prośby  do  cesarza, 

królów,  książąt,  panów,  rzeczypospolitych  i  miast,  wzywałeś  prze- 
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listy  holdoifnie  śinriadczęee  o  poddsmia  się  Pr 
we  władzę  krókwsk^   spisano.     Jeszcze  posłowie  ze      i 

ciwko  nam  pomocy    i  wsparcia  przez  sworch   komturów  i  posfów^ 

co  teŁ  za  udzieloDcm  sobie  pełnomocnictwem  wyjecfnali.     Pokrzyw- 
dtńei  nas  oa  osobaeh  i  majątkach  nassych ,  wbrew  listom  sakona 

]  pieczęciom    w^zystkirb    komturów ;       rozkazałeś    wiernych    wam 

Jana  i' Gabrjela  Bazeńskich  ,  w  obcym  kraju  schwytać,  uwięzie  i  na- 
znaczony okup  sobie  wypłacie*     My  tez ,  a  mianowicie  kupcy,  isi" 

tine}  od  was  pomocy  lub  opieki  ,  ani  na  lądzie  ,  ani  na  morzu  w  po- 

trzebach naszych  mieć  nie  moglismyy  lecz  s  każdym  dniem  uciakały 

nas  coraz  cięższe  -gwałty  i  niesprawiedliwości  od  was  i  waszec^o  za- 
konu.    A    przeto  mocą  niniejszego ,    my    stany  rycerski    i    miejski 

w  związek  pruski  zjednoczone ,    wypowiadamy    wielebności    waszej 

hołd    i    wszelkie    posłuszeństwo ,    postanowiwszy    nieodzownie    ze 

wszystkimi  spółziomkami  naszymi,    czci    i  dobrego  imienia  naszego 

o<I  was ,  zakonu  waszego,  od  niesprawiedliwości  waszych,  od  gwał- 

tów  i  przemocy  bronie.     Dan  w  Torunm )  za  pieczęciami  urodzone- 

go rycerza ,  pana  Jana  Bazeiiskiego  i  miasta  Torunia  ,    których  na 

ten   koniee  wszjscy  u/y warny ;  w  poniedziałek  po  uroczystości  gro- 

mnicznej, roku   1451  dnia  4  lutego.     Podpis:  Fełnonteeniey  tfem- 

i€§  i  mf€jtc§fj  rathcy  luiązkn  prmkiege  tt  Toruniu  zgromadietii,*^ 

(Dogiel,  kodex  dyplomat.  t  4,str.  143)      Po, odmówieniu  poałtiszeii. 

stwa  prz«z  związkowych «  w  ośmnaście  dni  później,  król  Kazimierz 

przesłał    roistrfsowi    i  krzyżakom   następne    wypowiedzenie    wojny. 

II.  ,, Kazimierz   z  Bożej  łaski  król  polski,  wielki  ksiąze  litewski,  ru- 

ski i  t.  d.  wielebnym  i  pobożnym  braciom  Ludwikowi  z  Erlicbshau- 

sen  wielkienra  mistrzowi,  komturom  i  starszynie  zakonu  domu  Teu- 
tonów  w  Prusiecfa«     Wielebni  zakonnicy,  Jawnem  to  było  nie  tylko 

dla  was,  ale  dla  wszystkich  przyległych  narodów,  z  jaką  was  i  wasz 

zakon  piastowaliśmy  miłością    i  przyjaźnią ,  z  jaką    postępowaliśmy 

względem  niego  łaskawością^  jak  w  tyra  celu,  pragnęliśmy,  ile  z  nas 

było,  pokój   i  przymierze  wieczyste,  między  naszymi  i  waseymipo- 

przednikami  zawarte  utmtnac ,  oraz  przykładem  naszym  i  was  do 
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stoicy   nie  adjecbali ,   gdy    if ietfć   deula ,   ib  cztóry 
główne  zamki  pruslde^   we  Gdańsku,  Toruniu ,  £!• 

utrzymania  go  nakłonić*  Ku  czemu  mieliście  dostateczne  pobudki 

i  w  boleśnem  rozpami^tvwauiu  tych  wojen  ̂   klęsk  i  krwi  rozlewu  | 
które  ogłoszenie  wieczystego  i  stałego  pokoju  między  koroną  naszą 
i  wami  poprzedziły.  Przeciwnie ,  stan  pełen  słodyczy «  błogości  i 

bezpieczeństwa^  w  szczerych  usiłowaniach  naszych  o  zachowanie  po«  ' 
Loju,  znajdował  jak  najpewniejszą  rękojmię.  Aloli ,  ciężko  zawio- 

dły nas  nasze  nadzieje ,  i  skąd  właśnie  tuszyliśmy,  iz  weźmiecie  po- 

wód przyjaźni  i  miłości ,  stamtąd  ,  jak  nas  smutne  nauczyło  doświad- 
czenie ,  wyrodziły  się  zatargi  i  ciernie  nienawiści*  Często  i  nieje-p 

dnokrotoie  pisaliśmy  do  was  w  krzywdach  i  skargach  poddanych  na* 
szych,  którzy  mnogiemi  dowodami  przeświadczyli  o  okrutnych  że 

strony  waszej  uciskach*  Pisaliśmy  o  tem  mianowicie  ,  aby  ze  wzgar- 

dą  tego  wieczystego  pokoju  ,  kupców  królestwa  naszego  nie  prze- 
śladować ,  lecz  dozwolić  im  uzywac  tych  trwałych  swobód  ,  które 

dobrze  wiadomemi  wam  zapisami  są  zaręczone ;  przecież  nie  tylko 

nie  dopuściliście  ich  do  tych'  wolności  ,  lecz  co  gorsza ,  wbrew  po- 
kojowi wieczystemu  ,  k^edy  korzystać  z  zapewnionych  swobód  pra- 

gnęli ,  kiedy  tak  z  waszymi  jak  z  zagranicznymi  kupcami «  wedłOg 
brzmieuia  wieczystego  przymierza  targować  zamierzali,  natenczas  wy, 
niezwyczajne  ogromne  pieniądze  wycisnęliście  od  uich  i  wycisnąć 

dozwolili  z  wielkim  uciskiem  i  krzywdą  poddanych  naszych  ,  nie- 
Kwazając  na  słuszne  prośby,  na  listy  ,  na  przestrogi  j  abyście  rzeczo« 

nego  pokoju  nie  gwałci  I  i>.  Podatku,  który  tu  cłem  funiowem  zo- 

wią,  nie  tylko  ze  według  warunku  pokoju  wieczystego  ,  nie  pobie- 
rać ,  lecz  owszem  znieść  go  i  umorzyć  należało ,  wy  przccięz 

tworząc  zawsze  coraz  nowe  a  pozorne  powody  i  przyczyny,  wy- 

najdując wykrętne  sposoby  »  tak  skierowaliście  rzeczy  i  źe  poddani 

nasi  zdzierczych  rąk  waszych  ujść  nie  mogli.  Aby  zaś  starczyło  wam 

sposobów  śc^ać  ich  i  prześladować  podług  upodobania  i  zwyczaju, 

wznowiliście  sami  tenże  pobór  funtowy,  kióry  az  po  tlzieii  dzisiej- 

szy wpływał  do  skarbu  waszego,  tak,  iz  ludzi,  kupców  i  wszel- 

kich poddanych  koronnych ,  czy   to  s  Kujaw,  czy  to  ski^dinąd  Wisłą 



206  ZBURZENIE   ZAMKÓW.   (1454) 

błęgH  i  Królewcu  we  wszczętym  rozruchu  gminli  za- 
palonego nienawiścią  przeciw  krzyżakom ,  jakby  za 

8  tpwarami  i  rzeczami  swojemi  płynących ^  napadacie,  znieważacie, 

zatrzymujecie  i  wszelki^mi  śi odkami  i  wymysłami  dręczycie*  Jaw* 

nyt  głośny^  świeży  i  podziwienia  godny  przykład  daliście  na  czło- 

wieku niewinnym  kupcu  naszym  ff^iiche  Markier  zwanym  v  które- 
go niedawnych  czasów,  zatrzymaliście  i  życia  pozbawili,  s  tćj  tylko 

przyczyńyt  iz  ubezpieczony  nadzieją  wieczystego  pokoju  ,  spławiał 

towary  swoje  Wisłą  z  Nieszawy  do  Kujaw.  Godzi  się  przeto  wno« 

sic ,  ze  nie  zabrakłoby  wam  śmiałości  do  większych  nadużyć,  sko- 

roby  szczęście  uśmiechnęło  się  przedsięwzięciom  \  wszakże  z  woli 

Bozkiej  9  chociaż  często  nie  zbywało  wam  na  chęciach  do  złego  % 

zbywało  atoli  na  możności ;  nic  zaś  tak  głęboko  utaić  nie  podobna, 

coby  się  w  swoim  czasie  na  jaw  nie  wynurzyło*  Najwyraźniej  bo- 

wiem przekonaliśmy  się  ,  ze  mistrz  niemiecki  nie  z  innej  przyczyny 

odmówił  zgodzenia  się  na  pokój  wieczysty  i  nie  chciał  go  stwierdzić 
przywieszeniem  swojej  pieczęci ,  tylko  wyłącznie  za  wa^zą  namową^ 

lubo  według  przyjętego  przez  was  obowiązku «  powinniście  byli  naj* 
mocniej  starać  się  i  usiłować  9  abyście  go  do  tego  skłonili.  Co  ze 

az  dotąd  zisczonem  nie  zostało  9  Wjnika  s  tej  przyczyny 9  izby  sam 

nie  będąc  skrępowanym  zapisami  9  za  upatrzoną  zręcznością ,  przy 

waszem  wsparciu ,  pomocy  i  namowie  9  mógł  prawnie  wojnę  nam 

wypowiedzieć  i  na  spustoszenie  państw  naszych  nastawać.  Zacho- 

waliście dla  siebie  i  ten  jeszcze  wybieg  9  aby  rozerwawszy  związek 

czyli  ligę  rycerstwa  ziem  i  miast  pruskich  9  ku  utrzymaniu  wieczy- 

stego pokoju  utworzony9  snadniej  wam  było  dopomódz  radą,  wpły 

wem  9  posiłkami ,  temuż  wrogowi  naszemu,  do  tem  zuchwalszego 
nękania  i  niszczenia  Łrajów  korony  naszej.  Nie  zapomnieliśmy  i  te- 

go 9  ze  Witt  Otto  Machwitz  9  wtenczas  jeszcze  wasz  ziemianin  i  pod- 

dany9  wjes  Trzeszczów  zwaną ,  do  kościoła  i  biskupstwa  poznań* 

skiego  należną  9  s  pogwałceniem  pokoju  wieczystego  spustoszył  i  nie- 

ludzko z  dyiuem  puścił  9  żeście  znaczną  część  tej  włości  9  wyrąbaw- 

szy drzewa  i  poniszczy  wsey  znaki,  zajechali;  ze  |  co  większa ,  zna- 
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daiK^ni  słowem,   ze  uezętem   zburzono.    Ten  wypa- 
dek i  urzędoików  koroonjch    i  ttan   rycerski  pruski 

komite  miejsca  w  wielkieoi  księstwie  naązem  Iitewskiero  t  « brew  wa- 

runkom zapr%y«ięzaego  |M>koju,  oderwaliście  i  do  państw  waszjch 

wcielili.  Nadto  t  poznaliśmy  widoczuie ,  jak  usilaie  j  pracowicie  i 

podstępnie  pragnęliście  poddanych  waszych  do  obaUnia  pokoju  wie- 

czystego zmusić »  a  to  z  mnogich  i  rozmaitych  zażaleń,  ze  smutnych 
zeznań  rycerstwa ,  ziem  i  miast  pruskich  przed  nami  na  wielu  zjaz- 

dach koronnych  zanoszonych  i^  składanych ,  przez  które  ziemianie  , 
rycerze  i  obywatele  miejscy,   odsłoniwszy  przed  nami  wasz  umysł 

.  zdradzieckim  płaszczem  okryty,  a  mianowicie ,  żeście  ich  do  złama-' 
nia  wieczystego  przymierza  naglili;  owoz  wywodząc  niewinność  swo- 

je ,  warowali  siebie  od  zarzutu  wiarołomstwa  y  w  razie  gdyby  wasze 

zamiary  zgwałcenia  pokoju,  doszły  do  skutku,  Niepomoąc  na  to 
wszystko ,  pisaliśmy  do  was ,  powodowani  zwykłą  nam  łaskawością , 
której  macie  tyle  dowodów*  oświadczyliśmy  gotowość  wystąpić,  dla 
szczęścia  waszego  jak  bezstronny  rozjemca  i  według  sił  na- 

szych całą  tę  sprawę  ,  tudzież  wzniecone  zatargi  umorzyć  i  uspokoićy 
wszakże  wy  tak  liczne,  i  tak  uprzejme  nasze  przestrogi  odrzuciliście 
i  n!e  chcieliście  ich  przyjąć.  A  przeto  rzeczeni  rycerze ,  ziemianie 
i  miasta  na  obecny  sjazd  walny  krakowski  przybywszy,  wznowili  naj- 

dotkliwsze skargi  na  swoje  krzywdy,  na  wasze  niesprawiedUwość , 

przemoc  i  uciski  ,  błagając  nasz  majestat ,  jako  obrońcę  swego,  do 

którego  słusznie  uciekać  się  powinni^  wzywając  i  s pokorą  zaklina- 
jąc ,  abyśmy  ich ,  których  wy  wbrew  Bogu  i  sprawiedliwości ,  bez 

żadnej  ich  winy  zniszczyć ,  ujarzmić  i  zgubić ,  wzgardziwszy  naszy- 
mi cnotliwemi  przestrogami «  a  wytężoną  usilnością  pragniecie  ,  pod 

dawniejszą  nasze  opiekę,  rząd  i  władzę,  s  której  wyszh',  znowu 
łaskawie  przyjąć  raczyli.  Niemniej  i  tego  zapomnieć  nie  mozemy» 

ze  prócz  innych  waszych  względem  nas  wykroczeń  i  chytrych  pod* 

stępów,  świeżo  przed  cesarzem ,  z  najwiękseą  hańbą  i  zniewagą ,  u- 

'  bliżyliście  czci  naszej  twierdząc :  że  nigdy  ani  poddani  nasi ,  ani  ich 
przodkowie ,  w  wyprawach  przeciw  niewiernym  wam   nie  dopoma- 
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wielce- 8tri¥ozy I  i  radość  s  przj^ łączenia  Prus  li^  Fal- 
ski SBiatkiem  zasępił.     Głóiyniejsze  bowiem  miasta  na 

gali,  ze  własną  tylko  przewagą  i  orężem  przyszliście  do  ich  zhoł- 
dowania.  Nie  godzi  się  i  tego  przemilczeć  ,  ze  nadwerężając  pokój 
wieczysty,  rzekę  Noteć  obłożyliście  nowem  mytem,  uciążliwym  dla 

poddanych  i  tamującem  wolność  kupiecką |  że  również  z  uszczerbkiem 

tegoż  przymierza ,  chociaż  pod  czcią  i  wiarą,  pod  obowiązkiem  wy- 

konanej przysięgi,  w  dawniejszych  waszych  listach  i  zapisach  przy- 
rzekliście uroczyście,  nie  tylko  żelazem,  ale  ani  najlżejszem  słowem 

obywateli  miasta  Choszczna ,  inaczej  Arnswalde  zwanego  nie  krzyw- 

dzić ,  wszakże  na  to  T^szystko  niepomni,  obywateli  i  rajców  tamecz- 

nych skazaliście  na  karę  śmierci;  Owoż  gdy  z  najdotkliwszą  obrazą 
naszą  i  gwałtowną  krzywdą ,  z  wiarołomnem  podeptaniem  nieraz 

wspomnianego  wieczystego  przymiezza »  którego  jak  wszystkich  in-. 
nych  warunków  tak  i  tego  dotrzymać  nie  mieliście  ani  baczenia  ani 

chęci;  lecz  przeciwnie  wszelktemi  pozorami,  wynabzkami,  wszelkie- 
mi ,  jakie  zdarzyło  się  upatrzyć  f  środkami  ,  usiłowaliście  9  mimo 

wykonane  przysięgi ,  przeciw  nim  wykraczać «  i  za  łaskawą  i  szcze- 
rą przyjasń  nasze  9  za  dobre  złem  nam  oddawać,  nic  nam  więc  nie 

pozostało,  jak  was  za  otwartych  i  rzeczywistych  nieprzyjaciół  naszych 

uznać  i  poczytać.  Aby  więc  zamiary  Majestatu  naszego  tajnetni  wam 

nie  były »  chociaż  nie  bez  ciężkiej  t  serdecznej  goryczy ,  niezliczone 

krzywdy  nam  i  poddanym  naszym  przez  was,  jak  się  rzekło,  z  obra* 

zą  Boga  ,  sprawiedliwości  i  przysiąg  waszych  zadane,  znosiliśmy  cier- 

pliwie^ az  do  obecnej  chwili ;  ci)oeiaż  tylu  waszeml  wykroczeniami 

jątrzeni ,  moglibyśmy  a  najsłuszinejszych  pobudek  9  gdyby  naa  nie 

fM>wściągały  uczucia  łaskawości ,  odeprzeć  je  królewską  naszą  pra- 

wicą ,  lecz  ponieważ  tego  co  się  stało  sami  jesteście  źródłem  1  przy- 

czyną ,  a  zatem  ze  wsaystikimi  naszymi  książętami ,  naszą  -naj- 

milszą  bracią  ,  z  baronami  y  rycerstwem  ,  ziemianami,  mieszkańcami 

i  poddanynu  korony  naszejv  którzy  oświadczyli  się  ująć  za  nasz  Ma-* 

jestat,  wam  i  zakonowi  waszemn  niedyś  pruskiemu,  tudzież  stron- 
nikom waszym»  za  tak  lirzne  krzywdy ,  uciążliwości  i  obrazy  nam  i 

poddanym   naszym  |  jak  wyżej  powiedziano  wy rządzone,|uroczyście 
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zniszczeniu  obronnych   zamli<i%v  H^ielce  ucierpiały ,   a 
król  Kazimierz ,  który  je  zwiedzić  zanyćlał ,  uwiadot 

wojnę  wypowiadamy.  Dan  w  Krakowie ,  w  piątek  w  dsieii  katedry 

8.  Piotra,  (22 lutego)  roku  wcieleaia  Papskiego  I45i**  Po  wypo* 
wiedzeniu  wojny,  król  KaKimterz  następnym  aapisem  sporządzonym 

dnia  6  marca,  Prusy  i  Pomorze  do  korony  przyłączył:  III.  „Na  wiecz* 

na  rzeczy  pamięć*  My  Kazimierz  z  Bożej  laski  król  polski,  krakow« 

ski ,  sandomierski ,  sieradzki «  łęczycki ,  kujawski  ;  wielki  ksiąze  li- 

tewski ,  ruski  ,  pruski  *,  chełmińskieji  królewieckiej,  elblągskiejt  po* 

morskiej  ziemi  pan  i  dziedzicw  Lubo  łaskawość  królewskiej  do « 

stojnosci  naszej  ,  którą  Bog  dobrotliwy  natchnąć  nas  raczył  i  k^^ra 

z  wrodzonej  skłonności  pochodząc,  wszystkich  żądających  słusznego 

wsparcia  i  opieki ,  na  łono  miłosierdzia  swojego  f»r/yjmuje  i  tuli  ̂  

wszakże  szczodrobliwiej  wspomaga,  broni  i  osłania  takich,  którzy  tak 

'gorą«  ą  i  st-rdeczną  miłością  ku  nam  i  królesti^u  naszemu  pałają  ,  iź  są- 
dyą,  źe  jedynie  nasza  prawica  zdolna  jest  odwrócić  niezliczone  klęski 

i  uciski,  dotąd  pr^ez  srogie  okrucieństwo  ciemięzców  zadane,  którzy 

dziś  krusząc  jarzmo  dumy  ,  łakomstwa  i  przemocy  ,  są  najmocniej 

przeświadczeni  ,  ze  tylko  na^ze  berło,  s  pod  którego  na  nieszczęście 

swoje  wyszli ,  sprawiedliwie  rządzić  i  kierować  nimi  potrafi.  A  prze- 

to tak  niezachwiana  wytrwałość,  tak  szczera  ufność  nie  tylko  zasłu« 

gują  na  najwyższe  pochwały,  lecz  zaiste  godne  są  i  powinny  króle w« 
skiemi  dobrodziejstwami  hyi  wynagrodzone.  Oznajmujemy  wię^ 

wszem  wobec,  spółczesnym  i  .potomnym ,  źe  chociaż  od  lat  kilku 

przez  częste  prośby  i  poselstwa  byliśmy  błagani ,  od  starszych  du- 
chownycb  i  świeckich  ,  od  wielmożnych  ,  dzielnych  ,  szlachetny  cli  | 

walecznych  i  przezornych  ,  to  jest  od  ziemian  ,. miast  i  całego  naro- 

du ziem  pruskiej  «  chełmińskiej,  królewieckiej,  elblągskiej  i  pomor- 

skiej ,  abjśmyich  przyprawach,  wolnościach,  swobodach  i  nada- 

niach ,  a  mianowicie  przy  jedności  i  związku  (między  nimi  prawnie 

i  szczerze  przedsięwziętym  i  zawartym ,  przez  mittrza  i  zakoo  pruski 

dozwolonym,  który  później  rozerwać  i  zgwałcić  tenże  mistrz  i  zakon 

rózoemi  drogami,  pozoranu  i  przemocą  usitowf li^  Ka  którego  istniediefil 

DziBJi,  T.  III  87 
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miony  o  zburzeniu  warowni ,    w  kiórych  bezpiecznie 

mógł  przebywać  9  odsliipił  od  zamierzonej  drogi  pru- 

łub  upadkiem,  przymierze  wieczystego  pokoju  z  mistrzem  i  zakonem 

pruskim  krzyżaków  ś.  Marji  ,  pr/ez  brata  naszego  błogiej  pamięci 

najjaśniejszego,  ksiązęcia  a  pana  Władysława  polskiego  i  węgierskicT 

go  króla  skojarzone  ,  trwać  lub  upaść  musiało  ,  gdyż  rzeczeni  mistrz 

i  zakon  »  skoroby  związek  ich  i  łigę  rozerwali  i  zniszczyli  9  natyrh- 

pniast  nie  tylko  mieli  zamiar  nowe  wojny  z  nami  i  królestwem  naszem 

rozpocz«ić ,  ale  teł  stan  rycerski  i  miasta  do  toczenia  razem  z  sobą 

niesłusznej  wojny  podżegali,)  utrzymać  ich  \  bronić  raczyli;  oświad- 

czając przytem  ,  ze  jnrzma  uciskóu^ ,  klęsk  i  nadużyć,  dotąd  na  ich 

karki  przez  mistrza  i  zakon  z  najgwaltowniejszą  przemocą  włożone- 

go ,  niemniej  rozerwania  rzerzonej  jedności  i  ligi ,  bez  woli  na- 

siej  ,  jako  załozyriela  ,  nadawcy  i  opiekuna  tego  zakonu  nigdy  nie 

scierpią.  Mv  atoli  sądzil-śmy  bjć  obowiązkiem  nas?.ym  w  ich  nie- 

doH  nie  dawać  im  żadnej  otuchy  ,  lecz  obi^dwie  strony  prowadzić 

do  wzajenuiego  pojednania,  abyśmy  nie  zdawali  się  tlejącego  pożaru 
rozniecać. 

Gdy  wszakże  «  pn stępem  czasu  zatargi  stron  coraz  wzrastając, 

wzmogły  się  do  tego  stopnia  ,  że  starsi  duchowni  i  świeccy,  rycer- 

stwo ,  ziemianie  i  miasta  ziem  rzeczonych  ,  z  ostatniej  nadziei  wyzu- 

ci i  ogromem  krzywd  obarczeni ,  uznali ,  ze  okrutnym  rządzcom 

swoim,  prawa  ,  ich  nadania  i  swobody  dowolnie  łamiącym,  w  ża- 

den aposób  dłużej  ulegać  nie  potrafią  ,  oraz  na  zasadzie  ustaw  Boz- 

kich  I  lud?Łkich  ,  rozwiązujących  od  posłuszeństwa  dla  rządów  nie- 

sprawiedliwych,  do  ni*godziwości  i  zbrodni  pochopnych,  mistrzowi  i 

zakonowi  wypowiedziawszy  ulejjłość  i  poddaństwo,  przez  wielmożnych 

i  zacnych  rycerzy,  tudzież  przez  sławetnych  nięzów  :  Jana  zBaisen, 

Au<tastyna  z  Scliewe  ,  Gabrjela  z  Baisen  ,  Mikołaja  z  Wolkowa  sę- 

dziego  tcze>vskił'go,  Wawrzyńca  Zcitz  chełmińskiego,  Rutgiera  z  Birc- 

ken  Kirońslcingo,  Wawrzyńca  Pilgrim  elblągskiego  burmistrzów  ;  Ja- 

na Kall  brunsbeigskiego  ,  Jerzego  Scliwach  królewieckiego,  Mikołaja 

Rodemaan  knejphuiskiego,   Wilhelma  Jordana  żołnierza  iJi^naMtid' 
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sitiej.     Posłoivie   za  powrotem   swoim  najradośniej  i 
liajwdzięcaEttiej   przez  lad  przyjęci.     Stan   rycerski  i 

burg  gdańskich  rajeów,  pełnomocoikpw  i  posłów  ftwikiih  s  pełną 

władcą  i  po&elsŁwem  do  nas  wypraw  ionycbf'  noweint  nas  prośbami 
i  oświadczeniami  błagali ;  abyśmy  nie  juz  w  obronę,  lecz  w  rząd  i 

panowanie  ich  przyjęli,  abyśmy  irh  uległość  i  poddaństwo^  wierność 

i  wieczne  posłuszeństwo  ,  wla«nem  tudzież  starszyeb  duebownyeh 

]  świeckich,  rycerstwa,  aiemian,  miast  i  mieszkańców  całego  ich 

kraju  imieniem  9  zapowiedziane  przyjąć,  jako  niewąipiiwyf  prawy  i 

rzeczywisty  wymienionych  ziem  pan  i  dziedzic,  abyśmy  tez  ziemie 

do  przyrodzonego  i  właściwego  stanu  swojego  wmcające,  s  króle* 

stwem  polakiem  ,^  od  którego  składu  za  świe^^ej  i  niedawnćj  pamię* 
ci  wbrew  prawu  i  słuszności  oderwane  zostały,  złączyć,  zjedno- 

czyć, wcielić «  skojarzyć,  związać,  stowarzyszyć  i  trwale  zespolić 

raczyli  ;  ze  jeślibyśmy  rząd  i  władzę  nad  nimi ,  nie  tak  nam  przez 

nich  składane  ,  jak  raczej  na  powrót  oddawane  i  odrzucili ,  wówczas 

innego  dla  siebie   rządzcy  szukać  byliby  zmuszeni* 

Zasięgnąwszy  myślą  i  pami(;cią  wieków  przeszłych,  iz  niektóre 

z  ziem  wspomnianych  ,  przez  królów  i  książąt  poUkicfa  dziedzicznem 

j  nieodzownem  prawem  posiadane,  na  poprzedniku  naszym  królu 

polskim  Władysławicf  wplątanym  w  wojny  s  pogranicznemi  i  niewier* 

nemi  narodami ,  wstępnym  bojem*  przez  mistr/a  i  zakon  wydarte,  ni* 

gdy  do  korony  naszej  polskiej  prawnie  nalc/eć  nia  przestały,  jak  to 
kilkakrotne  i  ostateczne  wyroki  zsyłanych  odstohcy  apostolskiej  sę* 
dziów,  niezbitemi  okazują  dowodami* 

Zważywszy  nadto ,  ze  mistrz  i  zakon  pruski ,  niegdyś  #d  po- 

przedników naszych  książąt  polskich  ,  do  zholdowania  niewiernych 

wezwany,  wprowadzony  i  uposażony  ,  skwapliwiej  zajął  się  nęka- 

niem wiernych,  a  mianowicie  tych  samych  książąt,  s  których  hoj- 

ności wziął  zakład* i  nadania,  nąz  podbiciem  pogan  ,  s  którymi  bez 
przerwy  walczyć  zobowiązał  się  uroczysteml  zapisami ;  ze  ziemie  i 

kraje  tychże  książąt  sobie  przywłaszczył,  ze  gdy  według  powoła- 
nia swojego  przeciw  Tatarom  i  Turkom,  katolickie  królestwa  i  pań- 
stwa plądrującym  ,  acz  często  dó  spółdziałania  zachęcaoyi  nigdy  wy 
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liiiafitłi  iMTualfie  oUij^ly  nadiieją  i  w  opiece  tafc  potci* 

pc^  fc|H»|a  rę(it)jmię  swoich  swobód  widziuły.  Polskit 

»tąf>ic  ttie  chciał,  lecs  królów  polskich  sTatarsmi  i  innymi  niewier* 

nynii  boje  staczających  9  w  odwodzie  napadając,  .od  popierania  wo«> 

Jen  a  niewiernymi}  w  owym  czasie  i  w  przyszłości  odciągał ;  ze  kró- 

łowie  w  obawie  p^roźących  z  ich  strotiy  najazdów ,  za  rozerwaniem 

sił,  których  część  na  straży  od  ich  7asadzek  zostawiać  należało  ,  po- 

święcić się  wyłącznie  wytępieniu  pogan,  jak  lego  wiara  chrztścijań- 

fikja  wyn^agala ,  bie  aiogh  9  ze  szczei  ość  ich  względem  rodzica  na* 

i^zego,  najjiiśoiej^ego  króla  a  pana  Władysława*  była  ciągle  chwie-p 

jtącą  się  i.  podejrzaną,  jak  to  okazują  c^terykroć  przez  nieb  zrywa- 
ne i  gwałcone  przymierza  i  tyWz  razy  ponawiane  zbrojne  napady, 

w  których  królestwo  polskie  pod  swoje  władzę  podbić  zamierzali  , 

gdyby  znękani  mnogiem i  klęskami  nakoniec  zupełnie  poskromionymi 

nie  zostali^  ze  nigdy  im  01  hoty  do  napastowania  korony  polsktej  nie 

ł^rakło,  l^cs  stly  nie  podoływały  żądzom,  jak  tego  dowodzą  za* 
noszone  przez  nich  na  sobór  bazylejski  i  do  stolicy  apostolskiej  proś- 

by o  wolność  zerwania  ostatniego  przymierza ,  które  s  koroną  naszą 

sawarłi ;  ze  nie  można  przemilczeć  krzywdy  przez  mistrza  i  aakoO  pru* 

skt|  domierzonej  priez  wymaganie  podatku  cłem  ffiniowem  zwao<>go, 
Ictóre  dmciaz  skutkiem  przymierza,  ani  od  naszych,  ani  od  zamorskich 

kupców  pobierane  być  nie  powinno ,  skoro  kupcy  pruscy  jakimkol- 

wiek trybem  od  tej  opłaty  uwolnieni  będą  ,  wszakże  przez  długie  la- 

ta zmuszeni  byli  i  nasi  i  zamorscy  kupcy  ten  pobór  opłacać,  ki* 

bo  pruscy  po  większej  części  wyjednali   w  tej  mierze  ulgę. 

Cząstki  i  okolice  ziem  królestwa  naszego  polskiego  i  wielkiego 

%sięstwa  litewskiego,  zdawna  przaz  mistrza  i  sakon  zajęte  ,  nie  tylko 

'nam  ,  królestwu  polskiemu  i  wielkiemu  księstwu  litewskiemu,  we- 
dług brzmienia  przymierza,  przez  mistrza  i  zakon  pruski  wrócone  nie 

zostały,  lecz  prócz  tego  inne  nierównie  obszerniejsze  gwałtownie 

przywłaszczono. 
Nadto  smutnej  pamięci,  straszliwe  okrucieństwo  spełniono  nad 

mieszkaucami   Choszczna  ̂     którzy  podczas    ostatniej   wojny  przeszli 
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ią  &^e^  xi€iiii  pruskiej  4  wsebodniej  pooiordiiej,  rm- 

eif^ąjącej  się  za  Wisłą  znacznie  poninozona)  lubo  Po* 

w  opieka  ojca  osiszego  ;  domierzcmo  nad  Dimi  srogie  zabójstwa  i  mę- 
czarnie ,  lubo  za  ten  ich  krok,  zobowiązał  się  mistrz  i  zakon  oaobi* 

stą  przysięgą ,  oddzielnym  zapisem  i  co  wiifksza  wieczystćm  uroczy- 

śc;ię  zawaiie^i  przymierzem,  nie  tylko  nie  ścigać  iib  mieczem  lub 

żelazem  ,  ale  nawe(  nie  dotknąć  uajmniejszem  słowem  lub  wyr4U- 

tem«  Tą  jedną  niegodziwą  zbrodnią ,  całe  przymierze  obalone  praes 
nieb  zostało. 

Na  tern  nieprzestając  •  kupca  Wita  Markser ,  za  lo  tylko  #  iz  Wi* 

^łą  na  statkach  towary  do  Krakowa  prow^daił ,  śmiel*€ią  ukarali ,  o» 

strzegając  groźnym  przykładem  wszystkich  kupców,  aby  tern  okrti* 

cieństwem  przerażeni ,  unikali  tej  drogi  i  wytuli  korona  z  dochodów 

sprawiedliwie  jej  naleźąoycb 
Temi  więc  i  wielu  innetni ,  oczy wistemi  i  prawemi  pobtjdkanu 

przeświadczeni ,  nagleni  i  skłonieni «  ta  radą  biskupów,  książąt ,  ba^ 

ronów  i  dalszych  mieszkańców  królestw,  księstw  i  państw  naszych,  za 
ich  wyraźną  wolą  ;  uchwałą  ,  zgodą  i  byczeniem  ;  abyśmy  nie  tdm^ 

wali  się  woli  Bozkiej  sprzeciwiać  ,  która  dziedzictwa  nasza  z  niesłu* 
sznego.  pwładania  wyzwalając  ,  w  świętej  l«tośei  swojej  wrócicf  je  nam 

postanowiła ,  abyśmy  nieszczęśhwych  i  uciemiężonych  poddanych  na^ 

szych  ,  błagają/cycb  ze  łzami  o  pomoc ,  nie  odstępowali ;  z  obawy 

iżby  państw,  okolic  ,  ziem  i  dziedzictw  naazyehi  inny  jaki  nieprawy 
najezdca  i  ciemięzca  nie  zajął  i  w  krwawe  nas  wojny  nie  wciągnął, 
na  cześć  przeto  Coga  wszechiuogącego  i  jego  rodzicteiki  Maifji  dziawi* 
ey,  ś.  \yojciecba  męczennika ,  ś.  Sumiaława  pierwszego  męczennika 

polskiego,  oraz  wsays».ki^  aaiitępów  niebieskich,  postanowiliśmy:  rze* 
czonych  starszych  duchownych  iświed^ich,  rycerstwo,  mklsta,  zie^ 
mian,  niemniej  wszystkich  mieszkańców  ziem  pruskiej,  diełiuiń- 

skiej  ,  królewijf^ckiej,  elblągskiej  i  pomor^iej,  na  kidzie  i  morzu  •  u* 
przejmą  i  dobrowolną  uległość  ,  władzę  •  opieka  t  rząd  ,  poddań* 
stwo  •  posłuszeństwo  wziąść  i  przyjąć  ,  jako/,  brzmieniem  niniejszego, 

nie  przez  żaden  błąd  kib  meprzezorność  ,  ale  za  pewną  naszą  wiado** 

n^ością  i  wolą}  w  imię  Bozkie  bieroiemy  i  pi*zvju.ti3cmy,  ziemie  ipiaiK 
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morza  zaehodniego  iKaizubji  głębiej  ku  bi-zegiw  pQ* 
simiclej)  abecnie  pófoocnym  graiikom  Polski  ku  rseee 

stwa  wyżej  wspomnianei  króiestwu  pokkiemu  przywracamy,  z  niem 

jodnocrymy,  do  niego  włączamy  i  wcielamy  ,  używania  i  uczęstdi* 

ilwo  wszystkich  korzyści ,  praw,  swobód  i  oadat)  ,  Ltóremi  biskupi, 

baronowie  i  rycerstwo  polskie  dotąd  cieszyło  się,  a  mianowńie  : 

co  d(»  następnych  królów  polskich  ,  ilekroć  o  ich  wyborze  i  ko- 

ronacji naradzać  się  przyjdzie ,  do  stanowienia  o  tymże  wyborze  i 

koronacji  dopuszczamy,  kojarzymy  i  zespolamy,  przyrzekając  za  naa, 

dziedziców  i  następców  naszych  ,  oraz  aa  całe  królestwo  polskie,  ze 

wspomniane  ziemie  i  państwa,  niemniej  starszych  duchownych  i  świec- 

łcich  ,  baronów  ,  i*ycerstwo  «  ziemian  t  obywateli ,  mieszczan  t  zgoła 
wszelkiego  stanu  i  powołania  ludzi  obecnie  zamieszkałych ,  lub  na 

przyszłość  zamieszkać  mogących  względami ,  łaską ,  przychylnością 

i  młłoscłą  królewską  zaszczycać  ,  od  wszelkich  niebezpieczeństw  i 

najazdów  skądkolwiek  zdarzonych ,  jako  wiernym  i  poddanym  na- 

sasym  obronę  i  pomoc  •  naazę  królewską  udzielać  ,  i  ani  ich  samych 

•ni  rzeczonych  ziem  od  składu  i  całości  królestwa  naszego  polskie- 

go odłączać  ,  oddzielać  i  odrywać  nie  dozwolimy. 

Przyrzekamy  nadto  za  nas ,  dziedziców  i  następców  naszych  9 

ze  wspomniooych  starszych  duchownych  i  świeckich  ,  domy  i  ko. 

ścioły  Boże,  baronówi  rycerstwo,  oby«i^ateli ,  oraz  wszystkich  mie- 

szkańisów  nasz3'ch  ziem  pruskich,  przy  ich  prawach,  wolnościach, 

^lapisach  ,  nadaniach  i  swobodach  od  książąt  duchownych  i  świec- 

kich y  od  królów  i  rządzców  pomienjonych  ziem  udzielonych ,  za- 

chowamy, utrzymamy,  strzedz  i  bronić  będziemy,  nigdy  ich  nie  zgwał- 
cimy, nie  oazczuplimyi  ani  zgwałcić  lub  uszczuplić  w  żaden  sposób 

nie  doawolimy.  Jeżeli  zaś  przywilej  jakiego  miasta  lub  pojedynczej 

osoby  zaginie  ,  wówczas  za  dołożeniem  ęię  rad  tychże  ziem|  inny  ła- 

akawie  wydamy  i  darujemy,  byleby  proszący  znajdował  się  w  spo- 
kojoem ,  nieprzerwanem  i  dawnością  ziemską  utwierdzonem  posia- 

daniu tych  dóbr,  na  które  odnowienia  zapisu  żądać  bt^dzie.  Aby  zaś 
doznali  szczodrobliwości «  słuszności  i  sprawiedliwości  naszej  prawi, 

cy^  dlu  wćzyslkicb  w  ojjóle  idlakuzde^o  sposobna  wylabej  ̂   aby  po« 
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Odrze  przyległej  ,  nie  odzyskała.     Kraj  ten  eięgnię  się 
li^ązkim  pasem  iniędzy  Kaszubami  i  granicą  koronna, 

cieszyli  s!ę  pierwiastkami ,  bogdaj  szczęśliwemi  «  tego  ich  poddtii-* 
stwa  i  naszego  nad  DJmi  panowania  ,  aby  przy  zmianie  rzi|du  ujrzeli 
zmianę  6woieh  ucisków  ,  podatek  cłem  fu»to$t^m  zwany ,  tudzież 

wszystkie  myta  wodne  i  lądowe  dawne  i  iwieze »  w  ziemiach  pru- 
skich wyłącznie  kiedykolwiek  ustanowione ,  niemniej  w  ziemi  pomor*- 

skićj  podatek  wieprz  lub  fwraz  *)  według  dawnej  ustawy  '  ksi^iząt 
polskich,  zwany,  ze  szczodrobliwości  króle wsliiej  znosimy,  uchylamy, 

odstępujem5',  opłatę  ich  nt  wieczne  czasy  umarzamy,  darujemy  i  od 
niej  uwalniamy,,  tak,  iz  nigdy  ani  przez  nas,  ani  przez  następców 

naszych  królów  polskich  ,  pod  zadoym  pozorem. lub  przyczyną  wzno** 
wiony  lub  nałożony  byc  nie  mOze«  Podobnież  chociaż  misurz  i  zakon 

podczas  zajęcia  rzeczonych  ziem  wszystkie  ruchomości  i  towary 

wszelkiego  rodzaju  ,^z dopuszcze/iia  Bodego  na  morzu  rozbite,  jako 
^własność  swoje  zabierali,  my  przecież  będąc  królem  katolickim, 

tego  rodzaju  nabycie  prawem  przyrodzonem  i  Bożkiem  ,  tudzież  wy« 
rokami  stolicy  apostolskiej  potępione,  jako  okrutne  i  niesprawiedliwe 

odrzucając ,  przyrzekamy  ze  towary  i  rzeczy  bez  względu  na  wagę 
i  cenę,  tych  osób  które  od  burzy  morskiej  ucierpiały,  nigdy  ani  przez 

nas  ,  ani  przez  urzędników  naszych,  prawnie  na  skarb  nasz  zabiera- 

ne nie  będą,,  lecz  dozwolimy  je  zabrać  i  według  upodobania  rozrzą* 
dzac,  nic  z  nich  niezatrzymując.  albo  tym  osobom  do  których  przed 
rozbiciem  należały,  albo  ich  blizkim  za  złożeniem  tylko  dowodu,  ze 

na  nich  według  prawa  przychodzie  powinny;  zrzekamy  się  w  naszem 

i  następców  naszych  imieniu ,  wszelkich  przeciwnych  temu  zwycza- 

jów, praw  czyli  raczej  nadużyć ,  chybaby  nie  znalazł  się  żaden  pra- 
wy dziedzic  lub  spadkobierca  ,    gdyż    w  tym  wyłącznie  przypadku 

*)  O  tym  podalka  ob.  RoepelU  Dzieje  PoUii  t.1,  str.  317,  w  przypiilr, 
W  wieliarb  średnich  zieinianie  obowiązani  byli  dostarczać  do  zamVó\v,  albo  pod- 

czai  przejazdów  królóyy  i  kiiąj^jt  polikich  woly^  krowy,  owce,  wieprze,  (naraz 
lab  iiarizaz^  zwaae. 
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długość  jego  wynosi  około  ezterdEieslii  mil  polskich  , 
obntuje  w  znakomite  miasta  i  ludność^  w  której  sil 

towarjr  z  rozbiciś  morskiego  ocalone,  wejdą  do  naszego  ro^porzą^ 

dienia. .  Wszystkich  biskupów,  rycerstwo,  ziemian «  miasta  i  miesz* 
kaiiedw  ziem  rzeczonych  do  praw^  stanu  i  własności  królestwa  poU 

skiego  przeniesionych  i  wcielonych ,  obdartamy  jeszcze  i  tern  do« 

brodziejstweni ,  ze  godności  i  urzędy  dotąd  w  tych  ziemiach  istnie-* 

5ące  ,  i  które  na  przyszłość  ustanowić  się  będą  mogły,  niemniej  zam^ 

ki  f  dzierławy  miast  i  majątków  we  wspomnianych  ziemiach  ,  źadnc* 
mu  cudzoziemcowi  lub  obcemu ,  ale  tylko  rodowitym  krajowcom  i 

według  zwyczaju  innych  ziem  królestwa  naszego ,  nadawane  przez 

nas  być  ipają.  Wszystkie  ważniejsze  sprawy  tym  ziemiom  właści* 

we  za  spelną  namową  z  radami  duchownemi  i  świeck iemi ,  rycerz 
stwem  i  większemi  miastami  roztrząsać ,  kończyć  i  załatwiać  bę« 

dziemy.  Rzectone  ziemie  do  rządu  naszego  i,  do  składu  królestwa 

należące  ,  w  dawnej  uh  rozciągłości  obrębie  i  granicach  zachowamy; 

1  trzymamy  i  bronić  będziemy,  ani  tychże  grani6  i  obrębów  uszczu-^ 
piać  lub  nadwerężać  ,  jako  nierozd^ielnych  części  królestwa  naszego 

w  iaden  sposób  nie  pozwolimy*  Ponieważ  te  ziemie  i  ich  miesz- 

kaiiey  rozmaitych  obecnie  praw  czyli  ustaw  ,  a  mianowicie  mflgdebur- 

skiego  i  chełmińskiego  ,  dziedzicznego  polskieofO  i  pruskiego  w  roz- 
strzyganiu wszelkich  sporów  i  w  wymiarze  sprawiedliwości  używają; 

chcemy  przeto  ,  aby  i  pod  naszem  berłem  i  panowaniem  wief  zno* 
trwale  przy  nich  pozostali ,  dodając  im  tę  swobodę,  iz  każdemu  wolno 

będzie ,  byleby  bez  krzywdy  osób  trzecich,  z  jednego  prawa  do  dru- 

giego przechodzić.  Gdy  wybijanie  pieniędzy  mających  sprawiedliwą 

wartość  i  wagę  każdy  krpj  zaleca  i  w2bogaca  f  chcemy  więc ,  aby 

we  czterech  miastach  rzeczonych  ziem  9  jako  to :  w  Toruniu  ,  we 

Gdańsku  ,  w  Elblągu  i  Królewcu  ,  ale  tylko  pod'  trwaniem  obecnej 
wojny,  dobre  i  sprawiedliwe,  z  wizerunkiem  i  wypisaniem  dostojno- 

ści naszej ,  pieniądze  były  wybijane,  nakładem  wspomnianych  star. 
szych  duchownych  i  świeckich  ,  rycerstwa  f  mias(  i  ziemian  ziem 

wymienionych,  po  przy  wróceniu  zaś  za  pomocą  Bozką  pokoju,  tyl- 

j 
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rozwinęły  się  slosiinki  społeczne.     Wielki  mistrz  krzy- 
z^eki  tę  ziemię^  również  od  korony  polskiej  oderwą- 

ko  w  Toruniu  i  w  Gdańsku  nieublizajtic  wcale  nadaniu  miasta  toruń- 

skiego ,  wybijać  je   rozkażemy  naszym  królewskim  nakładem,  waru- 
jąc ,  iz  pieniąJze  co  do  wagi  ,  czystości   i  ceny  bynajtnniej  zmniej. 

szane  byc   nie  mogą.     Ze  dla  należytego  rządu  państwami  naszymi* 

wypada  nam  często  odjeżdżać  w  rozmaite  I   od  rzeczonych  ziem  od- 

ległe strony  ,  aby  więc  pod  nieobecność  nas7.ę  też  ziemie  nie  -były 
narażone  ńa  jakie  straty  lub  niebezpieczeństwa ,  wyznaczać  zawsze 

będziemy  do  ich  kierunku  i  straży,  mężów    zacnie  urodzonych  9  na 

który4  h  prawości  «    wierze  i  zasługach   moglibyśmy    zupełnie  pole« 

gac  9  aby  ci  stosując  się   do   naszcfj  woli ,    tnd/ież  zasięgając  zdania 

biskupów,  rad  ,  miast   większych   ziem*  wspomnianych  ,  swoją  prze- 
zornością ,   baczeniem    i  .powagą  zapobiegali  każdej  trudności  i  pro- 

<itowali  każde  uchybienie,  w  jakicb   pod  nieobecność  nas^ę ,  odwo- 

.  łacsię  do  nich   przyjdzie.     Kupcom  rzeczonych  ziem  pruskich  przy- 

bywającym do  królestwa ,  księstw  i  państw  naszych  chcemy  tę  swo- 
bodę i  wolność  zachować,  że  ile  razy  s  towarami  swojemi ,  jakie- 

gokolwiek* rodzaju  lub  użytku  9  przybędą  do  ziem,  miast  lub  mia- 
steczek  królestwa  i  państw  naszych  ,    wolno  im   będzie  też  towary 

w  domach  ,  kramach  ,  sklepach,  lub  składach,  których  najem  bron- 

ny  im  być  nie  powinien  ,  umieszczać  i  według  npodobania  na  sprze- 

daż wystawiać.    -Gościńce  wszystkie  do  Węgier,  Rusi,  Moraw,  Szlą- 
ska  ,  Austrji ,  Saxonji  ,  Wołoszczyzny  ,    za  opłatą   wszakże  myta  i 

nie  mijając  miast  w  królestwie  i  państwach   naszych,  mają  mieć  woU 

ne.     Za  świadectwem  niniejszego  zapisu ,  do  którego   pieczęć  nasza 

przywieszoną  została.     Dan  w  Krakowie,  we  środę  popielcową  ,  ro- 

Jtn  pańskiego  1454,  w  obecności  przewielebnych  w  Chrystusie  ojców 
księży  Zbigniewa  (Oleśnickiego)    z  Bożej  łaski ,  nazwania  ś.  Pryski 

kapłana*  kardynała  i  biskupa  krakowskiego,  Jana  (ze  Sprowy)  s  tejże 

Bożej  łaski  ś.  gnieźnieńskiego  kościoła  arcybiskupa  i  prymasa  ,  Ja- 

na (tiruszc^yńskiego)^  kujawskiego,  Andrzeja  (Opalińskiego)  poznań- 
skiego biskupów ;  Jana   s  Czyżowa  kasztelana  i  starosty,  Jana  s  T^- 

,    DZIBJK,  T.III,  28 
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Óimg»ś6  jego  wynosi  okolu  czlerdziestn  mil  polskich  , 

obfituje  vf  zuttkomite  miasta  i  ludność,  w  której  silnie 

towiry  *  rozbicii  morskiego  ocalone,  wr}iJq  do  naszego  ror|ionq' 

dicfiłi.  WnyMkicli  biskujióir,  rycerstwo,  lietniani  miasu  i  miea- 

kaiicdw  eiem  rzeczonych  do  praw*  stanu  i  własności  królestwa  pul- 

skiego  pne^ieiionych  i  wcielonych,  obdanomy  jeszcze  i  tem  do- 

brodziej siweni  ,  ie  godnośri  i  urtędy  dotąd  w  lych  ziemiach  istnie- 

j^ce  ,  i  kióre  na  przyszłość  ustanowić  się  bcdq  mogły,  niemniej  zam* 

ki,  dzierławy  miast  i  majątkiSw  we  wspomnianyrhiiemiarli ,  żadne- 

mu cudzoziemcowi  lub  obcemu ,  ale  tylko  rodowitym  krajowcom « 

według  zwyczaju  innych  ziem  królestwa  naszego  *  nadawane  przez 

nas  być  n^ają.  Wszystkie  wazniejszw  sprpwv  tym  ziemiom  właści* 

we  za  Spślną  namową  z  radami  dtichownemi  i  świecLiemi  ,  rycei^ 

stwem  i  większemi  miastami  rozli^iisBĆ,  kończyć  i  załatwiać  hę- 

dziemy.  Rzecione  ziemie  do  rządu  naszego  i. do  składu  królestwa 

należące,  w  dawnej  iih  rozciągłości  obrąbie  i  granicach  zachowamy; 

I  trzymamy  i  bronić  będziemy,  ani  tychże  grsniC  i  obrębów  uszczu- 

plać lub  nadweięzBĆ  ,  jako  nie  rozdzielny  eh  części  królestwa  naszego 

w  iaden  sposób  nie  pozwolimy.  Ponieważ  te  siemię  i  ich  miesz- 

kańcy rozmaitych  obecnie  praw  czyli  usiaw  ,  a  mianowicie  magdebur- 

skiego i  chełmińskiego  ,  dziedzicznego  polskiego  i  pruskiego  w  roz- 
strzyganiu wszelkich  sporów  i  w  wymiarze  sprawiedliwości  używają; 

chcemy  przeto  ,  aby  i  pod  naszem  berłem  i  panowaniem  wie<  zno- 
Irwale  przy  nieb  pozostali,  dodając  im  tę  swobndę,  iź  każdemu  wolno 

będzie ,  byleby  bez  krzywdy  osób  trzecich,  z  jednego  prawa  ffo  dru- 

giego przechodzić.  Gdy  wybijanie  pieniędzy  mających  sprawiedliwą 
wartość  i  wagę  każdy  krsj  zaleca  i  wzbogaca  t  chcemy  więc ,  aby 

we  czterech  miastach  rzeczonych  ziem  ,  jako  to :  w  Toruniu  ,  we 

Gdańsku  ,  w  Elblqgu  i  Królewcu  ,  ale  tylko  pod'  trwaniem  obecnej 
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pruskich ,  tchnący  ląi  samą  nienan^iści^  jarzma  krzy-» 
źackiego ,   iryprawiwszy  posłów  do  sąsiadującego  od 

potomnym  :  ze  lubo  w  dawniejszych  czasach  przodkowie,  dziadowie 

1  ojcowie  nnsi ,.  tudzież  niy  sairii  9  dotkliwe  i  niezliczone  od  inistrza 

]  zakonu  pruskiego  ponosiliśmy  uciemi(;źenia  ,    gdy  nie  tylko  mistrz 

lecz  i  jego  komturowie,  srozącsię   nad  nami,  wielu  z  nas^  bez  wzglę- 

du  na  prawa  ,  śmiercijl  karali  ,  innych  wygnaniem  ,  innych  zabiera- 
niem   majątków,  i ,  co  wstyd  wyrzec ,  mał/onki    1   córki  nasze  nie- 

rządem i  gwtiłtami  hańbili ;  wielu  s  pomiętlzy  nas  bezkarnie  zabijar, 

w  niewolą  zaprzedawac  9    więzić  i  na  okup  narażać  pozwalali ,  tylu 
nad   sobą  ciemiężców  dumnie  i   chciwie  rozkazujących  ,    ilu  ziemia 

pruska  liczyła  komlurów ,  mieć  i  uznawać  zmuszali,  a  kaldy  z  nich 

rozumiał,  ze  w  ręku  jego  spoczywa  najwyższa  i  nieograniczona  wła- 

'dra.     Taką  swawolą  nadęci ,  ślubów  swoich  dobrowolnie  wykona- 

nych  na  walczenie  z  niewiernymi,  niepomni,  zbrojnie  rzucili ''się   bez 
żadnej. obrazy  lub  krzywdy  na  królów  i  książąt    polskich  ,  których 

•szczodrobliwością  wezwani  ,    uposażeni  i  osadzeni  zostali  ,     końcem 

zhołdowania   niewiernych,  i  naprzód  przymierza  z  najjaśniejszym  Ka- 

zi mierz  era  ,  następnie  z  najjaśniejszym    Władysławem    królami  pol- 

skimi czterykroc  zawierane  ,  tyleż  razy  zgwałciwszy,  ziemie  korony 

polskiej  opanować  postanowili,  od   czego  ich  tylko  doznane. klęski 

odparły*  Nas  do  toczenia  razem  z  sobą  niesprawiedliwych  wojen  zmu- 
szali, bynajmniej  pobudek  swoich  przedsięwzięć  nie  wyjaśniając,  gdyż 

do  ich  zisczenia  nigdy  zndna  sprawiedliwa  przyczyna  ,  lecz  zawsze 

chciwość  wdarcia  się  w  rudze  grankc  ,  nienawiść  lub  duma  ich  skła- 

niały.    Klęski,  sieroctwa,  utraty    majątków  i   ziem   naszych,    tera 
dotkliwszą  goryczą   serca  nasze  przenikały  ,    im  widoczniej   przeko- 

nywaliśmy się  ,  ze   na  rozkaz  przełożonych  naszych  ,  w  niesprawie- 
dhwych  szeregach  ,  na  ni^ebezpieczeństwo    nie  lylko  osoby  i  majątki 
irasze,    lecz  nawet  przyszłe  zbawienie  narażać,  byliśmy  zniewoleni  • 
tak  ,  ze  cała  zbrodnia  niesprawiedliwych  wojen  spadała    na   głowy 
nasze,  a  mistrz   i  zakon  ,  z  zaników   na  klęski  nas?e  poglądając ,  rę- 

ki wsparcia  podać  nam  nie  latzyh.     Widząc  przeto,  ze  ani  czas,  ani 
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zachodu  marj^ralii  braiHlebiir{;skic}(o ,  z  nielką  krzyw- 
do)  i  uszczerbkiem  korony  polskie-)  ułailzę  jego  nad 

przestrzeń  nieszczęść  naszyć h  nie  ogranicza  ,  ze  nam  ^  ze  potomkom 

naszym  ,  większe  jeszcze  spuslosz«?nia   i  sieroctwa  grozą,  g(lyz  mistrz 

i    zakon  pruski   ostatnie  ,  s  królem  i  korona   polską  zawarte  .   tudzież 

osobistą  przysięg.'^  uświęcone  przymierze  zerwać  ,  i  częslemi  pro^śba- 
mi  9  juzto  powagą   pow>szerimego  soboru  ba/ylcjskiego  ,  juz   stolicy 

apostolskiej  od  niego  się  uwolnić  , 'oraz  wojnę  na  no  wo  rozpocz.*}!?  po- 
stanowił, /.e  związek  I  ligę  między  nami  utworzone,  na  zasadach  spra- 

wiedliwych  i  słusznych   oparte,  winnej  władzy  bynajmniej   nie  ubli- 

żające ,    lecz  t>lko  od  toczenia  niesprawiedliwych  wojen,  od  dowol- 

nego po7bawiania  nas  'życia  ,  dóbr^  i   maj<|tków  powściągnąć  zdolne 
jozwiącać  zamierzył.     Związek  ten  juz  od  dawnyih  lal  zr  zgodą  mi- 

strza    I  zakonu ,    za  potwierdzeniem   i  zapisami    cesarskiemi  istniał  j 

szanowany  przez  nas,  znajdowi<ł  się  w  rzeczy  wistem  wykonaniu;  tym- 

czasem   zakon    nagle    z  najwyzs/em   wytężeniem  ,    zabiegami   I  usil- 

jiością  nie  wahał  się   pracować  nad  jego  zir|iełnem  obaleniem  ,    tak 

dalece,  ze  nas  za  pogan  i  odszczepieńców    przed  papieżem  oczernił, 

a  później   na  sąd  cesarski   powlókł.     W  tem  zniszczeniu  i  domierzo- 

nym   gwałcie  nad  naszvm   związkiem    i  ligą,  nie  miał  na   celu  isto- 

tnej korzyści  lub  pozylku,  lecz  jedynie  pragnął  usunąć  wszelki  opcir, 

aby   tem    swobodniej  niegodziwe  wojny  s  królem  i  fcoroną  polską, 

oraz    dalszymi  sąsiadami  mógł  toczyć,  które  jak  się  to  zwykle  zda- 

rzało ,  musielibyśmy  później   strumieniami   krwi  naszej  okupie. 

A  lubo  stawać  przed  sądem  cesarskim  nie  mieliśmy  ani  obo- 

"wiązku  ani  potrzeby  ♦  oświadczamy  bowiem  uroczyście:  ześitiy  ni- 

gdy władzy  cesarskiej  poddanymi  niebyli,  by  jednak  najmniejszym 

Icrokiem  sprawiedliwości  naszej  i  czystego  zamiaru  przyjścia  do  zgo- 

dy i  pojednania  z  mistrzem  i  zakonem  w  podejrzenie  nie  podać  ;' 

oskarżeni  9  8tan(;liśmy  przed  sądem.  Strawiwszy  niemal  rok  cały^ 
T.  nieznośną  osobistą  uciążliwością  na  swarach,  przełożeniach  i  orfpo- 

"wiedeiftch  •  lubo  sprawa  nasza  spoczywała  na  niezachwianej  i  nt^j- 

słuszniejszej  zasadzie  ,  wszakże  do  tego  stopnia  y    w  ogłoszeniu  wy- 
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pruskich ,  tchnący  (ąź  samą  nienan^iścią  jarzma  krzy<> 
żackiego ,   \vyprawi%¥Śzy  posłów  do  sąsiadującego  od 

polomnym  :  ze  lubo  w  dawniejszych  czasach  przodkowie,  dziadowie 

]  ojcowie  nnsi ,.  tudzież  niy  saiTii  9  dotkliwe  i  niezliczone  od  inistrza 

i  zakonu  pruskiego  ponosiliśmy  uciemitfzenia  ,  gdy  nie  tylko  mistrz 

lecz  i  jego  korolurowie,  srozijc  się  nad  nami,  wielu  z  nas,  bez  wzglę- 

du na  prawa  ,  śmiercią  karali  ,  innyf  h  wygnaniem  ,  innyc  h  zabiera- 
niem maj«3tków,  i ,  co  wstyd  wyrzec ,  małżonki  1  córki  nasze  nie- 

rządem i  gwliłtami  hańbili ;  wielu  s  pomiętlzy  nas  bezkarnie  zabijar, 

w  niewolą  zaprzedawac  9  więzić  i  na  okup  narażać  pozwalali,  tylu 

nad  sobą  ciemięzców  dumnie  i  chciwie  rozkazujących  ,  ilu  ziemia 

pruska  liczyła  komlurów  ,  mieć  i  uznawać  zmuszali ,  a  kaldy  z  nich 

rozumiał  I  ze  w  ręku  jego  spoczywa  najwyższa  i  nieostra niczona  wła- 

'dra.  Taką  swawolą  nadęci ,  ślubów  swoich  dobrowolnie  wykona* 
nych  na  walczenie  z  niewiernymi,  niepomni*  zbrojnie  rzucili  1się  bez 
żadnej. obrazy  lub  krzywdy  na  królów  i  książąt  polskich  ,  których. 

'Szczodrobliwośrią  wezwani  ,  uposażeni  i  osadzeni  zostali  ,  końcem 

zhołdowania  niewiernych,  i  naprzód  przymierza  z  najjaśniejszym  Ka- 

zi nnerz  era  ,  następnie  z  najjaśniejszym  Władysławem  królami  pol- 
skimi czterykroc  zawierane  ,  tyleż  razy  zgwałciwszy,  ziemie  korony 

polskiej  opanować  postanowili  ,  od  czego  ich  tylko  doznane,  klęski 

odparły.  Nas  do  toczenia  razem  z  sobą  nirspr-^  wiedli  wych  wojen  zmu- 
szali, bynajmniej  pobudek  swoich  przedsięwzięć  nie  wyjaśniając^  g^y^' 

do  ich  zisczenia  nigdy  zndna  sprawiedliwa  przyczyna  ,  lecz  zawsze 

chciwość  wdarcia  się  w  rudze  granice,  nienawiść  lub  duma  ich  skła- 
niały* Klęski,  sieroctwa,  utraty  majątków  i  ziem  naszych,  tem 

dotkliwszą  goryczą  serca  nasze  przenikały  ,  im  widoczniej  przeko- 

nywaliśmy się  ,  ze  na  rozkaz  przełożonych  naszych  ,  w  niesprawie- 

dliwych szeregach  «  na  ni^ebez  pieczeń  siwo  nie  tylko  osoby  i  majątki 
irasze,  lecz  nawet  przyszłe  zbawienie  narażać,  byliśmy  zniewoleni  • 
tak  ,  ze  cała  zbrodnia  niesprawiedliwych  wojen  spadała  na  głowy 
nasze  ,  a  mistrz  i  zakon  y  z  zamków  na  klęski  nas/e  poglądając ,  rę- 

ki  wsparcia  podać  nam  nie  raczyli.     Widząc  przeto,  ze  ani^czas,  ani 
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zachodu  marj^ralii  braiHlebiir{;skie{;o,  z  nielką  krzyw- 

dą  i  uszczerbkiem  korony  polskie- ,  władzę  jego  nad 

przestrzeń  nieszczęść  naszyć h  nie  ogranicza  ,  ze  nam  ^  ze  potomkom 

naszym  ,  większe  jeszcze  s|iuslosz«;nia  i  sieroctwa  grozą,  gclyz  mistrz 

}  zakon  pruski  ostatnie  ,  s  królem  i  korona  polską  zawarte  .  tudzież 

osobistą  przysięgli  uświęcone  przymierze  zerwać  ,  i  częslemi  pro^śba- 
mi ,  juzlo  powagą  pow,szerImego  soboru  ba/ylcjskiego  ,  juz  stolicy 

apostolskiej  o<cl  niego  się  uwolnić  ,  oraz  wojnę  nanowo  rozpocząć  po- 

stanowił, /e  związek  i  ligę  między  nami  utworzone,  na  zasadach  spra- 

wiedliwych I  słusznych  oparte,  winnej  władzy  bynajmniej  nie  ubli- 

żające ,  lecz  t>lko  od  toc/cnia  niesprawiedliwych  wojen,  od  dowol- 

nego po7bawiania  nas  życia  ,  dóbr  i  majątków  powściągnąć  zdolne 
jozwiącać  zamierzył.  Związek  ten  juz  o(\  dnwnyi  h  lat  za  zgodą  mi- 

strza  I  zakonu  ,  za  potwierdzeniem  i  zapisami  cesarskiemi  istniał  j 

szanowany  przez  nas,  znajdowiił  się  w  rzeczy  wistem  wykonaniu;  tym- 

czasem zakon  nagle  z  najwyzs/em  wytężeniem  ,  zabiegami  I  usil- 

jioscią  nie  wahał  się  pracować  nad  jego  zu]iełnem  obaleniem  ,  tak 

dalece,  ze  nas  za  pogan  i  odszczepieiiców  przed  papieżem  oczerniła 

a  później  na  sąd  cesarski  powlókł.  Wtem  zniszczeniu  i  domierzo- 

nym gwałcie  n»d  naszym  związkiem  i  ligą,  nie  miał  na  celu  isto- 

tnej korzyści  lub  poŁylku,  lecz  jedynie  pragnął  usunąć  wszelki  opór, 

aby  tem  swobodniej  niegodziwe  wojny  s  królem  i  toroną  polską, 

oraz  dalszymi  sąsiadami  mógł  toczyć,  które  jak  się  to  zwykle  zda- 

rzało ,  musielibyśmy  później   strumieniami   krwi  naszej  okupić. 

A  lubo  stawać  przed  sądem  cesarskim  nie  mieliśmy  ani  obo- 

"wiązku  ani  potrzeby*  oświadczamy  bowiem  uroczyście:  ześitiy  ni- 

gdy władzy  cesarskiej  poddanymi  niebyli,  by  jednak  najmniejszym 

krokiem  sprawiedliwości  naszej  i  czystego  zamiaru  przyjścia  do  zgo- 

*^y  "  pojednania  z  mistrzem  i  zakonem  w  podejrzenie  nie  podać  ;* 

oskarżeni  ,  8tan(;liśmy  przed  sądem.  Strawiwszy  niemal  rok  cały^ 
z  nieznośną  osobistą  uciążliwością  na  swarach,  przełożeniach  i  odpo- 

"wiedeiftch  •  lubo  sprawa  nasza  spoczywała  na  niezachwianej  i  nj^j- 

shiszniejszej  zasadzie  ,  wszakże  do  tego  stopnia  ̂     w  ogłoszeniu  wy- 



GOTOWOŚĆ  JEGO  DO  PRZYWŁACZCZENIA  KASZUBJI.  (1545)  22t 

sobą  uznał.     Margrabia  tę  odwieczną  n^łasnóśe  króle* 
slwa,  to  jest  ezęść  Kaszubji ,  aby  smezem  nazwiskiem 

roku  cesarskiego ,  przemógł  -wjgląd  na  mistrza  i  ̂akon  t  źe  len  nasz 
swiązek  i  Hga  •  o  które  cały  spór  powstał,  zakazem  cesarskim,  jak- 

by przez  nas  dowolnie  utworzone ,  jako  nieprawne  rozwiązano* 
Przecież  mistrz  i  zakon  na  tern  nieprzestnjąc  ,  dopomnieli  się  o  ska- 

zanie nas  rta  karę  pieniężną  6UO,000  złotych  ,  co  gdy  przez  nowy 

wyrok  osiągnęli  ̂   wnet  poczytali  nas  za  swoich  winowajców  i  jakby 

za  kupnych  niewolników.  Mocą  czego ,  rzucili  postrach  i  głiiśno 

zapowiadali ,  iź  30O  znakomitszycb  s  pomiędzy  nas  śmiercią  ukarzą, 

źe  mścić  się  nad  nami ,  jakby  nad  zaprzedanymi  braócami  będą. 

Ten  wyrok  cesarski,  te  yabicgi  mistrza  i  zakonu  pruskiego,  aby  nas 

do  ostatka  znękać  ̂   zdały  się  byc  nam  tak  oburzająccmi ,  iz  nie  tyl- 

ko mężowie,  ale  nawet  niewiasty,  nie  tylko  katolicy,  ale  Tatarzy 

tak     hańbiącego    i  nieznośnego  jarzma    i  zniewagi    ścierpiecby    nie 

mogiń 
Temi  więc  i  wielo  innemi ,  kt<^re  wstyd  nakazuje  nam  pokryć 

zasłoną  milczenia  ,  uciskami,  zd^Jerstwami,  krzywdami  i  obelgami  na- 

pastowani ,  nteprzewidując  zwłaszcza  żadnych  granic  naszej  niedoli 

i  owszem  patrząc,  źe  coraz  nowe  wymysły  mnożą  je  i  zwiększają, 

postanowiliśmy  na  twierdzy  prawa  przyrodzonego  i  ustaw  ludjtki?  h, 

wyrzec  się  chciwych  i  dumnych,  rzeczonego  mistrza  i  zakonu,  rzą« 

dów,  przez  wypowiedzenie  im  wszystkim  wspólnie  i  każdemu  z  o- 

sobą  wszelkiego  posłuszeństwa ,  wiary  i  uległości.  A  gdy  jest.rzc- 
ctą  niewątpliwą ,  ze  król  i  korona  polska  byU  wspomnianego  zakonu 

orędownikami ,  założycielami  i  nadawcami ,  ie  wyżej  wzmienione 

ziemie  pruska ,  chełmińska ,  pomorska  i  michełowska ,  ed  ciała  i 

własności  królestwa  polskiego ,  wbrew  prawu  i  słuszności ,  prze- 

mocą i  orężem  były  opanowane,  za  pierwszem  więc  odzyskaniem  na« 
szej  niepodUgtości  postuuowijiśmy  z  dawuą  iiabieą  głową  i  ciałem  od 

którego  nas  oderwano ,  udiyihuiiast  się  połi)CZ}c  i  ztspciie;  aby  zaś 

to  zerwanie  wsztlkich  zni^zków  ,  to  wypowiedzenie  posłuszeństwa 

mistrzowi  i  zakonowi  ̂   to  skruszenie  okrutnego  jarzma  9  memaiej  du- 
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zachodu  niarj^ralii  braiiilebiir{;skio}(o ,  z  nielką  krzyw- 

do)  i  uszczerbkiem  korony  |ioIśkii^,  ułailzę  jego  nad 

przestrzeń  nieszczęść  naszych  nie  ogranicza ,  ze  nam  ^  ze  potomkom 

naszym  ,  większe  jeszcze  spuslosz«*nia  i  sieroctwa  grozą,  gdyż  mistrz 
i  zakon  pruski  ostatnie  ,  s  królem  i  korona  polską  zawarte  ,  tudzież 

osobistą  przysięgi"!  uświęcone  przymierze  zerwać  ,  i  częstemi  pro^śba- 
mi  9  juzlo  powagą  pow>szerimego  soboru  ba/ylcjskiego  ,  juz  stolicy 

apostolskiej  od  niego  się  uwolnić  , 'oraz  wojnę  nanowo  rozpocząć  po- 
stanowił, ie  związek  i  ligę  między  nami  utworzone,  na  zasadach  spra- 

wiedliwych 1  słusznych  oparte,  winnej  władzy  bynajmniej  nie  ubli- 

żające ,  lecz  t>lko  od  toczenia  niesprawiedliwych  wojen,  od  dowol- 

nego po7bawiania  nas  życia  ,  dóbr  i  majątków  powściąornąc  zdolne 
rozwiązać  zamierzył.  Związek  ten  juz  od  dawnych  lal  za  zgodą  mi- 

strza i  zakonu  ,  za  potwierdzeniem  i  zapisami  cesarskiemi  istniał  ̂  

szanowany  przez  nas,  znajdowitł  się  w  rzeczy  wistem  wykonaniu;  tym- 

czasem zakon  nagle  z  najwyzs/em  wytężeniem  ,  zabiegami  I  usil- 

nością  nie  wahał  się  pracować  nad  jego  zu]iełnem  obaleniem  ,  tak 

dalece,  ze  nas  za  pogan  i  odszczepieiiców  przed  papieżem  oczernił, 

a  później  na  sąd  cesarski  powlókł.  Wtem  zniszczeniu  i  domierzo- 

nym gwałcie  n»d  naszym  związkiem  i  ligą,  nie  miał  na  celu  isto- 

tnej korzyści  lub  pozylku,  lecz  jedynie  pragnął  usunąć  wszelki  opór, 

aby  tem  swobodniej  niegodziwe  wojny  s  królem  i  koroną  polską  , 

oraz  dalszymi  sąsiadami  mógł  toczyć,  które  jak  się  to  zwykle  zda- 

rzało ,  musielibyśmy  później   strumieniami   krwi  naszej  okupi(5« 

A  lubo  stawać  przed  sądem  cesarskim  nie  mieliśmy  ani  obo- 

wiązku ani  potrzeby  «  oświadczamy  bowiem  uroczyście :  ześitiy  ni- 

gdy władzy  cesarskiej  poddanymi  niebyli,  by  jednak  najmniejszym 

](rokiem  sprawiedliwości  naszej  i  czystego  zamiaru  przyjścia  do  zgo- 

^y  *  pojednania  z  mistrzem  i  zakonem  w  podejrzenie  nie  podać  ;' 

oskarżeni  ,  8tan(;liśmy  przed  sądem.  Strawiwszy  niemal  rok  cały^ 
T.  nieznośną  osobistą  uciążliwością  na  swarach,  przełożeniach  i  odpo« 

wiedciach  •  lubo  sprawa  nasza  spoczywała  na  niezachwianej  i  n^j- 

&hiszniejszej  zasadzie  ,  wszakże  do  tego  stopnia  ,    w  ogłoszeniu  wy- 
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sobą  uznał.     Margrabia  tę  odwieczną  n^łasnó^e  króle* 
slwa,  to  jest  ezęść  Kaszubji  9  aby  sifiezem  nazwiskiem 

roku  cesarskiego ,  przemógł  wygląd  na  mistrza  i  7.akon  t  ze  ten  nasz 

swiązek  i  Hga «  o  które  cały  spór  powstał,  zakazem  cesarskim,  jak- 

by przez  nas  dowolnie  utworzone ,  jako  .  nieprawne  rozwlitzano. 
Przecież  mistrz  i  zakon  na  tern  nieprzestnjąc  ,  dopomnieli  się  naka- 

zanie nas  na  karę  pieniężną  600,000  złotych  ,  co  gdy  przez  nowy 

wyrok  osiągnęli^  wnet  poczytali  nas  za  swoich  winowajców  i  jakby 
za  kupnych  niewolników.  Mocą  czego ,  rzucilr  postrach  i  głośno 

zapowiadali,  iź  30O  znakomitszych  s  pomiędzy  nas  śmiercią  ukarzą, 
Se  mścić  się  nad  nami ,  jakby  nad  zaprzedanymi  braiicami  będą. 

Ten  wyrok  cesarski,  te  yabicgi  mistrza  i  zakonu  pruskiego,  aby  nas 

do  ostatka  znękać,  zdały  się  byc  nam  tak  oburzającćmi  ,  iz  nie  tyl- 

ko mężowie  ,  ale  nawet  niewiasty ,  nie  tylko  katolicy  ,  ale  Tatarzy 

tak  hańbiącego  i  nieznośnego  jarzma  i  zniewagi  ścierpiecby  nie 

mogli* 

Temi  więc  i  wielu  innemi ,  które  wstyd  nakazuje  nam  pokryć 

zasłoną  milczenia  ,  uciskami,  zd%ierstwaml,  krzywdami  i  obelgami  na- 

pastowani ,  nieprzewidując  zwłaszcza  żadnych  granic  naszej  niedoli 

i  owszem  patrząc,  ze  coraz  nowe  wymysły  mnożą  je  i  zwiększają, 

postanowiliśmy  na  twierdzy  prawa  przyrodzonego  i  ustaw  ludzkir  h, 

wyrzec  się  chciwych  i  dumnych,  rzeczonego  mistrza  i  zakonu,  rzą- 

dów,^  przez  wypowiedzenie  im  wszystkim  wspólnie  i  każdemu  z  o- 

sobą  wszelkiego  posłuszeństwa ,  wiary  t  uległości.  A  gdy  jestrze- 
ctą  niewątphtf ą ,  ze  król  i  korona  polska  byh  wspomnianego  zakonu 

orędownikami ,  założycielami  i  nadawcami ,  ze  wyżej  wzmienione 

ziemie  pruska ,  chełmińska ,  pomorska  i  michałowska ,  ed  ciała  i 

własności  królestwa  polskiego ,  wbrew  prawu  i  słuszności ,  prze- 

mocą i  orężem  były  opanowane,  za  pierwszem  więc  odzyskaniem  na- 
szej niepodległości  postanowiliśmy  z  dawuą  iiabzą  głową  i  ciałem  od 

którego  nas  oderwano  ,  udlyihuiiast  się  poł^czjc  i  ztspolie;  aby  zaś 

to  zerwanie  wsztlkich  ziii^zków  ,  to  wypowiedzenie  posłuszeństwa 

mistrzowi  i  zakonowi  ̂   to  skruszenie  okrutnego  jarzma  9  niemaiej  du- 



in         RAQOŚĆ  NARODU  S  POŁĄCZENIA  S  KORONĄ.  (11^4) 

liilMSili  |iirił»l«ie  cMliyty  nadzieję  i  w  opiece  %Bk  potci* 

|ic^  krela  ręl%t)jmic  swoich  swolióil  widziiiły.  Polska 

»tąf>ic  niecbeiał,  łecK  królów  poUkicb  s  Tatarami  i  innymi  niewier* 

nymi  boje  staesającycb  t  w  odwodzie  napadając,  .od  popierania  wo« 

Jen  X  niewieraymit  w  owym  czasie  i  w  przyszłości  odciągał ;  ze  kró- 

łowię  w  obawie  groicącycb  z  ich  strotiy  najazdów «  za  rozerwaniem 

sił,  których  ctt^śo  oastpiazy  od  ich  7as»dzek  zostawiać  należało  ,  po- 

święcić się  wyłącznie  wytępieniu  pogan «  jak  te|;o  wiara  chrztścijań' 
ska  wy.n\aga]a ,  nie  oiogh  $  %e  szczerość  ich  względem  rodzica  na* 

«zcgo  9  najjaśaicj^ego  króla  a  pana  Władysława,  była  ciągle  cbwie* 

jącą  się  i  podejrzaną ,  jak  to  okazują  czterykroć  przcz  nieb  zrywa- 
ne i  gwałcone  przymierza  i  tyle/  razy  ponawiane  zbrojne  napady, 

w  których  królestwo  polskie  pod  swoje  władzę  podbić  zamierzali  , 

gdyby  znękani  iimogiemi  klęskami  nakoniec  zupełnie  poskromionymi 
nie  zostali;  ze  nigdy  im  orhoty  do  napastowania  korony  polsktej  nie 

ł^akio  j  lęca  siły  nie  podoły  wały  żądzom  ,  jak  tego  dowodzą  za« 
noszone  przez  nich  na  sobór  bazylejski  i  do  stolicy  apostolskiej  proś- 

by o  wolność  zerwania  ostćitoif^go  przymierza ,  które  s  koroną  naszą 
Bawarii ;  se  nie  można  przemilczeć  krzywdy  przez  mistrza  i  cakob  pru* 

akt|  domierzonej  pr/ez  wymagslnie  podatku  cłem  fnntowBtn  zwan^^go, 
które  cłiociaz  skutkiem  przymierza,  ani  od  naszych,  ani  od  zamorskich 

kupców  pobierane  być  nie  powinno ,  skoro  kupcy  pruscy  jakimkoi- 

wiek  trybem  od  tej  opłaty  uwolnieni  będą  9  wszakże  przez  długie  la- 
tu stmnszeni  byli  i  nasi  i  zamorscy  kupcy  ten  pobór  opłacać »  hi* 

bo  pruscy  po  większej  części  wyjednali  w  tej  mierze  ulgę. 

Cząstki  i  okolice  ziem  królestwa  naszego  polskiego  i  wielkiego 

%sięstwa  litewskiego,  zdawna  prz«z  mistrza  i  sakon  zajęte  ,  nie  tylko 

łiam  ,  królestwu  polskiemu  i  wielkiemu  księstwu  litewskiemu,  we- 

dług brzmienia  przymierza,  przez  mistrza  i  zakon  pruski  wrócone  nie 

zostały,  lecz  prócz  tego  inne  nierównie  obszei*niejsze  gwałtownie 

przywłaszczono. 
Nadto  sniulnej  pamięci,  straszliwe  okrucieństwo  spełniono  nad 

mieszkaucaoii   Choszczna  ̂     którzy  podczas    ostatniej   wojny  przeszli 
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tę  aęseią  nenii  praskiej  ̂   wtebodniej  pomorakiej,  ros- 
ei^ającej  się  za  Wista  znacznie  poninozona,  lubo  Po* 

w  opiekę  ojca  naszego  ;  domierzono  nad  nimi  srogie  zabójstwa  i  mę« 
czarnie,  lubo  za  ten  ich  krok,  zobowiązał  się  mistrz  i  zakon  osobi* 

»ią  przysięgą ,  oddzielnym  zapisem  i  co  wit^ksza  wieczystćm  uroczy- 

ście zawariepn  przymierzem,  nie  tylko  nie  ścigać  iib  mieczem  lub 

żelazem  ,  ale  nawet  nie  dotknąć  uajmniejszem  słowem  lub  wyr4U- 

tem*  Tą  jedną  niegodziwą  zbrodnią ,  całe  przymiei*ze  obalone  przez 
nieb  zostało. 

Na  tern  nieprzestając  «  kupca  Wita  Markser  ,  za  lo  tylko,  iz  Wi* 

^łą  na  statkacli  towary  do  Krakowa  prow,adaił ,  śmiercią  ukarali ,  o* 

strzegając  groźnym  przykładem  wszystkich  kupców,  aby  tern  okru- 
cieństwem przerażeni ,  unikali  tej  drogi  i  wytuli  koronę  z  dochodów 

sprawiedliwie  jej  naleząoyoh 

Temi  więc  i  wielu  innemi,  oczywistemi  i  prawemt  pobudkami 

przeświadrzeni ,  nagleni  i  skłonieni  •  ca  radą  biskupów*  książąt ,  ha^ 

ronów  i  dalszych  mieszkańców  królestw,  księstw  i  państw  naszych,  za 

ich  wyraźną  wcdą  ;  uchwałą  ,  zgodą  i  iyczeniem  ;  abyśmy  nie  tóm^ 

wali  się  woli  Bozkiej  sprzeciwiać  ,  która  dziedzictwa  nasza  z  niesłu- 

sznego, pwładania  wyzwalając  ,  w  świi^tej  l«tośei  swojej  wrórić  je  nam 

postanowiła ,  abyśmy  nieszczęśliwych  i  uciemiężonych  poddanych  na* 

szych  ,  błagają/cycb  ze  łzami  o  pomoc ,  nie  odstępawali ;  z  obawy 

iżby  państw,  okolic  ,  ziem  i  dziedzictw  naazyefat  inny  jaki  nieprawy 
najezdca  i  ciemiężca  nie  zajął  i  w  krwawe  nas  wojny  nie  wciągnął, 
na  cześć  przeto  Qpga  wszeehtiiogącego  i  jego  rodzicielki  Marji  dziewi* 

«yi  ś*  \^ojciecba  ipęczeńnika ,  ś.  Stanisława  pierwazego  nęcaeiintka 

polskiego ,  oraz  wsąystkicb  zastępów  niebieskich,  postanowiliśmy:  rze* 

czonych  starszych  duchownych  i  świeckich  ,  rycerstwo,  miista,  zie^ 

mian ,  nietaniej  wszystkich  mieszkaiiców  ziem  pruskiej ,  diełnuń* 

skiej  ,  królewieckiej}  elblągskiej  i  pomorskiejt  na  k|date  i  morzu  •  u* 

przejmą  i  dobrowolną  uległość  »  władzę  •  opiekę ,  rząd  ,  poddań* 

stwo  f  posłuszeństwo  wziąść  i  przyjąć  ,  jakoż  brzmieniem  niniejszego, 

nie  przez  żaden  błąd  lub  nie  przezorność  ,  ale  za  pewną  naszą  wiado-^ 

n«ością  i  wolą^  w  imię  Bezkie  bierzemy  i  prz;kju.«jcmy,  ziemie  ipaiiv 
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morza  asaehoduiego  i  Kaszubji  głębiej  hu  hnegcm  po* 

simiclej)  obecnie  pólnoeoym  gratlicom  Polski  ku  rMee 

stwa  wyżej  wspomniaoCi  królestwu  pokkiemu  przywracamy,  z  niem 

jednoczymy,  do  niego  włączamy  i  wcielamy,  używania  i  uczęstni* 
itwo  wszystkich  korzyści ,  praw^  swoliód  i  nadań  ,  Ltóremi  biskupi, 

baronowie  i  rycerstwo  polskie  dotąd  cieszyło  się ,  a  mionowicie  : 

co  do  następnych  królów  polskich  ,  ilekroć  o  ich  wyborze  i  ko- 

ronacji naradzać  się  przyjdzie ,  do  stanowienia  o  tymże  wyborze  i 

koronacji  dopuszczamy,  kojarzymy  i  zespolamy,  przyrzekając  za  nas, 

dziedziców  i  następców  naszych  ,  oraz  aa  całe  królestwo  polskie,  ze 

wspomniane  ziemie  i  państwa}  niemniej  starszych  duchownych  i  świec- 
kich ,  baronów  ,  rycerstwo  ,  ziemian  t  obywateli ,  mieszczan  ,  zgoła 

wsselkiego  stanu  i  powołania  ludzi  obecnie  zamieszkałych ,  lub  na 

przyszłość  zamieszkać  mogących  względami ,  łaską ,  przychylnością 
i  miłością  królewską  zaszczycać  ,  od  wszelkich  niebezpieczeństw  i 

najazdów  skądkolwiek  zdarzonych ,  jako  wiernym  i  poddanym  na- 

szym obronę  i  pomoc  •  nasze  królewską  udzielać  ,  i  ani  ich  samych 

ani  rzeczonych  ziem  od  składu  i  całości  królestwa  naszego  polskie- 

go odłączać  ,  oddzielać  i  odrywać  nie  dozwolimy. 

Przyrzekamy  nadto  za  nas ,  dziedziców  i  następców  naszych  j 

ze  wspomnianych  starszych  duchownych  i  ̂świeckich  ,  domy  i  ko. 

ścioły  Boże,  baronów^  rycerstwo,  obywateli,  oraz  wszystkich  mie- 

szkańców naszych  ziem  pruskich  ,  przy  ich  prawach  ,  wolnościach , 

opisach  ,  nadaniach  i  swobodach  od  książąt  duchownych  i  świec- 
kich ę  od  królów  i  rządzców  pcunienionych  ziem  udzielonych ,  za- 

chowamy,  utrzymamy,  strzedz  i  bronić  będziemy,  nigdy  ich  nie  zgwał- 

cimy', nie  uszczuplimy ,  ani  zgwałcić  lub  uszczuplić  w  żaden  sposób 
nie  dotwoUmy*  Jeżeli  zaś  przywilej  jakiego  miasta  lub  pojedynczej 

osoby  zaginie  ,  wówcaas  za  dołożeniem  ęię  rad  tychże  ziem|  inny  ła- 

skawie wydamy  i  darujemy,  byleby  proszący  znajdował  się  w  spo- 
kojoem  9  nieprzerwanem  i  dawnością  ziemską  utwierdzonem  posia- 

daniu tych  dóbr,  na  które  odnowienia  zapisu  żądać  b(;dzie«  Aby  zaś 

iiozoah  szczodrobliwości ,  słuszności  i  sprawiedliwośi'i  naszej  prawi. 

cy,  dla  wszystkich  w  ogóle  idlakuzdego  z^  osobna  wylabej  ,  aby  po- 
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Odrze  przyległej  ,  nie  odzyskała.     Kraj  ten  eiągnie  się 
wązliiin  pasem  między  Kaśzuiianii  i  granici|  lioronn^, 

cieszyli  się  pierwiasikami ,  bogdaj  szczęśliwemi  »  tego  ieh  poddtu<« 

stwa  i  nas/ego  nad  Dimt  panowaaia  t  aby  przy  ziTiiania  rządu  ujrzeli 

zmianę  swoich  ucisków  9  podatek  ełem  funto$re'm  zwany ,  tudzież 
wszystkie  myta  wodne  i  lądowe  dawne  i  iwteze  9  w  ziemiach  pru* 

skich  wyłącznie  kiedykolwiek  usianowioDe,  niemniej  w  ziemi  pomor- 

'  skićj  podatek  wieprz  lub  tmraz  *)  według  dawnej  ustawy  '  książąt 
polskich,  zwany,  ze  szczodrobliwości  krółewsliiej  znosimy,  uchylamy, 
odstępiijemjs  opłatę  ich  n«  wieczne  czasy  umarzamy,  darujemy  i  oii 

niej  uwalniamy.,  tak  «  iz  nigdy  ani  przez  nas,  ani  przez  następców 

naszych  królów  polskich  ,  pod  żadnym  pozorem. lub  przyczyną  wzno<* 

wiony  lub  nałożony  hyc  nie  moze*  Podobnież  chociaż  misljrz  i  zakon 

podczas  zajęcia  rzeczonych  ziem  wszystkie  ruchomości  i  towary 

wszelkiego  rodzaju  ,'^z  dopuszcze/iia  Bożego  na  morzu  rozbite,  jako 
własność  swoje  zabierali,  my  przecież  będąc  królem  katolickim, 

tego  rodzaju  nabycie  prawem  przyrodzonem  i  Bożkiem  ,  ludzieź  wy- 
rokami stolicy  apostolskiej  potępione,  jako  okrutne  i  niesprawiedliwe 

odrzucając  9  przyrzekamy  ze  towary  i  rzeczy  bez  względu  na  wagę 

i  cenę,  tych  osób  które  od  burzy  morskiej  ucierpiały,  nigdy  ani  przez 

nas  ,.  ani  przez  urzędników  naszych,  prawnie  na  skarb  nasz  zabiera- 

ne nie  będą,,  lecz  dozwolimy  je  zabrać  i  według  upodobania  rozrzą* 
dzac,  nic  z  nich  niezatrzymując,  albo  tym  osobom  do  których  przed 

rozbiciem  należały,  albo  ich  blizkim  za  złożeniem  tylko  dowodu,  ze 

na  nich  według  prawa  przychodzie  powinny;  zrzekamy  się  w  naszem 

i  następców  naszych  imieniu ,  wszelkich  przeciwnych  temu  zwycza- 

jów, praw  czyli  raczej  nadużyć,  cbybaby  nie  znalazł  się  żaden  pra- 
wy dziedzic  lub  spadkobierca  ,    gdyż    w  tym  wyłącznie  przypadku 

*)  O  tym  podatka  ob.  Roepella  Dzieje  Pol«ki  t.1,  str.  317,  w  przypłile, 
W  uieliacli  średnich  zieraiaiiie  obowiąsant  byli  doitarezać  do  zamVó\v,  albo  pod- 

czai  przejazdów  królóyy  i  kiiiU^lt  poliklch  woły,  krowy,  owce,  wieprze,  (naraa 

lub  iiarizaz^  zwane.  ' 
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clłagMc  jego  wynosi  około  ezlerdiiesln  mil  polskich  , 
olifltuje  w  znakomite  miasta  i  ludność,  w  której 

towarj  %  rotbiciś  morskiego  ocalone,  wejdą  do  naszego  roypon^ą^ 

dtenia. .  Wftzysikich  biskupów,  rycerstwo,  ziemian t  miasla  i  miesz- 
kańców ziem  rzeczonych  do  praw,  stanu  i  własności  królestwa  poU 

skiego  przeniesionych  i  wcielonych ,  obdarzamy  jeszcze  i  tern  do- 

brodziejstwem ,  ze  godności  i  urzędy  dotąd  w  tych  ziemiach  istnie-* 

jące  9  i  które  na  przyszłość  ustanowić  się  będą  mogły,  niemniej  zam^ 

ki ,  dzierżawy  miast  i  majątków  we  wspomnianych  ziemiach  9  źadnc- 

mu  cudzoziemcowi  lub  obcemu «  ale  tylko  rodowitym  krajowcom  t 

według  zwyczaju  innych  ziem  królestwa  naszego ,  nadawane  przez 

nas  być  mają.  Wszystkie  ważniejsze  sprawy  tym  ziemiom  właści* 

we  za  speiną  namową  z  radami  dnchowneini  i  świeck  iemi ,  rycer^ 

stwem  i  większemi  miastami  roztrząsać ,  kończyć  i  załatwiać  bę^ 

dziemy*  Rzectone  ziemie  do  rządu  naszego  i\do  składu  królestwa 

należące  ,  w  dawnej  ich  rozciągłości  obrębie  i  granicach  zachowamy; 

1  trzymamy  i  bronić  będziemy,  ani  tychże  granic  i  obrębów  uszczu<^ 
plac  lub  nadwerężać  ,  jako  nierozd/.ielnych  części  królestwa  naszego 

w  laden  sposób  nie  pozwolimy*  Ponieważ  te  ziemie  i  ich  miesz- 

kańcy rozmaitych  obecnie  praw  czyli  ustaw  ,  a  mianowicie  mngdebur- 

skiego  i  chełmińskiego  ,  dziedzicznego  polskiecfo  i  pruskiego  w  roz- 
strzyganiu wszelkich  sporów  i  w  wymiarze  sprawiedliwości  używają; 

chcemy  przeto  ,  aby  i  pod  naszem  berłem  i  panowaniem  wiec  zno- 
trwale  przy  nich  pozostali ,  dodając  im  tę  swobodę,  iź  każdemu  wolno 

będzie ,  byleby  bez  krzywdy  osób  trzecich,  z  jednego  prawa  do  dru- 

giego przechodzić.  Gdy  wybijanie  pieniędzy  mających  sprawiedliwą 

wartość  i  wagę  każdy  krpj  zaleca  i  wzbogaca  9  chcemy  więc ,  aby 

we  czterech  miastach  rzeczonych  ziem ,  jako  to :  w  Toruniu  ,  we 

Gdańsku  ,  w  Elblągu  i  Królewcu  ,  ale  tylko  pod'  trwaniem  obecnej 
wojny,  dobre  i  sprawiedliwe,  z  wizerunkiem  i  wypisaniem  dostojno- 

ści naszej ,  pieniądze  były  wybijane,  nakładem  wspomnianych  star- 
szych duchownych  i  świeckich  ,  rycerstwa  f  mias|;  i  ziemian  ziem 

wymienionych,  po  przy  wróceniu  zaś  za  pomocą  Bozką  pokoju-  tyl* 
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rozwinęły  się  slosiinki  społeczne.     Wielki  mistrz  krzy- 
isichi  tę  ziemię )  rónniez  od  korony  polskicy  oderivii* 

ko  w  Toruniu  i  w  Gdańsku  nteub]izaj<ic  wcale  nadaniu  miasta  loruii- 
skiego  ,  wybijać  je   rozkażemy  naszym  królewskim  nakładem,  waru- 

jąc ,  łź  pieniądze  co  do  wagi  ,  c/yslości   i  ceny  bynajmniej  zmniej. 
szane  byc   nie  mogą.     Ze  dla  należytego  rządu  państwami  naszymi  9 

wypada  nam  często  odjeżdźsic  w  rozmaite  i   od  rzeczonych  ziem  od- 

ległe strony,  aby  więc  pod  nieobecność  nasze  tez  ziemie  nie  były 

narażone  ńa  jakie  straty  lub  niebezpieczeństwa ,  wyznaczać  zawsze 

będziemy  do  ich  kierunku  i  straiy,  mężów    zacnie  urodzonych ,  na 

który  I  h  prawości  %    wierze  i  zasługach    moghbyśmy    zupełnie  pole« 

gac ,  aby  ci  stosując  się   do   naszej  woli  ,    tud/jeż  zasięgając  zdania 

bisknpówi  rad  ,  miast   większych   ziear  wspomnianych  ,  swoją  prze- 

zornością I  baczeniem    i  .powagą  zapobiegali  każdej  trudności  i  pro- 

stowali każde  uchybienie ,  w  jakich  pod  nieobecność  nas^ę  ,  odwo- 

-  łacsię  do. nich  przyjdzie.     Kupcom  rzeczonych  ziem  pruskich  przy- 

bywającym do  królestwa.,  księstw  i  państw  naszych  chcemy  tę  swo- 

bodę i  wolność  zachować,  że  ile  razy  s  towarami  swojemi  •  jakie- 

gokolwiek, rodzaju  lub  użytku  t  przybędą  do  ziem,  miast   lub  mia- 
steczek królestwa  i  państw  naszych  ,    wolno  im   będzie  t,eż  towary 

w  domach  9  kramach,  sklepach,  lub  składach,  których  najem  bron- 

ny   im  byc  nie  powinien  ,  umieszczać  i  według  upodobania  na  sprze- 

daż wystawiać.    -Gościńce  wszystkie  do  Węgier,  Rusi,  Moraw,  Szlą- 
ska  I  Austrji «  Saxonji  ,  Wołoszczyzny  ,    za  opłatą    wszakże  myta  i 

nie  mijając  miast  w  królestwie  i  państwach   naszych,  mają  mieć  woU 

ne«     Za  świadectwem  niniejszego  zapisu ,  do  którego   pieczęć  nasza 

przywieszoną  została.     Dan  w  Krakowie,  we  środę  popielcową  ,  ro- 
Jfctt  pańskiego  1454,  w  obecności  przewielebnych  w  Chrystusie  ojców 

księży  Zbigniewa  (Oleśnickiego)    z  fiożej  łaski ,  nazwania  ś.  Pryski 

kapłana*  kardynała  i  biskupa  krakowskiego,  Jana  (ze  Sprowy)  s  tejże 
Bożej  łaski   ś.  gnieźnieńskiego,  kościoła  arcybi$.kupa  i  prymasa,  Ja- 

na (Gruszczyńskiego)^  kujawskiego  ,  Andrzeja  (Opalińskiego)  poznań- 
skiego biskupów ;  Jana   s  Czyżowa  kasztelana  i  starosty,  Jana  9  Tę« 

,   DziBJE,  T.IIL  28 
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potrzeba,  Ijniczasem  zalecił  baeznai  czujność^  aby  krzy- 

żacy inflanccy  przez  Żmudź  do  Prus  nie  weszli.  (<) 
Po  rozwiązaniu  tego  zjazdu,  tudzifez  rozpuściwszy  Li- 
tiYinów  do  domów,  aby  przygotowali  się  do  wojny, 
sam  do  Sandomierza  odjechat,  gdzie  obie  królowe, 

matkę  i  zonę  znalazł.  Zabawiwszy  tu  dni  kilka,  po- 
śpieszył na  zjazd  łęczycki  w  miesiącu  maju ,  na  któ- 

rym Zbigniew  kardynał-  biskup  krakowski ,  znajdować 
się  nie  chciał,  aby  wojny  pruskiej,  od  samego  po- 

czątku odradzanej,  nie  zdawał  się  obecnością  swoją 

pochwalać-  (2)     Na  ten  zjazd  przybyli  w  licznym  or- 

li) Ob.  Dłup^.  ks«  13,  sir.  144,  Król  wyjechał  s  Krakowa  dnia 

24  marca ,  wyprawiwszy  wprzódy  do  Rzymu  do  Fryderyka  cesarza 

Jana  Lutkona  z  Brzezia  ,  do  Władysława  węgierskiego  i  czeskie- 

go króla,  Mikołaja  Cbrząstowskiego ,  dla  zbicia  skarg  krzyżac- 

kich. Przez  Wiślicę,  Sandomierz  i  Lublin  pospieszył  do  Brze- 

ścia -  litewskiego ,  gd^ie  slanął  dnia  7  kwietnia.  Towarzyssyli  mu 

w  tej  podróży  pudkanclerzy  Piotr  ze  Szczekocioa  «  Jan  s  Czyzo- 

wa  kasztelan  i  starosta ,  tudzież  Jan  s  Tęczy  na  wojewoda  krakow- 

scy. Z  Litwy  na  święta  wielkonocne  przypadające  dnia  21  kwietnia 

do  Sandomierza  powrócił  i  razem  z  matką  i  zoną  udał  się  na  zjazd 

łęczycki  dnia  1   maja  rozpocząć  się  mający. 

{2j  Mich,  Wiszniewski  w  Pomnikach  hiiiorji  iliłąratury  foU 

ikiej  w  t.  4,  str.  S4 ,  wydał  liśt  kardynała  Zbigniewa  pisapy  do  króla 

Kazimierza ,  w  którym  wymawia  się  od  przybycia  na  zjazd  łęczycki* 

Oświadcza  następne  powody  dla  których  spółdzjałanie  swoje  odmó- 
wić jest. przymuszony.  Naprzód:  Krzywdy  wyrządzane  klasztorom 

i  obojętóość^  królewską  na  ich  skargi  milczeniem  zby  wane«  Powtóre: 

Zbyteczne  pobłazailie  żydom  i  potwierdzenie  zmyślonych  przez  nich 

przywilejów  Kazimierza  w.  Potrzecie  :  Nadużycia  w  zabieraniu  pod- 
wód  przez  dworzan  królewskich.  Poczwarie :  Stacje  po  klasztorach , 
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seakti  WłaAydaw  i  Bolesław  ksiąźęfa  mazowieccy  z  za* 

(obą ,  ze  Litwini  wyzuli  ieb  z  ziemi  drohickiej,  z  Go;* 
niądza  i  Tykocina ,  oraz  s  prośbą  o  powrócenie  łych 

posiadtości.  Dotkliwie  przyjął  krdl  Kazimierz,  ile 

przychylniejszy  Litwinom ,  to  iądanie,  a  wice  nie  o* 

Irzymawszy  żadnej  stanowczej  odpowiedzi  9  ft  P^jf*; 
trzonemi  umysłami  zjazd  opuścili.  Posłowie  lei  miast 

praskich ,  a  na  iph  czele  Gabrjel  z  Baisea  wojewoda 

chełmiński  9  przybyli  do  Łęczycy ;  treść  pasełst^^a  do 

tego  zmierzała  9  aby  dla  uspokojenia  kraju  9  dla  przy-  * 
tłumienia  wojny  toczonej  pod  Malborgiem  9  Sztumem 

i  Chojnicami  9  Kazimierz  osobiście  do  Torunia  przy- 

był, i  ł^ni  w  uroczystym  obrzędzie  przysięgę  wier- 

ności, hołdem  zwaną ,  od  poddanych  prudiieh  i  pomor- 
skich przyjął. 

Nie  tajno  było  Fryderykowi  margrabi  brande*. 
burgskiemu :  ie  król  Kazimierz  i  wielcy  urzęilnicy 

koronni  byli  nań  olM-azeni  s  powodu  świeżego  przy- 
właszczenia na  krzyżakach,  znacznej  części  Kaszubji 

prawnie  do  Polski  naleiącej ;  wyprawił  więc  na  ten 

zjazd  pełnomocników  swoich)  (1)   aby  wojnę  pdwci}- 
V 

t.j.  w  czasie  przejazdów  królewskich  podejmowanie  nakładne  króla 
i  jego  dworu  przez  zakonników.  Nakoniec  :  Przyjęcie  w  rząd  ziena 

pruskich  i  folgowania  Litwinpm,  któc^y  krzywdzą  ksiąiąt  mazówieo- 
kiPh.  . 

(1)  Dłtłgosz  ks*13,  8tr.  145.  Pełnomocnikami  byli  Bartłomiej 
Wissemburg  i  .Klemens  kustosz  labuski* 

D2aE«;  T.IIŁ  ^  50 
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ną ,  załogami  zakoiiiiemi  wzinociii»vszy  ,  iilrz}  mai  pod 

snoim  rzi|dem  ,  ale  naród  >iśi*ód  ogólujełi  zawicbrzeii 

czyna  wojewody  krakowskli  Ii ;  ilukasza  z  Gorki  poznaT]skie{j[o  ,  Jtina 

z  Oleśnicy  sandomierskiego  ,  Piotra  z  0()oruwa  itjozyckiego  ̂   Miko- 

łaja z  Szarlej  brzeskiego  wojewodów  ;  Piotra  .z  Szamotuł  poznań- 

skiego, Przedbora  s  Koniee|)ola  sandomierskiego  kasztelanów,  Pio- 

tra Szafrańca  s  Pieskowej-skały  krakowskiego,  Michała  z  Lasotki 

łęczyekiego  podkomorzyc  k  »  tudzież  wielu  inńyrb  urodzonych,  szla- 

chetnych i  wiary  godnych  śwjadków.  Dan  przez  r^ce  wielmożnych 

Jana  s  Koniecpola  kan<  Icfza  i  Piotra  ze  Szczekocin  podkanclerzej^o 

korony  polskiej  wiernie  nam  miłych.  Za  sprawą  wielmożnego  Jaoa 

s  Koniecpola  kanclerza  koronnego"  (Dogiel,  t.  4,  od  str.  145 — 149). 

Po  otrzymaniu  powyższych  nadali  i  wzajemnie  naród  pruski  na- 

stępnym zapisem  zohowiijzał  się   do  poddaństwa   królowi  Kazimierzo-, 

"wi   i  koronie  polskiej. 
IV.  „W  iraie  Pańskie  stań  się  Na  wieczną  rzeczy  pamięć, 

Najzbawienniejsze  zasady  ,  postanowienia  i  wyroki  praw  Dozkirb  i 

ludzkich  ,  do/walnją  wszystkim  lennikom  i  poddanym  zrzucać  jarzmo 

uległości  i  poddaństwa,  pr/cchodzić  pod  r/ąd  i  władzę  panów  spra- 

wiedliwych ,  skoro  zuchwal&lwo  panujących  puściwszy  wyu/dane 

wodze  swawoli ,  w  przepaść  ich  wtrąca,  skoro  wyciągając  niegodziwe 

ręce ,  nie  tylko,  na  ich  krzywdę  nastaje ,  lecz  nawet  w  nieograniczo- 

nem  okrucieństwie  na  rozlew  krwi  niewinnej  dąży,  tudzież  ,  jak  gdy- 

by u  Boga  mściciela  wszelkie  prawo  odwetu  zamilkło  ,  sniży  się  i 

szaleje.  Sprawiedliwy  oceniciel  wszystkiego,  nie  tylko  to  za  winę 

i  hańbę,  lecz  raczej  za  dowód  przezorn<}ści  poczytuje,  kiedy  pod- 

dani ciężarem  ucisków  zntjkani  .  używając  dozwolonego  i  wczesnego 

lekarstwa,  dumne  ,  niesprawiedliwe  i  łakome  krusząc  rządy,  w  cza- 

sie właściwym  ,  pr/y  pomyślnym  zbiegu  zdarzeń,  pod  inny  rząd  i 

władzę  przechi>d/ą.  A  pr/.tto  my  biskupi,  baronowie,  rycerze, 

ziemianie  ,  obywjitcle  .  mieszczanie  i  naród  ziem  pruskiej  ,  chełmiń* 

skiej  ,  pomorskiej  i'micha}owskiej  ,  stanu  duchownego  i  świeckiego, 
oznajiiiujemy  brzmieniem  niniejszego   wszem   wobec  ws|:ółczesoyai 
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pruskich ,  (ehnący  ląi  samą  Dienau^iścią  jarzma  krzy-» 
źackiego ,   \vypra>vi%?śzy  posłów  do  sąsiadującego  od 

potomnym  :  ie  lubo  w  dawniejszych  czasach  przodkowie,  dziadowie 

]  ojcowie  nnsi ,.  tudzież  nry  saiTji  9  dotkhwe  i  niezliczone  od  mistrza 

i  zakonu  pruskiego  ponosiliśmy  uciemi<;źenia ,    gdy  nie  tylko  mistrz 

lecz  i  je^o  komturowie,  srozi)c  się   nad  naiiti,  wielu  z  nas,  bez  wzglę- 

du na  prawa  ,  śmiercią  karali  ,  innyrb  wygnaniem  ,  innych  zabiera- 

niem   majątków,  i ,  co  wslyd  wyrzec ,  małżonki    i   córki  nasze  nie- 

rządem i  gwbłtami  hańbili ;  wielu  s  pomiędzy  nas  bezkarnie  zabijar, 

w  niewolą  zaprzedawac  9    więzić  i  na  okup  narażać  pozwalali,  tylu 

nad   subą  ciemięzców  dumnie  i   chciwie  rozkazujących ,    ilu  ziemia 

pruska  liczyła  komturów ,  mieć  i  uznawać  zmuszali,  a  każdy  z  nich 

rozumiał ,  ze  w  ręku  jego  spoczywa  najwyższa  i  nieograniczona  wła- 

'dyn.     Taką  swawolą  nadęci ,  ślubów  swoich  dobrowolnie  wykona- 

nych  na  walczenie  z  niewiernymi,  niepomnie  zbrojnie  rzucili ''się   bez 
żadnej. obrazy  lub  krzywdy  na  królów  i  książąt    polskich  »  których, 

•szczodrobliwością  wezwani  ,    uposażeni  i  osadzeni  zostali  ,     końcem 

zhołdowania   niewiernych»  i  naprzód  przymierza  z  najjaśniejszym  Ka- 

zimierzem ,  następnie  z  najjaśniejszym    Władysławem    królami  pol- 

skimi czierykroć  zawierane  «  lylez  razy  zgwałciwszy,  ziemie  korony 

polskiej  opanować  postanowili,  od   czego  ich  tylko  doznane  klfski 

odparły-  Nas  do  toczenia  razem  z  sobą  niespr-* wiedli  wych  wojen  zmu- 
szali, bynajmniej  pobudek  swoich  przedsięwzięć  nie  wyjaśniając,  gdyż 

do  ich  zisczenia  nigdy  żadna  sprawiedliwa  przyczyna  ,  lecz  zawsze 

chciwość  wdarcia  się  w  cudze  granica,  nienawiść  lub  duma  ich  skła- 

niały*    Klęski  ,  sieroctwa ,  utraty    majątków  i  ziem   naszych  ,    tem 

doikhwszą  goryczą   serca  nasze  przenikały  ,    im  widoczniej   przeko- 

nywaliśmy się ,  ze   na  rozkaz  przełożonych  naszych,  w  niesprawie- 
dliwych szeregach  «  na  nrebezpieczeńsiwo    nie  tylko  osoby  i  majątki 

nasze,    lecz  nawet  przyszłe  zbawienie  narażać,  byhśmy  zniewoleni « 
tak  ,  ze  cała  zbrodnia  niesprawiedliwych  wojen  spadała    na  głowy 
nasze,  a  mistrz   i  zakon  ,  z  zamków   na  klęski  nasze  poglądajcic,  rę- 

ki wsparcia  podać  nam  nieiatzyh.     Widząc  przeto,  ze  ani^czas,  ani 
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zachoiltt  niarjjralu  braniiebiłr{|[skic{][o,  z  irielką  krzyw- 

da  i  iiszczerbkieiu  korony  polskie-,  władzę  jego  nad 

przestrzeń  nieszczęść  naszjdi  nie  ogranicza ,  ze  nam  ^  ze  potomkom 

naszym  ,  większe  jeszcze  spuslosz**nia  i  sieroctwa  grozą,  gdyż  mistrz 
]  zakon  pruski  ostatnie  ,  s  królem  i  koroną  polską  zawarte ,  tudzież 

osobistą  przysięg.^  uświęcone  przymierze  zerwać  ,  i  częstemi  pro^śba- 
mi ,  juzlo  powagą  pow^szeibnego  soboru  ba/ylcjskiego  ,  juz  stolicy 

apostolskiej  od  niego  się  uwolnić  , 'oraz  wojnę  nanowo  rozpocząć  po- 
stamjwił,  /e  związek  i  ligę  między  nami  utworzone,  na  zasadach  spra- 

"wiedliwycb  i  słusznych  oparte,  winnej  władzy  bynajmniej  nie  ubli- 
żające ,  lerz  t>lko  o<l  toczenia  niesprawiedliwych  wojen,  od  dowol- 

nego pozbawiania  nas  ży<ia  ,  dóbr  i  majątków  powściąnrnąc  zdohie 

rozwiąeać  zamierzył.  Związek  ten  juz  od  dawnych  łat  za  zgodą  mi- 
strza i  zakonu  ,  za  potwierdzeniem  i  zapisami  cesarskiemi  istniał  ̂  

szanowany  przez  nas,  znajdowiił  się  w  rzeczy  wistem  wykonaniu;  tym- 

czasem zakon  nagle  z  najwyzs/em  wytężeniem  ,  zabiegami  i  usil- 

iiością  nie  wahał  się  pracować  nad  jego  zu]iełnern  obaleniem  ,  tak 

dalece,  ze  nas  za  pogan  i  odszczepieticów  przed  papieżem  oczernił, 

a  później  na  sąd  c^esarski  powlókł,  W  te'm  zniszczeniu  i  domierzo- 

nym gwałcie  nad  naszym  związkiem  i  hgą  ,  nie  miał  na  celu  isto- 

tnej korzyści  lub  po7.vlku.  lecz  jedynie  pragnął  usunąć  wszelki  opór, 

aby  tem  swobodniej  niegodziwe  wojny  s  królem  i  koroną  polską , 

oraz  dalszymi  sąsiadami  mógł  toczyć,  które  jak  się  to  zwykle  zda- 
rzało ,  musielibyśmy  później   strumieniami   krwi  naszej  okupi({« 

A  lubo  stawać  przed  sądem  cesarskim  nie  mieliśmy  ani  obo* 

"wiązku  ani  potrzeby  «  oświadczamy  bowiem  uroczyście :  żeśmy  ni- 
gdy władzy  cesarskiej  poddanymi  niebyli,  by  jednak  najmniejszym 

krokiem  sprawiedliwości  naszej  i  czystego  zamiaru  przyjścia  do  zgo- 

dy i  pojednania  z  mistrzem  i  zakonem  w  podejrzenie  nie  podać  ;' 

oskarżeni  9  stam^liśmy  przed  sądem.  Strawiwszy  niemal  rok  cały^ 
T.  nieznośną  osobisią  uciążliwością  na  s warach,  przełożeniach  i  ndpo« 

■wiedeiach  •  lubo  sprawa  nasza  spoczywała  na  niezach^^iaaej  i  nsłj- 
Hłuszniejszej  zasadzie  ,  wszakże  do  tego  stopnia  ̂     w  ogłoszeniu  wy- 
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sobą  uznał.     Margrabia  tę  odwieczną  Avłasn6śe  króie« 

stwa,  to  jest  ezęść  Kaszubji ,  aby  swiezem  nazwiskiem 

roku  cesarskiego ,  przemógł  W7g1ącl  na  mistrza  i  zakon  I  ie  ten  nasz 

związek  i  liga ,  o  które  cały  spór  powstał,  zakazem  cesarskiifi,  jak- 

by przez  nas  dowolnie  utworzone ,  jako  nieprawne  rozwiązano* 
Przecież  mistrz  i  zakon  na  tern  nieprzestnjąc  ,  dopomnieli  się  o  ska- 

zanie nas  na  karę  pieniężną  600,000  złotych  ,  co  gdy  przez  nowy 

■wyrok  osiągnęli  ̂   wnet  poczytali  nas  za  swoich  winowajców  i  jakby 
za  kupnych  niewolników.  Mocą  czego  ,  rzucili  postrach  i  głośno 

zapowiadali,  iź  30O  znakomitszych  s  pomiędzy  nas  śmiercią  ukarzą, 
ze  mścić  się  nad  nami ,  jakby  nad  zaprzedanymi  braiicami  będą. 

Ten  wyrok  cesarski,  te  yabiegi  mistrza  i  zakonu  pruskiego,  abr  nas 

do  ostatka  znękać,  zdały  się  hyc  nam  tak  oburzającćmi  ,  iz  nie  tyl- 

ko mężowie,  ale  nawet  niewiasty,  nie  tylko  katolicy,  ale  Tatarzy 

tak  hańbiącego  i  nieznośnego  jarzma  i  zniewagi  ścierpiecby  nie 

mogli* 

Temi  więc  i  wielu  innemi ,  które  wstyd  nakazuje  nam  pokryć 

zasłoną  milczenia  ,  uciskami,  zd^ierstwaml,  krzywdami  i  obe]|:;ami  na- 

pastowani ,  nieprzewidując  zwłaszcza  żadnych  granic  naszej  niedoli 

]  owszem  patrząc ,  ze  coraz  nowe  wymysły  mnożą  je  i  zwiększują, 

postanowiliśmy  na  twierdzy  prawa  przyrodzonego  i  ustaw  ludzkirh, 

wyrzec  się  chciwych  i  dumnych^  rzeczonego  mistrza  i  zakonu,  rzą- 

dów, przez  wypowiedzenie  im  wszystkim  wspólnie  i  każdemu  z  o- 

soba  wszelkiego  posłuszeństwa ,  wiary  i  uległości.  A  gdy  jest. rze- 
czą niewątpliwą ,  ze  król  i  korona  polska  byli  wspomnianego  zakonu 

orędownikami ,  założycielami  i  nadawcami ,  ze  wyżej  wzmienione 

ziemie  pruska,  chełmińska,  pomorska  i  michałowska ,  od  ciała  t 

własności  królestwa  polskiego ,  wbrew  prawu  i  słuszności ,  prze- 

mocą i  orężem  były  opanowane,  za  pierwszem  więc  odzyskaniem  na- 
szej niepodległości  postauowiliśmy  z  dawuą  iiabzą  głową  i  ciałem  od 

którego  nas  oderwano ,  uaiychmiast  się  połć|(Z}c  i  zespolić;  aby  zaś 

to  zerwanie  wszelkich  zii«i4zków  ,  to  wypowiedzenie  posłuszeństwa 

mistrzowi  i  zakonowi  ̂   to  skruszenie  okrutnego  jarzn^a  ,  menmiej  du* 
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zachoiltt  niar^jralii  braniiebiłi*{;^skic{][o,  z  irielką  krzyw- 
da  i  iiszczerbkieiu  korony  polśkkj,  władzę  jego  nad 

przestrzeń  nieszczęść  naszjch  n!e  ogranicza ,  ze  nam  ^  ze  potomkom 

naszym  ,  większe  jeszcze  spuslosz*>nia  i  sieroctwa  grozą,  gdyż  mibtrz 
i  zakon  pruski  ostatnie  ,  s  królem  i  koroną  polską  zawarte .  tud/iez 

osobistą  przysięgą  uświęcone  pr7.viuierze  zerwać  ,  i  częslemi  pro^śba- 
ini ,  juźto  powagą  powszechnego  soboru  ba7yIcjskiego  ,  juz  stolicy 

apostolskiej  od  niego  się  uwolnić  , 'oraz  wojnę  nanowo  rozpocząć  po- 
stanowił, /e  związek  i  ligę  między  nami  utworzone,  na  zasadach  spra- 

"wiedliwych  i  słusznych  oparte,  winnej  władzy  bynajmniej  nie  ubli- 
żające ,  lerz  i>lko  o<l  toczenia  niesprawiedliwych  wojen,  od  dowol- 

nego pozbawiania  nas  życia  ,  dóbr  i  majątków  powściągnąć  zdolne 
rozwiąeać  zamierzył.  Związek  ten  juz  o(\  dnwny<  h  łat  za  zgodą  mi- 

strza i  zakonu  ,  za  potwierdzeniem  i  zapisami  cesarskiemi  istniał  j 

szanowany  przez  nas,  znajdowiił  się  w  rzeczy  wistem  wykonaniu;  tym- 

czasem zakon  nagle  z  najwyzs/em  wytężeniem  ,  zabiegami  i  usil- 

Ilością  nie  wahał  się  pracować  nad  jego  zii]iełnern  obaleniem  ,  tak 

dalece,  ze  nas  za  pogan  i  odszczepieticów  przed  papieżem  oczernił, 

a  później  na  sąd  cesarski  powlókł.  Wtem  zniszczeniu  i  domierzo- 

nym gwałcie  nnd  naszvm  związkiem  i  ligą,  nie  miał  na  celu  isto- 

tnej korzyści  lub  pożytku,  lecz  jedynie  pragnął  usunąć  wszelki  opór, 

aby  tem  swobodniej  niegodziwe  wojny  s  królem  i  koroną  polską , 

oraz  dalszymi  sąsiadami  mógł  toczyć,  które  jak  się  to  zwykle  zda- 

rzało ,  musielibyśmy  później   strumieniami   krwi  naszej  okupi({« 

A  lubo  stawać  przed  sądem  cesarskim  nie  mieliśmy  ani  obo* 

wiązku  ani  potrzeby  ,  oświadczamy  bowiem  uroczyście :  żeśmy  ni- 

gdy władzy  cesarskiej  poddanymi  niebyli,  by  jednak  najmniejszym 

krokiem  sprawiedliwości  naszej  i  czystego  zamiaru  przyjścia  do  zgo- 

dy i  pojednania  z  mistrzem  i  zakonem  w  podejrzenie  nie  podać  ;' 

oskarżeni  ,  stam^liśmy  przed  sądem.  Strawiwszy  niemal  rok  cały^ 
T.  nieznośną  osobisią  uciążliwością  na  s warach,  przełożeniach  i  odpo- 

wiedziach ,  lubo  sprawa  nasza  spoczywała  na  niezach\łiaaej  i  n?łj- 

Hłuszniejszej  zasadzie  ,  wszakże  do  tego  stopnia  ̂     w  ogłoszeniu  wy- 
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sobą  uznał.     Margrabia  tę  odwieczną  \vlasnó^e  króle* 

stwa,  to  jest  ezęść  Kaszubji ,  aby  śmezem  nazwiskiem 

roku  cesarskiego ,  przemógł  W7g1ącl  na  mistrza  i  zakon ,  źe  ten  nasz 

związek  i  Hga ,  o  które  cały  spór  powstał,  zakazem  cesarskim,  jak- 

by pr^ez  nas  dowolnie  utworzone ,  jako  nieprawne  roziwiitzano. 
Przecież  mistrz  i  zakon  na  tern  nieprzestnjąc  ,  dopomnieli  się  o  ska- 

zanie nas  na  karę  pieniężną  600,000  złotych  ,  co  gdy  przez  nowy 

wyrok  osiągnęli^  M'net  poczytali  nas  za  swoich  winowajców  i  jakby 
za  kupnych  niewolników.  Mocą  czego ,  rzucili  postrach  i  głośno 

zapowiadali ,  M  300  znakomitszych  s  pomiędzy  nas  śmiercią  ukarzą, 

ze  mścić  się  nad  nami ,  jakby  nad  zaprzedanymi  braiicami  będą. 

Ten  wyrok  cesarski,  te  arabiegi  mistrza  i  zakonu  pruskiego,  abr  nas 

do  ostatka  znękać,  zdały  się  byc  nam  tak  oburzającćmi  ,  iz  nie  tyl- 

ko mężowie,  ale  nawet  niewiasty,  nie  tylko  katolicy,  ale  Tatarzy 

tak     hańbiącego    i  nieznośnego  jarzma    i  zniewagi    ścierpiecby    nie 

mogli* 

Temi  więc  i  wielu  innemi ,  kt«^re  wstj'd  nakazuje  nam  pokryć 

zasłoną  milczenia  ,  uciskami,  zd7.ierstwami,  krzywdami  i  obc]<:[ami  na- 

pastowani ,  nieprze widując  zwłaszcza  żadnych  granic  naszej  niedoli 

]  owszem  patrząc,  ze  coraz  nowe  wymysły  mnożą  je  i  zwiększają, 

postanowiliśmy  na  twierdzy  prawa  przyrodzonego  i  ustaw  lud/kirh, 

wyrzec  się  chciwych  i  dumnych^  rzeczonego  mistrza  i  zakonu,  rzą- 

dów, przez  wypowiedzenie  im  wszystkim  wspóhiie  i  każdemu  z  o- 

soba  wszelkiego  posłuszeństwa ,  wiary  i  uległości.  A  gdy  jest.rzc* 
czą  niewątpliwą ,  ze  król  i  korona  polska  byli  wspomnianego  zakonu 

orędownikami ,  załozycidami  i  nadawcami ,  ze  wyżej  wzmienione 

ziemie  pruska,  chełmińska ,  pomorska  i  michałowska ,  od  ciała  i 

własności  królestwa  polskiego ,  wbrew  prawu  i  słuszności ,  prze- 

mocą i  orężem  były  opanowane,  za  pierwszem  więc  odzyskaniem  na- 

szej niepodległości  postanowiliśmy  z  dawuą  iiabzą  głową  i  ciałem  od 

którego  nas  oderwano ,  uaiychmiast  się  połć4CZ}c  i  ztspclie;  aby  zaś 

to  zerwanie  wszelkich  zii^i^zków  ,  to  wypowiedzenie  posłuszeństwa 

mistrzowi  i  zakonowi  ̂   to  skruszenie  okrutnego  jarziua  ,  niemniej  du* 
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tiiiaatti  {M*mhie  OiUj^ly  nadsieję  i  w  opiece  ti^  potęi* 
|ic^Q  krela  ręliMjiuic  swokh  si^obad  widaiiiły.  Polsku 

Mąfńc  nie  chciał  f  łecz  królów  poUkieb  sTatanuni  i  ionjmi  ntewier* 

nynii  boje  staeauijących  t  w  odwod^.ie  napadając,  «od  popierania  wo* 

Jen  a  niewierayoiii  w  owym  czasie  i  w  przyszłości  odciągał ;  ze  fcró* 

łówie  w  obawie  grożących  z  ich  strotiy  najazdów ,  za  rozerwaniem 

aił,  których  część  na  straży  od  ich  7abadzek  zostawiać  należało  ,  po* 

święcić sią  wyłącunie  wytępieniu  pogan,  jak  tego  wiara  chrztścijan- 

ska  wyn\aga]a ,  bie  oiogh  \  ze  szczerość  ich  względem  rodzica  na* 

«zego«  najjaśoiej^ego  króla  a  pana  Władysława,  była  ciągle  chwicf 

jącą  się  i  podejrzaną ,  jak  to  okazują  czterykroć  przez  nich  zrywa- 

ne i  gwałcone  przymierza  i  tyle/  razy  ponawiane  zbrojne  napady, 

w  których  królestwo  polskie  pod  swoje  władzę  podbić  zamierzali , 

gdyby  znękani  ninogiemi  klęskami  nakoniec  zupełnie  poskromionymi 
nie  zostali;  te  nigdy  im  oi hot y  do  napastowania  korony  polskiej  nie 

ł^akłoy  lęcs  siły  nie  podoływały  żądzom,  jak  tego  dowodzą  za- 

noszone przez  nich  na  sobór  bazylejski  i  do  stolicy  apostolskiej  proś- 

łiy  o  wolność  zerwania  ostatniego  przymierza ,  które  s  koroną  naszą 

Bawarii ;  ze  nie  moicna  przemilczeć  krzywdy  przez  mistrza  i  zakon  pru« 

aki|  domierzonej  pr/ez  wymagsinie  podatku  cłem  fnniow4m,  zwanego, 

Icióre  dmciaz  skutkiem  przymierza,  ani  od  naazych,  ani  od  zamorskich 

kupców  pobierane  być  nie  powinno ,  skoro  kupcy  pruscy  jakimkol- 

wiek trybem  od  tej  opłaty  uwolnieni  będą  ,  wszakże  przez  długie  la- 
ta zmuszeni  byli  i  nasi  i  zamorscy  kupcy  ten  pobór  opłacać,  lu- 

bo pruscy  po  większej  części  wyjednali  w  tej  mierze  ulgę. 

Cząstki  i  okolice  ziem  królestwa  naszego  polskiego  i  wielkiego 

%sięstwa  litewskiego,  zda  w  na  prz^z  mistrza  i  zakon  zajęte,  nie  tylko 

nam  ,  królestwu  polskiemu  i  wielkiemu  księstwu  litewskiemu  ,  we- 

dług brzmienia  przymierza,  przez  mistrza  i  zakon  pruski  wrócone  nie 

zostały,  lecz  prócz  tego  inne  nierównie  obszei'niejsze  gwałtownie 

przywłaszczono. 

Nadto  smutnej  pamięci,  straszliwe  okrucieństwo  spełniono  nad 

mieszkaucaoii  Choszczna  ̂     którzy  podczas   ostatniej  wojny  przeszli 
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Ul  titęśe^  ziemi  pruskiej  4  ffteiiodDtej  pooioraliiei,  rm- 
^ifS^Jł^^J  *^  ̂   Wisfc|  zaaczoie  ponmozoaa^  lulio  Po* 

w  opiekę  ojca  naszego  ;  domierzono  nad  nimi  srogie  cabójstwa  i  mę* 
czarnie ,  lubo  za  ten  icb  krok  ,  zobowiązał  się  mistrz  i  zakon  osobi« 

»lą  przysięgą ,  oddzielnym  zapisem  i  co  większa  wieczystćm  uroczy- 
ście  zawariei^n  przymierzem  ̂   nie  tylko  nie  ścigać  iib  miecze«B  łub 
żelazem  ,  ale  nawet  nie  dotknąć  uajmniejszem  słowem  lub  wyrju- 
tem«  Tą  jedną  niegodziwą  zbrodnią,  całe  przymierze  obalone  praez 
nieb  zostało. 

Na  teui  nieprzestając  9  kupca  Wita  Markser ,  za  to  tylko,  i£  Wi» 
^łą  nastatkacb  towary  do  Krakowa  prowadził,  śmiercią  ukarali,  •» 
strzegając  groźnym  przykładem  wszystkich  kupców,  aby  tem  okrii* 
cieiistwem  przerażeni ,    unikab  tej  drogi  i  wytuli  koronę  z  docbodów 
sprawiedliwie  jej  należących 

Temi  więc  i  wielu  innemi,  oczywistemi  i  prawemi  pobudkami 
przeświadczeni ,  nagleni  i  skłonieni ,  za  radą  biskupów,  książąt ,  ha^ 
ronów  i  dalszych  mieszkańców  królestw,  księstw  i  paustw  nasaych,  za 
icb  wyraźną  wolą  ;  uchwałą  ,  zgodą  1  iyczeniem  ;  abyśmy  nic  zdb* 
wali  się  woli  Bozkiej  sprzeciwiać  ,  która  dziedzictwa  nasza  z  nicsłu- 
sanego.  pwładania  wyzwalając  ,  w  świętej  ttości  swojej  wrÓ4*i<$  jenam 
postanowiła ,  abyśmy  nieszczęśliwych  i  uciemiężonych  poddbnycfa  na- 

szych ,  błagających  ze  łzami  o  pomoc  •  nic  odstępowali ;  z  obawy 
izby  państw,  okolic  ,  ziem  i  dziedzictw  naszyefai  iotty  jaki  nieprawy 
najezdca  i  ciemięzca  nie  zajął  i  w  krwawe  nas  wojny  nie  wciągnął, 

na  cześć  przeto  Qoga  wsze«'h«iogącego  i' jego  rodziciieiklllairji  dziewic 
cy,  ś.  \\{ojciecba  oięczeónika  •  ś.  Stanisława  pierwszego  męcaeńnika 
polskiego ,  oraz  wsays».kicb  aaatępów  niebieskich,  postaMmibśmy:  rze« 
czonych  starszych  duchownych  i  świeckich ,  rycerstwo,  mitsta,zic*» 
mian,  niemniej  wszystkich  mieszkańców  zwm  pruskiej,  diełmiń* 
skiej  ,  królewieckiej,  elblągskiej  i  pomoTsŁiejt  na  k|date  i  morzu  •  u« 
przejmą  i  dobrowolną  uległość  ,  władzę  •  opiekę ,  rząd  ,  poddali* 
stwo  »  posłuszeństwo  wziąśc  i  przyjąć  ,  jakoż  brzmieniem  niotejsiego, 
me  przez  ząden  błąd  lub  nie  przezorność  ,  ale  za  pewną  naszą  wiado«* 
n-ością  i  wolą,  w  imię  Bczkie  bierzemy  j  prz%ju.tijemy,  ziemie  ipań^ 
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morza  zachodniego  i  KaoHbji  głfbi<y  hu  brzegom  po* 

»tfiiic(cy9  obecnie  pó|noraym  graiiicoin  Polski  ku  rzeoe 

stwa  wyżej  wspomnianei  królestwu  polskiemu  przywracamy,  z  meta 

jednoczymy,  do  niego  włączamy  i  wcielamy,  używania  i  uczęstni* 

itwo  wszystkich  korzyści ,  praw,  swobód  i  nadań  ,  Ltóremi  biskupiy 

baronowie  i  rycerstwo  polskie  dotąd  cieszyło  się ,  a  mianowicie  : 

co  do  następnych  królów  polskich,  ilekroć  o  ich  wyborze  i  ko- 

ronacji naradzać  się  przyjdzie ,  do  stanowienia  o  tymże  wyborze  i 

koronacji  dopuszczamy,  kojarzymy  i  zespolamy,  przyrzekając  za  nas, 

dziedziców  i  ndstę|>ców  naszych ,  oraz  ta  całe  królestwo  polskie,  ze 

wspomniane  ziemie  i  państwa,  niemniej  starszych  duchownych  i  świec- 

Icich  ,  baronów  ,  rycerstwo  ,  ziemian ,  obywateli ,  mieszczan  ,  zgoła 

wszelkiego  sianu  i  powołania  ludzi  obecnie  zamieszkałych,  lub  na 

przyszłość  zamieszkać  mogących  względami ,  łaską ,  przychylnością 

i  miłością  królewską  zaszczycać  ,  od  wszelkich  niebez|Heczeństw  i 

najazdów  skądkolwiek  zdarzonych ,  jako  wiernym  i  poddanym  na- 

szym obronę  i  pomoc  nasze  królewską  udzielać  ,  i  ani  ich  samych 

ani  rzeczonych  ziem  od  składu  i  całości  królestwa  naszego  polskie- 

go odłączać,  oddzielać  i  odrywać  nie  dozwolimy. 

Przyrzekamy  nadto  za  nas ,  dziedziców  i  następców  naszych  9 

ze  wspomntonych  starszych  duchownych  i  świeckich  ,  domy  i  ko- 

ścioły Boże,  batonów,  rycerstwo,  obywateli,  oraz  wszystkich  mie- 

szkańców nasz}xh  ziem  pruskich  ,  przy  ich  prawach  ,  wolnościach , 

napisach  ,  nadaniach  i  swobodach  od  książąt  duchownych  i  świec- 
kich ,  od  królów  i  rządzców  pomienjonych  ziem  udzielonych ,  za« 

chowamy,  utrzymamy,  strzedz  i  bronić  będziemy,  nigdy  ich  nie  zgwał- 
cimy,  nienazczuplimy,  ani  zgwałcić  lub  uszczuplić  w  żaden  sposób 

nie  dotwolimy.  Jeżeli  zaś  przywilej  jakiego  miasta  lub  pojedynczej 

osoby  zaginie  ,  wówczas  za  dołożeniem  ęię  rad  tychże  ziem|  inny  ła- 

akawie  wydamy  i  darujemy,  byleby  proszący  znajdował  się  w  spo- 
kojoem ,  nteprzerwanem  i  dawnością  ziemską  utwierdzonem  posia- 

daniu tych  dóbr,  na  które  odnowienia  zapisu  żądać  będzie.  Aby  zaś 

doznali  szczodrobliwości,  słuszności  i  sprawiedliwości  naszej  prawi, 

cy,  dłu  W6zystktcb  w  o^jóle  i  dla  każdego  z^  osobna  wylafaej  ̂   «by  po- 
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Odrze  przyległo] ,  nie  odzyskała.     Kraj  ten  ciągnie  się 
wązkim  pasem  między  Kaszubami  i  granicą  koronną. 

ciesz)^Ii  się  pierwiastkami ,  bogdaj  szczęśliwemi  ,  tego  ich  poddmi^ 
stwa  i  naszego  ̂ nad  nimi  paDOwaota  9  aby  przy  zmianie  rządu  ujrz«]i 

zmianę  swoich  ucrsków  ,  podatek  cłttn  funiotr^m  zwany ,  tadzieź 

wszystkie  myta  wodne  i  lądowe  dawne  i  świeże  9  w  ziemiach  pru« 

skich  wyłącznie  kiedykolwiek  ustanowione ,  niemniej  w  ziemi  pomór* 

'  skiej  podatek  wieprz  lub  fmraz  *)  według  dawnej  ustawy  '  książąt 
polskich,  zwany,  ze  szczodrobhwości  królewskiej  znosimy,  uchylamy, 
odstępujemy,  opłatę  ich  na  wieczne  czasy  umarzamy,  darujemy  i  od 

niej  uwalniamy  I  tak,  iz  nigdy  ani  przez  uas  ,  ani  przez  następców 

naszych  królów  polskich,  pod  żadnym  pozorem  lub  przyczyną  wzno« 

wiony  lub  nałożony  hyc  nie  moze*  Podobnież  chociaż  mistrz  i  zakon 

podczas  zajęcia  rzeczonych  ziem  wszystkie  ruchomości  i  towary 

wszelkiego  rodtaju  ,^z  dopuszcze/iia  Bożego  na  morzu  rozbite,  jako 
iwłasnośc  swoje  zabierali,  my  przecież  będąc  królem  katolickim, 

tego^  rodzaju  nabycie  prawem  przyrodzonem  i  Bożkiem  ,  tudzież  wy- 
rokami stolicy  apostolskiej  potępione,  jako  okrutne  i  niesprawiedliwe 

odrzucając  9  przyrzekamy  ze  towary  i  rzeczy  bez  względu  na  wagę 

i  cenę,  tych  osób  które  od  burzy  morskiej  ucierpiały,  nigdy  ani  przez 

nas  y  ani  przez  urzędników  naszych,  prawnie  na  skarb  nasz  zabiera* 

ne  nie  będą,  lecz  dozwolimy  je  zabrać  i  według  upodobania  rozrzą* 
dzac,  nic  z  nich  niezatrzymując ,  albo  tym  osobom  do  których  przed 
rozbiciem  należały,  albo  ich  blizkim  za  złożeniem  tylko  dowodu,  ze 

na  nich  według  prawa  przychodzie  powinny;  zrzekamy  się  w  noszćm 

i  następców  naszych  imieniu ,  wszelkich  przeciwnych  temu  zwycza* 

jów,  praw  czyli  raczej  nadużyć,  cbybaby  nie  znalazł  się  żaden  pra- 

mry  dziedzic  lub  spadkobierca  ̂     gdyż    w  tym  wyłącznie  przypadku 

*^  O  tym  podalVa  ob.  RoepelU  Dzieje  PoliVi  t.1,  str.  317,  w  priy^pUie, 
W  wiclcarh  średnich  sieiniaiiie  obowiąiani  byli  doitarcsać  do  zamków,  albo  pod- 

czai  przejazdów  królóyy  i  kiiąj^jt  polikich  woły,  krowy,  owce,  wieprze,  (naraz 
lab  iiartzaz^  zwane. 
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długość  jego  wynosi  około  czterdEieslii  mil  polskich, 
obfituje  w  znakomite  miasta  i  ludność,  w  której  silnie 

towary  z  rozbictś  morskiego  ocalone,  wejdą  do  naszego  ro^porzą^ 

dzenifl.  Wszystkich  biskupów,  rycerstwo,  ziemian t  miasta  i  miesz- 
kaiiców  ziem  rzeczonych  do  praw,  stanu  i  własności  królestwa  poU 

skiego  przeniesionych  i  wcielonych ,  obdarzamy  jeszcze  i  tern  do- 

brodziejstwem ,  ze  godności  i  urzędy  dotąd  w  tych  ziemiach  istnie-* 

jące  ,  i  które  na  przyszłość  u«;tanowió  się  będą  mogły,  niemniej  zam^ 
ki ,  dzieriawy  miast  i  majątków  we  wspomnianych  ziemiach  ,  źadnc* 

mu  cudzoziemcowi  lub  obcemu ,  ale  tylko  rodowitym  krajowcom « 

według  zwyczaju  innych  ziem  królestwa  naszego,  nadawane  przez 

nas  byc  ly^ają.  Wszystkie  ważniejsze  sprawy  tym  ziemiom  właśei* 
we  za  spelną  namową  z  radami  duchownemi  i  świeck  iemi  ,  rycer^ 

Stwem  i  większemi  miastami  roztrząsać ,  koiiczyc  i  załatwiać  hą* 

dziemy.  Rzectone  ziemie  do  rządu  naszego  i\do  składu  królestwa 

należące  ,  w  dawnej  ich  rozciągłości  obrębie  i  granicach  zachowamy; 

1  trzymamy  i  bronić  będziemy,  ani  tychże  granic  i  obrębów  uszczu-^ 
plac  lub  nadwerężać  ,  jako  nicrozdzielnych  części  królestwa  naszego 

w^  £aden  sposób  nie  pozwolimy*  Ponieważ  te  ziemie  i  ich  miesz- 
kańcy rof  maitych  obecnie  praw  czyli  ustaw  ,  a  mianowicie  magdebur- 

skiego i  chełmińskiego  ,  d/.iedRicznego  polskiego  i  pruskiego  w  roz- 

strzyganiu wszelkic^h  sporów  i  w  wymiarze  sprawiedliwości  używają; 

chcemy  przeto  ,  aby  i  pod  naszem  berłem  i  panowaniem  wiec  zno- 
trwale  przy  nich  pozostali ,  dodając  im  tę  swobodę,  iz  każdemu  wolno 

będzie  I  byleby  bez  krzywdy  osób  trzecich,  z  jednego  prawa  do  dru- 

giego przechodzić.  Gdy  wybijanie  pieniędzy  mających  sprawiedliwą 
wartość  i  wagę  każdy  krpj  zaleca  i  wzbogaca  f  chcemy  więc ,  aby 

we  czterech  miastach  rzeczonych  ziem  t  jako  to :  w  Toruniu  ,  we 

Gdańsku  ,  w  Elblągu  i  Królewcu  ,  ale  tylko  pod'  trwaniem  obecnej 
wojny,  dobre  i  sprawiedliwe,  z  wizerunkiem  i  wypisaniem  dostojno- 

ści naszej  ,  pieniądze  były  wybijane,  nakładem  wspomnianych  star- 

szych duchownych  i  świeckich,  rycerstwa,  mias(  i  ziemian  ziem 

wymienionych,  po  przy  wróceniu  zaś  za  pomocą  bozką  pokojUi  tyl- 
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roz^Yinęły  się  stosunki  społeczne.     Wielki  mistrz  krzy* 
z^cki  tę  ziemię^  również  od  korony  |iolski<y  oderivii» 

ko  w  Toruniu  i  w  Gdatiaku  nieublizajj}G  wcale  nadaniu  mi^sia  toruii- 
akiego  ,  wjhijac  je  rozkażemy  naszym  królewskim  nakładem,  waru- 

jąc ,  iź  pieniąJze  co  do  wagi  ,  czystości   i  ceny  bynajmniej  zmniej. 
szane  byc  nie  mogą.     Ze  dla  należytego  rządu  paiistwaml  naszymi « 

wypada  nam  często  odjeżdżać  w  rozmaite  i  od  rzeczonych  ziem  od- 

ległe strony,  aby  ̂ ięc  pod  nieobecność  nasze  też  ziemie  nie  były 

narażone  na  jakie  straty  Jub  niebezpieczeństwa ,  wyznaczać  zawsze 

będziemy  do  ich  kierunku  i  straży,  mężów    zacnie  urodzonych,  na 

któryi  h  prawości «    wierze  i  zasługach   moglibyśmy    zupełnie  pole« 

gać ,  aby  ci  stosując  się  do  naszej  woli  f    tud/ież  zasięgając  zdania 

biskupówi  rad  ,  miast   większych  zieur  wspomnianych  ,  swoją  prze- 

zornością ,  baczeniem    i  .powagą  zapobiegali  każdej  trudności  i  pro- 

stowali każde  uchybienie,  w  jakicb  pod  nieobecność  nasze*  odwo- 

,  łaćsię  do  nich   przyjdzie.     Kupcom  rzeczonych  ziem  pruskich  przy- 

bywającym do  królestwa  ,  księstw  i  państw  naszyrh  chcemy  tę  swo- 
bodę i  wolność  zachować,  że  ile  razy  s  towarami  s  wojem  i ,  jakie- 

gokolwiek* rodzaju  lub  użytku*  przybędą  do  ziem,  miast  lub  mia- 
steczek ,królestvka  i  państw  naszych,    wolno  im   będzie  też  towary 

w  domach  ,  kramach  ,  sklepach,  lub  składach,  których  najem  bron- 

ny  im  być  nie  powinien  ,  umieszczać  i  według  npodobania  na  sprze- 

daż wystawiać.    -Gościńce  wszystkie  do  Węgier,  Rusi,  Moraw,  Szlą- 
ska  ,  Austrji ,  Saxonji  ,  Wołoszczyzny  ,    za  opłatą    ws/akże  myta  i 

nie  mijając  miast  w  królestwie  i  państwach  naszych,  mają  mieć  wol- 

ne*    Za  świadectwem  niniejszego  zapisu ,  do  którego   pieczęć  nasza 

przywieszoną  została.     Dan  w  Krakowie,  we  środę  popielcową  ,  ro- 
Jm  pańskiego  f454,  w  obecności  przewielebnych  w  Chrystusie  ojców 

księży  Zbigniewa  (Oleśnickiego)    z  Bożej  łaski  ,  nazwania  ś.  Pryski 

kapłana- kardynała  i  biskupa  krakowskiego,  Jana  (ze  Sprowy)  s  tejże 
Bożej  łaski  ś.  gnieźnieńskiego  kościoła  arcybiskupa  i  prymasa  ,  Ja- 

na (tirusz^czyńskiego)^  kujawskiego  ,  Andrzeja  (Opalińskiego)  poznań- 
skiego biskupów ;  Jana   s  Czyżowa  kasztelana  i  starosty,  Jana  s  Tę« 

,    DZIBJK,  T.III,  28 
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brania  się    zbri^nej  szlaelity,   od  tej  strony 

Meprzyjaeiel  miał  przybyć.  Urzędnicy  i  zieiiiianie  wiei* 

w  którym   zgubne  nasiona   późniejszych  usiłowań  z  wątlenia   władzy 
królewskiej  spoczywają. 

,,  W  imię  Pańskie  stań  się.  Na  wieetbą  rzeczy  pamięć*  Gdy 

wszyslkie  sprawy  ludzkie  częstokroć  nikną  w  niepamięci ,  skoro  ick 

pismo  i  zeznanie  świadków  nie  utrwala ,  aby  więc  z  upływem  cza- 

su (i  obecne  postanowienia)  nie  zginęły,  my  przeto  KazimieVz  z  Bo- 

żej łaski  król  polski  ,  krakowski ,  sandomierski ,  sieradzki ,  łęczyc- 

ki ,  kujawski ,  wielki  ksiąze  litewski ,  pomorski ;  ruskich  i  pruskich 

ziem  pan  i  dziedzic  ,  oznajmujemy  brzmieniem  nioiejsr^ego  wszem 

teraz  żyjącym  i  potomnym ,  którzy  o  tern  wiedzieć  będą :  Zważy w-^ 
szy^  ze  baronowie  ,  żołnierze  f  urzędnicy  i  wiernie  nam  miii  ziemia- 

nie wielkopolscy,  w  poznańskiem  i  kaliskiem  mianowicie  wojewódz- 
twach osiedli ,  ku  przeszkodzeniu  przeciwnikom  naszym  pragnącym 

wesprzeć  posiłkami  rokoszaniw  i  nieprzyjaciół  naszych  w  Chojni- 
cach, zbrojnie  wyruszyli  końcem  oblężenia  tegoż  miasta  Chojnic, 

ze  w  zhołdowaniu  ziem  pruskich  wierne  usługi  własnym  groszem 

i  nakładem  nam  oświadczyli  ;  s  tych  zatem  pobudek ,  chcąc  ich  za 

tak  wdzięczną  okazaną  nam  uległość »  słuszną  nagrodą  z  łaskawości  ̂ 

majestatu  naszego  nagrodzić ,  oraz  do  naszych  i  świętej  korony  na- 
szej usług  skwapliwszymi  uczynić ,  uznaliśmy  za  przyzwoite ,  niżej 

wyrażone  warunki ,  które  nam  podali ,  na  usilne  ich  prośby  ,  do 

praw  1  swobód  ich  wcielić.  Popierwsze  ••  Przyrzekamy,  ze  żadnego 

wojewodę  ,  żadnego  dostojnika  ,  kasztelana  9  ani  urzędnika'  ziem- 
skiego starostą,  nie  naznaczymy  i  mianować  nie  będziemy.  Po- 

ttióre:  Źe>  jeśli  zdarzy  się  rzeczone  ziemie  nasze  ,  przeciw  nieprzy- 

jaciołom naszym  i  koronnym,  na  wyprawę  wojenną  powołać  ,  wów- 

czas nie  będą  obowiązani  występować  zastałe  granice  królestwa  na- 

szego dopóty,  dopóki  według  dawnego  zwyczaju  i  praw  przez  po- 

przedników naszych  nadanych  9  nie  zaliczymy  im  na  każdą  włócznię 

po  pięć  grzjwien.  P otrze cie :  Chcemy,  aby  starostowie  rzeczonych 

ziem  wielkopolskich  we  czterech  tylko  przypadkach  sądzić  ich  i 

przed  obecność  swoje  powoływać  mieU    prawo*     fierwszy,  gwałto- 



SZLACHTA  WYSTĘPUJE  POD  CZEREfiWICZE.  (H54)        247 

jbopolscy  usłuchali  rozfcazu  królenskiego  ̂   aie  to  zbrojne 
rnszeuie,  odtTykłe  od  broni ,  po  tak  diugim  i  głębokim 

wne  wzbronienie  dubrowoloej  drogi  kupcowi;  drugi,  podpalenia; 
trzeci  9  gwałtowne  najście  czyjegokolwiek  domu;  czwarty 9  zgwał- 

cenie niewiast  lub  dziewic ;  a  to  według  dawnego  zwyczaju «  jaki 
w  rzeczonych  ziemiach  naszych  wprowadzony  jest  i  zachowywany* 
Pocztearte :  Chcemy  i  stanowimy,  aby  żaden  ze  starostów  nawet 

w  wymienionych  czterech  przypadkach,  nie  prędzej  sąd  poczynał  i 

wykonywał;  jak  po  upływie  sześciu  niedziel,  wyjąwszy  aąd  z  gość- 

mi i  przybyszami  ,  którzy  prawa  swego  uzy wac  mają  podług  da- 
wnego zwyczaju ;  w  miejscach  zaś  ̂   w  których  starostowie  sądy 

swoje  odbywać  zwykli ,  tygodniem  wprzódy  jawnie  obwieścić  po- 
winni ,  ze  tego  rodzaju  sądy  roipoczną.  Popiąie :  Uchivaliliśmy  i 

postanowili  ,  aby  w  żadnym  powiecie  sądy  ziemskie  częściej  nad 

trzy  razy  w  ciągu  roku  ,  przez  urzędników,  według  dawnego  zwy- 

czaju do  sądów  należących  ,  stanowczo  niebyły  odbywane,  aby  ża- 
dnych spraw  w  tychże  sądach  rozstrzygać,  sądzić  lub  wyrokować 

z  własnej  głowy  nie  mogli  ,  tylko  s  księgi  ustaw  w  Warcie ,  pnei 

najjaśniejszego  nieśmiertelnej^  pamięci  Władysława  króla  polskiego 

poprzednika  naszego  wydanych  i  ogłoszonych  ,  (*)  który  to  statut 
na  piśmie  pieczęcią  naszą  opatrzony,  do  każdego  powiatu  dać  i  prze- 

słać mamy ;  jakoż  obecnie  przyrzekamy  to  uczynić  dla  zapobieże- 

nia zdarzyć  się  mogącym  błędom.  Aby  wymiar  sprawiedliwości 

każdemu  należycie  był  zabezpieczony,  żaden  dostojnik  ani  urzędnik, 

krzesła  właściwego  sobie  sądownictwa|  innej  osobie  poruczać  nie  mo- 

że ,  lecz  w  rokach  oznaczonych  sam  je  zasiadać  powinien  9  wyjąw- 

szy wojewodów  i  starostów,  którym  częstokroć  wypada  i  radą  i 

usługą  swoją  nas  i  rzeczpospolitą  wspierać.  Inni  zaś  urzędnicy , 

tylko  w  razie  zlecenia  im  poselstwa  od  nas  lub  od  korony,  zastęp- 

ców na  swojem  miejscu  mogą  mianować  i  naznaczać.  Foszóiie: 

Chcemy ,  aby  akta  czyli  księgi  ziemskie  przez  tych  do  kogo  to 'na- 

C*)  Porów,  niniejiiego  dsicla  tom  2,  itr.  11  ̂   podrolcicm  1423. 
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pokoju ,  było  tak  nkpozorne  i  zaniedbane ,  iz  ani  ko- 

nie 9  ani  orcze  nie  odpoH^iadał?  słanie  da^fnego  nicz- 

leiy»  według  zdawna  zaprowadzonego  zwyczaju  strzeżone  były.  Po- 

iiódme:  Starostowie  i  ich  burgrabiowie,  ile  razy  rękojeoistwo  wzjąśc 

wypadnie,  nie  powinni  wycią<Tac  £adnyrh  pieniędzy  w  dodatku  do 

rękojemstwa,  dla  burgrabi  lub  sługi  sądowt^go,  leez  zaprzestawać  na 

'  złozonem  rękojemstwie  podług  dawnego  zwyczaju.  Foóspie  :  CIk  e- 
my  i  niniejszem  stanowimy,  źe  od  braci  ,  którzy  dobrami  swojemi 

dzielą  się  i  przed  starostą  wzajemnie  tez  dobra  sobie  przyznają,  od 

takiego  przyznania  starosta  więcej  wymagać  nie  powinien  nad  jedne 

kopę,  ilekolwiekby  osób  przyznanie  cz)niło ;  od  przyznania  oprawy 

jeden  pieniądz  (ferto)  pobierać  mają.  Fodziewiąte :  Przyrzekamy 

8  kancellarji  naszej  żadnych  listów  wstrzymujących  sąd  nad  jaką* 

kolwiek  osobą  nie  wydawać  ,  wyjąwszy  tych  ,  którzy  poselstwami 
naszemi  i  koronnemi  ,  albo  inną  ważną  iisługą  nas^ą  będą  zajęci  , 

wszakże  i  tacy  jednego  roku  tylko ,  za  listem  naszym  ,  mogą  uchy* 

bić ,  na  drugim  zaś  ostatecznie  odpowiadać  żałującym  są  obowią- 

zani. Podziesiąfe :  Chcemy  i  stanowimy ,  liby  żydzi  w  tych  zie- 

miach przebywający,  zachowali  się  według  statutu  w  Warcie  ogło- 

szonego ,  niemniej  aby  przedawnienie  czyli  liczba  lat  nie  inna  dla 

nic  h  służyła  ,  tylko  zwyczajna  ziemska  ,  trzyletnia.  Pojedennste : 

Chcemy,  aby  sprawy  między  biskupami  z  jednej,  a  ziemianami 

2  drugiej  strony  będące  dotąd  w  zawieszeniu,  rozwiązane  przez  nas 

były  według  uchwały  i  zapisu  Jarosława  [*)  niegdy  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego  |  w  innych  zaś  przedmiotach  ,  jeśliby  kto  był  wy- 

klęty, pozwy  i  roki  tyczące  się  wspomnianych  przedmiotów  między 

rzeczonemi  stronami  ę  mają  być  zawjeszone  az  do  owego  ostatecz- 

nego roztrząśnienia.  Podtcónaste :  Przyrzekamy,  ze  ani  my,  ani  sta- 

rostowie nasi  żadnego  z  ziemian  osiadłych  karać  nie  będziemy,  ani 

(*)  Wyrok  polubowny  Jarosława  Skotnickiego  itpadty  w  Wielirsee  r. 
1301  d.  6  listopada  sna^duje  się  po  łacinie  w  Zbiorze  Bandtkiego  str.  ITO-*  173* 
w  księdsc  ustaw  polikich  i  mazowieckich  Lelewela  ttr.  11. 
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twa '  PdJaków.     Waliły  ńę  tluiny  nieporaidfie,   roe> 

piiałne  9  zdzierając  9   iopiąc  i  \f  szystko  w  ̂ loło  krii« 

im  żadnego  ucisl^u  domierayc  nie  dozwolinajf  bez  pokonania  go 

prawem ,  to  jesJ;  ani  na  gardło  skas}  wac ,  ani  dóbr  pozbawiać,  ani 

do  więzienia  wir^cac,  przed  zapadłym  wyrokiemi  nie  dozwolimyi  chy« 

baby  był  jawnym  złodziejem  ,  albo  podpalaczem*  gdyż  taki  zaswo* 

je  zbrodnie  karany  byc  powinien  według  dawnego  zwyczaju.  Po^ 
irzgnatte :  Aby  zbrodnią  potwarzy  wykorzenić  i  potwarców  od 

spi^awiedliwych  odłączy e ,  chcemy^  aby  potwarców  nie  przypuas* 
GZBC  do  sądów  ludzi  prawych  ;  grzywna  za  potwarz  ma  być  ska- 

zywana podług  prawa.  Co  zaś  do  tych  pptwarców  stanowimy,  ze  i  ile 
razy  będzie  który  z  nich  obwiniony  w  prawie  potwarzy ,  t.  j.  ze 

sprawy  ludzi  obcych  w  jakiemkolwiek  sądownictwiot  s  przyjaźni ,  lub 

powodowany  zyskiem,  a.  nie  sprawy  krewnych  lub  własnych  pa- 
nów swoich  wytaczać  będzicf  taki  oczyścić  się  powinien  za  pierwszym, 

.drugim  i  trzecim  razem  prawnie  według  ustaw,  jakby  w  zarzucie 
o  szlachectwo  ;  potwarca  zaś  spoiwikrzooemu  zapłaci  trzy  grzywny 

kary  i  tyleż  sądowi^  oskarżony  czwarty  raz  o  pot  warz,  juz  oczysz* 

czenia  dostąpić  nie  moie  »  lecz  za  zbrodnią  j^o,  mają  rnubydno* 
zdrze  przerzoione  ,  jak  koniowi  wałachowi.  Foeziern^iie  :  Stano* 

wimy,  aby  strony  lałoby  swoje  na  sąd  wnoszące  i  te  co  odpowie* 

-  dzi  składają ,  wnet  były  sądzone  i  aby  zarzuty,  inaczej  w$pory,  jak. 
to  dawniej  było  we  zwyczaju ,  nanowo  przyjmowane  nie  były*  A 

przeto  strona  wytaczająca  sprawę,  wywód  swój  uczynivfszy«  ma  juz 

milczeć^  tenże  porządek  chcemy,  aby  i  strona  odwodowa  zachowała^ 

Sędziowie  zaś  według  wniesionej  żałoby  i  wysłuchanej  na  nią. od* 
powiedzi  dopićro  mają  sądzić.  Popiątnoite :  Stanowimy,  ie  wszyst- 

kie kary  za  wyrokami  sądów  ziemskich  lub  grodzkich  do  ksiąg  wpi- 
sane, jeżeli  po  trzech,  lub  większej  liczbie  lat  nieprzerwanie  po  so- 

bie idących  ,  znalezione  będą  w  księdze  zmazane  lub  zniweczone  t 

nie  należy  pozwalać,  aby  dłużej  w  księdze  zapisane  zostawały  i  od- 
tąd żadne  rękojemstwo  za  te  kary  wymaganą  być  nie  powinno.  Pone* 

tnatU :  Chcemy,  aby  pisarze  ,  którzy  tak  nasze  królewskie  docbe- 
Dziwa,  T.  III.  ^ 
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tłnąc  1  gvralcęc;    nąjiiciążliwsi  byli  dobrom   diiebow- 
D ym  j  które  okrutnie ,  ze  święłokradzką  liezbożiiosćią 

dy,  jako  tez  pieniądze  starościńskie  pobierają  ,  za  wciągaienie  ioa* 

czej  spiśne  ,  ani  od  duchownych  ,  ani  od  świeckich  w  żaden  spo- 

sób  nic  nie  przyjmowali ,  a  jeśliby  który  s  pisarzów,  wbrew  tej  na* 

szej  ustawie ,  takie  pieniądze  za  wciągnienie  od  Indzi«  podatki  opła« 

cających,  przyjmował,  wymagał  lub  wycisnął  jakim  bądź  sposobem, 

taki  natychmiast  na  mocy  niniejszego  wyroku  opłacie  ma  karę  iriech 

grzywien  i  to ,  kiedy  dostateczną  ma  osiadłość ,  jeśliby  zaś  nie  był 

dobrze  osiadłym ,  wówczas  przez  starostę  /  burgrabię  9  lub  innego 

miejscowego  urzędnika,  ma  być  uwięziony  i  nie  wprzód  puszczony 

ifia  wolność,  dopóki  stronie  skrzywdzonej,  lub  temu  na  kim  za  wcią* 

gnienie  co  wymógł,  wyz  rzeczonej  kary  trzech  grzywien  nie  zali- 

czy. Poiiedmnaiie :  Znosimy  wszystkie  ogólnie  i  każde  poszczegó* 

le  myta  świeżo  przez  nas,  nie  'podczas  zjazdów  walnych  ustano  wio* 
ne  ,  tudzież  na  prośby  jakichkolwiek  poddanych  naszych  nadane  lub 

potwierdzGfne  ̂   te  niniejszym  statutem  chcemy  mieć  cofniętemi  i  po- 

zbawionetni  nazawsze  wszelkiego  skutku  i  mocy.  Pooininatte  :  Dla 

rozwflzniejszego  na  przyszłość  rscądu  rzeczypospolitej,  chcemy  i  ni- 

niejszem  stanowimy  :  żadnych  nowych  ustaw  z  wyłącznej  rady  na- 

szej nie  wydawać,  żadnej  wyprawy  wojennej  bez  powszechnego 

zjazdu  ziemskiego  odtąd  jakimkolwiek  trybem  nie  rozpoczynać,  lecz 

wszystkie  nowe  przedmioty  na  zjazdach'  i  zgromadzeniach  ziemskich 
wprzódy  roztr^ąśnione,  stanowić  i  uchwalać.  Podtiewiątnasie  :  Chcąc 

wszystkich  i  każdego  z  osobna  rodaków  tak  wielkopolskich  ,  jako  tez 

ziem  krakowskich  ,  dobrodziejstwami  łask  naszych  objąć  i  jednostaj- 

nem  rozdawnictwem  zaszcaytów  wywyższać ,  aby  wszyscy  wyższych 
dostojeństw  i  urzędów  stawali  się  uczestnikami,  przychylając  się  do 

próśb  ich  skroninie  nam  przełożonych ,  większe  urzędy  nasze ,  ja- 

ko to:  kanclerstwo  ,  podkanclerstwo  ,  marszałkowstwo  ,  kuchmi- 
strzowstwo  i  dalsze  tym  podobne ,  na  równi  z  mieszkańcami  zieni 

krakowskich  obywatelom  naszym  wielkopolskim  rozdawać  będzie- 

my, mając  jedyny  wzgląd  na  zdolności  i  zasługi  osoby  nam  zaleco- 
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pustoszyli  tak  dalece ,  iz  ledwie  od  zniewagi  ćwiętyeh 
kościołów  ręce  powsetęgiifli.     Stąd  łzy  j  narzekaniu 

Dej*  P^dwódzieiie :  Pragnąc  skarb  tego  dawnego  królestwa  ob(i« 

ciej  pomnożyć «  znaleźliśmy  pozytecznem,  zupy  w  ziemi  wielkopol- 
skiej «  a  mianowicie  w  dobrach  klasztoru  parady skiego  otworzyć « 

jakoż  oiniejszem  otwieramy  i  urządzamy,  bez  uszczerbku  jednak  i 

szkody  zup  naszych  4rakowskich  i  ruskich  ;  to  wyraźnie  zastrzega-* 
jąc ,  ze  te  ̂ upy  tym  sposobem  urządzone  t  żupnikowi  wielickiemu 

i  bochnieiiskiemu  s»tosownie  do  wysokości  pożytków  z  nieb  przycbo- 
dząrych  i  stosownie  do  zdania  naszego  mają  być  zadzierf.awione ; 

nadto  kiedy  zupa  w  ten  sposób  przez  nas  otWHrta  i  ura^ądzonis,  w  do* 

chody  okaże  się  być  obfitą  f  sól  z  niej  dobywana  ,  nigdzie ,  prócz 

tych  miejsc ,  w  których  sól  zagraniczna  ,  t.  j.  pruska  i  saska  obec- 
nie i  zdawien  dawna  przywożona  ,  oraz  dla  nienaraźenia  na  straty  ceł 

pańskich  i  aby  nie  zniszczyć  ceł  naszych  ,  nie  ma  być  wystawiana 

na  przediiz ,  tylko  w  tych  miejscach  ,  gdzie  sól  zagraniczjpa  sprzeda- 

wad*  się  zwyUa.  WeziAze,  jeśliby  biskupi  i  baronbw^e  ziem  kra- 
kowskiej «  sanddmrer^i^j  i  ruskiej  sądzili ,  iz  niniejszy  statut  grozi 

zniszczeniem  ai|pom  ziem^wspbmnianych  ,  wówczas  na  pierwszym 

zjeździe  walnym  ,  przez  nas  z  radami  korony  naszej  odbyć 'się  mają. 
oym  9  ta»trudność  po  dojrzałej  namowie,  zgodnemt  głosami  powin- 

na być  rozwiązana  i  co  t^i  rady  nasze  wyrzekną,  ma  zi  zała* 

twione,  trwałe  i  nieodzowh0  ńazawsze  pozostać.  Podwódtiisie  pierw- 

ffze:  Przyrzekamy  większe  i  mniejsze  dostojeństwa  r  urzędy,  w  ja* 
kicbkolwiek  ziemiach  królestwa  naszegoi  wakujące,  tym  tylko  rozdawać, 

którzy  osiadłymi  będąc  w  tej  ziemi  mieszkają;  i  tak  w  województwach 

poznańskiem  i  kaliskiem  ,  jeśli  się  zdarzy,  ze  w  której  ziemi  urząa 

zawakuje  ,  ziemianinowi  miejscowemu  ;  a"  nie  (adnym  innym,  tam  nie 
mieszkającym,  tenże  urząd  nadaiiiy  i  poruczymy.  Podu:ódziette  dru* 

gie:  Spory  grahic^^ne  między 'dobrami  naszemi ,  tudzież  jak  iemikol- 

wiek  dobrami  zieniskićmi  wynikłe,'  nie  w  większej  liczbie ,  jak  d woni 
dostojnikom  i  podkomorźeiffi^  uspokoić  i  rozpoznać,  oraz  granice 

zakreślić  polecimy.    Podtcódtitiie  trzecie :  Stanowimy  ,  aby  woje- 
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oiesECKCsliwyeh  wieśniaków ,  stąd  okropne  i  złowrogie 

przeklęclwa ,  klęski  i  pogrom  zwtaslujące !    Nie  mniej* 

woda*  te  starostą  ziemi  i  miejsca ,  nad  ktrfremi  są  przełoSeni,  w  mia* 

Mach  i  miasteczkach  ich  zwierzchności  podległych,  sprzedaż  wszyst* 

kich  płodów  i  przedmiotów  i*zemie6lniczyeh  ,  wezwawszy  burmistrza 

1  rajców  tego  miasta  lub  miasteczka  roztrząsnęli  i  ocenili ;  znalazł- 

szy zaś  ,  ze  przedający,  oby watelów  koronnych  wysokością  cea  uci* 
skają  9  z  uwagą  na  czas ,  na  obfitość  lub  nieurodzajność  roku  >  na 

wartość  rzeczy,  sprawiedliwe  ceny  przedazne  oznaczą*  Poditódiie-^ 

$te  czwarte:  Rozkazujemy  wszystkie  powiaty  w  województwie  ka- 
liskiem ,  w  których  odbywały  się  sądy  ziemskie «  oprócz  kaliskiego, 

gnieźoieńskiego  i  nakielskiego ,  znieść  i  zamknąć  i  nigdzie  ,  prócz 

trzech  wyrażonych,  spraw  nie  sądzić.  Podifiódzieste  piąte  \  Stanowi- 

my i  rozkazujemy,  że  wszyscy  w  ogóle  i  każdy  z  osobna,  dzier- 

żawcy miast  i  wsi  naszych ,  którzyby  ziemianinowi  sąsiadowi  swo- 

jemu mieszkającemu  w  ich  dzierżawie,  zagrabili  konie,  woły,  lub  inne 

rzeczy,  utrzymując ,  ze  to  w  dzierżawie  swojej  ca  jęli ,  takowe  gra* 

bieze,  według  zwyczaju  ziemskiego  i  tudzież  za  wyrokiem  zwierzch- 
ności wezwani ,  przedewszystkiera  oddać  i  wrócić  powinni  •  jeśliby 

zaś  nie  cfarieli ,  s  powodu,  ze  owi  ziemianie  nie  mają  osiadłości 

w  tym  powiecie ,  wówczas  pociągnieni  i  pozwani  do  sądu ,  sprawić 

się  i  odpowiadać  mają  s  pieniędzy  na  tych  dzierżawach  opisanych, 

a  co  na  tychże  pieniądzach  zasądzonem  będzie  ̂   na  zaniesioną  do 

na^  prośbę  strony  wygrywającej ,  według  porządku  prawa  przyj- 
miemy. Podwódziette  $zó$ie  :  Ziemianie  mieszkający  s  tej  strony 

rzeki  Warty,  pozwani  do  sądu  w.  Gnieźnie ,  mieszkający  zaś  s  tamtej 

strony  pomienionej  rzeki,  w  Kaliszu  odpowiadać  powinni.  Podm^ 

dzieste  siódme:  Stanowimy  i  rozkazujemyt  aby  w  miastach  i  mia- 

steczkach ludziom  i  poddanym  ziemiańskim  wymierzano  sprawtedli* 

wość  podług  prawa  polskiego  w  następnych  wypadkach:  o  męzo- 

bój.Ntwo  ,  o  rany,  o  podpalanie  i  w  innych  zdarzeniach  zwykłych 

między  luBimi  świeckimi*^  Podwódzieste  Q$me :  Mieszczanie  miast 

królewskich  ,    duchowiiy<rfi  i  szlacheckich  mocą  niniejszego  statutu 

K 
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sza  pod  Ghiijnieanii  Yf  obazie  swawola  ̂   gdzie  nie  tyl- 

ko zabory  9    ale  powszecbne  wszystkiego  zniszczenie. 

eofoąć  in»ją  tnlmry  odbytu  wsEy&tkiob  rteczj  piredsinyob »  eo  do* 

tąd  czynie  miełt  we  zwyczaju ,  pod  pozorem  większej  łatwości  w  na- 
bywaniu ri.eczy  przedaznych.;  odtąd  więc  rzeczy  przez  kogokolwiek 

Da  1'rzedaz  wystawione «  przez  wszystkich ,  jakiejkolwiek  zwierzch- 

ności ulegających  ,  swobodnie  kupowane  i  zbywane  byc  tnogą.  Pę^ 
iuidtietH  d%iemąte:  Pisarze  ziemsoy  od  wpisów  więcej  pobierać 

nie  mają  nad  to,  co  podług  dawnego  zwyczaju  postanowiono.  W  zda- 
rżeniu  jeśhby  pisarz  jakiej  ziemi  umarł,  wówczas  ziemianie  tej  zie* 

mi  na  zjeździe  ziemskim  wybiorą  cztery  osoby  tymże  porządkiem  j 

jak  zwykli  wybierać  sędziów  i  podsędków ,  a  my  jednemu  z  wy* 
branych  pisarstwo  wakujące  nadamy.  Foirtfiziette :  Stanowimy, 

aby  sól  nasza  królewska  i  tak  lądem  jak  wodą  sprowadzana,  wzie-^ 

miacb  kujawskich  i  pbdług  brzmienia,  zapisów  między  sławnej  pa* 
mięci  rodzicem  naszym  a  tą  ziemią  sporządzonych  9  swobodnie  by- 

ła sprzedawana.  Połrzydzietłe  pierwsze  :  Nicbronny  wywóz  drzewa 

1  dębów  na  potrzeby  ziemian  kujawskich,  dozwala  się  z  borów  naszych 

króiewskioh^  według  odwiecznego  zwyczaju.  Poirtyduetie  drugie: 
Ziemian  rzeczonych  ziem  kujawskich  utrzymujemy  przy  wolności, 

przez  przodków  naszych  nadanej  ,  skutkiem  której  od  daniny  psze- 
nicznej są  swobodni ,  a  przeto  i  mocfą  niniejszej  ustawy  czynimy  ich 

wolnymi  i  swobodnymi  od  wspomnianej  daniny,  w  całej  mocy  i  roz« 
ciągłości  nadanego  im  w  tej^  mierze  prawa.  Potrzydzietłe  trzecie  : 

Nadto  ziemianie  kujawscy  i  icb  poddani  będą  mogli,  tak  z  OHafit  na- 
^J^^ »  jal^o  teS  szlacheckich,  swobodnie  i  bez  żadnej  przeszkody  wy- 

wozić piwa  ,  w  czem  ma  im  słuzye  zupełna  i  nieograniczona  swo- 
boda. Poirzydziesie  ezwarie  :  Mieszkańcy  powiatów  zanakielskiego 

i  bydgoskiego,  mogą  na  własny  użytek  sprowadzać  i  kupować  sól|. 
zewsząd  gdziekolwiek  łatwiej  i  snadniej  nabyć  jej  będą  mogli.  Pa- 
łrzydz9€§ie  piąte :  Wszelkie  zatargi  ę  niezgody  i  spory  między  pod- 

danymi   naszymi    a  książętami  mazowiedumi   i  szląskimi    s  powodu 
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Naj mniejszego .  porządku  ̂   żadnej  karności  Mrojeimej  ̂  

odmęt  i  swawola.  Tymczasem  nadeszły  listy  do  kró- 
la ,  ze  wojsko  s  Czechów  i  Niemców  złoione,  pod  do- 

wództwem Baltazara  i  Rudolfa  książąt  zegańskicii  j 
tudziei  Bernarda  Szu mborskiego  Czecha,  rzekę  Odrę 

pod  Frankfurtem  przeszedłszy,  w  wielkiej  potędze  do 

Sipelben  miasta  Nowej-Marchji  przybyło.  Toż  samo 
donosił  Fryderyk  margrabia  brandeburgski,  prosząc  o 

przebaczenie,  że  tym  wojskom  przez  kraj  swój  prze- 
ehodu  dozwolił,  były  bowiem  tak  silne,  iż  żelazem 

drogę  utororować  sobie  mogły ,  jeśliby  ktokolwiek 
odważył  się  czynić  im  wstręty.  Lubo  ten  powód  byt 

udany,  gdyż  wszyscy  .Niemcy  Polaków  nienawidzą  , 
wszakże  król  gniew  do  czasu  przytłumiwszy,  wyszedt 
s  Torunia  z  małą  garstką  dworzan  przybocznych  i  po- 
ciągnął  dó  obozu  polskiego  pod  Chojnice.  Przybyw- 
ray  znalazł  w  nim  największe  rozprzężenie.  Zbrojni 
tłumnie,  z  zuchwałą  wrzawą,  cisnęli  się  do  namiotn 

królewskiego ,  z  oburzeniem  wołając  o  potwierdzenie 

swobód ,  czego  jeśliby  natychmiast  król  nie  uczynił , ' '   -'.^ 

granic  wynikłe,  s-.Łtdryeh  twykły  wyrtfdfidH^i^łicEiie  nieh^ie^' 
ceeńsiwa,  mają  byt'  przytłumioDe.  Pnyi^eknmy  dołożyć  oDj^kuCecz^ 
ntejszyeh  starań  do  załatwienia  tych  sporów,  tudzież  do  ustalenia  r 

odnowienia  granic  z  rzeczonymi  książętami ,  na  mocy  i  za  świade* 

ctwem  mniejszego  zapisu,  do  którego  pieczęć  nasza  została  przy- 
wieszona. Działo  się  i  dan  we  wsi  Czirekwicze ,  w  niedzielę,  w  o- 

smawę  narodzenia  N.  P.  Marji  (15  września)  za  sprawą  wielmożnego 
Ptutra  ze  Szczekocina  podkanclerzego  korony  polskiej* 
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powiadali,  iz  z  nieprzyjaeielein  walczyć'  nie  hcdq.  Krrfi 
dobroliii/f^y,  ulegajęc  lej  popędliwo^ei  i  zuchwalstwu , 
iądane  prawa  i  swobody  zapisem  swoim  potwierdził* 

WtĆm  oddano  list  od  kardy nala-biskiipa  krahowskie* 
go ,  w  którym  zwiastował :  ,,  ie  wiele  o  swawolnej  \ 

niem^kiej  i  haiibiącej  wyprawie  słyszał,  która  zdzter* 

sŁwem ,  nierządem  i  świętokradztwem  wszystko  znie« 
wazala ;  ze  ziemie  królestwa ,  jak  od  barbarzyńskteb 

i  najsroźszycb  wrogów  zostały  spustoszone ,  i  ie  t^m 

niewątpliwie  pomstę  nieba  na  siel>ie  ściągną ;  zakłi* 

nał  wjęc  króla ,  aby  s  tym  Indem ,  który  Boga  obra- 

ził ,  bez  żołnierza  zacięźnegó  i  ch<H*agwi  nadwornycb, 
oblegających  Malborg,  nie  naraiał  się  na  niebezpie- 

czeństwa wojny >^  Znajdowało  się  tam  wówczas  o- 
koło  5,000  dzielnego  rycerstwa.  Kazimierz  powa- 

gą i  radą  tak  wielkiego  męia  tknięty,,  widząc  tez 
w  swojem  wojsku,  więcej  przechwałek  i  swawoli ,  niź 

serca  i  karności  wojennej  ,  postanowił  część  sił  pod 

jHalborgiem  lezących,  do  siebie  ściągnąć.  Szczupłość 

atoli  sił  nieprzyjacielskich  zaledwo  8,000  zbrojnych 

jazdy  i  piechoty  wynoszącycli ,  cbełpliife  przegrói* 

ki  urzędników  koronnych  ,  dumnie  przechwalają- 
cych się ,  ze  nie  szablami ,  ale  biczami  woźniców  nie- 

przyjaciół zbiją  i  przepędzą,  odwiodły  króla  od  zba- 

wiennego zamiaru.  Dworzanie  czescy  z  orszaku  Ka- 

zimierza ,  ludzie  w  rzemieśle  wojennem  biegli ,  ra- 

dzili,  aby  PV)lacy  bitwy    nie  staczając,   dali    INiem- 
   4 

com  do  Chojnic  wkroczyć ,  ze  wśród  murów  wkrót- 
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ce  głodem  i  Biedostatkiem  zttękani  i  zewsząd  otoeze- 
ni)  razem  zniiaslem  poddać  się  będą  mnsiełi;  ze  tym 

sposobem  król  bez  przelewu  kr^vi  i  Barazeiita,  na  szwank 

ittdu  swojego,  swielue  z%vjeięztwo  osiągnie.  Lecz 

ani  tej  rady  nie  usłuehano ;  nadto,  pomyślna  utarczka 

straży  przedniej^  wysłanej  z  obu  stiHm  na  zwiady,  u- 

mysi  królewski  zapaliła ,  gdy  bowiem  w  równej  licz- 
bie do  bitwy  przyszło,  Polacy  dzielnie  wałcząc,  krwa- 

wą klęskę  zadali  nieprzyjaciołom.  Kazimierz  uoiesio- 

ay  tem  zwycięztwem  ,  nieezekając  jak  dawniej  zamie* 
ml  zacięioego  żołnierza ,  nazajutrz  wystąpił  w  połę* 

Wodzami  mianował  Łukasza  z  Gorki  ̂   poznańskiego, 

Stanisława  Ostroroga  kaliskiego  ,  Mikoła|a '  z  Szarlej 
inowrocławskiego  wojewodów,  tudzież  Dzierźsława 

z  Rytwian  kasztelana  rozpierskiego ,  ludzi  raczej  bo- 
gatych ,  niż  w  rzemieśle  wojennym  biegłycb.  €o  sko- 

ro uczynił ,  wnet  dnia  18  września  obóz  pod  Chojiii^ 
ce  pomknął.  Nieprzyjaciel ,  przez  większą  część  dnia 
oczekiwany,  gdy  już  słońce  s  południa  cbyliłp  się  ka 

zachodowi,  trzema  biifcami  podstępować  począł.  Na- 

tychmiast wzajemnie  z  największą  zaciętością  uderzo- 
no, Polacy  łiczbą  Niemców  i  Czechów  daleko  prze- 

nosili, rzeź  była  slraszłiwa,  w  pierwszem  natarciu 
książę  żegauski , .  przez  Jana  Bydzyńskiego  kasztelana 
międzyrzeckiego  włócznią  przeszyty  i  s  konia  strącony 

poległ.  Bernard  też  Szumborski,  dru^i  wódz  siły 

zbrojnej  nieprzyjacielskiej  żywcem  schwytany,  dostał 

się  w  ręce  Polaków  j  Kazimierz  zapalony  ponętą  zwy- 
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cięztwa^  szeregi  przeliiegat  i  zagraewał  swoich  do 

boju  9  gdy  wtem  niewiadomo  jakim  trafem ,  ostatnie 

szyki  wojska  królewskiego  bez  żadnej  przyczyny  w  nie« 

porządku  cofać  się  poczęły ;  nieprzyjaciel  juz  prawie 

pokonany,  znowu  nacierać,  i  dźwignąwszy  sie  ńa  siłach, 

przeciw  Polakom  zaczepnie  działać  począł.  Ci  mcź-^ 
nie  s  początku  walcząc  jni  zwycieztwa  trfizey,  gdy 

swoich  pierzchających  postrzegli ,  .  wnet  sami  s  pola 

umknęli.  Skoro  Kazimierz  szyki  swoje  wyraźnie  za- 

chwiane postrzegł,  długo  i  natarczywie  wstrzymać  je 

usihijąc,  przez  swój  upór  wpadłby  był  w  ręce  nie- 

przyjaciół ,  gdyl)y  straż  królewska  przemocą  opierają- 

cego się  z  pobojowiska  nie  wyrwała.  Sam  bowiem 

wmieszawszy  się  do  walki ,  wielu  własną  ręką  tru- 

pem położył;  tak  spełniając  powinność  dzielnego  żoł- 

nierza i  wybornego  wodza,  ostatni  prawie  s  pola  u- 

stąpił.  Niemcy  i  Czesi  niespodziane  zwycięztwo  osią- 

gnąwszy, obóz  napełniony  wielkiemi  dostatkami,  liczo- 

no w  nim  bowiem  do  4,000  wozów ,  złupili.  Pola- 
ków, rzecz  dziwna !  w  takiej  bitwie ,  sześćdziesięciu 

tylko  poległo ;  znakomitsi  między  nimi :  Piotr  Szcz9- 

kocki  pod  kanclerzy  koronny,  Mikołaj  z  Moki*ska  cho- 
rąży sandomierski,  Jan  Rydzyński  kasztelan  między- 

rzecki ,  klóry  dniem  wprzódy  tak  świetne  zwycięztwo 

nad  nieprzyjacielem  odniósł,  Jan  Somski  starosta  kol- 
ski (i)  i  inni  miHej  znajomi :  jeńców  liczono  330,  s  hi^* 

(\)  Długosz  ks.  13|  str.  146  pisze:   le  starostą  kolskim  pole- 

Dzieje,  T.  III.  33   . 
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ryeb  głosoiejsi :  ŁiikasE  z  Gorki  i  Mikołaj  z  Surkj , 
óvr  poznamki,  ten  iiiowroetawski  wojewodowie,  Jan 
Szezf sny  s  Tarnowa ,  Jan  i  Mikołaj  z  Rytwian,  Idzy 
Suchodolski ,  Jan  MeUztyiiski ,  Sędziwoj  Łaszyńskl^ 
Piotr  Stryjkowski,  Bartosz  Ogrodziński;  nieró%vjiie 
atoli  większa  liyla  banka  poniesione)  lUcski  nad  same 

przegran^i ,   gdyż  tak  mało  watcząeycłi  w  lioju  pole* 

Król  Kazimierz  cofając  się  wszedł  do  Bydgosz- 
czy, gdzie  dni  kilka  przepędził,  slamląd  zebrawszy 

żołnierzy  s  pogromu ,  przeniósł  się  do  Nieszawy,  do- 

kąd  przybyły  liczne  poselstwa  od  miast  pruskich,  któ- 
re poniesioną  klęskę  zmniejszając,  spodziewać  się 

szczęśliwszych  powodzeń  radzili,  co  skołatany  uroyst 

królewski  dziwnie  pokrzepiła,  teni  bardziej,,  zenaj- 
oehotniej  przyrzekali  osoby  i  majątki  sprawie  jego  po- 

święcić. Kazimierz  pochwaliwszy  posłów  od  miast 

przybyłych    ,^ze  odgłos    straconej  bitwy  męztwa  ich 

głym  w  tej  bitwie  był  Jan  Zawisza  z  Rożnowa  jedyny  pozostały 
syn  sławn^o  wojownika  Za  wiązy  Czarnego, 

(f)  Bitwa  pod  Ghojoieami  stoczona  była  18  września*  Yoigi; 

wt.  8f  str.  402  — 406-  opisał  jej  szczegóły  podług  Długosza  i  spół- 
czesnych  świadectw  i  między  któremi  przytacza  listy  Henryka  Reuss 

s  Plauen  (dowódjtcy  zacięźnyrh  ,  tego  samego  którego  Wapowski 

wylej  sir.  22S  Czechem  Hawieńskint  nazywaj  pisane  do  w.  mistrza 

z  Chojnic  w  dniach  14  i  17  września.  Yoigt  tamie  Bernarda  Szum- 

borskiego  zowie  Zinnerbergiem ;  liczbę  poległych  Polaków  na  3,000 
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jiie  eacbn^iał,    i  wieraosd  nie  nadwerężył;  wesolem 
obłicaem  i  mow^  zagrzewał  ich  w  wynurzonych  uczu^ 

ciach  wytrwać  do  końca  y  twierdząc  j  ie  iSwieza  kię- 
aka  raczej  go  rozjątrzylii  nii  złamała ,    2e  wszelkich 

dołoży  miłowali,  aby  pociecha  nieprzyjaciół  byta  krótko- 
trwałą. Niech  tymczagem  do  domu  wróciwszy,  czuwam 

ją  nad  przygotowaniem   wszystkich  potńseb  do  obee^ 

nej  wojny .^^  Sam  źąjęwszy  się  czynnie  uzupełnieniem 
wojska,   chorągwie  nadworne   i  zacięzne  iotnierętwo 

oblegające   Malborg    dd  siebie  wezwał   i  ku  obronie 
zamków  pruskich  jak  załogi  przeznaczył ;   znakomita! 

bowiem  ziemianie  pruscy ,  którym  s  początku  zdobyć 
te  na  krzyzakacJi  twierdze  w  strai  oddano ,  niedbale 

ich  pilnowali ;  tą  ich  niebacznością,  warownie  sztnm* 
ska  i  prejszmarkska  do  zakonu  wróciły;  wnet  gońców 

i  listy  po  całej  Polsce  rozesłał  nakazując  pospolitemu 

ruszeniu ,  przyciągnąć  do  obozu  królewskiego  wPru- 
siech.     Województwom   ruskim  .i  ptidołskim  polecił 

zasłaniać  granice  koronne  od  wschodu  i  bronić  od  Ta- 

tarów nieprzestający  eh   ciągłych  najazdów,  tym  koń- 
cem ob(iz   nad   rzeką  Aiiakiem   dziś  Bohem  zi^raną , 

w  ziemi  podolskiej  zatoczyć  nakazał,  did  p  oskromienia 

napadów   s   tej  strony.     Wola    królewska    Wszędzie 

dokładnie  spełniona ,    wszyscy    na  wyścigi   rzucili  się 

do  broni  ̂  ,  przeciw  rozlicznym  nieprzyjaciotoin  koron- 

nym. 

Tymczasem  zwycięzkie  wojska  niemieckie  i  cze« 

skie  pomknąwszy  się  ku  Wisie ,  na  lewym  jej  brze- 
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gu  ,  Tczewo  i  Gniew  zdobyłir,  przeszedłszy  zaś  tę  rze- 

kę  5  klóra  Niemcy  od  Sarmacji  dzieli  i  do  Prus  wkro- 

czy Mrazy,  podstępily  pod  Malborg,  gdzie  iołpierze 

i  wielką  wrzawą  domagali  się  wysłużonego  żołdu. 

Wielki  mistrz  zakonn ,  dla  ubóstwa  wyniszezonego 

upraDedniemi  wojnami  skarbu,  nie  był  w  stanie  gowy- 

płaeić )  krzyże  więc ,  kielichy ,  naczynia  ziole  i  srebr- 

ne kościelne  i  domowe  na  pieniądze  przebić  rozka- 
zał ;  rozdzielono  olrzymaną  tym  sposobem  ilośe  na 

wojsko ,  lecz  zaledwo  po  ęześć  groszy  na  głowę  przy- 
padło ;  z  wielkim  zawodem  powziętych  nadziei  przez 

śiYieżych  zwycięzców  spodziewających  się  bogatych 
nagród.  Gdy  do  Malborga  weszli ,  gdzie  według  po- 

wszechnego odgłosu  tuszyli,  iz  znajdą  wieże  i  sklepy 

pi*zepełnfone  ogromnemi  skarbami ,  gdy  poslrzegli  jak 
płonne  były  ich  oczekiwania,  po  długich  sporach  na 

tem  nakoniec  stanęło  ,  że  w.  mistrz  ostatnich  dni  po- 
stu (1)  albo  4,000  czerwony  cli  złotych  zaciężnym  miał 

w  yliczyć ,  albo  z  Malborga  i  innych  miast  ustąpić , 

tudzież  brańców  polskich  więzionych  wMalborgu  im 

oddać.  Jeńcy  w  takiej  nędzy  zostawałi ,  że  znacz- 
niejsza ich  liczba  z  brudu  i  głodu  wymarła,  trupy 

ich  koiimi  wlokąc  po  ziemi,  wywożono  i  rzucano  do  * 
poblizkiej  rzeki. 

Po  tern  zwycięztwie,  mistrz  zakonu  główne  mia- 

(t)  W  koiion  marca   1455,  gdyż  Wielkanoc  v  tym  roku  przy* 
padała  dnia  6  kwietnia. 
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sta  pruskie ,  tudziei  biskupów^  pochlebstwami  i  obie- 
tnicami starał  się  do  siebie  przeciągnąć.  Wszyscy 

>¥ytwrali  w  zaprzysiężonej  koronie  wierności,  ivyjąw- 

szy  bisknpa  pomezańskiego ,  który  do  krzyżaków  prze- 
jszedł ,  lecz  mistrz  zakonu  odarłszy  go  ze  wszystkiego, 

jak  zdrajcę  miał  w  pogardzie. 

Król  Kazimierz  odprawiwszy  od  siebie  szlachtę 

}>ruską  i  posłów  miast,  ndat  się  z  Nieszawy  do  Brze- 
ścia kujawskiego,  dokąd  przybyli  do  niego  arcybiskup 

gnieźnieński,  biskupi  knjawski  i  poznański;  kardynał 

Zbigniew  znosił  się  przez  gońców  i  li^ty;  wszyscy  kró* 
la  pocieszali ,  zapowiadając  pomyśłniejszą  przyszłość , 

doznaną  zaś  klęskę  przyczytując  pomście  Bozkie j ,  za 

łupieztwa,  ciidzołozlwa  i  zdzierstwa  szlachty,  nie 

zaś  męztwu  nieprzyjaciół.  Prosili ,  aby  tak  haniebną 

swawolą  poddanych  na  przyszłość  powściągnął  i  na 

większy  gniew  Bożki  siebie  i  korony  nie  narażał.  Oko* 

ło  tegoż  czasu  Sędzi  woj  teolog  i  kanonik  gnieźnień* 

ski ,  mąż  wielkiej  świątobliwości ,  odziany  włosienni* 

cą,  bosemi  nogami  do  Kazimierza  przyszedł,  a  Boz* 
Jkiem  światłem  natchniony :  „upominał  go  w  osobistych 

wadach;  przestrzegał,  aby  występki  poddanych  po- 
skromił, kościoły  i  sług  kościelnych  od  chciwych  rąk 

bezboiników  i  wyuzdanej  swawoli  rycerstwa  bronił , 

Boga  ciężko  tem  wszystkiem  obrażonego  przebłagał. 

Jeżeli  nie  npamięta  się  groził  mu  upadkiem  państwa 

"  i  domu  królewskiego "  co  wszystko ,  jakby  z  niebie- 
skiej wyroczni  pochodzące,  król  Kazimierz  znaj  wiek- 
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Mą  ńinchą  pr^yję)  i  pwtanmTit  tak  w  ciągtfieiita  ry- 
cerstwa, jak  w  obozie  karność  wojskowa  nprown^ 

iłsić,  liipjeiców,  g%vałloMriiikófr  i  złodziei  uladzą  kró- 
lewską $arowo  powśeiągnęe,  pełen  Muchy,  ii  jeśli  to 

ziści,  przy  błogosławieństwie  Bożkiem,  sławne  zwy« 
cięztwo,  sobie  i  potomkom  korzystne,  odniesie* 

*  Około -tego  czasu  ̂   posłowie  Kazimierza  wypra- 
wiem  przedtem  do  Czech,  do  króla  Władysława^ 
,wszys1ko  pomyślnie,  sprawiwszy,  wrócili.  Gotów  byt 

fWtadysław  król  węgierski  i  czeski  zawrzeć  s  Kazi- 
jnierzem  przymierze,  związek  i  przyjaźń  przeciwko 

wszelkim  nieprzyjaciołom,  dla  dokonania  i  potwier- 

jdzcnia  układów,  królowie  osobiście  do  \Vi'^^łd^>^ 
w  miesiącu  grudniu  przybyć,  lub  pełnomocników 

przysłać  miełii    (<) 

Tymczasem  zbrojne  rycerstwo  koronne,  spokoj- 

nie ciągnąc ,  stanęło  pod  wsią  Opoki  (2),  jako  w  miej- 

'scH  przez  listy  królewskie  wskazanem ,  dokąd  Kazł" 
mierz  z  Brześcia  wyruszywszy,  dwa  tygodnie  w  tćj 
yfni  oczekiwał  na  zacięzne  hufce  s  Czech  ,  Szląsha  i 

Moraw,  które  skoro  przybyły,  całą  potęgę  przez  WJ* 
fełę  pod  Toruniem  przeprawił,  wśród  powszechnego 

zdumienia  i  radości ,  ie  w  miesiąc  po  klęsce  chojnic- 

kiej ,  takie  wojsko ,  s  taką  bystrością  staiięło !     S  To- 

(f)  Długosz  ks.  13  t  str«  i6f  pisze f  ze  ten  zjazd  obustroaoie 

źmówioho  na  dzień  6  grudnia. 

{i")  O  Ihtdwaeh  nie  naw  kici  powtórny  nizćj  pod  r.  tf  96. 
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runią  do  Cbełoisy  obóz  pomkiiięlo,  stamtąd  8prafviw> 

8zy  szjki )  zbliżono  si^   nad  rzekę  Osę ,    której  prze* 

prawy  krzylacjr  Polakom  wzl>ronie  usiłowali,  zamfe^ 

niwszy  młyn   na  twierdzę    i   uzbroiwszy  go    załogą'^ 
wszakże  za  ukazaniem  się  pier%yszyeh  sz;^kó%v  wojska 

królewskiego,  wnet  Niemcy  s  przestrachem  pierzchnę^^ 

H  i  wojsko  polskie,  przeprawiwszy  się  spokojnie,  za^* 

jęło  pobiizkie  błonia  między  lasami  i  miastem  Laszy«> 
nem  będącem   w  ręku  krzyżaków*     Dostatek  drew  i 

Mizkość  wody  sprawiły,  iż  nie  zdało  się  w  głab^  kraju 
posuwać ,  aby  nieprzyjaciel  zostawiony  w  odwodzie  ̂  

nic  przejmował  wwozów    z  żywnością,    których  takie 
było  mnóstwo,  że  gdy  obóz  królewski   wyruszał,  o- 

śtatnie  ledwo  nazajutrz  do  głównego  stanowiska  zdą« 

żyć  mogły*  Pora  roku  chyliła  się  kii  zimie,  drogi  od  czę- 
stych deszczów  rozmiękłe  i  śliskie;    ale  taki  był  za« 

pał  zmycia  ciężącej  haiiby,  iż  Wojsko  tchnące  gniewem 

i  zemstą  ,  najoełiolniej  wszystkie  trudności  przenosiło. 

Gdy  król   pod  Laszynem  bawił,   dwa   miasteczka  do 

biskupa   pomezańskiego    należące,    Bischofswei.*der    i 
Niekisiałka ,  osadzone  silną  załogą    krzyżacką ,    przez 

żołnierzy  królewskich  wstępnie  zdobyte  i  spalone ,  lu- 
py  oddano    żbłnierstwu ;    mieszczan ,    których   miecz 

oszczędził ,  jak  jeńców  stawiono  przed  królem.    Cała 

Pomezanja  aż  do  M alborga,  spustoszona,  wielki  mistrz 

zakonu    zołzami  z  zamku  poglądat  na  gęste  i  zgubne 
pożary,  a  lubo  miał  dostatkiem  wojska  zaciężnego  i 

liczne  własne  zastępy,  nie  mogli  go  jednak  Polacy  wy* 
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wabić  do  stano^yczej  bit^ry,  lękał  się  bon^ieni,  aby  raz 

Zif  ycięzony^  nie  stracił  jiii  nawet  nadziei  diwignienia 

nowej  siły  zbrojnej.  Uporczywie  więc  unikał  walki 
i  sam  z  wojskiem  krył  się  za  warowniami ,  tusząc  ̂  

ie  król  s  tak  wielką  potęgą ,  dla  spóźnionej  pory  ro- 
ku,  nie  długo  będzie  mógł  w  Prusicch  gościć  i  dla 

zbliżającej  się  zimy,  rycbło  odwrót  do  Polski  roz- 

pocznie. 

Około  tego  czasu  ,  przybyli  do  obozu  królewskie- 
go posłowie  Władysława  węgierskiego  i  czeskiego 

króla  s  prośbą  :  ,,  aby  Kazimierz  do  Wrocławia  zje- 
chał, dla  rozstrzygnienia  ważnego  sporu  o  granice 

między  królem  Władysławem  i  margrabią  miśnień- 
skim, ie  obiedwie  strony  zdały  to  na  polubowny  sąd 

tak  wielkiego  króla ,  usilnie  więc  błagają ,  aby  tej  pra« 

cy  nie, odma wiał.^^  Odpowiedziano  posłom  :  „iekról 
Kazimierz  wplątany  w  tak  wielką  wojnę,  nie  ma  cza- 

SU  zajmować  się  rozstrzyganiem  spraw  obcych ,  wszak- 
że chcąc  okazać,  jak  pragnie  zobowiązać  przyjaznego 

sobie  króla,  wyprawi  do  Wrocławia  najznakomitszycli 

mężów  swojego  paiistwa ,  którzy  go  wyręczą  w  do- 

prowadzeniu do  zgody,  króla  Władysława  z  margra- 

bią miśnieńskim/^  Jakoż,  natychmiast  wysłany  zo- 
stał arcybiskup  gnieźnieński  i  wielu  innych  dostojnych 

mężów  z  rady  koronnej.  Podobnież  i  Władysław  peł- 
nomocników swoich  do  Wrocławia  wyprawił,  lecz 

margrabia  nikogo  nie  przysłał ,  ani  sam  nie  przybył , 

oświadczając:  „że  przyzwolił  nasad  polubowny  kró- 
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la  Kazimierza ,  ale  nie  na  urzędników  korony  pol- 

skiej.^^  Powszechnie  mniemano ,  ie  to  wezwanie  kró- 
la Kazimierza  bjlo  podstępne ,  z  naprawy  krzyżaków, 

aby  go  od  wojny  pruskiej  odprowadzić,  gdyi  posłowie 

króla  Władysława ,  przed  opuszczeniem  obozu  polskie- 
go ,  prosili  imieniem  swojego  króla :  ,^  aby  wojska 

s  Prus  wyprowadził;  jeżeli  zaś  mniemał  mieć  jaką 

krzywdę  od  krzyżaków,  król  Władysław  dołoży  wszel- 
kiego starania,  aby  ta  sowicie  wynagrodzoną  mu  zo- 

stała/^ Odpowiedziano  posłom :  „ie  Kazimierz  yy  spra- 
wie swojej,  słusznego  sądu  sąsiedniego  i  przyjaznego 

króla  nie  odrzuca ,  żąda  tylko  ,  aby  roztrząśnienie  te- 
go przedmiotu  ,  poruczono  radzeom  czeskim ,  zupełnie 

wyłączając  niemieckicb.^^  Przybyli  też  posłowie  od 
w*  mistrza  z  najpokorniejszą  prośbą  o  pokój  lub  ro- 
zejm ,  nie  zdało  się  atoli  właściwem  wchodzić  w  ża- 

dne układy,  dla  wątpliwcy  wiary  miast  pruskich,  któ- 
re do  Kazimierza  przystąpiły ,  gdyż  klęska  chojnicka 

potężnie  umysły  Prusaków  zachwiała  i  wiele  miast 

skłonnych  było  do  zdrady ,  tylko  obawa  wojska  pol- 
skiego utrzymywała  je  w  powinności. 

Tymczasem  walkę  pod  Łaszynem  popierano,  czę- 
ste spustoszenia  i  wycieczki ,  ocierały  się  aż  o  mury 

Malborga ,  nakooiec  ostrość  zimy  zmusiła  króla  pol- 
skiego odmienić  tryb  toczonej  wojny.  .  Zostawiwszy 

zaciężnych  w  Prusiech,  aby  rozpoczętego  boju  s  krzy- 
żakami nie  przecinać,  rząd  nad  ziemią  chełmińską 

Andrzejowi  sTęczyna,  nad  pomorską  Piotrowi  zSza^^ 
DZIBJB^T.III.  54 
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nioiuł ,  had  Sanibją  i  krajem  przy  zatoce  kiiroiiskiej , 

tudzież  przy  rzece  Niemnie,  Chrones  niegdyś  zwanej, 

lezący  m,  Janon^i  Kolda  Czechowi  por  uczył,  sani  w  po- 
łowie 4utego  rozpocząwszy  odwrót  z  całem  rycerstwem 

koronnym  s  Prus  wystapiL  Wisła  lodem  wówczas 

pokryta ,  powracającym  przejście  ułatwiła. 
■«o< 

.Księga  dziewiąta^ 

Xa  powrotem  do  Polski  król  Kazitnierz  odbył  na- 
tychmiast zjazd  urzędników  koronnych  w  Łęczycy,  na 

którym  uchwalono  s  każdego  łanu,  w  czasie  zakreślo- 

^  nym ,  po  jednym  wiardunku ,  czyli  po  ćwieró  grzyw- 
ny, na  żołd  wojska  w  Prusiech  pozostałego  z  rolni- 
ków wybrać.  Dla  ściągnienia  tego  podatku  król  ro- 
zesłał poborców  swoich  po  województwach,  pieniądze 

zaś  w  Krakowie  bić  rozkazał.  (*) 

Urządziwszy  tym  sposobem  spraw/ krajowe  w  Pru- 
siech i  w  koronie,  udałsie  do  Litwy,  wziąwszy  z  so- 

bą królową  Elżbietę,  Gasztołd  bowiem,  przodkujący 

(!)  Podług  Długosi^a,  Ls.  13,  str.  165.  Jirdl  przybjrł  do  Łę- 
czycy d«  SOsiyeznia  1455  r«,  dnia  2  lutego  wyjechał  di>  Litwy,  tym- 

czasem w  ilęczycy  odbywał  się  s)nod  areybiskupstwa  gulezDieńskie- 
go  względem  pomocy  ze  strony  duchowieństwa  na  wojnę  pruską. 
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.żafinoinoikią  i  Hrpljwem  mi^zy  ŁiŁniiiami  ̂   korzysta- 

jąc z  długiej  nieobecności  królen^skiej,  zamyślał  o  ro- 

koszu 9  wszakże  przybycie  Kazimierza  te  zamiary  stłu- 
miło ^  i  Litwini  wytrwali  w  posłuszeństwie. 

Gdy  kroi  w  Litwie  bawi,  liczne  poselstwa  w  pierw- 

szych dniach  wiosny  przybyły  do  niego  z  Europy  i 

Azji.  Car  Tatarów  przekopskich :  ,,  dowiedziawszy 

się  o  klęsce  chojnickiej,  żal  swój  oświadczyć  rozka- 

zał i  pocieszał  otuchą  pomyślniejszej  przyszłości ,  nie- 

mniej przyrzekł  posiłkowe  wojska  tatarskie ,  a  miano. 

M^icie  łuczników  konnych ,  przeciw  krzyżakom  i  wszel- 

kim nieprzyjaciołom  koronnym  wyprawie ,  dodał  nad- 

to, że  Tatarzy  będąc  narodem  wojennym  i  niiespo- 

Kojnym ,  przywykłym  żyć  z  rozbojów  trudni  są  na- 

wet teraz,  wśród  trwającego  przymierza  do  poskro- 
mienia od  najazdów  Polski  i  Litwy ,  że  dopóki  żyje , 

czuwać  pragnie,  aby  kraje  przyjaznego  mu  króla  ża- 

dnej większej  szkody  nie  poniosły ,  lecz  po  swoim  zgo- 

nie ,  znając  niespokojny  umysł  własnych  synów  i  dzi- 

kość poddanych,  przewiduje  grożące  Polsce  i  Litwie 

wielkie  zniszczenia  i  niebezpieczeństwa  ze  strony  Ta- 

tarów?  ludu  nieugiętego ,  który  przez  rąezość  swoich 

koni ,  przez  gotowość  do  oręża ,  zdaje  się  być  do  na- 

jazdów zrodzonym.  A  więc  Polacy,  Litwini  i  Rusi- 

ni  9  jeśli  rozsądnie  poczynać  mają ,  niech  wcześnie,  za 

jego  życia  jeszcze  o  sobie  radzą ,  niech  osady  zakła- 

dają,  miasta  i  zamki  ̂ i^arowoiami  opatrzą,  inne  po 

miejscach  ̂ łaścin^ych  nad  Bohem,  Sawraniem  i  Dnie- 
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prcni  wznoszą  9  niepodobna  bowiem ,  aby  w  tak  bliz-^ 

kiem  sąsiedztwie  koczujących  Tatarów ,  ludzie  w  po- 

lach otwartych ,  w  siedliskach  bezbronnych  i  zewsząd 

dostępnych  mogli  uniknąć  zabójstw ,  łupieztwa,  gwał- 
tów 9  pożarów  i  nad  sarnę  śmierć  srozszej  niewoli. 

Te  rady,  jak  przyjaciel ,  dla  sprzymierzonego  króla 

i  jego  ludów  zbawienne ,  przesyła.^^  Złoioiio  dzięki 
sąsiedniemu  i  przyjaznemu  carowi  tatarskiemu ,  tak 

za  przyrzeczoną  pomoc  przeciwko  wszelkim  nieprzy- 

jaciołom ,  jako  tei  za  życzliwą ,  wczesną  i  pożytecź* 

ną  przestrogę,  co  do  zakładania  osad,  uzbrajania 

miast  i  budowania  zamków.  Posłano  mu  w  darzę 

naczynia  srebrne  pozłociste  i  drogie  szaty. 

Następnie  Kazimierz  wymógł  na  urzędnikach  li- 

tewskich ,  iź  przyrzekli  w  pomoc  Polakom  ,  zjedno- 

czonemu i  bratniemu  ludowi,  wojsko  do  Prus  wypra- 

wić, ^  zamek  bowiem  Dzialdów,  na  pograniczu  Ma- 

zowsza ,  przez  zdradę  starosty,  wrócił  do  krzyżaków 

]  lękano  się  codziennie  większych  w  tym  kraju  od- 

mian i  odstępstw.  (<) 

Wszakże  nierównie  więcej  strwożyła  umysły  wszyst- 

kich ,  niespodziana  śmierć  Zbigniewa  kardynała  kra- 

kowskiego, który  znajdując  się  w  Sandomierzu  ,  gdy 

obowiązki   pobożne  sprawuje,    wpadł    w  gorączkę  i 

(1)  Długosz  ks«   13,  str.  165.    nazywa  go  Sławkiem  z  Wier  z- 
borga  chorążym  działdowskioi*     Ziioiek  tea  Niemcy  nazwali  Soldau. 
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chorobą  znękany  w  trzydneslym  wttfrym  roku  sif oje- 
go  biskupratwa  a  szesnastym  kardynalstwa  ̂   rozstał 

się  ze  światem.  Zwłoki  zpiarłego  odwieziono  do  Kra« 

fcowa' i  pogrzebionu  s  królewskim  przepychem ,  po- 
mnik wzniesiono  w  głównym  kościele  zamkowym. 

Wszyscy  tego  męia ,  jako  miłośnika  ojczyzny  i  spra- 
> wiedli wości  opłakiwali ,  król  Kazimiórz  nad  śmiercią 

jego  ciężko  bolał ,  chociaż*  on  jeden  tylko  przyzwy- 
czajał go  do  słuchania  prawdy,  (l)  W  tymie  niemal  cza- 

sie' Mikołaj  papież  rzymski  rozstał  się  z  życiem,  w  cią- 
gu którego  na  wyprawę  przeciw  Turkom  1,200,000 

czerwonych  złotych  zebrał ;  na  miejsce  zmarłego  z  wy- 
boru kardynałów  nastąpił  Kalixt  tego  imienia  trzeci 

urodzony  w  Hiszpanji.  (^) 

Pod  koniec   zimy  nowy  pożar  wojny   zapalił  się 

(1)  Podług  Długosza  ks.  IS,  str.  166.  Zbigniew  z  Oleśnicy  ca- 
ły post  w  Sandomierzu  na  nabozeiislwie  i  na  ścisłej  wstrzemięźliwo- 

ści od  pokarmów  przepędził.  W  niedzielę  kwietną  (d.  30  marca) 

z  rana  mszą  wielką  odśpiewał,  wieczorem  udzielał  sakrament  bierz- 

mowania  ,  nazajutrz  t.  j.  31  marca  odprawił  mszą  żałobną  na  po- 
grzebie Jana  s  Koniecpola  kanclerza  kor.  Wróciwszy  s  kościoła  znii- 

zonyi  rzucił  się  na  łóżko,  natychmiast  wpadł  w  gorączkę  i  mimo 

puszczenia  krwi  i  wszelkich  starań  lekarskich  ,  we  wtorek  po  nie- 
dzieli kwietnej ,  t.  j.  dnia  1  kwietnia  przeniósł  się  do  wieczności 

w  66  roku  życia  ;  pogrzebiony  w  Krakowie  dnia  9  tegoi.  miesiąca 
r.  1455. 

(2)  Mikołaj  V.  papież  umarł  dnia  24  marca  1455.  Kalixtlil. 

zwany  wprzódy  Alfons  Borgia,  arcybiskup  walencki|  obrany  na  sto- 
licę apostolską]  dnia  S  kwietnia  tegoż  roku. 
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W  Prusiech  ;  v?.  mistrz  poifziął  albowiem  silną  nadzie- 

ję  odzysltania  Tol^nnia  przez  zdradę  plebana  i  dwóch 
moiniejszycb  obywateli  miejskich.  Tyn  końcem  we 

5^000  ludzi  z  Malborga  wystąpił.  Jui  zbliżał  się  pod 

Toruń  9  gdy  spisek  odkryto,  Andrzej  Tęczy ński  znaj- 

dujący się  w  miesicie  z  załogą  królewską,  zdrajców 

iHniiercią  ukarać  rozkazał ,  mistrz  zakonu  zawiedłiony 

Hf  nadziei  nazad  wrócił.  *W  Sambji  powiodło  się  za- 
konowi nierównie  szczęśliwiej,  gdyi  s  trzech  oddziel- 

nych miast  królewieckich ,  osobno  murami  opasanych,  ' 
dwa  do  niego  przeszły,  trzecie  Knejphof  zwane,  wa- 

równiejsze,  bogatsze  i  ludniejsze,  wytrwało  w  wier« 

ności,  oraz  przyległe  miasta,  które  króla  odstąpiły, 

strzelaniem  z  dział  mocno  nadwerężyło.  W  innej  stro- 

nie Prus,  Jan  Kolda  Czech,  dowodzący  w  ziemi  sani- 

bieiiskiej,  udawszy  nazwisko  i  strój  koniiura  elbląg- 

skiego  (1),  podstąpił  pod  Działdów  zamek,  który  świe- 
żo przeniewierzył  się  królowi;  przyjęty  do  twierdzy 

i  miasta ,  załogę  krzyżacką  w  pień  wyciął ;  mieszkań- 

cy tez  okropnej  zemście  ulegli ,  gdyż  prócz  siedmdzie- 

sięciu  główniejszych  obywateli ,  wszystkich  wytępio- 

no, miasto  oddano  na  łup  iołnierstwa  i  pastwę  pło- 

mieni. W  ciągu  dni  piętnastu ,  cztery  bitwy  w  Pru- 
siech na  różnych  miejscach  s  krzyżakami  stoczono, 

wszystkie  poszły  szczęśliwie,  wielu  nieprzyjaciół  po- 

legło, dwiestu  żywcem  wpadło  w  ręce  Polaków.  Od- 

(!)  Henryka  Reuss  sPlaneiu 
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głosem  tyćb  powodzeń  w  Priisiech  Kazimierz  z  Li« 

lwy  wywołany  miał  zjazd  w  Piotrkowie  z  urzędnika- 

mi koronnymi 9  na  ktdrym  uchwalono:  szlacłity  w  tym  ̂ 

roku  na  wojnę  pruską  nie  wzywać  9  lecz  popierać  ję 

żołnierzem  zacięznym,  żołd  s  podatku  łanowego  od 

rolników  wybrać.  Przybyli  na  tenie  ayazd  posłowie/ 

miast  pruskich  s  prośbą  o  posiłki  Uu  odzyskaniu  dwóefai 

miast  królewieckich  9  które  od  króla  do  krzyżaków 

przeszły  ̂   utrzymując  ̂ ^  ze  Kńejphof  ledwo  z  nąjwięk« 

szem  wytężeniem  natarczywość  nieprzyjaciół  wytrzy- 

muje. Kazano  im  być  dobrej  myśli  i  odesłano  do 

domów  s  pewną  nadzieją  pomocy.  (*) 

Około  tegoż  czasu  odbył  się  w  Krakowie  wolne* 

mi  głosami  kanoników  wybór  nowego  łiiskupa.  Bez 

najmniejszego  oporu  mianowany  został  Tomasz  Strzę- 

pinski,  co  papież  Kalixt  powagą  swoją  potwierdził.  Te- 

(1)  Zjazd  piotrkowski  zwołany  był  na  dzień  15  niajat  kroi| 
przybył  z  matką  ZoQą  i  małśsonką  Elżbietą  17  tegoż  miesiąca.  Po* 

słowie  pruscy  donieśli :  ze  Henryk  s  Plauen  komtur  elblągski  i  Bal- 
tazar ksiąze  źegański ,  Knejpbof  scisłem  oblężeniem  trapią;  rada  ko- 
ronna zważając  szczupłość  sił  krzyżackich  sądziła ,  ze  łatwo  je  po- 
konać można  żołnierzem  zacięźnym ,  uchwalono  więc  pobór  łano- 

wy, dla  dojrzalszego  zaś  obmyślenia  potrzeb  wojennych  zapowie- 
dziano nowy  zjazd  w  Piotrkowie  na  dzień  24  czerwca  tegoż  roku. 

W  Wielkopolsce  podatek  wybierać  poczęto ,  sfle  w  Małopolsce  zie- 
mianie sprzeciwili  się  tej  uchwale,  oświadczając,  ze  nie  wprzódy 

na  nią  przyzwolą  ,  aź  kiedy  dzierżawcy  królewszczyzn  połowę  docho- 
dów z  dóbr  posiadanych  ,  na  tenże  przedmiot  złożą.  Porówn.  Dług* 

ks.  13)  str.  170. 
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goi  dnia  i  nazajutrz  po  wyborze ,  zdarzyły  się  dwa 

złowrogie  wypadki  9  bo  i  dzwon  Zbiszkiem  od  daw- 
.ey  swojego  nazwany,  bez  przyczyny  spadłszy  znacznie 

się  popęl^ał,  ale  później  staraniem  l^anoników,  przez 

wdzięczną  pamięć  kardynała  Zbigniewa ,  przelany 

i  odnowiony,  a  dniem  później  srogi  pożar  pod  kościo- 
łem Św.  Piotra  wszczęty,  wiatrem  północnym  zwięk- 

szony, całą  część  zamkową  stolicy,  s  kościołami  i  kol- 

legium  kanonislów  szeroko  rozjanym  płomieniem  ob- 

jąwszy, w  perzynę  zamienił,  dwa  tylko  domy  na  sa- 
mem podzamczu  s  trudnością  ocalono.  Widziano 

w>  tem  zdarzeniu  wróibę  zwiastującą  prześladowanie 
kościoła ,  które  wkrótce  wybuchnęło ,  inni  tłumaczyli, 

ie  było  skutkiem  pomsty  Bozkiej ,  za  udzielone  zby- 
teczne swobody  iydom ;  to  pewna  ,  ze  w  tym  domu, 

od  którego  rozpoczął  się  pożar,  żydzi  sklep  swój  i 
w  nim  skład  wielu  rzeczy  kosztownych  mieli.  Ogień 

szerzył  się  z  niesłychaną  ̂ bystrością.  W  Gnieźnie  tez 

kościół  główny  kilka  razy  uderzony  był  od  pioruna , 

który  nawet  kułę  miedzianną,  pozłacaną  ze  szczytu  ko- 
ścioła strącił,  (O 

.(1)  Tomasz  ze  Strzępina  podkanclerzy  koronny,  wybrany  został 

biskupem  d*  25  maja  n  1455.  Król  sprzyjając  Strzępińskiemu  i  wła- 
snem  i'  zjazdu  piotrkowskiego  imieniem  ,  wyprawił  Jana  z  Bobrka 

kasztelana  bieckiego  i  Wojciecha  z  Żychlina  sekretarza  swego  do  ka« 
pituły  krakowskiej  radząc  ten  wybór.  Pożar,  który  nazajutrz  dnia 

26  maja  wybuchnął,  był  tym  sziłodliwszyi  ze  właśnie  przypadł  w  po- 
niedziałek  zielonych    świątek  około   godziny  czwartej  |ioobiedniej  , 
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Listy  praez  gońciSw  s  Priis  przyniesione  uwiado- 

miły :  ze  krzyżacy  eiczkiem  obici^^eniem  miasto  Knejp- 
bof  ścisnęli ,    ie  dla  głodii   i  zupełnego  niedostalltu , 

i^krótce  je  zdoliędą.  Te  n^ieści  nie  były  płonne,  a  więc 
skłoniły     Kazimierza,     do  zwołania   nowego    zjazdu 

w  Piotrkowie  pod  goniec  czerwca ,  gdzie  uchwalono 
zebrane  s  podatku  łanowego  pieniądze   eo  najprędzej 

do  Prus  wysłać  i  zaspokoić  wojsko ,  które  dla  niewy- 
płaty  iołdu  ̂   nieczynnie  w  obozie  leiało  i  zapomniaw- 

szy karności ,    hetmanom    królewskim  wypowiedziało 

posłuszeństwo.     Postanowiono  niemniej  nowo  zacięz- 
ne  chorągwie   natychmiast    z  odsieczą    pod  Knejphof 

wyprawić ,  a  jeśliby  ta  pomoc  do  pokonania  nieprzy- 

jaciół była  niedostateczną,  sam  król  Kazimierz  spo- 
spolitem  ruszeniem,  które  za  otrzymaniem  pierwszych 

'wici  wystąpić  miało ,  do  Prus  i  Sambji  s  całą  potęgą 
królestwa  wtargnie.     Gdy  ta  zbawienna  i  nieuchron- 

na rada  stanęła ,    wtem  przez  zdriadę  nieprzyjaciół  i 

tych ,   co  im    sprzyjali ,   gruchnęła   fałszywa  wieść  o 

zwycięztwie  i  uwolnieniu  Knejphofu  od  oblężenia ;  ta 
wieść  wszystko  zniweczyła.     Nadeszły  zmyślone  listy,, 
ze  hetmani  królewscy,  przyrzekłszy  żołnierzom  w  dniu 

gdy  cała  młodzież  rzemieślnicza  wyszła  za  miasto  strzelać  do  kur- 
ka ,  a  mieszkańcy  jako  w  dzień  święty  tamże  przypatrywali  się  tej 

zabawie*  Ogień  zajął  się  w  domu 'Tomasza  Płatnerza.  Zoiszcze- 
nie  było  okropne,  z  donniw  kanoniczych  ̂ dwa  tylko  ocalały  ̂   a 
w  ich  liczbie  kamienica  dziejopisa  Jana  Długosza,  Porówn.  Dług. 
ks.  13,  str.  171. 

DziEJK,  T.  III.  5S- 
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nazDacKonyih  ioM  wypł^i^ie ,  skhliiłli  leb  wbratfyć  do 

Samtiji)  gdzie  7^000  nieprz^TJaciół   w  pień  ̂ ^ycin.łi  i 

Knejphof  od  ołdęzi^iiia  w%z\¥oii'ivszj^lu'żyżalu>^v  g  cal^ 
zi^mi  sambieóskiej  ̂ TTgnali,  tudzież  dwa  odstępne  uiii- 

sta  króleH^ieckie ,    znowu    do  posliidzeiislwa  nrtywró-* 

ciii.     Te   kłamstwa  5  ile  poąądaM^  iiajiriel^t^^iej  za 

prawdę  przyjęte ,  sprawiły  <i  ze  kroi  podzyt ująć  wofiię 
za  skończona  ^  wszelkiego  o  nią  slacatata  zmiiecliał ,  i 

sprawy    pruskie ,    s    początku    życzliwością    ludu    tak 

szczęśliwie  kierowan?^  naraził  na  gwałtować'  oiebe^pie- 
czeiistwo.     Wojna   pruska  niewątpliwie    skonezjlaby 

się  tego  lala ,  Malborg  wpadłby  w  ręce  l«rólewśkie , 

gdyby  niezbadany  i  nieszczęśliwy  zbieg  okoliczność  nie 

stanął  na  zawadzie.     Najemne  wojsko  krzyżackie ,  sa- 

jąwszy  Mąlłiorg^  s  powodu  raewypłaconego  soiiie  źoł- 

dfi  5  oświcidcz}  ło  lietnianom  królewskim  :  ze  ̂ k<N*o  kriH 

Kazimierz  naleine  im  zarfugi  zaliczy,  m^net  Malborg  3 

wszystkie  inne   niimla   i^  ręce  j«go  H^ydadzą.     Tym 
koncern    dwaj  umocowani    od  wojska    do  Isrudzińdzli 

przybyli  i  dobrą  wiarą  umawiaN  się  z  betmaoami  kró- 

.  lewskimi ;    M^szatiie ,  gdy  i^jf  ksasa   część  m^zędaiMw 

Niemcom  sprayja^a  ̂   łnli ,  to  podobniejsta  ̂   c^łicąc  ko- 

rzystać z  żołdu,  wołała  wojnę  przeciągać,*  ugoda  pra* 
wie  juz  dokonana  w  niwecz  poszła.     Tymczasem  oblę* 

^   zenie    Knejphofu    coraz  natarczy wszę ,    sprawiło  ,  że 

głód  wzmagać  się   począł,  zwłaszcza,  gdy  nie.pr.zy}a- 

ciełe  koryto  i*zeki    Pregla  śi*odlńe<n  miasta  płyhąc^j, 
przez  któr^  oblężonym   tajemnie  żywność  (spławiano, 
drzewem  i  ionemi  zawadami   zawalili.     Król   Kazi- 
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fliicrc  wtcbąc,  ̂ e  go  czczenit  pogłoskami  znycięci- 

twa  kImIzoiio  ,  niijinoetłliy  usiłował  przez  prędkie  wy» 
praivienie  pamoey  zbrojnej  do  Saiiiftji  ̂   ocatie  miasto 

znąjdiąj^Gf)  się  iv  lakiem  iiieliez|iieezcnslfvie  i  błagają 
jce  odsieczy,  Yfwdtąe^  ze  aa  tern  ufiność  i  wiara  dalr 

szych  miast  głównie  polegała^  4w  oddział  wojsli  ki^o- 
lewskich  przebywszy  rzekę  Pasargę  zbliżał  się  do  Sam- 
łiji ,  gdy  Knejphofianie  postradawszy  wszelki}  uadzieję 

pomocy,  albowiem  goiicy  do  oblężonych  przemknąć  się 

nie  mogli ,  i  jeden  z  nich  płynąc  przez  rzekę ,  od  po- 

cisków nieprzyjacielskich  zginęła  bramy  miasta  swe* 
go  otworzyli.  Krzyżacy  zostawiwszy  silną  załogę 

w  Knejphofie ,  wnet  dalsize  warowne  miasta  opano- 

wali. («) 

Wieść  o  stracie  Królewca,  ciężko  króla  Kazi- 

mierza zasmuciła  ,  począł  trwożyć  się ,  aby  całe  Pru- 

sy nie  zginęły.     Nakazał  więc  pospolite  ruszenie,  cho- 

(i)  Jesfcze  oa  zjeździe  plotrkowskini  zmyślona  wieść  o  zwy- 

cięzt«irie  polaków  gruchnęła  ;  spółcześnie  doniesiono  j  źe  paje- 
nine  liufce  krzyżackie  gotowe  są  do  układów  s  królem;  nim  więc  « 

Kaeimi«rE  Piotrków  opuścił ,  n^ypfawił  Jena  Gi^uszczy  oski  ego  bi- 
bkupa  ̂ MJawskiegiO  i  Jana  z  Rytwian  stjarosi^  6aadomieVskie^o  ńp 

Prus  ,  dla  porozumienia  się  z  umocowanemi  od  a^acięznych  ,  którzy 

przybywszy  do  Grudziądza,  gotów  i  byli  i  Malborg  i  dalsze  twierdze 

krzyżackie  królowi  oddac^;  ale  stronnicy  zakonu  przeszkodzili  do- 

prowadzeniu do  skutku  układów ;  tymczasem  poddanie  się  KnejfI- 

hofa  Pakazarowi  ksiązęciu  zSegauskiemu ,  gdyż  Knejphorianle  z  p/kr- 

konem^^  żadne  umowy  wchocjzić  nie  clicieli ,  nie  dozwoliło  kofzjr- 
8tac  s  tak  dogodnych  warunków.     Porowa.  Dług.  ks.  13|  str.  172. 
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eiaz  jesień  jui  następowała;  s  tej  przyezyny  itleki 
pnyganialo  Eamiarowi  królewskiemu  toczenia  wojny 
w  porze  roku  tak  niedogodnej.  Przemogła  jednak 

konieczność  i  król  udawszy  się  do  Brześcia  ̂   kiijaw^ 

skiego ,  półtora  miesiąca  s  tęsknotą  czekał  na  leniwie 

zbierające  się  rycerstwo. 

Tymczasem  Fryderyk  margrabia  brandeburgski  ̂  

który  przez  posłów  związku  i  przyjaźni  króla  Kazi- 
mierza szukał ,  ujrzawszy,  ze  krzyiakom  szczęśliwiej 

powodzić  się  poczęło  ̂   pod  pozorem  zbliżenia  stron  do 

pokoju  ,  w  pięćset  ciężkiej  jazdy,  za  dozwoleniem  wo- 
dzów królewskich ,  udał  się  do  w.  mistrza  do  miasta 

Gniewa  lezącego  nad  rzeką  Wisłą. 

Krzyżacy  Królewiec  odzyskawszy,  powzięli  otu- 
chę zwycięztwa ,  a  sądząc ,  iz  zwlekać  nie  należało , 

poczęli  dobywać  Friedland  miasto  warowne  i  przez 
załogę  królewską  strzeżone.  Rządzcą  miasta  i  załogi 

był  Czech  Skubiela ,  który  wszystko  do  odporu  przy- 

gotowawszy, zabiegł  drogę  zbliżającemu  się  nieprzy- 

jacielowi z  jednym  hufcem  jazdj;  zaledwo  bitwę  za- 

gaił ,  wnet  z  udaną  trwogą  do  miasta  ucieka  i  natar- 
czywie goniących  krzyżaków  aź  pod  mury  za  sobą 

ściąga;  gdy  ich  zapał  aż  pod  okopy  uniósł,  uderzo- 
no w  nich  tak  silnym  ogniem  działowym ,  zarzucano 

takim  gradem  pocisków ,  iż  w  krótkim  przeciągu  cza- 
su pięćset  trupem  legło;  Skubiela  na  zmieszanych  i 

cofających  się  z  załogą  wypadłszy,  sto  jeńców  do  mia- 
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tla  uprowadził   i  o  mały  włos,    in  tegoi  dnia  oliocu 

nieprzyjacielskiego  nie  zdobył. 

Gdy  Kazimierz  na  zbrojne  ryeer3two  w  Brzescin 

czeka  9  przybyli  z  Prus  posłowie  od  wojska  i  od  za- 

cielnych  9  dojiiomipając  się  z  oburzeniem  wysłużonego 

iołdu  i  groiąc  przejściem  do  krzyżaków  razi>m  z  diier* 
£anemi  miaslami  i  zamkami ,  jeieli  im  pieiiiądze  nie 

będą  .przysłane.  Król  znękany  temi  Idopotami,  nier 

pewoy  co  miał  przedsięwziąć,  albowiem  dla  niedo- 

statku  wycieńczonego  skarbu ,  długu  zapłacić  nie  był 

w  stanie,  w  pieniądzach  łanoWych  przeszloroezoycb^ 

dla  oporu  w  złożeniu,  ich  przez  Małopolan,  mdła  na*; 

dzieją,  w  niedawno  uchwalonych  niewccesaa  pomoc; 

król  więc  z  radą  koronną  rzucił  się  do  poiyczki  zło- 

ta i  srebra  kościelnego.  Na  eo  Jan  Sprowski  arcybi- 

skup gnieźnieński,  tudzież  kiyawski  i  poznański  bi«r 

skupi  (^) ,  w  tak  nagłej  potrzebie  zezwolili;  ja« 
kpz  otrzymawszy  od  króla  rękojmią,  ze  po  skończonej, 

wojnie  ta  pozjczka  wróconą  będzie ,  kościoły  swoje 

niemal  zupełnie  z  naczyń  świętych  wyzuli.  Krakow- 

ski i  płocki  (2),  jŁudziei  ich  kanonicy,  rzeczy  tak  nier 
zwykłej  statecznie  do  końca  odmawiali  i  nic  ze  skar- 

bów kościelnych  nie  chcieli  udzielić.  Nieszczęśliwy 

był  wówczas  stan  Polaków,  ii  gdy  właśnie  idąc  torem 

przodków,  Boga  nieśmiertelnego  przez  dary   i  przez 

(1)  Jao  Gruszczyński  i  Andrzej  OpaKński. 
(2)  Tomasz  Str^ępiński  i  Paweł  Giżycki, 
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bie  jednać  należało  ,  y^&yttiskt  oagacinyni  i  xguhq;in 

^przykładem  domy  niodliftwy,  za  Istóre  najdzilisze  na- 

^et  narody  nie  H^ahają  się  narażać  na  wszelkie  niebez- 

pteezeństwa  i  krew  przelewać,  złiipfli ;  j^k  gdyby  tru- 

dno było  im  zrozumieć,  że  żołnierze  wałecznuścię ,  że- 

lazem, nie  zas  złotem  lub  srebrem  dobijają  się  sław* 

tiyeh  zwyeicztw  i  wojny  pomyślnie  kończą.  Wiado- 
mo, że  król  Kazimierz  w  ciągu  tej  ezteruastoletnic^ 

Wojny  pruskiej  s  krzyżakami  i  Niemcami  toczonej ,  to 

nieuszanowanie  ku  Bogu  ,  kościołom  i  jego  sługom , 

wielkiemi  niebezpieczeństwami ,  znojem  i  krwią  wła- 

sną i  blizkićh  swoich  okupił.  Dodać  i  to  natęży,  że 

ehoeiaż  składy  kościelne  wypróżniono,  złoto  i  srebro 

przi^topiono ,  ehoeiaż  drogie  kamienie  i  perły  poszły 

na  świecki  użytek ,  zaledwo  jednak  zebrano  6,000 

czerwonych  złotych,  tak  dalece,  iż  więcej  wstydu  i 

płochości  było  w  rauceniu  się  do  tego  środka ,  niż  rze- 

czywistej korzyści.  Jakoż  wkrótce  i  król  i  urzędnicy 

koronni  żałować  tego  poczęli ,  a  zwłaszcza  kiedy  ich 

doszło,  że  nieprzyjaźni  krzyżacy,  a  nawet  świeżo  wcie- 

leni poddani  pruscy  natrząsali  się  s  tego  postępku, 

głosząc,  że  Polacy  do  tej  nędzy  przyszli,  iż  kościoły 

znieważać  i  naczynia  święte  przywłaszczać  muszą! 

TjfnKHMf^^gi  l^aniniMĆr*  rwihAzairszy  WAzyslItiiii 

wojskom  ciągnąć  pod  Toruń,  dla  bezpiecznej  tam  prze- 

prawy statkami  przez  Wisłę ,  sam  wyruszył  do  Byd- 

goszczy, dk  widzenia  sję  z  Fryderykiem  margrabią 
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lil^amitflfiil^kim  9  nmicmaiijrin  fiośredniłiiem  poHojn; 
Fryderyii  spędziwszy  kill^a  idni  z  w.  mbtrzem,  z  MnA^ 

lioi^ga  do  BydgOMeay  przybył  ̂   jakoż  łaskaurie  od  kra^ 
la  przyjęły  tyle  nakooiee  wyjedoał,  ii  upoważoiiiiMi 

go  do  rokowania  o  pokój  w  drodze  pohdiownej ;  co 

gdy  na  prośbę  włiMnę  otrzymał  i  dó  Matborga  wr((>- 

4*ił ,  vr«et  do  Kazimierza  napisał  donosząc :  ze  dki  tak 
dogodnyck  warmików  mistrz?  krzyzaektego  nakłoniła 

iz  dogodniejszych  Pólaey  nawet ky  ii^dać  od  Boga  wie 

^ieli«  Wyprawie  wice  należało  posłów  do  J\ejen* 

litirga  9  aby  rzecz  szczęśliwie  poezi^lą  do  końca  dopn^ 

wadzić.  Król ,  któremu  niemieckie  wybiegi  doakoiiait 

były  znane ,  który  niespodziewał  się  możności  zawar- 

cia pokoju  ,  aby  jednak  nie  zdawał  się  nim  gardzić  ̂  

wyprawił  do  Nejenburga,  przez  Polaków  Nowe  zwq« 

oego,  posełatwo^  które  składali  Jan  kiskup  kojawakt 

kanclei*z  koronny,  Jan  s  Tęczyna  krakowski,  Piolf 

z  Oporowa  łęczycki  wojewodowie,  tudzież  Hiiicza  z  Ro- 

gowa kasztelan  sieradzki.  Gdy  do  wsi  Kościelca  pod 

Iłowem  przybyli ,  margrabia  bi'andefaurgski  s  pAsłami 
mistrta  i  zakonu  d6  nieb  przyjechał «  i  skoro  krżyia* 

kom  głos  udzielił,  ci,  jakby  byli  zwycięzcami ,  oświad>> 

czyli :  „  aby  Kazimierz  miasta ,  zamki  i  osady  zakono- 

wi odebrane  wrócił,  wojsko  s  Prus  wyprowadził,  a 

jeżeli  krzyżacy-  obrazili  w  ezemkolwiek  liędź  kn^ 

la,  bądź  koronę,  poddaje  się  w  tćj  mi^frze  wy  foliowi  pn^ 

pieża ,  cesarza  i  elektorów  rzeszy.  Przeciwnie ,  po- 

słowie królewscy  wyłożywszy  obszernie  prawa  koro- 

ity  fiołskiej   do  całej  ziemi  pmtMej  ̂    •bm*zyli  irfę  na 
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margrubię^  ze  ich  na  taką  zełiy  wosć  wy8iavrit  i  zaczętą 
wojnę  przerwał;  ten  zarmuieniony  radził,  aby  król 
na  ziemiach  cbelmiliskiej  i  michałmyskiej  zaprzestał, 
dałsze  zaś  kraje  pruskie  zostawił  w  spokojnem  dzier- 

żeniu krzy jiaków ;  wszakże ,  gdy  rzeczi»ie  ziemie ,  da- 
wno już  przez  krok  odzyskane  były ;  uic  zateai  po- 

słowie nie  sprawiwszy,  Kościelec  opuścili.  Fryderyk 
i  dawniej  Połakom  |K>dejrzany,  ściągnął  na  siebie  jesz- 

cze większą  nieufność ,  bo  uprosiwszy  u  króla  pięćset 
kopijników  dla  slrazy  w  przejeździe ,  zaprowadził  icłi 
«  sobą  do  Prus  i  wracając  do  Marchji  na  usługach 
mistrza  zostawił,  (t) 

(I)  Knyzacy  stawiać  zbrojny  opór  Polakom  ,  nie  przestawali 
ezynnem  rokowaniem  starać  się  o  odwrócenie  klęsk  ,  któremi  dłuz- 
Mia  wojna  im  groziła.  Archiwum  tajne  króbwieckife  przechowała 
znaczną  liczbę  pism  apółczesnycb ,  które  tu  s  koIęi  wymienimy;  sko- 

rzystamy tez  i  z  innych  zrzódeł  mogących  rzucie  światło  na  opowie- 
dzrane  przez  Wapowskiego  zdarzenia 

1.  1454  czerwca  13.  Ludwik  z  Erlichshausen  w.  mistrz  zakonu, 
pisze  do  króla  KatimieV»ei  bawiącego  wówczas  w  Tontoiu  ♦  zaklina- 
jąc  go ,  aby  Prus  oie  przywłaszczał.  Dan  w  Malborgu  we  czwartek 
po  zielonych  świątkach.     Oh.  Voigt'a  t  8,  str.  391. 

Nie  otrzymawszy  pożądanej  odpowiedzi ,  żalił  się  w.  mistrz  oj- 
CU  ś.y  cesarzowi  i  książętom  rzeszy^  jakoż  : 

2.  1454  września  I «  Mikołaj  V\  papież  w  wydanej  bulli  do  Ka- 
zimierza króla  polskiego ,  w»y  wago  :  aby  spór  swój  z  zakonem,  od- 

4$ł  na  sąd  dwóch  kaidynałów,  których  do  niego  posyła.  Dan  w  Rzy« 
mie  kał.  sept.  papieztwa  S  roku.  Odpis  spółczesoy  przesłany  przez 
papieża  w.  mistrzowi  znajduje  się  w  Królewcu.  Ob.  Napierskiego  t.  2| 
str.  22  1  porówn.  Voigi'a  t  8,  str.  426. 

W  ty m£e  samym  dniu  kardy ndl;  Mikołaj  Cusa^  jeden  z  najznako- 
« 
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Kazimierz  pozbawiony  Yrszelkiej  nadziei  pol^ojn, 
przebywszy  s  calem  wojskiem  Wisłę  pod  Toruniem, 

mitszych  uczonych  XIV,  wieku  ur.  1401,  zmarły  14649  otrzymał  od 

papieża  poruczeoie  udać  się  do  Prus  i  w.  mistrza  ze  z  wiązko- 

wymi  pojedDać.  (Ob.  Roczniki  kość.  Odorika  Raynalda  t.  29,  str*  II)* 

Zdaje  się  wszakże,  ze  Cusa  w  Polsce  nie  był,  przynajmniej  żadne- 

go śladu  w  tej   mierze  w  dziejopisach  spółozesnych  nie  znajdujemy*   . 

3.  1454  grudnia  5.  Ludwik  z  Erlicbshausi?n  zali  się  przed  radą  ' 
w.  księstwa  litewskiego  na  króla  Kazimierza  i  prosi  aby  go  odwiodła 

od  wojny  wypowiedzianej  z  obrazą  praw  Bozkich  i  poprzysięzonego 

przymierza.  Na  to  pismo  Litwini  nic  nie  odpowiedzieli,  jak  to  wi- 

dzieć można  z  listu  w.  mistrza  pisanego  do  Henryka  Yiuke  z  Oyerber- 

gen  mistrza  inflanckiego.  Dan  w  wieczór  przed  ś.  Mikołajem.  Ób%. 

Yoigt^a  t.  8,  str.  421. 
4  1454  grudnia  IS.  Wojewodowie,  kasztelani  i  dowódzcy  woj* 

ska  polskiego  odpowiadają  na  pisany  do  siebie  list  w.  mistrza,  w  któ^ 

rym  wzywał  ich  aby  królowi  przełożyli  niesprawiedliwość  rozpoczę- 

tej wojny  i  skłonili  do  zgody.  W  odpowiedzi  zarzucają  Polacy  za- 
konowi zgwałcenie  wielu  warunków  pokoju  wieczystego  i  ręczą ,  ze 

nigdyby  nie  podnieśli  oręża  ,  gdyby  krzyżacy  nie  dali  do  wojoy  powo- 
du, Dan  w  obozie  pod  Laszynem,  we  środę  po  ś.  Lucji,  lenie  str.  424. 

5*  1455  marca  12  Eberhard  s  Kinsberg  podskarbi  malborski  ̂  

UIryk  z  Lentersheim  komtur  frankoński  i  Hartung  z  Egloflstein  kom- 

tur  norimbęrgski  wyprawieni  w  poselstwie  od  w.  mistrza  do  Fryde- 

ryka II.  margrabi  brandeburgskiego  ,  zanoszą  do  niego  prośbę  na  pi- 
śmie, aby  wszelkiemi  środkami  postarał  się  zachęcie  Christiana  h 

króla  duńskiego  do  czynnej  pomocy  zakonowi.  Dan  w  Berlinie  we 

środę  przed  niedzielą  środopostną.     Ob.  Napierskiego  t.  2,  str.  23. 

6.  1455  marca  14.  Fryderyk  II.  margrabia  brandeburgski  radzi   . 

Henrykowi  Yinke  z  Oyerbergen  mistrzowi  inflanckiemu  zjechać  się 
s  królem   duńskim  Christianem  i  wszelkiemi  obietnicami  zobowiązać^ 

do  działania  przeciw  związkowym.     Dian  w  Ko(onji  nad  Spreą,  W  pią- 
tek po  niedzieli  głuchej.     Napierski  łamie* 

DzffiJB,  T.  Ht  56 
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zbro|nie  przez  ziemię  cb^łmiiiską  po&iitiął  się   w  |sie- 

runku  rzeki  Ossy,  przez  którą  spokojaie  przeszedłszy^  * 

7.  1455  kwietnia  8*  Kalixt  KI.  papież  przez  bollę  wyklina  zwiąae* 

kowych ,  którzy  posłuszeństwo  zakonowi  wypowiedzieli;  oświadcza 

życzliwe  chęci  dla  w.  mistrza  i  krzyżaków,  oraz  gotowość  wdania  się 

w  sposób  pojednawczy*  Dan  w  Rzymie  Vł.  id«  Apr.  Część  tej  bulli 

ogłosił  Kotzebue  w  Hist.  prusk.  t.  4.  str.  344.  treść  podał  Yoigt.  t«  8, 

8tr.  447.  Za  (<owód  do  ji^j  wydania  posłużył  list  do  stolicy  apostolskiej 
pisany  przez  biskupa  pomezańskiego  Kaspra  Kinche  s  Cbristburg , 

który  żalił  się,  ze  nie  tylko  przez  wielkorządzcę  pruskiego  Jana  z  Bai« 
^en»  zmuszony  był  przysięgę  w.  mistrzowi  złamać  t  suknią  zakonu 

krzyżackiego  zrzucić «  s  kapitułą  swoją  wierność  królowi  Kazimie* 
rzowi  ślubować ,  ale  nadto  przenaopą  zniewolono  go  do  złożenia 

podpisu  i  wyciśnienia  pieczęci  na  kłamliwych  potwarzach  ,  jakie  ku 

hańbie  i  zniewadze  zakonu  stronnicy  króla  polskiego  wymyślili.  Ob, 
tamie. 

9 

S.  1455  czerwca  1.  Christian  I.  król  duński  wypowia()a  wojnę 
Kazimierzowi  królowi  polskiemu.  Dan  w  Kopenhadze  w  niedzielę 

ś.  Trójcy.     Ob.  Yoigt^a  t.  8,  sir.  450. 
Q.  1455  października  5.  Tenże  ponawia  wypowiedzenie  wojny. 

Dan  w  Kopenhadze  w  niedzielę  po  ś.  Franciszku,  tamie. 

Ludwik  z  Erhcbshausen  zobowią^łsię  przez  pośrednictwo  mi- 

strza  inflanckiego  zapłacić  na  nakłady  wojenne  60,000  złotych  w^* 

gierskich  ;  Christian  wojnę  wypowiedział,  kilka  okrętów  dla  prze* 

szkadzania  handlowi  miast  pruskich  na  morze  wyprawił,  nawet  szczu* 
pły  oddział  wojska  posiłkowego  do  Inflant  wysłał ,  lecz  gdy  z  je- 

dnej strony  łlenryk  Yinke  lękając  się  wtargnienia  do  swojego  kraju 

Litwinów,  jawnie  wystąpić  przeciw  królowi  Kazimierzowi  nie  śmi^ł, 

n  z  drugiej  małą  tylko  część  pieniędzy  królowi  duńskiemu  zaliczył, 
Christian  ostygł  w  ochocie  dopomagania  zakonowi  i  ograniczył  się 

listownemi  pogróżkami,  tudzież  prośbą  do  Filippa  ksiązęcia  burgundz* 
kiego,  aby  okręta  i  towary  związkowych  tniast  pruskich,  w  krajach 

swoich  zatrzymać  rozkazał.     Ob.  Yoigt^a  t^mi€» 



PODSTĄPIENIE  POD  LASZYN.  (1455)  2$3 

stanął  pod  Laszynem  ̂   miastem  warownfem  i  silną  za^ 
legą  opatrzenem  ,  pod  kti^rem  w  roku  przeszłym  woj^ 

10.  t445  września  14.  Kazimierz  król  połskr  daje  list  glejtowy 

Ludwikowi  z  Erlicbsbausen  dla  bezpiecznego  przyjazdu  do  Gniewa^ 

gdzie  miały  mieć  miejsce  układy  przez  Fryderyka  margrabię  bran- 

deburgskiego  zagajone.  Dan  w  ToruniU|  w  dniu  podniesienia  ś.  Krzy- 
ża.   Yoigt  t  Si  8tr.  45S. 

ft.   1455  września  21.  Ludwik  z  Eriichshausen  daje  podóbnyz 

list  dla  kanclerza  i  rad  koronnych.     Dan  w  Gniewie,  w  dniu  ś.  Ma- '• 
teusza   tamie*  . 

Fryderyk  Il«  margrabia  brandeburgski  oświadczył  między  inne- 

mi  królowi :  ,,  j  dłem  chleb  ojca  twojego  królu  ,  nawet  wychowa- 
łem się  i  zrosłem  w  Polsce,  doznałem  w  tym  kraju  i  życzliwości  i 

uszanowania ,  pragnąłbym  przeto  jak  dobry  sąsiad  przyczynie  się  do 

zawarcia  pokoju  *S  ale  ponieważ  krzyżacy  przedewszystkiem  doma- 
gali się  powrotu  wcielonego  do  Polski  kraju,  król  zaś  wiedział  co 

wówczas  czekałoby  jego  mieszkańców,  rozkazał  więc  odpowiedzieć: 

,1  niech  Bóg  nie  dopuści  ,  abyśmy  krwią  chrześcijańską  frymarczyć 

mieli !  **  Yoigt.  tamie* 
12.  t4S5  grudnia  13*  Bezimienny  zapewne  szpieg  krzyżacki  pi- 

sał następny  list  do  w.  mistrza  :  ,,  Służby  moje  powolne  zaleciwszy* 

Donoszę  w.  m.  co  jeden  s  panów  polskich  ulubieniec  królewski  prze- 

demną  mówił.  Niektórzy  s  panów  rad  koronnych  jeździli  do  Gru- 

dziądza dla  porozumienia  się  z  gośćmi  zakonu  (t.  j.  z  najemnem  zoł- 
nierstwem  przez  krzyżaków  zaciągniętem)  względem  wykupna  z  ich 
rąk  ziem  dzierzanych  za  zaległość  żołdu.  O woz  zwierzył  się  mi,  le 

król  poróżnił  się  ze  swojemi  radami ,  skąd  wynikły  wzajemne  wy- 

mówki* Ci  oświadczyli :  ze  ziemie  dzierzane  orężem  odebrać  naie- 
Jało.  Król  odpowiedział :  ze  wie  to  doskonale  ,  ale  korona  pienię- 

dzy nie  ma  ,  z  Litwy  także  nic  otrzymać  nie  mogę ,  podatek  łanowy 
ledwo  wystarcza  na  potrzeby  osobiste ,  na  dary  i  upominki ,  a  tym- 

czasem zaległość  żołdu  s  każdym  dniem  wzrasta*  Nie  widzę  żadne* 

go  s  panóW|  .coby  na  ten  przedmiot  chciał  pożyczkę  uczynrć*  Rady 
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nę  pnserwaiM.    Zamierzał  król  KaziniH^rz  LaszyU  zdo- 

łiywszy^  głębiej  dor bierni  pruskiej  wtargnąć ;  wszakże 

królewskie  rzekły    do  króla  :  ̂ ,  królu ,    świeżo  porozumieliśmy  się 

z  niektórymi  gośćmi  krzyżackimi  ,  ze  na  początek  przestaoą  na  pew- 

nej ilości ;    wasza  królewska  miłość   możesz  mieć  od  szwagra  swo- 

jego króla  Władysława  100,000  złotych ,    «iy    postaramy  się  tyleż 

zebrać  s  podatku  łanowego  w  wielkiej  i  małej   Polsce,  a  skoro  go- 
ście kraj  nam  wydadzą  }  wówczas  pociągniemy   przed  sąd  zdrajców, 

jak  na  to  zasłużyli    i  tym  sposobem  gości  zaspokoiaiy.      Wszak  co 

z  samego  Gdańska,  królu,  otrzymać  mcr/esz,  wystarczy  na  wyku- 

pno  kraju*     Król  odezwał  sit*  do  rad  swoich :  Dobrze  żeście  mi  to 
powiedzieli,  bo  sambym  na  tę  myśl  nie  wpadł!  ale  ja  rozumiem,  ze 

skoro  goście    postrzegą  ,   ze  zapłacie   im  nie  możemy,  prędzej  kraj 

między  siebie  podzielą  ,  niź  się  na  taki  układ  zgodzą.     Tenże  pan 

polski  odkrył  przedemną  następne  zamysły  rad   królewskich*     Jeśli 

do  tego  przyjdzie  ,  ie  jaką  cześć  pieniędzy  gościom  zaliczą ,  wów- 
czas rotmistrze  wnet  je  między  sobą  rozszarpią  ,  żołnierzom  zaś  rzu- 

cą jaką  fraszkę  *,  kiedy  zaś  s  kraju  wyjeżdżać  będą ,  nic  łatwiejsze- 
go «  jak  uczynić  na  nich  zasadzkę  i  wzięte  pieniądze  nazad  odebrać; 

8  prostym  ludem  damy  sobie  radę.     Dodał  i  to  ,  ze  s  królem    po- 

stępują chytrze  i  nieszczerze,  ze  niemal  trzymają  go  pod  strażą,  gdvz 
król  chciał  wymknąć  się  s  Torunia  do  Litwy  i  juz  nigdy   stamtąd 

nie  wrócić.  ̂   Co  wszystko  trwogą  i  smutkiem  umysł  królewski  prze- 
nika.     Opowiadał  także  ten^-e  pan  polski  9  ze  gdy  na  początku  prze- 

szłorocznej   wyprawy  król   przybył  do  Brześcia  ą  zaszły  między  nim 

a  panami  radą  nieporozumienia   s  powodu  lej  wojny ;  król  im  wy- 

rzucał, ze  go  niechętneg'*    w  nią  wplątali,  narazili  na  szwank   jiła- 
wv  •    na  stratę   ludzi    i  pieniędzy ,    7P    przez   nią  własny  swój   kraj 

zniszczył.  „Byłem  w  Prusierh ,  chciałam  je  opanować,  a  tymcza- 

sem więcej  straciłem    niz  zyskałem*.     Nim  jakie  miasto  lub  zamek 

zdobędę,  muszę  wprzódy  spustoszyć  całą' okolicę   i  własny  kraj  wy- 
rieiiczyć  «  a  oóz  mi  po  tern    kiedy  nad  pustkami  panować  mi  przyj- 

dzie ?  "   W  ten  sposób  rozmówiwszy  się  ze  swymi  radami  ,  tejże  do- 



BEZSKUTECZNOŚĆ  OBLĘŻENIA.  (1455)  285 

oblężenie  nie  było  szczęśliwsze ,  jak  w  roku  uplynio^ 

Dym ,  słrawiwszy-bowiem  niemało  ezasu ,  gdy  jiii  mie- 

cy   we  dwadzieścia  tylko  koni  wykradł  się  od  nich  i  popędził  ka 

Litwie*     Skoro  nazajutrz  wyjazd  królewski  spostrzegli ,  natychmiast 

puścili  się  za  nim  w  pogoń ,  i  ledwo  doścignęli  go  w  dziewięćdzie- 

sięciu milach.     Wówczas  chociaż  z  niesłychaną  trudnością^  pocbleb* 
stwami  swojemi  skłonili  go ,  ze  wrócił  do  Piotrkowa ,  gdzie  zjazd 

koronny  odbywali ,  na  którym   pojednawszy  się  s  królem  ,  pozwolili 

mu  odwiedzić  Litwę;  bawił  tam    az  do  zi»*!onych  świątek.     Około 

tego  czasu   przybyli  do  niego  Gabriel  z  Rnisen  ,  posłowie  miasta  To- 

runia i  niektórzy  s  Polaków,,  sprowadzili  go  znowu   na  zjazd  piotr- 
kowski, a  s  Piotrkowa  ściągnęli  go  kłamstwami  swojemi  pod  Brześć, 

przekładając ,    ze    tak    jak    stare    miasto    królewieckie    poddano  się 

krzyżakom  ,  podobnież  wszystkie  inne  miasta  potraci ,  jeśli  do  Pnis 

nie  przybędzie  ;  zaklinali  go  więc   na  miłość  Bozką  ,  aby  pomknął  się 

pod  Toruń  i  tam  obozem  leżał,  cboc'by  rzeczywiście  rozpoczynać 
wojny  nie  myślał.     Niech  tylko  odgłos  gruchnie ,  ze  król  przybywa, 

a  miasta  trzymać  się  będą*     Król  zatem  przychylając  się  do  i<  h  żą- 

dań ,  wyjechał  w  800  koni  ,  ladaja kiego  ludii ,  prostego  chłopstwa; 

leżeli  tam  około  sześciu  niedziel,  jed\nie  dla  sławy ,  ze  król  bawi 

w  obozie    i  wkrótce  wystąpi   w  pole.     Tam    odwiedzili    go    ksiąze 

Przymko,  Czesi  i  goście,  dopominając  się  o  zaległość  żołdu.     Nic  im 

nie  dał ,  bo  i  nie  miał  nic  do  dania,  tylko  prosił  swoich  zacięznych 

o  cierpliwość  ,  ze  im  chleby  wydać  każe,  byle  z  nim  wystąpili  w  po- 

le.    Skoro  się  wojna  rozpocznie ,  zaliczy  połowę  żołdu  ,  przed   po« 
wrotem  na  lezę,  uiści  się  w  zupełności.     Ale  zaciczni  odpowiedzieli : 

królu ,  chcesz  teraz  wystąpić  ;    gdybyś  rzeczywiście  juz  znajdował 

się  w  polu ,  powinienbyś   dla  własnego  bezpieczeństwa  natychmiast 

wracać.     Te  słowa  poniechęciły    króla  znowu  z  zacięznymi  i  z  ra- 

dami ;  długo  więc  obozował'  pod  Laszynem  i  w  Brześciu  ,  a  z  d«)póki 
Gdańszczanie  nie  przybyli ,  zapraszając  go  do  Prus  ,  dokąd  wszedł- 

szy, otworzył    im  bezpieczne  przejazdy  między  Toruniem  i  Gdnń- 

'  skiem.     Gdańszczanie  oświadczyli  ̂   ze  całym  majątkiem  swoim  chcą 
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wkańicy  pdddae  się  saniienali,  oddział  pięeiuset  ]«»• 
iliiych  krzyżackich ,  wśród  ciienin^j  ttocif  wszedUzy  do 

królowi  słuzjrc,  jako  swojemu  panu,  Kiedy  do  Torunia  przjbył, 

Toruiiciycy  błagali  go,  aby  Laszyn,  skąd  krzyzaey  nieoiało  im  szko- 
dzą ,  zdobył  9  ze  we  czterf  dni  opanowae  ten  zamek  może «  ze  wnet 

Mowę  miasto  i  dalsze  poddadzą  się«  upewniali  go  nawet  f  ze 

bieg  wody  tak  zatamują ,  iz  Nowe  miasto  zupełnie  zatopią.  Tak 

bezrzelnie  kłamali ;  poznał  się  on  na  tern  ;  chcieli »  aby  się  od  nich 

oddalił  I  bo  do  szczętu  wyzuł  się  juz.  z  zapasów ,  nic  9  zgoła  naj- 

Biniejszej  rzeczy  nie  ma  i  wszyatko  czego  potrzebuje  «  pożyczką  bie* 

rze  ;  zadłużył  się^  złotnikom  9  krawcom  ,  kowalom  i  szewcom-  Ten- 
że blizki  mój  przyjaciel  mówi  :  to  jiedno  pokrzepia  króla  ,  iź  zakoa 

podobnież  pieniędzy  nie' ma  ,  ze  goście  krzyżaccy  pisali  do  niego  , 
aby  wszedł  z  nimi  w  układ  ,  a  łatwo  cały  kraj  osiągnie^  i  to  dodał, 

ze  skoro  ta  umowa  do  skutku  dojdzie*  natychmiast  król  rzuci  Pol* 

skę  i  Prusy,  pojedzie  do  Litwy ,  i  według  jego  zdania  «^  nigdy  juz 
stamtąd  nie  wróci.  Dla  tego  i  nowego  wojska  nie  zaciąga  ;  wmó- 

wiono Polakom,  ze  teraz  król  je;dynie  w  iym  celu  wystąpił,  aby 
pokój  zawrzeć ;  oburza  ich  to  do  najwyzstego  siopnia ,  żałują ,  ze 

8  królem  przyciągnęli,  zwłaszcza,  gdy  słychać  9  iz  margrabia  braa- 

deburgski  ma  przyjechać  do  króla  i  rokowania  rozpocząć,  co  sko- 
ro ułatwi,  juz  król  nigdy  Prus  nie  obaczy.  Nadto  król  i  s  tern 

odezi^ał  się :  Polacy  brata  mojego  zdradzili ,  chcą  i  mnie  zdradzić, 

żadnemu  Polakowi  zaufać  nie  mogę )  jedni  Litwini  wiernie  ze  mną 

postępują.  Jakoż  nieraz  wspomniany  pan  polaki  twierdzi ,  ze  cały 

pobór  łanowy  z  miast  i  wiosek  ,  ledwo  wystarczył  na  żywność  przez 

czas  ciągnienia  pod  Laszyn ;  teraz  król  żyje  te'm ,  co  mu  Litwini  do- 
starczą. Do  ś.  Michała  żołnierze  zaciszni  nie  n^ięcej  otrzymali  ra- 

zemr  od  króla,  od^ziem  i  miast  jak  1,000.  słotych^  dla  tego  codzieii  na 

ratuszu  i  na  pręgierzu  widać  poprzylepiane  paszkwile  ,  w  których 

Czesi  i  dalii  zacięzm  Izą  i  przeklinają  króla  ,  ze  im  żołdu  nie  pła- 
ci. Rzecz  cała  na  włosku  tylko  wisi,  skoro  wieść  gruchnie,  ze 

zdkoa  swoich  zacięznych  opłaci  ̂   lub  w  inny  sposób  z  nimi  się  uto* 
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miasta ,  dodał  serca  oMęiooyiii  i  zagrzał  icli  do  opo- 

ru, tak,  ii  później  częstemi  wycieezkąmi  czaty  kró- 
lewskie tn^ozife ,  na  ciężkie  narażali  je  straty.  Zda- 

rzyło się  jeszcze  dotkłiwsze  nieszczęście,  ivielkie bo- 
wiem działo  burzące  ,  któreni  już  znaczną  część  mu- 

ru obalono ,  pękło.  Wtem  nadeszła  zima  ze  zwykle- 

nii  slotami;  deszcze  i  śniegi  zmiękczyły  do  tego  sto- 
pnia ziemię,  iż  na  ślizkiej  posadzie  żołnierze  kroku 

utrzymać  nie  mogęc,  tem  znojniejszą  mieli  pracę; 
nadto ,  konie  wszystko  w  okolicy  strawiwszy,  ginęły 
z  głodu  i  czwarta  ich  niemal  część  wypadła.  Temi  i 

tym  podobnemi  trudnościami ,  król  Kazimierz  zniewo- 

lony, w  początkach  listopada  cofnąwszy  obóz,  oblęże- 

iy,  wnet  najemne  iołnierstwo  kr<Uewskie  odstąpi  go  i  do  krzyża* 
ków  przejdzie;  skoro  jedoo  miasto  podda  srę  mistrzowi ,  wnet  wszyst* 
kie  bez  wyjątku  toz  samo  uczynią ,  skoro  krót  z  wojskiem  Toruń 

opuści ,  wnet  gmin  w  taką  grę  uderzy,  źe  cała  ta  burza  najszczę- 
śliwszy obr<k  weźmie*  Nakoniec  ,  tenże  pan  polski  rzekł  do  mnie : 

według  tego  eo  nam  donoszą  ̂   sak  on  nie  bc^dzie  mógł  ułożyć  się  * 
z  gośćmi ;  cała  jego  siła  jeat  w  Laszynie  ,  mistrz  innego  wojska  nie 

ma ,  wypędzono  go  niemal  z  domu  i  t.  d.  ale  spodziewam  się  y  ie  to 

wszystko  skłamano.  Przeciwnie  ,  jeżeli  mistrz  co  najrychlej  w  pole 

wystąpi ,  5^^^>  ̂   ziemię  dobrzyńską  wtargnie  i  niszczyć  ją  pocznie^ 

wnet  wszyscy  miesakańcy  pod  jego  i;rład«ę  przejdą,  bo  Dobrzjr- 
nianie  didi  sobie  uczciwe  słowo,  nie  dozwolić  spustoszenia  swego 

kraju  I  ale  wnet  poddać  się  zakonowi ,  jak  tylko  ujrzą  ̂   ze  mistrz 

zechce  ich  posiadłości  burzyć.  Król  wyjechał  s  Torunia  do  Brze- 
ścia ,  później  uda  się  na  zjazd  piotrkowski  i  zaprawdę  juz  uigdy 

do  TarmiiA  nie  wróci.  Oan  wToTunio  w  dniu  ś.  Lurji  |4&5  roku* 

Ob.  KDtzebue  Hist,  Prua.  t.  4|  str»  Si7-«^5i. 
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nie  przerwał,  i  to  miejsee  gkądiiiąd  głuche  podwójną 

wyprawą  wsławił.  Prusacy  znękani  wybieraniem 

ełjlebó%v  i  spustoszeniem  wiosek ,  wstręt  ku  Polakom 

za  wziąwszy ,  tajemnie  życzyć  powrotu  rządów  krzy- 

żackich poczęli ,  przekładając  przemoc  zakonu  nad 

wolność  polską  ,  s  którą  na  nich  tyle  nieszczęść  ru- 

nęło ;  z  rozpaczą  patrzyli ,  iz  dla  niedostatku  rolni- 
ków ,  burzą  wojenną  w  różne  strony  rozpędzonych , 

pola  ich  nie  poorane ,  bez  uprawy  leżały; 

Gdy  król  Kazimierz  w  Prusiech  wojnę  toczył , 

granice  koronne  od  strony  sz{ąskiej  nie  mało  ucier- 

piały, albowiem  Jerzy  Stos  Moraw  czy  k  i  Jan  Swie- 
borowski  Polak  za  zbrodnie  s  kraju  wy  wołany ,  ze* 

brawszy  silny  oddział  łotrów  i  wkroczywszy  po  nie- 

przyjacielsku  w  granice  polskie  cały  kraj  około  Iłku- 
sza  i  Sławkowa  splądrowali ,  zdobycz  z  ośmdziesięciu 
końmi  zabranemi  kopaczom  ołowiu  ,  uwieźli,  później 

łupy  do  Szląska  odesławszy,  ziemię  wieluńską  najeż- 

dżają, Kępno  zbrojny  zamek  zdradą  ubiegli,  niektó- 
rzy bowiem  dzielniejsi  i  zuchwalsi  s  tej  gromady, 

wdziawszy  odzież  wieśniaczą,  pod  pozorem  przynie- 
sionego czynszu  do  zamku  weszli ,  wnet  bramę  zaj- 

mują,  za  danym  znakiem  inni  blizko  zaezajeni  z  za- 

sadzki wypadłszy ,  warownią  opanowali ,  Wierzbiętę 

właściciela  twierdzy  jeńcem  do  Moraw  u  wożą,  zamek 
silnej  załodze  w  straż  oddają.  Na  odgłos  ubieżonego 

Kępna  mieszkańcy  ziemi  wieluńskiej,  rycerstwo  i  wie- 

śniacy rzuciwszy  się  do  broni ,  poszli  w  pogoń  za  nie- 
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przyjacielem,  ale  go  doścignąć  nie  mogli,  wszakże 

Kępna  śeiftłem  oblciemeni  otoezonego  natarezyirie  do- 

by %vająe ,.  pod  Dioi  siedzieli,  az  dopóki  arcybiskup  goie- 
źiueiisbi  i  biskup  kujawski,  a  póiniej  i  krdi.  Kazimiera 

posiłków  nie  nadesłali  i  dopóki  działami,  tudzież  wszel- 

kiego rodzaju  strzelbą  wstępnie  dobywać  go  nię  poczęto. 

Nakoniec  upór  załogi  przełamano,  która  warując  ży- 
cie broń  złożyła.  .  Tą,  koleją  zamek  lezący  w  miejscu 

do  4iajezdiai](ia  granic  koronnych  dogodnem ,  odzyska- 
ny został. 

Gdy  tak  na  pograricza  szłąskiem  niepokoje  gra- 

Miją ,  w  innej  str#»je  w  Prusiech  król  Kazimierz  potl- 

niósłszy  oblężenie  miasta  i  zamku  Laszyna ,  czas  nie* 

jaki  w  Grudziądzu  zabawił,  (^)  gdzie  naradzano  się 
o  sposobie  prowadzenia  dalszej  wojuy  i  o  zebraniu 

pieniędzy  na  żołd  dla  wojska.  IVa  tej  radzie  Kazi- 
mierz poszedłszy  za  nieprzezornem  zdaniem  młodszych 

urzędników  koronnych,  postanowił,  aby  rolnicy  dóbr 
królewskich  i  duchownych  s  każdego  łanu  po  dwa 

wikrdunki ,  z  dóbr  zaś  ziemskich  po  jednym  złożyli , 

nadto ,  aby  kapłani  odstąpili  połowę  docłiodów  kościel- 

nych; ta  uchwała,  jako  oczywiście  niesłuszna  }  nie- 

rozważna iadnej  korzyści  nie  przynioshi ,  biskupi  bo- 
wiem i  duchowiensiwo  niższe  s  powołania  wojnofp 

obce,  jedynie  chwale  boiej  i  modlitwom  poświęcone, 
—mmmmmmm 

'I. 

(I)  Podłag  Długosza  ks.  1X|  str.  179.  krrfl  przybył   do  Gru- 
diEią4za  jcłnia  &.li4;opadB  145S. 

Dzim,  T-  III.  57 
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'nieebętne ,  ii  świeccy,  na  kJtórych  wyłącznie  po^rin- 

nośe  wojenna  cięży,  na  duchownych,  jakby  na  niewól- 
Alków  eałe  łinEemie  wojny  zwalają^  zagoniwszy  się 

prawem  Boilsiem  i  łudzkiem,  nie  zgoła  dać  nie 
chciało. 

Kazimierz  opuściwszy  Grudziądz ,  przybył  do  To- 
runia i  tam  zimę  spędził  dla  tern  łatwiejszego  zasila- 

nia swojego  wojska.  Rycerstwo  ku  Mazowszu  roz- 

jeżdŹHĆ  się  poczęło,  dla  niedostatku  bowiem  łodzi,  Wi- 

sła  pod  Toruuięm,  w  takiem  zwłaszcza  mnóstwie  lu- 

d^  i  koni  jptzebytą  być  nie  kucała ,  most  asas  na  slat- 

.Hadi  zbudowany  w  nadziei  zdobyda  Tczewa ,  spun- 

.e^ony  został  pod  to  miantd. 

Gdy  król  jeszcze  w  Toruniu  przebywał,  częste 

zachodziły  oświadczenia  od  zaciężnych  żołnierzy  krzy- 
żackich ,  iż  za  wypłatą  należnego  sobie  żołdo  golowi 

są  Malborg  oddać,  dla  wysokości  atoli  wymagań  nie 

podobna  było  tego  doprowadzić  do  skutku ,  żołnierze 
bowiem  od  konia  po  200  czerwonych  złotych  żąc^lK 

Gdy  w  Prusiech  i  nad  brzegami  morza  sarmac- 

"kiego  rzeczy  były  w  tym  stanie^  na  Wołosżczyźnie, 
ład  morzem  czarnem,  przy  njściach  Dniepru  i  Dnie- 

"stfu ,  liłeksander  wojewoda  tego  kraju ,  za  gwałty  i 

(nierządy ,  ha  -Które  tóę  zapełnię  wyłał ,  od  pokrzyw- 
dzonych przez  siebie  trucizną  został  «gładzony«  Zycz- 

Jriwość  Indu  powołała  na  jego  iniejsce  Piotra  syna  wo- 
jewody Aleksandra  I.  spłodzoni^go  '9  natożiiicy.    VirU 
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P|iil4^i  K^zjitti^E  pr^gn^c  przytłimie  t%ęńle  nMntky 
vr  tym  kraju ,  zainiierzał  poruci^jc  j^<»  raądy  kldr^iim 
9  poddanjcb  swoich  j^m^hiów  ,  leez  dokoą^ć  jkę^j^  nię 

mógł,  ?ajpty  >¥aiiiieją2ą  wojną  pruftli^y  wybór  m%im 
na  księstwo  Piotra,  k\wj  o  to  przc^  csęste-  ̂ ovl^ 
Btwa  pokorme  błagał  9  przyzwolenieu  fiwąjeni  zalwier^ 
4wł.  (O 

W  Scytji  między  carami  tatarskimi ,  tak  bowiem 

wodzów  swoicłi  zowią,    przyszło  do  zbr(\}oych  zalar* 

gów.     Sadacłimet  przeprawiwszy'  się  przez  Don-  z  o; 
gromnem  wojskiem  y  wystąpił  przeciw  carowi  lladzi- 
gierajowi ,  aby  go  s  Cfaersonezu  taoryokiego ,    gdzie 

stolicę  swoje  założyła  wyragowae.  Hadiigieraj  z  mniej-  * 
szemi  nieco  siłami  s  Tauryki  wyszedłszy^  nad  morzem 
kaspijskiem  stoczył  z  ńim  krwawą  bitwę  i  na  głowę 
gO.  poraził.  Zwyciężony  Sadachmet  przebywszy  Dniepr 
uciekł  się  pod  opiekę  krolii   Kazimierza,  i  Litwinowie 

Osądzony   w  Kownie  wkr^ótce  s  pod  straży  umknął.  1 
z  dziewięcią  żonami^  z  dziećmi ,  ze  starszyzną^  u  Tat 

tarów  murzami  i  ułanami  zwaną;,  zbiegł  do  Kijowa^ 

d9  hsi9zęcia  Siemiona,   lecz  Andrzej.  Odrowąż  wcya^ 
woda  ruski  na  rozkaz  króla  Kazimierza ,  mimo  taje- 

mne miejscowe  przeszkody ,  znowu  go  schwytał  i  ze 

wspólnifcami  ucieczki  do  "Wilna  odesłał.     Według  da- 
•f>^ 

(I)  Oty.  tipjr^ej  str.  112.  Dogiel  w  Kodeksie  dyplom,  t.  f*  sm 

.    691,  przytoczył  treść  umów  zawieranych  z  Aleksandrem  i- jego  na- 
stfipcą  Pioirem  Aaronem.  '  # 
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weiejszego  rozkazu  Kazimierza ,  miano  go  odprowa- 
dzić  do  Lwowa  i  tam  w  ćzujiiiejszej  miee  piliiości , 

lecz  ponieważ  LICwłni  krzywo  na  to  patrząc,  gotowi 

bjH  s  tego  powodu  wszczęć  rozruchy ,  aby  ich  zaspo* 
koić  ̂   iVrócit  im  strai  nad  Sadachnietem.  Litwini  po- 
erytywali  za  zaszczyt  takiego  ksiązęcia  trzymać  pod 
swoją  władzą  ,  sądzili  leź,  ie  inni  Tatarzy  z  obawy 
oswobodzenia  go  w  razie  potrzeby,  powściągną  się  od 
najazdu  krajów  litewskich ,  car  zatem  Sadachmet  zo- 

stawał u  Litwinów  w  iiczciwem ,  ale  nieco  sciślejszem 

niż  dawniej  więzieniu.  (<) 

W  Mazowszu  Władysław  (2)  książę  tej  ziemi  życ 

przestał,  zostawiwszy  synów  Ziemowita  i  Władysła- 
wa ,  którzy  dla  fat  niedorosłych ,  gdy  między  książę- 

tami mazowieckimi  żaden  nie  był  pełnoletnim ,  zosta- 
wali w  opiece  matki  i  Mazowsze  przez  czas  nie^kić 

wpadło  )>od  rząd  niewieści ,  aż  dopóki  z  woli  stanu 

rycerskiego  ,  Paweł  Giżycki  bisknp  płocki,  po  oddale- 
niu niewiasty ,  nie  został  mianowany  opiekunem  kiiią- 

żąt.  Rządząc  krajem  zachował  najwyższe  umiarko- 

"wante   i  uciążliwe  dla  ludu   podatki  zniósł  zupełnie  ̂  
.•• 

(f)  Długosz  ift.  ISyfilr.  ISi.  atrsyiiiiije«  ź  osadzono  go  pod  stra- 
żą w  Wilnie* 

(2)  Podług  Długosza  ianize  Władysław*  umarł  dnia  10  gru^ 

dnia  1455  zsoehot,  diied/jezfiej  choroby  ksiąaąt  mazowieckich,  zo* 

H^vv'mAzy  %  Aony  córki  KotM-iida  V.  zwanego  C««riiym,  ksiąięda  o!e* 
śpickiego  dwóch  synów*     Pogrzebiony   w  kościele  płockim. 
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przez  co  i  na  wićlką  diwdfę    i  na  wdzięczność  za- 
Btuiyl. 

W  tychże  czasach  wprowadzono  braci  ściźlejrae- 
^0  zakonu  L  Franciszka,  Bernardynami  od  swojego 

założyciela  słynąct^o  odgłosem  świątobliwo^i ,  zwa- 

nych,  do  Poznania  (*)^  Kościany,  Wschowa  i  Kohjf 
Jina,  niiastkoroimych,  gdzie  klasztory  s  kamienia  i 

.cegły  stara Aiem  i  nakładem  obywateli  dla  nich  wzue-* 
siouo* 

Na  początku  roku  1456  ,  udał  się  król  Kazimierz 

s  Torunia  do  Łęczycy,  skąd  s  królową  Elżbietą  odje- 
chał do  Piotrkowa  (2) ,  gdzie  zjazd  koronny ,  na  trzy 

króle  zwołany ,  otworzył;  Naprzód  wszyscy  biskupi 

s  całem  wyższem  duchowieństwem  sprawę  swoje  wy- 
toczyli przeciwko  niektórym  radom  koronnym ,  usiłu- 
jącym gwałtownemi  i  krzywdzącemi  uchwałami  ua 

.ąjeidzie  grudziądzkim  w  Prusiech  zapadłem! ,  swobo- 
dy duchowieństwa  ścieśnić,  a  raczej  wbrew  Bozkim 

i  ludzkim  prawom,  tudzież  świątobliwym  królów  i 

Issiążąt  polskich   nadaniom,    do  szczętu   obalić.    Je- 

(1)  Ob«  Obraz  hist«-stat.  miasta  Posnania  t.  2^  str.  143.  iiu- 
kaszewicz  umieścił  w  zupełności  zapis «  s  dnia  28  października  r. 

1456 ,  którym  rada  mi^jftka  wyznacza  darem  obszar  potrzebny  do 

aa^Midowanią  kościoła  i  klasztoru  dla  00.  Bernardynó«r. 

(2)  Podług  Długosza'  ks,  13,  sir.  182.  rozpoczął  się  zjazd  piotr- 
kowski d.  Gstycznia  1456.  Święta  Bodego  narodzenia  król  odb^ł  w  ilę- 

czycy. 
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i]AOiiiy^Ii\ein  poBta^imienięn  euftej  r^dy,  iąc^ivałf  gną- 
dziądzką,  j^l^^^  niewczesną  uchylono  ze  wstydefąi tycb 

eo  byli  jej  twórcami.  Następnie  toczyły  się  narady  o 

rzeczach  pnMhieb,  pos tano wiotto  zwołać  pospolite  rusze- 

Ifiie  całego  stann  rycerskiego  w  koronie,  uieprzerywająe 

jedi^ak  zagajonycłi  układów  z  najemnem  iołnierstwem 

krayiackFiem ,  które  oświadczyło  gotowość,  za  wyliczę- 

niem  żądanych  pieniędzy  główlią  twierdzę  nialborską  i 

jeńców  królowi  odd^ić*  Wielu  s  Polaków  puszczo- 

nych na  sloVro  z  Malborga ,  ze  łzami  błagali  o*  przy- 
jęcie tak  dogodnych  warhnków^  W  nadziei  dopro- 

wadzenia ich  do  skutku,  rada  uchwaliła:  połowę  czyn- 
szów od  wszystkich  stanów  wnieść  do  skćirbu  paii. 

stwa^,  na  co  tak  biskupi,  jako  tez  wyższe  duchowień- 
stwo, ze  względu  na  naglą  potrzebę  królestwa  ,  z  wi- 

doku na  trwałe  uspokojenia  ziemi  pruskiej  z  dóbr  swo- 

ich pozwolili. 

Gdy  w  Piotrkowie  obrady  trwają,  Bratjan  mo- 

cny zamek  pruski  nad  rzeką  Drwęcą ,  osadzony  zało- 

'gą  królewską,  pod  dowództwem^  Jana  Trzeski,  zdra-^ 
dą  dostał  się  w  ręce  krzyiaków,  pod  nieobecno^  sta- 

rosty, który  właśnie  znajdował  się  na  zjeździe  Piotr- 

kowskim dla  przyjęcia  żołdu.  Załoga  korzystając  zje- 
,  go  nieobecności ,  dawszy  się  przelf upie ,  krzy^akó^y 

da  zamku  wpuściła;;  ta  wieść  przejęła  smutkiem  kró- 

la i  urzędników  koronnych.  Oczywiście  wojna  pra- 

ska szła  yv  przewłokę,  wzmagały  się  nadzieje  nieprzy- 

jaciół !     Podobnąz  zdradą    usiłowali  krzyżacy  opano- 
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wac  Kdinek  tirodtifcki  także  Dad  brrógkm  rzeki  t)r^^ 
ej  położony ,  leez  gdj  w  uocy ,  w  najfviększej  cickd- 
ści  jiii  pod  bramę  podstąpiK ,  dowddźoa  mało  co  przed 
tern  spisek  odkrywszy,  wpadł  taa  Aich  w  iiagłt4  i  nior 
spodzianej  wycieczce  i  sta  krzyżaków  w  lej  nbciicy 
l)itwie  scfa wylał. 

Wśród  tej  niepewności  rzeczy  pruskicb ,  królowa 
Elżbieta  powiła  w  dniu  1  marca  o  godzinie  trzeci^ 

w  nocy ,  pierworodnego  syna  Władysława  ,  który  pó* 
źniej  bjł  królem  czeskim  i  węgierskim.  Kazimierz 
nie  długo  potem  zwiedziwszy  Wielkopolskę,  udał«i|^ 
do  Torunia ,  tam  z  Ulrył^iem  Czerwonką  hetmanem 

zacięgów  krzyżackich  umówił  się;  iz  za  opłatą  437^000 
czerwonych  złotych ,  powinien  był  zamek  malborgski 
i  wszystkie  inne  warownie  krzyżackie ,  tudzież  jeńców 

wciaigu  pół  roku  w  ręce  i  do  rozporządzenia  królew- 
skiego oddać.  Obustronue  obowiązki  uroczyście  speł- 

nić zaręczono.  Połowę  tych  ogroHMiych  pieniędzy  mia- 
sta pruskie  złożyć  przyrzekły,  troskliwość  o  zebranie 

drugiej ,  niepokojem  króla  Kazimierza  ^ręc^yła  j  dla 
te^o  nakazał  2jazd  wielkich  urzędników  koronnych  na 

dzień  narodzenia  N.  Panny,  tymczasem  opuściwszy  To- 
ruń,  udał  się  do  Łęczycy,  dokąd  przybyli  trzc^  posło- 

wie litewscy,  najznakomitsi  w  swoim  narodzie  mężo- ■ 

wie,  i.  błagali  imieniem  wielkiego  księstwa:  „aby  do 
Litwy  wracał,  niewdając  się  w  pełną  niebezpieczeństw 

wojnęr  pruską ;    aby  pomniał,  jak  brat  jego  Włady- > 

sław,  id^c  za  zgubną  radą  Polal^ów ,  poległ  walcząc 



if^  Poicb 

Jtritgo  z  dsfro- 

i   •dslapiw&zj    Ka- 

■a   wiel- 

I^Mrsfcwgo  9    które- 

Cwałwfti  V  k^  ■■łiifi  cwrfcc  swmję  poślubił.    Tu 

X  irirłw  «fil«  popimuie  wzięło- 

iv  sitttel;.  8^5^  Mmwiwiły  {fowa  przeciwnego  stron- 

niKwa  wief»e|^  krdfawi  j  f  jdi  nŃlowań  nie  zniwe* 

ft^l     Xa  tdbfcw   trdi  rozmehdw   lilewskieb,  Kazi- 

wielkiego   księstwa  przyśpieszył;  za- 

y  wife  zjazd  piotrkowski ,  na  kforyni  uchwa- 

wnieśc  połowę  dochodów  przez  obadwa  stany  do 

«  na  potrzeby  wojny  pmskiej.     Miasta  i  miaste- 

y  Stosownie  do  wartości  majątków  po  dwa  gro- 

i  grzywny  zapłacie  miały,  szlachta  niemająca  wie- 

^«aków   po  pół  grzywny*    Widkopobnie  tę  ucbwałę 
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przyjęli,  iirzędołcy  małopolscy  postanowili  przedmiot 

lak  .trtulny  rozirzęsnąć    na  Mizko   przyszłym  zjeździe 

korezyńskim.     Następnie  żądano,  aby  biskupi  zesnro- 

jem  duchowieii8t>vem  w  tak  gwałtownej  potrzebie  rze- 

ezypospolilej,  pomocy  pieniężnej  nie  odmawiali.  Czte- 

j*y  dni  upłynęło  na  namowach,  gdyż  łiiskupi  utrzymy- 
wali: ze  to  wyłi^cznie  naleiało  do  szlachty,  klóra  wła- 
snym nakładeiii  wyprawy  wojenne  dźwigać  i  całości 

granic  koronnych  przestrzegać   była  oliowiązana ,   ze 
Jiiskupi    i  duchowieńsdiro   kościelnemj    i  duchownemt 

pracami  i  posługą  i  ubogiemi  księżmi  obarczeni,  wol- 
ni od  wszelkicłi  świeckich  ciężarów  tiyć  powinni ;  na 

tem  aloii  stanęło:   ii   przez  uszanowanie   dla  króla  i 

rady,  jednoroczną  pomoc  postąpili.  Domagano  się  nadto: 
aby  naczynia    złote   i  srebrne    kościoła  krakowskiego 

nie  na  sprzedaż,    lecz  jak  rękojmią,    królowi  na  pe- 
wny  czas  pożyczono ,    wszakże  biskup  krakowski  do 

zdania  prałatów  i  kanoników  swoich  to  żądanie  odło- 
.żył.     S  tego  powodu  król  Kazimierz ,  natychmiast  po 

ukończeniu  zjazdąp  piotrkowskiego  udał  się  do  Krako- 

wa ,  i  wszedłszy  na  miejsce  posiedzeń   kapituły,  usil- 

nie toalegał  o  powierzenie  mu  sposobem  wyżej  wspo- 

mnianym naczyii  złotych  i  srebrnych.     Prałaci  prze- 

kładali najrzetelniej  pobudki ,  dla  których  uczynić  le- 
go ani  mogą,  ani  powinni^,  że  jeśliby  przemocy  uledz 

mieli,  gotowi  są  raczej  narazić  się  na  największe  prze- 
śladowania, niż  dozwolić  na  tak  występne   i  ohurza- 

ją(^e  łupieztwo  kościoła  i  poświęconych  naczyii ;  pra- 

gnąc JUpnak  gotowość  swoje  królowi  okazać ,  oświad- 
DznjE,  T.lll.  58 
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pod  Warną  ̂ .  ze  i  sam ,  jeieli  się  lYCześnie  nie  cofnie, 
na  podobiiąż  naraża  się  zgubę,  nie  zb.ywa  mu  na  zie- 

mi w  Łitvirie ,  ktdrej  rozległe  granice  zaledwoby  ob- 
jechać zdołał,  a  n^ięc  z  nimi  spolsojue  i  błogie  życie 

prowadzić  może.     Profili  nadto  ,  aby  ziemię  podolską 
w  Tyrangefji   Litvpinom  przywrócił ,   czego  jeśli  nie 
uczyni ,   dłużej  tej  lirzywdy  niie  zniosą  i  orężem  Po- 

dole odzyszczą.^^  /  Na  tak  zuchwałe  żądania  odpowie- 
dziano :  „  że  Kazimierz  przez  własnych  posłów  da  Li- 

twinom odprawę ,  tymczasem  niech  wracają  i  nie  wa- 

żą się  nic  bez  wiedzy  królewskiej  poczynać/^  Po  ich 
odjeździe  i  powrocie  do  Litwy,  jedno  stronnictwo  ma- 

jące  na  czele  Gasztołda  i  książęcia  Jerzego  z  Ostro- 
ga   na   Wołyniu,      zdradziwszy    i   odstąpiwszy    Ka- 

zimierza ,     wichrzyć    poczęło ,     prowadząc    na   wiel- 
kie  księstwo  Siemiona  książęcia  kijowskiego,    które- 

mu Gasztołd  w  tej  nadziei  córkę  swoje  poślubił.     To 
przedsięwzięcie  z  wielkim  zapałem  popierane  wzięło- 

by skutek,  gdyby  Moniwid,  głowa  przeciwnego  stron- 
nictwa  itiernego   królowi ,    tych  usiłowań  nie  zniwe. 
czył.     Na  odgłos   tych  rozruchów   litewskich,  Kazi- 

mierz drogę  do  wielkiego   księstwa  przyspieszył;  za- 
łatwi  wszy  więc  zjazd  piotrkowski,  na  którym  uchwa- 

lono wnieść  połowę  dochodów  przez  obadwa  stany  do 
skarbu  na  potrzeby  wojny  pruskiej.     Miasta  i  miaste- 

czka ,  stosownie  do  wartości  majątków   po  dwa  gro- 

sze z  gi^zywny  zapłacić  miały,  szlachta  niemająca  wie- 
śniaków  po  pół  grzywny.     Wielkopolanie  tę  uchwałę fi 
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przyjęli,  urzędnicy  małopolscy  postaaowili  przedmiot 

lak  .trudny  rozirzęsnąć    na  Mizko   przyszłym  zjeździe 

korezyńskim.     Następnie  żądano,  aby  biskupi  zesnro- 

jem  duehowieii8t>vem  ^w  tak  gwałlovrnej  potrzebie  rze- 

.ezypospolilej,  pomocy  pieniężny  nie  odmawiali.  Czte- 

j*y  dni  upłynęło  na  namowach ,  (i[dyz  liiskupi  utrzymy- 
wali: y.e  to  wyłącznie  należało  do  szlachty,  klóra  wła- 
snym nakładein  wyprawy  wojenne  dźwi^^ać  i  całości 

};ranic  koronnych  przestrzegać   b\ła  ołiowiązana ,    ze 
Jiiskupi    i  duchowieństiiro   kościeluemi    i  duchownemi 

pracami  i  posług.')  i  ubogienii  księżmi  obarczeni,  wol- 
ni od  wszelkich  świeckich  ciężarów  tiyć  powinni;  na 

tem  aloli  stanęło:   ii   przez  uszanowanie   dla  króla  i 

rady,  jednoroczną  pomoc  postąpili.  Domagano  się  nadto: 

aby  naczynia    złote    i  srebrne   kościoła   krakowskiego 

nie  na  sprzedaż,    lecz  jak  rękojmią,    królowi  na  pe- 
wny  czas  pożyczono,    wszakie  biskup  krakowski  do 

zdania  prałatów  i  kanoników  swoich  to  żądanie  odło- 
.źył.     S  tego  powodu  król  Kazimierz ,  natychmiast  po 

ukończeniu  zjazdąp  piotrkowskiego  udał  się  do  Krako- 

wa ,  i  wszedłszy  na  miejsce  posiedzeń   kapituły,  usil- 

nie nalegał  o  powierzenie  mu  sposobem  wy /ej  wspo- 

mnianym naczyii  złotych  i  srebrnych.     Prałaci  prze- 

kładali najrzetelniej  pobudki ,  dla  których  uczynić  le- 
go ani  mogą,  ani  powinni:,  ie  jeśliby  przemocy  ułedz 

mieli,  gotowi  są  raczej  narazić  się  na  największe  prze- 
śladowania, niż  dozwolić  na  tak  występne   i  oburza- 

ją(^e  łupieztwo  kościoła  i  poświęconych  naczyii ;  pra* 

gnąc  jUpnak  gotowość  swoje  królowi  okazać ,  oświad- 

DziuE,  T.lll/  '  58 
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rezjii :  ie  jeiH  kiifM^y  zgodzą  się  pożyczyć  6,000  czer- 
wonych złotych  9  wówczas  za  ten  dług  zaręczą  ,  a  na* 

wet  w  razie  uchybienia  w  oznaczonym  czasie  wypła- 

ty, sami  go  zaspołcoją*  Mile  to  król  przyjąwszy,  pra- 
łatom i  Icanoniiiom  podziękowanie  swcye  wynurzył. 

Stamtąd  Kazimierz  na  zjazd  l^orczyński  pośpieszył, 

gdzie  rzeczy  po  myśli  załatwiwszy,  połowę  opłaty  od 

szlachty  wyjednał ,  dodawszy  tylko  ten  warunek  ,  aby 

wieśniacy  przez  złożenie  po  jednym  wiardunku  dzie- 
dzicom swoim  dopomogli.  Wyznaczono  poborców  do 

przyjmowania  pfeniędzy  i  wnoszenia  ich  do  rąk  pod- 
skarbiego koronnego*  Na  opornych  surowe  kary  prze- 

pisane. Nakoniec  uchwalono ,  aby  starostowie  zam- 
ków podolskich  nowe  przysięgi  koronie  wy  konali,  aby 

twierdze  tej  ziemi  silniejszemi  załogami  i  żywnością 
opatrzyć ,  ałiy  ziemię  oświeci Aską  po  długich  Ibtlach 
od  Szląska  do  Polski  przy  wróconą^  ti^skłiwiój  sirzedz 
i  nazawsze  do  korony  wcielić ,  tudzież ,  ahy  król  nie 

miał  władzy  nigdy  tty  ziemi  od  korony  oddalić.  Podo- 
bnyż  wtedy  był  zjazd  wielkopolski  w  mieście  Kolb 

nad  Wartą ,  na  którym  toż  samo  co  w  Małopolsce 

w  Korczynie  o  poborze  połowy  podatków  uchwalono. 

Dodano,  aby  biskup  kujawski  pod  nieobecność  królti 

był  wielkorządzcą  wielkopolskim  i  ziem  pruskich-, 
z  władzą  uspokojenia  Prus  i  wypłacania  wojsku  zale- 

głego żołdu.  {*) 

(1)  Uchwały  zjazdu  piotrkowskiego  roku  145^ 

I.  Wszyscy  biskupi,  baronowie ,  duchowni  i  świekr'  połot^ę 
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Co  wszystko   załatwiwszy   Kazimićrz  s  królową 
Elżbietą,  wbrew  zdaniu  wzęduików  koroDiiych,  tak 

ogólnych  czynszów  na  św.  Marcin  (dnia  f  t  lialopada)  złoSyc  i  opła« 
cić  powinni,  a  to  równie  przełożeni  duchowni  i  awieccyi  jako  te$ 

szlachta,  ziemianie,  zgoła  wszystkie  stany  podług  uchwały*  IK  Mia- 

nowani zostali  przez  króla  a  pana,  tudzież  przez  wszystkich  przeło** 
zonych  i  panów  rad  obojga  stanów,  poborcami  w  ziemi  łęczyckiej: 

urodzeni  Klemens  Straszkowski  chorąży,  Symon  Kraska  Żelgowski 

i  ksiądz  ofHciał  łęczycki.  UL  W  ziemi  sieradzkiej  mianowani  po- 
borcami :  urodzony  pan  Andrzej  Wężyk  Falibowski  i  ksiądz  pleban 

w  Warcie.  IV.  W  poznańskiej:  Jakób  z  Sępna  sędzia  i  kanonik 

poznański  Rogahński*  Y.  W  ziemi  kaliskió]  mianowani  następni  po- 

borcy :  urodzony  pani^opata  i  proboszcz  ś.  Mikołaja.  YI.  WOoie-/ 
znie  p.  Potulioki  i  drugi  poborca  z  duchowieństwa «  a  mianowicie 

ksiądz  Andrzej  kanonik  i  wikary  gnieźnieński.  VIf.  Wszyscy  bisku- 
pi i  baronowie  postanowili ,  aby  poborcy  4rzYmali  się  następnego 

porządku  :  jeśliby  kto  omiestkał  wypłacie  na  s.  Marcin  połowę  czyn- 

szów, natenczas  s  k^d^j  wsi  powinni  wziąć  po  cztery  woły  na  prze- 
padłe;  a  jeżeli  i  we  dwa  tygodnie  po  sw.  Marcinie  tez  czynsze 

wniesione  nie  zostaną  ,  wówczas  do  tej  wsi,  na  której  liczy  się  zale- 
głość wwiązac  się  powinni  i  dzierzeć  ją  prawem  zupełnem.  VHI  Czy 

za  dochód  od  pieniędzy  ludziom  pożyczonych  ,  ma  byc  jaka  opłata 

Jub  nie  ?  panowie  krakowscy  wzięli  to  do  namowy  na  zjazd  kor- 
czyński  około  ś.  Jadwigi,  (dnia  1 5  października)  inne  za«  ziemie  na 

zjazd  w  mieście  Kole.  IX.  Zjazdy  dla  ziem  :  krakowskiej  ,  sando- 
mierskiej, Inbelskiej.  ruskiej  naznaczono  w  Nowem-mieśoie  Korczy- 

nie w  dniu  Św.  Jadwigi ;  dla  ziem  wielkopolskich :  sieradzkiej  ,  łę- 

czyckiej ,  kujawskiej,  dobrzyńskiej  i  innych  w  tej  stronie  położo- 

nych w  mieście  Kole ,  we  dwa  tygodnie  po  św.  Jadwidze.  Na  tym- 

ie  zjeździe  kolskim  nastąpi  rozstrzygniecie  względem  ziemi  dobrzyń- 
skiejf  czy  urzędnicy  i  ziemianie  dobrzyńscy  mają  być  wolni  odo- 

płaty  połowy  czynszów,  s  powodu  ,  ze  są  naraieni  na  codzienne  na- 
pady nieprzyjacielskie,  ze  muszą  znajdować  się  w  ciągłej  gotowo- 
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dalehą    podrói   odradzajocyeh ,    do    Litwy   wyjechał. 
Przebywszy  rzeki  Wisłę  i  Bug,  8tau;|ł  tiad  Narwią 

»ci  do  broni ,  i  wytrzymywać  ci^iary  wojny-  X.  Co  się  ściąga  do 
podatku  dwugrosEowego  czyli  poboru,  biskupi  i  baronowie  całejco 
królestwa  z  uwagi  jia  ogromne  fiotrzeby  krpja  a  pana  naszego ,  zgo- 

dzili się  oddać  go  ,  jego  majestatowi ,  wszakże  najjaśniejszy  pan  na 
zjazdach  kbrczyńskitn  i  kolskim  dopomni  się  o  skutek  tej  uchwały 

pr*ez  swoich  posłów.  Xf.  Co  do  Oświei  iniia ;  Michał  poseł  Ja'- 
nusza  ksią£ęt'ia  oświeci  niskiego  łądał  u  najjaśniejszego  króla  a  pa- 

na f  aby  mu  zamek  i  ziemie  oświęcimskie  wrócono  ,  lub  tez  w  na- 
Jeźnych  mu  płeniądzach,  to  jest  w  iściznie  i  we  wsi^ystkich  szkodacłi, 
inaczej  przękiędki^  dozwolono  wwiązania  w  dzierżawę  az  do  wykupna, 
za  uprzedniem  jednorocznem  obwieszczeniem,  gdzie  pieniądze  odło- 

żone byc  mają;  nakoniec  prosił,  aby  go  król  do  usług  przyjął. 
Panowie  na  następny  z  nim  układ  przyzwolili.  Według  zdania  bi- 

skupów i  baronów,  król  a  pan  nasz  umówić  się  może  z  ksiąźęćiem 
Januszem;  jeżeli  koniec  okaże  się  b>c  podobnym  należy  z  nim  skoń- 

czyć ;  w  razie  przeciwnym  Oświęcim  s  przYJegłościami  księzęciu 
>*^rócic  ;  lub  jeśliby  pan  wojewoda  sandomierski  chciał  za  Oświ«- 
Cim  I  za  ziemię  aapłacic,  wszyscy  biskupi  i  l>aroobwie  obecni  na 
niniejszym  zjeździe  na  to  przyzwalają.  (*)  Xir.  Poiu.zono  udać  się  do 
Torunia   wielmożnemu  wojewodzie  kaliskiemu  (Wawrzyńcowi  s  Ka- 

(*)  Podług  Długosza  ks.  13,  sir.  192  Janusz  ksią/e  Oświęcimski  spoinie 
z  bratem  swoim  Przemysławem  byli  na  żołdzie  króla  Kazimierza.  Widzieliśmy 
wyiej  8(r.  189  jakim  sposobem  Oświęcim  dostał  się  pod  władzę  królewską;  te- 

raz gdy  ksiąte  Jamisz  miał  należność  jato  dowódzca  zadęlnych  w  wojsku  pal- 
skiem  i  żądał  przez  swojego  umocowanego,  aby  mu  Oświęcim  oddać  zastawą, 
układ  w  tej  mierze ,  jak  widzimy,  zostawiono  królowi.  Z  drugiej  strony  Jan 
z  Oleśnicy  wojewoda  sandomierski  wyjednał  zezwolenie  zjazdu  piotrkowskie- 

go na  okup  księstwa  oświęcimskiego.  Porówn.  niniejszego  dtieta  L  2. sir.  278. 
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1  na  ziemię  liteirską  nsfapil ,  gdzie  go  biskup  Yvileó- 

slii   i  znakomitsi    niieszkaiicy  z  uszanowaniein   przy* 

linowy)  -z  łęczyckim  «    brzeskim,    władysławskim ,    dobrzyńskim  i 

przedeckim    starostami.     XIII.    Postanowiono  i   ie    panu  Gabrielowi 

(t  Baisen)  wojewodzie,  obecnie  żadnego  zamku  dac  nie  można,  lecz 

powinien  mieszkać    w  Nieszawie  •  król  a  pan  udzieli  mu  jako  pomoc 

w  wydatkach  50  beczek   soli.     XIV.  Najjaśniejszy  król  a  pan  nasz , 

uda  się  do  Krakowa   i  czekać  będzie   zjazdu  w  Nowem-mieście  m 

Św.  Jadwigę;  tymczasem  zażąda  od  księdza  biskupa  krakowskiego  zło- 

ta ,  sre'bra  i  naczyń  kościelnych  ,  na  zastawę  mającej  zaciągnąć  si  i 

pożyczki.     Ze  ujazdu   korczyńskiego  uda  się  do  Litwy.     XV.  Najjł 

sniejszy  król  a  pan  nasz  ze  wszystkimi  biskupami  i  baronami  jedno- 

myślnem  zdaniem  niniejszego    zjazdu  mianuje  namiestnikiem  swoi  n 

wtem  sławnem  kólestwie    polskiero    wielebnego   w  Chrystusie  ojca 

księdza  Jana  ̂ Gruszczyńskiego)  biskupa  kujawskiego ,  kanclerza  rze- 

czonej  korony  polskiej  z  władzą  nieograniczoną.     XVI.  Pan  Kolda  (*) 

dzierze'ć  ma  Brodnicę  na  swoje  utrzymanie.  XVH.  O  posłach  do  kró- 

la czeskiego  i  do  wielkorządzry  Jerzego  Podiebradzkiego ;  uchwalo- 

no naznaczyć  ich   i  wyprawie   s  Krakowa.     XVIII.  Zaraki  i  zaoięźni 

opatrzenie  otrzymają  od  króla.     XIX.  Najprzewielebniejszy  w  Chry- 

stusie  ojciec  ksiądz  Jan  arcybiskup  gnieźnieński    i  prymas  (Jan   ze 

Sprowy)  wniesie  połowę  swoich   czynszów    i  dziesięcin   wiardunko- 

wych.     XX.  Ksiądz  biskup  ̂ lujawski  (Jan  Gruszczyński)  wniesie  po- 

łowę  czynszów  i  dziesi«j'cin  wiardunkowych ,  ksiądz  biskup  poznań* 

ski  (Andrzej  Opaliński)  połowę  czynszów  i  trzecią    część  dziesięcin 

wiardunkowyach;  prałaci  mniejsi  i  wszyscy  duchowni  wniosą  połowę  ze 

swoich  nadań   i  dochodów  z  miejsc  przez  siebie  zajmowanych,  według 

taksy  dawno  ustanowionej  ,    od  dziś  dnia  az  do  św.   Marcina,   król 

a  pan  nasz,  wyprawi  poborców  do  miast  królewskich,  duchownych 

(♦)  Wódi  zacic^nych  czeskich.    Ob.  wytój  sir.  270. 
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Około  Ugo  czasu  okazał  się  kornela ,  zwiastujący 

straszliwą  wróżbę ,  przez  cały  miesiąc  hlaskiem  swb- 

szlacbeckich  i  żydowskich,  XXI.  Wszyscy  biskupi  i  baronowie  ̂  

ivszystkie  ziemie  tych  części  Polski,  rzeczoną  połowę  czynszów  zło- 
żą razem  ze  wszystkimi  urzędnikapii  duchownymi  i  świeckimi  ziem 

krakowskiej,  sandomierskiej  i  lubelskiej*  Ci,  którzy  własoem  imie- 

niem na  to  przyzwolili*  opłacą  połowę  czynszów  ;  król  zaś  ze  swoi- 
mi radami  skłonią  ogół  rzeczonych  ziem  ,  tudzież  ziem  ruskich  , 

do  uczynienia  tego  na  zjeździe  w  Nowem*  mieście  mijącem  odbyć 
się  w  dniu  św.  Jadwigi,  (Długosz  ks.  13,  str.  l9l,  podał  w  treści 

powyższe  uchwały  i  wyraził  powody  dla  których  zapadły.  Jan 
Wincenty  Bandtkie  po  raz  pierwszy  wydał  je  na  jaw  s  ksią^  me- 

tryki koronnej ,  jako  najdawniejszy  zabytek  obrad  narodowych ; 
tym  końcem  umieściliśmy  tu  ich  przekład.  Ob.  Jus  polonicum* 

str.  29ł).  • 
U.  W  imię  Pańskie  stan  się.  Na  wieczną  rzeczy  pamięć.  My 

Kazraiierz  z  Bożej  łaski  król  polski ,  ziem  krakowskiej ,  sandomier- 

sklej*  sieradzkiej,  łęczyckiej,  kujawskiej  ;  wielki  ksiąze  litewski,  po- 
morski ,  ruski ,  pruski  pan  i  dziedzic  i  t.  d,  oznajmujeroy  brzmie- 

niem niniejszego  wszem  w  obec  komu  o  tern  wieclziec  należy,  obec- 
nym i  potomnym  ;  iz  zważając  i  rozpamięty wając  w  umyśle ,  z  jak 

stateoznem  i  szczerem  przywiązaniem  ,  z  jak  niezachwianą  wiarą  bi- 
skupi ,  brabiowiei  baronowie,  rycerze  i  szlachta,  duchowni  i  świec- 

cy ziem  ruskich  wiernie  nam  mili,  osobę  nasze  szanują  i  kochają, 

pęstano wiliśmy  na  tychże  mieszkańcó\Y'  ziem  ruskich  ,  oczy  miło- 
sierdzia naszego  otworzyć,  a  razem  te  zasługi*,  które  rzeczywiście, 

jak  wierni  zapaśnicy  przeciw  ciemięztwu  niewiernych  Tatarów,  co- 
dzień  walcząc  okazali  i  złożyli ,  równąz  statecznością  szczerej  woli 

i  wdzięczności,  jak  .przystoi  nagrodzić,  owoź  i  z  własnego  natchnie- 
nia i  idąc  za  zdaniem  rad  naszych  ,  tymże  biskupom,  baronom,  ry- 

cerstwu i  szlachcie  ziem  ruskich,  wszystkie  prawa,  przywileje,  li- 

sty i  nadania  ,  które  od  nieśmiertelnej  pamięci  królów  i  książąt  pol- 

skich ,^  poprzedników  naszych,  korony  polskiej  rzeczywistych  i  pra- 
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inf    siriat    |u*zeraźaK     Wdwczas    Maliomet,     który 
z  Bursy  w  Azji  (Prusa  aiegdy^  zwanej)  da  Kaostanty- 

.  wycU  dziedziców ,  na  jakiekolwiek  clob)*a  naJeśyGi^ ,  sprawiedliwie 
i  prawoie  ,  za  ich  życia  otrzymali ,  cboemy  mieć  tej  loocy ,  jakby 

do  niniejszego  zapisu  we  wszystkich  częściach «  warunkach,  zaatrzep 

leniach  ̂   rozdziałach  i  postano wieniftoh  zapełnię  były  włączone ,  a 

przeto  potwierdzamy  je«  wznawiamy*  ogłaszamy  i  umacniamy  po 

wszystkie  czasy  9  aby  wiecznie  i  zawsze  trwałość  swoje  zachowały. 

Lecz  ponieważ  niektóre  prawa  poprzedników  naszych  uległy  nad- 
werężeniu ,  i  dla  pomyślności  tych  ziem  potrzebują  byó  wznowione 

i  dopełnione  ,  postanowiliśmy  zatem  mocą  niniejszego,  następne  wa«- 

runki  potwierdzić,  umocnid  i  do  wykonania  podać*  Naprzód:  vr  rze^ 

czach  i  sprawach  należących  i  tyczących  się  ziem  rn^kich ,  nic  bez 

wiedzy  rad  tychże  ziem  nie  uczynimy,  tudzież  wzgląd  na  czas,  oko«- 
lićzności  i  potrzeby  zachowamy.  P&tttóre :  kiedy  zdarza  się  nam 

szczęśliwie  przez  ziemie  ruskie  przejeżdżać  ,  sądów  w  rzeczach  spor- 

nych ,  żadnym  sędziom  z  innój  ziemi  nie  poruczymy ,  ale  ich  roz» 

strzygnienie  wyłąc^snie  sędziom  i  urzędnikom  miejscowym  ,  jak  to 

.  \v  innych  ziemiach  królestwa  naszego,  podczas  naszych  przejazdów 

dziać  się  zwykło,  powierzać  będziemy  ̂   sprawy  zal  zaległe,  nieroz- 

sądzone ,  do  nas  samych  s  tych  ziem  przychodzące ,  polecimy  rez« 
kazem  naszym  ,  wielkim  urzędnikom  i  sędziom  tychże  ziem  rozstrzy- 

gnąć ,  ukończyć ,  1  w  tych  miejscach  ,  gdzie  według  zwyczaju  i  za-' 
chowania  innych  ziem  królestwa  naszego  9  sprawa  toczyć  się 

tędzie.  Potrzeeie  :  stanowimy,  iz  kmiecie  ziemiańscy  przez  staro- 
stów i  ich  urzędników  przemocą  do  służebności  nie  powinni  być 

zmuszani  ,  ch^ybaby  wójt ,  albo  ciwun  ,  albo  ataman  ze  wszystkimi 

kmiećmi  osiadłymi  przysięgli  na  to :  ze  pochodzą  z  ich  rodu  ,  i  źe 
należą  do  rów.nvch  z  nimi  obowiązków,  oraz,  iz  przez  tak  długi 

czas'  o  nieznajdowaniu  się  ich  we  włości  nie  wiedzieli.  Poczwartś: 
wyjmujemy  i  uwalniamy  wszystkich  w  ogóle  i  każdego  z  osobna  , 
szlachtę  i  ziemian ,  od  wszelkiego  myta  ,  tak ,  ze  iaden  z  nich  ód 

rzeczy  swoich,  a  mianowicie  ćd  ryb  z  własnych  stawów y  nie  zaś 
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Dopola  praez  wazką  ciaś^iaę  tracką  stolicę  swoje  prze- 

niósł ,   z  ogromnem  wojskiem ,    z  groźnem  przygoto- 

I 

dzierżawionych  lab  kupnych ,  któreby  najęli  'lub  sakupili  nic  opła- 
cać nie  będą  powinni ,  ani  obowiązani  ,  uchylając  i  znosząc  wszel- 

kie daniny*  które  zdawna  za  ryby  od  szlachty  i  ziemian  wymaga- 
no i  wybierano.  Popiąłe :  ataoowiroy  i  aby  kmiecie  oskarżeni  o 

kradzież,  bez  przyzwolenia  dziedziców,  przez  starostów  lub  ich  n- 

rzędników  nic  byli  więzieni ,  lecz  chceniyy  aby  zachowano  ten  zwy- 
czaj, jaki  w  tej  mierze  ma  miejsce  po  innych  ziemiach  naszego  kró- 

lestwa, Ponótie :  stanowimy,  ze  wszyscy  w  ogóle  i  każdy  z  oso« 

boa  kupcy  drogami  zwykłemi  i  dawnemi  ze  swojemi  towarami  jeź* 
dźic  mają ,  tak  ,  iź  nikt  nie  będzie  śmiał  zwrarac  ich  z  towarami  na 

gościńce  niezwykłe.  Nakoniee :  stanowimy,  iz  ktokolwiek  z  ziemian 

zaprowadzi  nowe  myta  bez  naszej  lub  poprzedników  naszych  woli 
i  powagi,  taki  dobra  swoje  nazawsze  straci.  Te  wszystkie  postano- 

wienia wyżej  wypisane ,  trwale  i  niezgwałcenie  zachować  i  utrzymać 

przyrzekamy  i  obiecujemy  brzmieniem  niniejszego «  tudzież  pieczę- 
cią naszą  majestatyczną ,  skoro  ta  wyrytowaną  i  ukończoną  będzie, 

opatrzyć  i  zapieczętować  rozkażemy.  Dan,.na  zjeździe  w  Nowem 

mieście,  dnia  2 1  października  roku  pańskiego  1456.  za  sprawą  wie-^ 
lebnego  Jana  podkanclerzego. 

»,  III.  „KazimieVz  z  Rozej  łaski  król  polski  i  t.  d.  wielmożnemu 

Hinczy  z  Rogowa  kasztelanowi  sieradzkiemu  ,  podskarbiemu  i  dzier- 

żawcy koronnemu  ,  pod  jego  zaś  nieobecność  burgrabi  radomskie- 

mu wiernie  nam  miłemu  łaskę  królewską  i  życzenie  wszelkiego  do- 
bra. Wielmożny  wiernie  nam  miły;  znagleni  ciężką  i  nieodzowną 

potrzebą  i  tudzież  koniecznością  rzeczypospolilej  ,  postanowiliśmy  i 

uchwalili  natjeździe  w  Nowemmieście  z  biskupami,  baronami,  u» 

rzędnikami  i  szlachtą  odbytym  ,  środki  skutecznej  pomocy  ku  do- 

konaniu  naszych  przedsięwzięć  i  osiągnienia  pokoju  w  sposób  nizej 

opisany*  Naprzód:  ma  być  wniesiona  i  posląpioua  połowa  czyn- 

szów 2  dóbr  naszych  królewskich ,  biskupich ,  z  dóbr  baronów  du- 
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vraDiefii   zbrojnem  Węgry  najechał,  Belgrad    najwa* 
równiejszą  twierdze  tego  państwa  nad  zbiegiem  Saivy 

chowoycb  i  świeckich  ,  tudzież  ogólnie  z  dóbr  wszystkiej  szlacbty. 

Szlachta  aiemająca  kmieci  czynszowych,  s  kazJego  łanu  po  jednym 

wiardunLu  ;  wszyscy  sołtysi ,  wójtowie  ,  pobierający  czynsze,  wnio- 

są ich  połowę  5  niemający  czynszów  ̂   s  ka/dego  łanu  opłacą  po  je- 

dnym wiardunku  ;  wszyscy  wieśniacy  wolni  s  każdej  włoki  po  je- 
dnym wiardonku  ;wszysry  wierzyciele  oddający  pieniądze  na  czynsz 

rocijny,  połowę  tego  dochodu  oddadzą  ,  wypłocą  i  złożą.  Wszyscy 

tułynarze  dzicd^eiczni  dadzą  od  młyna  po  jednym  wiardunku  ,  dzier* 
źawcyzaś  czy h  najemnicy  po  sześć  groszy.  Wszyscy  ludzie  siedzący 

od  lat  trzech  na  swobodzie ,  wniosą  ku  pomocy  panom  swoim  skaź* 

dego  łanu  po  wiardunku ;  podobnież  każdy  kmieć  ,  na  opłatę  wyżej 

wspomnianej  połowicy  czynszów  odda  na  składkę  z  łanu  po  jednym 

wiardunku.  Wszyscy  mieszczanie ,  kupcy  tak  obcy  jak  krajowi,  nie- 
mniej wszyscy  trudniący  się  sprzedażąy  z  ogółu  dóbr  ruchomych  i 

nieruchomych,  od  wszelkirh  pieniędzy  i  długów,  s  każdej  grzywny 

wniosą  po  dwa  grosze}  żydzi  zaś  winni  zaliczyć  i  opłacie  s  każdej 

grzywny  po  cztery  grosze*  Rzeczone  pieniądze  składane  do  rąk  i 

rozporządzenia  urodzonych  i  szlachetnych  :  Piotra  z  Wiesmutowa  sę- 

dziego sandom^e'rskiego  ,  Andrzeja  z  Łowienie,  tudzież  do  rąk,  księ- 
dza kanonika  sandomierskiego  ,  który  będzie  na  to  wjbrauy^  lub  do 

jrąk  osób ,  przez  mianowanych  lub  wyborców  upoważnionych,  wnie- 

sione  być  powinny  przez  tychże  poborców  do  rąk  elektorów  czyli 

obirnaanów  do  tego  przedmiotu  wyznaczonych ,  a  mianowicie :  uro« 

dzonych  Jana  z  Rytwian  starosty  sandomierskiego  ,  Jana  s  Tarnowa, 

Jana  z  Melsztyna  i  innych.  Owoż  wszystkie  w  ogóle  i  po  szczególe 

pieniądze  inają  być  zebrane  tak  od  mieszczan  jako  też  od  ziemian , 

za  uprzedniem  złożeniem  przez  nich  przysięgi  na  znaku  krzyża  św* 

Lecz  ponieważ  niektórzy  ziemianie  ,  mają  dobra  w  rozmaitych  czę- 
ściach czyli  stronach ,  o  tych  więc  postanowiliśmy  co  następuje  : 

właściciele  ziemscy  mieszkający  w  jakiej  ziemi  lub  powiecie ,  wy- 

konają; przysięgę  na  to ,  jako  w  zupełności  połowę,  czynszów  oddali 

Dzieje,  T.  IIL  59 
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i  Dusaju  wzMiesioBf  ̂     w  oka^  epasał  i  natarcsywie 

od  lądu  i  wody  obiegała   tjiif  ko4cei]i,   aby  potężną 

i  wypłacili ,  W  inoyob  seaś  dobrach ,  g(i'zie  sami  zieifiianid  osobiście 
nie  iDtesikli]ąt  tam  włodarze  icfa,  lub  słudzy,  z  dwoma  pfzysięgłynii 

kmiećftii  lab  miestczananii  przysięg^oą  :  jako  prawdziwie ,  rzetelnie 
i  w  zupełności  połowicę  ozynązów  wnieśli^  co  liiecntiłej  i  pinov?fe 

•ftoboą  przysięgą  stwierdzą ,  ze  istotnie  i  sprawiedliwie  sługom  swo- 

ian  połowę  czynszów  opłacić  rozkazali.  Wszystkie  pieniądze  w  ogó- 

le i  z  osobna  ,  tak  od  zietńian  ,  jak  od  mieszczan  przed  bltzko  przy- 

szłą uroczystością  św,  Mikołaja  wyziiawcy,  zopełoie  powinny  być 

opłacone  i  wniesione  pod  karami  nrzej  wypisanemi.  Jeżeli  kto  z  zie- 

mian f  wójtów  lub  innych  osób  wyżej  wyraionych ,  na  roku  ozna- 
czonym nie  uiści  się ,  wówczas  starosta  tego  powiatu  •  ze  wsi  niewy- 

płatnego  ,  będzie  miał  prawo  sześć  wołów  zabrać  na  przepadłe*  je- 

żeli zaś  we  dwa  tygodnie  po  ś*  Mikołaju  nie  postara  się  rzeczonych 

czynszów  wypłacić  ,  starostli  wwiąze  się  albo  wwiązać  się  będzie  po- 

winien w  jego  wieś  i  przez  rok  ją  dzierzeć ,  oraz  dopóty  z  posiada- 

nia nie  wypuszczać  «  dopóki  we  dwójnasób  tego  nie  zapłaci ,  co  s  po- 
czątku zapłacić  był  powinien.  Mieszkańcy  miast  i  miasteczek,  a  nie 

mnipj  kupcy  niedbali  w  opłaceniu  rzeczonego  podatku  ,  następnie 

mają  być  karani:  ktokolwiek  z  nich  w  sam  dzień  św.  Mikołaja  po- 
datkif  nie  wniesie  ,  taki  po  upływie  dwóch  tygodni ,  opłacić  powrnien 

po  cztery  grosze  od  każdej  grzywny,  czego  jeśli  nie  spełni ,  oaten- 

czas  przez  woźnego  własność  jego  sposobem  rękojmi  ma  być  za- 

jęta ai  do  podwójoej  ceny  podatku.  Najpilni^j  wiernoici  twojej  po- 

ruczamy  i  rozkazujemy  ,  natychmiast  po  otrzymaniu  oiniejszegOi  o- 
znajmić  i  obwieścić  po  miastach  i  miasteczkach  głosem  donośnym  i 

zrozumiałym,  aby  wszyscy  w  ogóle  i  kaidy  pojedynczo  w  składanki 

podatku  zastosowali  się  do  ponTyzsz^j  ustawy.  Nie  wy  płatnych  w  dzier- 
aawie.  swojej  radomskiej  nie  omies^asz  karae  w  sposób  przep>sany, 

ufamy  bowiem,  ze  pragnąc  ochronie  raeetpMpołitą  od  uszczerbku, 

wbrew  woh  naszej  nie  postąpisz.  Dan  na  »jeźdz4e  w  Now^m*mie- 

acit,  w  piątek  po  dniu  11,000  cbiewic  (82  pittfiaieraika)  r«  p.  Hb6. 
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W€j{nf ,  którą  prae^iw  niemu  papiei  Kaltxt  na  ziemi 

i  na  morzu   z  najnięk^zęm  usilpiifanłeiii  praedsiębrał 

(S  ksiąg  metryk  kormioycli  wydał  Jaa  Witic*  Baodtkte  j0  Zbiorze 

|iraw  polskich  str«  296). 

IV.  Na  iymie  ijeidzie  korc7yiiskim  wydalr  król  następny  tapis: 

„KaxifBi^ra  &  Bolej  łaski  krtfl  polski,  wielki  kiiąie  litewski ,  ruski, 

pruski  pan  i  dziedzic.     Osnajinujemy  brzmieniem  niniejszego  komu 

o  rem  wiedzied  naleiy :    Gdy  niektórych    przedmiotów  dla  wzrostu 

rzeozypospolitej  arcy  ważnych ,  na  obecnym  zjeździe,   s  powodu  ry- 

rhłej  drogi  naszej  litews^kiej,  dotąd  załatwić  nie  by]«imy  w  stanie , 
przeto  przyrzekamy  i  ślubnjemy,  wnet  za  szczęśliwym,  przy  Bozkiej 

pomocy^  naszym  stamtąd  powrotem^  prsedihiioty   niżej  wyra/one  do 

skutku  pnyprowadzici     A  naprzód  upatrzywszy  czas  dogodny  i  sto- 
sowny,   w  jednem  z  miast,  w  których  zjazdy  walne  odbywać  się 

zwykły,  według  uwagi  naszego  majestatu,  zwołamy  ̂   zbierzemy  i 

odbędziemy  zjazd  walny  całego  królestwa  9  wyłącznie  dlaodmiany, 

naprawy  i  ulepszeń  ,stani>  królestwa  i  państw  naszych  ;  oraz  dla  do- 

mierzenia sprawiedliwości  na  żałoby,  krzywdy  i  wszelkiego  rodzaju 

niedostatki ,   poczynając   od  głowy ,  to  jest  od  naszego  majesTatu  i 

soiK>dząc  do  członków    i  szezebli  mieszkańców  wszełklego  stanu  na- 

saego  państwa.  Jakoż  każdemu  bez  wyjątku  csłowiekowi  mającemu 

zaciąg  prawny,  czy  to  z  naszym  majestatem,  czy  s  kimkolwiek  żyją- 

cym pod  naszemi  rządami,  uczynimy  sprawiedliwość^  bądź  sami  bez* 

poirednio  ,  bądź  przez  biskupów ,  barom^w  i  rady  nasze ;  kazde£»o 

do  s4d«i    i  wyroku  przypuścimy,  oraz  przypuszczać,  rozstrzyftać  i 

wyrokować,  dla  rozszerzenia  mocy  zjasdu ,  dla  większej  rękojmi  za- 

powiedaiaoych  ulepszeń    i  sprawiedliwości ,  dozwolimy*     Na  tymże 

zjeździe,   dołożymy  starania  i  najtroskliwiej ,    według  sił  naszych  f 

pracowaó  chcemy  nad  obmyśleniem  drogi  i  sposobu  do  pogod^nia 
i  pojednanie  niektórych  różnic  $  niezgod ,  zatargów  i  sporów,  n^ię** 
dzy  stanem  duchownym  a  świeckim  w  królestwie  naszem  wynikłych 

i  dotąd  trwających.^  aby  je  ukończyć,  umorzyć  i  wytępić,  zwłasz- 

cza wtem,  co  się  ściąga  do  dziesięcin  ze  zbiorów  rolnych  ziemian- 

> 
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iiprzeclsiić.     Wrzała  ivojiia  pod  Belgradem ,  gdyzsla- 

ffuy  owych  ezasóiT  wódz  Jan  z  Huuyad  i  Jao  s  Ka- 

skich  ,  tuchieź   w  wypadkach  s^otn  duchowoym    niepodległych ,  a 
niemaiej  y  aby  niesprawiedhwetni  klątwami  mieszkańców  nie  obcić|kac, 

aby  hidziom  niespokojnym   i  pieniaczom ,  drogę  pociąganta   podda- 
nych królestwa  naszego    pried  dwór  rzymski  przeciąć  »  aby  ich   od 

niewłaściwych   pozwów    i  niesprawiedliwego    pieniartwa    ochronić , 

przeciwnie,    aby  każdy    w  swoim  stanie  i    przy  swojem    sądowni-- 

ctwie  był  utrzymany  i  zachowany;  na  koniec  oświadczamy  ,    iz  pra- 

wujących  się  niesłusznie  o  godności  kościelne  pohamować  pragnie- 

my,  izby  niewłuściwem  i  niepotrzebnem  pieniactwem  ,  jak  to  obe- 
cnie ma  miejsce,  królestwa  s  pieniędzy   nie  wyniszczali  i  nie  wy  za- 

wali.    Powtóre :  Dołożymy  wszelkiej  pracy  ku  obmyśleniu  środka, 

drogi  i  por/ądku  ,    któremiby  nadal  zniszczenia    i  szkody    od  dóbr 

kościelnych  dur«(i  od  ciągnących  na  wojnę  czynione »  odwrócić  mo* 

»  zną*     Poirzecie  :    Kupcom  oudzozicmskim    i  przybyszom    królestwu 

.   szkodliwym  •  którzy  skarby  krajowe  niszczą  i  wywożą  ,  pobyt  i  raiew- 

szkanie  w  królestwie^   wedłpg  pewnego  mającego  się    obmyślić  f>o-  • 

rządku,  wzbroniony  będzie.     Poczwarte:  Wszystkie  skargi  na  zupni- . 

ka  zanoszone,  według  słuszności  rozstrzygniemy,  a  jeślibyśmy  sami 

obecnie  domierzyć  sprawiedliwości   nie  mogli ,  wówczas  powinniśmy 

f>«wnyeh  i  zdolnyeh  aędziów  mianować   i   wyznaczyć  z  morą  zupeł- 

ną iTiieogranicźoną   wyrokowania   w  tych  krzywdach  ,   tak  jakby  sąd 

odbywał  się    pod  osobistą  naszą    powagą,     Popuiłe  :  Sól  ruska  nie  • 

wa   być  składana  ani  przedawana  w  miejscach  niezwykłych,  ze  szko- 

dą zup  wielickich  i  bocbneiiskich,  nawet' w  takim  razie,  jeśliby  je- 

dzeń  I  tenże  sam  żupnik  obiedwle  zupy  trzymał    i  niemi  zarządzał. 
Nakoniee  :  Pospolitego  ruszenia  do  ziem  pruskich  nakazywać  nie  bę- 

dziemy mogli    bez  uprzedniego   zjazdu  w  tej   mierze  ziem  krakow- 

skiej,, sandomierskiej ,  oraz  ziem   ruskich   i   podolskich.     Za  świade- 

ctwem niniejszego  zapisu  »    do  którego   pierzęć  nasza  jest  przywie- 
szona.    Dan  na  zjeździe  •  w   Nowero-mieś<ie  ,    w  piątek  ,  nazajutrz 

po  dniu  1 1,000  dziewic  (dnia  22  października)  r.  p.    i456.     Za  spra- 
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pistraiui  zakonnik   braci  mniejszych ,   poslanomli*  fę 
twierdzę-  od  ubiężenia  iiwolnić,r    Jan   z  Hunyad  zc<i. 

wą  wielebnego  Jana  Lutka  z  Brzezia  9  doktora  obojga  prawa,  pod- 

kanclerzego korony  polskiej.**  (Ob.  u  Jana  Wincenl.  Bandtkiego 
w  Zbiorze   praw  polskich  ,  sir.  298), 

V.  „W  imię  Pańskie  stań  się,  P(a  wieczną  ,  rzeczy  pamięe'.  Gdy 
całość  rzeczypospolilej  i  trwałe  błogosławieństwa  pokoju  od  usta* 

nowienia  praw  zawisły*  my  przeto  Kazimierz  z  Bożej  łaski  król  pol* 
ski ,  ziem  krakowskiej,  sandomierskiej,  sieradzkiej,  łęczyckiej,  ku- 

jawskiej ;  wielki  ksiąźe  li|ewski,  pomorski,  ruski,  pruski  pan  i  dzie* 

dzic  i  t  d*  oznajmujemy  brzmieniem  niniejszego  wszem  w  obec,  ko- 

mu o  tern  wiedzieć  nąlezy,  teraźniejszym  i  potomnym.  Zważywszy 
iz  niektóre  postanowienia  poprzedników  naszych  poszły  w  niepamięć^ 

inne  potrzebują  i  wymagają  poprawy  i  wskrzeszenia ,  inne  nakoniec 

dodatków,  na  prośby  wszystkich  biskupów,  baronów,  urzędników  i 

szlachty  ziem  krakowskiej  9  sandomierskiej  ,  lubelskiej  ,  lwowskiej, 

przemyślskicj  ,  tudzież  ziem  ruskich  wiernie  nam  miły<*h ,  zważając 
nadto  na  gorącą  życzliwość  i  niezachwianą  wiarę,  której  i  naszcniu 

majestatowi  i  rzeczypospolitej  nie  przestają  dawać  dowodów ,  po- 

stanowiliśmy prawa  niżej  wypisane  umocnić,  potwierdzić  i  na  wie- 

czne  czasy  pismem  utrwalić.  Naprzód:  Wszystkie  prawa,  swobody, 

łaski,  tak  duchowne,  jak  świeckie,  przez  nieśmiertelnej  pamięci  królów 

i  książąt  polskich  istotnych  i  niewątpliwych  dziedziców,  prawnie  na- 

dane ,  we  wszystkich  szczegółach,  postanowieniach  i  warunkach  po« 

twierdzamy,  przyjmujemy,  wznawiamy  i  umacniamy-  S  tych  przy-, 

czyn ,  wszystkie  godności  dające  prawo  uczestnictwa  w  zjazdach 

walnych,  niemniej  urzędy  podkomorskie  »  udzielać,  nadawać  i  sza- 
fować będziemy  tylko  za  wiedzą  biskupów  i  baronów  radnych  tej 

ziemi,  w  których  te  godności  lub  urząd  podkomorski  okażą  się  nie- 

zajętemi.  Patrigre  :  Postanowiliśmy  podobnyz  tryb  zachować  i  co 

do  cborąztwa  każdej  ziemi.  Chorążym  więc  cią^^nącym  pod  zna- 

kami na  wojnę,    priystojne    konie    i  zbroje  dać  i  dostarczyć  po- 
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brawny  wojsko,   poprowadził  je  lądem  na  nieprzy- 
jaciela ;  Jan  %  Kapistranu  wypijnąwazy  z  3ud;  »loli- 

wioniśmy.  Połrtecie:  Urzędy  koronne,  niarszałkowstwo  i  pod* 

akarbstwo  ,  ilekroć  okażą  się  byc  wolnemi ,  nadawane  przez  nas  bę* 

dą  nie  inaczej  ,  jak  za  radą  biskupów  i  baronów  królestwa.  Po^ 

ezwmrte  :  Przyrzekamyi  zamku  i  ziemi  oświęcimskiej  od  korony  poi* 

skiej  nie  oddalać|  ani  w  iaden  sposób  nie  odrywać,  wszakże  pod  wa- 
runkiem, ze  oswobodsone  ,  uwolnione  ,i  wykupione  będą  pieniądzmr 

z  połowicy  czynszów  i  s  podatków  obecnie  w  królestwie  naszem  zebrać 

atę  mające  mi.  Popiąie  i  Przyrzekamy,  ze  mieszkańców  królestwa  ba- 

szego  tak  świeckich  jak  duchownych,  ani  zaci(;znym  naszym  ani  zgolą 

nikomu  najęctwo,  więzienie,  poiogi,  lub  inne  uciski  odda wa<f,  lob  ja* 

kimkolwiek  obyczajem  zapisywać  nie  będziemy.  Pęstóiie  :  Nikomu 

ładnego  stanu ,  powołania  ,  lub  godności ,  w  zupach  naszych  praco- 

wać lub  soli  dobywać  f  ani  wprost*  ani  ubocznie,  krom  żupnika  na-» 

szego,  nie  pozwolimy  i  nie  dopuścimy.  Te  wszystkie  wiiej  wypisa* 

ne  postanowienia  przyrzekamy  i  ślubujemy  trwale  i  niewzruszenie  u- 

trzymać  i  zachowaó  wiecznie  i  po  wzystkie  czasy,  oraz  msijestatyczną 

pieczęcią  naszą ,  skoro  ta  wypracowaną  i  wyrytą  zostanie ,  opati*zyd 
i  opieczętować.  Za  świadectwem  niniejszego  piania,  do  którego  pie- 

ezęd  nasza  została  przywieszona.  Dan  na  zjeździe  w  Nowem-mie- 

ście  Korczynie ,  w  piątek  po  dniu  1 1,000  dziewic  (d.  22  październi- 

ka] r*  p.  1456  w  obecności  wielebnych  w  Chrystusie  ojców:  księży 

Grzegorza  (z  Sanoka)  arcybiskupa  lwowskiego ,  Tomasza  (ze  Srrzę- 
ptna)  biskupa ;  Jana  s  Czyzowa  kasztelana ,  Jana  s  Tęćzyna  woje« 

wody  krakowskich;  Jana  z  Oleśnicy  sandomierskiego,  Andrzeja  Odro- 

wąża ze  Sprowy  lwowskiego  wojewodów ;  Przedfcora  s  Koniecpola 

sandomierskiego,  Krzesława  s  Kurozwęk  lubelskiego,  Bfikol^ja  z  Za- 

krzowa  wiślickiego ,  Grzegorza  z  Branie  radomskiego  kasztelanów  i 

tvielu  innych  ,  którzy  byli  przy  niniejszem  świadkami.  Dan  przez 

ręce  wielebnego  Jana  Lutka  z  Brzezia  obojga  praw  doktora ,  stolicy 

apostolsktój  pałacowego  spraw  słuchacza ,    archidiakona  guieźnień- 
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imiiaie  znojdowalo  jrtę  Bteiewet  'iPdlaków,  kwiat  wale- 

«V<e|(o ,    koroBy   pol^kte}   padkanelersegOb**    (Jaa   Winę.  Bandtkie 

w  Zbiorae  praw  (i^łskicb  sir.  3f0)  > 

VI*.  Nakooiec  na  tymże  zjeździe  korczyiiskim  załatwiono  jesz- 
cze  riaatępne  przedmioly :  «,l.  Najjaśpiejszy  |)an  nasz  król  Kazimierz 

i  t*  d.  z  rady  biskupów  i  baronów  związał  zarcka  5,009  grzywien 

liczby  i  pieniędzy  polskich  ,  wielmoSnycb  Andrzeja  Odrowąża  wojjB« 

wodę  i  starostę  lwowskiego  z  jednej  ,  i  Przedbora  s  Roniecpohi  ka* 
sztefana  sandomierskiego  i  starostę  lubelskiego  z  drugiej  strony,  ze 

we  wzajemnych  krzywdach  ,  nie  używając  gwałtu  9  rozprawią  się  są- 

d<ywnie,  a  tymczasem  zachowają  się  spokojm*e.     Il«  Uchwalono  od • 
być  zjazd  nazajutrz  po  i«  Marku  ewangeliście  (dnia  26  kwiefnia)  bliz- 

ko  przyszłym,  s  książętami  szlą^^kimi  w  B<>dzinie  ,  lub  po  zjeździe  bę« 
dzłńskim  w  miejscach  zwyczajnych,  s  Konradem   Oleśnickim  ,  z  mi* 
strzem  Botkiem  Opolskim  i  Wacławem  Raciborskim  dla  uspokojenia 

krzywd  wzajemnych  między  królestwem  i  księstwem  fizjąskiem,  nie- 

mniej   dla  poskromienia  złodziejów    i   łupieżców  szląskich  Jerzego 
Sweborowskiego  i  innych.     Na  rzeczony  'jazd  wyznaczył  król  a  pan 
nasz  wielebnego  w  Chrystusie  ojca  księdza  biskupa,  (Tomasza  Strzę* 

pińskiego)  kasztelana  krakowskiego,  (lana  s  Cżyzowa)  kasztelana  san« 
domierskiego  •   f  Przedbora  s  Koniecpola)  i  podkomorzego  krakow- 

skiego.    III.  Janowi  Rokosz  i  Bartoszowi  z  Ogrodzieńca  wydano  listy 
graniczne.     IV.  Według  zdania  biskupów  i  baronów  niniejszego  ?jaz« 
du  postanowiono  i  uchwalono  9  aby  najjaśniejszy  król  a  pan  nasz  po- 
ruezył  staroście  straż  ziemi  krakowskiej  •  i  aby  go  s|osowoie  aposa« 
zy).     Rzeczony  starosta  utrzymywać  będzie  zbrojną  drużynę  w  lica* 

bie  dostatecznej ,  podobnież  jak  inni  starostowie  zamkowi  i  nadgra* 

mtiini  ;  kaldy  z  nicłi  zbrojnych  utrzymywać  powinien  w  ilości  przez 
króhi  a  patfa  z  urzędnikami,  marszall(i«m  i  podkanclerzym  wskazanej 

i  p«*zepfsanćj,  którzy  to  zbrojnii  we  w^ystkićm  odnosić  się  i  ulegać 
piny  stSHTdieie  mają,    V.  Lubo  rajcy  krakowscy  składali  pewny  za- 

pis aa  papierze  w  dowodzie  |   \i  mieli  być  wyjętymi  od  podatków, 

1  i 

l! 
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cznej  młodzieży,  puścił  się  z  biegien  DaMJu ,  prsez 

irodek  statl«div  tureclticb,  zawinął  do  Belgradu,  za- 

król  jedaak  •  pan  z  blskopami,  baronami  i  całem  zgronaadienieoi  roz- 

strzygnął: ze  według  uchwały  podatek  po  d'wa  grosze  z  grzywny  i  ze 
wszystkich  dóbr  ruchomych  i  nieruchomych  wnosić  powimi.  Vf.  O- 

płata  połowicy  ogólnych  czynszów  ma  byc  uiszczona  przez  wszyst- 
kie stany  na  ś.  Mikołaj.  Jeśliby  k(0  był  niedbałym  w  opłacie  na  dzieii 

wskazany,  wówczas  na  przepadłe  zająć  mu  należy  sześć  wołów,  je- 
śliby nie  uiścił  się  po  upływie  dwóch  tygodni,  wieś  straci.  VŁK  Król 

a  pan  nasz  idąc  za  zdaniem  biskupów  i  baronów,  wskazał  między  pa- 

nami wojewodami  (Andrzejem)  Odrowążem  lwowskim  z  jednej ,  a 

Stanisławem  halickim  z  drugiej  strony  zaręki  3,000  grzywien,  iz 
w  krzywdach  swoich  nic  gwałtownie  nie  poczynając  ,  ro? prawią  się 
przed  sądem  ,  tymczasem  zaś  w  pokoju  życ  będą.  YIII.  Dobczyce  i 
Lanckorona  ośm  koni  i  ty  luz  łuczników;  Będzin  cztery  konie  i  ty  luz 
łuczników ;  Rabsztyn  cztery  konie  i  tyluź  łuczników ;  Lipowiec  ze 
Sławkowem  i  Siewierzem  dwanaście  koni  i  tyluź  łuczników;  Ojców 
dwa  konie  ;  Lelów  cztery  konie;  Bernwald  siedm  koni;  Olsztyn  czte- 

ry konie;  Krzepice  dziesięć  koni  dać  powinny.  Król  a  pan  nasz  z  bi- 

skupami i  baronami  postanowił ;  ze  jeśliby  które  miasto  tych  koni 

i  łuczników  na  wezwanie  kasztelana  i  starosty  krakowskiego  za  uprze- 

dniem  ostrzeżeniem  przez  niego  lub  przez  którego  z  jego  urzędników 

nie  dostarczyło  |  wówczas  wszystkie  szkody  wyrządzone  przez  nie- 

przyjaciół koronnych  wynagrodzić  będą  obowiązani  ci ,  którzy  oka- 
zali się  opornymi  niniejszemu  postanowieniu.  (Powyższe  uchwały 

korczyńskie  zapadłe  w  r.  1456  dnia  15  października,  Jan  Wincenty 

Bandtkie  po  raz  pierwszy  wydał  na  jaw  s  ksiąg  metryki  koronnej 

w  Zbiorze  praw  polskich  str.  302). 

VII.  Na  mocy  uchwały  walnego  zjazdu  piotrkowskiego,  wszyscy 

biskupi  i  baronowie  koronni ,  połowicę  ogólnych  czynszów  ze  wsi 

i  dóbr  swoich ,  s  karczem  i  ogrodników  do  ś.  Marcina  i  we  dwa  ty- 

godnie później  w  zupełności  i  pod  przysięgą  do  rąk  wyznaczonych 

poborców  wnieść  mają.     IL  Ktokolwiek  po  upływie  dwóch  tygodni 
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łogę  głodem  i  cięgla  walkę  znękane ,  przybyciteoi  swo- 
jeni  jiokrzepił.     Mahomet  boniem  sto  dział   burzą- 

po  ś  Marcinie  nie  uiści  się )  starosta  tego  powiatu,  w  którym  niewy- 

płatny  mieszka,  cztery  woły  aając  jest  upoważniony.     Ilf    Ktokolwiek 

.     pó  clnigi<h  dwóch  tygoclniacli  opłatę  omieszka  ,  starosta  w  wiąże   się 

w  jego  wieś ,  dopóki  dziedzic  we  dwójnasób  tego  co  był  wioten  nie 

zapłaci.     IV.  Niewypłalny  jeszcze  przez  drugie  po  sobie  idące  dwa 

tygodnie  ,  za  karę  cztery  kroć  tyle  zapłaci.     V.  Każdy  z  ziemian  przy 
wniesieniu   podatku  oprzysięze:    jako    rzetelnie  połowicę    czynszów 

swyćli  złożył ;  tę  przysięgę  i  zniesioną  ilosc  opłaty  poborca  do  rc-    • 
jestrn  wpisze  ,  kwit  swój  płacącemu  pod  pieczęcią  na  wniesioną  ilość 

wyda  ,    podobnież  płacąoy  takiz  kwit  pod  swoją  pieczęcią    poborcy 
zostawi,  dla  późniejszego  sprawdzenia  rachunków.     VI.  Wszyscy  po- 

borcy po  miastach  lub  miejscach  na  to  wskazanych,  urządzą  skarbo- 

ny lub  skrzynie  zatnczyste ,  do  których  przez  otwór  wnoszone  i  od- 

liczone pieniądze  składać  mają.     VIf.  Do  tych  skarbon  albo  skrzyń 

klucze  znajdować  się  będą  wyłącznie   w  ręku  osób  na  to  wyznaczo* 

nych   ze  zjazdu  i  z  ziem.     Vllf.  Szlachta  rolnicy  niemający  kmieci , 
s  każdego  łanu  lub  włoki  pola  oromnego   zapłacą  po  pół  grzywny. 
rX.  Szlachta  mająca  pola   nie  mierzone,  a  przeto  nie  mogąca  wiedzieć 

ile    włok    na  dziedzictwie    swojem    uprawia ,    od  każdej    małdraty 

usiewnej,  opłaci  po  pół  grzywny.     X.  Każdy  sołtys  i  wolny  od  po- 
sług, z  włoki  po  wiardunku  ;  kaJdy  młynarz  z  wiatraka  wedle  jego. 

wartości,  od  grzywny  po  dwa  groszci  od  samego  zaś  młyna  wietrzne- 

go po  cztery  grosze.     X(.  Każdy  biorący  czynsz  od  pieniędzy  przez 

siebie    wypożyczonych  ,     opłaci    połowę  pobieranego  dochodu^  dłu- 

żnik zatem  rzeczoną  połowę  wniesie  poborcyi  drugą  zaś  wręczy  wie- 

rzycielowi ,  pod  obawą  zagrabienia  tychże  pieniędzy  przez  starostę. 

XII.  Każdy  kmieć  i  zagrodnik  i  karczmarz  za  siebie  po  jednym  gro- 
szu i  za  zony  swoje  także  po  jednym  groszu  opłacą.     XIII.  Czeladź 

i  ludzie  służebni  od  każdego  wiardunku  pobieranej  rocznej  nagrody, 

•   opłacą  po  dwa  grosze.  V/łodarz  z  dwoma  ławnikamii  albo  sołtys,  mi 

DZIEJB,  T.  III.  40 
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cych  asaloczywszy,  przez  trzy  miesiące  w  dzień  i  w  no* 

ey  nieustadnym  o[|[oiein  tego  zamku  z  najwięl&szą  na- 

wiedzą  dziedzica  lab  dzierżawcy  wsi ,  ten  podatek  przyjąwszy,  pobor- 

com ziemskim  pod  przysięgą  złozyc  powinoi.    XiV.  Ka^dy  mężczy- 
zna lub  niewiasta  do  opłaty  podatków  nie  obowiązani,  w  miastach  lub 

miasteczkach  królewskich  |   duchownych  Jub  ziemskich   mieszkający, 

od  osoby  po  groszu  wniosą*     Rzeczona  opłata  przez  przysięgłych  po- 
borców miejskich  ma  byc  od  nich  wymagana.    <XV«  Wszystkie  w  o- 

góle  i  każde  z  osobna  miasto  lub  miasteczko  królewskie  «  duchowne 

i  ziemskie  i  ze  wszystkich  dóbr  ruchomych  i  nieruchomych ,  s  po- 
siadanych ziem  lub  innych    własności,   po  ocenieniu  ich  wartości, 

od  każdej  grzywny  zapłacą  po  dwa  grosze.     XVL  Żydzi  podobnież 

od  każdej  grzywny  dóbr  ruchomych  i  nieruchomych  wniosą  po  czte- 

ry grosze.    XVII,  Kaldy  mistrz  żaków,  szóstą  część  pobieranej  od  nich 

opłaty*     xviii.  Dostojnicy  i  urzędnicy  zupni,  celni,  targowi,  mający 

gdziekolwiek   dochody  %  nadania  królewskiego  ,  wniosą  połowę  rocz- 

nego dochodu.     XIX.  Kupcy  norimbergścy,  tudzież  wszyscy  cudzo- 

ziemscy, od  wartości  każdej   grzywny  dóbr  ruchomych  i  nierucho- 

mych |  złota,  srebra  i  towarów  pieniężnych  po  dwa  grosze.    XX.  Po- 

borcy w  majątkach  dziedziców  duchownych    i  świeckich :  w  woje- 
wództwie poznańskiem  Jan  Knystyiiski ,    w  kalrskiem  sędzia  kaliski 

Jan  Dziatkowski.    XXL  Do  ziemi  wieluńskiej  naznaczeni  chorąży  i 

ofticjał  wieluńscy.     XXII.  Pan ,  dziedzic  lub  dzierżą wcsr  każdego  mia- 
sta lub  miasteczka,  ma  być  z  wyz  rzeczonym:  poborcami  obecnym  i 

ma  przestrzegać  rzetelności  w  składaniu  podatków.  XXfn.  Wspomnień! 

dziedzic  lob  dzierżawca,  spoinie  z  miastem  wydadzą  poborcom  świa- 

dectwo pod  pieczęcią  o  ilości  złożonego  podatku ,  a  wzajemnie  każ- 
dy pot>orca  wyda  kwit  miastu  lub  oaiasteczku    ile  go  przyjął.  XXIV. 

Przewielebny  w  Chrystusie  ojciec  ksiądz  Jan  (Gruszczyński)  z  Bolej 

łaski  biskup  kujawski,  kanclerz  i  wielkorządzca,  czuwać  będzie  w  zie- 

mi dobrzyńskiej    n^  całością  połowy  tych  czynszów ,   tudzież  nad 

opatrzeniem  zamków  t^  ziemi  i  nad  zebraniem  podatków,  XXV*  Kaz-  . 

dy  pan  lub  ziemianin  mający  dobra  w  rozmaitych  powiatach  ,  poło- 
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tarczy  woscią  i  tak  potęinie  doby H^al,  ze  znaczna  część 

murów  i  jedynawie  wiei ,  juz  w  rozwaKnach  leiało. 

Kilkakrotnie   kusili  aię  Turcy   wedrzeć    do    zaniku 

"wicę  czynszów  swoich  ze  wszystkich  dóbr  gdziekolwiek  lezących  ̂  
zupłacić  powinien  w  tym  powiecie,  w  którym  mieszka,  tudzież  wziąśó 

od  poborcy  do  którego  pieniądze  wnosi ,  świadectwo «  dla  wręczenia 

go  poborcy  drugiego  powiatu ,  jako  dowód  uiszczenia  się  s  podat* 
ku«  XXVI«  Włoki  nieuprawne ,  s  których  właściciel  dochodu  nie 

pobiera ,  wolne  są  od  podatku ;  od  pól  zaś  wynajętych  9  ten  co  je 

w  najem  oddaje  «  połowę  pożytków  wnieść  i  o|)łacić  powinien. 

XXVII,  W  powiecie  wschowskim  ,  przewielebny  w  Chrystusie  ojciec 

ksiądz  Andrzej  (Opaliński)  biskup  poznaiiski ,  dołoży  wszelkiego  sta 
ranią  względem  poboru  połowy  czynszów,  XXVin  Niewypłatni 

mają  byc  zawieszeni  od  używania  praw  ziemskich.  XXrX«  Od  po- 

życzek ,  połowa  czynszu  idzie  dla  wierzycieli ,  druga  połowa  na  po- 

datek ,  pod  obawą  zatrzymania  ws2;ystkiego  przez- starostów.  XXX. 
Woźni  tych  ziem  lub  powiatów,  którym  służy  władza  przywracania 

praw  stronom  przed  starostą  powiatowym,  tez  prawat  przed  irh  księ- 

gami,  czy  to  s  przypadku,  czy  s  powodu  śmierci  |  czy  przez  zapo- 
mnienie zawieszone ,  przywrócą  i  to  przywrócenie  praw  ,  do  ksiąg 

starościńskich  zapisfic  dadzą.  *)  XXXI.  Starostowie  ziemscy  zwy- 
czajne sprawy  sądzie  mają;  przydana  im  jest  władza  sądzenia  o  gwał- 
towne napady  po  gościńcach  ,  o  ranyt  o  najazd  cudzego  majątku , 

w  tych  dwóch  przypadkach ,  aS  do  ustanowienia  sadów  ziemskich  , 

będą  mieli  prawo  rozstrzygać.  XXXII.  Dla  wybrania  w  całości  po- 

datku £  miast  królewskich,  postanowiono,  aby  w  poznańskiem*  ko- 
ściańskiem  ,  pyzdrskiem  ,  szrzemskiem  i  ff  srhowskieni  $  wielmoiny 

Stanisław  z  Ostroroga  wojewoda  kaliski  znajdował  się  obecnie  s  pi* 

*)  To  postanowienie  jest  tak  demne  w  texcie  łacińskim ,  ii  niepodoboa  do- 
statecznie go  wyrozumieć;  wymaga  koniecsnego  sprawdienia  w  metrykach  ko- 

romiych ,  gdjż  Raczyński  Uędnie  wydrukowac Je  musiał. 
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przeloniaińi ,  atoli  niezrównane  nięztwo  chrześcijan- 

śkich  wojowników  ,  zawsze  ich  ze  znaczną  klęską  od- 

pierało ;  musieliby  jednakże  uledz  przemajjającej  sile 

i  gwałtowności  oblegających ,  g^J^^y  J^"  ̂   Ilunyad, 

w.  rozpaczy,  ze  lądem  do  Belgradu  wejść  nie  mógł, 

nie  cofnął  się  w  górę  Dunaju  i  podobnież  jak  Jan  s  Ka- 
pistranu,  na  statkach  nie  przemknął  się  do  twierdzy,  po 

krwawym  pogromie  Turków ,  którzy  dla  wstrętów  po- 
siłkom chrześcijańskim ,  zbrojnym  okrętom  na  Sawie 

i  Dunaju  czatować  rozkazali.     Wszakże  Mahomet  do- 

sarzeai  lub  poborcami  na  to  wyznacionymi.  5iXXIIL  Wyżej  rzeczo- 
ny ksiądz  biskup ,  kanclerz  i  wielkorządzca  królestwa  pohkiego , 

w  miastach  Kaliszu  i  Stawiszynie  nad  poborami  pilność  zachowa. 

XXX[V.  W  innych  miastach  i  miasteczkach  królewskich  nr.  Wincen- 

ty Szadowski  s  panem  Jabłowskim  pisarzem  królewskim  n:u]  pobora- 
mi  czuwać  będą.  XXXV.  Starostowie  i  dzierżawcy  dóbr  królew- 

skich  ,  za  nagrodę  wyznaczoną  przez  księd/a  wielkorządzcę  ,  mają 

mieć  gotowość  do  obrotiy  zamku  od  nieprzyjaciela.  Również  uchwa- 

lono i  postanowiono  co  do  obrony  ziemskiej  ,  aby  wnet  po  rozesła- 

niu wici  przez  starostów  ziem  lub  powiatów,  wszyscy  w  ogóle  i  każ- 

dy zfosobna  pod  utratą  dóbr  na  miejsce  wyznaczone  zbrojnie  siawa/i 

1  bez  zwłoki  ciągnęli  tam,  gdzie  potrzeba  wska^.  XXXVI.  Posta- 

nowiono ,.  aby  ksiądz  wielkorządzca  wydał  listy  królewskie  z  zarę- 

czeniem opłaty  żołdu  i  powrotu  szkód  poniesionych  p»nom  Mikła- 
szowi,  Skalskiemu  i  Sorgowi^  tudzież,  ich  druźvnom.  XXXVf.  Ksiądz 

wielkorządzca  s  poborów  miast  i  miasteczek  królewskich  •  skoro  pie- 
niądze do  rąk  jego  wniesione  zosianą  ,  żołd  zacięznym  koronnym 

w.  yiemjach  pruskich  4  zalic/y.  Dług.  ks  13^  str  106  wspomina,  ie 

ten  zjazd  odbył. się  d.  2$  października  1156  r..  Powyższe  postano- 

wienie 8  ksiąg  metryki  koronnej  w^dał  w  Kodaxie  dyplom,  wielko- 
polskim Edward  Raczyuski  •^tr.  175—179. 
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b^%f niiia  zamku  nie  zanieeliał ,  przez  trzy  dni ,  dniem 

i  nocą  ostatnie  »iły  wytężając  9  b  takim  uporem  wal- 

czył ^  'iż  nakoniec  Turey  po  zwaliskach  warowni  da 
Belgriidu  weszli  i  s  przemagającą  potęgą  zastępując 

poleglycli,  coraz  8wież(^m  wojskiem,  bój  wśród  sa« 

mego  zamku  stoczył*  Szczęście  chwiało  się  na  obie 

strony,  zwycięzlwo  przeważyć  się  nie  mogło ;  Jan 

s  Kapistranu,  z  wyniosłego  stauo%viska  panując  wzro- 

kiem nad  walczącymi  chrześcijanami,  ilekroć  mdU^jące 
ich  siły,  ilekroć  cofających  się  swoich  widział,  lyle 

razy  padając  na  kolana  ze  wzrokiem  i  rękami  do  nie- 

ba podniei^ionemi  wzywał  imienia  Jezusowego.  Tern 

hasłem  chrześcijanie  ożywieni  dzielnie!  nacierali,  Tur- 
ków trwoga  i  zgroza  przejmowały.  Wrzała  zazaria 

bitwa  na  szczupłej  przestrzeni,  krew  popłynęła  stru- 

mieniem,  aż  nakoniec  węgierscy  i  polscy  krzyżowni- 

cy,  skupiwszy  całą  usilność  ,  Turków  za  mury  wyrzu- 

cili,  na  odparlych  przez  bramy  wpadają  s  takiem 

męztwem  i  dzielnością ,  że  przełamanych  i  cofają- 
cych się  do  otwartej  ucieczki  zmusili.  Mahomet  na 

rozmaitych  miejscach  bitwę  wznowić  i  popłoch  wstrzy- 

mać zamierza ,  lecz  ujrzawszy  zupełny  pogrom ,  rzu- 

cił ciężary  obozowe  i  dopadłszy  rączego  konia  zp  naj- 
większą bystrością  pędząc  ku  własnym  granicom  4  uio 

prędzej  zatrzytnał  się  aż  w  Sofji  mieście  bułgarskiemu 

o  sześćdziesiąt  mil  niemieckich  od  Belgradu,  gdzie 

niektórych  wodzów  tureckich,  za  brak  meztwa  wśród 

bitwy  pościnać  rozkazał*     Chrześcijanie  wywalczywszy 
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sławne  i  pamiętne  Ewycięztwo,  obóz  turetlsi  przepeł- 

niony niezniiernemi  bogactwami  opanowali ,  ze  zdoby- 
tych dział  sto  wprowadzili  do  Belgradu,  który. idąc 

za  zdaniem  Kapistrana ,  Jan  z  Hunyad  natychmiast 

dźwigać  i  uzbrajać  począł ,  lękając  się,  aby  Mahomet 

dla  zmycia  hadby  świeżo  doznanej  klęski ,  z  nowemi 

siłami  nie  wrócił.  (1) 

Spółeześnie  s  temi  zdarzeniami  na  pograniczu  wę- 
gierskiem,  nowe  rozruchy  w  Prusiech  wybuchnęły. 

Lud  toruński  rozjątrzony  nieobecnością  Ijróla  Kazi- 

mierza ,  który  odjechawszy  w  gtąb'  Litwy ,  nadzieje 
ich  zawiódł,  i  wojnę  s  krzyżakami  niedbale  prowa- 

dził ,  zraziwszy  się  ku  jego  rządom,  w  niespodzianem 

powstaniu  od  znakomitszych  mieszkańców  i  od  rady, 

mającej  z  rozkazu  królews)(iego  bramy  w  swojej  stra- 
ży, klucze  wydarł,  aby  wyrugowawszy  załogę  polską, 

(1)  Juz  w  kwietniu  1456  roku  gruchnęła  wieść  po  Węgrzech, 

ze  Mahommed  na  zdobycie  Belg'radu  ogromne  siły  zgromadza.  Dnia 
13  czerwca  stanął  pod  tą  twierdzą  więcej  niz  w  |50,000  wojska,  ze 300 

działami,^  Jan  z  Hunyad  i  Jan  a  Kapistranu  przybyli  na  odsiecz 

w  60,000  krzyzowników.  Dnia  14  lipca,  wódz  węgierski  przebija- 
jąc się  przez  okręta  tureckie ,  zadał  im  ciężką  klęskę  i  wszedł  do 

twierdzy.  W  tydzień  później  dnia  21  tegoż  miesiąca  stoczona  sosta* 
ła  walna  bitwa  ,  którą  nazajutrz  uwieńczyło  zupełne  zwycięstwo. 

Opisy  spółczesne  naocznych  świadków :  Jana  Tagliacozzo  i  Mikołaja 

z  Fara  zakonu  braci  mniejszych ,  nieodstępnych  towarzyszów  Jana 

s  Kapistranu ,  znajdują  się  u  Pray-a  w  Rocznikach  król.  węgiersk* 

tv3,  str.  171.  Porowa,  Hammer^a  Dzieję  państwa  osaslińskłegot.19 
str,  441. 
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mających  przybyć'  krzyiakófr  oiógł  do  miasta  wpa« 
scie.  Niewątpliwie  dokazałby  swega,  gdyby  Gdaii- 

.  szczanie  szczęsiiwem  położeniem  nadmorskiem  i  ro/i« 

ległenii  obrotami  kupieckiemi  zamożniejsi  od  innych 
mieszkańców  pruskich  ,  dowiedziawszy  się  o  groiącem 

niebezpieczeństwie,  zewsząd  wojska  nie  zebrali  i  do 

Torunia  nie  wtargnęli/  Natychmiast  więc  po  zajęciu 

miasta ,  w  dzień  św.  Michała  archanioła  ̂   schwytaw- 

szy dwiestu  spiskowych  przewódzców  rozruchu,  siedm* 
dziesięciu  z  nich  pod  miecz  katowski  oddali.  (1)  Ten 

krok  stanowczy  zgubne  zamiary  pospólstwa  przytłu- 
mił, lecz  wkrótce  i  w  samym  Gdańsku  .podobnei 

wstrząśnienie  bezpieczeństwo   powszechne  zachwiało.  . 

(1)  Spisek  dojrzewał  w  ukryciu.  Duchowieństwo  toruńskie, 

otrzymawszy  bullę  Ralixta  III.  wydaną  w  dniu  f  lipca  1456 ,  mocą 

której  mieli  być  uwolnieui  od  klątwy  ci  wszyscy,  którzy  wrócą  do 

posłuszeństwa  zakonowi  krzyżackiemu ,  zagrzewało  lud  do  powsta** 
nia.  Tymczasem  wysłany  goniec  toruński  z  listami  do  dowodzeń  w 

krzyżackich  w  Laszynie  i  Nowem- mieście,  schwytany  został  w  Gdań- 
sku* Lud  widząc  odkrytą  swoje  tajemnicę  ,  podniósł  jawny  rokosz 

dnia  S  września.  Rada  wezwała  pomocy  flisów  ze  statków  gdańskich 

znajdujących  się  wówczas  na  Wiśle.  Wojewoda  chełmiński  Gabriel 

zBaisen  pośpieszył  z  garstką  zbrojnych  do  Torunia,  ale  lud  po  krwa- 
wym oporze ,  w  którym  ośmiu  rajców  zginęło,  odniósł  iwycięztwo, 

Polaków  wyrugowano  z  miasta;  wkrótce  atoli  Gabriel  z  Baisen  ze  zna-, 

czniejszemt  siłami  wtargnął  do  Torunia ,  powstańców  pokonał,  win- 
nych śmiercią  ukarał  i  nową  przysięgę  na  wierność  królowi  wykonalS 

rozkazał,  W  drcfaiwum  miejskiem  toruńakiem  dochowało  się  dotąd 

opisanie  powyższych  wypadków,  zawarte  w  kiljiu  listach  rady  a  d.  29 

września  1456.     Ob,  yoigt'a  t.  S,  str.  506« 
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Marcin  Kogjje,  człowiek  pochodsKąey  i2e  steku  pospól- 

stn^a,  lecz  wymowny  i  dzielnej  ręki^  zapaliwszy  lud 
do  powstania  i  rokoszu,  dawną  rade  z  władzy  wyzuł,, 

wspólników  swoich  na  urzędy  wprowadził  i  siebie  bur- 

mistrzem 0|;łosił.  Wszystko  zdawało  się  być  straconem, 

gdy  UIryk  Czerwonka,  który  już  o  oddanie  zamku  i  mia- 

sta  malborskiego  s  królem  układ  był  uczynił,  do  Gdań- 

ska wpada ,  do  ludu  przemawia,  ostrzega :  „jak  zgubnie 

postąpi,  je^liłiy  króla  polskiego  zdradziwszy,  pod  wła- 

dzę krzyżaków  wrócił.     Zakon  taką  tchnie  ku  Gdań- 

skowi zawziętością,    iż    mieszkańców  jego    dręczyłby 

najwymyślniejszemi  mękami ,    i  nikomu  z  nich  żyćby 

-  nie  .dozwolił.     Niecli  wiedzą ,    ze  skoro  krzyżacy    do 

.  Gdańska  wejdą  ,  wnet  łupieztwa,  gwałty,  kajdany,  naj- 

sroższe  udręczenia  i  jniewola,  nad  samą  śmierć  okro- 

pniejsza,  ich  czeka.     Niech  tcfż  pomną  na  świeżą  przy- 

sięgę złożoną  królowi  polskiemu ,  którego  s  takim  za- 

pałem, s  tak  radośnemi  okrzykami  niedawno  domia- 

sta  przyjęli ,  niech  zważą  potęgę  tak  wielkiego  króla, 

który   całemi    silami  państw   swoich,    mściłby  się  tej 

zdrady.     Wkrótce  za  opłatą  zaciężnym  krzyżackim  za- 

ległego żołdu,  Malborg  przejdzie  w  ręce  polskie ;  b|iz- 
kie  sąsiedztwo  tego  zamku  może  im  ostateczną  klęską 

zagrozić !     I  tego  pomijać  nie  należy,  że  cała  żywność 

Gdańska  spławia  się  Wisłą  s  Polski,  że  król  jednym 

rozkazem  dowóz  jej  przeciąć  może^  i  głodem,  najgwał- 

towniejszem,  uajszkodii wszem  z  nieszczęść,  do  szczętu 

ich  wytępić.     Już  to  Jedno  byłoby  dostateczne  do  ich 
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pabooaDia,  a  więc  jeżeli  głos  rozumu  ma  nadnimlja* 

kąkoli^iek  >vładzę ,  niech  |>rzy»ięgę  królowi  n^ykonaoą 
zacliowaję ,  niech  go  jak  króla  i  pana  czczę  i  szanują^ 

lio  on  jeden  nazaivsze  im  samym ,  ich  małionkom^  i 
poiomstfi  u  trnałe  ,  obfite  swobody  i  opiekę  zapewnić 

jest  zdolny.^*^  Tę  mowę  UIryka  Czerwonki  lud  naj- 
życzliwiej  przyjął ;  uznawszy  słuszność  jego  przełożeń^ 

zdanie  zmienił.  *i  znowu  do  posłuszetistwa  królowi  po- 
wrócił#  Ulryk  Czerwonka  wnet  do, Kazimierza  w  Lir 

t wie  bawiącego  gońca  wyprawia^  radząc:  ̂ ^przyśpieszy^ 

powrót  i  czuwać  nad  zacbwianemi  sprawami  pru^kie- 
mi.  Do  urzędników  tez  koronnych  wielkopolskich 

podówczas  w  Kole  nad  Wartą  zgromadzonych  wska^ 
zał,  wyrzucając  im  niedbalstwo  w  zachowaniu  ule- 

głości i  opieszałość  w  ziszczeniu  układów.  Okazał  na 

jakie  mebezpieozcństwo  strata  Gdańska  naraziłaby  Pru- 
sy, gdyby  w  najważniejszej  chwili  powstania  wcześnie 

do  miasta  nie  przybył ;  ostrzegał ,  aby  z  większem  ba- 
czeniem spraft^y  pruskie  kierowali  i  co  najprędzej  spro- 

wadzili króla  z  Łitwy>^  Tym  rozruchem  gdańskim; 
urzędnicy  koronni  przerażeni,  natychmiast  wyprawia- 

ją do  Litwy  wojewodę  kujawskiego,  (<)  .,aby. króla  Ka- 
zimierza do  Polski  wezwał.  Do  Prus  zaś  wysłano 

biskupa  kujawskiego  s  kasztelanami  kaliskim  i  gnie- 

źnieńskim (2)  dla  utrzymania  w  wierności  ludu.   Zje- 

(1)  Mikołaj  z  Szarlej. 

(2;  Jao  Gruszczyński ,  Piotr  Skora    t  Gaj  ,  J«fi  Czarnkowski. 

DziBJE ,  T.  m.  41 
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cha  wszy  się.  t  Ulrykiem  Czerwonką  w  Toruniu,  wynii* 

rzyli  mu  wdzięczność  ża  okazaną  królowi  wiarę,  życzli- 
wość i  przywiązanie ,  skłaniali  aby  te  neencia  nazawsze 

zachował,  nieszczędząe  wspaniałycłi  obietnic,  jdi«oż 

25,000  czerwonych  złotych  natychmiast  wypłacili ; 

40,000  jui  wprzódy  od  Gdańszczan  był  olra^mał, 

pozostałość  umówionych  pieniędzy  zobowiązano  się  na 

Wielkanoc  (*)  zaliczyć,  poczem  zamek  i  miasto  Malborg 
z  jeńcami  miały  być  oddane  królowi.  Urządzono  tym 

trybem  rzeczy  w  Toruniu.  W  Gdańsku  Marcin  Kogge 

spokojnym  być  nie  mógł,  miłość  hidu  nadała  mu  ta- 
ką przewagę,  iz niewątpliwie  byłby  miasto  naraził  na 

największe  niebezpieczeństwo,  gdyby  Jan  Czarnkow- 
ski  kasztelan  gnieźnieński  z  jedną  chorągwią  zbrojnej 
jazdy  wcześnie  do  Gdańska  nie  wkroczył.  Obecność 

jego  ośmieliła  stronników  królewskich,  Rejnhold  Ni«^ 
derhof ,  Jan  Lindan  i  wielu  innych  z  dawniejszych 

rajców  wziąwszy  się  do  broni,  Marcina  Kogge^  spraw- 
cę wszelkich  zaburzeń  schwytanego,  ściąć  rozkazali;, 

dawną  zaś  radę  obaloną  burzą  gminną  do  władzy  przy- 
wrócili. Od  tej  chwili  Prusy  były  spokojniejsze , 

Gdańsk  po  ukaraniu  śmiercią  herszta  tych  rozruchów, 

wytrwał  w  wierności.  (2) 

(1)  Wielkanoc  w  r.  1457  przypadała  dnia  17  kwietnia. 
(2)  Marcin  Kogge  był  prosto  narzędziem  krzyŁackieiii ;  myli 

się  Wapowski  mając  go  za  człowieka  z  gminu  i  i  owszem  Kogge 

był  poważnym  urzędnikiem  ,  zajmował  miejsce  syndyka  ,  lecz  za- 
przedany   zakonowi    pragnął  dawny  rząd    w  Gdańsku  przywrócić* 
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W  Węgrzech  graniczących  8  Polską  od  południa, 

Jan  z  Hunyad  niąz  Mf  tej  koronie  przewagami  wojen* 
fienii  stawny,  dotknięty  zarazą  morowi^  w(Swczas  całe 

Węgry  trapiącą,  życie  zakończył;  wkrótce  po  nim 

zszedł  ze  świata  w  miesiącu  październiku  Jan  Kapi- 
stran  w  mieście  Willachu,  gdzie  później  wiełkiemi 

cudami  zajaśniał.  (1)  Zwłoki  jego  złożono  nad  Duna- 
jem w  Sirmji  między  ujściami  Sawy  i  Drawy. 

Władysław  król  węgierski  i  czeski,  w  obawie, 

aby  Turcy  na  odgłos  zgonu  wielkorządzcy  Hunyada, 

znowu  granic  nie  najechali ,  z  wojskiem  pod  Belgrad 

wyruszył ,  i  juz  był  w  połowie  drogi ,  gdy  mu  donie- 
siono: ze  Turcy  są  spokojni  i  nie  widae  najmniejsze- 

go śladu,  aby  w  tych  czasach  co  ()rzedsiębrać  mieli. 
Niemniej  wszakże,  z  rady  UIryka  hrabi  cilijskiego, 

pod  pozorem  zwiedzenia  i  naprawy  twierdzy  belgradz- 

kiej, drogę  swoje  kończył ,  rzeczy  wiście  zaś,  aby  Wła- 

Usiłowanla  jego  utoli  roztrąciły  się  o  wierność  ludu,  który  wolał  do 

Polski  należeć.  Obszerniejszy  opis  zamachów  Marcina  Kogge«  które 

późoiej  życiem  przypłacił,  znajdzie  czytelnik  u  Voigt*a  t.  8,  str  506, 
Według  dziejopisa  pruskiego  ,  UIryk  Czerwonka  nie  miał  żadnego 

udziału  w  uspokojeniu  Gdańska  ;  chwała  przywrócenia  porządku  na- 
leży wyłącznie  do  burmistrza  Reinholda  Niederbof  i  do  większości 

romzkauców  wiernych  królowi. 

(1)  Oh.  Katona  Historia  crit.  Regg.  Hung.  t,  13,  str.  1 1 13 » 

gdzie  znajduje  się  wyjątek  z  listu  Jana  s  Kapistraou  do  papieża  Ka- 
lixta  111.  o  śmierci  Jana  z  Hunyad  zaszłej  dnia  1 1  sierpnia  r.  1456 
w  Zcroplinie.  Wkrótce  zgasł  i  Jan  Kapistran  dnia  23  października 
tegoż  roku  ,  żył  lat  70  i  4  miesiące* 
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dysława  syna  zmartcjjo  Jana  z  Hunyad  z  dowództwa 

Vego  zamku  zrugfował,  a  straż  jego  pornezył  czto wie- 
kowi ,  któregohy  potf ga  była  dla  niego  mniej  groiną. 

Władysław  z  Huoyad  wstępując  w  «tady  ojcowskie  ̂  

uiywał   w  Węgrzech -stanowczego  wpływu;  to  obu- 
dziło nieufność  króle^rską   i  żądzę  upokorzenia  dziel- 
nego rołodzieiica;  nadto  hrabia  UIryk,  szczęście  jego 

dające  powód  do  podejrzeń,  podszeptami  swojemi  jesz- 
cze podojrzańszem  czynił  i  żądłem  zazdrości    boleśnie 

]  ustawicznie  króla  jątrzył,     ̂ 'ie  łajno  to  l)yło   mło- 
demu Uunyadowi ,  poprzysiągł  więc  nieubłaganą  zem- 

stę hrabiemu,    postarał   sie    knowane    przeciw  sobie 
zasadzki  uprzedzić  i  zwalić  je  na  głowę  przeciwnika. 

Zaprosiwszy   więc  króla  Władysława   do  Belgradu , 

oświadczył :    „  że  Turcy  całą   okolicę  spustoszyli «  że 

*dla    wojsk    zabraknie    żywności;     z    drugiej    strony 
nieprzyjaciel  jest  zupełnie  spokojnym  i  największe  bez-, 
pieczeiistwo  panuje ;  właściwiej  przeto  będzie  wojska 

rozpuścić,  król  zaś  w  orszaku  swoich   dworzan   i  u- 

rzędników ,  na  statkach  do  Belgradu  zawinąć  może.,. 

Król  skłonił  się  do  jego  przełożeń,  Dunajem  pod  twiier* 

dzę  przypłynął    i    wszedłszy   na  zamek,    udał  się  na 

nabożeństwo.     Skoro  je  skończono  ,  młody  Hunyad  , 

tając  gniew   ku  hrabi  UIrykowi,  wzywa  go   na  oso- 

bną rozmowę,  wprowadza  pod  bramę  zamkową,  gdzie 

zbrojnych  zaczaił ,    i  tam  dobywszy  miecza ,   niespo- 

dzianie zabija.     Król  Władysław  z  okien  swojego  po- 

koju  patrzał  na  tę  okropną  zbrodnię,    lecz  nie  mógł 

przynieść  żadnej  pomocy  wujowi ,  lękając  się  bowiem i 
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O  M^Iasoe  życie ,  przerażony  zgrozą ,  z  ćltrorzanami 
jiiemieckinii  i  czeskimi  sfcrji  się  w  jednej  części  zam^ 
ku  i  przez  cztery  dni  czekał,  nim  Hiinyad  z  zapędu 

ochłonie*  Jakoż ,  irkrótce  ponowiwszy  pi*zysięgę 
wierności ,  zaręczywszy  nietykalność  królewskiej  oąo^ 

by,  upewniony  też  o  przebaczeniu  solne  winy,  z  Bel- 
gradu towarzyszył  Władysławowi  do  Budy,  gdzie  kie« 

runek  spraw  rządowych  prawie  wyłącznie  objął*  Ry» 
cerslwo  hrabstwa  ciiijskiego  mszcząc  się  haniebnej 

śmierci  swojego  ksiąięcia  rzuciło  się  do  broni ,  Wę- 

gry po  nieprzyjacielski!  najechało ,  warowny  zamek 

Teben  zdobyło  i  razem  z  nim  poddało  się  cesarzowi 

Fryderykowi.  Tak  więc  Węgry  i  wojną  i  ciężką 

zarazą  mlfrową  spólcześnie  dotknięte ;  ta  część  Polskie 

którą  Karpaty  z  Węgrami  łączą ,  podobnegoż  dozna- 
ła  nieszczęścia.  (<) 

(1)  Dzicjopisowie  węgierscy  nie  zgadzają  się  z  Długoszem  i  Wa- 

powskim  co  do  rodzaju  zabójstwa  hrabi  ciiijskiego.-  Ulryk  III.  {ołu 
U  2,  str,  353  niniejszego  dzieła)  był  nieubłaganym  wrogiem  Jana 

z  Hunyad  \  dwa  razy,  acz  bezskutecznie  czyhał  tia  jego  życie  Po 

Zgonie  wielkiego  męia»  nienawiść  z  ojca  przeniósł  na  synów  i  głośno 

powtarzał:  przed  swoimi  pochlebcami :  „  ze  nie  umrze «  póki  tego 

psiego  pokolenia  nie  wytępi.**  Gdy  s  królem  do  Belgradu  przybył, 
(tt  grudnia  1456)  musiał  juz  byc  pewnym  swojego  ̂   bo  wliśctedo 

ojca  swojej  zony,  Jerzego  Brankowicza  umieścił  następne  wyrazy  ; 

,iwkrótce  nądeszlę  wam  dwie  piłki  ,  któremi  będziecie  mogli  poi* 

grac.'*  Li^t  ten  wpadł  w  ręce  Władysława  z  Hunyad*  Młodzienieo 
łatwo  odgadł ,  ze  temi  piłkami  były  głowy  jego  i  brata  Macieja^ 

,  Upatrzywszy  więc  godzinę  w  której  król  był  namszy»  wezwał  hra- 
bię UIryka  na  osobną  rozmowę  \  skoro  się  zeszli  $  Władysław  okazał 
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W  królestwie   neapolitańskiem  zdarzyło  się   tak 

oliropne  trzęsienie  ziemi ,   iz  wiele  mialst   i 

mu  i»łasny  list  jego  i  nazwał  podłym  zdrajcą.  Za  całą  odpowiedz 

Ulryk,  wyrywa  8zabl<5  z  rąk  swego  giermka  i  rani  przeciwnika  w  gło- 
wę i  r<;kę  podniesioną  dla  odwrócenia  ciosu.  Na  krzyk  Hunyada  ̂  

uzbrojeni  przyjaciele  jego  wpadają  i  farabia  ciiijski  ginie.  Wnet  Wę- 

grzy stanąwszy  przed  królem  ,  donoszą  mu  o  tern  co  zaszło^  z  uda- 
ną spokojnością  przyjął  Władysław  wieść  o  śmierci  swego  wuja  i 

wkrótce  Belgrad  opuścił.  Przejeżdżając  przez  Temeswar  dziedsictwo 

Hunyadów)  gdy  go  Elżbieta  wdowa  wielkorządcy  z  synem  Macie  jen 

w  żałobie  przyjmowała,  król  rozkazał  przynieść  szaty  ze  szkarłatnego 

złotogłowu,  oświadczył,-  źe  po  zgonie  bohatera  który  ojczyznę  Oi*a!ił« 

smucić  się  nie  przystoi*,  o  syna  trwożyć  s!ę  tez  nie  p«>winna,  ho  mu  z  ser- 
ra  przebaczył;  na  dowód  swojej  szc/erości  podzielił  się  z  młodymi 

Hunyadami  bosTją.  S|)okojni  s  tej  strony  udali  się  dostą|icY*  W  ser^ 

CU  królewskiem  tlała  żądza  zemsty*  osobiści  nieprzyjaciele  swie/o 

zmarłego  Jana  z  Hunyad  ,  łatwo  potrafili  wmówić  ,  ze  starszy  syn  je- 

go nastaje  na  życie  królewskie  i  sięga  po  koronę.  Niewinnego 
wezwano  na  zamek  ,  wtrącono  do  więzienia  i  we  trzy  dni  później 

{d.  IT  marca  1457)  ścięto  jak  zdrajcę.  Maciejas  razem  s  przyjaciół- 
mi ojcowskimi .  między  którymi  najznakomitszy  był  Jan  Yitez  biskup 

tvielko-waradyóski «  trzymano  pod  ścisłą  strażą.  Matka  ich  Elżbieta 

t  bratem  swoim  walecznym  Michałem  Szilagyi ,  mszcząc  się  hanie- 

,  bnej  śmierci  24-letniego  świetnych  nadziei  młodzieiica ,  zabrawszy 
znaczne  wojsko,  wypowiedziała  posłuszeństwo.  Król  obronę  państwa 

poruczył  Janowi  Iskrze,  lecz  gdy  wśród  toczącej  się  domowej  woj* 

tiy  Jan  Yitez  i  wszyscy  inni,  prócz  Macieja  z  Hunyad  i  Pawła  Madra- 
ra,  dnia  17  czerwca  w  nocy  zwiezienia  umknęli,  król  przerażony 

SLabrawszy  z^obą  więźniów  obciążonych  kajdanami  z  Węgier  uciekł 

i  po  pięciu  miesiącach  ,  nagle  d.  23  listopada  1457  życie  zakończyh 

Zgon  jego  położył  koniec  wewnętrznym  wstrząśnieniom  %  zebrane 

Wojsko  w  celu  zemsty,  posłużyło  Mi<hałowi  S/ilagyi  do  wzniesienia 

na  tron  węgierski  Macieja  z  Hunyad|  brata  niewinnie  zabitego  Wła« 

dysława.     Ob«  współczesnych ;  Thurocz'a,kronika  C2«  4,  roa^dz.  58  dd^ 
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runęło ,    niektóre  osady  w  otnarte  otchłanie  zapadły, 

inne  woda  zupełnie  zalała.  (<) 

Król  Kazimierz  całą  zimę  \f  Litwie  przepędził; 

podczas  swiąl  Bożego  narodzenia  odbył  się  zjazd  wal^ 

ny  nielł&iego  lisięstwa  w  Wilnie,  gdzie  przewidywać 
ne  rozrucłiy  możny  cli  stronnictw,  nie  postracliem,  nie 

dumę  lub  prze|iiocą ,  ale  dobrocią  serca  i  łtrólewskii 

szczodrobliwością,  jednając  umysły,  uspokoił.  Na  tym 

zjeździe ,  żalił  się  na  zuchwałe  i  godności  królewskiej 

ubliżające  poselstwo,  które  do  Polski  wyprawili. 

Wszyscy  oświadczyli,  ze  posłom  zupełnie  inne  poru* 

czenie  dano;  cała  wina  zdawała  się  spadać  na  Gasz- 

totda,  który  pociągnięty  do  odpowiedzialności,  mógł* 
by  nowe  rozruchy  wzniecić ,  król  zatem  polskim  i 

pruskim  posłom  dawszy  odprawę ,  zapowiadając  im 

rychły  powrót  do  korony,  zjazd  wileński  rozwiązał,  (l) 

Rzeczywiście  wnet  do  Polski  wrócił  i  na  zjeździe  piotr* 

kowskim  wiele  zba^ic^nnych  postanowień  zatwierdził. 

Wkrótce  podobnyi  zjazd  z  urzędnikami  wielkopolski- 

mi w  mieście  Role  nad  rzeką  Wartą  odbył,  na  któ- 
rym  uchwalono   dla  niedostatku  skarbu  koronnego^ 

Aen^as^a  Silvłus'ii  Dsieje  t^rjdćryka  III.  u  Pray^a  Hocanikiw  t.  3 1 
str.  193.  Katona  t.  13,  str.  1120  dd.  Mailiuh  Dzieje  Magyardw 
u3i  8tr»3(l. 

(f)  Ob.  Długosza  ks.  13,  str.  200.  ta  klęska  przypadła  na  daiań 
27  listopadi  1456  r. 

(f )  Porośli.  Narbutta  Dzieje  narodu  lit.  t.  8,  str.  149< 
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główne  zaml^i  pomorskie :  Człuchów ,  Świecie  i  Ta? 

choic  ,  uwolniwszy  zołnićczy  zacisznych ,  rycerstwu 

polskiemu  w  strai  oddać;  starostom  królewskim  bliż- 

szym Chojnic  największą  baczność  zalecić ,  alty  ży- 
wności do  tego  miasta  nie  wprowadzano.  S  Kola  Ka- 
zimierz udał  się  do  Bydgoszczy,  dokąd  przybyły  liczne 

poselstwa  pruskie.  Toczyły  się  z  niemi  narady  wzglę- 
dem popierania  wojny  s  krzyżakami  i  ostatecznego  icliP^ 

wyrugowania  z  ziem  pruskich.  (*) 

W  tymże  czasie  nowy  pożar  wojny  domowej  wy- 
buchnął  w  Węgrzech.  Władysław  król  węgierski  i 
czeski  9  do  czasu  nieprzebtaganą  zawziętość  na  Wła? 

dysława  z  Hunyad  9  s  powodu  zabójstwa  hrabi  Ulry- 
|ia  ciUjskiego  poskromił,  lecz  upatrzywszy  porę,  schwy- 

tać go*  i  ściąć  rozkazał.  Macieja  brata  jego,  Jana 
biskupa  waradyiiskiego,  Władysława  s  Kanysa  (2)  i  Se- 
bastjąna  z  Rozgoń,  pod  straż  oddal.  Matka  Władysła- 

wa i  Macieja  tknięta  okrutną  dolą  synów,  potłumiw- 

szy  dai*emne  łzy  i  skargi ,  całą  moc  zemsty  i  niena- 
wiści na  króla  wywarła.     Ze  skarbów  w  ciągu  długo- 

1 

(1)  Zjazd  piotrkowski  zwołany  był  na  niedzielę  głuchą  f  t.  ]• 

na  dzień  20  marca  1457  roku ,  król  przybył  dopiero  d.  23  .  w  to- 
warzystwie matki  i  zony  ;  nadzwyczajne  wezbranie  Wisły  w  tym  ro- 

ku aie  dozwoliło  stanach  mu  wcześniej  w  Piotrkowie.  Do  Koła  przy 

jechał  król  Kazimierz  dnia  27,  do  Bydgoszczy  d.  5  kwietnia.  0.bt 
Dług.  ks.  13,  str.  201. 

(2)  Dziwny  błąd  przepisywacza  wkradł  się  do  textu  Długosza, 
(ks.  13,  str«  203)  zamiast  Canisa  Ladislaus  położył  Cząnczilazław. 



» 

lefnieh  rz^ów  j^rmz  j^  ppyia  J^«  z  Uimg^ad  zgr4>^ 

HMdMnycli  ̂   z«ci9j^9M'0ty  w<^«kii »  liezoe  z^iu^i  Jbrd- 
lewsjtie  opanuM^^  i  szemisie  jioW&^gnzech  rozniosła 
jfHisloBąonia.  Jiii  itąiękde  r#iyai;ząj§Qej  i^atki  i  por 
wo4aEenie  orfźa  4^  A^^  Aofiatia  (dogzl;^  iź  |^'J<aiio  «ę 

^f  hi-óla  Wlai%9feiiv,a  i  Jego  fttoUcy  Budy  niie  uiiiegłą. 
Prz^jralłooS^  nialM^IHf CMńit veiB  i  lokerwązxMiiei9  8vi^4v 

i^j  wafyy^  yi^yfrAffirit  ipr^^eiciwlito  niej  za^iczpe  wMJiiiii^ 
czealticu  W4ile2Qqo  ,z  ti^l^pli^rem  szcżęaGieąu,  .z»iW|!cięz* 
txr#  na  iadną  strona  {u^ewaiye  gię  nie  chciało^  :ivda* 

wa  JUna  z  Umijad  widząc  ie  >v(ij|ia  Idzie  «f'  przewlo- 

kę., ze  nratrzyHiał  się  hie^g  j^'  powodzeń  ̂   |iQ&(aiiow> 
jhi  ;Kajęt4  jiraez  .aii»bie  część  Węgier^  oddać  Turko^mi 
j  zagrzebać  sąę  w^^wali^kach  ojczjiEny.  Taka  burza 

zeni8ty  ̂ ncew  jej  miotała !  Urzędnicy  korony  wę« 
jgierskięj  wśród  4^raiy  tak  jawnego  iiiebezpieczeń- 
«twa,  poi*ii»yli  wszelkie  sprężyny,  aby  lę  nieszczę- 
śliwą  niewiastj^  przebłagać  i  s  królem  pojednać.  Po 
częstych  poselstwach ,  przyszło  nakoniec  do  pokoju , 
pod  warunkiem,  aby  krdl  więźniów  uwolnił,  J^rzyw- 

dy  przebaczył  i,  do  łaski  królewskiej  ich  przyjął  9  mat- 
ka zaś  Władysława  i  Macieja  wzięte  zamki  l^rólew- 

skic  powróci.  Na  tych  warunkach  -połt^^  sCanęł,  obie 
Ataony  rrapttśoiły  wcjjdta ,  któ^e  dotąd  Węgry  plą- 
drowały. 

Gdy  'Rrdl  Kazimierz  w9ydgoazf«y  bawił ,  prcy* 
był  arcybiskup  gnieinieński ,  biskup  kujawski  i  wielu 

iwycb  4l99)t%)<iyeh  HijS^aw  koj^pnuycb,,  abj  niw  towii- 
Daus,  T.  UL  42 
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rzyszye  do  Malborga.  Według  umowy  miat  ten  za- 
mek być  oddany  około  Wielkanocy;  czas  zakreślony 

jui  się  zbłiłał ,  a  lubo  Andrzej  Tęczyiiski,  Jan  z  Ry- 

twian i  sekretarz  Jan  Długosz  (*)  do  Torunia  przyjęć 
cfaali ,  gdy  im  jednak  30^000  czerwonych  złotych,  do 

ogromnej  ilości  pieniężnej  zacięinym  malborskini  dłu- 

inych ,  zabrakło ,  objąć  zamku  w  imieniu  króla  Kazi- 
taiii^rza  nie  mogli.  Niepodobna  było  w  tak  krótkim 

'  czasie  temu  niedostatkowi  zaradzić ;  umocowani  mieli 
wprawdzie  z  sobą  160,000  czerwonych  złotych,  lecz 

załoga  na  tej  ilości  poprzestać  nie  ehdala ;  przyzwoliła 

tylko  na  odroczenie  wypłaty  do  miesiąca.  Jedyna  na- 

dzieja znalezienia  pieniędzy ,  była  we  Gdańsku ,  gło- 
śnym ze  swoich  bogactw ,  posłowie  więc  królewscy 

udali  się  do  tego  miasta ,  z  wielką  pracą  wyjednali  ir 
rady  ludu  gdańskiego^  obietnicę  skutecznej  pomocy, 

wszakie  zdaniem  rajców,  aby  rzeczy  snadniej  i  ochotniej 

poszły,  obecność  królewska  w  Gdańsku  była  niezbę- 

dną. (^)  Uwiadomiony  o  tem  król  Kazimierz,  na- 
tychmiast z  Bydgoszczy  wyruszył  i  przez  kwiecie , 

Nowe,  Stargdrd,  warowne  miasta  pomorskie  w  6,000 

(1)  Długosz  b$.  l3»  str.  203  dodaje:  ze  znajdował  się  s  mmi 
jeszcze  Jakób  z  Szadka  kanonik  sandomierski. 

(2)  Porówn.  Długosza  ks.  13,  str.  204.  o  niesłychanych  trudno- 

ściach ,  }akicb  u  laocafraEli  królewscy  doświadczyli  w  ikłoDieniu 

Gdańszczan,  do  złożenia  potrzebnych  pieniędzy.  Przyrzec  im  mur 

siano  9  ze  srebrne  wizerunki  N.  Panny  i  ś.  Barbary,  wnet  po  obję- 
ciu SfalbVrga  oddane  im  będą  W  zastaw  na  pewność  zwrotó  pbiycżki. 



WJAZD  KRÓLEWSKI  00  GDAŃSKA.  (1457)  331 

zbrojoej  jazdy  na  dniu  I  mają  do  Gdańska  wjechał.  (<) 

Przyjęty  z  ̂ znakaiiii  lywanowąnia  od  urzędu,  z  nie- 

M^yniownyni.  zapaleni  cd  ludu^  litery  w  pieprzeUęzo* 

ueni  mnóstwie  wybiegł  dla  widzenia  wojska  polsl»e- 

go.  Świeżo  przyliyły  do  GdalSsIia  Karol  król  szwedz* 

k>  %  (2)  wyzuty  s  tropa  przez  własnych  poddanfch, 

razem  z  innymi  wyszedł  piechotą  za  bramy  miasta , 

aby  króla  polskiego  z  uszanowaniem  powitać  ̂   lecz 

skoro  go  Kazimierz  ujrzał,  wnet  zsiadłszy  s  konia  iiaj- 

zyczliwiej  przyjął ,  uścisnął ,  i  darując  rumaka  z  łn^a^ 

iym  rzędem ,  z  liczby  tych ,  które  za  nim  prowadz«>- 

110 ,  dosiei^ć  go  zniewolił.     Na  ten  wjazd  króla  Kazi- 

(1)  Król  opuścił  Bydgoszcz  26  kwietnia,  dwa  dni  zabawiwszy 

V  Swiec^iu  28  przybył  do  Nowego ,  29  do  Stargardu ,  30  nocował 

0  tnilę  od  Gdańska  ,  w  niedzielę  zaś  1  ipaja  odbył  wjazd  do  samego 
miasta.     Ob.  Długosza  ks.  13,  str*  205. 

(2)  Był  to  Karol  V(l[.  syn  Kanuta  Bonde  ,  skąd  często  zwany 

jest  Kanfii$on$fn,  Nie  urodził  się  na  tronie  ,  chociaż  początek  swo- 

jego  domu  wyprowadzał  od  króla,  szwedzkiego  św.  Eryka  zabitego 

w  r*  1161.  Związek  kalmarski  utworzony  przez  królowę  duńską  Mał- 
gorzatę w  r.  1397  końcem  zlania  w  jedno  państwo  Danji  ,  Szwecji 

1  Norwegji  ,  wywołał  gwałtowne  wstrząśnienia.  Szwedzi  zrzuciw- 
szy jarzmo  duńskie ,  wezwali  na  tron  Karola  Vllf.;  lecz  po  objęciu 

w  tynile  roku  rządów  Daoji  przez  Christjana  I.  ksiąięcia  oldenbur- 

skiego ,  usiłowano  związek  kalmarski  wznowię  i  Benedykt  Oxeostierr 

na  arcybiskup  opsalski  podniósł  rokosz  przeciw  Karolowi.  Wygoa^ 

ny  s  kraju  ,  przybył  jajk  tułacz  do  Gdańska  w  1457;  wkrótce  wró- 
cił do  Szwecji,  lecz  arcybiskup  Benedykt  zmusił  go  powtórnie  do 

złożenia  u  stóp  ołtarza  korony;  po  raz  trzeci  nakoniec  odzyskał  naj- 

wyższą władzę  ,  którą,  piastował  bz  do  zgonu  t.  }•  do  dnia  13  maja 
U70  r.    Qb*  Michaud  Biogr,  univ.  t.  S,  str.  179. 



332        RADOŚĆ  POWSZECHNA  Z  JEGO  PRZYBYCIA.  (1<57) 

ntiirm  do  Gdfińsha^  kfiknt  i*  itodą ,  zgroinadsHy  się 

ttfe^t^zejrzaiie  rzeine,  kftfre  p^ghjitojęt  Ha  ćifietitość 

juzfi^  ,  na  Minego  Ka>2iiiiier2a  w  ktf  iecie^  Wielni  toczę- 

fit^  dtMnjni  i  (ijrMnie  dfti^yfyiti  KcHiiem,  w  IjsI^^z- 

ii5«b  oki-zyiceeh  ijezylf  Mii  adfjmcz^MŚiilfSifyćb  fNiwodzt^n, 

niisAmwalł  królem  kr<(14tv^  ł%Vlerdzęe  ̂   »  lyyt"  {joda jm, 
aby  itf^kttza  część  ś^iato  b^łit  jf^tf  tlli^^tai  Wjedmn- 

szf  do  tiiiaftf#,  ftafirzócl  udał  iię  do  nspantałego  ko- 

ń^h  N.  Paimy^  pn  mmWtimp^  «if!i^rosil  królar  sztrodz* 

Mef^o ,  «^liy  dddaiił  się  do  iwi»gii  miei^adiaiiia  ̂   sam 

wprowadzony  ni^  ratnaz,  pi^zybrany  w  dro{;ic  oflony 

rkokieree,  z«a|azt  staraniem  i  hsjno^eię  miasta  za- 

stawione ucztę  królewską ,  do  której,  s  pierwszymi  it- 
rzędnikamt  swojego  państwa  zasiadł.  Po  obiedzie, 

kwitnące  dziewice  j  najpiękniejsze  niewiasty,  wdiedl- 

sizy  do  ozdobnej  komnaty ,  króła  i  biesiardirittów  plą« 

sami  mile  zabawiły.  Upłynął  fen  dzień  i  kilka  na- 

stępnych wśród  rozrywek  i  widowisk*  Dworzanie  kre«> 

lewsey  i  młódź  rycerska  celująca  innyeb  ckieineścią , 
trbroezyła  w  szranki,  gdzie  goniono  na  ostre  hili 

wchodzono  w  zapasy,  wszystko  grzmiało  zyczliwemi 
okrzykami  Itidtr,  wszędzie  nieograniczona  radość; 

prsteklęctwa  si^ogiej  u^ładky  krzyiacktrj,  MoffmtitPfi^ń^ 

ńtił^ai  szczęśliwych  rządów  lak  potężnego  i  łaskaWego 
firófa.  (I) 

w  orszaku  królewskim :  JaD  GnttBCzyóski  biskup  knjanf^ski ,  Jami62 
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Gdy  K0mmin   w  Gdliiulm  Ibawj ,   tróMeaąe  nię 

dzi  mesę  9  ie  z««if ziii  (trtyiacey,  w  kttfryieii  r^ho  byt 
Malborg ,  «lHirz«tii  mewyplMemrai  nt  ffEWMe  zakt^ 

stoiryin  i^U)  riucHrazy  się  do  bróoi^  g,«i^siltowiii9 
KMMk  wy2»$«y  MJęK)  oświndenjęe ,  ii  dawaiijszę  a« 
mm¥ę  eefoją*    IJIryft  Ctert^onkii  będiyey  wdw^MS  p^ 

bu  48^000  ̂ zeiKWonycft  zhrtioh,  razem  z  dowddiiMiitił 

w«j«b  li^ąeytfb  w  Tczewie  do  Midborga  pD^piemyt^, 

^fdzie  i»^vrai?«ilc  i  widrid^mit^oioliłiersitie^poilki^ńiiW* 
azy,  z  zatnlm  Mląpłe  im  kazał.  Skoro  Kuzimi^r^owt 
doftiraibiio  n  u8p<4ifijeiiiii  rozriickii  mailieriiiiego,  f^net 

ilMdrzi^ja  a  T f czyM)  tlaaa  a  Gzanifioi^a ,  Jania  DttigiH 
8za>  Sdbora  z  Bajaen  iMIii^  rajeów  gdańakic&  z  po^ 

zMialoseiji  opłaty  wyalal,  rozkaai^ii^)  aby  wtelkii^{{o 
mialrza  izaeięinycli  brajzaekidi  wy  rugowa  wazy  9  Ulał' 

Itsiąze  oświęcimski ,  Lulko  z  Brzezia  podkaDclerzy;  Stanisław  Ostro^ 

r<^  kirfiski  I  DzierSsław  z  Rytwiaif  sieradzki  9  Śdbor  Szarlejski  ino- 

lifrocławafii  ̂   Jan.  s  lŁr«tkoiiNi  brz<^d«k«ji»wsk»  wojewodowie  ;  Jfin^ 

cza  S'Bogow^^sieriidzki«  JanzŁabias^BfrkujMrsIii-kttsatołaiiowif;  młiFf 
dzi  wojewodzice  krakowscy.  Andrzej  i  Jao  s  Tęczy  na ;  wojewodzie 

satidomierski  Andrzej  z  Oleśnicy ;  Jan  ze  Szczekocin  starosta  lubel- 
M I  Ihotf  8  Ktiroztu^k  syn  Itrzeriiiwa  kasztdana  lubelskiego ;  Krze* 

akaw  WoJsiiI  fUrikomM^y  krakM^ikl;  Jiumirfe  2^idWy  zS^antotut; 

Uki\>  Dti^shi  ilodcsaMy  badlMrski ,  Jlmkmchy  ze  Spr^w^y  brat  «Q# 
cybiskupa  gnieźnieńskiego;  Jan  z  Brzezią  f  J«n  Kobyleński  stolnik 

krakowski;  Jad  Słupowski»  Jan  Górski,  Jan  Kościelecki ,  Mikotlij 

i  Zbigniew  Czajkowie  z  Jawor;  Jan  Lubieszowskr,  Kasper  Leszczyn^  * 
Air  Wt>jeieeli  KMkA  a^P^alttpic,  Jatt  Stli#ata,  i  Jlin &old« Czesi* 
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borg^  objęlu  Wnaliie  za  przybydem  ich  na  tnkjsce 
nowe  spory  wynikły ,  żołnierze  bowiem  łiezlic  k^ii  i 
ffyBokosć  żołdu  zwiększali;  lecz  i  ta  Irudnmć  ałara- 
niem  posłów  krótewskteb,  najfeych  dostateczną  ilolć 
pi^ttięifay,  uchylona.  Tymczasem  żołnierze  niemiec- 

cy i  czescy  przed  ustąpieniem  z  zamkn,  kryjomo  skn*- 
biec  IcMcielny  odarłszy  krzyi  srebrny,  ze  żnaezną  ezę^ 
ścią  drzewa  na  ktdrem  Złiawieiel  umarł  ̂   niemniej  wi« 
zerunki  Afatki  boskiej  i  sw.  Barbary ,  tudzież  mnii«. 
sŁwo  naczyń  złotych  i  srebrnych  w  nocy  na  wosEy  wło- 
2]fłi  y  o  ezem  gdy  posłów  królewskieh  ostrzeiono  ̂   su- 

l>owo  zgromili  ieh  iSwiętokradzlwo  i  niewdzięczność, 
ie  tyle  zlola  i  srebra  od  króla  polskiego  wziąwszy, 
odwaiyli  się  ko^eiół  zlupie  i  bezbożnie  rzeczy  święte 
przywłaszczać.  Przetrząśnięto  wozy,  szkodę  do  skarb- 
ęe  królewskiego  nazad  odniesiono,  gdyi  Polacy,  wpro- 

wadzi wwy  załogę  do  zamku,  nmjąc  przewagę ,  nie  lc-» 
kali  się  iaduego  gwałtu.  Na  samym  kodcu  dozwolo- 

no odjechać  wielkiemu  mistrzowi ,  który  znękany  jbvt 
tak  niewymowną  boleścią,  tak  dotkliwym  żalem,  iż 
nie  wstydził  się  jak  niewiasta  łzami  zalewać.  Widział 
jasno ,  iż  po  utracie  zamku ,  który  za  najwarowniej- 
szy  w  Europie  poczytywano ,  wszelkie  nadzieje  krzy- 

żackie w  Prusiecb  runęły.  Ochłonąwszy  jednak, 
w  próżn<^j  chełpliwości ,  począł  grozić  całą  potęgą  sit 
niemieckich ,  któremi  wkrótce  nie  tylko  Prusy  od- 
zyszcze ,  lecz   i  Polskę  do  szczętu  zburzy,  (i) 

(1 }  Ostatnie  chwile  pobytu  w.  mikrzA.Ludwika  i  Erlicbsbausea 
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Skoro  Kasimteraoyp  doniesiono  :  ze  Niemcy,  Cce^ 
gi,   a  nakooiee   i  |jUdvrik  wielki  mistrz  zakonu,   ze 

w  Małborgu ,  bpisline  są  w  liście  jego  do  cesarsa  i  ksiąSąt  rzeszy^ 
8  Królewca  r.  1459  doia  II  listopada,  znajdując  jm  się  dotąd  w  taj- 

nem  archiwum  królewieckićm.  Yoigt  w  Dziejaek  zamku  malboT" 

ski0g9  umieścit  fstr*  448 — 457)  s  tego  lislu  wjciągi,  które  tu  żalą* 

czarny :  ,,W  zapisie ,  który  nam  dowódzcy  secięznycb  wydali ,  wy« 
raźnie  sastrsesono:  ze  w  razie  sprzedaży  przes  nich  naszych  miast 

i  zamków  znajdujących  się  obecnie  w  ich  dzierżeniu ,  powinni  bę* 
dą  braci  i  czeladź  nassę  utrzymywać  na  zamkach  uczciwie ,  na  ró« 

wnój  z  sobą  wygodsie ;  ale  ci  bezecni  zbrodniarze  (*)  słowo  swoje 
złamali.  Po  większej  części  tych  «  któray  nieszczędząc  krwi  własnej 

dopomogli  nam  odeprzeć  nieprzyjaciół ,  Wypędzili  od  nas ,  z  miasta 

1  zamku*  Napriód  wyrugowali  naszych  doktorów^  kanclerza,  pi- 

sarzów  f  zgoła  wszystkich  należących  do  naszej  kancellarji ,  a  nie- 
mniej i  tych ,  o  których  wiednieli ,  ze  nam  radą  i  pociechą  byd 

mogą*  Wszyscy  wyjść  musieli  jak  stali  ,  całe  mienie  swo* 
je  t  które  od  nieprzyjaciół  obronili ,  rzucić  im  przyszło*  Jednym 
dano  straż  bezpieczeństwa ,  drugim  jej  odmówiono  ^  iia  niektórych 

po  gościńcach  poczyniono  zasadzki ,  bito  niemiłosiernie ,  odjęto  ko- 
nie i  wszystko  co  na  sobie  mieli  \  ledwo  z  zycieqi  wśród  najwięk- 

szych niebezpieczeństw  uciekli*.  Sług,  czeladź  dworną  i  prostych 

iołdakew,  którzy  wiernie  nam  słuiyli,  bez  litości  wygnali  z  Malbor- 
aa ,  Tczewa ,  Giławy  i  ze  szczętem  odarli*  Najniegodoiej  wszakże 

]  najdotkliwiej  snęclili  się  nad  bracią  zakonną,  bo  gdy  według  prze- 
jf>isów  bracia  chcieli  w  nocy  iśc  do  kościoła  zamkowego  na  mszę  f 
napadali  na  nich  jak  zbrodniarze ,  bili ,  ciężko  ranili  i  wszystko  im 

odbierali;  Niektórzy  zwlókłszy  z  nich  suknie -i  zupełnie  obnaży  w* 
szy,  pędzali  ̂ biczami,  rózgi»mi  i  kijami  po  krużgankach  zamkowych; 
innych  napadając  w  komnatach  do  tego  stopnia  dręczyli ,  ie  sprze« 

strsichu  dla  ocalenia  życia  z  okieo  wyskakiwali*     Kilku  starców  wy* 

(*)  Sehelme ,  jak  ich  po  niemiecka  w*  mistrz  nazywa* 
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swoimi  fcomturaim  z  Malburga  nUąęH^  i  ie  ten  za« 

mek  eałciga  foldia  objęła,    wnet  Jiaza^ntra,  ilaia  8 

kłuli ,  w  nocy  pned  koiciołem  ,  poobntyiiala  im  brody^  a  z  broda* 
mi  CKęśc  warg  i  twarzy.  Wyłainuji|c  drKwi  do  ich  komór  w  nocy « 

zabierali  btefiznę  i  n^azystko  ro  pod  rękę  wpadło ,  ttim  tale  prze- 
razili  braci  zakonnych  «  ̂  iadcn  wycbyłic  się  dokosoilita  «MeaaMnl; 
roize  i  całe  nabożeństwo  w  domti  ustało.  Na>więkfae  świctokradz- 

twa  przeciw  Bogn  i  czci  Jej^o  ledwo  nie  codzień  miały  tniejsee : 

wpadłszy  do  kościoła  9  jedni  wdziewali  >na  siebte  ornaty ,  drodzy 
prtebterali  się  w  kapy  i  alby,  inni  ściągali  z  ołtarzów  obrusy  i  za- 

słony ;  nakoniee  chwytając  chorągwie  ,  kreptdnice  i  krzyże ,  odby- 
wali pozamrku  processje  wśród  nieprzystojnych  krzyków,  wśród  od* 

głosu  piosnek  świeckich  ku  większemu  bluzoierstwu  Boskiemu  i 

zniewadze  świętych  obrzędów,  "fcupili  i  kradli,  a  cziego  ukraść  nie 
mogli,  fto  gwałtem  wydrierali.  Małą  garstkę  wiern}'eh  będącą  pray 
naszej  osobie  tak  haniebnie  i  po  łotrosrsku  dręccyłi ,  te  zmuszona 

była  pracz  odejść,  WieMciego  4(pmtora  nasaego  (UIryka  z  £i8eadioC« 

fer)  wygnali  do  Satuani  f  piH>styc<b  irycerzy  i  braci  ankomiytjb  zmu- 
sili 'Wsiąść  na  łodzie  9  i  z  nifibezpieozeóstwem  życia  w  f[órę  Wisły 

uciekać  'óo  Gniewa.  Potem  odciągnęli  od  fias  wiernych  nam  bur- 
mistrza 9  radę  i  gminę  naszego  miasta  Malborga  t  lodciez  stsaz  dsa« 

bistą ,  %lóra  'krew  i  maijątek  sa  nas  naraiała*  Prtem<ocą  toiewolili 

nas  do  tego ,  żeśmy  lA  od  bdłdu ,  przysięgi  i  *porfuseeÓ8lwa  roz- 
wiązać musieli. 

Tak  nas  drocząc  i  zasmuoafjąc  9  po  wypędzeniu  i  roaprosz entii 

bliskich  naszyćii  9  dopuszcziAi  się  tafc  sromotnych  bezeceństw ,  %e 

tylko  usta  zhal&bfone  i  niepoczciwe  wymówićby  je  «o^y  5  ̂ ł^* 

maK  nas 'jak  w^ięzoia  wnaszem  mieszlcaniu  ,  ̂nfkogo  nam  nieaosla* 
wiejąc  prócz  -dwóf^h  pokojowców ,  dwóch  wyrostków ,  4ineti«rza  i 

jednego  posługacza.  Jawnie,  nie  wolno  było  nikomu  jnas  odąriednae, 

niewcflno  nam  ł>yło  iadnycfa  iiatów  oni  przyjmować ,  «ni  -wy^o^', 
mianowicie  zaś  nie  dopuszczano  do  nas  ani  ksiązęcis  źeganskiego , 
ani  pana  Jona  z  Blankerstein ,  ani  pana  Bernarda  Szumborskiego , 

ani  komtura  elMągsktego  ̂ eorykafieuss  cf^kuoii^i  wsaj  sikitn  ob- 
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czerwca  o  godzinie  czwartej  pod  wróżbą  gwiazd  nie- 

bieskich w  trzynastej  czyści  lwa  świecących^  szczęśli" 

oym  wzbroniono  do  nas  wstępu,  tak  dalecei  ze  niektórzy  z  dow6dz« 

oów  wojskowych ,  wysyłani  dla  rozmówienia  się  w  rzeczach  pozy* 
tecznych  sprawie  naszej  ,  nie  widząc  na^  z  niczem  wracali ;  szcze- 

gólniej zaś  obywatelom  malborskim*  pod  żadnym  względem  nie  wol- 
no było  nas  odwiedzać.  Baz  o  północy  chciano  wybić  drzwi  do  na- 

szej komnaty  i  razem  z  naszą  służbą  nas  pozabijać ;  tylko  Bóg  nas 

ocalił,  żeśmy  się  oparli  i  zamiar  ich  nie  przyszedł  do  skutku;  k  gdy* 
śmy  zaląc  się  na  to  isądali  sądu,  Ulryk  Czerwonka,  Mikołaj  z  Wolfers- 
dorf  i  inni  dowódzcy  przyrzekli  w  tej  mierze  winną  sprawiedliwość, 
lecz  nic  nie  przedsięwzięli  |  skąd  łatwo  było  postrzedz  i  iz  woleliby 
nas  widzieć  na  marach  jak  w  życiu. 

Zrozumiawszy  ze  ukłiidy  o  kupno  zbliżają  się  do  końca,  ze  król 

ze  związkowymi  przybędą  pod  Malborg  i  ten  zamek  pewno  zajmą, 
rzekliśmy  do  Ulryka  Czerwonki :  »,  całemu  krajowi  wiadomo,  ze  król 

polski  i  związkowi  ani  przysięgi ,  ani  zapisów,  ani  pieczęci ,  ani  obie* 
tnie  dotrzymywać  niezwykli;  nie  chcemy  więc  czekać  na  ich  wjazd 

do  Malborga.**  Prosiliśmy  go  przeto  ,  aby  z  naszą  drużyną  *oddalić 
się  nam  pozwolił.  Przyrzekł  pomówić  otom  z  ionynii  dowódzea- 
mi ;  później  oświadczył :  ze  dowódzcy  nas  proszą  abyśmy  nie  wy. 
jezdzair,  ze  nie  widzą  tego  potrzeby,  ze  rzeczy  jeszcze  tak  daleko 

nie  zaszły  ;  jeśliby  co  ułożyć  miano,  dwa  tygodnie  wcześnie  o  wszyst- 

kiam  nas  zawiadomią,  ze  wówcsas  pozwolą  nam  spokojnie  i  bezpiecz* 
nie  i  wszystkim  chcącym  nam  towarzyszyć  oddalić  się  do  Prejszmarku 
lub  do  Sztumu  ,  albo  dokąd  się  nam  podoba,  ze  nikt  s  Polaków,  ani 

ze  zwiii^kowych  nogą  wzainku,  ani  w  mieśce  nie  postanie,  dopóki 

tu  znajdować  się  będziemy.  Tymczasem  nastąpiło  zupełnie  inaczej  ! 

Skoro  nas  ostrzeżono  ,  ze  Ulryk  (Czerwonka)  s  kilku  innymi  do  Gdań- 
ska jeździł ,  ze  wróciwszy  pieniądze  i  towary  na  zapłatę  zaległego 

żołdu  z  sobą  przywiózł,  posłaliśmy  prosie,  stosownie  do  danego  sło- 

wa I  o  wyjazd  i  straż  w  drodze ,  tudzież  aby  nasze  świętości,  a  mia- 

nowicie dwa  wizerunki  N«  Panny  i  ś«  Barbary,  niemniej  naczynia  kościei- 

Dziew  ,  T.  III.  '^5 
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śliwie  do  Malborgą  wjechał.     Uliyk  Czerwonką^  do- 

wódzcy  czescy  i  niemieccy,  uświetnili  wjazd  królewski 

ne  wolno  nam  było  zabrać.     Natychmiast  to  wszystko  nam  przyrze- 

czooo;  Ulryk  Czerwonka ,  Mikołaj  Wolfersdorf ,  Bur  kard  Nach  wali, 

Jan  Wyhenanski ,  Binhard  Kastranski ,  Friedemann  Panser,  Andrzej 

Gewald,  Ludwik  Schoen feld ,  Fryderyk  Lange,  Ulryk  z  Haselau  i 

wielu  innych  starszych  przyrzekli  to  ziścić  słowem  i  podaniem  ręki. 

Postrzegłszy  atoli ,    ze  obietnicy  nam  nie  dotrzymują    i  widząc  ,    ze 

Polacy  i  związkowi  zbrojnie  'wchodzą  na  zamek,  posłaliśmy  powtór- 

'   nie  do  UIryka  (Czerwonki)  i 'Mikołaja  Wolfersdorf  przypomnieć  im 
ich  obietnicę  i  prosić ,  aby  ńas  .ze  świętościami  naszemi  przeprowa- 

dzili ;  wówczas  zdradziwszy  dane  słowo  odpowiedzieli  :  iz  nie  pamię- 
tają czy  nam  co  podobnego  przyrzekli*  Oburzeni  tem  wiarołomstwem^ 

przemówiliśmy  do  nich  ostro ,  upominając  ,  aby  uroczystą  obietnicę 

podaniem  ręki  i  uczci wem  słowem  uczynioną  ,  ziścili.     Nn  co  ode- 

zwali się  ostatecznie ;  ,« ze  to  jest  rzecz  próżna  f  ze  nas  nigdzie  nie 

przeprowadzą  f  ze  podług  brzmienia  ich  zapisów,  powinniśmy  i  mu- 

simy razem  z  nimi  s  kraju  ustąpić.**     Zaklinaliśmy  ich  na  P,   Boga 
s  taką  pokorą  ,  jakiej  tym  niegodziwym  łotrom  dopuszczać  nie  przy- 

stało :  f,aby  pr^^ecięz  zważyli ,  jaka  hańba  spadłaby  na  nas ,  jeśliby- 

śmy zakonnej  braci  naszej  ,  naszych  gości ,  ludzi  cnotliwych  ,  wal- 

czących zą  nasze  sprawę  odstąpili.  Na  to  Wszystko  krótka  odpowiedź: 

,,Co  postanowiono  ,  odmienić  się  nie  może.  ** 

Owoz  gdy  na  zielone  świątki  (d.  5  czerwca)  Polacy  i  związko- 
wi w  sześćset  koni  do  domu  naszego  wjechali,  dowódzcy  przyi^łają 

do  nas :  ie  w  poniedziałek  (6)  należy  nam  być  w  gotowości  i  wyru- 
szyć do  Tczewa;  ze  wóz  potrzeba  zatoczyć  prsed  główny  zamek  dla 

wywiezienia  obrazów,  krzyżów,  świętości  i  naczyń  kościelnych.  Wy- 
daliśmy  wnet  rozkaz  jednemu,  z  braci  kapłanów  mającemu  w  swoim 

dozorze  obraz  św.  Barbary ,  aby  dopilnował  przygotowania  wozu 

w  miejscu  wskązanem  i  złożył  dwa  obrazy,  krzyż  i  naczynia  kościel- 

ne ,  ale  Ulryk  Czerwonka  zabrał  natychmiast  klucze  od  bram ,  ka-' 
zał  je  zamknąć  |  zostawując  tylko  małe  drzwi  w  bramie  otworem , 
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praez  oddanie  chorągwi  zdobytych  w  bitwie  chojhicl^iej, 

jeńców,  oraz  miast  Gitawy  i  Tczewa.  Zacięzni  na  dal- 

na  jego  roikaz  wielki  tłum  zbrojnych  PoUków  i  związkowych  ,  przy* 

padł  z  napiętemi  kuszami  i  począł  dobijać  się   do  naszej  komnaty. 

Ogarnął  nas  s  całym  orszakiem  naszym  cii^źki  smutek  i  trwoga.  Inni 
skoczywszy  pod  główny  zamek  do  wozu  ,  rozebrali  święte  obrazy, 

krz)ze    1  wszystko  co  w  nim  było;  kapłanów  zaś  do  naga  obdarli* 

Tak  zgiuifły  obrazy,  krzyże,  świ(;tości   i  naczynia  kościelne  ,  przez  tak 
długie  lata  ,  najdroższy  skarb  naszfgo  zakonu  !     Polacy  i  związkowi 

tak  okropnie  gościli   w  domu  ,  ze  radzi  byliśmy  życie  stamtąd  unieść. 

Tegoż    dnia  zmiiszono    nas  z  Malbofga   odjechać  do  Tczewa.     Tam 

na  miejscu  nie  omieszkaliśn^y  usilnie  dopominać  się  ó  obrazy  i  świę- 

tości 9  ale  widząc  ze  nam  ich  nie  wrócą,  prosiliśmy  dowódzeów,  we- 

dług obietnicy  odprowadzić  nas  bezpiecznie  do  Chojnic.     Na  to  od- 

powiedziano :  ze  tylko  do  noclegu  towarzyszyć  nam   będą  ;  na  pono- 
wione prośby  o  dotrzymanie  słowa  rzekli:  ze   polscy  panowie  nas 

odprowadzą  t  lecz  ponieważ  jeszcze  nie  przybyli  9  należy  nam  jechać 

do  Świecia ,  gdzie  znajdziemy  panów  polskich  mających  nas  przepro- 
wadzac,     Mie  chcieliśmy  na  to  przystać  9  wręcz  mówiąc ,  ze  dalej  nie 

ruszymy  z  miejsca,  dopóki  nam  nie  dotrzymają  obietnicy.     Jeżeli  ni6 

chcecie ,  rzekli,  udać  się  do  Świecia,  potrzeba  przynajmniej  jeszcze 

ze  dwie  mile  jechać  razem  do  pewnej  wsi ,  w  której  nocować  mieli; 

a  tam  pomyślimy  jak  was  wyprawić  do  Chojnic.     Nie  zgodziliśmy  się 

i  na  to  9  z  obawy   ze  nie  dotrzymają  słowa.     Natenczas  Ulrvk  Czer- 
wonka, Mikołaj  Wolfersdorf,  Rurcbad  Naohwall ,  Jan  Wybenanski, 

Rinhard  Kastranski  i    Andrzej   Gewald »  Friedeman  Panzer  ,    Ludwik 

Schonfeldi  Fryderyk  Lange  ,  Uiryk  Haselau  i  wszyscy  innipochniem 

ręki  i  uczci wem  słowem  zaręczyli  9  le  jeżeli  jeszcze  dwie  mile  do 

wsi  z  nimi  pojedziemy,  zatrzymają  się  i  nie  prędzej  stamtąd  wyrusza, 

az  dopóki   ze  wszelkiem  bezpieczeństwem  wyprawić  nas  do  Chojnic 

nie  l)ędą  mogli.     Jeżeli  Polacy   towarzyszyć  nam  nie  zechcą ,  w  ta'- 
kim  razie  stu  lub  dwiestu  ludzi  z  nami  poszlą ,  abyśmy  bez  szwan^ 

ku  na  miejsce  zdążyli*    Musieliśmy   uledz.    Ujechawszy  d#ie  mtłe 
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szych  zamkach  z  namowy  Bernarda  Szymborskiego  i 
komliira  elblągskiego ,  wziąwszy  żołd,  wiarołoiiinie 

twierdze  zatrzymali.  Król  Kazimidrz  dowódzców  hoj- 
nie iidarowawszy,  rozkazał  Andrzejowi  s  Tęczyna  i 

Jaraudowi  z  Brudzewa  towarzyszyć  wojsku  zacięź- 
nych  wielkiemu  mistrzowi  i  koniturom  ai  dogranie 

królestwa,  lllryk  Czerwonka ,  który  w  objęciu  Mai- 
borga  królowi  i  koronie  największe  okazał  zasługi, 
osiadł  wPrusiecb;  król  Kazimierz  w  nagrodę  dozna- 

nej wierności,  puścił  dzierżawą  zaniki  i  miasta  Świe- 
cie ,  Gotub ,  Prejszmark ,  Kowalów  i  Gniew  z  liczne- 

*  mi  przyległościanii ,  opisawszy  na  nich  50,000  czer- 
wonych złotych,  z  warunkiem:  że  żaden  s  królów  pol- 

skich odjąć  mu  tej  dzierżawy  nie  będzie  miał  prawa, 

aż   za   odkładeni    rzeczonych   pieniędzy.      Owoż   po 

^-f.' 
]  widząc  ifi  na  nocleg  nie  stają ,  przypominamy  im  raz  je8zcze  dane 
pod  czcią  i  wiarą  przyrzeczenie  ,  ale  odpowiedzieli  :  ze  inaczej  być 
nie  może,  ze  musimy  teraz  ciągnąc  z  nimi  az  do  Świecia.  Nie  mo- 

gąc inaczej)  musieliśmy  być  posłusznymi.  Przybywszy  nakoniec  pod 
to  miasto  i  stanąwszy  na  nocleg  ,  chodziliśmy  od  namiotu  donamio* 

tu ,  natarczywie  dopominając  się  aby  nakoniec  pozwolono  nam  od- 
jechać do  Chojnic »  ze  sami  uręczali  odprowadzić  nas  we  dwieście 

lconi«  Nazajutrz  przed  odjazdem  kazali  Burchardowi  Nacbwall  we 

trzy  konie  z  sześcią  polskich  pachołków  towarzyszyć  nam  do  Choj- 
nic/ale  ledwo  trzy  mile  z  nami  odjechał,  rzucił  nasmrfwiąc:  Sedo- 

wódzcy  nie  poruczyli  dalej  nas  przeprowadzać;  zostało  przy  nas  tyl- 
ko sześciu  polskich  pachołków ,  którzy  nie  odstępowali  nas  az  do 

Chojnic«  Tak  a  nie  inaczej  wyszliśmy  na  nasze m  dobrem  prawie  i 

nieskazitelnej  wierności.'*  Nie  długo  przebywał  Ludwik  z  Erlichshan- 
Si^n  w  Cbojnicacb|  wkrót<ie  wyjechał  do  Gniewa,  skąd  w  nocy  wsiadł 
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krwawych  8  krzyżakami  wojnach  niezwycięieni  Pola- 

cy wytchnęli.  (1)  Na  odgłos  zajęcia  zamku,  niewymo- 
wna radość  napełniła  całe  koronę ,  we  wszystkich  ko- 

ściołach składano  modły  dziękczynne  i  rok  ten  1457, 
dwóchsetny  trzydziesty  siódmy  od  pierwszego  do  Prus 

wej^ia  krzyżaków,  wcięciem  Malborga  nazawszezo- 
stanie  pamięlny. 

na  lodź  rybacką  i  płynąc    w  dół  Wisły  tawinął   do  zamku  króle- 
oleckiego ,  gdzie  odtąd  była  stolica  wielkiego  mistrza  zakonu. 

(I)  UIryk  Etsenhorer*  byłkomturem  elblągskim  o  którym  wyżej  ' 
wzmianka*  Ulryk  Czerwonka  we  spółczesnych  zaptsaeh  zwany  Oldrzich 

Czirwenka  jb  Ledec ,  przybył  do  frus  na  czele  zacięznych  czeąkicb 

w  pomoc  zakonowi,  w  r.  1454.  W  Indexic  Dogięla. udzielonym 

przez  far  Konst.  Tyszkiewicza  znajdujemy  treść  następnych  umów 

zawieranych  ze  zbrojnymi  najemnikami,  których  był  dowódzcą  : 
1*  1454  października  9.  Ludwik  z  Erlicfashausen  zaręcza ,  ze  na 

przypadek  nięwypłacenia  żołdu,  wolno  im  będzie  wszystkie  zamkii 

miasta  i  dobra  przez  zakon  w  Prusach  i  Marchji  posiadane ,  lub 

w  przyszłości  nabyć  się  mogące,  pr^edac  lub  zastawić,  oraz  jeńców 
uwolnio.     Dan  w  Malborgu  i  w  dzień  św.  Dyonizego« 

2«  1455  października  29.  Henryk  s  Plauen  komtur  pruski  po- 
twierdza umowę  z  hrabią  Janem  z  Montfort  przez  w«  mistrza  zawartą. 

3;  1455  lutego  6«  Ludwik  z  Eriichshausen  zapisuje  zacięznym 

Malborg  i  inne  garnki  w  zaległym  żołdzie.  Dan  w  Malborgu,  w  dzień 

iw.  Doroty.  ' 
4.  1456  sierpnia  17.  Umowa  pełnomocników  królewskich  z  na- 

jemną załogą  malborską  i  innych  zamków.  Dan  w  Toruniu  pod  13 
pieczęciami* 

5.  1457  sierpnia  17.  Zeznanie  najemników  krzyżackich,  iz  król 

polski  zupełnie  ich  zaspokoił  tak  w  rzeczy  żołdu  9  jako  tez  szkód 
wPrusiech  poniesionych.     Pod  10  pieczęciadii. 
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Lecz  gdy  w  Prusiech  wszystko  szczęśłivvie  peszło, 

na  pograniczu  koroonem  od  Szł^ska,  nowe  zagroziło 

Diebea^pieczeństwo.  Zaciężni  niający  udział  w  ostat- 

niej wojnie,  zał^c  się  ze  im  należnego  żołdu  przez 

oftzukaństwo    nie  wypłacono ,    przybrawszy   sobie  żn r 

wodzów  Kawkę  i  Swieborowskiego ,  otwarlę  wojnę 

królowi  Kazimierzowi  wypowiedzieli;  górę  zwaną  Ze- 

braczą  uzbroiwszy,  w  częstych  najazdach  ziemię  oświe- 

cismką  wielkienii  zdobyczami  trapią.  Nie  b}!lo  niko- 

go w  Polsce ,  coby  to  złe  w  początkach ,  z  łatwością 

przytłumił,  a  więc  przy  codzieii  wzrastającej  druży- 

nie ,  śmiało  wystąpili  w  pole  i  miasto  Mislowice  z  nie- 

Isłychaną  szybkością  obwarowawszy,  granice  koronne 

wszerz  i  wzdłuż  plądrują,  Janusz  dawniejszy  książę 

oświęcimski,  w  nadziei  odzyskania  sprzedanego  dzie- 

dzictwa, zawarł  z  nimi  przymierze,  i  o  iłłds  zfamkii 

oświęcimskiego  nie  zdobył:  starosta  bowiem  tej  twier- 

dzy Jan  Synowiec ,  schwytawszy  ośmiu  najezdników 

niebacznie  zbłąkanych ,  do  zamku  ich  wprowadza  i  na 

dno  głębokiej  wieży  po  sznurze  spuścić  rozkazuje. 

Straż  przez  niedbalstwo  ranor  wyciągnąć  zapomina; 

jeden  z  więźniów  wydostał  się  po  nim  na  górę  i  towa- 

rzyszów swoich  uwolnił;  wnet,  główną  wieżę  zamko- 

wą ubiegają  i  z  jej  szczytu  miotl^ąc  ciężary^  potężnie 

załogę  rażą.  Na  odgłos  zamieszaFnia  w  zamktf,  książę 

Janusz  miał  już  z  wojskiem  posiłkoweni  pospiei^zyć  i 

nagle  go  opanować ,  lecz  starosta  trafnie  sobie  dora- 

dził; oddawszy  bowiiem  konie  i  oręż  więźniom,  tu- 

dzież wypłaciwszy  im  dwieście  czerwonych  złotych , 
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skłonił  9  ie  natychmiast  t^Yierdzę  opuścili.    W  powro« 

cie  M^paUli  na  zasadzkę ,  którą  rycerska  niei7viasła  Ka- 
tarzyna Włodkoi^a  przygotować  kazata,  i  wszyscy  co 

do  nogi  wyginęli.     Lubo  ksiąze  Janusz  sŁi^acił  nadzie* 
ję  opanowania  zaniku ,   i  juz  jawnie  dobijać  się  o  to 

nie  śmiał,  wszakże  nie  przestał  granic  koronnych  z  dru* 

słyną  swoją  napastować,  tak  dalece ,  ie  trzy  wojewóds* 
twa  małopolskie:    sandomierskie,  krakowskie  i  lubel* 
skie ,  dla  poskromienia  ciężkich  najazdów ,  na  rozkaz 

królewski  powstać   musiały.     Uzbrojona   szlachta  za- 
pomniawszy wszelkiej  karności  wojskowej ,   w  takim 

nieładzie  i  swawoli  w  pole  wyszła ,   iz  zdawało  się , 

ze  nie  wrogów,   ale  kraj  własny  wojować  zamierza. 
Kaidy  krok  łupieztifa,  gwałty   niewiast   i  grabicie 
hańbiły.     Nakoniec  zbliżono  się  pod  miasto  Misłowice, 

w  którem  się  nieprzyjaciel  zamknął  i  ściśnięto  je  ohlę- 
ieniem.     Za  pierwszem  natarciem  tak  wielkiej  potę- 

gi ,  bo  s  trzech  wymienionych  województw,  60,000 

zbrojnych  stanęło ,  miasto  uledzby  musiało ,  lecz  jak 

wyjście  na  wojnę  było  sromotne,  tak  oblężenie   nie- 
nięzkie  i  opieszałe.     W  obozie  znikło  wszelkie  posłu- 

szeństwo ,  każdy  samopas  sobie  poczynał ,  wprawdzie 

kilkakrotnie  dobywano  miasta ,  doprowadzono  obięio- 
nych  do  tej  oątatecznośef ,  U  gdy  strzałów  i  kamieni 
juz  zabrakło  ,  błotem  i  kijami  nacier^yących  odpieralL 

Zuchwalstwo  kilku  niegodziwców ,  którzy  bez  zadnój 
przyczyny  4o4omu!  wołać  poczęli,  sprairiło,  iena« 

tycbniiast,  jakby  za  danem  hasłem  wodzów,  wszyscy 

zwinąwszy  obozy,  oblężenie  rzucili  i  rozbiegli  się  nąj- 

A 
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bliissćmi  drogami  do  8%voich  zagród.  W  tej  hanie- 

lHi<y  potrzebie  około  czterdziestu  zginęło ,  około  sta 

liczono  rannycił.  Oskarżano  niektórycli  dowódzców 

o  zdradę;  ł>o  w  rozjporządzeniaełi  widoczna  opiesza- 

łość^ zaniedbanie 9  brak  Mrsselkiej  przezornością  do 

tego  stopnia ,  ii  nad  wysyłanymi  po  iywnoie  nikt  nie 

czuwał 9  tak,  ii  nieprzyjaciel  często  icb  zabijał  lub 

chwytał.  Moinaby  nawet  było  z  nim.  pokój  zawrzeć; 

gdyi  na  połowie  wysłużonego  iołdu  przestawał ;  lecz 

wojewodowie  i  tego  nie.  uczynili.  Tymczasem  :  tak 

nagły  odwrót  dodał  nieprzyjaciołom  serca ;  odtąd  zu- 

chwałej isroźej  po  królestwie  plądrować  zaczęli.  Po- 

mknąwszy się  pod  Kłobuck ,  to  miasto  i  wiele  okoli- 

cznych włości  Ogniem  i  mieczem  spustoszy  wszy,  w  pe- 

rzynę zamienili.  Do  tego  nakoniec  przyszło ,  ie  urzę- 

dnicy koronni,  rozdzieliwszy  między  siebie  wojska,  czu- 
wać nad  bezpieczeństwem  granic  musieli.  Jakoż  Jan 

s  Czyżowa  miał  stanowisko  w  Skawinie,  JanTęczyń- 

ski  w.  Itjkuszu ,  Przedbor  Koniecpolski  w  Lelowie. 

Wojsko  zaciągnięte  pieniądzmi .  wziętemi  z  dochodów 

źup  królewskich;  na  człowieka  co. tydzień  wyznaczo- 

no po  dwanaście  groszy.  Temi  środkami  zuchwal- 

stwo nieprzyjaciół,  przy  tępiono  i  granice  koronne  od 

Szląska  bezpieczniejsze  być  poczęły.  (^) 

(f)  Podług  Dłu|;osza  ks.  13,  8tr.2t2.  haniebny  odwrót  Polaków 

spod  Mislowic  przypadł  nadzień  21  września,  w  którym  królowa 

Ęlźbifita  powiła  w  Krakowie  ̂ córkę  na  chrzcie  św«  mianowaną  Ja« 

dwigą,  zaślubioną  później  dnia  14  listopada  1475  r.  Jerzemti  zwa- 
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We  ifYsehódiiky  częMt  paa&twa,  na  Podolu,  ifviel- 

Ine  iHepokojt!.  Tafórsy  przehopsey  przebyiTszy  Doiepr 

nagłe  9  niespodzianie ,  najechali  i  spostoszyli  tę  zie- 

mię, rozndszęc  wszędzie  popłoch,  trwogę  i  rozpacz; 

JHZ  tłumy  ludu  s  ł^ońmi  i  trzodami  pędzono  w  nie- 

wolą ,  gdy  Bartłomiej  Buczacki  z  Janem  Łaszczem , 

ziemian  i  i^olnikow  zapaliwszy  do  broni,  przeciw- 
Iso  Tatarom  wystąpili  i  na  dniu  i  września  zszedł- 

szy ogromny  tabor  wsV(id  głęboki^y  nocy,  drogą,  tru- 
dem i  snem  znużonych,  prawie  co  do  nogi  wyrżnęli. 

Powodzenie  byłoby  zupełne ,  gdyby  wnet  po  tem  zwy 

cięztwie ,  Polacy  usłuchawszy  rady  Łaszczą  ,  rzuciU 

się  na  dalsze  tabory  tatarskie  ̂   w  których  pierwsi  ich 

wodzowie  ciągnęli;  lecz  dzieli  zajaśniał,  a  Polacy  jesz* 

cze  nierozstrzygnęłł  co  czynić  należało.  Tatarzy  uj- 

rzawszy przed  sobą  szczupłą  garstkę,  mszcząc  się 
śmierci  swoich ,  z  dwóch  stron  walecznie  nacierają  i 

gradem  strzał  zupełnie  znoszą,  W  tej  potrzebie  Bar- 

tłomiej Buczacki  i  Jan  Łaszcz  dzielnie  walcząc,  po- 

legli; Tatarzy  lubo  zwycięzcy,  dalej  posnnąć  się  nie 

śmieli;  straciwszy  w  pierwszej  utarczce  całą  zdobycz, 

przeświadczeni  o  poniesionej  klęsce,  wrócili  na  zwy- 
kłe koczowiska^ 

W  Prusiecb  sprawy   koronne  toczyły  się  mniej 

pomyślnie ,  gdy  bowiem  król  Kazimierz  oddawszy  rząd 

nemu  Bogaty  ksiązęciu  bawarskiemu  Ba  Landshucie;  zmarłą  w  1502  r, 
Kłobuck  spalony  był  15  października. 

Dzieje,  T.  III.  44 
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Malborga  Ulrykowi  Cierwonce,  da  korony  ̂ .m^..^ 
dworzanie  kr^^lewscy,  którym  rMknzał  pewne  zamki 

zdobyć  9  opieszałe  sobie  poczynali.  Wojsko  króle  w* 
skie  twierdzę  i  miasto  Gniew  opasało,  obłęzouych 

doprowadzono  do  takiego  niedostatku ,  iz  w  kiłka  dni 

nieodzownie  poddaćby  się  musieli,  gdy  Jan  z  Rnss- 
dorf  ziemianin  wschowski,  przekupiony  od  krzyżaków, 

z  wielką  częścią  wojska  olióź  opuścił;  jakoż  później 

przekonany  o  zbrodnię,  śmiercią  zdrajcy  został  uka- 

rany. Niemniej  atoKPrandota  Lubieszowski  z  Gdań- 
szczanami olilęienie  popierał,  chociaż  dla  uszczuplo- 

ne}  liczby  wojska ,  nie  mogło  być  tak  ścisłe,  aby  kry- 

jomo  do  Gniewa  ̂   żywności  nie  podwożono,  (*)  Pod 
Działdowem  za  Wisłą,  na  granicach  Mazowsza  nowa 
klęska.  Na  tym  zaniku  była  załoga  Krzyżacka  licząca 

ośmset  zbrojnych,  którzy  częstemi  wycieczkami  zie- 
mię dobrzyńską  pustoszyli.  Właściciele  rozjątrzeni 

pożogami  swoich  wiosek ,  uzbroiwszy  oddział  złożony 
ze  czterystu  ludzi,  odważyli  się  stanąć  s  krzyżakami  do 

bitwy,  lecz  pokonani  i  rozproszeni.  Niemniejszą  ponio- 

sły klęskę  pod  Sepelbenem  inne  wojska  królewskie  zło- 

(1)  Gniew,  jeden  tylko  zamek  nad  brzegami  Wisły  ziiajdbtrał  sJę 
^  ręku  krzyżaków,  król  w  pierwszych  dniach  lipca  1457  dworzanom 
swoim  obledz  tę  twierdzę  rozkazał;  Gdańszczanie  statkami  rzekę 

zająwszyt  wspierali  działania  sił  lądowych.  Król  Kazimierz  dnra  6 

września  Malborg  opuścił.  Zdrajca  o  którym  mówi  Wapowski , 
zwał  się  Jan  Kromno  z  Rusfdorf  herbu  Kotwicz,  przekupił  go  Fritsch 

dówódzca  gniewskie 
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ione  z  Czeefaów  i  Morawów,  które  zwątpiwszy,  aby 

luiAsto  iNa  siiff^i  ?a|k>gi  krzyiac^ej  zdobyć  oioioa , 

2ivi|ię%v0zy  obóz  i  zaniechawszy  pblęźetiia  cofać  się 

poczęło,  wtem  hi*z;źacy  nagłą  wycjeczlsę  uczyoiwszy, 

rozgromili  je,  ze  wszystkiego  odarli  i  i|o  .ucieczki  zmu- 

sili. Większe  niebezpieczeństwo  groziło  w  samym 

Slalborgu ,  gdyi  Bernard  Szumbo.rski  sppdziewając  się 

ten  zamek  zdradą  zakonowi  odzyskać,  podśtąpiwszy 

w  nocy  pod  miasto  twierdzy  przyległe,  przy  spół- 

działanlu  mieszkańców  bez  trudności  je  opanował.  {^) 

Polaków  próżnych  wszelkiej  obawy,  w  mieście  oknr 

tnie  pozabijał ,  nawetby  zamek  ubiegł ,  jeśliby  unoszą- 

cy życie  s  tej  rzezi,  do  twierdzy  nie  wpadli  i  o  nie- 

pi*7.yjacielu  nie  donieśli.  Bernard  w  ślad  za  nimi  pę- 

dząc, pod  okopy  podstąpił ,  pełen  nadziei,  że  zdrajcy 

według  umowy  wewnątrz  zamku  rozruch  wzniecą. 

Wszakże  UJryk  Czerwonka  wódz  załogi,  uprzedzony 

o  zamiarze  nieprzyjacielskim ,  należycie  wszystko  opa- 

trzywszy, tak  go  dzielnie  kamieniami  i  innego  rodza- 

ju pociskami  przyjął,  iż  strwożonego  do  odwrolu  zmu- 

ail.  Skoro  dzień  zajaśniał ,  straszny  ogień  działowy 

z  zaipfcu  na  miasto  otworzono,  nikt  ani  na  rynek,  ani 

tUa  ulicę' głowy  wychylić  nie  śmiał;  oby watele  poprze- 
bijawszy  ściany  w  domach  ,  przechodzić  do  siebie  nni- 

gli*     Tymczasem  Bernard  Szumborski  przeprawiwszy 

(I)  Podług  Długosza  kg.  13,  8tr.215  zauzłoto  dnia  29  wrze- 
śnia 1457  rokur 



348     PRZEWAU  LUBIESZOWSKrEGO  1  PONIECIUEGO.  (1457) 

jezdnych  jinćz  Nugat,  Żuławy  wyspę,  którą 

ramiona  Wisły  tworzą ,  zająć  usiłował ,  i  byłby  lego 

dokazał,  gdyby  go  Prandota  Lubieszowski  we  ezle* 

rysta  jazdy  i  ty  lei  piechoty  przypadkiem  ze  Stargar- 

du do  Żuław  ciągnąc ,  nie  pokonał  i  z  wyspy  nie  wy- 
rzucił. Szumborsid  cofnąwszy  się  do  Malborga ,  cliciaf 

most  na  rzece  zbudować  ,  lecz  Prandota  Żuław  dziel- 

nie lironił  i  wszystkie  usiłowania  jego  niweczył. 

Te  powodzenia  wielkiemu  mistrzowi  serca  do- 

dały ;  podsląpił  pod  Malborg  w  nadziei ,  ze  ten 

zamek  głodem  zdobędzie;  Chełmno  liowiem  i  Gi- 
ława ,  zdradą  mieszczsTta;,  którzy  załóg  królewskich, 

wyszłych  dla  sprowadzenia  żywności,  zawarłs/.y  bra- 

my, nazad  nie  wpuścili ,  przeszły  pod  jego  władzę,  (i) 

Tenii  przeciwnościami  królf  Kazimierz  bynajmniej  nie- 

zachwiany wyprawił  Scibora  (2)  starostę  wielkopolskie- 
go do  Prus ,  który  przebywszy  na  statkach  Wisłę 

]>od  Tczewem,  s  całem  wojskiem  przez  Żuławy  wszedł 

(1)  Długosz  przeciwnie  (ks*13,  8tr.  216)  pisze:  ze  do  CheK 

mna  wpuścił  nieprzyjaciół  if  nocy  Czech  zwany  Morawa  *  który 

przez  cały  ciąg  wojny  służył  w  szeregach  zacięznych  kralewskieh  , 

później  zaś  ożeniwszy  się,  przy  o'piece  i  wsparciu  Kazimie'rza  w  Cbeł- 
mnie  osiadł.  \V  Giławie  był  dowódzcą  Szlą^ak  nazwiskiem  Bystram; 

iFU  załogę  na  rabunek  wysłał,  tymczasem  mieszczanie  wojsko  zakon- 

ne wpuścib' ,  usłyszawszy  Bystram  rozruch  wypadł  bezbronny  do 
miasta  ,  lecz  wnet  zabity,  opanowanie  zamku  ułatwił. 

(2)  Długosz  dodaje  nazwisko  jego  t€6ełmna\  zwał  się  tez  od 

dziedzictwa  swojt^go* /'oMifeAiV/i.    Ob  ka.  13  ,  sir*  217. 



ZJAZDY  KORONNE*  (1457)  ^ 

do  MaMnirga  i  «pra^ie  ItriHawsktąj ,  |irzelainiiWMy  Uj 

por  nwprayjaddł )  ponij^oi^y  obi-dt  Miiia^ 
ł 

Król  Kazimierz  z  Bydgoszczy,  gdzie,  wojsko  pod 
Malborg  ifysłaiie  oglądał,  wyruszywszy,  przybył  do 

Piotrkowa  (*)  pod  koniec  listopada ;  odbył  zjazd  urjEc- 
dnikdw  koronnych ,  a  uaslępnie  drugi  w  mieście  Kole, 

Z  Małopolski  żaden  z  urzędników  prócz  biskupa  i  ka- 

sztelana krakowskich  (^)  nie  przybyli,  strzegli  bo* 
wiem  granic  od  najazdów  szląskich;  z  Wielkopolski 

z^najdowali  się  wszyscy ,  uchwalono :  aby  wieśniacy 

8  każdego  łanu  po  wiai*dunku,  co  sianowi  praiyie 
trzecią  część  czerwonego  złotego,  na  zotd  wojsku  zlo« 

żyli.  Niemniej  atoli  w  nagłej  potrzebie,  szlachta  obo- 

wiązana do  służby  wojennej  własnym  nakładem,  go- 
tową byc\miała. 

Wśród  tych  zmian  stanu  rzeczy  w  Prusiech,  Wła- 

dysław król  węgierski  i  czeski,  książę  austrjacki,  mło- 
dzieniec wielkich  zdolności  i  nadziei ,  blizki  godów 

weselnych  ,  gdyż  oblubienica  jego,  córka  Karola  króla 

francuzkiego  była  już  w  drodze,  zszedł  ze  świata 

w  Prad^^  stolicy  czeskiej,  niewiadomo  czy  z  zara2y 

morowej,  czy  s  trucizny ;  Inbó  powszechniej  głosaono, 

że  był  zdradziecko  otrutym  w  podanem  sobie  jabłku , 

przez  małżonkę  Jerzego  Podjebrada ,  który  po  Wła« 
lAi-aM 

(1)  Podług  Dłqgosza  daia  25  listopada  1457  r.     Ob.  ks.  13} 
sir.  217, 

(2)  Toooaiz  ze  Strzępina  i  Jan  s  Czyzowa. 
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dysławie  w  Czecliacłi  panował.  OMabienlea  fcrdlciY- 
ska  przeraiena  tym  smutnym  urypadkiem,  wródła 

wpół  drogi  do  Francji ;  Jerzy  Podiebrad ,  odszcze- 
pieństwem  hiisyekiem  zarażony,  po  zgonie  Władysła- 

wa poezęł  ubiegać  się  o  koronę ,  jakoż  całą  władzę 

w  Czechach  przywłaszczył,  lak ,  ii  prócz  imienia  kró- 

lewskiego, nic  zgoła  najwyższej  dostojności  jego  nie  o- 
graniczało.  (i) 

(t)  O  zgonie  króla  węgierskiego  i  czeskiego  Władysława,  otrzy- 
mał król  Kazimient  .od  rady  miasta  Wrocławia  następne  doniesienie: 

t*  Najjaśniejszy  miłościwy  królu.  Ze  smutkiem  zrozumieliśmjr  z  li* 
atu  w.  kr.  m.,  ze  wieść  o  żałosnym  zgonie  najjasni^szego  króla  Wła- 

dysława, pana  i  dziedzica  naszego  najmiłościwszego,  doszła  do  waszego 

majestatu,  lecz  gdyw*  kr*  m.  nir  donodnego  w  tej  mierze  nie  otrzy- 
małeś, żądasz  po  nas,  abyśmy  rzecz  całą  rzetelnie  donieśli*  Jest 

to  wypadek  tak  nieszczęśliwy^  iz  w.  kr.  m.  za  złe  nam  poczy^aiS  m'e 
raczysz ,  jeśli  pismo  nasze  pełne  będzie  skarg  i  boleści.  Serca  na- 

sze, przeniknione  są  tem  dotkliwszem  zmartwieniem  «  ze  przychodzi 

nam  byc  zwiastunami  zgonu  tego  krela,  którego  ̂ .ycie  pragnęliśmy' 
krwią  własną  okupie,  i  którego  rządy  zapowiadały  nam  najpiękniej* 

sae  nadzieje.  Śmierć  sroga  wydarła  nam  wszystkie  pociechy.^  Nie« 
stetyi  umarł  król ,  którego  całe  chrześcijaństwo  opłakiwać  powin- 

no* Bogdajbyśmy  radośniejsze  nowiny  w.kr.  m*  zwiastować  mogli ! 

Umarł  '^  jak  posłowie  nasi,  obecni  na  pogrzebie  j^o  w  Pradze^  md* 

wią,  w  dzień  św.  Klemensa  (SS  listopada);  ziipafjł  oa^drowiu  dniem 
wprzódy  na  św.  Cecyiją  (22  llstop.)  dzień  tylko  jeden  chorując  umarł, 
ale  |ak  ?  Bogu  wiadot^o.  Na  św.  Katarzynę  (25  listopada)  blizko 
przeszłą,  zwłoki  jego  złożono  w  głównym  kościele  św.  Wacława 
w  Pradze,  w  grobie  przodków  ojcowskich.  Bez  wątpieiua,  jten  zgoA 

nieprzewidziany  I  niewczesny,  będzie  i  w.  kr.  m.  i,  najjaśniejszej  kró- 
lowej ^  jako  rodzonej  siostrze ,  dotkliwym  i  bolesnym.  Niech  Bóg 

wszechmogący  zdarzy  waszemu  króięwskiemu  majestatowi  szczęśliwe 
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W  tychże  eMt«cb  uwmtl  Wacław  ksi^e  racibor- 
ski, zostawiwazy  ayna  Jana,  tudzież  trzy  córki;  Ka- 

panowanie  i  długie  {yeie ,  a  nam  w  miłosierdziu  swojem  prędko 
zeszłe  innego  chrześciJaDtkiego  króla  a  pana.  Dan  we  wtorek  w  dzień 

Św.  Lucji  (13  grudnia)  r*  I4&7.**  List  ten  pisany  dawną  niemczyzną 
wyjęliśmy  z  Hiitorji  miatia  Wroctama  Piotra  Escbenłoer  1. 1,  str. 

45*  Spółcześni  obwiniali  Joannę  z  Rozmitala  małżonkę  Jerzego  Po« 
diebrada  o  zgładzenie  Władysława.  Długosz  powtórsył  wieść  dosyć 
upowszecbniouą,  ze  podała  mu  razem  z  jabłkiem  nóź  zatruty.  Aeneas 

Silviu8 ,  poźniejssy  papiei  Pius  II.,  obecny  wi wczas  w  Pi*adze  twier* 
dzi  (w  histoiji  czeski-  rozda.  70)  «  ze  choroba  wzmogła  się  po  wie# 

czerzy,  na  której  podano  królowi  rzepę,  ulubioną  jego  potrawę  \  pisa^ 
rze  czescy  utrzymują ,  ze  umarł  z  zarazy  morowej.  Te  sprzeczne 

twierdzenia  dokładnie  roztrząsnął  Kaprinai  vr  Buiorjiiiplamot.  wę^ 

gienkiej  Macieja  z  Hnnfad  w  t.l,  od  8tr.242  -268.  Zdaje  się  jednak, 
ze  wszelkie  zarzuty  co  do  otrucia,  znosi  poniższe  urzędowe  świadectwo 

wydane  przet.  Władysława  Jagiellończyka  które  tu  z  języka  czeskiego 
w  dosłownym  przekładzie  umieszczamy  :  ,,  My  Władysław  z  Bożej 

łaski  król  czeski ,  margrabia  morawski ,  ksiąze  luksemburski  i  szlą* 

ski ,  tndfeiez  margrabia  luzacki.  Oznajmujemy  tym  to  listem,  wszan 

w  obec :  iz  słysząc  mowy  niektórych  ładzi  twierdzących,  jakoby  naj- 

jaśniejszy ksiąze  a  pan  Władysławt  węgierski  i  czeski  król,  wuj  nasz 

miły,  z  otrucia  śmierć  wziąwszy,  zszedł  ze  świata ,  z  największą  usil— 

Dością  badaliśmy,  aby  mieć  i  dośledzić  jakiego  znamienia  prawdy 

w  tćj  rzeczy.  Rozkazaliśmy  więc  w  obecności  wielu  panów  i  ry^ 

cerstwa  grób  jego  otwoi^yć  i  tu  razem  z  nimi  oglądaliśmy  ciało  rze* 
czonego  króla  wuja  naszego  ,  całe  ,  niespadałe ,  ani  żadnego  znaku 

nie  mającci  skądby  wnosić  można,  iz  był  otrutym.  Przeto,  aby  temu 

wierzono  co  tu  piszemy,  kazaliśmy  pieczęcią  naszą  królewską  nioiej* 
siy  list  stwierdzić.  Dan  w  Pradze ,  w  piątek  ,  w  dzień  św.  Walenty* 
na  ( 1 3  listopada)  roku  od  narodzenia  Bożego  1472.  królestwa  naszego 

roku  pierwszego.«<  Ob.  u  Kaprinai^a  t.  1,  str.  257*  Władysław  ur. 
d.  22  lutego  144Ó  r«  zył  lat  i7|  miesięby  9  i  dzień  U 
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tarzyiiC)  Helenę  i  Aniic;  s  tych  Katarzyna  tvyszła  za 
Władysława  Danaborakiego  kasztelana  Ikakiełsfciego , 

Helena  za  Jana  Oslroroga  wojewodę  poznańskiego,  któ- 
ry gdy  pÓKoiej  ksiąie  Jan  nie  zostawiwszy  potomka 

po  mieczu  umarł ,  słusznie  księstwo  raciłiorskie  odzie- 
dziczyć był  powinien ,  lecz  zawiść  ksiąi^t  szląskich 

oddaliła  go  od  tej  puścizny.  (*) 

W  zimie,  święta  Bo2ego  narodzenia  król  Kazi- 

mierz w  Korczynie  oliełiodził,  skąd  pośpieszył  do  Kra- 

kowa (^),  liczne  bowiem  drużyny  łotrów  blizkie  sto- 

licy góry  Wapienną  {Żebraczą  osadziwszy,  zagraża- 
ły liezpieczeństwu  okolic  krakowskich.  Miasto  My- 

ślenice złttpione  z  dym^m  poszło;  dla  poskromienia 

więc  tych  zbrodni  wysłał  król  jazdę  nadworna  ,  która 

częścią  łotrów  wytępiła,  częścią  w  liezdroinych  kniejacli 
szukać  schronienia,  zmusiła.  Później  udał  się  król  do 

Sandomierza,  p)  gdzie  pamięć  szwagra  swojego,  Wła- 
dysława króla  węgierskiego  i  czeskiego  wspaniałym 

obchodem  żałobnym  uczcił;  nie  tracąc  czasu  wyprą- 
wił  poselstwa  do  Czech  i  Węgier  s  przełożeniem:  „ze 

zgoń  Władysława ,    korony  węgierską  i  czeską  prz«- 

(1)  Podłiic  Długosza  ks.  f3.  str.  219.  umarł  Wacław  d.  3t 

października  1457,  pogrzebiony  w  kościele  panien  Dominikanek 

Xi  Raciborzu.  ■  ' 
(2)  Długosz  tamie  przybycie  królewskie  do  stolicy  naznacza 

na  dzień  29  grudnia  tegoż  roku. 

(3)  Król  Kazimierz  wyjechał  s  Krakowa  d.  4  stycznia  1458. 
Ob.  Dług.  ks.  13  8tr.  220. 
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nitfsł  na  jego  synów,  jaka  riMkonych  sioa&rząDÓw  zmar^ 

łego  y  ze  tak  błizkie  pokMwieiistwo    i  pcawa  synóiii 

jego  do.  iyth  kraleatw  tzanować  nal^aJo^  radził  prze* 

to  9  aby  starszemii  z  Błcłi  \!Vkidysła¥iro.^i  y  jaka  pieiN 

worodoemu,  osierocone  państwa  objęe  dozwolono ,  io 

okidwa  narody  tego   k^ui   nigd^  nie  poiałMJ^ ,    ze 

całemi  siłanH  swojego  kró^tw^  pdwszelkieh  krzywd 

sąsiedzkich  zasłaniać  je  lię^i^,  ze  niiąjDowicie ,  naja* 

zdy  turackie,   królon  węgierskim  tykę  razy    zgnbne, 

w  tyle  klęsk  obfite  ,  zgonem  brata  jego  Władysława 

pod  Warną  nad  brcegami  iiMirza  czartiegOii  pamiętii.e 

odeprze;  2e sama  wi^zięczność ,  powionaby  synowcóW' 

jego  narotłowi   zalecie,    ze    ae  s^^ojej  strony   dipłoiy 

wszelkiej  usih9o$«i ,  ali;^Qkfii^  śanerć  tegor  króla  bez 

zemsty  nie  wzłą,   ie  wyjąka  trzech   polęinych  kró*^ 

lestw  wyprowadziwszy ,    za4fwozy  Turków  nie  tylkor 

w  posiadaniii   CiiH^cji,  IjM^t,  przebywszy  HeIles|Hwt 

n^sirozszą  niewolą  OfkąNt^,  iieez  sanye  nawet  pa«owa- 

wanie  ich  nad   Aayą   zacbwicje.^^  (^)     Gdy  posłowie 
Kazitnierasą  na   rad»ie   obojga    królestw    wymownie 

rze<»  swoj<|  pirzeMyli  9   uie  wien^  jaki  wyr«k  prze- 

ciwny sprawiła  ii  glos  iclii  mimi  iyc^liwią  by  I  przy- 

jęty 5,  b»  tak  W^wy  j«k  Cziąsi ,  idąc  za  rozww(9«l 

(1)  Do  Węgier  wyprawiony  był  w  poselstwie  Kwesław  Wojsik, 

NiMieokt  w^t.  4,  $tr.  6t&  nazywi^  goM^e/M^ik  herbu  Ogoiiczyk;  byt 
wów^asis  paijUicMP^rzym  1(rąkowftlM!9*  Do  Czecli  jeździł  Sfikołaj 
Cbrząstbwsl^i  wojiki  krakowsku  Porówn.  Pługosza  ks.  13,  str,  220^ 

DziBJE  ,  T.  OL  45 
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iTętywem^    w   inną  stronę  serca  zwrócili,     Wfgriy 
na  sejmie  .zwołanym    dla  wyboru  nowego  króla,  bliz- 
ko/Budy,  na  Dunaju  lodem  wówczas   okrytym ,  Ma- 

cieja ,  syna  Jana  z  Hunyad  więzionego   w  Czechach 
od  dnia  zgonu  Władysława,  królem  węgierskim,  kro- 
ackim   i  dalmackim  okrzyknęlL     Stanowczo  wpłynął 
na    ten    wybór    wuj  jego,   Michał    Szilagyi,    który 
W  3,000  zbrojnych  na  sejm  przybył  i  objąwszy  be^Ł 

oporu  dostojność  wielkorządzcy,  nad  brzegiem  Duna- 
ju wysoką  szubienicę  wznieść  rozkazał,    na  postrach 

tym ,  którzyby  śmieli  kogo  innego  jak  Macieja    kro- 
lem  ogłosić.     Wnet  stolicę  Budę  i  Wyszograd,  gdzie 
Św.  koronę  chowano,  opanował;  okupując  osobę  Ma- 

cieja S0,000  czerwonych  złotych  Jerzemu  Podiebra- 
dowi    do  Czoch  posłał.     Wnet  Jerzy    króla  Macieja 
uwolniwszy,  przez  wielkich  urzędników  czeskich  ,o- 

gromnemi  pieniędzmi  ujętych,  na  dniu  .2  marca  kró- 

lem   wybrany    i  ogłoszony  zdstał,    i  ostatniego   dnia 
kwietnia   przez  biskupa  jawryóskiego ,    któremu   bi- 

skupi wacenski  i  ołoniuniecki   towarzyszyli ,  ̂  w  Pra- 
dze ,  w  uroczystym  obrzędzie ,    olejem   św.  namasz- 

czony  i  ukoronowany  został.     Cesarz  Fryderyk,  przed 
wyborem  obódwu  królów,    wyprawił   był  posłów  do 
rad  węgierskich  i  czeskich  ,  wrażając  im :  aby  Kazi- 

mierza króla  polskiego,  mającego  już  z  Elżbiety  córki 
Alberta  i  siostry  Władysława  potomka,  prawego  obie- 
dwóeh  koron  dziedzica,  nie  pomijać,  wypran^ił  i  Ka- 

rol  król  francuzki   do  Czech  poselstwo,    wstawiając 

V 
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się  za  Wład}sławf*iii  synem  Kazimierza ,  s  przyrze* 
czeniem :  ̂ ,ze  odda  mu  w  małżeństwo  córkę,  że  iipo- 

sazy  ją  dostateczną  ilością  pieniędzy  na  oknpno  wszyst- 
kich dóbr  koronnych ,  po  większej  części  zastawami 

obeiąiooych ,  ze  nakoniec ,  księstwo  ioksemburgskie 

iiazawsze  do  korony  czeskiej  wcieli.^^  Wszakże  po- 

selstwa obojętnie  przyjęte  i  te  sławne  państwa  prze- 
szły w  ręce  ludzi  mniej  świetnego  rodu.  Książęta 

szląscy  i  miasta ,  dowiedziawszy  się ,  że  Jerzy  hu- 
syckiem  odszczepieńsiwem  zarażony,  wybrany  i  koro- 

nowany został  na  króla  czeskiego ,  odbyli  jeden  zjazd 

w  Lignicy,  drugi  we  Wrocławiu,  na  których  rządy 

króla  odszczepieiica  jawnie  odrzucano ;  toż  samo  u- 
czyniły  i  miasta  morawskie,  lubo  stan  rycerski  tej 

ziemi  po  większej  części  napojony  był  błędami  Jana 
Husa.  (t) 

W  Prusiech  ognisko  całej  wojny  gorzało  u  Mal- 
borga.  Mieszczanie  wpuściwszy  krzyżaków  w  swoje 

mury,  s  tej  strony  zaniku,  skąd  im  największe  gro- 

ziło niebezpieczeństwo ,  głęboki  przekop  i  szańce  rzu- 

cili. Wojsko  królewskie  ścisnąwszy  miasto  oblęże- 
niem ,  tak  s  twierdzy,  jak  s  pola  ,   nękali  je  ogniem 

(1)  Jerzy  Podiebrad  obrany  został  królem  czeskim  dnia  2  mar- 

ca 1458  r.  koronowany  dnia  7  maja.  Szląsk  wahał  się  z  oświadczę* 
niem  uległości ;  zjazdy  i  narady,  które  s  tego  powodu  miały  miej* 

sce ,  opisane  są  praez  Piotra  Eschenloer  w  Hiitorji  miatia  ff^^o- 
etawia  t.  1|  atr«  46  dd. 
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dmłowyHi;  frazołkie  dro{j|i  cłost«i*czeiiia  zy^tioi^  do 
miasta  prEectęto ,  w  inidlrici ,  he  fuiesecKaoie  głodem 

pokufiani  ̂   tilegoi}.  Mistrz  zaki^nii  i  Bernard  Szum* 

Iborski)  dla  cdfi^róćemi  tej  Męski,  we  4,000  zbroj- 

njf&h^  ̂ iłow^ali  w^zy  z  a^wnością  do  miasta  wpro^ 
wadzie,  iMfe  cin^oiSe  Wojska  królewskiego  zmisiła 

ich  iidsl^fiie  od  iego  zmiiiaru*  Zrażeni  ntefiowadze- 
iiiem  Toruń  do  zdrady  n^łtfriiae  poczuli,  gdy  wszak- 
sze  nanAwy  ich  odrzucono^  sfialiwszy  przedmieścia 

Dazad  odeszK.  (<) 

Tymczasem  król  Kazimierz  na  początku  wiosny 

z  Litwy  do  korony  przybył  i  zjazd  urzędników  ko- 

ronnych w  Piotrkowie  odłiył.  (-)  LJh^yk  Czerwonka 
i  inni  dowódzcy  wojsk  królewskich  s  Prus  przyjiP- 

chawszy  szeroko  przed  królem  i  radą  trudności  woj- 
ny  pruskiej  przekładali,  uchwalono  więc  pospolite 

f%szenie  i  wioi  fio  całyin  hrąjli  rozeslaiio,  tifhy  szlacli- 
Iji  na  dniu  15  czerwca  fKid  Gniewkowem ,  tr^y  tnii^ 

od  TotHitfia,  i&brcynie  stanęła,  kmcem  {lepiieraoia  woj- 

(1)  Miasto  Malborg  w  początkach  grudnia  1457  r.  tyło  w  takim 

niedostatku ,  ze  w.  szpltalnik  zakonu  Henryk  tieuss  s  t^laućn  pisał 
dnia  7  tego  miesiąca  ,  iz  ledwo  tydzień  trzymać  się  jeszcze  będzie 

mogło.  (Ob.  Yoipi^a  Historją  Malborga  str.  467).  Wyprawa  w.  mi- 
srrjsa  tyła  >b^zst(or<^c«IMą  ,  UIryk  Car^t*i*noiikli  i  ŚbJbor  CMlii*^i ,  nie 

ińoptścłK  dewozn  Wwndi^i  ;  zw1vk5brio  WiajA^  *rtySW*ie  pbil  *!>»». 
itni  s  gdaife  dnia  29  m^c^  1451^  'W^  iłódą  p6  Yiieffifil^fi  kWitftHdj 

f^l^eidiifidii^fa  tspafohów     P<>r^^lir^  ̂ iHiigoiśiii  <(%•  1^3,  sir.  tflu 

(2)  Pbdług  Długosza  tamie ,  na  dniu  %  hń^  'tiSfi. 
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oy  piHiskiej  i  i«  yg»«nia  krzyżaków  s  tego  kraju.  Na 
lenźe  ayazd  fiiotrkowski ,  przybył  Jao  Iskra ,  mąi 
w  rzemiośle  urojskowem  biegły  i  wieikiemi  przewa** 

gaini  oręża  "W  Węgrzech  wi^ławioiiy.  Wszedłszy  na 
radę  nioifffl :  ̂   o  H^ieriiorfci  statecznie  swiezo  zmarłe- 

mu Władysiairawi  ezesktemu  i  ivęgierskictnu  któ^ 

łoMri,  lud^oi  matce  jego  Elibiecie  dochowane]; 

ze  nrc  taijao  mu  było,  iż  pi*avra  korony  węgier- 
skiej spadły  na  siostrę  zmarłego ,  królowę  polskę  El* 

zbielę  i  jej  potomstwo  ,  ie  na^ręcój  pragiiie  s  przy- 
wiązania i  wierno^  ku  domowi  austrjackiemn ,  kt^ 

rema  z  j^j  synów  koronę  zapewnić ,  ze  wiele  zam- 
ków i  miast  w  Węgr/ech  załogami  swojemi  poosa- 

dzał^  s^e  jesIi  król  Kazimierz  prawa  swoje  do  koro^ 
n^  Węgierskiej  orężem  pufiierać  zamierza ,  znajdzie 

w  nim  dla  sieliie  te  same  uczucia,  jakiemi  tchnął dła^ 
króla  Włacłyefława ;  ie  niektóre  zantki  I  miasta  wę- 

gierskie podda  jego  władzy;  ze  łicztai  panowie  węgier* 

stey  za  jego  przykładem  niewątpliwie  pójdą.^^  Złoio- 
no  dzięki  Janowi  Iskrze:  ,,za  wzorową  wierność  ku 

auslrjackiemu  domowi;  prawa  Kazimierza  króla 

polskiego  i  jego  potomstwa  do  ̂ korony  węgierskiej  są 
jawne ,  obecnie  atoli  •  dochodzić  ich  wojna  pruska  tiie 

dozwalaj  wszakże ,  po  jej  załatwieniu  dowiedzie  Wę- 

grom jak  niesłusznie  uczynili ,  iż  zaniechawszy  pra- 
wych liiiedzieów,  Macieja,  cs^ło wieka  obcego  i  mniq 

świMnego  rodu  nti  tron  wynieśli>^  (1)   Iskra  usłyszaw- 

(1} 't^odług  Długosza  ks.  13,  str.  225.  Rkda  korofina  odpowie- 
działa Iskrse  przęi  usta  wojewody  krakowskiego  Jana  s  Tęczyna. 
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szy,  ze  iivojna  priiska  przeszkadzała  jego  zamiarom  , 
oświadczył :  yi  ii  wnet  do  Prus  wyjedzie  i  wpływem 

swoim  Czeehów  będącycli  Da  żołdzie  krzyżackim  skło^ 

ni  do  odstąpienia  zakonu>^  Jakoi  uatyelmiiast  tę  dro- 
gę przedsięwziął  i  układ  z  wielkim  mistrzem  o  pokój 

zagaił;  (^)  postrzegłszy  jednaka  2e  go  płonnemi  na- 
dziejami łudzono,  począł  kołnierzy  czeskicii  namawiać, 

aby  pod  cliorągwie  króla  polskiego  przeszli.  Usiło- 
wania te  były  daremne,  gdyż  Bernard  Szumborski 

wszystkie  kroki  jego  niweczył.  Król  Kazimi^ż  stra- 
ciwszy nadzieję  pokoju  i  przejścia  zacięznych  czeskich, 

wojsko  pustoszące  granice  województwa  krakowskie- 
go od  Szłąska ,  opłacił ,  warownie  jego  poniszczył  i 

sam  do  obozu  w  Prusiech  wyruszył.  (2)  Przebywszy 
Wisłę  w  miejscu  dla  siebie  najdogodniejszym,  po  nio- 
icie  na  łodziach  zbudowanym,  zamek  Papów  posadą 
i  uzbrojeniem  warowny,  przy  niewymownej  ochocie 

kołnierza  zdobyty,  opanował.  Juz  Polacy  bramę  wy« 

łamali ,    gdy  załoga  krzyżacka ,    zwątpiwszy  o  ocale- 

(1)  Yoigt  w  Hjstorji  Malborga  str.  483  przytacza  treść  lUtu  ła- 
ciiiskiego,  którym  Jan  Iskra  z  Brandis,  hrabia  saroski,  hetmaii  kraju 
wyższych  Węgiery  wzywał  dnia  14  czerwca  1458  z  Gniezoa  w.  mistrza, 

aby  zjechawszy  się  s  królem  polskim  ,  chciał  pokój  zawrzeć. 
(2)  Hetmanem  wyprawy  mianowany  Piotr  z  Szamotuł  kasztelan 

poznański ,  dodany  mu  w  pomocy  Piotr  Szafraniec  s  Pieskowę]  Ska- 
ły podkomorzy  krakowski.  Długosz,  który  o  tern  ks.  13,  str.  22f 

wspomina ,  waha  się  wyrzec  ,  w  jakiej  myśli  król  to  uczynił  f  czy 
dla  odwrócenia  Szafrańca  od  zdrady,  knuł  bowiem  tajemne  zmowy 

•  krzyżakami  ̂   czy  aby  go  w«  mistrsowi  i  t^akonowi  ohydzie. 
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mu  tnierdzy,  przecifraą  bramą  uciekła  i  nic€liybn<y 

śmierci  uniknęła.  Zamek  przemocą  vvzięty,  raczej 

z  żołnierskiej  &%¥awoli ,  niź  za  rozkazem  królewskim 

złtipiony  i  spalony;  aby  później  krzyżacy  podiM^ignąó 

go  nie  ̂ niogli)  Kazimierz  z  ziemią  zrófvnać  go  po*- 
lecił-  (i) 

Stamtąd  pomknięto  obozy  pod  Chełmno^  (3)  lecz 
ponieważ  miasto  osadzone  było  silną  załogą  krzyżac- 

ką,  i  Bernard  Sziimborski  bronił  go  z  zacięznymi 

Czecbami,  tak,  ze  bez  wielkiego  rozlewu  krwi  zdo- 

byłem bye  nie  mogło.  Kazimierz  pominąwszy  je  i 
strachem  tjlko  nieprzyjaciela  przeraziwszy ,  udał  się 

s  całeni  wojskiem  nad  rzekę  Osę ,  klórą  na  statkach 

przebył  i  pod  miasto  Radzyii  podsiąpił;  podobnież  zna- 
lazł je  osadzonem,  lecz  słabą  załogą;  Polacy  w  pierwszym 

(i)  Król  stanął  pod  Papowem  dqia  21  lipca  1458.     Długofs ; 

ks.  f3,  str.  227  pisze:  ze  nie  miał  zamiaru  tracie  czasu  nad  zdoby* 

waniem  tego  zamku ,  lecz  gdy  pacljiolicy  żołnierscy,  i  woźnicy  pod-     ' 
kopy wac  się  pod  mury  poczęli ,  rycerstwo  pospieszyło  im  na  pomoc; 

juz  przez  wyrąbaną  bramę  wdzierało  się  do  twierdzy,  gdy  hetman  je 

uprzedził  i  aby  załogę  od  rzezi  ocalić ,  przeciwnem  wyjściem  uciec 

jej  dozwolił ,  co  Polaków  do  tegor  stopnia  oburzyło  ,  ze  hetmana  roz*^ 
siekać  chcieli.     Folegli    przy  zdobyciu  Papowa :  zacny  młodzieniec 
Zbigniew  Czajka  z  Jawora  herbu  Dębno  ,  Dobrzycki  Polak  i  Dawid 

Czech.     Wnet   po  opanowaniu    twierdzy    panowie    czeladzi  swojej 

sklepy  i  spichrze  zając  rozkazali  ,  aby  wojsko   zapasów  żywności  i 

napojów  nie  rozebrało,  Co  słusznie  takim  gniewem  Sołnicrstwo  roz- 

jątrzyło ,  ii  natychmiast  podłożywszy  ogieii ,  zamek  z  dymem  pu* 
szcza. 

(2)  Podług  Długosza  tatnźe  dnia  24  lipca  145$. 
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zapędzie  wziąćby  je  mogli ,  ale  krdl  do  Malborga 

spieszifc,  nie  chciiift  Ofózniać  postępu  sit  swoich  prze- 

•ifgk^m  oblęicmem  miejse  znaj^iijącyeh  się  po  tiro- 

dse.  Szfo  więc  wojsko  królewskie  dalej ,  gdy  zwia- 

dy doiiiosł?)  ii  Bernard  Sziimborsfci  króts%eoii  szlaka- 

mi do  Sztumu  zmierza  i  blizkim  jest  obozu  krołew- 

skiego«  Co  skoro  gruchnęło,  wnet  ochotnicy  pioszli 

za  nim  w  pogoń ,  lecz  Szumborski  Polaków  ujrzaw- 
szy, natychmiast  iołnierzom  swoim  rozpierzchnąć  się 

i  pojedynczo  radzić  o  sobie  rozkazał,  saoi  ręczego  ko- 

nia dopadłszy,  rzucił  się  do  ucieczki ,  w  k(<irej  i  cię- 

żarów obozowych  i  najdroższej  ruchomości  poMradaŁi 

t9k ,  ie  juz  nigdy  do  dawniejszej  zamożności  przyjść 

nie  mógł.  Odtąd  powodzenie  jego  chylić  się  do  n- 

pad  ku  poczęło.  Połacy  tak  go  zapalczywie  ścigali,  iź 

piętnaście  mil  niemieckich ,  ani  na  chwilę  nie  wy- 

tchnąwszy, tego  dnia  ubiegł,  i  zaledwo  z  największym 

trudem  od  pogoni  umknął. 

Nakoniec  stanęły  wojska  pod  Malborgiem ;  Kazi- 

mierz najściślejszem  oblężeniem  miasto  opasał  i  potężnie 

ze  wszystkich  stron  z  dział  strzelać  kazał.  Wfem  hrzy- 

imy  lękająo  się,  al^y  go  nie  zdobyło,  nadzieję  po- 

koju odprowadzili  Kazimierza  od  dalszych  działań ; 

dopóty  łudząc  łatwowierność  króla,,  dopóki  ogromne 

j«gQ  Mfojs|Ki  wszy^iko  w  ok^  &trawiw8»y^  ̂ wprzód 

głodu,  a  następnie  zaraźliwyelk  chorób  doi^iadenć 

nie  poczęło.  S  tych  przyczyn  rycerstwo  żądało,  aby 

część  sił  pod  Malborg^em  zostawiwszy,  obóz  dioSam- 
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bjł  ped  Królewiec  prKeniefśe,  dochodziły  boTriem  wie» 

ści  7  że  to  miasto  dobrowolnie  bramy  otworzy;  przy* 

było  kilimu  tajenimyeh  gooców  do  króla ,  z  oświadczę* 

niem  iiajżyeziiwBzyeli  ehęei  Krcijewczao;  wszakże  Ka*- 

ziipierz  iiagbny  iądią  zawarcia  s  krzyżakami  pokoju 

i  powrotu  do  kri^u  ̂    zbawienoemi    radami   gardził , 

wo^o  zaś  polskie  z  głodu  i  zarazy  ginąc ,  tknięte  za- 

lem ,    tłumnie   do  obozu   królewskiego   przycbodziło , 

z  wrzawą  domagając  się  ponrolu.     €o  gdy  odmowio* 

nem  zostało^  iołnierze  Idagali,  aby  zaniechawszy  płon- 

nych rokowań  o  pokój ,  prowadził  ich  do  boju ,   wo- 

ląc  od  oi*ęia  nieprzyjacicfishitgo  pi^ledz,   mi  obycza^ 

jem  dzikich  zwierząt,    z  głodu  i  zaraźliwych  chorób 

marnie  wyginąć.     Lecz  gdy  i  tego  nie  wyjednali,  o- 

bojętni    na  wszystko,    zaniedbavrszy  straż   obozową, 

tak  byli  niebaczni,  iz  nieprzyjaciel  w  nagłej  z  miasta 

wycieczce  cztóry  działa  królewskie  zachwycił.  Wów- 

czas dopiero  rzucono  się  do  broni,  Polacy  z  ostatniem 

wysileiwem  chcieli  Malhorg  zdobyć,  lecz  król  i  tego 

wzbronił ,  oblężenie  przeciągnęło  się  az    do  trzeciego 

miesiąca,  z  wielką  stratą  w  ludziach  i  koniach,  dla  zupeł- 

neganiedosta^tku  pastwisk  i  żywności.  Tymczasem  nad- 

szedł paśdzieimik^  uciążliwe  słoty  jesienne  do  końca 

wojsko  znękały.  Szlachta  oświadczywszy,  że  tego  nad- 

miaru cierpień  nie  zniesie ,  ośmset  bowiem  żołnie'rzy 

z  zarazy  i  7,000  koni  z  głodu  zginęło ,  obóz  zwinę* 

ła.    Nie  ezehająe  krófewskiego  rozkazu ,   dano  hasło 

do  odwrotu.    Król  Kazimiórz  odjąwszy  dowództwo 

Dzieje,  T.  III.  ^6 
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nad'  zamkiem  malborgskim  UIrykowi  Czerwonce,  po  - 
ruczył  je  Seiborowi  Chełmskiemu ,  aby  zas  sam  jeden 

nr|iośród  nieprzyjaciół  nie  pozostała  zmuszony  był 

pójść  za  wojskiem 9  zapowiadając:  ie  odtąd  nigdy 
8  tak  swawoinem  iołnierstwem  iadnej  wyprawy  nie 

przedsięweźmie.  Tym  sposoliem  rokowania  o  pokój, 

przez  Jana  Iskrę  s  pewną  nadzieją  pomyślnego  skut- 
ku zagajone,  rozchwiały  się  w  niwecz,  gd)i  krzyiacy 

przyzwalali  tylko  na  oddanie  sposobem  zaręki  miasta 

Malborga  i  na  przyjęcie  wyroku  szesnastu  dobrowol- 
nie wybranych  sędziów,  mających  przepisać  warunki 

pokoju ,  pod  najwyiszem  rozjemstwem  Jana  Iskry,  (i) 

(J)  Widzieliśmy,  £e  król  Kazimierz  wyruszył  osobiście  na  cze- 

le wojska  podMalborg.  Dnia  22  lipca  znajdował  się  pod  Papowem,  ' 
jak  świadczy  dotąd  zachowany  w  archiwum  miasta  Torunia  list  je- 

go do  rady,  w  którym  zwiastuje  zdobycie  tego  zamku  i  żąda  przy- 

słania rzemieślni&ów  dla  rozebrania  morów*  (Ob.  yoig'ta  historją 
pruską  U  8,  str.  557.)  Wiadomość  o  przybyciu  królewskiem  doszła 
była  nierównie  wcześniej  do  Malborga,  dowódzca  bowiem  tej  twier- 

dzy Scibor  s  Poniedza  dnia  22  czerwca  I45S  pastępnym  listem  od- 

pornych mieszczan  wzywał  do  uległości:  „ Sławetnym  obywatelom 

;  i  całej  gminie  miasta  Malborga.  Zaleciwszy  przyjaźń  nasze «  sto- 
sownie do  obecnych  okoliczności*  Wiadomo  niech  będzie  całej  nti- 

łej  gminie:  ze  często  juz  pisałem  i  upominałem  was,  abyście  do 

posłuszeństwa  wrócili }  zaprzeczyć|  tego  nie  możecie  ,  żeście  króla  , 

pana  naszego  miłościwego  odstąpili.  Owoz  rozmyślcie  się,  przy- 

*  stąpcie  znowu  do  nas,  nie  dopuszczając  rozlewu  krwi  chrześcijan, 
skiej  ,  jak  to  juS  i  przedtem  i  teraz  co  dzień  ma  miejsce.  Nie  mo- 

że byc  wam  tajnem ,  ze  król  pan  nasz  mibościwy  wkrótce  to  nad- 

ciągnie ,  jeślibyście  dopiero  wtenczas  upokorzyć  się  chcieU  -i  wyje- 
dnać jakie  warunki ,  sami  zrozumieć  to  możecie ,  ze  te  odrzucone 
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KaEiniierz  wróeiwszy  do  Torunia,  s  calem 

wcjskiem  iąi  samą  drogą ,  przebył  Wisłę  po  moście 

lostan^.     Dajcie  mi  więc  odpowiedź  na  piśmie,    co  począć  zamy- 

ślacie ?    Ja  życzyłbym  ,  abyście  się  w  czas  upamiętali ,  gdyż  w  prze- 
ciwnym razie  łatwo  prsewidzieci  jak  będę  musiał  posiąpić  z  jeń- 

cami, którzy  z  waszego  miasta  są   w  moim  ręku  i  których  jeszcze 

schwytać  mogę.     Czekają  ich  kary  na  zdrajców  postanowione,  boć 
sami  wiecie,    ieście  królowi  a  panu  naszemu    miłościwemu  hołd  i 

przysręgę  wykonali*     Rozmyślcie  się  aatem  i  wróćcie  do  obowiąz- 

ku ,  dopóki  jeszcze  przebaczenie  jest  podobne.     Żądam  od  was  od* 

powiedzi ,  jak  postąpić  chcecie.     Dan  na  zamku  malborskim,  we  śro* 
dę  przed  śś.  Piotrem  r  Pawłem  r.  1458*     Ścibor  $  Poniedia^iiaro^ 

sta  wielkopolski  9  dowódzca  zamku  malhorskiego}^     Powyższy   list 
8  tajnego  archiwum  królewieckiego  ogłosił  Yoigt  w  historji  Malbor* 
ga  na  str.  584.     Mieszkańcy  malborscj  nie  usłuchali  tych  przełożeń; 
dowódzca  zacięznych  krzyżackich  Augustyn  Trotzler«  stawił  mężny 

opór  Polakom  ,  którym  swawola  i  niesforność  zwycięztwo  z  rąk  wy- 
trąciły*    Z  drugiej    strony  Jan  Iskra  pragnąc  wciągnąć  Kazimierza 

w  sprawy  węgierskie,  czynnie  pracował,   aby  jeżeli  nie  pokój,   to 

przynajmniej  rozejm  między  .walczącymi    uczynić  ;    jakoż  po  wielu 
rokowaniach,  (lubo  Gdańszczanie  zachęcając  króla  do  wytrwałości 

przyrzekafi  własnym  nakładem  dostarczyć  4,000  zacięznego  wojska 

byleby  oblężenie  Malborga  chciał  popierać),  zgodzono  się  na  nastę- 
pne warunki :  „  Między  królem  Kazimierzem,  książętami  mazowiec- 

kimi ,  ksiązęciem  słupskim ;    biskupem  kamińskim ,  wszystkimi  pol- 
skimi panami  i  dworzanami ,  ich  zamkami  i  miastami    z  jednej ,  a 

zakonem ,  mistrzami  niemieckim  i  inflanokim ,  Baltazarem  ksiązęciem 

zegańskim,  wszystkimi  dowódzcami  wojskowymi  hrzyiackimi  z  dru- 

giej strony,  ma  trwać  dziewięcio-miesięczny  rozejm  az  do  dnia  św. 

Małgorzaty  czyli  do  dnia  12  lipca  1459  roku.     11.  W  ciągu  tego  ro- 
zejmu  ,  kupcy  i  mieszkańcy  każdego  stanu  obudwóeh  krajów,  mają 

mieć  wolne  i  bezpieczne  drogi  lądowe  i  wodne  i  wszakSe  miaątooi 

i  zamkom  ̂ uźy  prawo  ,  nie  wpuszczania  w  bramy  swoje  przybywa- 
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na  łoilsiach  rzticonjm.  Slanąws«y  w  Polsce,  nieco 

w  Łęczycy  zabanił  i  pierwszych  dni  listopada  do  Kra- 
kowa przybył,  gdzie  królowa  Elżbieta  powiwszy  dnia 

3  października  przed  świtem  Kazimierza,  który  po- 

jących w  większej  licehie,  niz  wzgląd  na  własne  bezpieczeństwo  po- 
zwoli. III*  Jeśliby  ]akie  miasto  s  pod  władzy  królewskiej  rbciało 

przejść  pod  rząd  zakonu  ,  lub  miasto  krzyżackie  pod  rząd  królew- 
ski 9  strony  wzajemnie  zaręczają .  ze  na  to  nie  przyzwolą.  lY.  Ani 

nowe  9  ani  dawne  »  ant  zniszczone  zamki  ,  uzhrajaney  wojskiem  opa- 

trywane f  lub  niszczone  byc  nie  powinny.  V.  Miasto  Malborpr  od- 
daje si4S  w  zarckę  Janowi  Iskrzcy  który  przyrzeka  oddać  je  tej  stro- 

nie ,  której  z  wyroku  polubownego  przysądzonem  zostanie  ;  jeśli  do 

rozstrzygnienia  sądowego  nie  przyjdzie «  Jan  Iskra  wróci  miasto  Mat- 

borg  zakonowi.  VI.  Wyrok  postanowiony  być  powinien  najdalej  do 
dnia  23  kwietnia  w  Chełmnie ,  pod  rozjemstwem  Jana  Iskry,  przez 
szesnastu  sędziów  polubownych  obustronnie  wybranych  ;  jeśliby  zaś 

do  tego  nie  przyszło  ,  wówczas  Albrecht  ksiąze  austrjacki  przyzna- 
nym zostanie  przez  obiedwie  strony  za  najwyższego  rozjemcę  i  przed 

upływem  t2  lipca  wszystkie  spory  według  Boga  i  prawa  rozstrzy- 

gnie ,  a  strony  wiernie  wyrok  jego  wykonają.  VII.  Zwady,  niepo- 

rozumienia ,  napady  wzajemne  wbrew  woli  króla  lub  wielkiego  mi- 
strza ,  w  ciągu  rozejmn  zdarzyć  się  mogące ,  w  niczem  niniejszej  u- 

mowy  nadwerężać  nie  powinny,  lecz  zajścia  tego  rodzaju*  przez  o- 
Bobno  na  ten  koniec  wysadzonych  sędziów  s  pomiędzy  dowócfzców 

^  pojedynczych  ziemiach,  załatwione  być  mają.**  Szczegóły  i  dzieii 

zawarcia'  tej  umowy  były  niewiadome.  Kotzebue  pie'rwszy  z  niej 
korzystał ,  a  Voigt  (t.  8,  str.  5(52!)  dokładniej  treść  wyfozył.  Zapis 
królewski  na  pargamihie  ze  40  pieczęciami  wydany  w  obozie  pod 
WąbrzeSn^  f Riesenbórg)  we  czwartek  przed  św.  Jadwigą  ( fZ  pa- 

ćdzieririk«)  f45ł,  podobniei  Jak  zapis  w.  mistrza  z  |2-tą  pidczęcta- 
fWff  tamie  ów9t  f4  tegoS  mii^śłącdr  królowi  wręczonyi  znajdują  się 
óoią0  w  la}v^Hir  areftiwmta  kfóltowi^ckiem. 
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źniej  zasłużył  l)yć  policzonym  w  poczet  śn^ictycb,  po^ 
log  odl>ywała.  Knil  obcłiodził  cłirzcjny  z  największa 

liroćzystosScią  ;  zabawy  z  eałę  Wysta%Tą  i  przt^pycheat 

łirdlewshim  przez  dni  ki  lita  trwały.  (>) 

Olfoło  tego  czasu  przybyli  posłowie  Jerzego  Isrci* 

la  czeslsiego  ̂   Wojciech  Kostka  i  Boczek  Puklicza , 

przekładając :  ,,iż  Jerzy  nie  mogąc  oprzeć  się  nalega* 

niom  narodu  9  królestwo  czeskie  przyjął,  a  lubo  wie- 

dział 9  ze  ta  korona  prawnie  do  potomstwa  króla  pol- 

skiego naleiy,  ulegając  konieczności ,  uczynić  to  był 

zniewolony ;  błaga  więc  aby  król  wyniesieniu  jego  nie 

zajrzał  i  owszem  przyjaźń  i  przymierze  zawrzeć  z  nim 

zechciał ;  ze  swojej  strony  gotów  jest  do  Prus  lub  do^ 

Ląd  król  wskaże ,  wojska  czeskie  w  pomoc  przyjazne^ 

mu  i  sprzymierzonemu  ksiązęciu  wyprawić;  nadto  kró« 

lewica  Władysława  9  minąwszy  dzieci  własne,  za  zy-» 

eia  jeszcze,  królem  czeskim  i  następcą  po  sobie  ogło« 

sić,  państwo  zaś^  do  łat  jego  zupełnych,  zwłaszcza^ 

gdy  w  podeszłym  wieku,  według  praw  przyrodzenia 

długo  2yć  nie  będzie ,  zacliowa  dla  niego  nieuszczu^ 

płmie>^  Odpowiedfcianó  posłom  :  „  ie  nigdy  król  Ra* 
zittiierz  Czechów  niczem  nie  obraził,  i  owszem  sta- 

rał  się  sąsiedhitego  i  jedno  -  plemiennego  ludo  życzli- 

wość sobie  j«diiać,  dziwi  go  przeto^  ie zapomniaw- 

szy o  jego  potomkach ,  na  których  królestwo  prawem 

(I )  Ośhrtietom  był  krokwie  Kazimierz  przez  Tomasza  Strzf« 

pińskiego  biskupa  krakowskiego*    Ob«  Dług.  kst  I3j  str.  233« 
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Bozkfem  i  ladskiem  spadało ,  woleli  Jerzemu  najwyż- 
szą władzę  powierzyć.  Wszatize  jatiikolwieli  obrót 

rzeezy  wzięły,  królJerzy  szlacłietoie  postąpił  uznając 

dobrowolnie  prawa  sianów  króla  Kazimierza  i  oświad- 

czając )  ie  pragnie ,  aby  ci  przed  jego  własnem  po- 
tomstwem królestwo  czeskie  odziedziczyli;  co  skoro 

postanowionem  i  zapisami  stwierdzonem  zostanie,  nie 

omieszka  s  królem  Jerzym  przyjaźni  i  przymierza  za- 
wrzeć i  wzajemnemi  posiłkami  w  każdej  wojnie  do- 

pomagać^^  Po  tej  odprawie,  posłom  czeskim  wspa- 
niałe dano  upominki.  (1) 

Około  tego  czasu  po  zgonie  Kaliksta  papieża, 
Eneasz  seneiiski  kardynał  ćw.  Sabiny,  objął  stolicę  a- 
postolską  pod  imieniem  Piusa  II,  mąz  rozległej  nau- 

ki, obfitego  i  niepospolitego  pióra  w  przedmiotach 

posługujących  do  dziejów.  Pacholęciem  przez  rodzi- 
ców do  Niemiec  wysłany,  na  dworze  cesarza  Fryde- 
ryka staranne  wziął  wychowanie.  Polakom,  którzy 

krwawe  wojny  o  ziemie  pruskie  z  Niemcami  toczy li^ 

wyraźnie  niechętny,  skąd  przy  kazdem  zdarzeniu,  gdzie 
tylko  z  osnowy  rzeczy  wypadło,  najświetniejsze  ich 

przewagi  poniżał  i  jawną  nienawiścią  ścigał.  Dostą- 
piwszy papieztwa,  większą  nii  którykolwiek  z  po^ 

przedników  jego ,  wyprawę  przeciw  Turkom  przygo* 

(f)  Porówn.  Długosza  ks.  13,  str.  233»  który  utrzymuje  9  ze 

Keziatierz  cierpko  zbył  poselstwo  czeskie  |  obrazouy  na  Podiebra- 

da  za  |irzywłas2C£eaie  koroay* 
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towat ,  śmierć  atoli  dokonać  jej  nie  dozn^oliła ,  lubo 
znajdował  się  juz  osobiście  Vf  Ankonie ,  skęd  miał  do 

Grecji  wypłynąć;  lecz  o  tych  wypadkach  niżej, 

Spółcześnie  w  Węgrzech  ,  król  Maciej  walczył 
ze  stronnictwem  Iskry^  które  liczne  zamki  zbrojnemi 

załogami  osadzone  trzymało.  Węgrzy  stoczyli  kilka 
szczęśliwych  utarczek  pod  dowództwem  młodego  kró- 

la, mianowicie  s  Polakami  Mikołajem  Komorowskim 
i  Tćłefem,  których  pod  Potokiem,  w  krawej  bitwie , 

gdzie  sześćset  żołnierzy  polskich  padło ,  na  głowę  po- 
razili. 

Jerzy  tez  król  czeski,  mszcząc  się  za  haniebny 
zarzut  otrucia  Władysława,  z  Austrjakami  zaciętą 
wojnę  toczył ,  gdy  zaś  dwóch  jego  wodzów  zniesiono, 

sam  zbrojnie  do  Austrji  wtargnął  i  nie  pierwej  ustą- 
pił, aż  dopóki  ogromnego  okupu  nie  wymusił.  Pokój 

atoli  trwał  nie  długo ,  hetman  bowiem  czeski  wszedł- 
szy w  1600  ludzi  do  Austrji  taką  poniósł  klęskę,  iz 

całe  prawie  wojsko  zginęło,  (i)  Po  tern  zwycięztwie 

Austrjacy  rzucili  się  na  Morawy  pod  Briinnem  i  O- 
lomuńcem,  głównemi  miastami  tój  ziemi,  okolice  spu- 

stoszyli i  przedmieścia  spalili.  Austrjacy  tak  wów- 
czas byli  potężni ,  ze  król  Jerzy  mający  w  gotowości 

(1)  Podług  Długosza  ks.  13,  str.  235,  dowodził  wojskiem 

Cześkiem  Henryk  z  Lipeho  marszałek  koronny  j  wtargilął  do  Au- 
strji około  św«  Marcina  (II  listopada)  r,  l458« 



• 
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16,000  piechoty  i  9,000  jazdy,  nie  odważył  się  wy- 
stąpić z  Dimi  do  boju* 

W  Polsce,    król  KaziinieVz  s  początkiem  nowe- 

go roku  odbył  zjazd  koronny,    na  który  przybyli  po- 
słowie miast  pruskich ,  zwiastując:  ze  wojewoda  Jan 

%  Bajsęn  wielkorządca  pruski  w  Elblągu  z«birał  zjazd 
ziemski,    na   którym   wszyscy    przez    umocowanych 
związali  się  nowem  przymierzem,  oraz  postanowili: 

„  znieść  raczej  największe  niebezpieczeństwa ,  niz  wi*ó- 

eić  po4  rządy  krayżackie.     Błacałi ,   aby  król   wier- 
nych poddanych  swoich  nie  opuszczał ,  lecz  rozpoczę- 

tą wojnę  przeciw  okrutnym  nieprzyjaciołom  popierał 

i  przełożeniom  ich  pełnym  zdrad  i  podstępów  nie  ufał/^ 
Imieniem  króla  Kazimierza    złożono  posłom   dzięki: 

„  że  w  wierności ,  którą  mu  od  początku  wojny  oka- 
zywali, trwają;  zapewniono,  że  kogo  raz  w  opiekę  ma- 

jestatu swego  przyjął,  tego  nigdy  nie  odstąpi;  niech  za- 
tćm  do  domu  wracają  i  o  gotowości  do  wojny  myślą.  Sta 

odpowiedzią  posłów  odprawiono.  Na  radzie  królewskiej 
wzięto  pod  rozbiór  warunki  pokoju  przekładane  przez 
wielkiego    mistrza ,    a  mianowieie   obowiązek  opłat j 

100,000  czerwonych  złotych   za  nakkidy  wojenn 

80,000  czerwonych  złotych  corocznego  haraczu ;  za- 
powiedzianą uległość  z  wykonanicfm  praysięgi  hołdem 

zwanej,    nadto  dwie  chorągwie  jazdy,    własnym  na- 

kładem ,  na  wszystkie  wyprawy  wojenne,  Kazimierzo- 
wi   i  wszystkim   następcom  jego   stawić  przyrzekał* 

Te  przełożenia ,  lubo.  zdawały  się  zapowiadać  rzeczy- 

^ 
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ifiste  kerzysci  i  kraj  pokoju  pragnął,  wszakże  poDie- 
\¥az  mistrz  i  zakon  domagali  się  zwrotu  Malborga 
z  Gdańskiem ,  Toruniem ,  Elblągiem  ,  oraz  dalszenii 

miastami  i  zamkami  ̂   które  przed  zaczęciem  wojuy 
były  icłi  własnością ,  rzeczone  przeto  warunki  odrzu- 

cono; juz  to  z  obawy  często  doznanych  zdrad  krzy- 
żackich, juz  ie  Prusakom  przez  króla  w  opiekę  przy- 

jętym wiary  dotrzymać  należało.  INie  zachodziła  bo- 
wiem najmniejsza  wątpliwość,  iż  w  razie  powrotu  ich 

pod  władzę  zakonu ,  nie  ma  katuszy  i  męczarni ,  na 

któreby  ich  krzyżacy  nie  skazali ;  jednomyślnie  przeto 

uchwalono  zaczętej  wojny  nie  przerywać.  Po  zam- 

knięciu tego  zjazdu,  który  trwał  dni  trzynaście,  Ka- 
zimierz wyjechał  s  królową  Elżbietą  do  Litwy,  z  za- 
miarem wrócenia  do  korony  s  początkiem  wiosny  i 

popierania  wyprawy  pruskicy.  (*) 

(1)  Król  Kazimierz  opuścił  Kraków  d.  19  grudnia  1458  roku; 

święta  Bożego  narodzenia  odb^ł  w  Sandomierzu;  dnia  15  stycznia 
1459  roku  przybył  do  Piotrkowa  ,  po  załatwieniu  spraw  rządowych 

udał  się  razem  s  królową  Elżbietą  dnia  2S  stycznia  przez  Opoczno , 

Badom «  Lublin,  Parczow  i  Brseść  do  Litwy.  (Ob*  Dług.  kp.  13, 

str,  235)  Uchwały  ostatniego  zjazdu  piotrkowskiego  wydał  J.  W. 
Bandtkie  w  Zbiorze  praw  na  str.  306.  Załączamy  je  w  przekładzie 

polskim:  ,,1.  Boki  ziemskie  odbywać  się  mają  według  dawniejsze** 
go  zwyczaju  tak  ,  aby  co  cztery  tygodnie  w  każdej  ziemi  osobne 
roki  miały  miejsce  dopóty,  dopóki  na  zjazdach  pojedynczych  ziem 

nie  nastąpi  postanowienie ,  czy  je  odbywać  należy  co  cztery  tygo- 
dnie, czy  czteVy  razy  do  roku.  II.  Dla  obrony  królestwa  i  utrzy- 

mania ziem  pruskich  przedsięwziąśc  wyprawą^  od  każdych  stu  grzy- 
DziBJB ,  T.  ni.  47 
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Wielki  mistrz  źafcoira  i  hnjzBcj  wnit^omieni^ 
ie  hró\  Kazimierz  irarunhi  pokoju  odrzucił,  pocz^rna- 

ynień  dostarczyć  należy  jednego  kopijnika  s  trzema  dobremi  koiimi 

i  tyluz  ludźmi  zbrojnymi,  według  uchwał  i  postanowień  zapadłych 

w '  roku  przeszłym  na  zjazdach  ziem  wielkopolskich  w  neczy  po« 
dobnejze  wyprawy.  Wazakze  na  ̂ źdaie  kolskim  i  korczyńskim 

wypada  naradzie  si^ ,  co  okaże  ai^  poiyleczni^jszem  i  potrzebnie}^ 
szem  9  czy  służba  osobista  |  czy  podatek  w  stosunku  posiadanego 

majątku.  Il[.  Poborcami  w  ziemiach  wielkopolskich  będą  pp.  Ro- 

galiński i^FJlipp  Szyrkowski ;  jeiśłtby  zaś  nie  podjęli  się  lego  cięSa- 
ra ,  wówczas  mianować  poborcumi  p*  Sędit^iwoja  Sopockiego  i  są* 

dziego  kaliskiego.  IV.  Wysłać  następne  rady  dla  układów  ze  stro- 
ną nieprzyjacielską,  a  mianowicie  księży  biskupów  krakowskiego  i 

kujawskiego  (Tomasza  ze  Strzępina  i  Jana  Gruszczyńskiego)  panów 

Stanisława  Ostroroga  wojnickiego  i  kaszllelana  lwowskieg'o  (Mi- 

chała zBoczacza),  V.  Zjazdy  syCMgóloe  łŃskupó  w,  baronów  i  szla- 

chty wielkopolskich  odbędą  się  :  we  Szrzodzie  we  środę  przed  nie» 
dzielą  srodopostną  (d,  28  lutego);  w  Kole  w  dniu  ś  Filippa  iJakóba 

(d.  1  maja);  w  Nowem-mieście  Korczynie,  podobnież  1  maja  ;  w  zie- 

mi sieradzkiej  w  niedzielę  wstępną  (d.  1 1  lutego) ;  w  ziemi  łęczye- 

kiej  w  środopościu  (d.  2S  lutego)*  t  j.  zjazd  odbyc  się  powinien  przed 

niedzielą  srodopostną  ;  w  ziemi  kujawskiej  zjazd  miejsce  mieć  podo- 
bnież będzie,  lecz  co  do  dnia  9  wojewodowie  z  ziemianami  umówią 

się  i  dzień  zjazdu  wyznaczą.  Ylt  Należy  wyprawie  w  poselstwie  do 

Wołoch  Odrowąża  i  Hriczkę  lub  jednego  z  nich.  VIf.  Rzeczeni 

posłowie  każą  wrócie  Buczackiemu  żołd  wzięty  od  wojewody  Piotra; 

jedne  połowę  dla  króla  a  pana  ,  drugą  zaś  dla  Piotra.  Vlff.  Wysłać 

należy  ks.  biskupa  i  wojewodę  poznańskich  (Andrzeja  Cząrnkowskie* 

go  i  Łukasza  z  Gorki  na  św.  Jerzy  (d,  23  kwietnia)  dla  układów 

z  margrabią  brandeburskim  za  Bleszówem ;  posłowie  ostrzegawcze* 

śnie  pana  margrabię  t.  j  trzema  tygodniami  przed  rzeczonym  zjaz- 

dem, i  ogłosić  rozkażą :  aby  wszyscy  nasi  mieszkaiicy,  którzy  krzy- 

wdy ponieśli ,  przybyli  na  ten  zjazd  dla  otrzymania  sprawiedliwoścu 

IX.  Zadzierzawic  zupy  p.  Hińczowi  (z Rogowa)  jeżeli  zechce,  jtśli- 
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ją  myśleć  o  ilrodJkach  obrony  ;  irystan^szy  do  Ktemiec 
posłów  dla  icięgnienia  zewsząd  posiłków  rozgłaszają : 

iz  po  Isilbakrotoej  klęsce  zadanej  wojskom  króla  Ka« 

zimieVza9  Prasy  w.znaqcnej  części  pod  swoje  władzę 

podbili )  że  Polacy  zaledwo  kilka  zamków  zbrojnie 

trzymają  9  lecz  i  te  wkrótce,  odzyskane  będą  ̂   i  nie 

tylko  cała  Polska ,  ale  Litwa  i  ta  część  Sarmacji,  któr 

ra  wzdłuż  Dniepru  rozciąga  się  do  morza  czarnego  i 

tauryckiego  półwyspu,  zhołdowaną  zesłanie;  w  cbeł- 

by  ZBŚ  odoliówiłi  sroka^  innego  odpowiedni^d  dtierzawcę  zyc£ące« 
go  je  objąć  ;  a  jeśliby  się  laki  nie  znalaEł  |  oddać  je  w  imieoiu  hró^ 
łebskiem  do  wieroyoh  rąk*  X.  Przyjąć  od  nństria  krtysackic^o  sar 

pis  naroM^oif  nie  oaynic  larsntu  ze  kilku  pieczęci  nie  dostaje ,  bo 
rzecaywiscie  ich  nie  ma.  XI.  Nie  pisywsć  do  ihoienianycb  królów 

węgierskiego  i  czeskiego  swićzo  wybranych.  XII.  W  rzeczy  appel- 
lacji  plebanów  biskupstwa  przeknyślskiego  poniczono  p.  kaszlelano* 
wi  sandomierskiemu  ( Piotrowi  s  Kurowa)  i  p.  Pileckiemu ,-  aby  a  ku 

biskupem  przemyslskim  (Mikołajem  BłaSejowiczem)  i  samymi  pleba- 
nami imieniem  króla  a  pana  i  całej  korony  sprawą  rozstrzygnąli  i 

występki  poskromili  stosownie  do  winy.  XIII.  Wysłać  do  Litwy  pa* 
nów  kasztelanów  sandomierskiego  (Piotra  s  Kurowa)  i  kaliskiego  (Pio* 
tra  Skorą  z  Gaj)*  XIV*  Wyprawie  w  poselstwie  ks«  biskupa  k«gaw* 
skjego  (Jana  Gruszczyńskiego)  i  kasztelana  poznańskiego  (Piotra  leSza^ 
;tnotuł)  do  ksiązęcia  Alberta  ąustrjackiego ;  jeśliby  zaś  pan  kasztelan 
odmówił  I  pojedzie  pan  Cbrząstowski.  Po  odbyciu  zaś  tego  posili* 
stwa ,  ks»  biskup  sam  jeden  uda  się  do  powego  papieża  z  oswiad* 
czeniem  posłuszeństwa.  Xy.  Wrócić  poniesione  nakłady  p.  Iskrze 
i  t  d  )  wezwać  go  i  uprosić  aby  juz  udał  się  do  ziem  pruskich  lUa 

zadosyc  uczjfnienia  zapisom  między  królem  a  panem,  mistrzem  krcy* 
zackiro  i  źołdownikami  przezeń  zaciągniętymi  it.  d"  (Te  uchwały 
wypisane  są  s  księgi  metryki  koronnej  pod  głoską  C  na  str.  381.  po 
nich  idą  dwie.  stronnice  zupełnie  próżne). 
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pliwej  dumie  podstarzając,  ie  dwa  morza  sarmackie 

w  Prusiech ,  i  czarne  na  wschód  słońca  za  Podolem, 

mistrz  zakonu  jedne  prawą,  drugie  lewą  nogą  deptać 

będzie.  Temi  kłamstwami,  umysły  litujących  się  nad 

ich  dolą ,  zapalili  nadzieją  powodzeń  i  do  dania  im 

pomocy  zachęcili ;  wojna  więc  pruska  nauowo  za- 
wrzała. (^)  ^ 

(f)  Około  dnia  4  marca  1459.  Tomasz  ze  Stpzępina  krakow- 

ski ,  Jan  Gruszczyński  kujawski  biskupi ;  Stanisław  z  Ostroroga  ka- 

liski 9  Ścibor  z  Bajseo  eiblogski ,  Jan  z  Bajsen  gdański  wojewo- 

dowie«  tudztez  Jan  z  Sienna  przybyli  do  Nieszawy  i  Toru* 
nia ,  aby  w  skutek  zawartej  umowy  na  dniu  12  październiku  roku 

przesEłego ,  (ob.  wylej  str*  364> ,  być  obeenymi  na  sądzie  polubo- 

wnym w -Chełmnie.  Gdańszczanie  przysłali  w  tymże  celu  Herman- 
na Stargart ,  Joachima  vpn  der  Becke  i  Jana  Lindan  (który  zostawił 

opis  tej  trzynasto- letniej  wojny  pruskiej).  Ze  strony  zakonu  przyje- 
chali do  Chełmna  biskupi:  Paweł  kurlandzki  i  Mikołaj  sambi^ński , 

marszałek  ziemski  inflancki  Gothard  s  Plćttenberg  ,  w.  komttir  Ulryk 

z  Isenhofen  ,  szpitaloik  zakonu  Henryk  Reuss  s  Pl'auen«  komtur  wirns- 
bergski  Marcin  z  Ejb ,  rycerz  hrabia  Jerzy  ż  Hennenberg  i  kilku  ka- 

noników frauenburgskich.  Obrany  przez  ohicdwie  strony  rozjemca, 

kisiąze  Albert  austrjacki  nie  przybył,  miejsce  jego  pragnęli  zając  Fry- 

deryk pFalcgrabia  reński ,  Fryderyk  ksiąze  saski  i  Fryderyk  margra- 
bia brand  eburgsk  i ;  wszakże  wzajemna  nieufność  między  Polakami  i 

zakonem  i  nie  dozwoliła  stronom  porozumied  się  w  tej  mierze;  (Po- 

równ.  Voigt'^  t,  8,  str.  571).  Król  Kazimierz  wysiał  wcześnie  pisa- 
rza lewego  Wincentego  Kiełbasę  do  w.  mistrza  s  przełożeniem  :  aby 

dla  większej  stron  dogodności  sąd  polubowny  zebrał  się  zamiast 
w  Chełmnie  y  w  Nieszawie  Ludwik  z  Erliehsliausen  to  żądanie  od- 

rznrił ;  gdy  przyszło  do  wydania  listów  bezpieczeństwa  (glejtów) 

osobom  do  układów*  przeznaczonym  ,  nowe  zaszły  spory.  Juz  Po- 

lacy zgadzali  się ,  zostawiwszy   biskupów  i  Jana  Długosza   mającego 
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'    W  nojeiTÓ(]ztvrie  saddomierskiem  zdarzyła  się I 

rzecz  zdumien^ająea.  Łukasz  Słupecki,  człowiek  nie- 

godziwy, za  bezecoe  liwiętokradztwa  i  bezkarnie  przy- 
właszczone dziesięciny  opętany  był  i  srodze  dręczony 

1: 
być  przed  sądem  polubownym  ̂   rzecznikiem  i  obrońcą  P^nr  króla 

i  korony,  udać  się  do  Chełmna  ;  jakoż  wyprawiwszy  gońćaf/;  po  zu- 

pełniejsze  lisly  bezpieczeństwa  ,  puiciti  się  dnia  26  marca^  ̂ ^Jt^  ̂ ^ 
tego  miasta ,  lecz  gdy  w  Solcu  nocują ,  goniec  ̂ rćcił  z  odpowiedzią 

odmowną;  krzyżacy  w  raz  wydanych  listach  najmniejszej  odooiany 
uczynić,  nie  chcieli ,  umocowani  więc  królewscy  odpłynęli  do  Nie- 

szawy i  Torunia«|  Gdy  więc  układy  nie  doszły,  Tomasz  ze  Strzępi- 
na  biskup  krakowski,  dnia  30  marca  zebrawszy  na  ratuszu  toruńskim 

rycerstwo  i  stan  miejski,  w  obszernej  mowie  uczynił  w]rwód  sporów 

różniących  Polskę  z  zakonem ;  wszystkie  zarzuty  krzyżackie  zbił  oaj- 

dowodniej  i  okazał,  ze  Polacy  sprawiedliwą  wgoę  krzyżakom  wy- 
powiedzieli* Mowę  swoje  następnemi  wyrazami  zamknął :  ,,  Juz  stoję 

nad  grobem  ,  a  jednak  jako  biskup  f  jako  prawa  Bozkiego  i  Judzkie- 

go  nauczyciel ,  do  zawarcia  powiek  tego  przekonania  nie  odstąpię.^' 
Głos  poważnego  starca  głęboko  słuchaczów  rozrzewnił  i  trwozliw- 

Sze  snttiietiia  dawnych  poddanych  zakonu  uspokoił.  (Ob.  Dług.  ka^ 

13,  str  239).  Nadzieja  pokoju  zniknęła,  krzyżacy,  mimo  trwający, 

jeszcze  rozf  jm  ,  dopuszczali  się  rozmaitych  gwałtów  ;  wszelkie  bez- 

pieczeństwo, dla  kupców  ustało.  Gdańszczanie  wyprawili  okręta  s  to- 

warami do  Litwy,  które  zaledwo  pod  Królewiec  zdążyły, .  wnet  pod 

pozorem ,  iz  na  tych  statkach  miały  przybyć  posiłki  litewskie,  tttm 

trzymano  i  obłożono  je  ogromnym  podatkiem.  Na  Wiśle  .podobnez 

uciski  ,  tak  iz  kupcy  gdańscy  musieli  szukać  pośrednictwa  Pawła 

biskupa  kurlandzkiego  ,  aby  przynaj^mniój  do  końca  rozejtnu-i^olnoać 
spławu  utrzymać.  Chętnie  skłaniał  się  biskup  kurlandzki  spoinie 

z  Sylwestrem  Stadewasscher^em  arcybiskupem  rygskim  i  Mikołajem 
DzitTzliowiczem  biskupem  wileńskim  te  spory  załatwić,  ale  układy 

poszły  wodwłokę,  a  tymczasem  obiedwie  strony  wzajem  ule  wyrzą- 

dzały sobie  najdotkliwsze  krzywdy. 
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od  zł«go  ducha ;  kapłani  exorcjwi  y  przyrzekali  mu 

u^YolDienie  i  powrót  do  zdrowia ,  bj^leby  rzeczy  wy- 

darte, według  icłi  wartosei  oddał  9  lecz  w  iadenspo- 
siib  uakłonić  go  do  tego  nie  było  można ;  przez  12  lat 

dręczony  tern  nawiedzenieiti  9  .  umarł  i  w  klasztorze 

si%v.  Jakóba  apostoła  za  murami  miasta  pogrzebiony. 

VViiet  powstały  okropne  strachy  w  tern  miejscu ,  ha- 

łasy^  narzekania  łzami  przerywane  cichość  nocy  trwo- 

żyły ^  niekiedy  z  grobu  wydobywał  się  słupem  pło- 
mień, uakoniec  sam  ukazał  się  w  postaci  ognistej  i 

zaklinajcie  poruczył :  aby  zona  i  syn  dziedzic  ulitowali 

się  nad  nim ,  aby  oceniwszy  zabory ,  wartość  prze- 

łożonym kościołów  wi*ócili ,  wielkie  bowiem  katusze 
i  nieznośne  męczarnie  za  to  cierpi ;  że  inaczej  gnie- 

wu Buzkiego  ubłagać,  ani  zliawionym  być  nie  zdoła.  (') 

W  początku  k%^ietnia  w  tym  roku  tak  silne  wia^* 

try  panowały  ,  iż  domy  i  drze%va  ostać  się  nie  mogły, 

naslępiły  deszcze,  któi^  niesłychaną  powodzią  i  ciągłą 

słolą  przez  dwa  miesiące  pola  niszczyły  ,  skąd  za  zgi- 

nieniem  zasiewó%v  ogromna  drożyzna  zboża  ̂   a  wkrót- 
ce potem  choroby,  tak  że  ludzie  z  głodu  |  zarazy 

ginęli. 

W  Węgrzech  wybuchnęly  nowe  wsłrząśoienia  za 

sprawą  Mikołaja  Fi^yszlackiego,  który  pod  królem  \Vła- 

(\)  Długosz  ks    13,  sir.  239  do  243  obszernie  tę 'legendę  opi. 

suje   i  zdaje  się  zuptiiiii   do  niej  [)rzywłąEj'wac  wiar^. 
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dyslawetn  dzielnie  w  Węgrzech  iold  słuiył  i  zbrfij* 
nym  bufcem  jazdy  polskiej  dowodził.  Kilku  zoakoniit- 
«zycfa  męiów  wszedłszy  z  nim  w  spisek ,  gardząc 
moićj  ilwieta^m  pocliodzenieni  wybranego  na  tron  Ma^ 

cieja,  Fryderyka  cesarza  rzymskiego  królem  węgier- 
skim ogłaszają  i  przez  posłów  berło  mu  złoiyli;  ten 

skwapliwie  przyjmigąe  ich  iyczenia  wojsko  do  Węgier 
wyprawił ,  aby  po  zrngowaniu  Macieja  spokojnie  pań- 

stwem zawładać.  Maciej  zebrawszy  wojsko  bitwę 
8  cesarskimi  stoczył ,  lecz  zwyciężony  do  Budy  uciekł 
i  zupełnie  na  sereii  upadłszy,  zamierzał  królestwo  opu 
ścić,  oraz  posłów  do  Fryderyka  dla  zawarcia  z  nim 

pokoju  wyprawić  pod  tym  warunkiem ;  aby  mu  w  zam- 

ku jego  rodowym  Hunyad  zwanym,  na  pograniczu  Sied- 
miogrodzia  i  zakarpackich  Wołoch  leżącym,  ukryte 
1  zapomniane  iycie  prowadzić  dozwolił.  Od  tak  skwa- 

pliwego i  pełnego  rozpaczy  zamiaru ,  od^riedli  go  wuj 
Michał  Szilagyi ,  tudzież  dalsi  urzędnicy  koronni , 

brzmienie  tez  poselstwa  tak  zmienili ,  ie  Maciej  cho- 

ciażby po  zgonie  swoim  potomstwo  zostawił ,  za  zgo- 
dą wielkich  urzędników  korony  węgierskiej ,  Fryde- 

ryka., lub  gdyby  ten  wprzódy  umarł,  syna  jego  Ma- 
ksymiljana  następcą  i  dziedzicem  po  sobie  mianował , 
pod  warunkiem  jednak,  aby  świętą. koronę  węgierską, 
według  powszechnej  wiary,  z  nieba  zesłaną,  którl| 

królowa  Elżbieta  tajemnie  uwiozła,  królowi  Maci<'jo- 
wi  wnet  powrócił.  Cesarz  Fryderjk  na  to  wMystko 

zezwoliwszy,  Macieja  za  syna  przybrał  i  wymógł,  aby 

tcf  postanowienie  tak  Maciej,  jak  wreky  urzędnicy  wę- 
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giency  urocsystą  pra^sif g4  stvrierdaili ,  oraz  rafiisa- 
mi  umocnili  9  eadto  aby  mu  80^000  cs&erWonych  zło- 

tych za  koronę  natychmiast  wyliczono.  Co  nszyslłso 

gdy  skutek  vi^zię|o ,  pokój  s  cesarzem  Fryderykiem  o- 
atatocznie  zawarto.  Maciej  sw.  olejem  namaszczony 

i   uroczyście   w  Bialogrodzie  stołicznym  koronowany 
          y    

został.  Wkrótce  jednak  sprawy  swoje  w  Węgrzech 

utrwaliwszy,  wpadł  w  dumę  i  jawnie  ciemięiye  na- 

ród począł,  nawet' Michała  Szilagyi  wuja,  którego 
staraniom  trou  był  winieu,  sdiwytać  i  do  więzienia 

wtr^ie  rozkazał ,  i  o  wojnie  przeciw  cesarzowi  Fry- 

(krykowi  zamyślał*  Taki  był  stan  rzeczy  ̂ w  Wę- 

grzech. 

W  Polsce  król  Kazimierz  staraniem  o  wojnę  pru- 

ską zajęty,  za  pierwszeni  ukazaniem  się  wiosny  z  Li- 
twy do  korony  wrócił  i  wnet  do  Wielkopolski  pośpie- 

szył, gdzie  zjazd  w  mieście  Kole  nad  rzeką  War- 

tą ^połoźonem  odbył.  Radzono  naprzód  o  zebraniu 
wojska  i  wyprawia  pruskiej.  Inny  był  duch  zjazdu 
małopolskiego ,  gdzie  oświadczono :  ze  ani  mowie  o 

wojnie  nie  będą  ̂   dopóki  król  rządu  przez  niedbalstwo 

swoje  zachwianego  z  upadku  nie  dźwignie.  Domaga- 
no się  tego  s  takim  uporem,  iz  Kazimierz  oburzony 

i  gniewem  tknięty  wielu  z  urzędników  źa  osobistych 
wrogów  poczytując,  starań  około  rządu  zaniechał,  i 
w  zupełnej  nieczynnpści^  nawet  zjazdu  piotrkowskiego 
w  koronie  zwołać  nie  chciał.  Wszakże  Wielkopolanie 

z  ołmwy   aby    dla  niedostatku,  siły  zbrojnej,    sprany 
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priiBkiej  na  cięlki  U6eez«rbek  nie  wMtizie  ̂   postano-- 

wili  na  KJeidEie  kolskiai  ̂   aby  hałdy  .nający  się  ta  u- 
^sestnika  ^tanu  ryc^skiego  z  dochodu  %tm  grzyi^ien 

trzech  jetdnych  uzhrail^  między  kttirymi  jedćń  kiry- 
suik  s  kopją  i  ̂dtraj  strzelcy  a  kuszami;  szlachta  mniej 

dochoihi  iiosiadąjąca  Mr  kilku  składać  sif  miała  na  je- 

dne włócznię  ̂   ttiasta  i  miasteczka  piechotę  pod  cho- 

rągwiami do  Prus  wyprawić  powinny  były^  Tym  po- 
rządkiem ztoakamite  wojsko  jezdne  i  piesze  stanęło, 

które  po  przebyciu  Wtsiy  do  Prus  wkroczywszy,  ma- 
jętności związkowych  i  miasta  pod  władzą  królewską 

zostające  osłaniając,  swawolne  najazdy  krzyżackie 

poskromiło.     Nicprzecięi  znakomitego  w  tój  wyprą- m 

wie  nie  zaszło.  Za  zbliżeniem  się  jesieni  Wielkopola- 

nie zwinąwszy  obozy ,  na  leie  zimowe  wrócili.  Szczę- 
śliwiej nieco  zacięini  na  zamku  malborskim  walczyli, 

stoczywszy  bowiem  bitwę  z  wielkim  mistrzem,  zadali 

mu  krwawą  klęskę,  W  której  uciekającego  o  mało  żyw- 

cem nie  schwytali ,  dwieslu  jezdnych  s  pogoni  zagar- 

nęli s  tak  bogatą  zdobyczą,  ii  s podziału  po !£0 czer- 

wonych złotych  na  iolni^rza  przypadło.  Mistrz  zako- 

nu przerażony  tą  klęską ,  znowu  pokój  przez  Henry- 
ka s  Plauen  zagaił,  s  tego  powoda  Wyprawieni  do 

Malborga  Stanisław  Ostroróg  i  Jan  Czarnkowski , 

wszakże  nic  ostatecznie  postanowić  nie  zdołali ,  gdyż 
Bernard  Szumborski  i  najemni  żołnierze  krzyżaccy 

mówić  o  pokoju  nie  dozwolili ,  dopóki  żołd  zaległy 

opłacony    im  nie  będzie.     Wśród  tych  układów  mia^ 
Dzieje,  T.  III.  48 
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4M;o  Lubawa  wfkadło  w  ręce  krsfiaelue,  niienkańcy 

spiifttószeniein  pól  swoich  i  DiedofttaIJkiem  iy WDOŚei  za- 

grożeni 9  poddać  się  musieli.  Około  tego  czasu  Frycz 

dowódzea  gaiewski ,  statki  gdliiiskie  ze  złiozem  i  drze- 

wem przejął ,  co  ponieważ  w  czasie  rozejniu  zaszło , 

król  powrotu  ieli  żądał,  atoli  bezskutecznie,  gdyż 

wielbi  mistrz  wszystko  na  swawolą  i  nieposłuszeń- 

stwo źołniefside  składał,  tak  dalece,  ie  więcej  szkód 

poddani  królewscy  w  czasie  rozejmu  od  krzyiaków 

doświadczali,  niż  wśród  saąOego  pożaru  wojny.  Zdra- 

dy i  podstępy  nieprzyjacielskie  całą  tę  ziemię  nę- 
kały. 

Mało  co  przed  tem  ziemia  szląska,  pośrednia  mię- 

dzy Polską  i  Czechami ,  na  odgłos ,  iż  odslępca  od 

wiary  Jerzy  Podiebrąd  królem  czeskim  obwołany , 

koronę  przyjął ,  powstała.  Jerzy  pragnąc  ją  do  ule- 

głości zniewolić ,  przedsięwziął  potężną  wyprawę  wo- 
jenną. Przerażeni  Wrocławianie,  własnem  i  miasta 

Namysłowa  imieniem ,  posłów  do  Kazimierza  wypra- 

wili oświadczając :  iż  gotowi  są  poddać  się  jego  ber- 
łu. Odpowiedziano:  „że  król  polski  wojną  pruską 

zajęty,  czeskiej  przedsięwziąć  nie  ińoże ,  uspokoiwszy 

aloli  Priisy ,  golów  jest  prośbę  ich  wysłuchać  i  roz- 

ciągnąć nad  nimi  swoje  opiekę,  tymczasem  niech  o 

sobie  radzą  i  nienawistnej  przemocy  króla  odszcze- 

pienea  dzielny  opór  stawią.^^  Wrocławianie  i  Namy- 
słowianic  niespodzianą  odpowiedzią  stroskani,  poczęli 

gotować/się     do   oblężenia,    postanowiwszy    raczej 
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praebtese    najwifksEe    niebezpiecżieililwa ,   iiii   óledz 
władzy  cieiuiczcy  łrosyckiemi  błędami  zaraźonege.  (i) 

( I )  Podług  Długosza  odbyło  się  to  poselstwo  w  Łęczycy  d.  24 
sierpnia  1459  r.  Piotr  Eschenioer  w  historji  miasta  Wrocławia  w  t.  i, 

str.  92  przytacza  następne  pismo  ,  które  Wrocławianie  posłom  swo- 

im wręczyli:  ̂ /Oświadczyli  nasze  pokorne  i  życzliwe  służby  najja- 

śniejszemu ksi^zęciu  pariu  m  panu  Kazimierzowi  królowi  polskiemu. 

Potem  opowiecie  jt*go  królewskiej  miłości,  jak  natychmiast  po  -go- 
nie b^ogosławion^  pamięci  najjaśniejszego  ksiązęcia  a  pana  Wła- 

dysława króla  czeskiego  pana  naszego  najmiłościwszego ,  następcy 

jego  odezwali  się  do  miasta  Wrocławia  'zeswoje'mi  roszczeniami'  do 
puścizny;  a  mianowicie  dom  austrjacki ,  ksiąze  Wilhelm  saski  i  pa- 

nowie czescy.  Na  te  odezwy,  gdyJ.  winne  względy  inaczej  postą- 
pić nie  dozwalały  ,  miasto  Wrocław  udzieliło  wszystkim  stosowne 

odpowiedzi  (według  brzmienia  załączonego  tu  pisma  9  które  pierw- 

szą z  nich  obejmuje).  Że  zaś  królowi  jego  miłości  do  korony  cze- 
skiej 9  ze  stopnia  najjaśniejszej  jego  małżonki  ,  służy  równe  prawo 

jak  ksiąięciu  saskiemu  9  sprawiedliwie  przeto  udajemy  się  do  jego 

majestatu  o  pomoc  i  radę*  S  powodu  złożonej  przez  nas  i  całą  zie- 

mię szląską  przysięgi  hołdownej  koronie  czeskiej  9  królowi  Al- 
brechtowi ,  jego  małżonce  i  następcom  płci  obojej  ,  nikt  królem 

czeskim  byc  nie  powinien  prócz  króla  j«  m.  Kazimierza ,  ze  stopnia 

ipałzonki  jego,  jako  rodzonej  córki  rzeczonego  króla  Albrechta', 
zwłaszcza,  ze  ksfąze  saski  swoich  praw  odstąpił;  sądzhny  więc ,  ze 

chociaiby  król  polski  co  do  swojój  osoby  korony  nie  żądał,  przecież 

krzywdy  dzieci  swoich  dopuście  nie  powinien ;  a  lubo  miasto  Wro- 
cław często  wzywało  dom  austrjacki  i  ze  względu  na  jego  roszcze- 

nia dopominało  się  ó  danie  sobie  pomocy ,  wszakże  Austrjacy  po 

pierwszej  odezwie  zamilkli  i  żadnego  kroku  nie  przedsięwzięli.  Pa- 

nowie tez  czescy  na  oświadczenie  nasze  zgodzie  się,  ani  porozumieć 

się  z  nami  nie  chcieli.  Ojciec  św,  pisał  do  ich  pana  {Jerzego  Po" 

diebrada)  i  do  Szlązaków,  żądając:  aby  obied-wie  strony  umocowa- 

nych  do  Mantui  do  jego  świątobliwości ,  wyprawiły  ,  (jak  to  widać 
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Tymczasem  król  Kaiimićrz,  prśy  Kcsnem  sebra* 
iiiu    nriełkicb    urzędników    k^romiyeh ,    adbył   zjaad 

X  załączonego  listu).  Miasto  Wrocław  z  obowiązku  chrześcijańskie- 

go posłuszeństwa  zadosyć  temu  uczyoiło  ,  ale  Czesi  na  oic  oiezwaza- 
jąc  chcą  Wrocław  ujarimid  i  juz  poczęli  gwałty  awoje  od  uciska 

czcigodnego  duchowieństwa,  Wroclawiaoie  przeto  bogaci  i  ubodzy^ 

duchowni  i  świeccy,  jeduomyslaie  postanowili :  w  tycb  przedmiotach 

należących  do  wiary  św.  chrześcijańskiej  j  do  praw  i  dobrego  imie- 

nia y  nic  bez  rozstrzygnienia  właściwej  zwierzchności  nie  czynie«  do- 
póki nie  zostanie  im  wskazanem  9  co  jest  7godnem  z  zasadami  Buz-; 

kiemi  1  chrześcijańskiemi*  s  prawem  j  uczciwością.  Potem  powiecie 
królowi  j.  m.  ze  miasto  Wrocław  dowiedziało  się,  iz  król  j«  m.|,  wten- 

czas gdy  Wrocław  postępuje  według  słuszności  i  obowiązku  chrze- 
ścijańskiego ,  zakazał  opatrywać  je  żywnością  i  iiinemi  potrzebami*. 

ze  st.abronit  państwu  polskiemu  ,  i  n:e  dozwala  nikomu  dawac  Wro- 

cławianom pomocy  ̂   ani  zbrojnie  do  nas  przybywać.  Temu  Wro- 

cfawianie  wierzyć  nie  n^ogą  i  owszem  polecają  z  nadzieją  na  wspar- 
cie jego  kr.  m.  Następnie  prosie  będziecie «  ze  skoroby  wiadomość 

przyszła  ,  iz  Wrocław  jest  w  ucisku «  aby  nie  chciał  wzbraniać  ze 

swojego  państwa  dowozów,  lecz  łaskawie  dozwolić  raczył  za  nasze 

pieniądie  zaciągać  ochotników  ,,  aby  nam  radził  i  pomagał  do  u- 
trzymania  się  w  naszem  chrześcijańskiem  i  cnodiwem  postępowaniu. 

Tę  otuchę  w  jego  królewskiej  miłości  pokładając  1  Boga  wszechmo- 
gącego, za  jego  najdłuższe  życie  błagać  i  wiernie  to  odsługiwac 

chcemy.  Działo  się  w  piątek  po  św.  Piętrze  w  okowach  (d.  3  sier- 

pnia) 1459.'*  Pisma  o  których  wyżej,  wzmianka*  umieścił  Eschen- 
loer,  a  mianowicie:  K  14.5S  kwietnia  19.  Odpowiedź  Wrocławian 

książętom  rosaczącym  prawo  do  następstwa  po  królu  czeskim  Wła* 
dysławie,  wt  I,  str.  55.  2*  1459  czerwca  9  z  Mantui-  List  papieża 

Piusa  IL  do  Wrocławian  ,  wzywający  do  wysłania  do  slol i <^y  apostol- 
skiej umocowanych  ;  tnmze  sir.  87,  3.  Podobny  i  tfgoz  dnia  list  do 

Jerzego  Podicbrada  ;  tande  na  str.  89  Es>  heoloer  dodaje :  ,»ze  po- 

selstwo Wrocławian  do  P<>lski  wielce  strwożyło  Podiebrada ,    Cze- 
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W  Piotrkowie^  aa  ktdry  sdachla  nał#f»oloka  zoako* 
inilycb  mc^ów  :  Jana  x  Rytnii^ ,  Jana  s  Tarnona  i 

Jaaa  st  Melszljna  w  posełstnie  wyprawilai^  Pried 

Mfejściem  iia  radę  grueknę ła  pogłoska ,  ie  di^orzaBie 

królewscjr  w  nadzwyesąjoej  licz^bie  i  uzbrojciii  iaiię> 

osadailu  Roziuiiiejąe^  pH^eło ,  ii  zagraih^iił  są  osobi- 
slem  iiieiiezpieezeBstwtiii^  oświailezają :  ze  do  izby  u\e> 

wejd% ,  chyba  sa  rękojmią  wiary  pospolitej  {  gdy  ini' 
ta  ddzieUum  została  y  wówczas  dt^piiero  na  radę  pray^ 
bylL  Jan  z  Rytwian,  głowa  poselstwa,  pełen  aapałis 

i  wymowy,  gto«  zabrawszy^  otwarcie  królowi  wyrzu- 
cał: y,ii  rzecz  pospolitą  pod  widii  względami  dtazil 

i  nadwerczyL  Ze  uniej^lony  zbyteczną  słronnością  i 

przywiązaniem  kn  narodowi  litewskiemu  y.  sprawił ,. 

ie  go  nie  za  l^iązęcia  i  pana ,  łeez  za  niewolnika  te* 

got  ludu  poczytywano.  Dodał,,  ie  zamki  łucki,  dro<» 
bicki  i  brzeskie  ie  Wołjń  i  Podole,  ai  pod  Dniepr 

i' morze  ezarae  nałeią  do  Polski,  iete  ziemie  z^nąj-* 
większą  krzywdą  korony^  usadzone  są  załogami 
skiemi,  wbrew   tylokrotnym  przy rzeczent<mi 

chow  a  nawet  Słlązaków,  sądzono  bowiem  i  ie  Wrocławianie  posta- 

nowili poddać-  się  królowi  Kazimierzowi ,  co  im  wielkiem  niebezpie- 
czeńslfwrai  grociło.  Posłowie  przynieśli  s  Polski  łaskawą  odpowiedz 

od  króla},  a  mianowicie  ,  ze  jego  kr.  m*  zgadza  się  na  dowóz  żywno- 
ści,  na  zaciągi  orbotników  za  pieniądze  miasta.  Nic  wprawdzie  nie 

wspomniał  o  swoicK  prawach  ,  lecz  i  sani  i  panowie  polscy  wielce 
pochwalali  poczciwe  i  chrześcijańskie  postępowanie  Wrocławian  ^ 

których  tą.  odpowiedź,  niezmiernie  pokrzepiła  i  pocieszyła^*'  taniźe  ̂  ' 
str.  93.  > 
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»fcii]i  ich  powrotu ;  ie  nic  w  tej  mierase  dotąd  nie  za* 

gKfo  )  nawet  nadziei  nie  ma  auszczenia  obietnic;  ie  słu- 
sznie ohania^  się  naleiy,  aby  Polacy  oręieni  i  mimo 

woli  dopomnieć  z  Litwinów  sprawiedłiwoijci  i  wal- 

czyć o  własność  swoje  nie  musieli.  Zarzucał ,  ie  pie- 

niądze z  niesławą  i  krzywdą  ̂ 'ólęstwa  bite  są  z  nie- 
czystego srebra,  narzekał  na  niezwykłe  stacje  i  po- 

dalki,  które  kraj  niszczą  i  wyludniają,  ie  Tatarzy 

wypadając  zza  Dniepra ,  częstemi  najazdami  strony 

ukrainne  pustoszą ,  ie  obrona  granie  zupełnie  zanie- 

dbana i  pozbawiona  wszelkiej  straży;  ie  pokrzywdze- 
ni wymiaru  sprawiedliwości  dostąpić  nie  mogą;  ie 

gdy  Znuidz  położona  nad  brzegami  niorza  sarmackie- 

go za  ujściem  Niemna  i  kurOiiską  zatoką,  orężem  i 

jtrzewagami  Polaków  odzyskana  i  przywrócona  została 

Litwie,  król  nie  myśli  wcale  aby  mieszkańców  w. 

księstwa  do  wzajemnej  pomocy  Polakom,  w  wojnie 

pruskiej ,  według  brzmienia  przymierza  skłonić.  Na- 
koniec  zaklinał  króla  czuwać  nad  dobrem  korony, 

ziemię  drohick^,  brzeską,  łucką,  podolską  i  wołyń- 

ską do  Polski  przywrócić  i  nadal  tak  znacznego  u- 

szczuplenia  korony,  tak  nieznośnej  krzywdy  bez  pom- 

sty nie  zostawiać ;  ciężary  i  podatki  zmniejszyć,  kró- 
lestwo dzielnie  bronić  i  pomnaiać,  sprawiedliwość 

pilnie  wymierzać;  co  gdy  wykona,  Polacy  go^szano- 

wać  i  jak  panującemu  ulegać  będą,  w  przeciw- 

nym razie  zniewoli  icb  samych  ,  aby  rzeczypo- 

spolitej  swojej   na  większe  nieszczęścia  nie  naraziii.^^ 
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Po  tym  głosie  Rytvriań0lu«go ,  wyrzeczonym. z  męzką 
śmiałością  i  w  ducliu  calćj  rady,  król  Kazimierz  po- 
ezęt  od  usprawłedliwieoia :  „ie  co  do  ziem  drohir- 

ki^j,  brzeskiej,  łuckiej ,  wołyńskiej  i  podolskiej  cała 
i^iiia  na  Litwinów  spada ,  któray  jeszcze  przed  wstą- 

pieniem jego  na  tron  te  ziemie  zajęwszy,  żadnym  rozr 
kazem  ani  radi|  skłonić  się  nie  dają  do  icb  zwrotu, 
wseakie  przyrzeka  dołożyć  wszelkiej  usilaos^i ,  aliy 
korona  bez  wojny  odzyskać  je  mogia#  Bieie  monety 
szkodliwej  do  czasu  dozwolone ,  zniesie ,  sprawiedli- 

wość uciśnionym  domierzać  pragnie.  Obrona  państwa 
zaniedbane  została  przez  niedoęlatek  skarbu ,  nie  przez 

opieszałość ;  na  popieranie  wojny  pruskiej  ,  na  wypła- 
cenie zasłużonego  żołdu  wielka  liczba  dóbr  musiała 

być  zastawioną  ,  s  którycb ,  s  ciężką  rzeczypospolit^ 
i  stołu  królewskiego  krzywdą ,  lichwiarze  korzystają, 
skoroby  zaś  te  dobra  wykupionemi  zostały,  niewątpli- 

wie królestwo  od  wszelkicb  najazdów  nieprzyjaciel- 
skich byłoby  wolne;  nakoniec  oświadczył  chęć  znie- 

wolenia  Litwinów,  aby  w  skutek  przymierza  wieczy- 

stego s  koroną  polską,  bratniej  pomocy  w  wojnie  pru- 

skiej nie  odmawiali.^^  (4) 

(1)  Zjazd  piotrkowski  1459  r.  otworzył  się'  dnia  1  września* 

Król  będąc  uprzedzonym  o  spiska  dążącym  na  złożenie  go  's  tro» 
nu  %  rozkazał  zbrojnym  dworzanom  swoim  izbę  osadzie.  Posłowie 
żądali  rękojmi,  która  lubo  im  udzieloną  została  ,  przecież  z  bronią 

na  radę  przybyli.  Długosz  całą  mowę  Rjtwianskiego  umieścił.  Co 

do  treści  zarzutów  Wapowski  dokładnie  je  powtórzył;  pominął  tyl- 
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Gdy  knM  mówić  prcestat,  posłowie  ńem  pró* 
sltich  błagali  Kazirai^a  i  radę  łtbrdtai^^  «Kynnie 

zajęć  6ic  Jcli  obroną  i  wyg^aoieiii  kmćakdws  po^ 
zostałej  czfivi  kraju  prnlftki^gcK.  V6  W^słiicbaDiu  leh 

pro^y  uchwałond  na  potrziełiy  wojenne  wybrać  od 

rolników  po  sketSe  groszy  z  Imiii.  Dowództwo  na 

'Miklborgo  Sdborowi  Chełmskiemu  odjęto  i  poraczo- 

tte^  s  tąi  «amą  władzą ,  Janowi  s  Ro^cieka  wojewo- 

dzie inowroctaw^kiemu ,  oraz  Prandocie  Łubieszowi- 

iikiemn.(^)     Stego  zjazdu  #ak4b  Sienieński  proboszcz 

ko  jeden  szczegół ,  ze  przed  zjazdem  starosta  królewski  Jan  Ruro- 

palwa,  ziemian  chełmskich  Zygmunta  z  Latyczyoa  i  Wierzbi^te  z  Sien- 
nicy •  przemocą  zabrał  i  rannych  uwięził,  zapewne  s  powoda i  i£ 

ośmielili  się  grozie  królowi.     Ob.  Długosza  ks*  13,  str.  247. 

(1)  Scbtttz  (Kasper)  w  Kronice  ziem  pruskich|  wydania  f  592  r« 

w  księdze  Yl.  pisze:  ze  król  Kazimierz  Sciborowi  s  Poniedza,  pod- 

komorzemu poznańskiemu  (ob.  o  nim  wyżej  str.  348)  w  pewnej  ilo^ 
8ci,  bez  porozumienia  się  z  ziemianami  i  miastanri  pruskiemt  zdmek 

malborski  zastawił;  , gdy  Scibór  spostrzegł i  ie  aa  ctaś  zakreślony 

pieniędzy  swoich  nie  odbierze ,  udał  się  do  rady  gdańskiej ,  która 
mu  następnie  odpowiedziała :  n  Zaleciwszy  powolne  służby  nasze. 

Zacnie  urodzony,  miłościwy  panie.  Otrzymaliśmy  list  waszej  miło- 

ści pisany  s  Kościan  w  niedzielę  po  trzech  królach  (7  stycznia);  wy- 
rażasz w  nim  w.  m.  ze  objąłeś  w  dzierżawę  zamek  malborski »  ze  do- 

kładasz wszelkiej  pilności  aby  go  należycie  utrzymać  »  dopóki  naj- 
jaśniejszy król  a  pan  nasz  miłościwy  należnych  w«  ai«  piieniędzy 

nie  zaliczy  ,  stosownie  do  wydanych  przez  jego  kr.  m»  zapisów ; 

iwłaazcza  ze  i  czas  wypłaty  juz  jest  blizki  ;  ze  w  razie  nieuiszcze* 
nia  się  w  rzeczonym  długu ,  lubo  w.  m  nie  spodziewa  się  ,  aby  to 

iiast^ipic  mogłp  t  nie  będąc  wstanie  z  własną  s/kodą  dłużej  zamku 

malborsktego  trzymać,  oświadczasz  w.  m»  nieodzowne  postanowię- 
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gnie^ieńslśi  i  krakowski  wyprawiony  został  w  posel- 
stwie z  oświadbzeDiein   papieżowi  Piusowi  II.  iniie- 

nie  oddać  go  panu  wielkorządzcy  (Janowi  z  Bajsen) ,  nara ,  tudzież 

dalszym  miastom  pruskim ,  żądając  abyśmy  według  brzmienia  zapi- 
sów króla  j.  m. «  gotowi  byli  tenże  zamek  objąć  i  strzedz ,  by  nie 

dostał  się  w  ręce  nieprzyjacielskie  ;  ze  w.  m.  z  wielką  pracą  dotąd  go 
bronisz  9  ze  w  tern  wszyttkiem  cokolwiek  ściąga  się  do  dobra  pospo- 

litego ,  bynajmniej  na  w.  m»  nie  zbędzie  ,  wszakże  nadal ,  nie  zdają 

się  w.  m.  czynić  nic  więcej  nad  to  9  co  zapisy  obejmują ,  żądasz  prze- 

to abyśmy  przez  posłów  naszych  na  zjeździe  piotrkowskim  ,  przy* 
czynili  się  do  kró.la  pana  naszego  miłościwego  o  zaliczenie  w.  m. 

pieniędzy ,  których  jeśli  w*  m.  nie  odbierze  9  ostrzegasz  abyśmy  za 
złe  nie  wzięli ,  ze  zamek  nam  oddasz  i  t  d.  Oyi^oz  takie  pisanie 

waszej  miłości  otrzymawszy,  dostatecznieśmj  je  wyrozumieli.  Zacnia 
urodzony,  dostojny  i  czcigodny  panie ;  nie  wątpimy  bynajmniej,^  iz 

zgodnie  s  tern  co  w«  m.  pjszesz  |  od  chwili  objęcia  zamku,  utrzy- 
mujesz go  w  należytej  straży,  ftiemniej  pokładaniy  zupełną  ufność 

jako  w  cnotliwym  rycerzu,  ze  nadal,  pr7yjęty  zamejc.  w  swoje  wie- 
dzę, wiernie  i  najpilnięj  zachowasz*  Co  się  atoli  ściąga  do  zamia- 

ru oddania  panu  wielkorządzcy  lub  nam  zamku  malborskiego ,  do- 
brze w«  m.  wiadomo  ,  ze  wówczas  kiedyś  go  w.  m.  obejmował,  naj- 

jaśniejszy król  a  pian  nasz  miłościwy,  pod  innemi  go  warunkami  w- 

m*  puścił ,  ze  co  do  nas  |  pieniądze  i  towary  ,  acz  z  wielką  tru- 

dnością zebrane  ,  złożyliśmy  w.  m»  w  dniach  które  nam  przezna- 
czono. Co  zaś  w.  m,  wspominasz  o  zapisach  królewskich  y  treść 

ich  zgoła  nam  nie  jest  wiadoma.  Jaka  zaś  jest  władza  pana  wiel- 

korządzcy, przy  jego  podeszłym  wieku  i  skołataneoi  zdrowiui  znasz 

to  w.  m.  dostatecznie.  Żebyś  w«  m.  zamek  malborski'  chciał  opu- 

ście 9  tego  się  nie.  spodziewamy,  i  owszem  sądzimy,  ze  dla  "własnej 
sławy  postarasz  się  o  jego  utrzymanie.  Zapomnieć  tego  w;.m.^nie 

mogłeś,  co  nam  i  przez  króla  j.  m.  i  przez  rady  koronne ,  w  któ- 

rych liczbie  i  wasze  miłość  widzieliśmy,  było  zapowiedzianem  i 

pr^yrzeczonem  wtenczas  |  kiedyśmy  brali  obowiązek,  na  obronę  ząm- 
DziiJE,  T.  UL  49 
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niem  króla  i  korony  polskiej  zwyktegO  fiogładz^iisttra; 

zlecono  mu  prosić  ojea  liw.  aby  klątf^ę  na  ryeersŁu^o 
i  mieszczan  pruskich,  którzy  krzyzaktSir  odstąpili^ 

cofnął ,  tudzież  aby  ten  zakon  do  Troady  na  wyspę 

ku  pieniądze  i  towary  złoSyc ,  jak  równie  pamiętsTc  w.  m.  musi,  ze 

z  naszej  strony,  wszystko  cośmy  przyrzekli ,  spełnionetn  i  wykoaa- 

nero  zostało.  Przeświadczeni,  ie  podobnież  w.  tń.  danym  nam  obie- 

tnicom zgoła  nie  ubliżysz  ,  dłuzszem  pisaniem  w  tej  mierz6  ntru* 
dzać  w.  m.  nie  chcemy.  Co  w. m.  względem  sukna  piszesz,  iź  pan 

Lubieszowski  (Prandota)  donosi ,  Jakoby  towarzysze  w  {ołdzie  przyj- 
mować go  nie  chcieli  I  tudzież  żąda  abyśmj  zamiast  sukna  przysłali 

pieniądze;  nie  wątpimy,  ze  jeśli  p,  Lubieszowski  to  do  W.  m.  pisał, 

zapewne  żaląc  się  na  nas,  musiał  wyrazie  rodzaj  fiaszego  uchybie- 

nia. Miłościwy  panie ,  wszak  w.  •  m*  wiadomy  jest  zawarty  pi*zez 
nas  układ  ;  przyjęliśmy  obowiązek  dwie  części  wypłacie  pieniądzmi« 

trzecią  zaś  towarami ,  czyśmy  słowa  naszego  dotrzymali  ?  odda  jem  j 

na  własny  sąd  w.  m.  Przy  tern  pisarz  w«  m.  m.  mówił  przed  na- 

mi, ze  całe  sukno,  wyjąwszy  dw6cb  f^ostawów,  juz  sprzedane.  Po- 

ruczBSz  nam  w.  m.  starać  się  u  króla  j.  m«  aby  żądania  w,  m.  sku- 

tek wzięły,  uczynić  tego  nie  omieszkamy,  wszakże  wzajemnie  pro- 

simy :  abyś  w.  m.  powinności  swej  tak  lekce  nie  ważył ,  jak  w  li- 
ście swoim  wyrażasz  i  owszem  z  największą  troskliwością  zamku 

bronił ,  snając  ile  na  tern  zależy,  i  nas  na  żadną  ku  sobie  nieufność 

nie  narażał.  Dan  w  poniedziałek  przed  ś.  Antonim  pustelnikiem 

(dnia  15  stycznia)  f459  r/*  Schutz  dodaje,  ze  Ścibor  s  Poniedza 
dał  się  stera  stystidt  jeśliby  Gdańszczanie  pieniędzy  pożyczonych 
królowi  nie  wrócili ,  ,  gotów  hyt  twierdzę  malborską  komukolwiek 

przezastawic.  Kromer  (str.  625  tfuiń.  Błalowsk.  wyd.  Bohom.)  pi. 
sze:  ,,  tamże  starostwo  malborskie,  zrzuciwszy  z  niego  niewiedziei 

dla  której  frzffczynif^  Scibora  Chełm^fega:  razem  dwóm:  Janowi 

Kościeleckiemu  wojewodzie  inowrocławskiemu  i  Prandocie  Łubie- 

sżowskiemn  imieniem  królewskiem  zlecono.*^  Przyczyna  odkryni^a 
aię  a  powyższego  listU|  zeŚciboroiri  dłtrzej  ufaóbyło  niepodobna. 
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TenedbS)  gdzie  nierównie  mcigł  być  połjtecsnieJ8£ym 

idia  neezypospoliłej  chrześeijadislsi^j,  praenieic  dozwo- 
lił* Papiei  Pius  zajęty  był  wówczas  soborem  w  Man- 

tui ,  gd^ie  przeciw  Turlsom ,  którzy  po  przebyciu  Hel- 
lespaułu,  Byzaucjnm  z  ziemią  grecką,  MacedMiją  i 

oboją  Mizją  ząjąwszy ,  jał  Wlocbora ,  Dahnatom  i 

Węgrom  sagraiali,  wyprawę  lądową  i  morską  go<- 
towaL 

Po  zamknięciu  zjazdu  piotrkowskiego,  Ludwik 
z  Eriichsbauseo ,  wielki  mistrz  pruski ,  przez  częste 

poselstwa  mieszczan  passenbeimskich  do  zdrady  na- 
kłaniał; ci  ostrzegłszy  o  tem  jednego  z  dowódzców 

królewskicb  zwanego  Michał  Sromotny ,  oświadczają 
chęć  uznania  władzy  zakonu,  przyjęcia  jego  rządów 

i  wpuszczenia  załogi  krzyżackiej  w  swoje  mury.  Lu- 

dwik pełen  nadziei*  500  kiryśników  wyprawił ,  s  któ- 
ryeb  300  do  niiasta  wpuszczono  i  co  do  nogi  wycię- 

to; żołnierze  królewscy  otrzymali  bogatą  zdobycz  w  ko* 
niach ,  szatach  i  zbroi.  (^) 

Około  tego2  czasu  Jerzy  król  czeski  końcem  przy- 
wrócenia opornego  Szląska  pod  swoje  władzę ,  s  po- 

tęinóm  wojskiem  wtargnął  do  tój  ziemi.  Ksiąięta 

szląscy  i  wszystkie  miasta  s  kolei  uległy,  tylko  Wro- 
cław dzielny  opór  stawił,   gdy  zas  Jerzy  przemocą 

(I)  Podług  Dłuższa  kt.  13,  ttr.  250  zaszło  to  pod  koniec  wrze^ 
ŚDia  około  śt  Michała* 
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sdołiyć  go  Die  mógł ,  bo  i  t  posady  i  z  uzbrojenia  był 

iirarowuy,  spaliwszy  okoliczne  wioski  i  posiadłości  , 

tudzież  spustoszywszy  całą  tę  część  ki^ajii,  załogę  aby 
Wrocławian  blizkością  swoją  nękając ,  poddać  się 

zniewoliła,  w  Psiem-poln  zostawił,  sam  zaś  zwinąw- 
szy obozy,  do  kraju  wrócił.  iSałoga  czeska ,  klasztor 

Św.  Wincentego  na  przedmieściu  leżący,  na  twierdzę 
zamienić  postanowiła.  Wrocławianie  przez  szpiega 

ostrzeżeni  o  icb  zamiarze ,  po  wielu  miejscach  zasadz- 

ki przygotowali.  Za  podstąpieniem  zatem  nieprzyja- 

ciela pod  okopy.  Wrocławianie  nagle.wypadłszy  zo- 
twartej  bramy ,  żwawo  natarli ;  czas  niejaki  walka 

była  wątpliwą,  aż  dopóki  ukrjte  hufce  w  zasadzce, 
zewsząd  oskoczywszy  Czechów  i  wielką  rzeź  między 

nimi  sprawiwszy,  do  ucieczki  nie  zmusili;  w  pogoni 

największa  liczba  uciekających  tv  blizko  płynącej  rze- 

ce Odrze  potonęła.  (•)  Wrocławianie  uniesieni  tem 
zwycicztwem,  posiadłości  sąsiednich  książąt  szląskich 

niszczyć  i  palić  poczęli ,  wyrzucając  im  niedotrzyma- 

nie przymierza  i  na  ich  usilne  prośby  zaledwo  z  wiel- 

ką trudnością  na  rozejin  pi^^yzwoUli;  król  Jerzy  za 
powrotem  do  Czech ,  podniesiony  nieponąyślnie  orci 
złożył  i  stronników  swoich  już  wspierać  nie  myślał. 

Gdy  następnie  Hieronym   biskup  kretenski  i  Franci- 

(1)  O  wyprawie  Jerzego  Podiebrada  i  o  Jtwycięztwie  otrzyma' 
nem  przez  WrocławiaD  dnia  1  października  1450.  o)).  Eachenloer 

lilstorja  Wrocławia  t   1,  str,95— lll* 
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szefc  HislEpan  posłowie  Piu^a  papicflla  do  Jerzego  przy- 
byli  9  skłaniając  go  w  imieniu  stolicy  apostolskiej  do 

^wyrzeczenia  się  niegodziwego  odszczepieiistwa ,  uczy- 
nił im  dobre  nadzieję ,  w  tym  widoku ,  aby  posłowie 

papiezcy  udali  się  do  Wrocławia  i  obywatelom  tego 
miasta  przełożyli :  ii  poniewai  Jerzy  do  posłuszeństwa 
papieżowi  i  na  łono  prawdziwej  wiary  wrócić  za- 

nii^erza,  słuszna  jest ,  aby  władzę  jego  nad  sobą  u- 
ziiali.  Co  gdy  przez  posłów  wykonanem  zostało  y 

'\Vróeławian]e  chciwi  pokoju  posłuszeństwo  Jerzemu 
przyrzekli ,  pod  warunkiem ,  aby  w  ciągu  trzech  lat 

do  uległości  papieżowi  wrócił;  tymczasem  zastrzeżo- 

no wzajemny  rozejm ,  że  Wrocławianie  innego  wiel- 

korządzcy  przyjąć  nie  będą  obowiązani,  tylko  naja- 
Mego  sami  przyzwolą.  Taki  więc  koniec  sprawą 

Wrocławian  wzięła.  (1) 

Na  początku  zimy  król  Kazimierz  miał  powtór- 

ny zjazd  w  Piotrkowie ,  na  którym  wybrano  dwudzie- 

stu znakomitszych  z  rady,  mających  wśród  opieszało- 

iśei  Isrólewskiej  czuwać ,  aby  rzeczpospolita  polska  ża- 

(!)  Hieronym  Lando  Wenecjanin  ,  arcybiskup  kretcński  i  Fran- 

ciszek sToledu  doktor  pisma  św.  archidiakon  ispalski  i  astigski  u- 
powaznient  pełnomocnictwem  papieża  Piusa  H,  wydanem  w  Mantui 

dnia  18  października  1459  r.,  przybyli  do  Wrocławia  dn»a  11  listo- 

pada Eschenloer  obszernie  opisuje  cały  bieg  układów,  zakończo- 
nych w  Pradze  dnia  13  stycznia  1460  r.  Ob.  Hislorją  Wrocławia  t.  I, 

odstr  118  do  169.  Porówn.  Dłujrosza  ks.  13,  str.  250  i  Odorika 

Raynalda  Roczniki  kościelne  C.  29,  str.  186. 
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dnego  unezerbku  nie  poniosła.  Dla  popierania  ivoj> 

ny  pruskiej  nakazano,  wszystkim  mieszkańcom  po  ca* 

łjm  kraju  v?iiieśe  podatki  y  szlachcie  dsmą  część  do- 
chodów,  wieśniakom  s  kaidego  lana  po  wiardunku; 

len  podatek  złoiyl  ogromną  ilość  pieniędzy,  przy  mę^ 

kszej  zatem  pewności  iołdu  i  iwawszej  ochocie  iot- 

nierzy,  wojna  pruska  dziekiiej  popieraną  była.  (<) 

Jakób.  z  Sienna,  który  w  Mantui  Piusowi  bold  po- 
słuszeństwa  w  imieniu  króla  Kazimierza  i  korony  pol- 

skiej, w  otwartym  konsystorzu  złożył,  otrzymał  zdjc«- 
cie  srogiej  klętwy  na  Prusaków  rzuconej;  w  rzeczy 
przeniesienia  krzyżaków  pruskich  na  wyspę  Tenedos 

pod  Troją  w  Azji,  posłowie  wszystkich  królów  tę  zba- 

wienną myśl  pochwalali,  papież  jednak  z  nadzwyczaj- 
nej życzliwości  ku  Niemcom  przychylić  się  do  niej . 

nie  chciał.  (2) 

(f)  Zja7d  oiniejgzy  otworzony  został  dnia  6  grudnia  1459.  Za- 

rzucano królowi'  dwanaście  głównych  uchybień,  na  które  Kazimierę 
fitoaownie  odpowiedział.  Niewiadome  są  imiona  dwódziestu  męzóif 
wyznaczonych  do  czuwania  nad  rzecząpospolitą,  zdaje  się  ze  jednym 
z  nich  był  Ostroróg  doktor  obojga  praw,  później  starosta  wielkopol- 

ski ;  rękopism  jego :  Pamiąinik  na  zjazd  walny  koronny  za  króla 
Kazimierza  y  o  urządzeniu  rzeczypo»politej  utolony  %  znajduje  się 

w  księgozbiorze  willanowskim.  Wyciąg  s  tego  dziełka  w  przekła« 
dzie  polskim  ob.  w  Pamiętn*  warsz*  na  rok  18^8  t.  12,  str.  281,  353 

i  na  rok  fSf9  t.  13,  str*  17.  Ostroróg  rzuca  wielkie  światło  naów- 
czc;sny  stau  Polski. 

(2)  Na  piękną  mowę  Jakóba  z  Sienna  ,    odpowiedział   papież 

wychwaldjąc^Kazimierza^  ś  posiadania  miasta  Gdańska  ,  które  4O|O00 
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Rozpoczął  się  rok  zbawienia  1460.  Przemysław 

książę  cieszyński  odbywał  zjazd  w  Bytomiu  z  wielki^ 
Uli  urzędnikami  polskimi  i  czeskimi ;  dla  roztrzątfnie* 
nia  praw  do  korony  czeskiej  i  dla  skojarzenia  przez 

swoje  pośrednictwo  pokoju  między  Kazimierzem  i  Je- 
rzym. Podobne  zjazdy  powtarzano  kilkakrotnie,  lecz 

zawsze  bezskutecznie.  (>) 

ludu  własnym  nakładem  uzbroić  mogło  $  o  dalszej  potędze  królew- 
skiej i  cnotach  jego  zupełnie  zamilczał*  Wtem  powstał  prokurator 

krzyżacki  i  otrzymawszy  pozwolenie  Piusa  U.  w  gwałtownej  mowie, 

jak  powszechnie  sądzono^  przez  samego  papieża  napisanej)  oskarżał 

króla  Kazimierza  o  przywłaszczenie  Prus  s  krzywdą  stolicy  apostoU 

skiej ,  państwa  rzymskiego  i  zakonu.  Jakób  z  Sienna  na  te  obelgi 

nie  wyrzekł  ani  słowa/*     Długosz  ks.  13)  str«252, 

(1)  Jerzy  Podiebrad  pragnął  byc  uznanym  prze^  Kazimierza  za 

króla  czeskiego,  użył  w  tej  mierze  pośrednictwa  Przemysława ksią<' 

Sęcia  na  Cieszynie,  który  rodząc  się  zOf^ci  Olgierdówny  i  będąc  mę* 
lem  Anny  księżniczki  mazowieckiej    i  warszawskiej ,    najbłiźlej    był 

z  domem  jagiiellońskim   spokrewniony.     Za    jego    czynnem    wda* 

niem  się  przymierze  między  obu  państwami  doszło  do  skutku ,  ja<k 

to  widzimy  z  następnych  zapisów  ogłoszonych  przez  Dogiela:  1. ,, Je- 

rzy z  Bożej  łaski  król  czeski ,  margrabia  morawski ,  ksiąze  luksem- 

burgski  i  azląski ,  margrabia  luzacki  9  oi^najmujeińy  wszem  w  obeć* 

Iz  pokładając  zupełną  uTnosó  w  szczerości  wiaryi  prawoścł  i  nieza- 
chwianej cnocie  oświeconego  Przemysława  ksiązęcia  na  Cieszynie « 

wysooe   urodzonych    Zdenka    ze   Sternberg    najwyższego    burgrabi 

pragskiego,  Wilhelma  z  Rosenberg  i  z  Rabia ,  tudsieS  Jana  s  Czym* 
burg  i  Giczyna  radzców  naszych  wiernie  nam   miłych  »  z  dojrzałej 
rozwagi ,  i  za  pewną  naszą  wiadomością ,  obieramy  ich ,  miatiujemy 

i  uslanawiamy  najwłaściwszym  sposobem  ,  trybem  ,  prawem   i  dro- 

gą, jak  t3flko  wykonać  to  moina,  zą  naszych  rzeczywistych  i  praw- 
nych ambasadorów,    pełnomooników»  rzeczników  i  posłów  wyłącza 
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Około  tego  czasu  przybyli  posłowie  od  Ludwika 

l(»ązęcia  bawarskiego  i  Alberta  arcyksiązęcia  austrjac- 

kiego  do  króla  Kazimierza.  Obadwaj  ksiąięta  pra- 

goęli  sprawę  pruską  wziąć  na  sąd  polubowuy ,    ołia- 

nych  9  nadając  im  i  udzielając  wszystkim  wspólDie  9  lub  jeśliby  z  ja* 

kiegokolwiek  powodu  ,  który  z  nich  nie  przybił,  tym  co  obecni  bc^- 
dą ,  zupełną  ,  ostateczną  i  nieograniczoną  władzę  ,  naszem  imieniem 

z  radzcami,  ambasadorami  i  posłami  najjaśniejszego  ksiązęcia  a 

pana  Kazimierza  króla  polskiego  i  t.  d.  brata  naszego  najmilszego, 
którzy  na  zjazd  w  mieście  Bytomiu  odbye  się  mający  przyjadą «  o 

tem  wszystkiem  ,  cokolwiek  do  dobra  pokoju  ,  do  szczęśliwego  wzro- 

stu królestw  naszych  należy ,  rokować ,  działać,  układać  ,  rozporzą- 

dzac,  dokonywać  ,' przyjmować  ,  oraz  umowy  s  taką  mocą  zawie- 
rać ,  jak  gdybyśmy  sami  te  umowy  zawierali  ,  osobiście  przy  nich 

obecnymi  byli  i  działali ,  chociażby  nawet  były  takiej  treści ,  izby 

wymagały  szczególnego  naszego  rozstrzygnienia ;  zaręczając  słowem 

naszem  królewskiem ,  ze  cokolwiek  rzeczeni  radzcy  i  posłowie  nast 

uczynią  9  postanowią  ,  urządzą  ,  ułożą  i  dokonają ,  to  wszystko  za 
dobre ,  ważne  i  niewzruszone  poczytywać  wiecznemi  czasy  chcemy 
bez  żadnego  podstępu  i  zdrady,  za  świadectwem  niniejszego  aapisu, 

przy  którym  pieczęć  , nasza  królewska  zawieszona  została.  Dan  w  Pra- 

dze dnia  l7  listopada  1460,  panowania  naszego  trzeciego  roku '^ 
IL  „My  Jan  s  Tęczyna  kasztelan  krakowski,  Stanisław  z  Ostroroga  wo« 
jewoda  kaliski.  Jan  z  Brzezia  obojga  prawa  doktor,,  archidiakon  gnie* 

źnieński  »  podkanclerzy  koronny,  Mikołaj  Pieniążek  z  Witowie  pod- 

komorzy i  starosta,  Jan  Długosz  kanonik  krakowscy,  posłowie  i  am» 

basadorowie  najjaśniejszego  ksiązęcia  a  pana  Kazimierza  z  Bożej  ła- 

ski króla  polskiego  9  wielkiego  ksiązęcia  litewskiego  t  ruskiego  ,  pru- 

skiego pana  i  dziedzica  ,  oznajmujemy  brzmieniem  niniejszego  wszem 

w  obec  do  kogo  należy,  ze  w  dniu.  św.  Katarzyny  (25  listopada)  i 

następnych  odbywając  układy  tu  w  mieście  Bytomiu  a  posłami  naj* 
jaśniejszego  ksiązęcia  a  pana  Jerzego  z  Bożej  łaski  króla  czeskiego, 

margrabi  morawskiego  i  szląskieipoi  hrabi  luksemburgskiego ,  a  mift^* 
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dvr aj  pomoc  i^ojenną  królom  i  koronie  polskiej  przy- 
rKekali.  Osi^iadczono  im  przez  tychże  poslófr  udzie- 

czność ;  odpowiedziano :  ze  król  Kazimierz  ̂   \i^oli  po- 

legać  na  przyjaznem  pojednaniu,  niż  na  tylu  bezsku-* 

,  nowicie  z  wielmożnymi  i  wysoce  urodzonymi  panami  Zdenkiem  7.e 

Sternberg  najwyższym  burgrabią  praskim  ,  Wilhelmem  młodszym 

z  Rosenberg  izRabia,  Janem  z  Czymburga  i  6iczyna  zgodnie  ni/ej 

iVy pisane  postanowienia  przyjęliśmy  i  uchwalili ,,  ua  mpcy  nadanej 

nam  od  obu  najjaśniejszych  królów  a  panów  mocy  i  powagi,  a  to 

'W  sposób  następny.  Naprzód:  Najjaśniejszy  król  nasz  polski,  z  rze- 
czonym najjaśniejszym  królem  czeskim  szczere,  obustronne  brater- 

stwo 9  przyjaźń  i  życzliwość  zachować  9  oraz  w  kaźdem  zdarzeniu 

stosownie  do  tego  względem  siebie  postępować  maj4  t  ani  jeden 

przeciw 'drugiemu  s  królestwami  ^  księstwami,  ziemiami  i  państwa*> 
mi  swojćmi,  nigdy  w  żadnych  okolicEnościach,  żadnym  osobom  du- 

chownym lub  świeckim  ,  wyjąwszy  tylko  ojca  Św.  papieża  ,  poma- 
gać czynem  lub  radą  nie  będą  ,  bądź  osobiście  ;  bądź  przez  innych  , 

bądź  jawnie,  bądź  skrycie*  Obadwaj  królowie  Sc^  obowiązani  dobra 

i  sławy  królestw  ̂   księstw  i  krajów  zobopólnych,  przymnażać  we- 

dług wszelkiej  możności  i  sił  swoich,  wiernie  i  bez  zdrady.  Powfó' 
^re :  Najjaśniejszy  król  polski  winien  będzie  przestrzegać  i  zakazać, 

aby  8  królestwa  polskiegQ  ,  s  księstw  i  państw  jemu  i  koronie  jego 

podległych  żadne  krzywdy  nie  spadały  na  królestwo  czeskie.  Po- 

dobnież król  a  pan  <5zeski  winien  będzie  przestrzegać  i  zakazać,  al)y 

s  królestwa  czeskiego,  margrabstwa  morawskiego,  księstw  szląski*h, 
lub  jakichkolwiek  krajów  berłu  jego  podległych  ,  żadne  krzywdy 

ani  na  królestwo  polskie  ,  ani  na  ziemie  do  niego  należące ,  ani  na 

ich  poddanych  nie  spadały*  Jeśliby  zaś  w  k torem  z  obudwu  królestw 

jakie  krzywdy  czy  między  królami ,  czy  między  ich  poddanymi  du- 

chownymi lub  świeckimi  (broń  Boże)  Wynikły,  natenczas  król  s  które- 

go państwa  krzywda  została  wyrządzona,  winien  będzie  skutecznie 

rozkazać,  nieposłusznych  poskromić,  ukarać  i  "zmusić,  aby  obrazo- 
Dym  i  pokrzywdzonym  fizkoóy  wynagrodzili  bea^  radnego  oszukan- 

DziEJE,  T.  III,  50 
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tec^snyoh  .  rozjemstwach ,  któremi  go  tak  e^ęsto  ładzo- 

no.     Od  pokoju    z  ludźmi    chrześcijańskimi  nie   od- 

stwa  i  zwłoki.  Pbwtóre :  Jeżeli  zdarzy  się ,  ze  jaki  mieszkaniec 

królestwa  polskieg-o  będzie  miał  krzywdę  lub  nalezdość  od  osób 
w  koronie  ̂   księstwat^b  lub  krajacd  czeskich  osiadłych  ,  natenczas 

obowiązany  będzie  rzeczy  swojej  na  obzałowanym  prawem  docho- 

dzie w  miejscu  jego  zamieszkania,  sprawiedliwość,  zaś  ma  być  bez 
zwłoki  domierzoDB.  Podobnież  w  królestwie  nolskiem  domierzona 

byc  powinna  poddanym  korony  czeskiej.  Potrzecie :  W  oJ}uclwu 

królestwach  ogłosić  należy,  ze  gościńce  są  wolne  i  bezpieczne ,  ze 

poddani  obudwu  państw  za  opłatą  ceł  i  danin  zwyczajnych  i  uży- 
wanych, mogą  bez  przeszkody  temi  gościńcami  jeździe*  .  Pocz^ar^ 

te :  Gdziekolwiek  w  tych  królestwach  pieniądze  fałszywe  są  bile  , 

obowiązani  są  królowie «  każdy  wswojem  państwie  i  kraju,  skute* 

cznic  zakazać,  aby  ani  fałszywej  monety  nie  wybijać ,  ani  kryjomo 

nie  'wwozić,  Popiąte :  We  wszelkich  innych,  sprawach  i  wypad- 
kach ,  a  mianowicie  w  krzywdach  ,  w  obustronnych  królestwach  , 

państwach  i  ziemiach  wynikłych  »  bądź  królestwu  polskiemu  ze  stro- 

ny królestwa  czeskiego  i  ziem  do  niego  należących ,  bądź  czeskie- 

mu i  jego  krajom,  królowie  zjechawszy  się  osobiście  obmyślą  i  wy- 
najdą  takie  .wzajemne  środki,  aby  sprawiedliwość  między  ksiązęty, 

baronami ,  rycerstwem  i  miastami  zakwitnęła.  Zjazd  osobisty  obu- 

dwu królów  polskiego  i  czeskiego  postanowiony  i  odbyć  się  powi- 

nien w  Głogowie  wielkim,  za  rok  -  od  następującego  1. stycznia,  (*) 
który  dla  tego  wyraźnie  się  tu  oznacza  |  ze  jeżeli  po.  załatwieniu 

zjazdu  głogowskiego ,  wypadnie  królom  z  jakidh  pobudek  mieć  in- 

ny zjazd  osobisty,  odbędą  go  *w  któremkolwiek  z  miast  polskich  w  tej 
mierze  dogodnych.  W  razie  piemozności  którego  s  królów  przyby- 

cia  na  rzeczony  zjazd,  głogowski  za  rok  od  nowego  lata  ,  byleby, nie 

z  własnego  podstępu  ,   drugi  •  król   uwiadomiony    przezeń   zostaniei 

(*)  T.  j.  w  pierwszy  dzień  1462  roku. 
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bi^ał*  i  byleby  sprai^^iedłiwe  M:arunki  krzyżacy  pru- 
scy podali,  chętnie  je  przyjmie.  Nadjechał  później 

Wenecjanin  biskup  kreteński,  nuncjusz  papiezki  \y  Uj- 

źe  sprawie ,  zbliżenia  pokoju  s  krzyżakami ,  lecz  Ka- 

zimierz mając  go  \¥  podejrzeniu ,  nazad  do  papieża 
odesłał,  (i) 

dwómd  miesiącami  wcześniej  o  zaszłej  przeszkodzie ,  niemniej  atoli 

obadwaj  królowie  zjechać  będą  powinni  tamże  w  Głogowie  na  dniu 

śś.  Filippa  i  Jakóba  (1  oiaja).  Poizóiie :  Do  twiedz  i  zamków,  o 

które -król  czeski  obwiniał  króla  polskiego,  sprawiedliwość  uczynio- 

na w  tym  względzie  zostanie  królowi  i  koronie  czeskiej,  na  pierw* 
szym  osobistym  ajeździe  królów,  według  dawnyct\  opisów.  Jeżeli 

zaś  okaże  się  ,  ze  król  polski  do  tych  twierdz  i  zamków  ma  prawo^ 

roztrząsnąć  je  i^  określić  podług  słuszności  wypadnie 's  na  wspomnia« 

nym  pierwszym  zjeździe.  Poiiódme  :  Wszystkie  dawne  ,  sprawie- 

dliwe* i  obowiązujące  opisy  między  królami  i  koronami  polską  i  cze- 
ską mają  być  wznoWione  i  dotrzymane  ,  wyjąwszy  gdyby  w  tych 

opisach  znajdowało  się  jakie  postanowienie  co  do  książąt  mazowiec- 

kich ;  tych  potwierdzać  król  polski  nie  jest  obowiązany.  Poótme  ' 
Co  do  przedmiotu ,  po  polsku  o  posag  ,  po.  czesku  o  wiano  najja- 

śniejszej  księżny  a  pani  Elżbiety  królowej  polskiej  ,. o  które  na  obe- 

cnym zjeździe  nie  mogliśmy  przyjść  do  ostatecznego  pojednania,  sąd 

zawieszony  został  do  osobistej  między  królami  rozmowy,  gdzie  przy 

pomocy  Bozkiej*  słuszny  i  dobry  koniec,  zgodny  ze  sprawiedliwo- 
ścią uczyniony-  zostanie.  Na  "świadectwo  czego ,  pieczęci  nasze  do 

niniejszej  umowy  są  przy wieszone.  Dan  w  Bytomiu  w  sobotę,  w  wi- 

gilją  przed  Św.  Andrzejem  apostołem,  (d.  29  listopada)  roku  Pań- 

skiego 1460/'  (Dogiel,  Kodex  diplomat  t.  1,  flr.  10,  wydał  z  urzę- 
dowych pargaminów  te  obadwa  zapisy ;  podobnyz  co  do  słowa  u- 

kład  bytomski  ze  strony  czeskiej,  znajduje  się  tamie  na  str.  12. 

Miał  jeszcze  Dogiel  ogłosić  w  t.  3  swego  kodcxu  zapis  Jerzego  króU 
czeskiego   sporządzony  w  Ołomuńcu  w  r.  1460  dnia  24  grudnia). 

(!)  Hiero Dym  Lando  arcybiskup  kreteński  z  Franciszkiem  s  To- 
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Następnie  król  wybierał  się  na  Rhś  ,  dla  zs^atwie- 
nia  potrzeb  wschodniej  części  swojego  państwa ;  gdf 

m      I 

ledu  f  po  uspokojeniu  zatargów  TTrocławskichi  zftmierzał  udać  się 

do  Polski ;  ojciec  św.  upoważnił  go  bjł  następnym  listem :  „  Pius 

II.  papież  Kaziipierzowi  królowi  polskiemu.  Najmilszy  synu  w  Chry- 

stusie. Dawno  juz  wyprawiliśmy  do  w.  kr.  m.  wielebnego  brxita  na- 

szego arcybiskupa  kreteiiskiego,  dla  zawarcia  pokoju  między,  tobą  a 

ukochanymi  synami  naszymi  mistrzem  i  bracią  zakonu  teutoiiskiego 

Św.  Marji  w  Prusiech  ,  w  nadziei ,  Se  w.  kr.  m.  gorliwością  o  wiarę 

chrześcijańską  zapalony ,  zapomniawszy  uraz  9  do  zgody  przychylić' 
się  zechcesz.  Teraz,  gdy  dzicz  turecka  s każdym  dniem  coraz^  po- 

tężniej przeciw  chrześcijanom  wzra^a  ,  nie  mogliśmy  omieszkać ,  a- 
byśmy  w.  kr.  ni  ,  który  w  obecnej  chwili  najskuteczniej  wyznawców 

Chrystusa  wesprzeć  możesz  ,  przy  kazdem  -nowem  zdarzeniu  ,  nowe* 
mi  prsestrogami  po  ojców s^ku  nie  upominali.  Ze  zaś  świeżo  nam 

doniesiono  o  zamiarze  waszym  wyprawienia  posłów  do  ukochane- 

go syna,  dostojnego  raęza,  Alberta  arcyksiązęcia  austrjackiegOf  wzglę- 

dem osobistego  przybycia  jego  do  Wrocławia,  Frankfurtu  lub  Gor- 

licy,  gdzie  i  w.  kr.  m*.  znajdować  aię  postanowiłeś  ,  yjazd  ten  czyni 
nam  otuchę  osiągnienia  pokoju,  którego  s  powodów  wyfej  dotknię- 

tych 5  tudzież  przez  wzgląd  na  spółczesne  okoliczności  goręcej  nad 

wszelki  inny  pragniemy.  A  więc  na  wnętrzności  pana  nasze^go  Je- 
zusa Chrystusa,  w.  kr.  m.  upominamy}  abyś  wszelkiemi  drogami,  ety 

to  przez  wpływ  legata  naszego,  czy  ukochanego  syna  arcyksiązęcia, 

czy  obudwóch  razem  ,  chociażby  dążąc  do  jednego  celu  odmiennych 

środków  używali,  cjaro wał  pokój  tak  dla  świata  chrześcijańskiego 

pożądany  !  Prócz  nagrody  niebieskiej  ,  zjednasz  sobie  niewątpliwie, 

powszechną  i  szczególną  wdzięczność  ludów  chrześcijańskich.  Dan 

w  Mantui  d.  23  grudnia  r»  1.  (1459).**  Ob,  Odór.  Rajnald^a  rocz- 
niki kość.  t.  29,  str.  313.  Król  Kazimierz  ostrzeżony  ;  iz  arcybiskup 

Hieronyra  świeżo  opuściwszy  powołanie  kupieckie  dla  osobistych 

widoków  wszedł  do  stanu  duchownego,  Je  we  własnej  nawet  ajczy* 

iuie  podrjrzewfioy  o  ciężką  zbrodoięi  doznawał  powszechnej  wzgar- 
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mu  doniesiono ,  iie  ̂ amek  i  raiMto  Wałez,  przez  zdra- 

dę doiTÓdzcy  rodem  Sasa ,  krzyiaey  zajęli ;  Wielkp* 

polanie  w  znacznej  liczbie  uzbroili  się)  aby  straconą 

twierdzę  odzyskać  9  lecz  gdy  w  pierwszem  natarciu 

zdobyć  jej  nie  mogli ,  po  krótkiem  oblęieniu  nic  pa« 

mięlnegó  nie  spra^^iwszy,  dodomónr  wr<{cili.  W  Ma- 

łopolsce pod  Karpatami  dzielącemi  Węgry  od 

dy,  z^  Franciszek  s  Toledu  przez  długie  lata  był  obroiicą  i  rzecz- 

nikieią  krzyżaków  w  Rzymie,  nie  mógł  im  Ujdzielic  swego  zaufania 

X  8  tych  przyczyn  y    lubo  żądali  pozwolenia  przyjazdu    do  Polski  9 

wręcz  im  wstępu  do  państw  swoich  zabronił.     Poselstwo  zaś  arcy- 

ksiąięcia  Alberta  przybyło    do^  Krakowa   dnia   f  I  stycznia  IśSO  r« 

Sprawowali   je    lyilhelm    hrabia    Tierstein,    Jerzy    Stein   kanclerz 

i  Wacław ,  Guseł  podkomorzy.     Dnia   12  w  niedzielę  dano  im  po** 

słuchanie  ;  oświadczyli  imieniem  arcyksiązęcia  :  iz  gotów  był  spra- 

wę między  koroną  pohką  a  zakonem  rozstrzygnąć  polubownie;  król 

atoli  rozkazał  im  odpowiedzieć  :  ,,  ze  na  wyrok  bezwarunkowy  przy- 

zwolić nie  może;  lecz  zgadza  się ,  aby  arcyksiąze  przybył  nadzień 

20  marca  lub  inny    dogodny    sobie  do  Wrocławia  ,  aby  tam  obie^ 

dwie  -Strony  wysłuchał ,    a  skoro  ujrzy «    ze  w  rzeczach  główniej- 

szych    potrafi  je  zbliżyć,    wówczas  król  przyjmie  go   za  rozjemcę    . 

w  szczegółach  podrzędnych.**     Posłowie  wrócili   do  Austrji  z  do- 

wodami szczodrobliwości  królewskiej ,  gdyż  każdy  z  nich  oti*zymat 

po  cztery  szaty  sobolami  i  kunami^  podszyte.     Wkrótce  poichod** 
jeździe  przybył  do  Krakowa  Bartold  Eidpach  \ir  poselstwie  od  Lu- 

dwika ksiązęcia  bawarskiego  krewnego  królowćj  Elzbie'ty,  który  ró- 
wnież chciał- być  pośrednikiem  w  sprawie  krzyżackiej,  oraz  zawrzeć 

s  koroną  polską  przymierze.     To  ostatnie  żądanie  w  kilka  tniesięcy 

później  I  jak  o  tern  niżej  powiemy,  skutek  wzięło  ;  co  do  pierwsze- 
go odpowiedziano,    iz  król  nie  odrzuciłby  tak  pewnego  rozjefncy, 

gdyby  w  lej   mierze  nie  wszedł  w  pewne  zobowiązanie  się  z  arcy- 

ksiązęciem  Albertem*  (Ob.  Długossa  ks.  13,  sir.  351,i  5}» 



398  POBYT  KRÓLEWSKI  W  LITWIE.  (1460) 

grooo  szlachty  rodu  Łabędź ,  z  uiewiadomćj  przyczy- 
ny, zbrodniczy  oręż  przeciwko  ojczyźnie  podnieśli  , 

górę  Tuluzą  pod  Dobczycami  i  zamek  Żywiec  uzbro- 
iwszyy  8  tych  miejsc  najazdy  szerzyć  poczęli.  Król 
Kazimierz  szlachcie  podgórskiej  rozkazał  wziąść  się 
do  broni ,  obiedwie  warownie  •  z  wielkim  trudem  i 

stratą  w  ludziach,  pod  dowództwem  Mikołaja  Pie- 
niążka, starosty  krakowskiego  i  Piotra  Komorowskie- 

go ,   którym  król  tę  wyprawę  >poruczył ,  zdobyto,  (i) 

Król  Kazimierz  zwiedziwszy  Ruś  i  Podole,  w  da- 

wnej Tyrangietji ,  udał  się  do  Brześcia  nad  Bugiem , 
gdzie  przez  tydzień  z  urzędnikami  wielkiego  księstwa 

litewskiego  narady  odbywał.  Zndlazł  ich  właśnie  go- 
towych do  wypowiedzenia  wojny  koronie  polskiej,  o 

ziemię  podolską.  Przeświadczeni  byli ,  ze  obecna 
chwila  była  dla  nich  najdogodniejszą  ,  gdyż  Polacy 
zewnętrzuą  wojną  zajęci ,  dzielnie  bronić  własnych 

oddalonych  granic  koronnych  niezdołają.  Grożącą  już 

wojnę,  Kazimierz  zgromiwszy  Litwinów,  powagą*swo- 

(1)>  Dzierżawcą  miasta  i  zamku  wałeckiego  był  Jan  Wedel 
(ob.  o  nim  Nieś.  t.  4,  str.  400i)  który  rod  swój  ze  znakomitego  do- 

mu z  Marcbji  brancleburgskiej  wyprowadzał ,  ale  zrósł  na  usługach 
królów  polskich;  Kasper  Noslitz  szlązak  stronnik  krzyżacki,  wiedząc 

iz  Wałcz  był  niedbale  strzeżony,  ubiedz  go  potrafił,  ifewódzcą  roz- 

bójniczej drużyny  w,górach,  karpackich  bjł  Borzywoj  ze  Skrzyń- 

na  ;  poskromienie  ich  poruczył  król  ziemianom  szc7erzeckim.  Ja- 
koż Turza  góra  opanowana  została  dnia  3  kwietnia  ,  Żywiec  zaś 

w  miesiąc  później  dnia  3  maja*  Kazimierz  wyjechał  s  Krakowa  d.  8 
marca.  Ob.  Dług.   ks.  13,  str.  256. 
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ją  odwrócił,  zapowiedział  Jsarę  śmierci  każdemu,  kto- 

by  się  ośmielił  pokój  naruszyć.    (>)  ' 

Opuściwszy  król  Kazimierz  Brześć  i  przebywszy 

(1)    Król    Kazimierz    wyjechawszy^  daia     8    marca    s    Kra- 

kawa     zwiedził     Ruś     i    przybył     do    Brześcia    dnia    6   kwietnia; 

wszakże ,     o    czem    Dłngosz   nie    wspomina ,    znajdował  się  pier- 

wej   w    Wilnie,    jak    widać    z    następnego    postanowienia :     „  Ka- 

zimierz z  Bożej  łaski  król  polski,  .wielki  ksiąze  litewski,  ruskit  pru- 

ski»  zmudzki  i  t»  d.     Podczaszemu    naszemu ,  namiestnikowi  połoc* 

kiemui  panu  Olechnie  Sudimontowiczowi,  tudzież  łnnym.  którzy  po- 

tem  od  nas  miasto  Ppłock  trzyipać  będą*     Mówili  przed  nami  boja- 

rowie, mieszczanie  i  całe  pospólstwo  połockie,  ze  z  dawna  u  nich 

w  Połocku    nie 'miano  borodniczego  9    ze   kiedy   zachodzi  potrzeba 
miasto  połockie  uzbrajać,  namiestnik  nasz  który  od  nas  ̂   miasto  Po. 

łock  dzierży,  rozkazuje  to  spełnić  tym  naszym  włościanom  ,    któ- 

rzy  z  dóbr  naszych  zadźwińskich  Połock  z  dawnych  czasów  uzbra- 

jali ;   pokornie    nas    przeto    prosili    abyśmy  stosownie   do  dawnego 

zwyczaju  rozkazali  tobie  Połock  uzbrajać,  jeśli  to  będzie  potrzeb- 

nem*     My  przychylając   się    do  ich  prośby   postanowiliśmy  borod- 

niczego w  Połocku  nie  mianować;  kiedy  zdarzy  się  miasto  uzbrajać, 

wówczas  ty  nasz  namiestnik  9    albo  ktokolwiek  inny  -od  nas  będzie 
miasto  Połock  dzierzałi  ma  rozkazać  i  wyznaczyć  robotę  około  te- 

go  dobrom  naszym  zadźwińskim  ,    pańszczyźnie  połockiej  1  innym 

włościom  które  ;k  dawna  Połock  uzbrajały,  słowem  tak  postępowaić 

jak  zdawien  było  przy. stryju  naszym  Witołdzie  i  Zygmuncie.    Pi- 
sań w  Wilnie  marca  27  dniai  indykta  S  (1460  r.).     Za  sprawą  pa- 
na    wojewody    wileńskiego ,     Michała    Kiejzgajłowicza     kanclerza. 

(Z  metryk  litewskich  ks,   3,  str.  14;    rozkaz  ten  ogłoszony  został 

po  raz  pierwszy    w  Aktach  ściągających    się  do  historji  zachodniej 

Bossji  t.  i.  str.  79.*')     Niewiadomo  kiedy  król  przybył  do  Wilna? 
z  Brześcia  wrócił  do  Sandomierza  dnia  28  kwietnia*    Dług.  tamże 
str.  265. 
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Wisłę  w  Kosiefiiczach ,    przyjcclial  do  Łęczycy  gdzie 

z  nrzędnikanii  wielkopolskimi  zjazd  odbył,  na  którym 
radzono   o  wysłaniu  do  Prus  zbrojnych  posiłków  i  o 

odzyskaniu   zaniku    wałeckiego.       Do   Jerzego  króla 

czeskiego   wyprawieni  w  poselstwie  znakomici  ni^io* 

wie:  Jakób  Dębieński  i  Wojciech  Górs^ki .  dla  zmycia 
fałszywie  na  króla  Kazimierza,  jak  powszechnie  wie- 

rzono, przez  krzyżaków,  rzuconej  potwarzy  o  spalenie 
niektórych  miast  czeskich*  Posłowie  polscy  stanąwszy 

w  Pradze  rzetelnemi  i  niezbitemi  dowodami,  niewin- 
ność króła  swojego  wywiedli;  łatwo  im  było  naród  cze. 

ski  przekonać:  ,,że  król  Kazimierz  aż  nadto  jest  potę- 

zny  do  wetowania  krzywd  swoich  na  każdym  nieprzy- 

jacielu otwartym   bojem,   nie  zwykł  przeto  nąjezdui- 

czym  obyczajem  szukać  pokątnej  zemsty."     Wyrzekł- 
szy te  słowa  każdego   coby   im  zaprzeczał  wyzywają 

na  rękę.     Lecz  gdy  nikt  na  środek  nie  wystąpiła  Jerzy 
zapewnił:    „ze  nigdy  tym  baśniom  o  sąsiednim  królu 

nie  wierzył.^'  Obdarzywszy  więc  i  oddawszy  sprawie- 
dliwość posłom ,   iż   za  cześć  i  sławę    łiróla   swojego 

walczyć  chcieli,  łaskawie  ich  odprawił.     PokdJ  wszak- 

że był  niepewny ;    król  Kazimierz  niedowierzając  za* 
miarom  Jeraeego  wyprawił   posłów  do   Hadżigieraja 

cara  tatarskiego  na  półwyspie  tauryckim,    tudzież  do 

Mizji  niższej,  do  Stefana    wojewody  mnlłańskiego  o 

posiłki  przeciw  Czechom ,  jeśliby  ̂  co   przedsiębrali  i 
przeciw  krzyżakom  w  razie  gwałtowniejszej  jakiój  po- 
trzeby.     Z  obódwu  krajów  przyniesiono  pożądaną  od- 
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powiedz ,   car  i  wojewoda  przyrzekli  po 

f  jsięcy  jazdy,  (i) 

Tymczasem  w  Prusiech  wojna  sroi^j  mi  kiedy- 
kolwiek Wrzała.     Miasto  Malborg  przez  wojsko  kr6- ■ 

lewskie  od  czterech  miesięcy  ściśle  oblegane  i  przez 

podziemne  chodniki  jui  prawie  zdobyte,  poddało  się 

królowi.  Przebaczono  mieszkańcom,  wyjąwszy  czte- 
rech glówniejszych  zdrajców.  (^ 

.V 

(1)  Podczas  pobytu  królewskiego  w  Sandomierzu,  doszłj  listj 

od  wielu  ksiąząl  szląskich  z  ostrzeżeniem:  ze  Jerzy  Podiebrad  gotu- 
je się  do  wojny.  Gdy  bowiem  nagle  wybuchnęły  pożary  w  wielu 

miastach  czeskich  i  schwytano  podpalaczowi  ci  wyznali,  ze  król  Ka- 

zimierz i  królowa  Elżbieta  obietnicą  nagrody  skłonili  ich  do  tej  zhro* 

dni.  Wnet  Polacy  odkryli  w  tern  zdradę  krzyżacką;  Bernard  Szum- 
borski  widząc,  ze  zakon  upada,  rzucił  się  na  tę  niegodziwoś<^ ,  aby 

króla  Kazimierza  w  wojnę  s  Czechami  wplątać.  Król  z  Sandomie- 

rza dnia  7  maja  Wyjechał  do  Opatowa,  zwiedził  kościół'  na  Łysej- 
górze,  skąd  przęt  Opoczno  przybył  do  tęczycy;^  przez  trzy  tygod- 

nie trwały  narady  z  Wielkopolanami.  S  tego  zjazdu  posłów  do 

Czech  wyprawiono y  którym  Jerzy  Podiebrad  oświadczył:  ze  lubo 

umocowanych  dla  dokończenia  układów  bytomskich  na  dzień  24 

eierwca  wysłać  nie  mógł,  nieodzownie  ich  jednak  na  dzień^ll  li- 
stopada wyprawi*    Ob.  Dług.  ks.  13|^  str.258. 

(Jź)  S  początkiem  wiosny  1460  roku,  wojska  polskie  podstąpiły 

pod  tniasto  Malborg.  Zamek,  jak  widzieliśmy  f  był  pod  dowódz- 

twem Prandoty  Lubieszowskiego  i  Jana  s  Kościelca.  Dnia  22  marca^ 

Polacy  oszańcowali  swój  obóz  i  dowóz  lywnpści  do  Malborga  prze- 

cięli. Ulryk  s  Trozeier  z  ramienia  w.  mistrza,  spoinie  z  burmistrzem 

Bard:omiejem  Blome  kierowali  obroną  miasta.  Oblegający  tak  ści- 

śle osadzili  drogi,   ie  wszystkie  usiłowania  odsieczy  były  bezsKu- 

DziUB,  T.in.  51 
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Spótcześnie  s  tym  wypadkiem  Bernard  Szumborski, 

z  zaciężnymi  w  Morawach  pięciuset  kirysoikami,  przez 

teczne;  głód  srozyc  się  wmieście  począł,  dla  oszczędzenia  szczu- 

płych zapasów  wyprawiono  pewną  liczbę  niewiast  i  dzieci  za  bra- 

my miasta,  ale  Polacy  zmusili  je  do  powrotu*    '  Tymczasem  we  wto- 
-  rek  wielkonocay,  dniii  16  kwietnia «  dostrzeżono  z  murówi  ze  Lu- 

dwik z  Ertichshausen  w  800  jezdnych  i  liOOO  piechoty  ciągnie  go- 
ścińcem sztumskim  na  pomoc;  juz  zbliżał  się  pod  okopy,  gdy  Po- 

lacy zaszli  mu  drogę  i  stoczyli  bitwę,  która  od  połudoia  trwała  az 
do  nocy.  Wielki  mistrz  na  głowę  {)orazonyi  zaledwo  zdołał  unieść 

lycie ,"  wozy  s  chlebami  wpadły  w  ręce  zwycięzców.  "W  zamku 
malborskim  załoga  wiele  cierpiała;  w  pierwszych  dniach  maja  umarł 

jeden  z  dowódzców  Prandota  Lubieszowski ,  drugi  Jan  s  Kościelca 

nie  był  obecny;  korzystając  s  tej  okoliczności,  w«  mistrz  powtórnie 

na  początku  czerwca  zbliżył  się  z  zacięznymi  pod  Malborg ,  ale 
w  chwili  gdy  wydawał  rozkaz  natrzed  na  okopy  polskie,  wystąpili 
dowódzcy  zacięznych  z  oświadczeniem :  le  kroku  nie  uczynią,  póki 

w«  mistrz,  hufcom  mającym  dobywać  obozu,  nie  zapewni  po  dzie- 
sięć grzywien  nagrody  od  konia*  To  żądanie  było  niepodobne  do 

przyjęcia,  Ludwik  z  Eflichshausen  nic  nie  sprawiwszy  powrócił  do 

Sztumu*  Jeszcze  raz  ostatni  pragnął  zasilić  Malborg  żywnością, 

ale  znowu  bezskutecznie;  juz  podemknął  się  blizko  ,pod  miasto, 

gdy  Gdańszczanie  napadli  go  niespodzianie  wśród  nocy,  lud  je- 

go rozpędzili  i  zagarnęli  wszystkie  zapasy*  Nędza  w  Malborgu  do- 
szła do  najwyższego  stopnia,  jedyną  żywnością  był  chlćb  pieczony 

%e  słodu;  przez  ąześć  tygodni  jeszcze  walczono  z  niedostatkiem,  aS 

Bakoniec    wybiła    godzina  zguby.     Służący   jednego  z  Gdańszczan* 

.  syn  Malboroayka,  świadomy  położenia  miejsca  ostrzegł  Polaków,  ze 

mur  miejski  od  Nocratu  oparty  jest  na  sklepieniu  pod  które  łatwo 

podkopać  się  mozoa ;  wnet  rzyicont)  się  do  pracy*  Spółcześnie  zb* 

łoga  twierdzy  odkrywszy  chodnik  podziemny,  mający  prowadzić  z  o- 
.  tgrodu  ziomkowego  az  do  kościoła  miejskiego*  poczęła  torować  sobie 

przejściei  mieszczanie  ze  zgrozą  widząc^  ii  obiedwóma  drogami  Po- 
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Marchią  do  Prus  wkracza;  Jakdba  Dębińskiego  zna-, 
mienitego  męża   z  domu  Odrowążów,   który   zamek 

lacy  wedrzeć  się  do  miasta  mogą  f  oświadczyli  gotowość  do  tikła- 

dów|  jakoż  po  dwódziestODiedzielnem  oblczeoiui  na  dniu  6  sierpnia» 

1460  n  zawarta  została  następna  umowa:  9,My  Śribor  z  Bajsen  na- 

miestnik wielkorządzcy  ziem  pruskich ,  najjaśniejszego  ksiązęcia  a 
pana,  pana  Kazimierza  króla  polskiego,  wielkiego  ksiązęcia  litewskiego^ 

ruskiego,  pruskiego  pana  i  dziedzica,  wojewoda  pomorski  i  starosta 

morągski,  Jan' s  Kościelca  wojewoda  inowrocławski;  starosta  mal- 
borski ,  tucholski ,  bydgoski  i  nieszawski,  oznajmujemy  imieniem 

rzeczonego  króla  polskiego  9  pana  naszego  najmiłościwszego,  inaie- 

niem  ziem  i  miast  pruskich  oraz  imieniem  nasze'm.  Gdy  mieszkań- 
cy miasta  Malborga,  przez  niewiadomość  i  złe  rady,  niektórych  swo« 

ich  starszy chy  popełnili  winę  wypowiedzenia  posłuszeństwa  królowi 

a  panu  naszamu  najmiłościwszemu,  gdy  bez  żadnej  potrzeby  pod* 
dali  się  pod  władzę  w.  mistrza  i  zakpnu  niemieckiego,  $  której  raz 

juz  oswobodzonymi  byli ;  gdj  następnie,  ze  sławetnymi  i  godnymi 
burmistrzami,  rajcami  i  obywatelami  miasta  Gdańska,,  prty  wsparciu 

i  pomocy  wielii  innych  zacnych  ludzi  mieszczan  i  ziemian,  ta  wy« 
raśnym  rozkaa^em  króla  a  pana  naszego  naj miłości wssego,  rieczoiMi 

miasto  Malborg  śdtśle  oblegliśmyi  opasali  i  przez  dwadzieścia  tygodni 

bez  przerwy  sypaniem  szańców  i  innómi  wojennemi  irodkami  doby* 

wać  poczęliśmy,  gdy  w  ciągu'  całego  tego  czasu  Malborczycy  opierali 
się  z  największą  wytrwałością,  wyglądając  odsieczy  od  tych  których 

rząd  nad  sobą  przyjęli ;  przeświadczeni  nakouiec  ,  iz  }e^  otrzymaj 

nie  mogą,  doszedłszy  do  <ist8tniej  nędzy  i  nieszęzęśoia,  postanowili 

wrócić  znowu  do  uległości  i  podidaństwa  ̂   odwołać  się  do  szcze-* 

'fólaego  miłosierdzia  króla  a  pana  naszego  oajmiłościwszego  9  oraz 
do  miłosierdzia  królów  polskich  jego  następców,  zawarli* z  narnit 
tudzież  z  dalszemi  mfastami  i  ziemiami  oddzielną  ̂ umowę  w  mzo) 
opisanej  treści:  Popier,tąfnef  Wszyscy  którzy  nie  są  winni  wzglęr 
dem  króla  9  miast  i  ziem  pruskich ;  przywrócenia  władzy  zakonu} 

wszyscy  którzy  do  tego  nie  przyczynili  się  ani  wiadomością  ani  czy* 
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Walcz   oblegająi*,   poprzedoał    mu  wszyslfeie  drogi, 

niesłychanym    pośpiechem    omyliwszy.     Przybył   tak 

■em,  tak  co  do  osób,  jako  tez  co  do  majątków  swoich,  mają  byc 

supełoie  wolnymi.  Powióre:  Przyrzekamy  wstawść  się  i  wyjedaa<S 

u  króla  a  paoa  naszego  na j miłości wsźego  potwierdzenie  wszystkich 

swobód  i  przywilejów  miasta  Malborga  i  jego  mieszkańców,  ponie- 
waż sami  nie  posiadamy  władzy  nadawania  lub  potwierdzania!  przy- 

wilejów. Połrzecie^  Ciężary  które  na  miasto  Malbofg  przypadną* 

nie  mogą  byc  większe  nad  te^  które  ponosimy*  Poctwurie  VfiŁj^ 
scy  mieszkańcy  którzy  z  Malborga  do  miast  króla  a  pana  naszego 
przenieść  się  zechcą,  powinni  to  czynie  za  wiedzą  starszych  swoich; 

wolno*  im  będzie  to  uskutecznić  bądź  wodą,  bądź  lądem;  jeśliby  zaś 
kto  nie  chciał  hyc  poddannym  lub  hołdownikiem  naszego  króla,  ta- 

ki moSe  wyniesó  się  razem  s  zakonnikami  (krzyżakami)  stosownie 

do  umowy.  Popiątet  Każdy  który  dziedzictwo  swoje  |  lub  majęt- 
ność przedai  przenieść  się  na  mieszkanie  do  którego  i  miasl  króla 

a  pana  naszego  postanowi,  będzie  miał  prawo  od  roku  do  roku  pie- 
niądze swoje  wjniesd*  P0$tó$te%  Każdy  co  w  którem  z  miast  kró- 

ła  a  pana  naszego  osiędzie,  ma  prawo  przenieść  swój  majątek  i  od- 
ZTskiwaó  długi  swoje,  gdziekolwiek  je  posiadać  będzie.  P0Mfędme^ 
Wszyscy  mieszczanie,  rzemieślnicy  i  czeladź  rzemieślnicza  w  mia- 

stach króla  a  pana  naszego  do  uczestnictwa  praw  obywatelskich  i 
cechowych  przypuszczeni  zostaną.  Wszystkie  wyżej  wymienione 
postanowienia  i  szczegóły  zaręczamy  mieszkańcom  malborskim,  a  o- 

•obliwie  pewność  £ycia  i  majątku,  przyrzekieimy  dotrzymać  szcae- 
rze,  niezłomnie  i  po  chrześcijańsku  -w  całej  rozciągłości.  Dla  wię- 

kszej wagi  i  wiary  my  wyżej  wyrażeni  Ścibor  z  Bajsen  namiestnik 
f  Jan  a  Kościelca  wojewoda  i  starosta  pieczęci  nasze  rodowe^  w  imię* 
nin  króh  pana  naszego  najmiłościws7ego,  tu^zieS  ziem  i  miast,  ka« 
zaliśmy  przyiriesic  do  tego  zapisti ,  który  dao  na  zamku  malborskim 
w  dzień  $•  Syxtusa ,  (6  sierpnia)  roku  Pańskiego  1460.  Przy  tem 
byli,  urodzeni,  wa!ecznt|  sławetni,  uczciwi  panowie  Remszel:  s  Krixeo, 
Mikołaj  PfeHidórf,  Marcin  z  Mcleii,  Michał  z  Buchwaldc,   Hewyba 
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nagle,  ii  mei6  swojego  powriitu  uprzedtił,  a  nim 

do  Chojnic  zdązjł,  sio  koni  ze  znuienia  padło.  Zało. 

ga  wałecka  podpaliwszy  w  nocy  zamek,  tajemnie  po- 
łączyła się  z  wojskiem  Bernarda,  który  wsparty  temi 

i  dalszemi  posiłkami  znaczne  wojsko  zebrał  i  pod 
Gdańsk  ku  ujściom  Wisły  z  niem  pocięgoął.  Ćdy 

miastu  zbłizka  grozić  i  warowni ,  o  milę  tylko  od  o- 
l«opdw  odległej,  dobywać  począł ,  Gdadszezanie  kilka 

chorągwi  przeciw  niemu  wysłali,  lecz  1e  niebacznie 

dawszy  się  zwabić  na  zasadzkę,  rozgromione,  s  tr wo« 

gą  do  miasta  uciekły.  Z  <b*ugiej  strony  Wisły,  Gołub 
przez  zdradę  mieszczan,  wpadł  w  ręce  krzyżackie, 
zamku  UIryk  Czerwonka  dzielnie  bronił;  miasta  tei 

Bielawa  i  Bartenstein,  nie  mogąc  doczekać  się  odsie- 

czy, opanowane  przez  nieprzyjaciół.  I\a  Pomorzu  za 

Wisłą,  Eryk  ksiąze  sztetytiski  krewny  i  sprzymierze- 
niec Kazimierza,  oddawszy  powierzone  sobie  przez 

króla  miasta  Lemburg  i  Bjtom,  przyłączył  się  do  krzy- 
iaków.  Pucko  zamek,  wzięty  w  zastawę  przez  króla 

szwedzkiego  od  Kazimierza,  ubiezany  został  przez 
Łiidwika  mistrza  zakonu.  Król  polski  dla  położenia 

końca  tym  klęskom,  wyprawił  do  Prus  kilka  clmrą- 

ze  ŚmoIIang  ryveTtr;  Symon  Holczte  burmistrz  i  Jao  Baghaus  rajca 

elblągsfy,  Reiniiard  Nidderhof|  HermaDn  Stargarl  burmistrze  gdaii« 

scy;  Jan  Maind«nburg^  Konrad  z  Dalen  rajcy;  Jan  Vere  i  Jan  z  Her- 

feitt^n  ławniryi  oraz  wielu  innych  wiarogodnych  mieszczan  i  zie- 

mian. (Umowa  ta  ogłoszona  została  po  raz  pierwszy  przez  Vuigt*i| 
w  Hi^torji  miasta  Malburga  str*  585. 
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gwi,  ktiire  iia  ̂ «rw8z;ni  wstępić,  Kmdzyn  grdd  wa« *  * 

równy  nad  Wisłą  zdobywszy  i  zhipiwszy,  spaliły, 
Z  równeni  szczęściem  opaDowana  Warnija  poszła  na 

łup  wojsisa  ̂   gdzie  tals  bogatą  i^dobyt^z  znaleziono,  ii 
na  każdego  iołnierza  po  dwieście  czerwonych  złotych 

przypadło.  Pod  lilasztorem  parady sl&im  niedaleko 

Gdańska^  nieprzyjaciel  dwakroć  na  głowę  pobity. 

Świecie  podobnież  nad  Wisłą ,  świeżo  przez  krzyża- 
ków zajęte,  szlachta  kujawska,  wspierana  wodą  przez 

Gdańszczan,  nad  wszelkie  spodziewanie  odzyskała. 

Tym  sposobem  sprawy  pruskie  ważyły  się  na'  obie 
'  strony.   {<) 

Około  tego  czasu  pokój  między  królami  Kazimie- 
rzem i  Jerzym  na  zjeździe  bytomskim,  przez  wielkich 

urzędników  zawarty  został,  który  aby  tym  trwalszym 

uczynić,  postanowiono:  aby  na  wiosnę  w  roku  następ- 
nym, zjechali  się  sami  królowie  w  Głogowie  wielkim 

nad  Odrą  i  obecnością  swoją  tudzież  osobistą  rozmo- 
wą, zapadłe  układy  stwierdzili. 

W  ciągu  tych  wypadków  Turcy,  którzy  już  o- 
liiedwie  Mizje  za^  Dana|em,  Tracją ,  Dardaoją  Mace- 

donją  i  Grecją  do  azjatyckiego  państwa  swojego  wcie- 
lili, przebywszy  rzekę  Sawę  łączącą  się  z  Dunajem  pod 

Belgradem,  do  Sirmji   ziemi  wcgiei*skięj  wtargnęli. 

{i)  Porowa..  Długosza  ks.  13,   6tr.  259  dd.    Świecie  wpadło 
w  ręce  krzyżaków  dnia  11  listopada  ale  oątychmiast  znowu  odjęte* 
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Na  odgłos  tego  najazdu  Michał  Sziłagyi  wuj  króla  Ma- 
cieja^ zebrawszy  naprędce  wojsko  węgierskie  ̂   odwa- 

iył  się  wystąpić  do  boju  i  pokonany  został.  Turcy 

osiągnąwszy  zwycięztwo,  całą  przestrzeń  między  rze- 
kami Sawą  i  Drawą ,  wszystkie  wzgórza  okryłe  win- 

nicami 9  w  dzikiój  swawoli  z  największą  zawziętością 

spustoszyli.  (') 

Na  początku  roku  1461,  gdy  Kazimierz  bawił 

w  Brześciu-Kujawskiem  i  wojną  pruską ,  ze  szlachtą 

wielkopolską  wśród  ostrej  zimy,  dającej  wolne  przej- 
ście po  Wiśle  lodem  ścisnionej,  popierał,  Tomasz  Strzę- 

piński  biskup  krakowski    życie  zakończył.  (2)     Wy- 

(1)  Na  odgłos  wtargnienia  TurktSw  Michał  Sziłagyi.  utbroit 

inrłasoym  nakłacjem  wojsko  i  pociągnął  pod  twierdzę  Semendrją, 

Grzegorz  L^tbatlaa  był  jego  namiestnikiem  w  tej  wyprawie.  Bitwę 
stoczono  pod  Posasioem,obadwaj  wodzowie  wpadli  w  ręce  nrewiernych; 

odprowadzono  ich  do  Carogrodu,  gdzie  Sziłagyi  ścięty,  Labatlan  da- 
rowany jednemu  z  wodzów  tareckich  dla  wymiany  syna  będącego 

jeńcem  w  Węgrzech.  Ta  klęska  chrześcijan  przypada  na  rok  1460« 
Ob.  Mailath  t  89  str,  43.  Katona  1. 14.  str.  33d. 

(2)  Umarł  ten  znakomity  mąz  w  roku  1460  dnia  22  września 

w.  lizy,  po  krótkiej  chorobie  dotknięty  paraliżem  dnia  6  tegoż  mie- 
siąca. Strzępinski  posiadał  pamięć  niesłychaną,  co  raz  przeczytała 

to  nazawsze  zatrzymał.  Bibiją  wierszem  łacińskim  przez  Piotra 

z  Mellico  ułożoną  ,  jednym  ciągiem  powtórzyć  był  w  stanie.  PQ- 
grzebiony  w  kościele  krakowskim  dnia  ostatniego  września.  Oprócz 

zapisów  do  różnych  kościołów,  d^^ieła  teologów  w  rękopismach  od« 

kazał  kościołom  gnieźnieńskiemu  poznańskiemu  uniejowskieróu.  i  ło- 
wickiemu, dzieła  treści  prawnej  oddać  rozkazał  wszechnicy  krakow- 

skiej    Ob.  Dług.  ks,   13^,  str.  261. 
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biidmęła  cięika  o  biskupstifo  krakowskie  SEwada, 

gdyi  Jakób  Sienieński  proboszcz  krakowski  naznaczo- 
ny był  przez  stolicę  apostolską;  Jan  Łutko  z  Brzezia 

podkanderzy  koronny  wybrany  wolnemi  głosami  ka- 
noników,  Jan  nakoniec  Gruszczyński,  biskup  kujawski 

mianowany  przez  króla.  Jakoż  Kazimierz  chcąc  go 

utrzymać  na  biskupstwie  krakowskiem,  rozkazał  du- 

chowieństwu,  aby  go  wyłącznie  za  pasterza  swe- 
go uznało,  zagrażając  opornym  wygnaniem  i  wzięciem 

na  skarb  ich  majątków.  Spólcze^nie  zamek  Iłżę,  do- 
bra kunowskie  i  złoteńskie,  starostom  swoim  zająć  i 

Janowi  Gruszczyńskiemu  w  dzierżenie  oddać  zalecił. 

Pawła  z  Głowina  dziekana  i  Jana  Długosza  dziejopisa 

kanonika  krakowskiego,  tudzież  innych  niższego  rzę- 
du kapłanów  za  stateczne  obstawanie  przy  wybranym 

prawnie  Łntku  z  Brzezia ,  wyzuł  z  nadań  i  s  kraju 

wygnałr  (^ 

(f)  PodczaB  zgonu  Strzępińskiego  król  znojdowat  się  w  Litwie; 

kapituła  wysłała  do  niego  dziekana  Pawła  z  Głowina  i  kanonika  Ja* 
na  Tarnowskiego  s  prośbą :  aby  dozirolił  wolnego  wyboru  biskupa, 

wszakże  podróż  ich  byfa  bezskuteczna,  gdy  bowiem  dnia  8  grudnia 

1460,  zebrali  się  prałaci  i  kanonicy  na  radę,  Wojciech  z  ZyctiKo 

proboszcz  kaliski  i  Stanisław  Wiślicki  miecznik  krakowski,  zapowie- 

dzieli, iź  król  nieodzownie  żąda,  aby  Jan  Gruszczyński  biskupem  zo- 

•tał;  trzech  tylko  obecnych  itrzeth  nieprzytomnych  temu  rozkazo* 

wi  uległo,  wszyscy  inni  obrali  Jana  z  Brzezia.  Tymczasem  Pius  II, 

Jakóba  z  Sienna  syna  Dobiesława  z  Oleśnicy  wojewody  sandoniier* 

skiego,  brata  stryjecznego  kardynała  Zbigniewa  biskupem  mianował* 

Długosz  historyk  i  brat  jego  młodszy  a  kraju  za  obstawanie  przy 
podkanclerzym  wygnani.  Ob,  Dłng,  ks.  13,  str,  265t 

* 
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Następnie  Kazimierz  udawszy  się  s  królową  Elżbietą 

do  Łitwy^  {i)  odbjł  zjazd  narodowy  wielkiego  księstwa 

wr  Wilnie;  Litwini ,  Rusini  i  Zmudzini  nalegali  na 
l^r<Sla  aby  w  ich  kraju  mieszkał ,  czego  jeśli  uczynić 

nie  chce  lub  nie  mose,  niech  ksiązęcia  Syniona^  szeroko 

w  Kijowie  fiad  Daiepreni  panującego^.da  im  za  rządzcę. 

To  przełożenie  niebacznie  wniesione  król  Kazimiei'z 
z  oburzeniem  odrzucił  i  rozwiązawszy  zjazd  litewski,  (2) 

na  początku  wiosny  przedsięwziął  powrót  do  Polski. 
Wjeżdżając  do  Krakowa  dowiedział  się,  iż  dniem 

przed  jego  przybyciem,  Jakób  Sienieński  z  rozkazu 

papieża^  przez  suHraganów gnieźnieńskiego,  wrocław- 

skiego  i  biskupa  laodyckiego  na  stolicę  krakowską  zo« 
stał  poświęcony,  en  go  dotego  stopnia  obraziło,  iż  Je- 

rzego laodyckiego  suCTragana,  krakowskiego,  zakonni- 

ka braci  mniejszych,  męża  sławą  świątobliwości  sły- 
nącego skraju  wywołał.  Udał  się  cnotliwy  wygnaniec 

do  Opola  miasta  szląskiego  nad  Odrą,  i  w  klasztorze 

swojego  zakonu,  zgryzotą  skołatany,  życie  zakończył,  (3) 

(f)  Król  opuścił  Brześc-Kujawskl  Da  początku  postu,  w  poło* 

•^ie  lutego ;  w  drodze  odwiedził  w  Radomiu  matkę  swoje  królową 
Zoiją.     Ob  Dług.  ks  13,  str.  264. 

(2)  Post  przepędził  król  w  Wilnie  ;  dnia  5  kwietnia  w  czasie 

świąt  wielkonocnych  zjazd  litewski  miał.  miejsce.  Dnia  2|  maja 

przyby.ł  do  Sandomierza,  opuścił  to  miasto  27  tegoż  miesiąca,  parę 

dni  w  Niepołomicach  zajęły  łowy,  dniii  zaś  1  czerwca  przjbył  do 

Krakowa.     Ob.  Dług.  ks.  13,  str.  266. 

(3)  Jakób  Sienieński  wyświecony  został  w  zamku  piiiczowskim 

dnia  31  maja.     Ob.  Dług.   kt«  13,  str.  266. 
DziBJS,  T.  UL 
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Kazimierz  aby  nie  zdawał  się  opierać  pbsttanowieuioin 

stolicy  apostolskiej,  tndzięi  aby  Jan  Gruszczyński  mógt 

utrzymać  się  przy  biskupstwie  krakowskim,  wyprawił 

w  poselstwie  do  Piusa  II,  Jana  z  Rytwian  i  Macicfja 

ż  Haciąia  doktora  praw,  poruczywszy  im  odwiedzić 

Jerzego  króla  czeskiego,  następnie  Fryderyka  cesarza 

rzymskiego  i  wyjednać   od   nich  listy  przyczynne  do 

ojca  s.,  za  ich  pomocą  otrzymać  potwierdzenie  i  oca- 

lić prawo  królewskie  w  mianowaniu  biiskupów.     Za- 

łatwiwszy wyprawienie  poselstwa,  król  Kazimierz  Kra- 

ków opuścił,    i   udał  się  do  Inowrocławia  dla  (lopie- 

ranią  wojny  pruskiej  przeciw  krzyiakofn.  (f)  Rozesła- 

no wici  po  całym  kraju,  miasta  bowiem  pruskie  Szipeii- 
bejl,  Rastenbnrg  i  Morąg,  które  królowi  się  poddały^ 

natarczywie  były  dobywane  i  przez  częstych  gofdców 

pokolenie  o  odsiecz  błagały.    Pod  Szipenbejlem  oblęzeń- 

cy  dokonali  świetnej  przewagi;  doiN*owadzeni  do  roz- 
paczy, z  brrnn  twierdzy  na  krzyżaków  wpadają  ̂    roz- 

gromiwszy ich  hufce,  doścignionych  w  pień  wycinają, 

i  ohóz  przepełniony  hogaclwami  biorą.      Niedługa  a- 

toli  była  radość ,    bo  krzyżacy  x  większemi  silami  oh- 

'    leżenie    ponowili.      \y    Raslenburgu   rzucono  się  na 
podstąp;  burmistrz  miejscowy,  ehc^c  mistrza  zakonu 

ś  czyścią  Wiejska  na  niebezpieczeiislwo  narazić  oświad- 

(ł)  Wyjechał  król  łc  stolicy  dnia  27  czerwca,  przez  Miechów, 

Przedbórz,  Ploirków  t^crzyjjtj  i  Brześć  stanął, w  Inowroełiiwiu.  Ob. 
Dług   ks.   13,  sir,  267. 
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cza  gatowość  poddaaia  nu  miasta  i  przes  umyślnych 

wskazuje  czas  usfcuteeznleiHa  obietnicy ;  mistrz  zako- 

nu pełen  olueby  spiesznie  przybywa  w  noey  s  kilku 

oddeiałanu  jazdy ;  burmidirz  wywołany  na  rozmowę, 

gdy  jeszcze  ku  oszukaniu  i  zgubie  nieprzyjaciół  wszyst* 

kiego  nie  przygotował ,  począł  przekładać  trudności 
w  otworzeiJiiu  bram  i  wikłać  się    w  odpowiedziach; 

wnet  z.  otMijętnyeb  wyrazów  jego  poznano  zdradę, 
Słiwieński  zatem  rycerz  z  orszaku  wielkiego  mistrza 

mieczem  go  na  ̂ wskroś  przeszył ,  ten  śmiertelnie  ra- 

iU4»ny  pada,  a  mistr^^  zakofiu  z  obawy  zasadzki  cofa 

się  skwapliwie  s  pod^Rastenburga,  oblężenie  tych  miast 

tudzież  zamku  Moręga  podnosi.  Żołnierze  królewscy 

uwolnieni  od  trwogi,  aby  ni^gnusnieć  w  próżnowaniu, 

zebrani  z  rozmaitych  załóg,  z  Elbląga  przebywszy  zaw- 
lokę pod,  dowództwem  Skalskiego,  wielką  część  kraju 

sambieńskicgo  pustoszą;  statki  zdobyczą  obciążywszy,  . 

bez  najmniejszej  straty  wracająi.  Tym  trybem  waży- 
ły się  w  Prusiech  na  przemian  sprawy  królewskie  i 

zakonu. 

Gdy  król  Kazimierz  w  Inowrocławiu  l>awił,  do- 

kąd pospolite  ruszenie  zwołane  było,  Andrzej  Tęczyń- 
ski  ze  znamienitego  rodu  Toporczyków,  w  gwaltpwnem 

zburzeniu  ludu  został  zabity,  ̂ nieszczęśliwej  śmierci 

przyczyną  był  Klemens  płatnerz,  któremu  Tęczyński 

za  to,  iż  na  czas  broni  nie  wygoto^^ał,  wyciął  policzek. 

Klemens  niszcząc  się  wyrządzonej  krzywdy,  naprzód 

głośną  skargą ,   następnie  wpadłszy  na^  ratusz  uderzę- 
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niem  if  e  dzwony,  lud  do  brom  powołał.  Andrzej  Tę- 
ezyiiftki,  Ictdry  w  początkach  tego  rozinicbii  mógłby 

bezpiecznie  usunąć  się  na  zamek  królewski,  ujrzawszy 
ze  hid  uzbrojony  zewsząd  zlnegać  się  i  nacierać  nań 

począł,  schronił  się  do  domu  jednego  mieszczanina; 

lecz  widząc,  ze  długo  w  nim  opierać  się  nie  zdoła,  prze* 
uiosł  się  z  orszakiem  swoim  do  blizkiego  klasztoru  Ł 

Franciszka;  syn  jego  zaczaił  się  w  domku  przyległym 

klasztorowi,  później  w  nocy  przez  mur  spuszczony  za 

miasto  uciekł.  Sam  Tęczydski  zamknął  się  wzakry- 
stji,  orszak  jego  bronił  się  s  kościelnej  wieży.  W  tem 

lud  drzwi  wyłamawszy  wpada  do  świątyni  i  prze- 
trząsłszy wszystkie  zakąty  odkrywa  go  w  ol>raiteni 

schronieniu,  a  lubo  szablą,  którą  miał  u  boku  czas  nie- 

jaki dzielnie  się  odcinat,  wszakże  gęstei)ii  ranami  o* 

kryły  poległ;  trup  martwy  po  ulicach  z  nnjwiększs^ 
zniewagą  w  błocie  włóczony,  cały  skłóty,  z  osmaloną 
brodą  i  głową,  przez  dwa  dni  zd  urągowisko  ludowi 

służył,  trzeciego  dnia  dopiero,  zaniesiono  do  kościoła 

,i.  Wojciecha,  w  czwartym  nakouiee  stroskanym  przy- 
jaciołom dla  pogrzebu  wydany.  Odwieziouo  zwłoki 

do  miasteczka  Książ  zwdnego,  gdzie  ostatnią  posługę 

otrzymały.  Krewni  i  domownicy  zabitego ,  którzy 

w  samym  początku  zamieszania  wiozę  zajęli,  l)ez  przer- 

wy uporczywie  dołiywani,  trzy  doby  dzieluy  opór 
sławili ,  nakoiiiec  za  złagodzeuiem  zaciętośbi  ludu ,  i 

zarcczeuiom  sobie  życia  na  ratusz  zeszli ,  gdzie  po 

zawarciu    ugody    swobodnie   rpzejść  się  im  pozwolo- 
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no.  (f)  €d;  vrieić  o  tern  ofcrutńem  zabójstwie  w  obozie 

l^rólewskini  gruchnęła,  Trielki  smutek  ród  Tęczynskich 

pk-zeniknął,  wnet  M^ojuę  rzucie  i  biedź  na  pomstę  tej  o- 

Isropnej  zbrodni  postanowib'.     Zdawało  się,  ie  ten  wy-* 
padek  mógł  rozpoczętą  wyprawę  przeciw  krzyżakom « 

rozchwiać 9  najmocniej  przeto  król  usiłował  skłonić 

starszych  w  tym  rodzie,  do  odłożenia  zemsty  na  czas 

późniejszy,  źal  szczery  ze  zgonu  Andrzeja  Tęcżynskiego 

własnemi  Izami  zaświadczył.     Znakomita  rodzina,  aby 

(i)  Rozruch  krakowski  wybuchnął  dnia  16  lipca.  Skrzy wdzo- 

ąiy  płatnerz  Klemens  udał  się  ze  skargą  na  ratusz ,  skąd  wracając 

spostrzegł  Andrzeja  Tęcżynskiego  przed  domem  rajcy  Mikołaja  Kri- 

dlara,  który  z  nim  i  drugim  rajcą  Walterem^  Klslfngiem  zaszedł  mu 

drogę.  Klemens  w  zapędzie  wyciągnął  rękę  i  pogroził  napastniko- 

wi 9  ze  mu  wkrótce  razy  razami  zapłaci ,  Tęczyński  rzucił  się  nań 
ze  swoimi  domownikami  i  na  nowo  h\6  go  pociął ,  wnet  Klemens 

8  Kridlarem  M  Kisitngiem  na*  ratusz  pobiegli ,  pową  skargę  radzie 

miejskiej  przełożyli,  która  rozjątrzona  tym*  powtórnym  gwałtem  u- 
dała  się  do  królowej  Elżbiety  o  domierzenie  sprawiedliwości.    Dzień I 

miał  się  juz  ku  schyłkowi,  królowa  przyrzekła  nazajutrz  rzecz  całą 

rozstrzygnąć,  nakazując  aby  pod  zaręką  ośmdziesięctu'  tysięcv  grzy- 
wien strony  zachowały  się  spokojnie.  Niektórzy  z  obecnych  przy 

królowej  radziU  ,  aby  dla  większej  pewności  utrzymania  porządku 
w  stolicy,  zatrzymać  rajców  dopóki  Tęczyński  na  zamek  nie  wróci; 

niezwazano  na  ten  środek  ostrożności;  obywatele  miejscy*Vo7Jątrze- 
ni  zwłoką,  wróciwszy  na  ratusz  wezwali  lud  do  broni.  Królowa  i 

r  oz  ważniejsi  jej  doradzcy  akłanińli  Tęrzyńskiego ,  aby  z  miasta  u- 

stąpił,  lecz  ten  w  niebacznej  dumie ,  lękając  się  uchodzić  za  trwo- 

żliwego,  stniało  snuł  się  po  Krakowie,  nakonlec  zamknąwszy  %\ą 

w  mieszkaniu  swojetp  na  ulicy  brackiej  ,  w  domu  Mikołaja  Kislin- 
ga.  po»(a:iQwił  bronie  się  do  upadłego.  Wtem  uderzono  na  gwałt 

z  di^wonnicy  marjackiej^  w  jednej  chwili  czeladź  rzemieślnicza  (rzu« 
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rzeczy  pospolitej  o  klęskę  nieprzyprawid  iiległą  wali 
liróiewskiej  i  domowe  nieszczęście,  na  powszech- 

ne prośby,  dla  dobra  pospoUlego  przyszłemu  powe- 
towaniu zostawiła.  Gdy  obozowa  wrzawa  umilkia^ 

król  Kazimierz  wojska  złoioue  s  kiryśnikow,  oraz  lek-* 
kiej  jazdy  litewskiej ,  ruskiej,  źmudzkiej  i  tatardkiej^ 
na  hufce  rozdzielił.  W  piorządoym  szyku  przebywszy 

rzekę  Noteć  sizedł  na  nieprzyjaciela  przez  ziemię  nakiel- 
ską,  którą  lubo  do  korony  należącą ,  lecz  iż  z  obawy 
wojny,  krzyżakom  okup  złożyła ,  po  nieprzyjacielska 

spustoszył.  Pomknięto  się  później  pod  Fridland,  to 

miasto  przez  poddanie  się  załogi  na  ósmy  dzień  prze- 
szło pod  władzę  królewską.  Następnie  przeniesiono 

ubóz  pod  Chojnice,,. gdzie  w  nadziei  opanowania  tego 

ci  wszy  robotę  chwyciła  za  oręL  Tą  okien  kamieaicy  kislingowskiel 

postrzegł  Tęczyoskiy  ze  jej  mury  nie  osłonie  go  przed  wściekłością 

ludu,  cofoąłsię  więc  z  synem  swoim  Janem  w  towarzystwie  JMikołaja 

Secygoiews kiego  i  Spytka  z  Melsztyha  do  bli/kiego  klasztoru  s  Frań*, 
ciszka ;  naprzód  osadził  dzwonnicęi  nie  widząc  atoli  w  tern  schro- 

nieniu dostatecznego  bezpieczeństwa  przeniósł  się  do  zakrystjl,  gdzie 
Jaoowi  Dojzwdnowi  dał  dwieście  złotych  ,  aby  go  ukrył.  •Pospól- 

stwo dowiedzia.wszy  się  o  jego  bytności  w  klasztorze ,  bramy  wy- 

łamało; Dojzwon  natychmiast  go  zdradził;  śmielsi  rzucili  się  %  naj- 
wyzs7ą  zapamiętałością,  Tęczyński  odcinał  się  do  ostatka,  ale  potęz* 
ńie  ugodzony  w  głowę,  tak  iź  czaszka  pękła  i  mózg  wypłynął,  wy- 

zionął ducha.  Syn  umknął  przez  narożny  kenoniczy  dóm  lana  Dłu- 
gosza* Dalsze  szczegóły  Wapowski  wiernie  powtórzył,  W  obozie^ 

Jan  Major  Tarnowski  kasztelan  sandecki ,  ojciec  sławnego  później* 
hetmana,  imieniem  wojska  dopraszał  się  u  króla  Kazimierza  o  pouistę 
tego  zabójstwa.  Jaki  skutek  ta  prośba  wzięła  na  s wojem  miejscu 

zobaczymy.     Ob*  Długosza  ks.  13,  str,   268# 
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miasta  całe  irojsko  pt*zez  d%va  ty{][t)(]nie  z  Tpielką  nie- 
vrygodą  żołnierzy  królewskich  leżało;    kiedy  boi^iem 

M^szystko  w  przyległej  okolicy  stran  ionp,  żołnierze  wy- 

syłani dałej  po  żywność  najczęściej  wpadali  w  ręce  nie- 
przyjacielskie.     Dla  poskromienia   tego  zuchwalstwa, 

niektórzy  ochotnicy  polscy,  wziąwszy  z  sobą  sześćset 

Itonnych  tuczników  tatarskich,  bez  rozkazu  królewskie- 

go, wyszedłszy  z  obozu  kraj  Eryka  książęcia  szczeciń- 
skiego wszerz  i  wzdłuż  spustoszyli.     Szczecinek  tudzież 

"Wiele    innych    miast   mieczem   i  ogniem  splądrowali. 
Już  obciążeni  zdobyczą  mieli  się  do  odwrotu,  gdy  woj- 
isko  książęcia  Eryka  złożone  z  Sasów  i  Pomorzan  na 

jiich  natarło  ,^  lecz  mężnie  przez  Polaków  odparte,  w 
krwawej  walce  pokonane,  w  ucieczce  ocalenia  szukać 

musiało.     Cała  zdobycz  z  jeńcami  przypadłymi  na  kró- 
la, wprowadzona  do  obozu.     Ta  klęska  tak  nieprzy- 

jaciół przeraziła ,  że  Zofja  małżonka  książęcia  Eryka, 

niewiasta  dziwnej  piękności  przybywszy  do  ołmzu  kró^ 
lewskiego  błagała :  aby  pożar  wojny  od  Pomorza  Od- 

wrócił.    Wdzięki  nadobnćj  księżny  sprawiły,  iż  wia- 
rolomstwu  mężowskiemu  przebaczono.     Zofja  uroczy- 

stą, przysięgą  za  siebie  i  Eryka  ręczyła,  iż  odtąd  nie 
tylko  przeciw  krzyżakom,  lecz  przeciw  każdemu  wro- 

gowi  korony   polskiój  dopomagać   będą.     Kazimierz, 

jak  wówczas  powtarzano,   ujęty  jej  powabami,  żało- 
wał, że  odrzucił  jej  rękę,    kiedy  mógł  ją    z  bogatem 

wianem  księstwa  sztetyi&skiego  otrzymać.  (1)! 

(I)  Zofja  c^órka  Bogusława  IX  i  Marji  Ziemowitówny  macowieo 
kiej  przyjechała  do  obozu  pod  Ćbojnicami  dma  2i  września..  Ob. 
Dług.  ks.  13,  sir,  273, 
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Gdy  rzecz  co  do  Pomorza  w  ten  sposób  załat- 
i^iono^  rycerstwo^  dla  niezwykłych  mrozów  jesiennych 
z  widką  wrzawą,  rozwiązania  wyprawy  domagać  się 
poczęło;  3fie  podobna  było  zezwolić  królowi  na  ich 

żądanie;  wojna  w  Prusiecb  za  Wisłą  toesyła  się  z  wię- 
kszym nii  kiedykolwiek  zapałem,  mistrz  zakonu  jedne 

miasta  natarczywem  oblężeniem  nękał,  innym  role 
z  dzikiem  okrucieństwem  pustoszył,  wszakże  na  lem 

stanęło,  ze  każdy  z  rycerstwa  posiadający  sto  grzy- 
wien dochodu,  po  pice  takichże  grzywien  na  zaeięz- 

ne^o  żołnierza  postąpił;  natychmiast  więc  s  tego  po- 
boni  dwa  tysiące  najemnej  jazdy  przyjęto  i  za  Wisłę 
przeciw  krzyżakom  wyprawiono.  Po  czem  I^azimierz 

obóz  s  pud  Chojnic  ku  Bydgoszczy  cofnął  i  wojsko  i?oz« 
puścił.  (O 

(1)  Wojsko  było  zniechęcone  niedołęznością  wodzów;  jawnie 

sarfcsno  na  marnotrawstwo  czasu  i  nakładu.  We  dnie  i  w  nocy  roz- 

le|rały  się  po  obozie  odgłosy  zła  radaL  wymownie  tłumaczące  nie* 
ufaośc  rycerstwa  ;  gdy  nakoniec  pozwolono  mu  ros^ecbac  się  do 

domów ,  rząd  nad  zaci(*znymi  objął  Piotr  Dunin  s  Prawkowic 

podkomorzy  sandomierski;  wielcy  urzędnicy  koronni  ręczyb',  ze 
2ołd  I  należycie  hufcom  najemnym  wypłacany  będzie.  Prócae 

tego  9  rokosz  Wielkopolan  przeciw  hetmanowi  Piotrowi  z  Sza« 

tnotuł  o  mało  obozu  nie  zakrwawił.  Wyrzucano  mui  ze  na  urzę- 
dzie kasztelana  poznańskiego  i  starosty  wielkopolskiego  splamił  się 

łakomstwem  i  srogością*  Hetman  oburzony  tą  skargą «  orężem  ją 

przytłumić  postanowił,  król  Kazimierz  odwracając  zgubne  następ* 

stwa  w  dniu  29  września,  dał  hasło  do  wystąpienia  s  pod  Chojnic. 

Ruszono  pod  Bydgoszcz  ,r  gdzie  kilka  dni  zabawiwszy  wojsko  ro8- 

puścił  a  mianowicie  TataróW)  z  upominkami  do  Litwy  odesłał  Ob* 
Diug,  k».  tJt  8tr.  276. 



ZmJi  KRÓLOWEJ  ZOFJI.  (1461)  417 

Podczas  póbytii  w  tem  mieście,  doszfa  go  smutna < 

Wiadomość  s  Krakowa  o  zgonie  maiki  kro)oivej  Zorji, 
która  od  poślubienia  Władysława  Jagiełły,  ezterdzieśei 
i  jeden  lat  dostojnością  królewską  jaśniała.  Zwłoki  jej 

złożono  w  głównym  kościele  zamkowym  w  kaplicy  ś. 

Trójcy.'  Niewiasta  wzorowej  poboiności,  liczne  i  bo- 
gate dary  dla  tego  kościoła  odkażała,  (i) 

Niemniejszy  smutek  przyniósł  Kazipiierzowi  upo- 
imiialny  wyrok  papiezki ,  przeciw  Janowi  Lulkowi 

z  Brzezia  podkanclerzemu  koronnemn  i  Janowi  Gru- 
szczyńskiemu  biskupowi  kujawskiemu  spólzawodnikom 
Jakóba  z  Sieniia  do  stolicy  krakowskiej,  od  ojca  ś.  do 

(1)  Królowa  Zofja  wpadła  w  gorączkę  t  nieumiarkowatiego 

uSycia  kneloDÓw,  późoiej  tknięta  paraltieoi ,  opatrzona  sakramenta- 

lni zeszła  ze  świata  w  poniedziałek 'dnia  21  września  1461.  Przez 
tydzień*  dopóki  nie  ukończono  przygotowań  do  pogi*zebu,  spoczywała 
w  kościele  ś.  Michała;  dnia  28  września,  wniesiono  jej  zwłoki  do  ka- 

plicy 8.  Trójcy  ,  którą  ̂ własnym  ndkładem  z  ciosowego  kamienia 

zbudować  kazała  i  opatrzenie  na  óimiu  ciągłych  kapłaaów  obmy- 

śliła* ZoQa  od  przybycia  swojego  do  Polski  spędziła  czterdzieści 

jeden  lat  w  tym  kraju.  Niezrównanej  szczodrobliwości  na  kościoły, 

wielkiego  miłosierdzia  dla  ubogich,  niewiasta  wzniosłego^  i  wspania- 
łego serca,  lecz  porywcza  i  w  postanowieniach  zmienna.  Hojna  sz 

do  rozrzutności ,  zbytecznie  strojom  oddana*  znaczne  długi  przeka- 
zała synowi  do  uiszczenia.  Szczęśliwa  w  całym  biegu  zy<  ia  ,  wy- 

jąwszy podejrzliwość  męża ,  która  w  początkach  małżeństwa,  jej 

spokojność  zatruła  i  ciężkiej  boleści  po  zgonie  syna  bohatera  po- 
ległego pod  Warną,  Takie  zdanie  dał  o  niej  spółezesny  Długosz 

i  załączył  wiersz  bezimienny  napisany  na  jej  pochwałę  w  rodzaju 

nagrobku.    Ob.  Dług.  ks.  13,  str.  277. 

Dzieje,  T.  III,  53 
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Polski  przjsłaay.     Zapowiedziano  bowiem  prałatom, 

kanonikom   i  całemu   duchowieństwu   krakowskiemu, 

aby  pod  klątwą  i  zapieczętowaniem  kościołów ,   tyli&o 

mianowanemu  przez  stolicę  apostolską  Jakóbowi  z  Sieu- 
na,   posłuszeństwo   okazywali.      Duchowni  zagrożeni 

dwoislem  niebezpieczeństwem.,    z  jednej  strony  prze- 
mocą królewską,  z  drugiej  najwyższą  na  ziemi  powagą 

stolicy  rzymskiej,   rozslawionemi  końmi  natychmiast 

Jana  Rzeszowskiego,  kanonika  podtenczas  krakowskie- 

go, do  Kazimierza  vpysyłają;  który  znalazłszy  go  wo- 

bozie,  doniósł   o  otrzymaniu  groźnego  listu  upominał- 
nego  i  rozkazu  papiezkiego,  przytóm  upraszał  o  naukę 
jak  duchowiepstwu  w  tak  jawnem  niebezpieczeństwie 

postąpić  należało  ?    Ta  wiadomość  do  tego  stopnia  K» 

zimierza  oburzyła,  iż  natychmiast  Piotra  Kurowskie- 

go   i  Dobiesława  Kmitę,  (i)  do  Krakowa  wyprawiła 
aby  prałatów   i  kanoników  skłonili  zanieść  skargę  od 

listu  upominalnego  i  kar  w  nim  wyrażonych,  do  papie- 

ża dostateczniej  objaśnionego,  albo  do  przyszłego  so- 

boru;   tymczasem  wrazić  im,   aby  żadnych  dalszych 

rozkazów  nie  przyjmowali,  nabożeństwo  zwykłym  po- 

rządkiem prowadzili,   pod  karami  wygnania  i  utraty 

majątków  w  razie  oiporu.     Nadto  Mikołajowi  Pieniąż- 
kowi polecił,  zamek  pińczowski  leżący  nad  rzeką  Nidą, 

w  którym  Jakób  z  Sienna,  sprawca  całej-  tej  bdrzy,  u 

(1)  Pierwszy   był  kasztelanem    lubelskim,    drugi    woJDickimi 
Dług.  ks.  13,  str.  274. 
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IsrewDyeh  swoich  przebywał,  zdobyć ,  Kielce  i  włość 

sandecką,  dobra  biskupstwa  krakowskiego  zająć.  Gdy 
Piotr  i  Dobiesław  posłowie  królewscy  stanąwszy  w 

lirakowie,  dane  sobie  rozkazy  przełożyli,  prałaci  i  ka- 

nonicy zasmuceni  uciążliwym  wyrokiem  i  groźbą  kró- 

lewską ,  w  obec  Boga  i  ludzi  żalili  się  na  gwałt  so- 
bie wyrządzony.  Zaniósłszy  uroczystą  skargę ,  aby 

w  zbrodnią  świętokradztwa  nie  wpaść,  niższemu  du-*^ 
cbowieóstwu  nabożeństwo.odprawiać  poruczyli;  wszak- 

że innt,  wolą  Bozką  nad  ̂ względy  ludzkie  przekładając, 
opuściwszy  nadania,  rozeszli  się,  gdzie  którym  traf 

obrócił,  na  dobrowolne  tułactwo.  Dzierżsław  Krzy- 
żanowski proboszcz  wiślicki  i  łsąnonib  krakowski, 

z  własnego  domu  kanoniczego,  trzej  wikarjusze,  w  brew 

rozkazom  królewskim  zwolennicy  Jakóba  Sienienskie- 

go,  s  procesji,  zwykle  co  niedzieli  odbywano},  gwałtow- 
nie porwani,  w  komżach  i  stroju  kościelnym,  przez  ry- 

nek w  gromadzie  zbrojnych  pochołków  wyproiiadzeni 

za  bramy  miasta  i  wygnani  z  zakazem  powrotu.  Ten 

bezbożny  postępek  królewski,  ta  niewszczesna  srogość 

umysły  wszystkich  zasmuciła.  'Biskup  Jakób  unikając 
oblężenia  Pińczowa,  8cbiH>nił  się  do  Jana  Tęczyiiskie- 

go  kasztelana  krakowskiego ,  stamtąd  na  zamek  meł- 

sztyiiski  nad  Dunajcem  położony,  do  Jana  Melsztyńskie- 

go,  młodzieńca  wzniosłego  serca,  który  w  obronie  prze- 
śladowanych, gotów  był  przenieść  i  gniew  królewski 

i  wszelkie  klęski  wojenne.  Pod  jego  opieką  Jakób 

Sienieński  razem  s  kanonikiem  Janem  Długoszem  po- 
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dobaieź  ąkrajii  wygnanyoi  ̂   przez  cały  rok  szczodro- 
bliwej  goscinoosci  doswiadczalu  (i)    . 

Kazimierz  oddawszy  ostatnie  posługę  w  okazałym 

ppgrzebie  zwłokom  matki  i  wyprawiwszy  dwa  ty- 
siące zbrojnycłi  zacięznego  wojska,  pod  Piotrem  Du- 

ninem s  Prawkowic  przeciw  krzyżakom,  Bydgoszcz  o- 
puścił  i  ostatki  jesieni  w  zamkach  pyzdrskim  i  koniń- 

skim'nad  Wartą  spędził. » 

Tymczasem  Piotr  Dunio  niosąc  pomoc,  miastom  i 

warowniom  pruskim,  przez  zakon  natarczywie  nłilega- 
nym,,  naprzód  obóz  pod  Świeciem  zatoczył,  krzyzakóvr 

zajmującycli  wyższy  maniek,  ju£  przez  inne  wojska  kró- 
lewskie, nim  sam  zdąiył  ściśnionych,  poddać  się  przy- 

musił. Dłogie  pi*zygoŁowania  do  przebycia  Widy  i 
paspieszenia  na  pomoc  stronnikom  królewskim,  nie- 
iHfaość  we  własnycłi  silach,  oglądanie  cdę  na  licmiejsze 

'     '     •         . 

(1)  DtiĄgosz  wyinieoia  wszystkich,  którzy  tsl  przekonanie  swoje 

wówczas  cierpieli :  Paweł  z  Cłowoa  dziekan ,  Jan  starszy  Długosz, 
Dzierzsław  Krzyżanowski ,  Mikołaj  pleban  proszowicki ,  Dymitr 
z  Sienna  proboszcz,  Jan  Rogala  sobolastyk  skarbimirscy.  Mikołaj 
Bogdan,  Jan  Bianek  wiHirjusae  i  Marcin  Riocta  manoooasz  krakow- 

scy przez  pachołków  z  miasta,  wyświeceni.  Plebani  modli  boży  oki 
Bartłomiej,  ptanowski  Maciej,  tozowski  Mikołaj.  Wierzbicki  Michał, 

ze  wszystkiego  wyzuci.  Janowi  z  Brzeźnicy  dzierżaw^  kieIecką,-Ma- 
ciejowi  z  Bugu  proboszozowi  sandeckiemn  włada rnwo  aandackieod* 

jęto.  Jan  Grusze/ y oski  osk^rsany  o  podzegai^ie  króla  do  tyeb  gwał- 
tc>w,  całą  wiiac  składał  da  podkanclerzego  Jana  Lulka  z  Brzezia.  Ob* 
Dług.  ks.  13,  sir.  275. 
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wojdto,  które  krtfl  miaf  nadesłać,  a  stąd  cięgle  zn^ło-. 

ki  sprawę  pruską  potężnie  zachwiały,  gdyż  i  obronny 
zamek  Morąg  i  miasta  SzipenbejI,  Ri»tenburg  i  Bie- 

lawy zrozpaczawszy  o  odsieczy,  wpadfy  w  ręce  krzy- 
żackie; załoga  bowiem  po  eałorocznem  oblężeniu,  do- 

prowadzona do  ostatecznego  niedostatku  żywno^i  i 

iśrodków  oporu ,  zastrzegając  pewność  życia,  nieprzy-i; 
jacielowi  tych  miejsc  ustąpiła.  Brunsberg  podobnież 

stracony.  Jan  Skalski  Czech ,  z  załogą  królewską  od' 
zbuntowanego  ludu  wypędzony,  gdy  później  to  warow- 

ne miasto  odzyskać  i  po  drabinach,  na  mury  wedrzeć 
8^  zamierza,  zgubiwszy  wielji  walecznych  i  sam  o 

mało  wziętym  przez  mieszczan  nie  został.  Tern  po- 

wodzeniem krzyżaków  Fridlanezycy  ośmieleni,  po  kil- 

kakrotnie usiłowali  wyrugować  załogę  królewską,  na* 
koniec  w  nocy,  przez  otwartą,  bramę  nieprzyjaciół  w 

mury  swoje  przyjmują,  ci  żołnierzy  polskich  niespo- 

dziewanie napadłszy '  w  pień  wycięli.  Te  klęski,  zivię- 
kszyło  jeszcze  zdobycie  *  miasta  Brodnicy  przez  nie- 

dbalstwo Mikołaja  Kościeleckiego  wojewody  inowroc- 
ławskiego ,  zamek  z  niesłychaną  trudnością  ocalono;  i 

gdyby  Piotr  Dunin  tknięty  grożącem  niebezpieczeń- 

stwem tej  t^vierdzy,  nte  przebił  się  przez  tłumy  wro- 
gów i  nie  zasilił  jej  żywnością ,  niewątpliwie  dostała- 

by się  w  moc  nieprzyjaciół.  Starogrod  na  prawym 

brzegu  Wisły,  zdradą  trzech  rajców  dostał  się  zako- 
nowi; w  Gdańsku  i  Toruniu,  z  naprawy  niektórych 

mieszczan  i  diróch  mnichów  kartuzkich ,  ślepo  przy- 
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\fiązanych  do  krzyżaków,  wybuchnęły  rokosze.  Jeśli- 

by na  czas  naznaczony  wojsko  niemieckie  zdążyło,  oba- 

li wa  te  znakomite  miasta  doznałyby  największych  nie- 

szczęść ,  ale  przed  przybyciem  nieprzyjaciół  groiący 

rozruch  stłumiono ,  zdrajcy  garłem  ukarani  a  spisko- 

wych ,  aby  wewnętrznego  pokoju  nie  burzyli,  wyro- 

kiem rady  skazano. na  wygnanie.  (<) 

(1)  Henryk  s  Plauea  dnia  16  czerwca  obiegł  Morąg ,  prze- 

ciął wszelkie  dowozy ,  tak  dalece ,  iz  ledwo  raz  jeden  około  24 

aterpnia  potrafili  Elblągczycy  nieco  zboża  do  miasta  wprowadzić; 

az  do  końca  października  walczono  z  głodem  ,  ale  gdy  dowódzea 

zamkowy  Mikołaj  z .  Bajsen  syn  Scibora  postrzegł ,  iz  wszelki  opór 

był  daremny  ,  wówczas  dopiero  rozpoczął  układy.  Wyjednawszy 

wolność  wyjścia  z  zamku  w  sto  koni  z  bronią,  tudzież  dla  mieszczan 

prawo  opuszczenia  miasta,  z  łonami ,  dziećmi  i  całym  majątkiem  w 

ciągu  dwóch  tygodni ,  Morąg  krzyżakom  oddał.  W  Prunsbergu 

dnia  1 1  września  mieszczanie  nająwszy  skrycie  znaczny  oddział  wie- 
śniaków, napadli  w  nocy  na  zacięznycb  i  zamek  opanowali*  Skalski 

z  burmistrzami  uciekł  do  obozu  królewskiego,  piSźniej*  zebrawszy 
nieco  zbrojnych  chciał  w  nocy  miasto  ubiedz,  i  jaz  ze  czterdziestu 

ludzi  przedarło  się  przez  mury.  Skalski  znajdował  się  między  nimi» 

wtem  gdy  bramy  otworzyć  miano  dla  wprowadzenia  reszty  wojska 

do  Brunsberga,  mieszczanie  rzuciwszy  się  do  broni  wszystkich  poza- 

bijali,  jeden  Skalski  szczęśliwie  przez  roUr  uciec  potrafił.  We  Fri- 

dlandzie  pleban  miejscowy,  dnia  17  września,  w  nocy  o  godzinie  11 

wprowadził  krzyżaków  do  miasta.  Załoga  przez  całą  noc  dzielnie  wal- 

czyła z  nieprzyjacielem  ,  lecz  skoro  dzień  zajaśniał  okazało  się,  iz 

cała  ludność  przeciw  niej  wystąpiła.  Żołnierze  królewscy  polegli  co 

do  nogi  9  trzysta  koni  po  zabitych  adrajcy  zdobyli.  Hastenburg  ̂  

Szipelbejn  przyciśnione  głodem  poddały  się  zakonowi  pod  koniec 

września.  Dnia  4  października  doniesiono  radzie  gdańskiej^  ze  Fry- 

deryk Runek,  z  niektórymi  mieszczanami  postanowił  zdradzie  i  sta- 
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W^rdd  tego  wstrząsnienia  spraw  pruskich,  feról 

Kazimierz  wyjechawszy  z  Wielkopolski ,  udał  się  na 
ąjazd  urzędników  koronnych,  zwołany  do  Borczyiia  na 

dzień  6  grudnia,  (<)  dokęd  przyhyli  posłowie  Hadil- 
gieraja  cara  półwyspu  tauryckiego,  z  darami  krajowe- 
mi,  w  liczbie  których  przyprowadzono  wielblęda,  rzad- 

ko widziane  zwierze  w  Polsce.  Imieniem  swojego 

włądzcy  zapewnili  o  uczuciach  przyjaźni,  o  chęci  utrzy- 

mania przymierza  i  gotowości  posiłków  w  jeździe  ta- 
tarskiej. Oświadczyli  przy  tern :  9,ze  wielcy  urzędnicy 

litewscy,  kilkakrotnie  przez  posłów  obietnicami  znacz- 

nych nagród  starali  się  skłonić  cara,  aby  Podole  naje- 
chał i  Kamieniec  zdobył ,  ze  jednak  przez  wzgtad  na ■ 

króla,  na  braterską^  sąsiedzką  miłość ,  która  go  z  nim 

łączy,  nie]  przychylił  się  do  tych  żądań,  ie  owszem  do- 
kłada wszelkiej  usilności,  aby  za  jego  życia  pokój  między 

Tatarami  i  Polakami  trwale  był  duchowany^^  Król 
Kazimierz  wynurzywszy  radość  z  życzliwości  cara  Ha- 

re  miasto  wydać  zakonowi;  natychmiast  rada  nakazała  powszechne 

uzbrojenie,  przez  całą  noc  wszyscy  czuwali.  Spiskowi:  Mikołaj  Heil- 
man,  Mikołaj  Westfal,  Piotr  Frankę,  Kasper  Szreter  i  Hening  Vote, 
tegoż  jeszcze  wieczora  wtrąceni  do  więzienia ,  przekonąqi  o  zdradę 

dowodami  pisma  i  świadectw,  w  następny  poniedziałek  I S  paździer* 

nika ,  na  rynku  dali  szyje  pod  miecz  katowski.  (Pq wyższe  szcze- 
góły znajdują  się  w  kronice  Pruskiej. Kaspra  Schlitz  pod  r.  1461, 

(1)  Król  wracając  z  Wielkopolski  dnia  17  listopada,  przybyć 
do  Szadka ,  skąd  przez  Wolborz  i  Chęciny  udał  się  do  Korczynai 

gdzie  stanął  na  dniu  6  grudnia*    Ob.  Dług.  ks.  13,.  str.  2S0. 
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dzijjieraja  ku  sobie,  dzięki  złoiył,  9,iz  więcej  ważyła 

u  niego  przyjaźń  królewska  n\i  zncliwałe  zapędy  Li- 
twinów; wszakłe  gdy  obadwa  ludy  są  mu  podległe, 

wewnętrzne  icjli  zatargi  sprawiedliwością  swoją  łatwo 

ukoi;  zachęcał,  aby  w  dotychczasowych  stosunkach  wy- 
trwał;  oświadczoną  przyjaźń,  związek  i  przymierze 

wdzięcznie  przyjmuje  i  wzajemnością,  w  kaid^m  zda- 

rzeniu wynagradzać  je  pragnie^^  Taką  odprawę  dano 
posłom  tatarskim,  przy  wspaniałych  upominkach  dla 

Hadiigieraja.  IHastępnie  wprowadzeni  na  radę  peł- 

nomocnicy Jerzego  króla  czeskiego  prosili :  aby  Kazi- 
mierz, stosownie  do  umowy,  zjechał  się  w  dnin  1  maja, 

w  Głogowie  większym  nad  Odrą  z  ich  królem,  dono- 
sząc, ze  mistrz  zakonu  pruskiego  we  wszystkich  sporach 

zachodzących  co  do  ziem  pruskich,  między  krzyżaka- 
mi,  a  królestwem  polskiem,  na  sąd  polubowny  króla 

Jerzego  zdać  się  pragnie,  na  co,  skoro  Kazimierz  przy- 

zwoli ,  król  Jerzy  okaie  się  sprawiedliwym  pośredni' 
kiem  i  rozjemcą.  Odpowiedziano  posłom  czeskim;  „iz 

król  Kazimierz  naradziwszy  się  z  urzędnikami  koron- 

nymi, na  żądanie  króla  Jerzego  przez  własnych  po- 

słów odpowie.^^  (<)  Około  tegoż  czasu  przybył  poseł 
Fryderyka  margrabi  brandeburskiego,  który  uniewin- 

niając swojego  ksiąźęcia  s  podejrzeń  nieżyczliwości  ku 
Polsce,  prosił:  „aby  niewierzono  jego  nieprzyjaciołom 

(1)  Poselstwo   czeskie  sprawowali  Borzuta  marszałek    i  Jenik* 
Ob;  Dług.  ks.  13,  str.  2gl« 
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mogącym  rozsiewać  ̂   krzywdząco    potwjirzi'.    -  Nig^y 
me  miał  przeciw  Polsce9pi*zyjażnemli  i  sąsiedzkieniti  kro- 
kstwu,  szkodliwych  zamiarów,  zawsze  królowi  Kazi* 

mierzowi  i  jego  państwu,  życzył  najświetniejszych  po- 
wodzeń i  w  tych  uczuciach  na  zawsze  pozostać  pragnie. 

Jeśli  król  nad  wojnę  s  krzyżakami    pokój  przekłada, 
.nikt  go  wierniej  i  na  słuszniejszych  warunkach  doko- 

^  nać  nie  zdoła/^     W  danej  umocowanemu  odpowiedzi, 
przypomniano:  „mnogie  przez  margrabię  i  niemieckich 
jego  poddanych  królestwu  wyrządzone  krzywdy;  prze- 

cież król  Kazimierz,  lubo  tak  często  jątrzony,  nie  mścił 

się  orężem;  wzywany  przez  poselstwa,  api  s  królem  cze* 

skim,  anf  z  Ludwikiem  ksiąźęciem  bawarskim,  nieprzy- 
jaciółmi jego,  w  przymierze,  i  związek  wkroczy  e  i  wspólr 

nie  przeciw  niemu  działać  nie  chciał*     Jeżeli  Fryde- 
ryk szczerą  wiarą   w  przyjaźni   wytrwać    postanowi, 

król  Kazimierz  najmilej  to  przyjmie;  dokonanie  poko- 

ju  byłoby  pożądane,  gdyby  Jerzy  król,  czeski,  oświad- 

czeniem pomocy  swojej  w  tej  mierce,  juz  go  nie  uprze- 

dzłł,^' 

Po  odprawie  posłów  tych  książąt,  wytoczono 

sprawę  przeciw  rajcom  i  mieszczanom  krakowskim 

o  niegodziwe  zabójstwo  znakomitego  męża  Andrze- 

ja Tęczyńskiego.  Pozwani  nie  stanęli  na  roku  za- 

witym, czyniono  więc  prawem  przeciw  nieobec- 

nym przed  królem  i  radą;  urzędników  miejskich, 

przekonanych  o  zbrodnią,  skazano  na  garło  i  ośmdzie- 
,       DWEJB^T.III.  54 
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siąt  tysięey  czerwonych  złotych  win  pieniężnych,  (t) 

Po  zamknięciu  sądu,  przystąpiono  do  narad. nad  po- 
pieraniem wojny  pruskiej ,  na  którą  s  powodu  zupeł- 

nego  wyniszczenia  skarbu  królewskiego ,  nakazane 

większe  podatki  z  miast  i  miasteczek^  tudzież  wiardun- 
ki  od  wieśniaków. 

■ 

(1)  Jan  kasztelan  krakowski  brat  i  Jan  starosta  rabsztyński  syn 

zabitego  Andrzeja  Tęczyńskiego  ę  wytoczyli  sprawę  dnia  9  grudnia 

1461.  Wielu  z  rajców  krakowskich  znajdowało  się  obecnych  w  Kor- 

czyniei  lecz  z  umysłu  nie  staoęli  przed  si|deai ,  przekładając  prsez 

usta  Jana  Oraczewskiego  Szrzeniawczyka :  iz  na  niocy .  przywileju 

Kazimierza  w. ,  (r.  1336  ob*  Mecherzyńskiego  Karola  o  magistra- 
tach miast  polsk.  str.  2S),  nie  mogli  byc  nigdzie  sądzonymi  tylko 

w  Krakowie.  Wszakże  gdy  Oraczewski  7apytany  o  pełnomocnic- 

two na  rzecznika,  nie  złożył  go' przed  radą  i  skazano  go  na  winę 
pieniężną  trzech  grzywien ;  których  .wnet  opłacić  nie  mogąc  wzięty 

był  do  więzienia,  i  gdyby  nie  osłoniła  go  powaga  królewska,  został- 
by rozszarpany  przez  oburzone  rycerstwo,  ii  właśnie  z  jego  grona 

znalazł  się  człowiek  dosyć  smiałyt  stanąć  w  obronie  mieszccan. 

Sąd  odłoiył  sprawę  na  tydzień ,  lecs  gdy  mieszczanie  i  tego  roku 

uchybili,  ogłoszono  wyrok  w  treści  przez  Wapowskiego  przytoczo* 

nej.  Za  powrotem  królewskim  do'  Krakowa,  wznowiono  sprawę 
przeciw  rajcom  i  mieszczanom  dnia  25  grudnia ;  pozwani  po  ras 

trzeci ,  stanąwszy  pod  rękojmią  słowa  królewskiego  na  zamku  dnia 

5  stycznia  1462  roku,  domagali  się  utrzymania  siebie  przy  służą- 

cych im  prz3rwilej8cht  a  mianowicie:  Seby  nic  na  zamku,  ale  w  ipie- 

łcie,  nie  przed  królem  ,  leci  przed  wójtem  według  prawa  magde- 

burskiego odpowiadali ;  gdy  jedonk  ten  środek  obrony  przemilcza- 

ny był  przez  nich  w  Korczynie,  sąd  nie  zgodził  się  obecnie  na;  jego 

przyjęcie  ;  odczytano  wzywanie  ku  obronę  przywileje  i  nie  uznano^ 

aby  miały  taką  rozoiągłość,  jaką  im  mieszczanie  przypisywali  Owoz 

poruczono  wyrok  spełnić  dnia  9  stycznia.  Zaprowadzono  nieszczęs- 
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Załatwiwszy  to  wszystko  król  Kazimierz  zjazd 
fcorczyńsisi  rozwiązał  i  do  Krakowa  w rd%tł,  (f)  naprzód 

wznowiono  sprawę  o  zabójstwo  Andrzeja  Tęczyńskre^ 
go,  o  co  nastawał  Jan  s  Tęczyna  kasztelan  krakowski, 
wspierany  ogromną  większością  rycerstwa.,  przeciw 
głównym  rajcom ,  i  mieszczanom  krakowskim;  którzy 
powtórnie  przed  sąd  królewski  pozwani,  za  rękojmią 

wiary  pospolitej  na  zamek  przybywszy  iądałt:  aby  ich 

skutkiem  słua^acych  im  nadań*  królewskich,  odesłano  do 
prawa  magdebnrskiego ,  wsaakie  gdy  tym  nadaniom 
sami  zadosyć  me  uczynili,  ucłiybiwazy  złożenie  zaręki 

ośmdziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych,  potępiono  ich 
na  karę  miecza.     Stosownie  dodanej  rękojmi,  wolno 

sych  na  zamek,  następnie  dnia  1 5  tepfoz  miesiąca  za  rozkazem  Pio- 

tra z  Waszmutowa  sędziego  sandomierskiego, <  opatrzonych  sakramen- 
tami} pościnano  na  zamku  pod  wieżą  t^zyńską;  zwlakt  ich  złoione 

vr  jednym  grobie  w  kościele  ś  Marji  przed  zakrystj||l  Płatnerz  Kle- 
mens i  Jan  Dojzwon  w  samym  początku  z  miasta  uciekli;  pierwszy 

z  nich  srhroniłsię  do  Wrocławia,  skąd  przez  zwierzchność  wygna- 

ny i  P^  długiem  tułartwie  w  Żegaoiu-umart.  Mikołaj  Rridlar  znalazł 

srhronienie  na  ząm'ku  melsztyńskroi ;  za  wstawieniem  si^  Jakóba 
z  Sienna  i  Jana  z  Melsztyna  uniknął  kary  śmierci,  ale  s  nagłej  trwo-  ' 
gi   wpadł  w  chorobę  letargiczną.  s  której  z  wielką  trudnością  nako- 
niec  uleczony  został.     Ob.  Dług.  ks.  13,  str.  282. 
•  ♦ 

(1)  Król  opuścił  Korczyn  dnia  19  grudnia',  dnia  zaś  21  wie- 
cha! do  Krakowa;  pod  obecność  jego  w  stolicy  Stanisław  i  Dobie- 
sław s  Kurozwęk  wyłamawszy  drzwi  do  domu  kanoniczego  Jana 

Długosza,  całą  rucbotność  gwałtownie  zabrali ,  na  zaniesioną  przez 

przjjaciółDługoszowych  skargę;  odpowiedział  Kazimierz:  „jako  stron- 

nik  Sieni«fiiskiego  na  nierównie  większe  prześladowanie  ̂ asłuzył/*  Ob* 
Dług.  ks.  13,   str.  282. 
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iiD  k)  ło  odejść  bez  przeszkody.  Nazajutrz  Mikołaj  Sko- 
ra kasztelan  kaliski  i  Mikołaj  Piejiiązek  starosta  kra- 

koiYski)  wykony wającwyrok^krdlenskioa  ratusz  przy- 

byli ,  a«  znalazłszy  zgromadzonych  rajców  i  Marszfnę 

liidu^  Kourada  Lattg^  Stanisława  Łejmiter,  Jarosła- 
wa^Szarlej  i  Marcina  Bełzę,  nięzdw  radzieckich)  oraz 

z  gminu  Jana  Tesznar ,  Jana  Wolfi*am  kuszniersm, 

Wojciecha  malarza,  Milsołaja  Szarlang  i  Mikołaja  zwa- 

nego  Czarny,  starszego  nad  pachołkami,  iądali  imię- 
nicni  króJewskiem  wydania  ich  w  ręce  sprawiedliwo- 

ści, jako  głównych  sprawców  rozruchu;  rada  ocalając 

miasto,  rozkaz  ten  spełniła.  Natychmiast  okuto  ich 

w  kajdany,  zaprowadzono  na  zamek  i  do  głębokiej  wie- 

ży wtr€'}cono«  W  pięć  dni  później^  sześciu  przed  do- 
mem zabitego  Tęczynskiego  na  zamku,  mieczem  ścię- 

to,  trzej,  Marcin  Bełza,  Jan  Tesznar  i  Jan  Wolfram 

Janowi  staroście  rabsztyńskiemu,  synowi  zabitego  An- 
drzeja oddani,  aby  ich  sam  ukarał.  Wziąwszy  ich 

na  Kabsztyn,  w  okropnem  więzieniu  przez  długi  czas 

dręczył,  nakoniec  mimo  przyczynę  królowej  Elżbiety 

1  wielu  znakomitych  mężów,  taka  była  źadza  pomsty 

za  przelaną  krew  ojcowską,  pościnać  rozkazał.  Tym 

sposobem  wywiązał  się  król  z  obietnicy  danej  w  Byd- 
goszcży  znakomitój  rodzinie  Tęczynskicb. 

Około  tego  czasu  Jan  Ry twianski  i  Maciej  'z  Ra- 
ciąża kanonik  kujawski,  powrócili  z  poselstwatod  ojca 

ś,,  przywieźli  z  sobą  dwa  pisma  papiezkie,  jedno  o- 
dejmujące  Jakóbowi  Sieoienskiemu  rząd   biskupstwa 
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l^rakon^ślsiego ,  któpem  ai  do  przybycia  legata  stolicy 
apostolskiej,  miał  zawiadywać  Jan  Pniowski ;  drugie 
zwiastujące  przyjazd  legata  do  Polski  dla  wejraeoia 

n^  tę  sprawę,  dla  położenia  ostatecznego  w  niej  wyro- 
ku, i  skoro  Jafcób  Sienieński  przekonanym  zostanie, 

w  zbrodniach  zarzucanycii  mu  przeic  posłów  krdlew- 
skioh,  legał  będzie  opatrzony  dostateczną  władzą  do 
odsądzenia  go  od  dostojności  biskupiej.  Oburzonyjiyl 
Isról  Kazimierz ,  iz  postowie  jego  nie  przywieźli  sta- 

nowczego wyroku,  i  nie  wyjednali  potwierdzenia  Jana 
Gruszczyńskiego  na  stofócę  krakowską.  Upatrując 

w  tym  odkładzie  iądzę  pozbycia  się  go.  obietnicami, 
całował  przesłanych  papieżowi  bogatych  upominków. 

A  więc  od  ścigania  biskupa  Jakóba  z  Sienna  nie  od- 
stąpił; Jana  z  Melsztyna,  w  którego  zamku  Sienieński 

przytułek  znalazł,  przez  postów  swoich  upominał,  aby 

człowiekowi,  za  nieprzyjaciela  kraju  osądzonemu,  opie- 
ki swojej  nadał  nie  udzielał.  Melsztyńskj  szczerze  i 

z  godnością  odpowiedział:  ii  biskup  potwierdzony  i  po- 
święcony, nieprzyjacielem  kraju  być  nie  może,  ze  za- 
chowując sie  skromnie  i  spokojnie,  niezhańbiwszy  się 

zadn^  zbrodnią ,  cieszy  się  ciągłą  nadzieją  odzyskania 
względów  królewskich,  ile  ie  dotąd  o  nic  nagannego, 
prócz  czystej  sprawiedliwości,  króla  nie  błagał,  (i) 

(I)  Posłowie  królewscy  ponyrócili  z  Włoch  dnia  17  stycznia 

1462.  Strawili  irty  miesiące  w  Rzymie,  gdyż  papież  wyjechawszy 
do  TiYoli,  kazał  im  na  siebie  czekać  W  stolicy;  nad  zautiar  zaś  dłu« 

żej  do  Rz)'tuu  nie  wracał.     Stanąwszy  przed  Piusem  11  j    oąkarzali 
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Wftk*ód  tych  domowych  zatargófr,  Gsibrjel  z  fiaj- 
sea  wojewoda  chełmiński  i  Otton  Machwic  wielcy  u- 

rzędnicy  prascy,  tudzież  Filipp  Bisehof  i  Jan  Meiden- 

burg  rajcy  gdańscy ,  posłowie  miast  wiernych  królo- 
wi, imieniem  całych  Prus  przybyli,  donosząc  Kazimie- 

rzowi o  niebezpieczeństwie,  w  jakiem  się  Brodnica 

znajduje,  błagając  o  posiłki,  i  odwrócenie  npaiUiu  twier- 

d«^  tak  wainej  pod  względem  wojennym;  Zaklina- 
li króla  ̂ by  do  Malborga  przybył,  obecnością  swoją  i 

orężem  krzyżaków  nękał ,  oświadczając  tym  koDcem 

połowę  dochodów  i  podatek  akcizą  zwany,  na  doko- 

nanie tej  wojny  postąpić.     Król  wzruszony  tą  iełi  szczo- 

'  Sienieńsklego  o  dutnę ;  prsekładlali  ze  był  ni^nawUtojm  królowi, 
duchowieństwu  i  ludowi,  ze  poruczywszy  krewnemu  swojemu  An- 

drzejowi sTęczjna  zajazd  biskupstwa  krakowskiego,  wywohł  gwał- 

towny rozruchf  w  którym  sam  życie  stracił,  ale  i  wielu  innych  na 

imierć  i  wygnanie  s  kraju  naraził;  ze  nakontec  od  konającego  bisku- 

pa Tomasza  ze  Strzępina^  postrachem  zrzeczenie  się  godności  wymu- 
sił.  Gdy  Dymitr  z  Sienna  proboszcz  skarbimirskt  bratJakóbai  ido* 
ktor  prawa  Antoni  z  Forlivio  okazali  bezzasadność  tych  zarzutów, 

posłowie  polscy ,  aby  rozjątrzyć  Papieża  przeciw  niemu,  złożyli  li- 
sty pisane  przezeń  z  Mantni  do  króla  Kazimierza,  w  których  Jakób 

z  Sienna  powstawał  na  widoczną  siroonosć  Piusa  II  dla  krzyzakófr, 

i  ostrzegał  ze  w  tej  sprawie  ufać  mu  nie  należało.  Wszakże  papier  nie 

dał  miejsca  urazie,  przebaczając  wrodzonej  miłości  kraju  Tak  iivicc 

nic  wi<:cej  posłowie  wyjednać  nie  mogli,  prócz  obietnicy  przybycii 
do  Polski  Hieronyma  arcybiskupa  kreteiiskiego ,  który  ostatecznie 
zatargi  o  biskupstwo  krakowskie  miał  rozstrzygnąć.  Król  prześla- 

dować Sienienskiego  ni'eprzestał,  do  Jana  z  Melsztyna,  posyłał  Pio- 
ira  Branickiego  i  Wojciecha  •Górskiego  z  przełożeniem,  aby  mu 
przjtulku  udmówił.     Ob.  Dług.  fks.;  13,  str,  264. 
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)     drobliwoscię,  całe  staranie  ku  prawom  praskim  skie- 
rował. (<)    Życząc  na  spravriediiifyeh  warunkach  za- 

(I)  Miasta  i  ziemie  pruskie  częstenal  poselstwami  *  króla  Kazi- 
mierza   błagały  o  większą  czułość    w  popieraniu    wojny.      Kasper 

Schli tZy  w  kronice  swojej  powtórzył  w  całej  rozciągłości  jedno  s  tych 
poselstw ,   które    dokładnie  wyjaśnia   ówczesne  stosunki.    ̂ ,W  pią« 
tek  przed  Ś.Michałem  (25  września   1461  r.),  przybyli  posłowie  od 

iziem    i  miast    do  króla  Kazimierza,  i  jego  rady  pod  Bydg^oszoz,  a 
mianowicie:  Scibor  z  Bajsen  wielkorzą^lzca ,    Mikołaj  PfeiIs£)orf,  Mi- 

kołaj Salendorf  rycerze;    Ludwik  z  Mortangen ,    od  ziem;    Synioti 
HoTst  burmistrz ,   Klemens  Malern  rajca  elblągscj  \   Jan  z  Scbawen 

burmistrz  i  Arend  Backer  rajca  gdańscy,  od  miast  pruskich.     R^ecs 

swoje  następnie  przełożyli.     ,vN»jmiłościwszy  królu !    za  przybyciem 

w.  kr.  m.  8  potęgą  do  tego  kraju,  powzięliśmy  nadzieję,  ze  w.  kr.  m, 
natychmiast  rozpoczniesz  wyprawę ,  i  zamiary  swoje  87czcśliwie  do 
skutku  doprowadzisz ,  stosownie  do  wielokrotnych   obietnic  udziela- 

nych  nam  ustnie,  na  piśmie  i  przez  posłów;  ujrzawszy  atoli  źe  woj- 

sko cofać  się,    anakoniec  zupełnie  ustępować  poczęło,  objęła  nas 
nagła  trwoga  •    przewidiijąp*   ze  ten   wypadek  otrąci    lud  pospolity 

w  największą  wątpliwość*  ze  powstanie  przeciw  swojej  zwierzchno* 
ści,  i  ze  s  tego  powodu  na  .nas  ciężyć  będzie  cała  odpowiedzialiioś<>« 

Jeślibyś  w.' kr*  m.,  w  swoim  czasie  raczył  pójść  za  naszą  radą*  wszyst* 
ko  przy  Bozkiej  pomocy  wzięłoby  najpomyślniej ftzy  obrót  i  ta  woj* 
na  dawno  juz  doprowadzonąby  została  do  pożądanego  końca,  terai 

gdy  wszystko  opak  poszło,  prosimy  w.  kr  m.  o  radę,  co  nam  «c«y« 
BIĆ  należy,  abyśmy  straciwszy  majątki  nasze,  przynajmniej  zycre  o« 
calid  mogli.     Fowióre^  Najmiłościvfszy  królu   prosimy    o  podesłanie 

nieco   wojska  do   krain  dolnych',  aby  miasta  trzymane  przea  xałi>f;i 
w*  kr.  m,  pokrzepić,  i  lud  pospolity  pocieszyć,  a  my  co  wiernie  przy 

w.  kr*  m.  stoimy,  cośmy  majątki  nasze  postradali,  abyśmy  przyn'J« 
mniej    szyje    nasze    ocalić]  mogli.      Wszakże    w*  kr.  ui,  często  aia* 
pewniałei,  ze  nas  nigdy  nie  opuścisz,  aje  jako  pan  nasz  prawdziwy, 

przeciw  wszelkiej  potędze  duchownej  i  świeckiej  bronić  nas  racaysx* 
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wraeć  8  krzyżakami  pokój,  do  Jerzego  króla  eze^kięgo, 

klóry  przez  uaioeowaoych  swoich  oswiaildzył  pośred- 

W  istocie  błahą  zpaleźliśpfiy  obronę ,  wielkie  pociechy  w  słowach^ 

którym  skutek  bynajmniej  nie  odpowiedział.  Bt^agamy  opieki  w« 

kr.  Um  abyśmy  postradawszy  majątki,  ehoc  życie  zachować  moglr. 

.  Jeśli  tego  nie  uprosimy,  będziemy  zniewoleni  na  w.  kr.  m..  na  radę 

koronną  i  na  wszystkich  urzędników  zanieść  przed  rycerstwem,  przed 

żołnierzami  i  przed  całym  narodem  głośną  skargę  ,  iz  okropnie  zo- 

stahśmy  przez  w.  kr.  o).  i  przez  panów  rad  zwiedzeni,  ze  wtrąciwszy 

nas  w  smutki  i  ubóstwo,  ze  wyzuwszy  z  majątków,  jeszcze  nas  zyeia 
pozbawić  chcecie.  Z  wielu  obietnic ,  nieziszczono  względem  nas 

żadnej.  Potrzeciey  Najmiłościwszy  królu,  często  i  na  piśmie  i  ustnie 

'przekładaliśmy  w.  kr.  m.,  ze  zamek  Malborg  zostaje  /w  wielkiem  nie- 
bezpieczeństwie, ze  tak  jo^t  lekceważony,  jak  gdyby  go  w  kości  wy- 

grano. Godzien  lękać  się  przychodzi  9  aby  go  nieprzyjaciel  nie  u- 

biegł*  Zaklinamy  w.  kr«  m.,  abyś  raczył  rzeczony  zamek  wyżej  ce- 

nić oraz  pamiętać  jakie  ogromne  .nakłady  na  zdobycie  jego  ponie- 

siono, a  przeto  obmyślić  troskliwszą  niż  dotąd  obronę.'^ 

Na  to  poselstwo  król  rozkazał  księdzu  podkanclerzemu  naza- 

jwtrz  odpowiedzieć :  „Przełożyliście  na  dniu  wczorajszym  jego  kr-  m« 
w  szerokich  li y wodach  i  słowach,  wasze  żale,  s  powodu- pewnych 

uchybień,  na  które  krótko  odpowiedzieć  można.  Wytknęliście  mia- 

nowicie wsteczne  poniszenie  wojska  ,  ale  to  nie  bez  przyczyny  na- 

stąpiło. Wiadomo,  że  rycerstwo  zebrało  się  dosyć  późno,  że  tru- 

dno mu  było  wytrwać  pod  namiotami,  ie  burze,  słoty  i  zimne  wiatry 

nie  dozwoliły  dłużej  w  polu  leżćć;  n&dto,  w  radzie  koronnej  zasiada^ 

ła  mniejsza  rada  wasza  i  w  tem  zdarzeniu  poszliśmy  za  jej  zdaniem. 

Wszakże  nie  powinniście  dla  tego  rozpaczać,  bo  jako  pan  praw- 

dziwy ,  chcemy  was  wiernych  poddanych  naszych,  własną  osobą, 

nakładem  majątku,  razem  ze  wszystkimi  urzędnikami  i  poddanymi 

naszymi  brooić.  Wzywamy  więc  abyście  braci  swoich  uspokoili; 

wiech  nie  dając  wdtępu  żadnej  nieufności ,,  zachowają  się  jak  na 

cnotliwych  przystoi  $   pomnąc  na  cześć ,   i  na   ałożooy  nam  hołd  i 

i 
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fikea  usługę,    wypr^rił  Stanisława  Osirtiroga  wii)«- 

wodę  Kaltskiego^  i  Jana  s  Tarnowji,  kasslcflana  samlee- 

przysięg^.     My  z  naszej  stropy,  po  wszystkie  czasy ,  naszą  krwią  i 

Ynajątkiem,  nas^emi  państwami  i  poddanymi,  az  dp  ostatniego  csło- 

"wieka  nigdy  ich  nieodstąpimy ,    ale  zacbowarby  się  wzglądem  nich 
wiernie,  i  wynagrodzić  im  to  łaską,  zaszczytami,  opieką  i  nadaniami 

miłościwie  przyrzekamy.      W  goryczy  serca  naszego ,    ubolewamy 

nad  wasAem  ubóstwopo  ,  ale  przy  Bozkiej  pomocy  przemienimy  ją 

w  radość  i  dostatek  .   Zwazcicy  ze  nie  jedni  cierpicie,  rierpią  spóln'^e 
poddadi  innych  ziem  naszych,  któreśmy  dla  waszego  dobra  wielkie- 

mi  ciężarami  ob^rczyli^,   ze  o  pozo|gacb  łupieztwach  i  szkodach  spra- 

wionj^h  priez  nieprzyjaciół  zamilozymy.     Miejcie  cierpliwość,  pó(i 

Bóg  rzQc^y  ku  lżącemu  nie  skieruję*     Jego  ręka  obecna  wyprawę 

z^gromadziła  i  .znowu  ją  rozwiązała  ;    nie  tracimy  ątoU  nad%iei ,    źe 

całą  tę  wojnę  doprowadzimy  do  pożądanego  końca.     Dalej  w.yraźa- 

cie    abyśmy    was    wojskiem  zasilili ,    nieludzie    płonneini    obietni- 
cami; wiadomo  wam   przecież  az  nadtą,  z  jakiem   wytęźc^piem,  juz 

od  ośmiu  lat  siłami.  wszystkic(i  państw  i  ̂poddanych  naszych  o  zie- 
mie pruskie,  dla  waszego  dobra  |    nakładem  pieniędzy  i  majątków, 

nie  htując  krwi  własnej^  narażając  się  na  największe  niehexpieczeń- 

stwa  w. bitwach,  pa  klęski  z  wyroku  Boa^kiego  pochodzące,  na  najaz- 

dy granic  naszych,  walczymy.     Czy  więc  nie  doświadczacie  od  nas 

skutecznej  opieki,  sami  osądźcie!  i  czy  zgadza  się, to  z  wdzięczno- 

ścią^  ze  .nam  i  urzędnikom  naszym  czynicie  jeszcze  wyrzuty?  ̂ Ra- 
,cz^  oskarżać  powinniście  własnych  waszych  spótziomków ,  którzy 

obojętni  na  cześć  i  wiaręy  niepomni  na  zbawienie.  lekceważąc  i  was 

i  nassę  ̂ osobę,  narazili  nas  na  niezliczone  wydatki ,    które  nam  tak 

często  poposić  przychodzi*     Bóg  nie  zostawi  tego  bez  pomsty  i  aui 

mistrz,  ani  zakon  nigdy   w  nich  zupełnej  ufności  pie  położą;  a  cho- 

ciażby w^początkaeh  uczynili  mi  co  dobrego,  mszcząc  się  za  daw- 

niejsze odsti^pstwo,  zedrą  mi  to  później  ze  grzbietów.     Wszakże  ja- 
kikolwiek, z  woli  Bozkiej,  obrót  te  rzeczy  wzięły ,    postanowiliśmy 

.meods^owpią,  J>Q&ła.c  wam  na.pomoc  nieco  wojska;  dodająp  do  niego 

DziEJs,  T.  IIL  SŚ 
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kie/ro,  z  iiwiadomieDiem^  yiii  na  dticń  15  maja,  pra- 
gnie zjechać  się  z  nim  w  Głogowie ,  i  byleby  ziemie 

wasze  siłyt   ̂ odziewamy  się,  ze  i  naród  pokrzepicie  i  spoinie   dzia- 

łając potrancie  co  pożytecznego  dokazać.     Prosimy  was,  upomina- 

my i  wymagamy,  zachowajcie  się  wzglęJem  nas  jak  ludzie  cnotli- 

wi;  spółziomków  swoich  będących  obecnie  w  oblężeniu,  zachęćcie 

aby  podobnież,    jak  na  mężnych  przystało,    dzielny    opór  stawili. 

Za  zdaniem    rady    naszej,  umyśliliśmy    dnia  6  grudnia  odbyć  zjazd 

walny  koronny,  na  który  zwoławszy  wszystkie  województwa,  wzy- 
wamy tez  do  uczestnictwa  w  obradach  wasze  ziemie  i  miasta.     Na 

tym  zjeździe  chcemy  obmyślić  dostateczne  środki  pieniężne  na  wy- 

stawienie   potężnego    wojska ,    aby    was   za  Bożkiem  błogosławieii- 

stwem,  wyzwolić  ze  wszelkiego  nieszczęścia,     ijBtwo  pojąc,  jak    o- 

gromne  nakłady  ponieśliśmy    na    kraj  pruski;    czerpaliśmy  je  wy- 

łącznie   s  korony  polskiej  i  dalszych    przyległych  państw  fnaszy oh, 

nigdy  zaś  ani  jednego  grosza  nie  użyliśmy  s  kraju  pruskiego  i  jeg-o 
dochodów  na  inne  wojny  nasze;  nieodstąpimy  was  przecież  i  nadal, 

ale  po  wszystkie  czasy ,    wspierając  jako  szczerze  nam  miłych,  bro* 
nić    was  chcemy    jak  pan  przyrodzony  wiernych  poddanych ,    nie 

oszczędzając  ani  pieniędzy,  ani  kraju,  ani  ludzi,  do  ostatniego  gro- 

sza 1  do  ostatniego   człowieka.      Po  zamkach    i   miastach   mieliśmy 

na  załogach    pewnych  ludzi  na  iołdzie  ,    tych  spółziomkowie  wasi 

albo  wyrżnęli,  albo  powięzili,  albo  wygnali,    mówiąc,  ze  ich  wyży- 

wić nie  mogli;  teraz  wpuściwszy  do   siebie  nieprzyjaciół  nie  przy- 
krza  sobie  wydatków  na  ich  utrzymanie ;     a  wprowadziwszy  nas    w 

ciężkie  nakłady,    jeszcze  dobrą,  sławę  nasze  na  opaczne  zdania  na- 

rażają.    Mimo  to  wszystko,  nie  mamy  zamiaru  was  odstąpić  i  gdy- 

byśmy   z  dopCiszczenia   Bożego    sami    oswobodzić    was    nie    mogli, 

mamy  synów-,    którzy  s   potomstwem  swojem  nigdy  'was  nie  opu- 
szcza.     Wspomnieliście  także,  iź  gdyby   w  swoim  czasie  król  j,  ni. 

poszedł  był  za  was?ą   radą,  nigdy   wojna  nie  przeciągnęłaby  się  tak 

długo,  lecz  przy   Bozkiej   pomocy ,    dawnoby  juz  wzięła  pgządany 

koniec.     Wiecie  najlepiej,  £e  król  j.'  ro.  przychylał  się  do  waszych 
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f.     etohiiiiiską  pomorską  i  michałbwską,  nieif  ątpliwe  dsie- 

i     dzictwo  polskie,  królowi  i  kpronie  przysądził,  chętnie 

źyczełi,  za  waszą  rada  kilkakrotDe  przedsiębiorąc  wjprawy,  był  pod 

Łaszynem,  za  waszą  radą,  wybranego,  we  Frauenburgu  (Pawła  Lo- 

gendorf)  zostawił  w  kraju  i  na  biskupstwie,  a  teraz  postrzegacie  sa- 

mi jakim  się  względem  nas  okazał.^*. 

Na  to  rzekli  posłowie  ziemscy*    „Najmiłościwszy  królu,  przy- 

znajemy i  wiemy  dobrze,  ze  w.  kr.  ze  swdimi  urzędnikami,  znaczne 

i  rozmaite  nakłady  poniosłeś*  .ze  ciężkie  wyprawy  ze  swojemi   woj- 

skami przedsiębrałeś,  ale  niestety*  mało  z  nich  otrzymaliśmy  korzy- 

ści.    Wiemy  tez  cośmy  sami  wydatkowali,  lecz  aby  czasu  na  czczych 

słowach  nie  trwanie,  jakkolwiek  rreczy  szły  dotąd,  błagamy  wasze 

'  królewską  m.  radzić  o  nas ,    abyśmy  nie  zginęli ,    prosimy  także  o 
przysłanie  więcej  wojska  nad  to ,    które    przeznaczono    dla*  .obrony 

miast  osadzonych  załogami       Wprawdzie  to  wojsko'  może  zasłonić 

zamki  i  miasta  od  ubiezenia  ich  przez  nieprzyjaciół,   ale  tych  miejsc' 
które  obecnie  są  w  niebezpieczeństwie,  nie  ocali;  szczególniej  raczy 
w.  kr.  m.  rozkazać  Tatarom,  razem  s  tem  wojskiem  przybyć«  co  po- 
służy  ido  pomnożenia  hufców  i  odgłosem  wielkiej  liczby  zbrojnych,    , 

nieprzyjaciół  przerazi ;   wówczas  s  temi  siłami ,    które  uda  się  uam 

dostarczyć,  mole  co  ważnego  dałoby  się  dokazać.     Rozkazałeś  nam 

w.  kr.  ni.  zacięznych  zgromaadzć,  skoro   zbliżysz  się'  w  te  strony; 
chciałeś  nas  ubezpieczyć  zapisami,  ze  nam  wydatki  wrócone  będą, 

uczyniliśmy  zadosyć  woli  w.  kr.  m. ,    zdawało  się  nam  jednak,  ze 

mieliśmy  juz   wojsko  w  polu  i  w  gotowości  znaleść*     Ze  nasi  spół- 

ziomkowie  w  ziemiach    i  miastach  niegodziwie  względem  w.  kr«  m* 

postąpili ,-  pewno  to  im  naganiamy ;    boli  nas  ze  odwrócić  tego  nie 
byliśmy  w  stanie;  wszakże  niech    stąd  zadńa  wina  na  nas  nie  cięSy. 

Jeżeli  kto  co   wykroczył,  niech  za  to  odpowiada ,  nikogo  usprawie- 
dliwiać nie  myślimy,  lecz  pragniemy  wiernie  przy  naszej  powinności 

wytrwać  i  nigdy  Wy  kr.  m.    nie  odstąpimy,  zdając  się  we  wszystkiera 

na   wolą  Bozką*     Dopóki  lady  ziemskie  w.  kr.  m.  utrzymają  się  przy 

władzy ,  nie  mo£esz  w.  kr,  m*  w  tej  mierze  mieć  najmniejszej  wąb- 
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€«lf  s|H«iPf  priliką  po«M!a  jeg»  w|r«kimi.^^  Tjneza- 

mm  pottiófił  9graiMe  trydatki  Ha  zacif zite  w«j»b»,  Mó- 

I 

t 

piiwoicii  ale  ̂ oro  Uid  gór^  weźmie «  wówczas  my  i  daki  radicy 

najpierwiej  Kginąc  musimy.^  Na  to  kral  odpowiedział:  ̂ Rycergiwo  d»- 
s^e  teraft  się  rozeszło.  Tatarów  trodao  nam  w  l^}  chwili  zatraymać, 

pilnie  jednak  siarać  się  o  to  cbeemy.  WspomDieliśmy  o  waszyełi 

spótziomkacli,  którzy  dopuścili  się  względem,  nas  wiarołomstwa,  nie 

końcem  czynienia^  wam  wyrzutów ,  bo  mamy  was  dobrze  i  nigdy 

niedoś Włączyliśmy  was  inaczej ,  tylko  }ak  ludzi  wiernych  i  cootli- 

wycb.  Nie  wątpimy  wcale,  źe  takimi  zostaniecie  a?  do  konca«  dla 

ttigo  i  wy  i  wszyscy,  którzy  statecznie  wytrwają,  s  pewnością  mogą 

oC/ekiwac  zaszczytów,  wywyższenia t  łask  i  hojaych  nagród.'^     Na  to 
odezwał  się  wielkorząilzi-a  (Ścibor  z  Baj  sen)    t^Najm^łościwszy  królu^ 
prosimy  w.  kr.  Oi ,  jeśli  rzeczy  taki  obrót   wezmą,    ze  odsiecz   tak 

prędko    do  niższej  części  kraju  nie  zdąży    i  wierni  poddani  w»  kr» 

ni.  będący   teraz    w   oblężeniu    widzieliby  się  zmuszonymi   miasta  i 

zamki  oddać  przez  układ,   ponieważ  tak  jak  i  my  sami,  nie  wiedzą 

dokądby  się  obrócić  mieli,  abyś  w.  kr.  m.  raczył  obmyślić  dla  na^ 

miejsce  gdziebyśmy  znaleśc  przytułek  i  wyzywienijs  mogli;^  ba  nie 

widząc  nigdzie  dla  siebie  schronienia ,    musieliby  złączyć  się  z  nie- 

pr/yjacielem  i  poii^nozyć  jego  siły,  juz  i  tak  dla  nas  zbyt  ciężkie*^* 
„Żądamy,  odpowiedział  król,  tych   wiernych  ludzi  znajdując^ych  siQ 

w  oblężeniu,  imieniem  naszem   zachęcie ,    aby  się  daielnie  trzymali 

az  do  odbycia  zwołanego  przez  nas  zjazdu,  na  którym  o  ich  i   wa« 

a^em  ocaleniu  radzić  i  do  skutku  doprowadzić  je  zamierzam.^*     Na  to 
rzekł  wielkorządzca.      „Najmiłościwszy   królu,    oblężenie  trwa   juz 

od  trzech  lat    s  kolei  ,    nieprzyjaciel    niszczy    im  zasiewy ,    tak    iz 

wszystkie  zapasy  swoje  strawili;  Ifkam  się  czy  tak  długo  opierać  się 

zdołają.     Wiem  8  pewnością ,  ze  mieszkańcom  morągskim  zupełnie 

na  żywności  zbywa,  i  ze  zamkowi  miasto   karmić  muszą  ̂     prosimy 

więc  w.  hr.  m.  wyznaczyć  dla  nas  schronienie  a  mianowicie,   puścić 

nam  Malborg,  tamby  ci  wierni  W.  kr.  m.,  pozbawieni  przytułku^  przy 

nas  pozostać  mogli;  w  pomoc  racz  w.  kr.  m.  dać  nam  połowę  tego, 



PODDANIE  SIĘ  BRODNICY  RRZYŻAitfW.  (1462)  437 

re  w  AoBtskleozmj  liczbie  zgramadzone)  w  bojowćj  gcK 
towosei  ifneBlat  pod  dbwództwo  Piotra  Dunina,  bet^ 

mąaa  cs^ej  siły  zbrojnej  w  krąju  priwbini;  sam  zaś 

dnia  i  O  lutego  pomkniił  się  aKrakavra  doŁęez|ey. 

Piotr  Dunin  swieiemi  zaatępami  >fla6iloi^ ,  prze- 

bywsatj  na  statbaeli  Wi^lf ,  przeciw  nieprayjadeloi^i 

wystąpiła  lecz  dla  przemagąjącej  Kczby,  Hrzytłacy  he* 

i¥iem  na  odgłos  przybycia  brdłewskiogo  9  ze  wszyst^ 

kięb  warowni  iołoierzy  swoich  ściągnęli,  nic  sta- 

nowczego nie  przedsięwziąwszy  nazad  wrócił.  Za- 

łoga brodnicka  zwątpiwszy  o  odsieczy , ,  zapewniwszy 

co  teraźniejfiay  starosta  (Jan.  Ko&cieleeki)  pobiera;  pny  Bazkiej  po- 
mocy zachowamy  Daleźycie  ten  zamek  w.  kr.  m.  Staroście  malbor-* 

skiemu  jnz  rok  dzierżawy  upływa ,  jeżeli  go  z  łaski  w.  kr.  m.  o- 

trzymamy  jesteśmy  pczekonani  ze  będzie  nawet  w  lepszem  niz  dotąd 

opatrzenia/*  y^Wiadomo  wam,  odpowiedział  króJ,  ze  na  zjeździe  wal- 
nym, za  zdaniem  całe]  rady,  puaciliśmy  ten  zamek  teraŹBiejazema 

staroście,  w  tej  chwili  nie  mamy  rady  przfy  boku  naszym,  chciejcie 

więc  wstrzymać  się  s  tern  Sądaniem  do  ćiastępnego  walnego  zjazdu, 

na  którym  t  wasi  posłowie  będą  obecrii ,  co  tam  wspólnie  uradzą, 

według  tego  zachować  tię  potri£cie;  ze  zaś  znajdujemy  się  w  wiel^ 
kich  trudnościach  pieniężnych,  należy  nam  wprzódy  wyrfucbae 
zdania  urzędników  koronnychi  rycerstwa  i  żołnierzy,  tem  bardziej, 

ze  nie  mając  w  naszem  dzierżeniu  żadnego  zamku  ani  midsla  pru- 

skiego, mdsimy  własne  dochody  na  potrzeby  krajowe  wydawarf. 

Odstąpcie  na  teraz  od  tego  ządmia/^  i»NajjasBiejśzy  panie  rzekł  na- 
koniec  wielkorządzca,  prosimy  w.  kr*  m.  natychmiast  po  zamknięciu 

blizko  przyj^zlego  zjazdu^  pomknąć  się  kil  granicom  pruskim.  aLyśmy 
spieszną  radę  i  pociechę  od  w.  kr.  m.  dk  siebie  znali.  „Co  tez  kroi 

chętnie  uczynić  przyrzekł.  (Kasper  Sc hiitz  kronika  pruska  w  ks/Vif, 

pod  r.   1461). 
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sobie  iycie  i  prawo  wyniesieoia  swojej  własności,  za- 

niek  obronny  nad  rzeką  Drwęcą  lezący  zakonowi  od- 

tłała.  Ten  wypadek  do  tego  slopńta  krzyżaków  ozu*, 

chwalił ,  iz;  co  niedawno  z  największą  usilnością  bła- 

gali o  pokój ,  teraz  w  niebacznej  dumie  jawnie  od  u- 

kladtów  stroniąc  9  o  odzyskaniu  nawet  Malborga  ma- 
rzyli,  widząc  że  prziez  opieszało^  królewską  szezęćeie 

uśmiechać  się  im  poczynało. 

Społcześnie  ś  lemi  wypadkami  pniskiemi,  w  Ma- 
zowszu dwaj  synowie  Władysława  książęcia  płockiego 

]  bcłzkiego,  jeden  po  drugim  zeszli  ze  świata.  Po- 

dejrzewano Gotarda  z*Rybna  Rad wańczyka  kasztela- 
na sochaczewskiego,  o  zgładzenie  ich  trucizną,  z  zem- 

sty za  odjęcie  sobie  wioski.  Zwłoki  dostojnych  mło- 

dzieńców złożono  w  Płocku  w  grobach  przodków;  księ- 
stwa  płockie  i  l)ełzkie  prawem  zwierzchności  lennej^ 

wracały  do  Kazimierza  i  korony  polskiej.  Rycerstwo 

ziemi  bełzkiej  najchętniej  przyjęło  rządy  królewskie, 

straż  zamku  bełzkiego,  król  Kazimierz  poruczył  Jano- 

wi Łysakowskiemu,  który  natychmiast  przysięgę*  wy- 

konał. '  W  Mazowszu  ziemie  i  zamki  gostyński  i  raw- 
ski za  sprawą  rządzcy  ich  Grota,  dobrowolnie  władzę 

Kazimiórza  i  korony  uznały;  ale  w  Płocku,  wynikły  Die- 
pokonane  trudności.  Z  natchnienia  bowiem  biskupa 
swojego  Pawła,  Płoczanie  wezwali  wdowę  Michała 

książęcia  litewskiego  z  rodu  zmarłych  książąt  pocho- 
dzącą i  zamek  płocki  w  jej  władzę  oddają;  wkrótce 

atoli  zmierziwszy  rządy  bezdzietuej  niewiasty,  wypo- 



% 

,   ,  ZATARGI  S  POLSKĄ  O  ICH  PUŚCIZNĘ.  (1402)  429 

wiedzieli  j^j  posłiiszeństw e  i  KonraSaWi ,  starszemu 
]aty  między  księiętami  warszaYrskimi,  paaowaDfe  nad 

sobą  przyznali.  Król  KazimieVz  pragnąe  odztedziezyć 
ziemię  płocką,  wezwawszy  do  swojego  boku  wielkich 
urzędników  udał  się  do  Łowicza  nad  Bzurą.  Slainląd 
Jana  kujawskiego,  An^drzeja  poznańskiego  biskupów; 
Łukasza  poznańskiego,  Piotra  łęczyckiego  woje\^o- 
dów  i  Jana  s  Tarnowa  kasztelana  saudeckiego,  naj- 

znakomitszych męiów  w  koronie,  wyprawił  do  rycer- 
stwa  płockiego,  aby  je  skłonili  poddać  się  władzy  kró- 

lewskiej, ^,po  bezpotomnym  bowiem  zgonie  ich  ksią- 

żąt, ziemia  płocka  razem  z  innómi ,  mocą  prawa  len- 

ności  'do  korony  polskiej  wróciła.^^  Wszakże  Płocza- 
nie  oparli  się  jego  żądaniom,  oś%Tiadczając:  ,/2e  uchy- 

liwszy rządy  Katarzyny,  wybrali  za  pana  Konrada 

ksią^ęcia  warszawskiego.^^  Kazimierz  wezwał  ich  na 
zjazd  do  Łęczycy,  na  który  gdy  tylko  Barbara  matka 

ksiąźęcia  Konrada  s  kilku  znakomitszymi  mę^^mi  sta- 
nęła, król  oświadczywszy:  iz  s  tak  małą  liczbą  osób 

działać  niepodobna,  powtórny  :yazd  na  dzieii  ś.  Marci- 
na zjoiył,  na  którym  Pawłowi  biskupowi  płockiemu 

i  znakomitszym  ziemianom  księstwa,  obecnymi  być 

rozkazał.  Za  nadejściem  dnia  naznaczonego,  gdy  Pło- 
czanie  gromadnie  przybyli ,  król  powstał  z  gniewem 
na  biskupa  Pawła  i  ianydh ,  ie  prawa  jego  i  korony 

minąwszy,  naprzód  Katarzynę,  polem  Konrada  na  księ- 
stwo powołali.  Następnie  po  obszernym  wywodzie 

praw  koronnych  do  ziemi  płockiej  zapowiedziano:  aby 

innego  rządu  nad  królewski  nieuznając,    natychmiast. 
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ma  zamki  -od<k«li.  Ploczajiie  żwawo  iiroirili  twej  nie- 

podl^gfejd,  lecz  zapowiedziano  im  wojnę,  jeśliiif  dłui- 
Bzy  ofór  atawiK.  Przerażeni  grozłią  potężnego  teróln, 

iiiqiewoi  co  przecbtęwztąće  należało  w  zmntisn  ejazd 

łęczycki  opnćdli;  ak  o  tem  nieeo  niżej  powkmy.   (<) 

'(t)  Władysław  ksiąze  płocki  zmaiły  w  roku  1454,   zostawił 

z  Anny  oirki  Konrada  ¥,   ksiązęcia  olesoidkieg*  dftrócb  «yin6w:    ZUe-* 
mowitB    i  Włiłdysłffwa ;   abachra   zgaśli   «iesp«dzilNli^  w  pierwszej 

młodości ;    starszy  Ziemowit  nmaii  we  dworze  książęcym  zwanym 

Sanniki,    4462  r.  dnia  4  stycznia,    młodszy  Władysław  w  miesiąc 

i  dwa  dni  później ,    dnia  6  lutego    pod  Raiii^ą.     Zwłoki   obudwóch 

złożono  w  grobach  przodków  w  kościele  płockim.    Gtos  'powszec^h- 

Tty  oskarżał  Gotarda  Rybińskiego  kasztelana  aochacrewśkiega  o  zg)ła- 
^enie  'idh  ze  iwiata  trHcianą,  praez  zeaostę  iz  Ziemowit  dziedzictwo 

Jego  Rybno  odjąć  mu  rozkazał.     Cokolwiek  bądź,  bezpotomne  ich 

zejście  stało   się   zrzódłem    wielkich    zatargów    o  puściznę  księstw 

płockiego  i  bełzkiego«     Kroi  Kazimierz    jako  pan  zwierzdłiny  do* 
magcił  się  zwrotu  lenności ;    Konrad,  Kazimierz.  Bolesław  i  Janusz 

^•jomwie  fBoŁetftawa  ksiąlęcia  .masowieckiągo  i  warsaawAięgo ,    stry- 

jeczni j(^)  zmarłych,  dochodzili  dziedzictwa,  jako  najbliżsi  krwią  po 

ihieczu.     Katarzyna  wdowa  Michała  Zygmuntowicza  w*  ksi^zęcia  li* 
tewskiego ,    rodzona  ich  ciotka ,    odezwała  się    o  księstwa    płockie 

i  bełzkie  jiik  o  własną  ojcowiznę.    Wacław  i  Ppeemysław  książęta 

cieszy ń»^  s^Okwie  drugiej  siosti^y  ̂ Ągaly  czyli  Olkif -rdiKioeaize  pra- 

wem domajraii  się  spadku;   nakoniec  Małgorzata  niałzonka  Konra- 

m^^m^m^^ammmmmmmu^^mmmmtmmm 

{*)  Ziemowit  zmorfy  w  r.  138t  zostawił ,  prócz  dalnego  petamatwa 
dwóch  ayaów  JaBusza  i  Ziemowita.  Od  ipierwfizego ,  przez  syna  Bolesława 

^poszli  jako  wnukowie,  wymieDieDi  wj/ij  ksiąięta  warszawscy ;  od  drugiego, 

przez  syna  Władysława  poszli  podobnież  jak  wnukowie  Ziemowit  i  Władysław; 

ksiąięta  więc  płoccy  i  warszawscy  byli  względciii  siAie  stryjeeznymi  w 'drugim 
stopniu. 
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Pi^zed  M%m  zatar{;anii  z  Mazowszem,  dnia  ̂   kivie* 

taia,  wjbuchaąf  s  klasztoru  św.  Trójcy  zakoiiii  kaenk)- 

da  Vllf,  iwanego  hiaty^  ostatniego  ze  swojej  dzielnicy  ksią^ęcia  <»» 

leśnickiego,  córka  Ziemowita  ksiązęcia  rawskiego,  stryjęc^no-rodzo* 
na  siostra  zmarłych,  stanęła  z  żądaniami  tegoż  rodzaju.  Głównie 

obudziło  o  księstwo  płockie;  bełzkte  bowiem,  nadatiNe  przez  Ja|[idłQ 

Ziemowitowi,  dobrowolnie  wróciło  do  korony.  And rj&ej  Odrowąż 

wojewoda  ruski  i  starosta  lwowski,  Jan  Kuropatwa  podkomorzy  lu« 
bełski  i  starosta  chełmski,  wyprawieni  przez  króla  dla  wysłuchahia 

pd  Bełzan  przysięgi ,  łatwo  dowiedli ,  ze  zatargi  spadkowe  ich 

jsiemi  dotykać  nie  mogły ;  jakoż  Btłzaoie  hatychmiast  wystali  do 
króla  Kazimierza  umocowanych :  Czambara  z  iriykosina,  podkomo* 

rźegp  bełzkiego,  Jana  Matdrzyka  z  Chodziwancza ,  Dobiesława  By- 
stowskiego  z  rodu  JNieczuja.  i  Swiętosława  ilabuiiskiego ,  którzy  t 

twierdzę  i  ziemię  bełzką  pod  rząd  jego  oddali.  Król  dotychczasowe- 

mu staroście  Janowi  Łysakowskiemu  straż  zamku  poruczył.  W  Płoc- 

ku, z  natchnienia  biskupa  Pawła  Giżyckiego,  który^ od  ośmiu  lat  jaJco 

opiekun  młodych  książąt  krajem  irh  władał,  nie  chciano  uznać  pa- 
nowania Kazimierza  9  naprzód,  więc  dozwolono  objąć  tron  książęcy 

Katarzynie  wdowie  Michała  Zygmuntowicza  w.  kstązęcia  litewskiego. 

Dotąd  odkryto  jedyny* ślad  je>  rządów  w  zapisie  potwierdzającym 

dawne  nadania  mjasta  Płopka ,  sporządzonym  w  Płocku  J46S  dnia 

7  marca  za  sprawą  Andrzeja  z  Borzewa  starosty  płockiego  i  aebre- 
tarza  panującej,  księżny.  Obecnymi  przy  tym  zapisie  byli  Dołęga 

z  Lang  proboszcz  ś.  Michała  w  Płocku,  z  Lang  marszałek  księstwa 

mazowieckiego ,  Tomasz  z  Rościszewa  cześnik  ,  Krzysztof  ś  Kępy 

stolnik,  Mikołaj  sędzia  i  starosta  zambrzeiiski ,  Aodrz,ej  s  Kaitigowa 

podczaszy,'  Stefan  z  Misze  wa  podsloli  i  Mikołaj  s  Tokarzy  na.  (Ob« 
Ga  wareckiego  Przywileje  miast  województwa  płockiego  str«  172j, 
Wkrótce  Płoczanie  z  uwagi ,  ze  niewiasta  bezpotomna  zapewnić 

trwałej  spokojnosci  ich  ojczyźnie  nie  zdoła,  wezwali  Konrada  ksią* 

żęcia  warszawskiego,  który*  wydzieliwszy  w  dobrać  h  przyzwoite  o- 
patrzenie  dla  księżnej  Katarzyny,  zamek^i  ziemię  {)łoęką  dp  i^ojch 

DziBJ«|  T>  III.  £6 
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dziejsliiego,  w  nrieście  stołecziiem  Krakowie  tak  gwał- 

towny pożar ,  jakiego  nikt  z  żyjących  nie  pamiętał; 
cała  cześć  południona  miasta  ku  zamkowi,  cała  część 
zachodnia  s  kościołom  ś.  Franciszka  i  dworem  biskii- 

pim.  szeroko  rozlanym  ogniem  spłonęła;  gorzało  mra* 

sto  od  godziny  czwartej  po  południu  do  drugiej  w  no- 

cy, połowa  stolicy  w  popiół  zamieniona,  ledwo  przed 

bramą  sławkowską,  niszczące  płomienie  ugasły.    Przy- 

dzierżaw  swoich  przyłączył.     Zamki  rawski  i  gostymiński  j   będące 

w  ręku  -Grota  Czesnika  z  Nowegomiasta   nad  Pilicą ,    zostawione  na 

dal  w  tymże  stanie,  do  ostatecznego  rozstrzygnlenia  sprawy  spadko- 

wej,  lubo  wiadomo  było,    ze  zienrianie  rawscy  igostymińscj  pra- 

gnęli wcielić'  się  d^  Polski.      Wprawdzie    w  pierwszych   chwilach 
księina  Katarzyna  Rawę  zdobyć  usiłowała,  ale  odparta  s  klęską  przez 

Grota  cofnęła  się  do   Płocka.      Król  Kazimierz  chcąc  zgodnie  spór 

o  całą  puścizi^  załatwić,  na  dzień  22  ńiarca  1462  przybył  do  ]Jio« 

wicza,  gdy  atoli  wyprawieni  przei.eń  w  poselstwie  do  Płocka  bisku* 

pi:  kujawski  Jan  Gruszczyński  i  poznański  Andrzej  Opaliński;  wo- 
jewodowie poznański  i^ukasz  z  Gorki  i  łęczycki  Piotr  z   Oporowa, 

oraz  kasztalan  saodecki  Jan  z  Tarnowa,  nic  ostatecznie  nie  rozstrzy- 

gnęli za  obustronną  zgodą  postanowiono  odbyć  aa  dniu  2  maja  Ejazd 

i»  {łęczycy.     Wszakże  ani  Paweł  Giżycki  biskup  płocki ,    ani  dalsi 

zbakomitsi  Płoczanie  na  roku  nie  stanęli,  przyjechała  tylko  Barbara 

'thatka  ksiązęoia  warszawskiego  Konrada,  w  towarzystwie  Wincente- 
go Giżyckiego   marszałka    mazowieckiego    i  kilku  innych  wySszjch 

"Urzędników.      Mikołaj    z  Mterzynka  doktor  praw,    kanonik  płocki 
sprawę  książąt  maeowieckiob  przekładając,  dotnagał  się  okazania  ze 

strony  królewskiej  dowodów  pisma  na  spadek  po  zmarłych  Ziemo-- 

wicie  i  Władysławie ,  lecz  król  Kazimierz,  słusznie  urażony  na  bi- 

skupa   i   baronów  płockich,    wprowadzenia    sprawy  nie  dopuścił  i 

powtórny  zjazd  iiia  dzień   Ił  listopada  w  Piotrkowie  nakazał*      Ob* 

Dług.  ks.  43,  sir.  287. 
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pisywano  powszecbnie  tę  klęskę  karze  za  hezboinosi 

króla  Kazimiięrza,  z  jaką  8łii|;i  koiieioła  i  Jakjóba  z  Sien- 

na prześladował;  inni  widzieli  w  tern  pomstę  nieba  za' 
zabójstwo  znakoniit^o  męła  Andrzeja  s  Tęczyna,  i 

za  zniewagę  wyrzędzoną  eialu  Pańskiemu  w  kościele 
s  Franciszka  9    wobec   którego  tę  okropną  zbrodnię 

dirkonano*  (<)  Nie  mniejszem  nieszczęśctem  nawiedzo- 

na postała  Łęczyca^  gdzie  nieco  później  zamek  i  mia- 
sto gwałtownym  ogniem  spłonęły*  Owoz  ten  rok  1462^ 

będzie    na    zawsze   pamiętny    pożogą    dwó.ch    miast, 

wcieleniem  do  korony  ziem  bełzkiej  i  płockiej,    ścię* 
ciem   rajców  krakowskich    za   morderstwo   Andrzeja 

s  Tęczyna,  utratą  zamku  brodnickiego  i  zjazdeifi  dwóch 
królów  w  Głogowie;  Kazimierz  bowiem  mając  widzieć 

się  z  Jerzym  królem  czeskim,  wezwał  Jana  arcybisku- 
pa gnteźnienskiego,  Jana  kujawskiego,   Andraeja  po- 

znańskiego biskupów;  Jana  s  Tęczyna  kasztelana  kra- 
kowskiego, Łukasza  z  Gorki  wojewodę  poznańskiego, 

tudziei  wielu  znakomilszych  mężów  s  Polski,  Litwy, 

Prus  i  Rusi;  otoczony  świetnym  i  licznym  orszakiem 

jazdy,   wyjechał  z  Łęczycy  i  na  dniu  15  maja  przy- 

był do  "Wschowy,  miasta  lezącego  na  pograniczu  sztą- 
skiem.     Zabiegli  z  uszanowaniem  królowi  polskiemu 

drogę,  Zdenko  Konopnicki  burgrahia  pragski  i  Wił* 

ii)  Ogień  powstał  s  praco woi  al<hiiiiic2nej;  zdaje  si^  wii^c^  ie 

zakoooicy  krakowscy  zajmowali  się  tąjotiuką  Zamek  i. miasto  ttąm 

czyca  zgorzały  dnia  23  maja.     Ob.  Długosza  ks«  13,  sttt  290* 
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h^loi  Haljeli,  posłowie  krtfia  czeskiego,   klórym  poru- 

csono  wprowadzić  go  do  Głogowa.     Kazipiierz  wahał' 

się  ezy  przezorność  dozwalała  polegać  aa  wierae  Cce- 
cliów    w  ich  własneoi  waro woetn   mi^śeie ,   wszakże , 

złożywszy  wszelkf^  trwogę,  czwartego  dnia  ze  Wscho- 
wy wystąpił   i  z  sześciu   hufcanii   dzielnej  jazdy,    ze. 

świetny  ni  dwoiłem,  w  orszaku  złólem,  srebrejn  i  dro- 

gie»i  ̂ ańiięniahii  jaśniejącym,  wśród  radosnego  zdu- 
niienia  i. podziwu  wszystkich,   dó   Głogowa  wjechał. 

Król  Jerzy  szćuiując  diistojnego  gościa   i  przyjaciela, 
z  Jodokiem   wrocławskim  •    Protazym   ołomnnieckim 

biskupami,  s  Konradem  Czarnym  i  Konradem  Białym 

oleśnickimi,  z  Henrykiem  głogowskimi  i  Januszem  ze* 

gadskim  książętami,  w  orszaku  wielu  znakomitych  mę- 

«  ż^w  i  rycerzy,  o  milę  naprzeciw  królowi  wyjechaw* 

szy,  z  n|ij większą  <^zcią  przyjął  go,  pozdrowił  i  dii  zam- 

ku  głogowskiego   wprowadził ;  '  sam  przeniósł  się  na 
mieszkanie  do  gmachu  miejskiego.     Jerzy  w  tym  dtaiu 

pamiętnym,  całą  zamożność  i  świetność  swojej  koro- 
ny rozwinął,  pragnąc  przyćmić  króla  polskiego,  który 

u  Niemców  i  Węgrów  był  więc^  szanowany,  blaskiem 

swojej  jazdy  i  dworu;  wszakże  skutek  nie  odpowiedział 

oczekiwanio,  ze  stoulkien  ujrzał  ie  przed  dostatkiem 

polskim,  chełpliwy  majestat  jego  ustąpić  mnsi^  a  więc 
rzejił  do  Wojcilecha  Kostki ,  jednego   z  najbliższych 

Swej  osoby,    który    Polskę    Ifkce    ważył:    ,,jak  nie- 

,  słusznie,  sądziłeś  o  potędze  i  zantozności  Polaków,  lu- 

bo tak  często  bywałeś  w  ich  kraju  !^^    Nazajutrz  Ka- 
zimierz króla  Jerzego   i  urzędników   koronj^  czeskiój 
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podejmoH^al  wspaoiałą  uezl2| ,  izba  jadalna  ogromno*' 
ścią  stołu,  kroiewskim  przepychen)  nakrycia,  ogrom* 

ną  liczbą  cicikieb  czasz ,  puhardw ,  naczyń  złotych  i 

srebroyi^h  zewisząd  jaśniała.  Jerzy  M^idząc,  iz  dorów- 
nać nie  zdoła,  aby  niższości  SMOjej  nie  iv ji^azać,  przez 

«ały  czas  zjazdu  nie  śmiał  ivy  wzajemnić  się  uczią  Ka- 
złmii^rzowi,  lubo  wspaniałością  upominkóiT  obadwa| 

potfini  królowie  prześcigali  się  między  sobą.  I^astępnre 

układy,  przez  dni  dziewięć  frwały.  Zawarto  przy- 

jaźń, związek  i  przymierze  między  królami  i  ich  pań- 
siwy;  warunki  pokoju  świeco  fta  zjeździe  by toMskim. 

podane  obiistrounie  potwierdzono,  a  mianowicie:  „O- 
świecim  Wołek,  Zator,  Żywiec,  Siewierz  i  Berawald, 

królowi  i  korpuie  polskiej  na  zawsze  przyznano,  s  tern 

zastrzeżeniem:  iż  nigdy  królowie  czescy  o  te  ziemie 

królów  polskich  niepokoić  nie  będą  mogli.  Wzajemnie, 

Kazimierz  i  jego  potopikowie  wiana,  sto  tysięcy  czer- 

wonych złotych  królowej,  polskiej  Elżbiecie  przez  Wła- 

dysława węgierskiego  i  czeskiego  króla  zapisanego,  do- 
pominać się  od  korony  czeskiej  nie  mają,  wszystkie 

bowiem  roszczenia,  umawiające  się  strony,  wzajem- 

nie sobie  wynagrodziły.  Nakoniec  przydano,  że  w  po- 
trzebię,  iKiwy  zjazd  królów^  w  Polsce  odl>ytym  zo- 

stanie. W  sprawie  pruskiej ,  głównym  przedmiocie 

osobistych  rokowań,  nic  nie  postanowiono,  krzyżacy 

bowiem,  którzy  królowi  Jerzemu  przyrzekli  do  Gło- 

gowa dla  układów  o  pokój  wieczysty  przybyć,  wy- 
rwawszy podstępem  z  rąk  polskich  zamek  brodnicki, 

cofnąwszy  obietnicę,  nu  zjeździe  nie  stanęli  i  tymspo- 
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sobent  Kwiodkzy  królów,  żądali  odłożenia  układów  do 

dnia  L  Jakuba  apostola.  Ta  wierutna  nie9zezero8e, 

to  jawne  ubliżenie,  sprawiedliwym  gniewem  umysły 

obudwu  królów  zapaliło.  Nakoniec  przybyli  na  tepze 

żjHzd  głogowski  posłowie  Ludwika  ksiązęcia  bawar- 

skiego, z  oświadczeniem  pomocy  przeciw  krzyżakom, 

jeśliby  kriU  Kazimierz  zgodził  się  wy  pilawie  wojako 
posiłkowe  i  jazdę  polską  pr/.eeiw  Fryderykowi  mar- 

grabi brandeburskiemu.  Po  załatwieniu  ty  eh  wszyst- 

Idch  szczegółów,  królawie  obesławszy  się  wzajemne- 

mi  upominkami,  dokonawszy  przymierza,  Głogów  opu- 

ścili, Jerzy  udał  się  do  Łuzaeji,  Kazimierz  do  Pozna- 

nia, gdzie  czas  niejaki  przepędził,  (i) 

(1)  Społczesny  -Piotr  Eschenioer  pisze:  W  dniu  ś.  Zoiji-odbyl: 
się  w  Głogowie  wielki  i  zaakomity  »jazd «  na  który  Irzyk  zaprosił 

Kazimierza  króla  polskiego.  O  hańbo  r zgrozo!  król  tak  wielki,  po« 

tęznyt  chrześcijański  odwiedzał  tak  wielkiego  odszczepieńca.  Irzyk 

przybył  wcześniej  ,  miał  z  sobą  biskupa  wrocławskiego ,  ksiąlęcia 

Henryka  na  Krośnie ,  dwóch  braci  książąt  Konrada  oleśnickiego  i 

Przemysława  cieszyńskiego.  Mikołaj  ksląze  Opolski  był  juz  w  dro- 

dze f  Ie'cz  bądź  s  czyjej  przestrogi ,  bądź  z  innej  niewiadomej  mi 
przyczyny,  s  pod  Głogowa  spiesznie  nazad  wrócił  do.  domu;  u  oze 

obawiał  się,  aby  go  Irzyk  nie  zatrzyivał  i  nie  poćiskubał.  Biskup 

ołomunitcki  był  także  ulrzyka,  tudzież  najbogatsi  s  panów  C7es^icb 

jako  to:  ze  Sternberg,  z  Michelsberg  i  t  d.  Razem  z  nimi  przypro- 
wadził Irzyk  około  dwóch  tysięcy  koni.  Posłowie  i  ziem  i  miast 

szląskich,  morawskich,  luzackich,  niemniej  umocowani  sześciu  miast 

przybyli  z  wielką  wystawą,  spodziewając  się  korzyści  i  pocierhy  s  te- 
go 7jazdu,  o  którym  rozeszła  się  szeroka  sława,  bo  nigdy  przedtem 

nie  słyszanoi  aby  królowie  polski  i  czeski  osobiście  odwiedzać  siebie 
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Krzyżacy  wypadłszy  z  Chojnic,  po  nieprzyjaeiel- 
skii  pustoszyli  Pałuki.    Scliwytawszy  Macieja  Słupskie- 

mieli*     Irzyk  chlubił  się  tern  zdarzeniem  f^rzed  papieżem,  cesarzem 
i  wszystkimi  ksiązęuimi  rzeszy;  powtarzano  głośno «    ze  celem  j^go 
miało  byc.  przymierze  przeciw  Turkom,  ale  frzyk  milsł  inne  tajem« 
ne  zamiary.      Jakkolwiek  ozdobnie  i  s  pozornym  królewskim  prze- 

pychem  wystąpił  Irzyk    ze  swoimi  dwoma  synami  na  tym  zjezdkie, 
niczem  tp  wszakże  było  w  porównaniu   do  wystawy  i  wspaniałości 
króla  polskiego.     Kazimierz  przyprowadził  z  sobą,  przeszło  pięć  ty- 

sięcy koni;  orszak  jego  musiał  obozować  na  błoniu  pod  Głogowem; 

znajdowało  się  około  pięćset  krytych  pojazdów ; ,  towarzyszył  mu 
oddział  tysiąca  rycerzy  litewskich  sławnych  z  rodu  i  imienia « tysiąca 
Rusinów  i  Tatarów  świetnych  zbroją »    bławatnenii  szaty  i  drogiemp 

szubami.     Arcybiskup  gnieźnieński,    biskupi ,  krakowski,   kujawski  i 

poznański  byli  przy  jego  boku  ;    liczono  trzysta  chorągwi  i  pięćset 

kopji    prz^y   jego  wjeździe;    wielcy    urzędnicy    koronni    i    starosto- 
wie otaczali  osobę  królewską.     Układy  rozpoczęto;  każdy  s  królów 

wyznaczył  do  ich  załatwienia  po  24  osoby;  umowa  stanęła  w  na- 

stępnej treści.*'     (Ob«  Hist.  Wrocławia    t*   I,  str.  18S}.  .  Ponieważ 
Dogiel  ogłosił  s  pierwotnego  pargaminu  rzeczoną  umowę  głogów- 

skąi  załączamjF  ją  tu  w  dosłownem  tłumaczeniu:  „W  imię  św.  Trój- 

cy i  nierozdzieloej  jedności,  stań  się.     My  Kazimierz  z  Bożej  łaski 

król  polski,  wielki  ksiąze  Utewski,  ruski,  pruski  pan  i  dziedzic  i  t.  d. 

Oznajmiąjemy  wszem  wobec,  iz  ze  względu  na<iobroi  korzyść  i  do- 

godność   rzeczypospolitej «    ś.  powszechnego    kościoła    rzymskiego,- 
prawdziwej  wiary,    tudzież    królestw,   ziem    i  poddanych  naszych, 

przybyliśmy  osobiście  na  niniejszy  zjazd  głogowski ,   razem  z  naj- 
jaśniejszym ksiązęciem  a  panem  Jerzym  królem  czeskim,  mfirgrabią 

morawskim  ^  ksiązęciem  luksemburgskim  i  szląskim ,    margrabią  lu- 
zackim bratem  naszym  najmilszym,    dla  rozstrzygnienia  niektórych 

arcywai^nych  i  dla  rzeczypospolitej  stanowczych  trudności;  aby  na- 

przód ile  będzie  w  naszej  mocy,    jawnie  grożącym  niebez pieczeń- 

stwoiu  ivierze  chrześcijańskiej,   ą  następnie  nam  i  królestwom  na* 
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go  9  tudzież   wielu   innych   ziemian   uprowadzili     jak 

jeńcónr.     To  zgwałcenie  granic  sprawiło,  ii  łsról  Ka- 

SEymt  przez  obecny  zjazd  zapobiedz  i  saradzic.  Okropne  przeto, 

nad  cbrześcijaństwem  wiszące '  nieszczęście  »  ucisk  cbrześcijan  od 

Turka  y  owego  wroga  wszelkiej  pomyślności  i  imienia  chrzęści jań- 

.  skiego,  którego  Bóg  wszechmogący,  z  woh'  avvojej,  na  ̂ kościół  pra- 
wowierny zesłał,  naprzód  jak  słuszna,  umysły  nasze  zajęły.  Hoz- 

waźaliśmy  z  jaką  bezbożnością,  z. jajkiem  zuchwaistwent  tebze  zdra- 

dziecki Turek  cbrześcijan  prześladuje ,  kraje  najeldza ,  królestwa 

/-ujarzmia,  państwa  i  księstwa  chrześcijańskie  t  niestety!  tak  dalece 

^  ̂   ̂ ustószy^  iz  zaledwo  znajdzie  się  kto  s  katolików,-  coby  s  najwię- 
kazem  politowaniem  nad  tern  nie  bolał!  Juz  ogromna  część  własno* 

*  %  ści  chrześcijaiiskich  przeszła  pod  jego  panowanie,  juz  wielka  liczba 

chrześcijan  Mahometa  wyznawać  została  zmuszoną^  juz  skoro  nie- 

obmyślą  się  wczesne  środki,  s  każdym  dnieni  groźniejszych  niebez- 

pieczeństw lękac  się  przychodzi.  S  tych  przyczyn,  my  spoinie  z  rze- 
czony nf  najjaśniejszym  Jerzym  królem  czeskim ,  ku  chwale  Boga 

wszechmogącego ,  ku  wzrostowi  wiary  katolickiej ,  ku  wsparciu  i 

obronie  stolicy  ś.  apostolskiej  i  jej  namiestnika ,  zważywszy  gwał- 

towne niebezpieczeństwo  tego  stanu  rzeczy  ,  widtąe  w  jakiej  nie- 

peviności  znajdują  się  królestwa  nasz^,  jak  blizki^  jeśli  mu  nie  za- 
radzimy, czeka  je  upadek,  ciężkie  zniszczenie  i  owszem  nieuchron- 

na cał<Sj  rzeczypospolit^j  chrześcijańskiej  7guba ;  za'  pewną  iiaszą 
wiadomością,  za  dojrzałą  książąt  duchownych  i  świeckich,  biskupów^ 

baronów,  ziemian  rycerzy,  i  innych  wiernych  naszych  radą,  z  do- 

browolnego namysłu ,  niżej  wypisaną  umowę,  ze  wspomnianym  }az 

najjaśniejszym  Jerzym  królem  czeskim  i  t.'  d.  Zawarliśmy,  niniej- 
,  szy  związek  postanowili  i  zgodę  mocą  niniejszego  uczynili.  Pe- 

pierw$ze*  Jeśliby  s  tajemnych  sądów  Bozkichf  ów  najzawziętszy 

wróg  prawdziwej  wiary,  albo  jrego  zwolennicy,  króla  lub  królestwo 

czeskie,  jego  granice  lub  kraje  podległe  napadli  i  najechali,  albo 

napasc,  najechać,  opanować  chcieli;  wówczas  zk  '  pierwszem  ostrze- 
żeniem i. wezwaniem  rzeczonego  najjaśniejszego  Jerzego  króla  eze- 
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zimierz  udawszy  się  do  Inowrocławia,  (<)  wystał  jaz- 

dę swoje  nadworną,  razem  z  wieśniakami  opatrzony- 

skiego,  brata  naszegOi  wspomoianemu  królowi  Jerzemu  osobą  własną 

s  całą  naszą  i  poddanych  naszych  potęgą ,  na  pomoc  pośpieszyć, 

jemu,  królestwu  jego  i  krajom  do  niego  należącym,  nieść  skuteczne 

wspareie  i  posiłki  będziemy  powinni  i  obowiązani  jakoż  rzeczywi- 

ście ziścić  to  obowiązujemy  sif  i  przyrzekamy*  A  wzajemnie,  je« 

śliby  wspomniani  Turcy  albo  jego  zwolennicy  ,  nas  lub  królestwo 

nasze  pulskie ,  granice  lub  kraje  nam  i  koronie  polskiej  podległe 

napadli  i  najechali,  albo  napaść  i  najechać  chcieli,  wówczas  rzeczor 

ny  najjaśniejszy  król  czeski,  przez  nas  ostrzeżony  i.wezwaoy»  osobą 

własną,  s  całą  potęgą  swoją  i  'poddanych  swoicb  ̂   przeciw  tymzo 
Turkom  razem  b  nami  wystąpić,  nas  wspierać,  nam,  królestwu  na* 

szemu  i  krajontf  od  niego  zależnym  pomoc .  i  posiłki  dawać  będzie 

obowiązany  i  powinien,  jakoż  obowiązujemy  się  i  przyrzekamy,  krom 

wszelkiej  wymówki,  zdrady  i  podstępu,  w  przedmiocie  wzajernnych 

posiłków  tak  z  naszej  strony ,  jako  tez  ze  strony  króla  czeskiego^ 

Powtóre,  Gdy  wzgląd  na'  dobro  powszechne,  nie  pozwala  nam  za- 
pominać wyłącznych  pożytków  naszych,  tudzież  pożytków  królestw 

i  poddanych  naszych ,  przeto  dla  zapewnienia  pokoju  i  zgody  tak 

królestwa  i  krajów  na&zycb  ,  jak  niemniej  królestwa  i  krajów  cze- 

skich, poniższe  szczegóły  i  warunki*  za  wolą  najjasnieszego  króla  cze- 

skiego, postanowiliśmy  i  umówili,  jakoż  brzmieniem,  niniejszego  po- 

stanawiamy, umawiamy  i  przyjmujemy  a  mianowicie:  ze  w  szczerem 

braterstwie,  życzliwości  i  przyjaźni  wzajemnie  wytrwamy,  i  stosów* 
nie  do  nich  postępować  z  sobą  będzieo^y*  ze  jeden  z  nas  przeciw 

drugiemii  a  królestwami,  księstwami ,  państwami  i  krajami  swoimi, 

nigdy  nikomu,  ani  na  korzyść  jakichkolwiek  osób  bądź  duchownych, 

bądź  świeckichi  wyj^ąwszy  jednego  pana  naszego  papieża,  ani  rady, 
ani  pomocy,  ani  jawnie,  ani  skrycie  nie  udzieli,  i  owszein  obowią* 

(1)  Według  Długosza  ka.  13i  str.  293,  król  Kazimierz  przy- 
był do  Inowrocławia  dnia  2  lipca. 
Dzieje,  T.  III.  57 

i~- 
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mi   w  kosy   dla  zniszcapoia  dcyngałych  juz  zatiewów 

i  spustoszenia  ziemi  ebelnuńskiej. 

znjeniy  się  obastronnie,  wiernie  i  bez  zdrady,  ze  wszystkich  sił  na- 

szych starac  się  o  zabopólne  dobro  i  sławę^  królestw,  księstw,  państw 
i  krajów  naszych.     Potrzecie.  Przyjmujemy  powinność  skutecznego 

czuwania,   aby  •  królestw,   księstw,  państw  i  jakichkolwiek   krajów 

naszych,  najjaśniejszemu  królowi  czeskiemu,  jego  królestwom  i  kra- 

jom od  niego  należnym,  żadne  krzywdy  i  szkody  miejsca  nie  miały; 

wzajemnie  najjaśniejszy  król-  czeski  obowiązany  jest  skutecznie  czu- 

wać aby  ani  s  królestwa   czeskiego^,  ani  z  margrabstwa  morawskie- 

go, ani  8  księstw  szląskicb  i  jakichkolwiek   krajów  koronie  jego  pod- 

ległych, żadne  krzywdy  królestwu,  ziemiom  ,  państwom',  poddanym 
naszym  i  ich  mieszkańcom  miejsca  nie  miały,  a  jeśliby,  broń  Boże, 

czy  z  naszych,  czy  s  państw  najjaśniejszego  króla  czeskiego,  okazały 

się  jakie  krzywdy  wyrządzone  któremukólwiek  s  królów  lab  s  pod- 

danych, bądź  duchownych,  bądź  świeckich,  wówczas  król  s  które- 

go krajów  te  szkody    i  krzywdy    wezmą  początek^  obowiązany  jest 

jąć  się  skutecznycli   środków  ,    aby   nieposłuszni   nietylko   należytej 

.  kary  tiie  uszli,  lecz  owszem  zmuszeni  zostali  domićrzone  szkody  bez 

zdrady  ,    podstępu  i  zwłoki  pokrzywdzonym  wrócić  i  wynagrodzić. 

PoczM^arłe,    W  zdarzeniu  iz  ktokolwiek  s  królestwa  naszego  polskie- 

go, lub  podległych  mu  ziem   i  krajów,  dopuści  się  jakiej  winy  lub 

krzywdy  względem  osób  mieszkających  w  królestwie  czeskiem,  Inb 

podległych  mu  księstwach,  ziemiach  i  państwach,  natenczas  skrjsy  w- 
dzony  ̂ ma  o  rz^cz  swoje   prawem  czynić  i  obzałowanego  przed  sąd 

jego  właściwy  pozwać,'  sprawiedliwość  zaś  bez  odkładu  domierzoną 
być  powinna.     Podobnież  poddani  nasi  w  królestwie  czeiskiem,  zie- 

miach, państwach  i  księstwach  do  n'ego  należących,  sprawiedliwość 
otrzymywać  mają.      Popiąte.    W  obudwu   królestwach    tak   naszem 

pokkiem  i  podległych  mu  krajach  i  księstwach,  jako  tez  w  czeskiem 

i  dalszych  państwach  najjaśniejszego   króla  cze8ki<?go,  nni   być  jaw- 
nie zapowiedxiąp6qfi  i  ogłoszonern:   ze   gościńce  i  wszelki.e  drogi  są 

spokojne    i  bezpieczna , '   ze  mieszkańcy  obudw^i  królestw  temi  go* 
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Około  tegoi  eza^ii  Jerzy  ̂ ról  czeski,  bnisyckićini 

błędami  zarażony^  naznaczył  Prokopa  z  Rabsteini  lian^ 

aciiicami  mogą  śmiało  i  bez  wszelkiej  przeszkody  jeździe,  za  opła- 
tą tylko  myt  i  ceł  zwyczajfiyob   i  dawno  postanowionych.     Potzótte^ 

Obowiązujemy  się  ziibrouic  tak  w  irólestwie  naszem   polskiem,  jak 

w  królestwie.  Cześkiem  i  -iff^szelkich  innych  państwach  i  ziemiach  na- 

szych ,    Wybijania  monety  fałszywej,  bezcennej  i  nieprawej,  podob- 

nież tak  my  jak  i  najjaśniejszy  krót  czeski ,    każdy  w  swojem  kró« 
lestwie  i  państwach  ,    zakażemy   nie  tylko  wybijać  fałszywą  monetę* 

ale  nadto  wzbronimy    jej  przywozu  s  kpólestwa'  naszego  polskiego   * 
do  Czech  i  s  królestwa  czeskiego  do  Polski,  tudzież  do  ziem  i  państw 

im  podległych  i  nie  dopuścimy  w  tej  mierze  najmniejszej  zdrady  i  pod- 

stępu.    Poiiódnie.    Na  wszystkie  sprawy  i  zajścia ,    to  jest  na  roz- 

biór krzywd  i  różnic,  jakie  między   królestwami  9  ziemiami  i  pań<* 

stwami,  między  książętami,  baronami,  rycerzami,  miastami  i  ich  gmi- 

nami, ^tudzież  między  wszystkimi  innymi  poddanymi,  czy  to  do  l^ró- 

lestwa  naszego  .polski^^go  i  jego  krajów,  czy  do  królestwa  i  krajów 

brata  naszego  króla  czeskiego  o^lezącymi  wynikną ,    przeznacza  się 

zjazd  na  dniu    15  stycznia   następnego  roku  (1463),  w  mieście  na* 

szem  Będzinie,*  na  który  tak  my,  jak  równie  najjaśniejszy  król  cze<^ 
ski^  umocowanych  i  rady  nasze,  na  miejsce  i  dzień  wymieniony  pfzy* 

szlemj ,    gdzie, umocowani  i  rady  stron  obiedwóch  wszelkiej  pilno* 

ści  dołożą,  aby  te  zatargi  i  różnice  pojednać  i  do  chwalebnego  koń- 

ca doprowadzić  ;    każdemu   w  jego  krzywdach  i  urazach  zadosycu- 

czyniepie,  pp wrót. własności  i  spokr  jnośc,  według  prawa  i  słuszności, 

domierzyć,  końcem  utrzymanmi^y?  i  pokoju  między  obudwómakró- 
lestwanoi  i  krajami.    Jeśliby  ztt^^^Hórzy  z  obzałowanyrh  przyjechać  I 

obecnymi  hyc  nie  mogli,  na  ten  przypadek  umocowanym  służy  prawo 

dla  tych  nieobecnych  inny  zjazd  w  miejscu  właściwem  i  dogodnem 

naznaczyć      W  rzeczy  oświecon«»go  ksią/ęcia  Henryka  na  Krośnie  i 
Wielkim  -  Głogowie,    roszczącego  prawo   do  niektórych   posiadłości, 

miast  i  wsi,  dzierzanych  pra^ez  nas  i. poddanych  naszych,  stosowni^ 
.  do  podanego   na  piśmie  ich  wykazu,    stanowimy:    aby  umocqwani 
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clerza  korony  czeskiej,   Fantina  z  Raguzy  D^łniatę, 
doktora  praw  i  Wojciecha  Kostkę,  w  poselstwie  dla 

stron  obiedwóch,  to  jest:  nasi  i  q*  króla  czeskiego,  przybywszy   do 

miasta  Blibimostu,  w  Diedziel(;  najbliższą  po  ś.  Mikołaju  (12  grudnia 

1462  r,)  sprawiedliwość  uczynili;  co  do  granic  między  wzajeainemi 

posiadłościami,  umocowani  i  rady   nasze,  wyrok  swój  podłuj;  słusz- 
ności na  raiejsru  właściwem   wydadzą.     AV  innych  zaś  szczegółacłi, 

w  których  my  i  poddani  nasi  przeciw  ksiązęciu  Henrykowi,  lub  ksią- 
żę Henryk  przeciw  nani    i   poddanym    naszym    rości    poszukiwania, 

umocowani  i  rady  stron  obiedwócb,  odbędą  zjazd  w  klasztorze  pa- 

radyskiiis  we  cztery  tygodnie  od  niedzieli  wyżej  wymienionej,  (dnia 

9  stycznia    f 463) ,   na  którym  obiedwie  strony  sprawiedliwości   do- 
stąpią.    Pootme     Jeśliby  zdarzyło  się  mieć  nam  powtórny  osobisty 

zjazd  z  n.  królem  czeskim;   ponieważ  niniejszy  zjazd  nasz  osobisty 

odbywa  się  w  W,  Głogowie,  mieście  królestwa  czeskiego,,  następny 

zatem  będzie  miał  miejsce  w  któremkolwiek  z  dogodnych  ku  temu 

miast  królestwa  naszego  polskiego*     Podziewiąte.  Fi)niewaz  n    król 
c/eski  twierdził:  ze  zamki  i  warownie  Oświęcim^  Wołekj  SiettierZf 

Zator f  Bernttabi^  Żywiec^  tudzież  ziemie,  miasta,  wsi,  lennicy,  po- 

wiaty i  ich   poddani ,  jak  to  ws/.ystko  teraz  trzymamy  i  posiadamy, 

do  królestwa  i  korony  jego  należą ,  przeto  za  zgodą  tegoż  n.  króla 

czeskiego  umówiliśmy  się  ,    iz  o  te  wyżej  wymienione  zamki  i  wa- 

rownie będące  w  naszem  dzierżeniu ,  n,  król  czeski  nie  uczyni  nam 

żadnej  trudności,  ani  nas  z  nich  nie  wyruguje  i  owszem  ,    rzeczone 

zamki,  warownie ,«  powiaty  i  ich  przyhależnośr^i .   jak  obernie  trzy- 
mamy,   tak  i  na  dal  trzymać    i  posiadać  będziemy.      Pbdtieifąie. 

Cdy  najjaśniejszy  ksiąie  a  pan^^^dysław,  niegdy  króK  węgierski 

i  czeski,  ksiąźe  austrjacki  i  marj^^H  morawski,   krewny  i  brat  nasz 

najmilszj',  pewną  znaczną  ilość  pieniędzy  listem  swoim  otworzystym 
1  zapisami   na  rzecz   posagu.   poVzcsl-»  t^K/wo  najjaśniejsyej  księżnej 

a  pan*  Elżbiecie  kró|owe'j  polskiej,     małżonee    haszej    najmils7ej  a 
rzeczonego  ś.  p.  króla  Władysława  rodzonej  siostrze,  ou  królestwach, 

państwach, 'księstwach  i  ziemiach  swoich  oparł »    oraz  oddać  i  wy- 

płacie, pod  pewnemi  warunkami,  zastrzeżeniami  i  obowiązkami,  w  tych  * 
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ośifiadezęnia ,  Piusowi  papieżowi  rzjmslsiemu,  obycM* 

jem  fcrplów  k^toiickicłi,  posłuszeiistifa.  Frzez  to  po*- 

selstwo  zamierzał  otrzymać  wolność  pozywania  naj- 
iSwiętszego  sakramentu  ciała  Pańdciego  pod  dwiema 

postaciami.  .  Posłów  przyjęto  w  Rzymie  jawnie  i  za- 

zapisach  wyrażonemu  przyrzekł;  mj  ze  szczególnej  życzliwości  i 

przyjaźnił  która  nas  z  n.  królem .  czeskim  łączy,  o  częścf  t^oz  posa-  > 
gu  czyli  pieniędzy^  na  nas  i  króleistwo  polskie  s  królestwa  czeskiego 

przypadającą  i  należną,  tegoż  u.^króla  czeskiego  niepokoić  nie  bę- 

dziemy)  az  do  najdłuzsyycb  dni  jego  życia,  wszakże  po  zgonie  rze* 
czonego  Ot  króla  czeskiego,  sprawa  posagowa  w  tejiee  mocy  i  trwa* 

łości,  jakie  przed  niniejszą  naszą  ugodą  i  zapisamr  miała ,  bez  naj* 
mniejszego  nadwerężenia  i  uszczerbku  pozostanie*  Pojeden0$t€* 

Obecne  umowy  i  zapisy  nasze,  bynajmniej  dawniejszym  sprawiedit* 

wymf  rzeczywistym  i  prawnym  przywilejom,  listom  i  zapisom,  mię- 
dzy nami,  poprzednikami  naszymi  i  koroną  polską,  a  między  n.  kro 

lem  czeskim,  poprzednikami,  i  państwami  jego  zawartym,  szkodzie  i 

ubliżać, nie  mają.  Wyżej  wyrażoną  umowę,  sg<)dę^  postanowienie 

1  zapis  we  wszystkich  częścia'('h,  szczegółach,  wyrazach,  zdaniaili  i  ' 
warunkach,  przyrzekamy  słowem  nas^em  królewskiem  zachoirac, 

dotrzymać  i  nieodzownie  wykonać,  krom  wszelkiej  zdrady,  podtitę- 

pu  i  wyszukanych  pozorów.  Wszystkie  opisane  warunki  obowią- 
zywać mają  tylko  do  dni  życia  n.  króla  czeakiega.  Dla  większej 

wiary,  wagi  i  dowodu,  niniejszy  zapis  sporzfd^U' pieczęcią  naszej 

dostojności  opatrzyć  rozkazaliśmy*  Dan  w  6łogę»wi^  większym,  mie- 
ście księstwa  szląskiego,  we  czwartek,  w  sam  <^zień  'Wniebowstąpie- 

nia Pańskiego,  (dnia  27  mają,)  roku  1462.  (Ob.  }UjAgx  dypl.  Dogiela 
t  I,  stn  14).  Podług  Długosza  ks.  13,  str.  im\  krÓi  Kazimiera 

dnia  4  maja  z  Łęczycy  (przybył  do  miasta  Koła,  skąd  ca  dzień  15 
tegoż  miesiąca  zdążył  do  Wschowy;  dniem  wpBap6Ari|teia  14,  Jerzy 
Podiebrad  stanął  w  Gfogowie.  Dnia  18,  ZdenkoJTObopnirki  i  Wil- 

helm Zhj^c  przyhyli  s  powitaniem  króla  polskiego,  który  odbywszy 

wspaniały  wjazd  do  Głogowa,  bavf  ił  tam  do  ostatniego  dnia  jnąja. 
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szczytnie,  leez  gdy  obok  if ymirzetiia  IioMh  poislusżeii^ 

*  stvia,  fotecżelfte  i  odszczep}eii$tvp,€m  tchnące  zlecenia 
iirtila  swojego,  papieżowi  i  dostojoemn  zgroniadsieDia 

fcanlyiiarov  przefozyfi,  ojciec  ś.  frystiichawsay  że 

wsti-eteni  ich  źądad,  wynidwiife  zgu^ą  ich  naiifcę  p^ 
tępił  i  boleści  swopj  zataić  nie  mogh  ̂ ^  naród  cze- 

ski, chrześcijańską  pobożnością  niegdyi  sławny,  wpadł 

teraz  #  tak  okropne  błędy.  Oświadczył  dalej,  iż  po- 
słuszeństwa króla  Jerzego  nie  przyjmie,  dopóki  się 

nieupainięta  i  do  wiary  przodków  s  całym  narodem 

nie  wróci.  Posłów  po  ojcowsku  upomniał,  aby  Jerze- 

go i  znakomitszych  spół ziomków  swoich  na  prawdzi- 
wą drogę  skierowali;  aby  dawnym  torem  postępiijęe, 

haniebną  zarazę  w  ojczyźnie  tępili;  aby  naśladując  je- 
dność tylu  książąt  chrześcijańskich,  nie  gardzili  zba- 

wiennemi  przestrogami  stolicy  apostolskiej,  która  nie 
zwykła  odtrącać  powracających  na  jej  łono;  Jeden 

jest  święty  kościół  katolicki,  jedna  owczarnia  Pańska, 

jeden  więc  pasterz  być  mosi ;  owca  nagłos  jego  nie- 

baczna^ błąkając  się  po  bezdrożnych  manowcach,  sta- 

nie się  pastwą  wilków  żarłocznych,  i  nieodzownie  zgi- 

nie. Wskrzeszać  dawne  błędy,  na  tylu  soborach  oj- 
ców świętych  potępione,  i  zgasłe  ognie  rozniecać^  jest 

istnem  szaleństwem!  Kościół  rzymski  spoczywa  na 

niezachwianej  opoce,    której  żadne  najzgubniejsa&e  za- 
sady odśzczepieńców  nie  obalą.  Niech  Jerzy  i 

len  kośeiofię^.anują,  jeśli  królestwa  niebieskiego  dosta- 

pić,  jeśli  zbawionymi  być  pragną.^^  S  lą  odprawą 
posłowie  do  Czech  wróciwszy ,  zbawienne  przestrogi 
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papieża  przcfd  tferzym  powtórzyli.  Gardząc  atoli  nie- 

nii^  %  zapaiBiętałą  -liezbożjiością  jad  dawno  tajony  wy- 
zionął  i  zostawszy  wrogiem  stoiiey  apostolskiej,  otwar- » 

cie  jak  odszczepieniec  działać  począł.  Na  zwołanym 

zjeździe  pragskim  zapadłe  prawo  przez  woźnego  ogło* 

sił:  ̂ ^aby  cały  naród  błędne  zasady  i  nankę  Jana  Hii-^ 

sa  przyjął  i  wyznawał.^^  Obecnych  podówczas  w  Pra- 
dze  bisknpów  katolickich ,  oraz  innych  znakomitych 

mężów  ze  Szląska,  którzy  tych  jawnych  szaleństw  nie 

podzielali,  ki*zywdzono  potwarczemi  pismami  przybi- 
janemi  do  drzwi  ich  mieszkali*  Prokop  z  Rabstein  i 

Fantin  Raguzanin,  którzy  s  poselstwa  rzymskiego 
wróciwszy,  swobodniej  króla  w  błędach  ostrzegali 
wtrąceni  do  więzienia.  Wieln  s  Czechów,  Morawian 

i  Szlązaków  chwyciło  się  zgubnego  odszczopieiistwa, 
tylko.  Wrocław  i  kilka  miast  szląskich  i  morawskich 

rozkazami  bezbożnego  króla  wzgardziły,  gotowe  ra» 
czej  narazić  się  na  największe  niebezpieczeństwa,  niż 

opuście  cześć  prawdziwej  wiary ,  stolicę  apostolską  i 

odwieczne  chrześcijańskie  obrządki*  (>) 

(f)  Jerzy  Podiebrad  wnet  po  odbytej  koronacji,  mianował 
sławnego  wówczasi  doktora  praw  Fantioa,  Dalm^ę  rodem  z  Baguiy, 

pełnomocnikiem  swoim  w  Bzymie ;  przestał  mu  dosłowne  odpisy 

przysi^gi^  jaką  w  ręce  biskupów  przed  namaszczeniem  złożył.  Fan- 

tinus  na  mocy  tych  dcfwodów  uręczał  papieża  i  ze  Jerzy  był  wy« 
znawcą  prawdziwej  nauki  kościoła,  a  lubo  Wrocławianie  stolicę  a- 

postolską  ostrzegali ,  ze  ufać  mu  nie  należało,  Fantinus  zapewniał: 
iz  uroczyste  po&elstwo  wkrótce  s  Czecie  przybyć  mające,  potwaiźe 
nieprzyjaciół  Jerze-  zawstydzi*    Tą  nadzieją  trzy  lata  ,pi|pieźa  ła« 
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W  Polsce  krdl  Kazimierz  Jakóba  Sienieńskiego 

biskupa  krakowskiego  prześladować  nie  ustawał.  Jan 

biskup  kujawski,  Jao  s  Piicy  krakowskii^  Łukasz  z  Gor- 

ki poznański,  Stanisław  Ostroróg  kaliski  wojewodowie 

1  Jan  z  Rytwian  mąi^szalek  koronna  ciągle  go  jątrzyli, 
aby  dobra  op<H*nych  prałatów  i  kanoników,  zając  roz* 

kazał.   Długo  Kazimierz  z  obawy  pomsty  Bozkiej  opie- 

dził;  gdy  juz  nalconiec  dalsza  zwłoka  była  niepodobną  i  wyprawił 

Jei^y  Prokopa  z  Rabenstein  kanclerza ,  Zdenka  Kostkę ,  Wacława 
Wirwenskleco '  iNWacława  Korandę  z  oświadczeniem  uległości  do 

Rzymuii •'-Tylko  kanclerz  był  dobrym  chrześcijaninem,  wszyscy  in- 
ni wierutni  odtzfzepieńcy*  Na  dnin  20  marca  1462,  otrzymawszy 

posłuchanie  u  Papieża «  Prokop  z  Rabenstein  osobisty  pnyjaciel  i 

towarzysz  Piusa  It ,  na  dworze  Fryderyka  IH  cesarza  f  oświadczył 

imieniem  korony  czeskiej  zwykłe  posłuszeństwo,  inni  posłowie  za- 

nieśli prośbę  6  potwierdzenie  kompaktaidun  t.  j.  t  układów  za  war-, 

tyrb  w  Pradze  r.  1433  dnia  20  listopada  pod  powagą  soboru. bazy- 

lejskiego.  Papież  przyrzekł  dać  im  później  odpowiedź.  Czesi  spo* 

dziewali  się,  ze.  król  ich*  w  niedzielę  środopostną,  (2^  marca)  otrzy- 
ma od  oj(*a  ś.  7.łotą  różę,  ale  zamiast  tego  zaszczytu,  dnia  31  marcaf 

na  otwartem  posiedz«niu  .kardynałów,  w  obecnością  więcej  niz 

4000  osób,  Pius  II  wyrzekł  piorunującą  mowę,  której  treść  Wa- 
powski  wiernie  ̂   przytoczył*  Jakób  Ammanatt  Piccolomini  ,  (ur. 

1422  zm.  1479,  powszechnie  znany  pod  nazwiskiem  Jakóba  s  Papji' 
(Papientii)^  znajdował  się  jako  kardynał  na  tym  konsystorzu  i  w  pa- 

miętnikach swoich  zachował  całą  jej  osnowę.  Piotr  Eschenloer  dosłow- 

ne tłumaczenie  niemieckie  umieścił  w  historji  miasta  Wrocławia,  Pa- 

pież bowiem  przysłał  VYrocła wianom  przy  osobnej  bulli  odpis  swo- 
jej mowy.  Poselstwo  czeskie  wróciło  dnia  5  maja  przybył  z  niem 

i  Fantinus  wyprawiony  przez  Piusa  II  do  Jerzego  Podiebrada,  który 

naprzód  go  uwięzić  a  później,  zwoławszy  na  dzień  10  sierpnia  zjazd 

wiilny  w  Pradze,  wprowadzić  na  zgromadzanie  i  zdać  sprawę. a  po- 



slawowi  Wątr«iibc6''0kftz;ce<(ri>;  hlórj  wszak^  zbrod^ 
iBiczl^o    rózfcittżu  iłiie   Mlu^IraP^   wol!|e  nttrazić  «ię  na 

giiiie^>n$few8KiV'  iMi  przeciw  iHigestafowi  Biszlbi^mn 

ftwoSeft  w  i^  iriisi^y  a4  iwhoftiee  J^Rikdb  Obiili^  Cup* 

sfci^,  po^c«l85  1l#jGilitt%ril?  z  rotbr  OldWwą2o*,'  czlQ«ri«ff 
naegpdny  f  kie  isbawlenie  iiiitpionHiy,  gotowość  tiM^  toz- 
Inwy  KaeifiifóM*  «^wfeHlltizy4L  J^koź  oto«y!«ify  ]gp««tat* 

clą'  pocbółH^  liMesięeihy  IfoNfftpkt  Jakt^btii  bisiiitfM 

« 

Rogołi;  schcIlMtyltó  skarbiiiiil-skA&g^^  nąjeidifi^  (iliDjinii«t 

je  Izdflsietta.  CNrofsfr  wsróit  lego,  gtrdtttF,  W'dKi«iisV 

B^rltoiiii%|A  a]pÓ9ttiłaE,  gdy'  s^  dhyllłtt^  s<l^  llttv»Mlio#j 

dbvrf,  ujrCBttid'  M  nf^fe  |>(i^e  lJkrk|i^owatiegi»^  fl^l^^ 

cz^ti  ttitrwmą%  ptttób  feledl^cą^-  nalionlec  noseviiiii^^ 

.  > ■  ».*. 

ruczeń  papiezkich  rozkazał*  Fadtiaus  w  obszernej  mowie*  podob* 

niez  przez  Eschenioera  powtórzonej,  przełożył*  tiapotnmeiri)e'  stoKcy 
apostolskieiit.  o^  dało  pow>ócl.  Jerzemu  do  jawnego  oświadczenia, 

zeOifiUąd.  chce  iirwaleitRzy^mad.  sią^  zasnd  nauki  busjnpkiej.  Wro- 
cławiwiedoiaieśn,  Piusowi.  Ijfy  w  oscibnem  piśmie  avdnia  28  sierpnia 

1462;  o  temtwss^stkjem  CQ  i^r  zjeździe,  pragakim,^  zaszło,  OK  Piotra 

Eficb^olper  Bisu  miasta- Wrod*  %.  1,  sir*  180-^202,  i  OdorikaRajr-, , 

nald'a  pod  r,  1462  XIV  t.  29j,.sir*  330« 
Dzisn,  T.  II|.  ^8 
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łąy  s.  fcrwaii«yiii  nwęczem  fw  rę jkw^    To    piiscira^ające 

zjawisko   oKoło   dwóch  godua . Ciideiii  fiwoim.  widzów 

trwożyło^     I\ad(o  głowa  8.  Stanisława  wielkiega  wc- 
ca&eimika  i  opiekuna  korony  poJśkiiy ,  cudownie  pocić 

fiię  z^zęb..    Tę  dziwy  ̂ zwiastując  gniew .  obvf|ŻQoego 

l^pga  m.  prześladowanie  pratalo w,  rokowały. nieiiahron- 

ne  ibliKkie,Qieszczęścia<..(0  J^koź  >vHró^  Bor^ywoj 

Sfci^ayński  i  Włódqk  wypa^j^zj^^  pieRWfpy  z  zamącz^ 
Wiszau  di^ugi  e  Litau,  >9r  pi>łiora  tyiii^c^  Judu  przy  wy- 

Mogę  iye  ro(^bojemi^.całe|(9i$Xt«wo.oświeęłm9kie,  mu- 

czeni  I  ;ogB^l)» '  oKriąt w^  .  pi}stQf»ą ,  ,mMewy  Wołek  i 

Żary  łapią  i  podpalają  ̂ ,^  nakonke,  obciążeni  zdobyczą 
iia  skale.  Bukowiec  zwanej  i  s  pondy,  swojej  warow- 

nej, któlt^ą  rzeka ^  Soł/l  zQW4«ąid  o tafszą^  naprędce  t wier- 
cę Vf^mtąr  1  <^t^  ̂   niiej  igisaoiiac;  ląorpnne  objeżdża- 

ją;   Obiiristny  tą  swawolą  Pioir  Pieniążek ,  8tat*osfa 
krako^skł^  zebrawszy  silny  oddział  zaeięż.qy.eb ,  przy 

poriłooyt ziemian;  krakowskich,  przy  Bpółdjtiałanijip  Prze- 

eława  Dipo^cki^^o  i  Piotra .  Komoro wsklęgoi ,  którzy 

zbrojnie  z  Wf  giet^^ystąpili,  B^ikpwiec  scisłem  oblęże- 

niem opasał.  BorzywojzeSkrzynna  pod  pozorem  spro- 

wadzenia-posiłków^  do  Ostrawy  miasta  morawskiego 
I  f 

(1)  Cud  ukazania  sic  w  powietrzu  wizerunku  Zbawiciela  miał 

zdarźj'^  się  w  Proszowicatjh  dnia  34  sierpni^  1462  r.  Krople  potu 
na  czRszce  ś.  Stanisława  postrzezono  w  Krakowie  pbdczas  processji 
prowadzonej  przez  Jana  Polewskiego  administratora  biskupstwa,  któ- 

ry lubo  ciągle  ś.  czaskę  ocierał,  zawsze  jednak  świeżym  okrywała 
się  potem.     Ob.  Dług,  ks.  13,  str.  296« 
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ii)»ielsl,  i  obl^Mtydk  Mz  ódśi«t;zy.  zośCawił.  €i  głó-' 
diem  i  jDiedóitiilliieini  zaękanij  Drarajcc  iypie  2  to  co  Ba 

sćeMe  mieli, 'twieiiłzę  8  cirtą  ru^bomośeią  |Middają;  Tak 
rfięe  tfot|(liwość;MMr»kty'ten  razrnch  prz^Uumiia.  (t) 

.  Król  Kazimierz  jireco .  w  województwie  Icujaw- 

skiem  zabawiwszy,  iidal  8ic  do  Torunia  dla  wzmocnię- 

nia  9ił  swoich  w  prusiecli  i  popierania  wojny  s  krzy- 
żakami. Królon^a  Elżbieta  mieszkała  w  zamku  nie- 

szawskim,  gdzie  ją  król  czasami  odwiedzał.  Całe  la- 
to  spę^lzono  w  Toruniu.  S  począ^lku  krzyżacy  kościół 

warmiński  nakszlałt  zamku  uzbrojony  oblegali,  którego 
Jan  Skalski  z  załoga  królewską  dziylnic  bronił;  aby  go 
zasilić,  wyprawił  król  Piotra  Dunina  podkomorzego 

sandomierskiego  głi^biej  w  Prusy  i  nad  brzeg  morza 
z  dostałecznem  wojskiem,  sam  zaś  do  zamku  Niesza- 

wy do  królowej  odjechał. 

Skoro  Bei*nardowi  Szumborskiemu,  staroście  cbeł- 
..  '  '       •  * ,      •     , 

mińskiemu  przez  szpiegów  oznajmiono,  że  Kazimierz 

wojsko  rozpuścił  i  z  dworem  tylko  w  Nieszawie  bawi, 

wnet  korzystając  ze  zręczności  przęrążeain  ki^^lfi^  wy- . 
braiWBzy  co  nejśnofid^yeh  ocfaoitttików   popłynął  stał-^ 

(I)  Pieoi^^^k  opasał' Bukowiec  dnia'  2lł  września;  zmusił  io^ 
trów  do  podcłaiitfl  się  dopiero  dnia  2T  października.  DoponiogK  mu 
w  tej  wyprawie  lieikiianie  szczerzeccy ,  tudzież  Piotr  Komorowski* 

który  przyprowadził  włiKsny  hufiec  zWępcr  i  Przecław  Dmosicki/ 

który  podobnież  lud  zbrojny  przywiódł  ze  Śpiz».  Ob.  Dług.  ks*  13,' str.  297. 



« 

4«0       DAJA2B  mcm  WEiUlŚ^  Mft  MESSA9Ę.  <t462) 

hkm  V  gdrę  WiiAj^  w|ii»dt  dofolKiuMiego  iaiiftstat  Biie- 

mMWj^  i  nagle  4o«r  '^^'^^^■^Hlf^  <^d*'>^^'J^^f^^ 

Diepragrjaokiii«  Ilwo»«iie:ifinUMi;My«9  .M<gwfodnek 

po  calem  mieście  rozproszeni ,  w  pierwszej  chwili  ti- 

depf*zec  najazdu  nie  mogli ,  gcljz  ciemność  nocy  Je- 
szcze bardziej  zamieszanie  zwiększała ;  wielu  więc 

z  nicli  nieprzyjaciel  sch wy iał,  wszakże  inni  dopadłszy 

koni  i  oi*ęia^  ochłonąwszy  s  trwogi^  krzyżaków,  kto- 
rf  y  z  jednej  strony  miaslo  |)odpaIili ,.  ku  łodzipni  pę- 

dzę a  następnie  Tatarzy  brzegiem  za  płynącymi  goniąc, 

ciągiem  strzelaniem  z  łuków,  trzymać  się  nurtu  Wi- 
sły zmuszając,  %a  k^izdem  zbliżeniem  się  do  brzegu 

śmierć  między  najezdcami  szerzą.  Tak  więc  ta  nocna 

wycieczka  do  INleszawy  skończyła  się  iaaczną  klesk;| 
samych  krzyżaków.  P) 

« • 

Tymczasem   Piotr    Dunin    we .  4000  ludzi  fiod- 
sląpił  pud  Warmją ;  Ludwik   wielki  mistrz   zakonu 

I*  *»»ij»   i  »>  #rfiii  lu  *>■     ■    ■     m  *    •  ' ;  '       •      J       J 

«  ♦ 

'^  (l)*KrĆI  ICttimierz  Tmytył^o  Twtini^  duto  łfJpćar;  królowa 
mlctidkala.  'w  fea«ricu  mMawilutit^  miiitto  ̂ db^ittnit  w  tyfiuze'  I44I&  r» 
w  skutek  obietnicy  uczynionej  Torunianom,  przeniesiono  wylej  nad 
Wisłę;  znaczna  częsc  domów  juz  była  rozebrana;  zostawrooT)  Jeitni; 

tylko' ulicę  prowadzącą  <do  rzM\  ktArą  łuckie  B0rirar4«  Sztąpibor- 
akbgo  wpadłny  podpsJili.,  Klaska  najezdoików  byłfi  'tak  wieUŁa, 
ze  s  całej  drużyny  z:aJ>edwo  saeśoiu  z  iycmm  ueiakło^  d^wa  jlaikt 

z  r^onynn  \i  .^abi.tyfifii  ucnkn^^ły,  .daU^ee  wfiad^y  w  r^c»f5  .P^iłakrtwr^ 

Ob.  Dłu^.  ik9.  13}  sŁr.  207  i  £»a»pra  Schutz  krooika^pcuska  k«.  VU^ 
pod  r.  1462. 



'.  vfA{iQraiMe:;iiii.Mi^'W.««iii»iL.,(*4«8)  -  .!->  mi 

bąatefettie ;  |(ier<i«bii9l#  >    file (tiiM  . :  kiifo^nf  ti^iki^wra w«* 

óą^ę^  ̂ ąd.  ̂ ąM^  ̂ ^ri^k)  s«erol^  pufitowy^  ipieiiMg;^ 

roji  9d  .piiliBŻeifia  .jp;rze9ta|ę  ̂   ]|rt#))yw^y  na  ftt^likdeh 

Kitzy^cjr.  w  diN7«l^€^€fa  4iąja}(dMeh  Gdaoik   wierna 

«eia;  >at^  to  :2«icfaiif?3M^^  ipiagkmiiiie.f  Dunm  {lóoiHiifl 

ftię.jpad^miasti^  Piioho^  gdzie  %ńfprzy^^^l  ̂ ^Unnemlf 

swnye  ̂ ąj^HNOiaddiił.  T4»fora3zęii|eiii  zamiei^zał  €idzy« 
skać  Pudui^  ;SliłrqgiHid9  Byf^^wJ  I^ięburg,  warowne 

twitfrdzfe,)  mdre  śwjeio^iił^igi  kiHikwskić  wyi^mwe^zy^ 

p<!3s«»2^y  pod, panowanie  ht^jhihóm.  Spótczęśnie  Gdaii- 

eiz«czatius  ̂ Iraezem  jprzę;c  «%pi^g4fy^  ii .  spi^ti^iK  za^k^mi « 

lAidn^ik  9 .  ̂gt^.oiiiii4ziw»|:7  w  i$aiiil^V  f>gi*QnHif  eddzial 
ludii  niegskieego  ]|t>pniwa44ł  |fj^)  <i)^  Polaimw  ̂   koraft 

«tąJQ6  Bliego  ̂ lipaidlm^  fvvpaidąf9  jni>raeiii  do  Saml^ji 

ili«lkttic<tęj  w  ei%gii  .caiłćj  U^  w^jny  9  *tefa2  zai{  obmut* 

eów  |i02bawlii9Kv|  i  ukrutiiie  Ję  fqgiiiem  i  miecseein  pu*^ 

%imzą*  Skiiro  udglog  terj  klęski  W  €b<Ktie  śiiii^*za 
^rnclmąlj  ̂ viH  miemiwy^  mimo  ̂ jpór  Isra^zak^w^ 

himny  opuMitz^ęcycłi  sz^eregi  i&abijali ,  raabi^U  «ię^ 

iieidać  CU  imjiiiłi  i¥  i|ifsiiŁ  Qiijdi'0zszęgo;  wwak^  <Giktt- 
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saenrtie ,    ohdąifwmy  stiitlfi  zdobyczą ,    prę^^j'  wj- 
płynęli  ha  morze,  nii  Saaiłirjezyeys  pomocą  zdąiły li. 

Wśród  tych  powodzeń  cały  ciciar  wojny  runął  na  o- 

k#łic!e  Pucka,  miasia  lezącego  nad  morzem,  kr^^ ża- 
cy bowiem  ze  wszydllcich  zaników  załogi  ebi^gną^^^^y 

walną  bitwę  z 'Duninem  betmanem  koronnym  stoczyć 
postanowili.     Tym  końcem  nie  tylko  liczne  hufce  za- 

cięiłie,    liie'  tylko  ogromne  zastępy  wieśniaków  prn- 
skich  poruszyli,  ale  nadto  wezwali  na  pomoc  Frycza 

z  Kaueneck  z  Auslrji  i  Kaspra  Nostitza  biegfycb  w  rze- 
miośle rycerskiem  wodzów,  którzy  pię^  tysięcy  Niem- 

ców  z  sobą  przywiedli.     Skoro   te   siły    tiad  granicą 

pomorską  stanęły,    wnet  Piotr  Dnnia  betmiin  wojsk 

króle wskicfa    o    potędze    nieprzyjaciół   przez  rączego 

gońca'  królowi  dono^    i   o  groźąfeem   niebieZ(necZeń- 
st.wie    uprzedza.       Za    otrzymaniem    tej '  wiadomości, 
król  nie  tracąc  ani  cKwiK^  natychmiast  żółniera^y,  ja- 

kich  tylko  na  zold  zaciągnąć  można  było,  zgromadza  i  ra- 
zem z  wójcikiem  swojem  nadwornem,  dzielnym  i  w  wie- 

łn  •  pamiętnych  bitwach  doświadczonym,  przyłączywszy 
Jazdę  tatarską ,  pod  sprawą  Wojciecha  Górskiego  do 

Pucka  wysyła.     JFryćz  z  Ratieneck  i  Kasper  Noslitzo- 
strzeżeni  o  wyprawieniu  s  Torunia  świeżych  vroJsk  pol- 

skich, aby  im  przejście  V(?iśły  utrudnić,  ̂   czoliłu  sił 

swoich  występują.     Wszakże  gdy  wkrótce  doniesiono 

ze  Polacy  juz  rzekę  w  gół'ze  przebyli^  co  żywej  zatem 
hufce  swoje  cofnąwszy  do  obozu  pod  Pucko  wt^cają, 

aby  ś  Piotrem  Duninem  hetnianebi  korouRym  nątyeh- 

miabl 'bitwę  «toczy^;  tiiśząc!  iz  snadniej  [tojedyńczo  Po- 
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l^rólalYBkich,  2  clwótna  ̂ ^miźaoii  ̂ Tiilczyć  im  przy^sa^łp; 

Pełiii  nięe  i|adir.tei  zwycięstwa  iiders} li  iia  pbós  Pio- 
tra Diwina.  Iletiij^u  z  daleką  póM:r2^głszyriii^ 

ciel%  juUo  Biźs^^y  flezlią^  pieił{fada|ą0  j^iliikak  na  sercii^ 
Yi^szysikie  siły;  za  okopy  oboton^  w  pt>le  vryproyffad%it 

i  szeregi;  rbsi^wiiiął;.  za^'ząn^$zy  ^wcięli,  laby  ppoint-fia 

łowi  i  koronie  ptiłskii^j  dowody.  y^iM*f>^'^fiQn9^^iy¥'Jk. 
Wtem  zati^bUno  do  In^iU:^ .  krzyzjacy  tak  Jijli  pt^wiu. 

wygi^aoe^  iż  lai^.praed  Mwym  wajskii^  Jipr4^0|i^^  było. 

uszykowane,:' dła  rptrz^<^€i4|ała  utu.cka^^ii  do  ucietf,}ń  pod- 
rąbaniem  drze vf  zatamowali^  ,  I^^ to  pr^y^jęglji  sotnie 

slowcym  ryoerski<^ni ,« tylko  zyr^ęzeąnii  wrócić, ^o.q- 
baza,  a  Jilokpl wiek  śmiałby  pierzchnąć,,  za  jeiica  l^óla. 

Kazimierza^  poczytany,  na  pęif ny  rojbi  słaificęiig.przjt^d 
mm  powinien  będ^e.    .To  nf  łtiifcaji?b.;pąlskifji  ̂ w^gc^ 

w  ro4Epaez  .zdmieniln,  ,^jal(pzpno  if^icę  ,z  piczTownapt^mj 
wyięieoiem  o  wygraną.     HetnMin  l^k   si^ylii  ;swoje^ 
sprawił,  ii  jazda  osłabiała  pięchdę  i  oieprzyjacijel  nie 

mógł  zbadać   rzeczywiąl^j  ilo^i  i  ifojsis^.     Z  nąj^irię-, 
kszem  ttfxtw.en  u<lerzono  m  Mii^ie,  około,  trzecłi  go- 

dzin zaciętą  walką  trwała,  policgowisko  okryło  Mc  U*M-* 

pami,  ąi  nakpniec  obie  stron^jr  zimione,  jak  ̂ y by' t za 
wzajemn%  zgodą,  za  ddnćm  ha^ łem, do  odwrotu  do  qb«w 

zów  wróciły.    Pa  krótkiej  pr^zer^ie^  walczmy  pokrze- 
pieni da  siłach    z  obozów  wystapilrszy   pt>wlórn*e  na 

siebiCj  uderzyli;  wspnofw tona  bit VFa  prze^  całą  .gOjd^inę 

wre  uterozk^trzygniona^  sd  dopóki  Pol«f^y. dodawszy  s^o- 
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tok  ii  JHzJa  polsba  s  pracNki,  a  pi«^ho4a  z  boltósr,  N^»- 
et^w   nstępowac  przynittsza.     Fi^ycz  z  Rauesecfc  trćils 
nkprzyjaeidslH  pAftŁPse(tfłs2y  swoje  »aieregi  csMfalwia- 

■e  i  blizkie  iieiee^fcl,  8«ty  Jt' p«^^^g<M|ó  itBiłtf^  eici- 
kę  ocIhosi  ranę  ̂    nft  ten  tvidbk  w«»ysk^  krajalaokle  el^ 

warcie  pierzełiHłpli^.    W  neke^ee  >f bfo  atabito ,  'obra 
z  bogatą  zdobyezą  wiricty  i  8tup£mj^  'poł€)|i|#4b4v»6ek 
tysięcy  nieprzyfacidt  ptiiez  zgini^nyeb  tv  pogoni  i  ty«b 
ctf  ir  bagnach  potonęU^  jedtidw  Meśćwt,  ćbarąfgfwi  j 

dział  szpiiówych  piętna^e  Wpadła  yr  ręce  Połaktiw; 
nadto  jediia  chorągiew  jazdy  wpędseoiia  ilo  lasn  Mwnząd 

podrąbanemi  draewami  i  bagnem  iamknięlaf  IitcmIzIo^ 
żyć  musiała.     Z  ryeeretwa  polskiegofiiniez  saeiiego^ 

wyeh)  około  stu  rycerzy  l¥  tej  bitwie  zginęłtk.     Mtę- 
dży  innymi  Hektor  Chodorowski  nią2  dsieloy  s  rodu 
Łeszczyetfw,   z  daUzyeb  dworzan  królewskich   «ial» 

ktoliez  rany  i»  tej  n^iarti^j  i  krwafw^  ̂ MtiMii  WfmedŁ 
Piotr  Danin  hetman  ze  znal^omitego  gniazdn  Łnbędz, 

przelatując  szeregi  dła  utrzymania  bilwy:  w  r^wą^ 
wadze ,    gdy  jak .  dżiełuy   itołniert    I  wód»  wilesy^ 
W  rękę  i   w   nogę   raniony.       Oiidic  na  teiai«  ynh^ 

wionem    na'  zawsze    pobojowisku    przar  >  ivt^    du 
le^ł;   śmełe:  hufce   krdla   Kazimjerza    pod  spraiwą 

Wojciee ha  Górskiego,  jnś  po  stoczonej  bitwie  pitsgf*- 
były.     Eryk  ksiąźe  śłapski,  klórego  nadobnii  nalzcMn 

ka,    przed  dijróma  laty  wyjednała  «  krób ^  przcAiatae* 
nie  zdrady  męioiy^łejy  bez  iadnego  po^Dd%  pnze- 
szedlszy  zno^u  na  stronę  krzyiacką^ii  odd^idMU  sześć* 
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8e(  ktrjiników  śpieszył  im  na  pomoc,  leoz  przejęty 

1^  drodze  przez  iiciekajęGycb,  skwapiinie  cofać  się  po- 

czął, wszakże  Polacy  wracającego  doścignąwszy  znacz- 
ną część  odwodowej  jego  straży  wytępilu  Ta  bitwa 

przypadła  na  dzieii  ś.  Lamberta,  dnia  17  września. 

W  tymże  dniu  pod  Świeciem  i  na  granicy  mazowiec- 

kiej ,pod  wsią' Jasieńcem,  tudzież  nad  rzeką  Pysz  zwa- 
ną, Polacy  dzielnie  i  szczęśliwie  walcząc ,  troistem  o- 

liry ir  się  zwycięzlwenł.  (^         ' 

(1)  Fryderyk  z  Raiieneck    i   Kfl9j)er.  z  Nostitz  stanąwszy  pad  ^ 

Gdańskiem  dnia  9  Kpca  1462  n,  rozkazali  las  .o  inilę  od  miasta  od*  . 

legły  wyrąbać  drzewo  do  i*ieki  Raduhi  zwalić  i  groblę  przekopać; 
wezbrana  woda  zaltfła  .  okoliczne  pola  i  dojrzewające  juz  zboża  na 

;pnia  s^niszezyła.  Dokonawszy  tego  spustoszenia,  Raueneck  i  Nostitz 

pomknęli  sii^  dnia  15  lipca  pud  Tczewo  w  zamiafzfe  zdobycia  tego 

zaniku;  usiłowania  Mi  atoli,  były  d^reosne,  gdyż  nic  niesprawjw- 

szy  odciągnęli  dnia  SS  lipca  do  Starogrodu.    .Tymczasem  Gdatiszcza- 

.    nie  ̂     których  młyny  dla  braku   wody  przez  dwa  tygodnie  próżno- 

wały, usypali  nową  groblę   i,  dnia  6  sierpnia  Radunia.  do  dawnego 

N  koryta  wróciła.  Wielki  mistrz  złączywszy  sie  2  biskupem  warmm- 

skim  Pawłem  Logendorfem  obiegł  Frau«nbui^,  i  ̂^tery  tygodnie 

strawił  nad  isypautem  przekopów;  wtem  Kiotr  Dunin  pośpieszył 

oblężonym  na  odsfcca^  mistrz  lękając  się  pnyijąc  bitwy,  coTnął  woj** 

sko  swoje  w  noi'y  spod  Frauenburgai  zosta wując  obóz  i  ciężary  na 
łup  Po1afkom«  którzy  w  pogoni  do  trzystu  kfxyisaków  zabili.  Kiedy 

Lad'wtk  1  ̂ Eriichsbausen  znajdował  się  pod  Frauenburgiem,  Gdań* 
szczanie  razem    s  Polakami    wpadli    morzem   do  Sambji    i  dnia   7  * 
sierpnia  opanowi^i  tuiHistó  Fisclihausen       Piotr  Duiun  i  Jaq  Skalski 

otoczyli  Bruosberg  dnia  24  siei^pnia,  nie- mogąc  zdobyć  miasta  pu- 
stoszyli pobliskie  włości.     Skalski  rozesłał   na    piśmie    surowe  rox«*. 

kazy,  aby  %e  <wsl  i  dwor^ó^  -dostarczono  do  obozu  polskiego  hóii^  ̂ 
Dzieje,  t.  III. ,  59 
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W  następnym  miesiącu^  Uiryk  Czerwonka,  któ- 
rego Jerzy  król  ezei^ki  nygadzająe  krzyżakom,  blizko 

przez  d^a   lata   dręczy!   w  Pradze  cięzkiepi  wiezie- 

broń ,   woiy   i  zy  woośc ;   w  razie  ̂ poru  groził  ogniem  i  mieczenii 

JedeD  8  tych  listów  pr?echowany  dotąd -ir  lajoem  arcbiwum  krółe- 
wieckieoi,  dan  w  obozie  pod  Bronsbergiem  dnia  t5  sierpnia  1462. 

(Ob.  Yoigt^a  t.  8  str*  629-)*     Polacy  nawiedziwszy  pożogą  i  łupież- 
twem  okolice  sw.  Siekierki ,    Balgi  i  Brandeburgar  wrócili  na  dawne 

stanowisko;  wszakże  gdy  mimo  BronsBerga  ciągną,  mieszczanie  uczy- 

niwszy wycieczkę  wpadli  na  'straż  ich  odwodową;  przyszło  do  żwa- 
wej potrzeby ;    Polacy  około  trzystu  Brunsberzan  zabili «  czterdzie- 

stu znakomitszycb  o^eszczan  zagarnęli  jtik  jeńców*.     Następnie  Jan 
Skalski  w  600  kiryźntków,    200  jezdnych  i  400  pieszych,  posunął 
się  ku  Gdańskowi.      Stanął  obozem  pod  wsią  Stryś  zwaną;  wezwał 

do    siebie ,  załogę    tczewską     z    200    ludzi ,     tudzież   zacięźny    lud 

gdański    s  300  jezdnych ,    500    pieszych    i  czwartej   części  zbroj- 

nój  straży  Iniejskiej  złożony ,    nakoniec   ściągnął    z  okolicznych  la- 

sów węglarzy  polskich,  tak  iz  razem  .mógł  mieć  przeszło  trzy  ty- 

•  siące  walczących.    Rozpuściwszy  szerokie  zagony,  wszystko  zamienił 
w  pustynią,  tylko  morze  położyło  tamę  dalszym  pOzogom«     Na  dniu 

14  września  Piotr  Dunin  i  Jan  Skalski  ̂ zatoczyli  obóz  pod  wsią2Świe- 
cinem  na  zachód  Pucka,  w  mili  od  lecącego  nad  morzem  klasztoru 
Norbertanek    w  Zarf^owru;    rozbito    tabor    i  zasłoniono    okopami* 

W  piątek  dnia  17  września,    wojsko  krzyżackie  pod  dowództwem 

Fryderyka  z  Raueneck,  Kaspra  z  Nostitz,  Kaspra  z  Warnsdorf>  Fry* 

deryka  z  Hohcnnest  i  Stefana  z  Schonaich,  wsparte  posiłkami  Ka- 
szubów i  Pomorzan,  oraz  oddziałem  1300  uzbrojonych  wieśniaków, 

wystąpiło  8  taborem,  w  bojowym  szyku  z  bliskiego  lasu  i  wnet  pół- 
księżycem obJ4^ło  obóz  polski.     Krzyżacy  dwakroc,  zwłaszcza  cięż- 

ką jazdą,  silniejsi   od   Polaków,    tak  pewni  byli  zwycięztwa,  iz   nie 

tylko  |w  lesie  porobili  zasieki«  arby  ani  noga   nie  uszła;  lecz  Kacper 

Nostitz  głośno  przysiągł:  ze  kto  z  jego  szexegó)v  choć  na  włos  kro- 

ku cofniei  wydatiy  będzie  królowi  Kazimierzowie    na  wieczną  nie- 
wolą!,  . 
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,     iMeiB,   Qa  pro^  króla  polskiego  uwolaioiiy,  wśród 

.    ciemnej  nocy  po<tetępił  pod  Golub;  porozumiawszy  się 

Wodzowie  polscy  ujrzawszy  krzyżaków  zajętych  rozbijaniem 
swojego  taboru «  rozkazują  rotmistrzowi  jazdy  g«laijskicfj  zwanemu 

ŁukaSt  we  400  ludzi  tudzież  z  oddziałem  lekkiej  jazdy  straż  zająć 

i  .odwód  na  wszelki  przypadek  zabespiepzyć.  Co  skoro  wykonał, 

dano  basło  do  bitwy.  Pierwsze  uderzenie  było  tak  gwałtowna,  iz 

drzewc«e  %  obg -stron  skruszone  w  powietrze  wyleciały.  Po  krót- 
kiej walce  kiryśnicy  krzyżaccy  ustępować  poczęli,  ale  wkrótce  za« 

grzani  na  nowo  do  boju  i  wsparci  przez  piechotf  rzucili  się  na 

przeciwników;  tylko  niesłyebaae.  męztwo  załogi  tczewskiej  i  cho- 

rągwi du4;iinow8kich  niedozwoliło  im  wziąść  góry.  Dopiero  pod 

wieczóf*  przechyliła  się  szala  zwycię/twa,  gdj  jeden  z  bohaterskich 
dworzan  królewskich  Paweł  Jasieński  Gozdawczyk,  osłoniwszy  się  tar- 

czą, wznawiając  przewagę  Arnolda  Winkelried  W  1386  r.,  rzucił  silę 

oólep.na  włócznie  krzyżackie,  wprawił  ich  j^sdę  w  chwilowy  nie- 

ład i  ułatwił' zidmkom  rozerwanie  jej  szerf*gów.  Wtem  rotmistrz 
gdański  Lukas  wkroczył ,  7e  swiezem  wojskiem  do  bitwy ,  Fryder 
ryk  t  Baueneck  tyalcjfył  zapamiętale  |  lecz  gdy  straciwszy  około 
250  swoich  i  saip  nakoniec  poległ «  trwoga  ogarnęła  krzyżaków, 
Kaaper  Nostitz  pierwaay  uciekł  s  pola,  za  jego  przykładem  poszło 
całe  wojsko;  przyległe  bagna  i  wcześnie  przeciilr  Polaków  poro- 

bione zasieki  uczyniły  odwrót  niepodobnym*  Liczono  około  2oOO 
zabitych/  Ze  strony  polskiej  poległ  tylko  Hektor  Chodorski  i  wa- 

leczny rotmistrz,  gdański  Jao  Meideburg,  którego  ciało  Gdańszcza- 
nie z  uczciwością  tegoż  dnia  do  miasta  odwieźli ;  szanując  tez  męz- 
two w  nieprzyjacielu,  odszukane  na  pobojowisku  zwłoki  Fryderyka 

z  Raueneck  dali  pogrześć  w  klasztorze  zarnowickim.  Opis  tej  bit- 
wy wzięty  s  kroniki  pruskiej  K,  Sclifitza ,  oparty  Jest  po  większej 

części  na  powieści  Dtonyzego  Runau  rocznikarza  XVI  wieku;  Yoigt. 
1.  8,  str.  360,  trzymał  się  ściśle  tego  źrzódła,  bezpieczniój  atoli  iść 
za  spółcześnym  Długoszem,  (ks.  13,  ślr.  298),  który  dodaje,  ze 
hetman  poU ki  Piotr  Dunin  ciężko  w  rękę  ranpy  i  w  udo  postrzelo- 
ny  tpatał,  ze  po  swycięztwie  król  Kazimierz  prócr  wodia ,   wyna* 
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z  fniMzkańeanii  j^ało^:  krzyiaekę^wynig^owaM  miasto 
zdohyL    Ziiaeziią  ezętó  nieprzyjacidł  ktiirzy  z  «varoiv-^ 

ineli  uiei  krooić  8ię  zamierzali,   roznieciwszy  ognie 

dymem  zstępić   na   dół  przymusił;    wielkie  pieniądze 

na  jeńcach  wycisnął.  (*)  Zgoła  sprawa  króla  Kaajmie* 
«  __  '•  " 

i^ji   szczęśliwszy   oliról   w  Prusiecii  wzięła ,    mnogie 

niiasla  po  chojnickiej  klęsce  stracone,  znowu  pod  wła- 

dzę królewski)  przeszły,  krzyżacy  za^  od  pogromu  poe- 

kicf^o,  widocznie  upadać  poczęli;  luho  ziemia  dobrzyii- 
skii  us^tawicznie  od  ich  najaztlów^  cierpiała.  S  tego 

fłowodu  duchf^wieńslwo  gnieźnieńskie,  na  żądańiekró- 

hu  w  osolinem  poselstwie  na  soborze  kailiskim  przeło- 

żone, uchwaliło  dobrowolne  wsparcie  z  rocznych  do- 

chodów postąpić ,  wszakże  nie  w  jednostajnej  itości, 

duchowni  bto wiem  wieiko|)ol8cy'  od  grzywny  czystego 

a;rtióz\ł  e^wła  Jasie  ii  gkie^o,  (o  którego  p^injfjgjsyoh  pr7cw»}»8ch  oK, 
Niesieokifgo  1.  2,  str,  410).     Wacława  Nteborskiego,  Mikołaja  Wil- 

kanowskit^go   l'rawdz>ca,  Tomka  Odrowąża,  Jana  Długosza  W teoia- 

/\i'itę  ,    i  lr#:yc)zi<*stu .  irti|y4'li   śwjotnemi  rycerskiemi  ozdobami)  ie  w 

tyiiiźe  dniu  Mikołaj  I  Poderajowa  slarona  płocki  ok(»ło  wai  Jasieńca 

i,  Włodek  z  Nakła  nadtrzeką    Pysz,    rox»irromili  żołnierzy  Itrzybc- 

kichy  którzy  z  Chełmna ,   Gułubia  i  Orodnicy   Mazowsze  najazdami 
nijkali.  • 

•  ■  - 

(1)  Podług  Długosza  ks.  13,  str.  302,  zaszło  to  d.  28  października. 

Mieszczanie  wpuścili  do  miasta  z  zaniku,  trzymanego  przez  PolakóW| 

12,  Czechów  pod  dowództwem  Mikoszy  ;  ten  straż  krzyżacką,  mia« 

sto  bowiem   było  w  irh  ręhi,  wyciął,  bramy,  otworzył  i  z  wiąksze- 
nii    siłami  Ulryka   d«  Gołub  a   wprowadził.     Całą  załogę  krzyżacką 

^vyrąb^no  lub,  wzi<;to ,  w  niewolą;  tych  s  po^niędzy  .mieszczan*  któr^zy 

zdradliwszy  kcóU  ̂ (uiasto  poddali  zakonowi^  Uiryk.  |)pściiiaci  kaaał. 
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9r4ibNi  obontifuiR  się  doiyć  po  .M  aiałopołscy  za4 

tjlito!  po  6  groMy.  (^) 

..•''■       ■    •■       -    •  ,     ■    ' 

.  Król  Kaiimierz  j5pędavfM][  lato  i  Jęsieii .  w  Tof 

runiUf  razem:  s,  królową,  £lźhiel9- udał  się  4aPiotrko-' 

^a  na.  zjazd-  urzędników,  k^iroiinyeh  zwołany  na  dzień. 

8»  Maraina,  (^)  W  tymże  czasie  Konrad  lisięźe  niazo« 
vrięelii  z  matHę  swoją  Barbarą;  w  świetnym,  orszaku 

800  jezdnych,  do  Piolrko%Ta  przybył;    Konrad  Oleś- 

nicki zWany  Czarny^  ksiąze  na  Sżląsku,  podobnież  na 

ton  zjazd  zdązyh     Olidawa  popisy«vali  się  ze  swojemi. 

firawami  do  ziem  płockicy,   belzkićj^  sochaczewskiej  i 

I{p8tyiiski(\j|,  domagając  się  ich  powrotu.     Król  Kazi- 

mierz,  aby  odmó%vną  odpowiedzią  nięzdawat  się  ich 

krzywdzić^  wyznacz) ł  sąd ;Z{{lówn}ch  urzędników  ko- 

'r.onnych,  mężów  s  piasto wan}  eh  dostojeństw  i  prawo- 
&ci,  znanych,  na  któryby  hsią^^ęla  rzecz  sw<iję  wytoczyć 

mogli.    ̂   Wszakże  ̂   powołani  do  rozprawy  s  początku 

.   stanąć  nie  ehcieti  oświadczając:    iż  me  dla  sporu,  ale 

końcem  dobro  wolnych  układów  s  królem  przybyli  do. 

,  (I)  Ta  uohwała  popr/.e()xlła  zwycięstwo  tiad  kr7.y7akami.  Jan 

ze  Sprbwy  ar<7bi$kup'  gmffźtih^iłitkt  otll)Vł  syn^cf  w  Kalis7.n  dnia  5  . 
utrKeśoia.  1462  r.,  na  kl«»ry  |>r8yh\li  t^lko  Jao  GriftKrr.ymki  }>bktip 

kujawski,  Andr/eJ  O.paliri^ki  pp7naii>ki  i  Jan  .Pnit;wftki  ząnąiizująry 

biskupstwem  krakow^kitu.  Ze  (lucliowjeristwo  krakowskie  tak  szrzu* 

płą  pomoc  uchwaliło  ,  pr/.ypisne  nale/.y  uciskom  w^  jakich  znajdo* 
wało  8ic  z  powodu  zataigów  x  Jakóbem  Sieaicaskim.  Ob.  Diug«* 
ks.   11,   sir..  302. 

(2).0Qia  11   Ił&topiijja, 
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Piotrkowa;  tiattępiuc  necEoili  Konrad  warauwafciego 

w  obecności  swojego  ksiąiccia,  starał  się  sędtlów  prze- 
isonać:  ,,ze  król  polski  Kazimierz  zwany  wielkim,  księ- •  •  • 

zetom   mazowieckim   ndzielno^  przyznał  9    ze  prawo 

lenqe,  a  więc  pierwszeństwo  i  zwierzchność  na  zawsze 

z  ziemi  mazowieckiej  uchylił^^     Pełnomocnik  Isrolew- 
ski  z  wielką  wymową  zbił  błahość  tego  dowodu  oka- 

zując: ^^ze  Kazimierz  wielki, .  tak  znakomitego  tylu  ziem 

odstępstwa,  tak  ciężkiej  krzywdy  państwa,  własną  po- 
wagą,  bez  dotoienia    się    rady  koronnej  uczynić  nie 

miał  prawa/^    Gdy  Konrad  dostatecznie  odpowiedzieć 

na  to  nie  mógł,   podawszy  sędziom  obmowę  i  odivo- 

łiijąc  się  dp  sądu  papiezkiego  z  gniewem  s  posiedze- 
nia wyszedł,  natychmiast  konie  siodłać  rozkazał  i  na- 

stępnej nocy . odjechał  do  Warszawy;   niemniej  atoli ^ 
sędziowie    w    rozbiorze    sporu    postępując,    Konrada 
do  oczewistej   rozprawy   i   wysłuchania    wyroku   na 

dzień  oznaczony  jawnem  postanowieniem  wezwawszy, 

ziemie  płocką,  bełzką,  sochaczewską  i  gostyńską  kró- 

łowi  i  koronie  polskicfj  przyznali.     Ten  wyrok,  prze- 
ciw  któremu  żadnego  zastrzeżenia  nieuczyniono,  otrzy- 

mał moc  rzeczy  sądzonej.     Konrad  Czarny  Książe  0- 

k»śiiąckł  wejrzawszy  w  stan  sprawy ,   nieufając  dowo- 
dom ,   dobrowolnie  zraekł  się  praw  swoich  da  króla 

Kazimierza,   od  którego  hojnemi   upominkami  obda- 
rzony na  Szląsk  powrócił.  [}\ 

II  I  r    I 

(I)  Krdl  Kłizilnterz  8  Torunia  pntyb}'ł  do  Puitrkowa   na  dsuii 
11   lii»io|>ada  przez  Przedccz,  Kłodawi;  j   fi<;izycę«     S  Konradem   i 
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Kv6i  Wmier^ał  jti2  s  Piotrkoira    do  M^zofrsza 

wyjechać ,  gd  j  doniesiono  yie,  Hieronim   arcybiskup 

Barbarą  ksiązętatni  mazowieckimi^  prijrjecbała  Katan jna  wdowa 
Michała  kaiązęcia  litewskiego  totkiez  Pa^eł  Giżycki  i  wielu  znako* 

milszych  Masurów.  Gdy  doktorowie  kanonów  Jan  Dąbróilkka  (ob. 
Wiszniewski  bisl.  lit*  poIsk/t«  4*  str,  16),  Mikołaj  a  Kaltasay  Jakób 

z  Szadka  i  Jan  Ostroróg  (ob.  tamże  t.  5,  ttr.  iST),  ostrzegli  Kaasi- 
mierzą,  zc  prawu  jego  do  Mazowsza  są  niewątpliwe,  król  postanowił 

spór  o*pdsiadanie  tej  ziemi  oddać  naxozstniygnieoie  sądu*  Zasiedli 
Stanisław  Ostroróg  wojewoda  kaliski  jako  sędzia,  Grot  Kazimirski 

jako  podsędek,  wielu  tirojewo^fów  i  lcasztehnów  jako  radzey  Ą  dnia 
13  li8|:opada  strony  przed  siebie  powołali;  Rzecznikami  królewski* 

roi  byli  Jan  z  Rytwiao  (ob»  tamże  t.  3,  str*  376)  marszałek  Jioron- 

njr,  Jakób  z  Szadka  i  Jan  Ostrorogu  Lubo  Konrad  nie  zgadzał  się 

puszczać  sprawy  swojej  na  wyrok  sądu  i  domagał  się  ,  aby  cały 

zjazd  piotrkowski  o  liiój  stanowił, ^  nie  mogąc  atoli  wyjednać  tego 
u  króla,  poruczył  obronę  swoje  Mikołajowi  z  Mierzynk a  kanoniko* 
wi  płockiemu ,  Świętosławowf  z  Wocre&zyna  archidiakonowi  warai, 

tłumaczowi  statutu  wiślickiego  na  jeżyk  polski,  (ob.  Lelewela  księgi 

ustaw  polskich  i  mazow*  u  i,str«  474),  i  Pawłowi  doktorom  kano« 
nów*  Ci  rzecznicy  mieli  składać  niepodejrąane  zapisy  Kazimierza 

w.,  mocą  których  lennósć  Mazowsza  została  zniesioną;  s  przeciwnej 

strony  Jakób  z  Szadka  odwoływał  się  dó  hołdu  Ziemowita,  Kazi^ 

]pii^rza,  Janusza  i  Władysława,  temuż  Kazimierzowi  w.  królowi  pol- 

skiemu wykonanego;  twierdził  nadto,  ze  król  bez  zezwolenia  naro- 
du tik  znacznego  kraju  odłączać  od  korony  nie  miał  praws«  Gdy 

rzecznik  ksiąlęcia  Konrada,  doktor  Mikołaja  zgadzając  się  oa  to,  iz 

odrywać  od  korony  części  kraju  królowi  nie  było  wolno,  nirzymy- 
wał  jednak)  iz  zniesienia  lenna  ̂   nie  godziło  się  poczytywać  za  od* 
stępstwo^  wazakze  tern  twierdzeniem .  sędziów  tak  oburzył*  iz  j0« 
ddomyslnie  oświadczyli  sprawę  ksiązęeia  Konrada  za  pra^graną.  Co 

usłyszawszy  Mikołaj  Boglowski  >  wojewoda  i^arszawski ,  .podał  sądo* 
wi  obmowę:  iź  będąc  złofonym  s  poddanoycb  króle wskicb,  wyn^ 

kowac  w  t^j  sprawie  nie  może.    Obfl|ow^ .  uchylono  i  nakazano  rzecz 
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ibneledsM)  fiosel  papiezki  iia  Ittorego  od*  roku  oezeki- 
50K|ino  priybywa*   Przyczyną  t(fj  znioki  iiyly  yfraine  pra* 

'ćM]  popierać*     Konrad  piTe wiecując  nieurbronną  przegraną,  w  oocy 

8  13  na  1,4*  listopada  s  'Piptrkawa  wyjechał,  zostawiwszy  tylho  kil- 
ku  zauiaiMzycb  radzeów  awoirh,'  kouc^hi  skłonienia  króla  do  wic- 
kstej  wyrozumiałości,  lub  jeśliby  tego  osiąguąc  nie  mogli  |  dla  od  woła- 

nia«ię  do  ̂ wyższego  sądu  od  uciążliwego  wjroku.     Za  Wznowieniem 
'spratwy,  gdy  nikt  <w  imieniu  Konrada  me  stanął,  poatanowiono   do 
ośmiu  dni  rozstrzjgnienie  cMlro«tzyc ,    lecz  g  ly  i  wtenczas  ani  Kon- 

rad«    ani  żaden  z  rzeczników  jego  nie  odpowiadał  t    na  wniesienie 

•obrońców  Icaóiewskich  przysądzono  Jtfazowaze  koronie ,    wyrokiem 
,'dnia  30  listofiada  zaffadłym.      Wówczas  dopiero  rzecznicy  Konra- 
•da  odwołali  stę  do  papieża,  lub  do  tego,  kcoby  umiał,  mógł  i  cbcial 

.domierzyć  sprawiedliwość  ich  mooodawey.     Konrad  ksiąze  Olesaick'\ 
obecny  tej  rozprawicie  widząc  jaki  obrót  rzeczy  wziąły,  otrzymawszy 
odikróladvide szaty  sobole  i  dwieście  czerw,  złotych,  zrzekł  się  praw 

fle  ato|>Qia  małżonki  swojej  Małgorzaty  roszczonych  na  króla  Kari- 
nieota,     Czaokt    w  piśmie  o  prawach  jnazawieekich^    (ob.  dzieła 

wyd«  pozn.  U  3.,  str.  465)  odwołuje    iiię    do  .powyższego    inryroku, 

nieVskazał  jednak  gd&ie  go  szukać  należy.     W  Jndexie  Dogiela  u- 
.dtt^lonym  mi  przez  .br«  KooaU  Tyszkiewicza ,.  a  równie  w  Indexie 

Kromara  znajduje  się  treść  zapisów  świadczących;!  iź  .książęta  ma- 

zowiecey  byli  "lennikami  koroi^,  główny  dowód  w  .tćj  inierze  sta- 

nowi zeznanie  Ziemowita  w  roku  1355^  ze  Warszawą^  Sochaczen^y^ 
Wiskitki,  Ciechanów ,    Nowogród  i  Nowydwór  praweoi  lennem  od 

"króla  Kazimierza  trzyma,   s6  podobnież  na  dawniejs^^ycb  ̂ po^dło- 

icia«h  czerskiieb ,   rawskil^h  ,    liwskich,  i  tgostyń^kich  lennośd  odno- 

*wioną  zosUła;  przyrzeka  ie  baz  woli  i  wiedzy  pana  swojego  zwiei^h* 

rii^go  Z'  ntkicn,  b'  mianowicie  z  Litwą  w  żadne  układy  iiie  ̂ wejdzie. 
WziBJemoie  król  Kazimtere  w.  w  tymze^oku^  oddając  Ziemowitowi 
prawem  lennom  powytsze  ziemie  aa  powiada:    iz  wolnym  gp  czyni 

wd  zaleznoś(*i  lennej  ̂   ziem  warszawi^kiej,,  ciec-hancywreckiejt  socba« 
,T0ewskiej ,  z  Wiakitek  Nowogrodu    i  Nowęgodworu    na  4)rzypadek 

ftcfaria  swo|ffgo  ł»e2  potomka  płoitmęzkieji  waząkźe  ziemie  płocka^ 
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ee  w  Niemczech  i  w  Węgrzech  qkolo  zanrarcja  poko* 
ju  między  Fryderykiem  cesarzem  I  Maciejem  l&rólem 

węgierskim,  micd«y  tymie  Fryderykiem  i  Alberlem 

jego  brateiD)  nakoniec  %ahitmenie  apraw  między  ce* 
ssirzem  ,i  książętami  rzeszy.  Przestąpiwszy  granice 

Polski,,  skoro. zbliiył  się.  do  Piotrkowa,  wszyscy  pra- 
wie urzędnicy  koronni  przeciw  niemu  wyjechali;  przy- 

jęły z.  oznakami  uszanowania ,  nazajutrz  wprowadzó- 
|iy  przed  oblicze  l&rólewskie  na  radzie  koronnej,  gdzie 
w  świetnej  mowie,  ICazimierza  przedmurzem  chrze. 

scijaiistwa  odScylóiT>  Tatarów  i  Turków  azjatyckich 

nazwał,  głośne  jego  praewagi  nad  niewiernymi  uwieK 

biał,  nakoniec  do  zawarcia  pokoju  s  krzyzaitami  prus-^ 
kimi  i  przedsięwzięcia  slawnój  wyprawy  przeciw  or 
krutnym  Turkom  zagrzawszy,  dalfia!;ą  część  poselstwa 
do  Osobniąj  s  królem  rozmowy  odloiył.  Nazajutrz 

przyjęty  przez  króla,  dotknął  wiełu  i  rozmaitych  przedr 
jniotów^  tłumaczem  byt  Jan  arcybiskup  gnieźnieński; 
gdy  zaś  przyązło  do  sprawy  <  Jakóba  Sienieliskiego 

narzeczonego  biskupem,  jecz  który  już  był  p^twierdzo^ 
ny. i  właściwe  święcenia  otrzymała  długo  pjoseł  pa^ 

piezki  pracowała  uslłiyąc  Kazimierza  złagodzić  i  spo-^ 

i  wysaogrodzka  mśją,  poaóilać  lemi^iiii  w/ględem  korony.  Zopeitno 

do  tych  dwócb  zapisów  strony  głównie  odwoływać'  iią  inosi^ły;  do*« 
póki  jednak  wszystkie  umowy  i  wyroki  co  do  Mazowsza  na  jaw 
wydane  nie  będą,  trudno  jest  dac  jasne  wyobrażenie  całej  tej  spra-^ 
wy,  lubo  ją  Oługosfe  dosyć  obszernie  wjiókyl.-  Oł>^  Dług*  ks.  n\' 
str.  ?02. 

DnBJB,T.in.  60 
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kojoe  posiadanie  stolicy  krakowskiej 'Wyjeddać;    Icez 

Isról  okazał  się  byq  w  t^J  mierze  tak  trudnym  i  nieii- 

Maganym,  iż  poseł  n^i^ccz  oijwiadczye  musiał:    ,,że  pa- 
pież nie  miał  zwyczaju  ̂     biskupów  prawnie  postano- 

wionych, ł>ez  powodów  z  godności  wyruwac,  że  więc 

nie  było  najmniejszej  nadziei,   aby  Sienienskiego  nie- 

win«ie  chciał  jej  pozbawić/^     Te.  wyrazy,   Ć&  tego 
stopnia  Kazimierza  zapaliły,  ii  słowem  królewslsiem 

urcczył:    za  życia  swojego,   choćby  mu  przyszło  ko* 
rouę  postradać,   do  stolicy  krakowskiej  Sienienskiego 

nie  dopuścić.     Poseł  odrzekł :   „iż  znośniejszy  byłby  u- 
padek   nawet  trzech  lioron,   niż  wyroki    fyJu    ojeów 

świętych  i  postanowienia   stolicy   apostolskiej  na  odf- 

mniejszy  uss&czerłiek  narazić  !^^     Skończyła  się  ta  roz- 
Inowa    na  obustronnem    pojątrzeniu    umysłów,    Po* 

iseł  przez  dwa  ćHi  nic  sfy«zeć  o  sobie  nie  dał ,  Kazi- 
mierii  radami  blizkieb  boku  swojego  ukojony^  wezwa- 

wszy go  do  siebie  tłumaczył  się    z  większem  umiar- 

kowaniem, jakoż  do  tego  rzeczy  doszły:  że  biskup  Ja- 

kób,  pod  r^liojmią  wiary  pospolitej,  wezwany  został 

do    okładów.     W  ten  sposób   poseł  papiezki  rzeczy 

załatwiwszy^  aby  próżno  czasu  w  Piotrkowie  nie  trwo- 

nił, po  rozwiązaniu  zjazdu  udał  się  do  Brześcia-Ku- 

jawskiego,    gdzie  dogodniej  mógł  z  mistrzem  zakonu 

e  pokcju  rokować.    'Kazimierz  dla  objęcia  ziem  ma- 
zowieckich  Wyjechał  do  zaników  rawskiego  i  gostyń- 

skiego, ,gdzi(^  Jan  ze  Sprowy  arcybiskup  gnieźuieńsl%i, 

wyjednał  u  króla  szczodrohliwe  odstępstwo  tej  grzy,w- 

ny  złota,  którą  s  państwa  łowickiego  corocznie  w  b€>ł- 
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dsie   składać   księlftom    maKowteckiib    był  obowią* 

zany.  (•) 

• 
 * 

Około  tegoż  czasu,  n^ybuchnęło  powstanie  w  Wie- 
dniu, Fryderyk  Uciśniony  Diedostatkiem  skarbu,  6000 
«  «  •       ̂   »  ■ 

czerwonych  złotych,  na  opłatę  zaległego  żołdu  złożyć 

A^iedeiiczykom  rozkazał;  rada  miejska  pragnąc  uwol- 
nić  się  od  tego  ciężaru,  wyprawiła  z  grona  swojego 
czterech  mężów  na  zamek  s  przełożeniem  cesarzowi, 

iż  miasto  do  podobnego  podatku  nieobowiązane  zło- 

żyć go  nie  było  w  stanie.  -Fryderyk  gniewem  unie- 

siony  natychmiast  posłów  wtrącił  do  więzienia  i  po- 
dobnież postąpił  z  dwoma  innymi,  którzy  przybyli  na 

zamek  dopominając  się  uwolnienia  swoich  współoby- » 

wateli.  Lud  oburzony  tą  krzywdą,  rzucił  się  do  bro- 
ni i  Fryderyka  Mizko  przez  il^a  piiesiące  w  zamku 

oblegał,  nakoniec  wezwawszy  brata  jego  Ąll)ei*ta,  któ- 
ry we  dwadzieścia  statków^  Dun^ęm  przybył,  rządy 

mu  porucza.  Jerzy  król  czeski  śpiesząc  z  odsieczą 

Fryderykowi,  sprowadził  wojsko  Dunajem  do  Kiosler- 

neuburga^  tajemnie  poipknąl  się  pod  Wiedeń  i  (ozkar 

(t)  Kasiml^rz żwyjt^chał  s  Piotrkowa  d.  4  grudnia  fł62;  doia 
6  pnsybjrł  do  Rawy  i  yąmc^  ti»o  z  rąkGrota  Gzesznika  przyjął;  na- 

stępnie udał  się  do  Gostynia  ,  gdzie  podobnież  Mikołaj  Kuciński 

(ob,  o  nim  Nifs.  t.  2|  str.  736),  str/eźony  przez  siebie  zamek  kró« 
łowi  oddał.  Ziemianie  obudwóeh  powiatów  przysięgę  wierności 
wykonali.  Kazimierz  nagradzając  zasługi  Grota  Ceesznika  i  Mikoła- 

ja Kuciiłski<iga  nadał  im  dziedzic|wem  pewne  dobra  i  dzierżawę 

dożywotnią  dotąd  posiadanych,  starostw  rawskiego  i  gostyńskiego. 
Ob.  Dług.  ks.  13,  sir.  30$. 
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sal  sajfć  prsedndeśde,  l«n  WiecUśetyci  m^pa/Mmzy 

g  przygotowanej  zasadzki  i  oko(o  1000  ludzi  mu   sa- 

bhv8iy  s  klęską  go  odparli*     Podobnież  i.  Wiktoryn 

syn   króla  Jerzego,  przy   oblężeniu  miasta  EłaKiiidorf 

porażony,  gdzie  straciwszy  600  zbrojnych,  przedsię- 
^▼zięeia  swego  zaniechać  musiał-     Temi  wypadkami 

Fryderyk  znękany,  gdy  po  odparciu  sprzynpierzeilica, 

wszelką  nadzieję  pomocy  stracił,  na  następnych  i¥ai- 
runkaeh  pokój  z  Wiedeńczykami  zawarł:  „rząd  prze- 

chodzi na  osobę  jego  syna  Maxymiyaną,  pod  opieką 

księzęda  AJberta  ai  do  pe^noletności*^^     Po  zawarciu 
tym  sposobem  i|gody,  ciężka  i  niebezpieczna  wojna  ii- 
stała;   Fryderyk  Wiedeń  opuściwszy  do  Inspruku  tr 
Tyrolu  wjjedial.  (f) 

Po  nowym  roku  1465  zagajono  powtórny  zjazd 

w  Piotrkowie,  na  który  przybył  król  Kazimierz  s  kró- 

lową Elżbietą  i  postem  papiezkim  arcybiskupem  kre- 
feiiskim.  Na  wezwanie  stanął  i  Jńkób  Sienienski 

Iiiskup  krakowski ,  w  grouie  wielu  znakomitych  mę- 
żów swoich  pokrewnycłi.  Za  przywołaniem  jego 

sprawy,  odpowiadając  na  zarzucane  sobie  zbrodnie, 

najdostateczniej  niewinność  swoje  wywiódł  a  okazaw- 
szy ,  iż  był  praWym  biskupem  żądał ,  abjr  mu  objąć 

(1)  Maximiljan  syn  Fryderyka  III  i  Eleonory  królewny  portu- 

galskiej, urod/jł  się  dnia  23  marca  1459,  miał  więc  dopie'ro  wtcn* 
czas  czwarty  rok  życia.  Opiekun  jego  Albert  zwany  Rozrzutny  brat 

rodzony  Fryderyka  lit,  umarł  dnia  3  grudnia  1463  r. 

••
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sUAkęłommAmu^^  g(ly  Mi  Klhziaiimi  trwając  w  u^ 
porae  ohnsuił  tif  i«eiiblagaiiyin  fUa  inęia  shądiiiaid  nie- 
winoego  i  eootliwego ,  Sieiiiediifci  pc^ehylił  pię  do 
rady  posła  papieskiego,  do  Damowy  przyjaciół  i 

zgodził  się  acz  z  iatem  z  biskupstwa  osiąpić ,  liy- 

łeby  spółza wodnik  jego  wrócił  mu  wydane  s  po- 
wodu  zatargów  o  biskupstwo  pieniądze  i  wyzna- 

czył coroczny  dochód  na  życie.  Co  skoro  załatwiono^' 
Jan  Melsztyiiski,  Andrzej  Oleśnicl<i,  obadwaj  Janowie 

Długoszowie,  D^^mitr  z  Sienna  kanonicy  krakowscy  t 

wielo  innych  duchownych  niższego  stopnia ,  po  dwu- 
letniem  wygnaniu  i  cięzlsich  uciskach  do  względów 

królewskich  wrócili.  Wyprawiono  posłów  do  Rzymu: 

aby  wyjednać  przeniesienie  Jana  Gruszczyńskiego  na 
biskupstwo  krakowskie  s  kujawskiego,  to  zaś  ostatnie 

dozwolić  objąć  janowi  z  Brzezia  podkanclerzemil  ko- 
ronnemii* 

I^a  teuże  zjazd  piotrkowski  przybyli  posłowie 
książąt  mazowiookich  s  pniśhą :  ,,aby  król  Kazimierz 
nie  zaprzeczał  im  posiadania  księstwa  płockiego^  tu- 

dzież aby  ziemie  rawską  i  gostyńską  wrócił,  jeżeli  żai 
mniemał  mieć  do  tycii  zt^m  pra wo,  aby  wyrok  w  tej 

mierze  sądowi  margrabi  forftiidetHlrg^kiegO  oraz  ksią- 

żąt austrjackiego  i  łiawarskiego  zostawił/^  Odpowie- 
dziano: ,^ze  praw  korony  swojej  na  sąd  obcych  ksią- 

żąt król  puszczać  nie  m^śli,  ani  rzeczy  raz  rozwiążą* 
nej  przez  niewczesne  spory  w  wątpliwość  poilawać 

nie  chce;    ze  książęta  mazowieccy  wykraczają  niepo- 
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kojec  niąjostat  królewski  w  jtgo  praH^ndb;  nieeb  prace-, 
lo  z  ziemi  płockiej  ustąpią  5  jeieli  potęgi  i  przemocy 

oręża  królewskiego  doświadczyć  nie  iycaą.^^  (t) 

Po  tej  odprawie  posłów  mazowieckicli  slucliaiia 

umocowanych  litewskich,  którzy  grożąc  wojną,  odda* 
nia  ziem  podolskiej  i  bełzkiej,  tudziei  Oleska  i  Ratna 

domagali  się  imieniem  wielkiego  księstwa.    Odpowie- 
dziano im,  ze  król  i  rada  koronna  Litwie,  bratniemu 

i  przyjaznemu  ludowi  postanowienie  swoje  przez   u- 
myślnych   postów .  oświadczą ;   jakoż  nie  tracąc  czasu 

wyprawiono  do  Litwy  Stanisława  Os.troroga  wojewo- 
dę kaliskiego  i  Jana  z  Rytwian  marszałka  koronnego; 

którzy  gdy  na  zjazd  litewski  przybyli ,  jeden  z  nich 

w  następnych  wyrazach  glos  zabrał:    „Nie  tajnem  jest 

jak    rozlegle    było    królestwo    polskie  za  panowania 

Kazimierza  w.,  który  wiedząc  iz  wszystkie  ziemie  le- 
zące okoJo  rzeki  Narwi,  ie  Drohiczyn,  Tykocin,  Miel- 

nik ,   Bielsk  i  Braeśc ,  ze  kraje  między   Prypecią   i 
Dniestrem,  aż  do  Dniepru  i. brzegów  morza  czarnego^ 
rozciągające  się,  Bolesław  zwany  Chrobrym  oręiem  i 
dzielnością   swoją  zdobywszy    i  Kijów  zKołdowawszy 

długie  lata  w  tych  stronach  panowała    te  ziemi  koro* 

nie  swojej  podległe ^  lecz  przez  ̂ książąt  ruskich  za* 

(!)  Poselstwo  ks^ząt  mazowieckich  sprawowali:  Mikołaj  Bo- 
glewski  wojewoda  warszawski ,  Wincenty  Giżycki  marszałek  ,  Mi- 
^^ołaj  z  Murzynka  t  Mikołaj  Małek  doktorowie  prawa  kość.  Ob. 
Dług.  ks.  13,  ątr.  311. 
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wtadaoe ,  na  poif rot  odzyskał  i  krókstim  polskiemu 

trwałe  posiadanie  ich  zapewnił.  Następnie  atoli,  zna«* 
komici  ojcowie  wiFisi  Łiit wini,  Brzesc,  Tykocin,  Biekk 
i  Mielnik,  zaniki  między  Narwią  i  Bugiem  połraone, 

od  korony  ubiegH,  później  wśi*ód  domowych  naszych 
rozruchów^  Drohiczyn  od  księstwa  mazowieckiego  o* 
derwali ;  świeżo,  czego  jeszcze  oczywiści  świadkowie 

£yją,  Wołyń  i  część  znaczną  Podoła  az  do  Dniepru 

i  brzegów  morza  czarnego,  śaiiiiście  nieslnszńie  przy** 
własecźyli^  Te  ziemie  bowiem,  Aleksander  Witołil 

e  nadania  i  szczodrobliwości  *  Władysława  Jagiełły 
lylko  do  końca  życia  swojego,  aby  lem  skuteczniej 

mógł  iiaja;Edy  tatarskie  odpierać,  posiadać  był  powf* 
nien,  co  listy  i  zapisy  tak  króla  Włady^awa,  jako 
tez  Alexaqdra  Witolda,  który  nawet  przędśmiertneni 

rozporządzeniem    wrócić    koronie    te   ziemie  zalecił, 
^  4 

najjawniej  stwierdzają.  Bez  względu  %tszakie  na  to, 

iiie  tylko  żeście  tyeb  ziem  nie  oddali ,  lecz  pozostałe 

części  i  Biiś  zajechać  pragniecie.  Król  polski  Wla^ 
dysław  Jagiełło,  upominał  się  o  nie  przez  posłów  n 

Swidrygiełłjr  następcy  Aleksandra  Wilołda ,  co  :gdy 

skutku  nie  iniało,  s  całą  potęgą  królestwa  na  Wołyś 

wkroczył,  warowny  zamek  Łucki  stolicę  kraju,  wznieć 

siony  przez  Kazimierza  w.,  długi  czas  oblegał  i  nie- 
wątpliwieby  zdobył,  gdyby  Swidrygielło,  obowiązany 

podług  zapisów  tę  twierdzę  wrócić,  płonnemi  obietnt-' 
ćaińl ,  brata  i  niezwyciężonych  zastępów  polskich  oil 

jej  okopów  odstąpić  nie  skłonił.  Zważcie  przeto  sa- 

mi s  której  strony  kzy  wdy  pochodzą,  czy  Polacy  Łil- 



480      POBYT  POSŁA  PAPIEZRIEGO  W  KRÓLEWCU.  (1463) 

Vfia6vr^  cxy   Łifwini  Ptilakdf?,  niesłasznie  iwłasno^ 

ich  zatrtymając,  nękają?    W  takim  stanie  rzeczy,  za- 
iste  sprawiedliwość  wymaga ,  aby^ie  korony  bczsku* 
łeczneni  dopominaniem  się  o  zwrot  niektórych  ziem 

i  zamków  nie  jątrzyli;  i  owszem  szanując  ostatnią  wo* 

lą  Aleksandra  WitoMa,  bacząc  na  pi*zyjaźń,  na  brat<r 
ni^  znriązek  i  istniejące  praymierza ,  wszystkie  ziemie 
lezące  między  Narwią  i  Prypecią ,  jako  niewątpliwą 

własno^  królestwa  polskiego  wrócić  wam  dobrowol- 

nie należy .^^  Urzędnicy  litewscy  przeiSwiadczeni  o.  rze^ 
tetności  tego  co  słyszeli,   po  kilkndziennycb  naradach 

z  obojętną  odpowiedzią  posłów  do  Polski  wyprawili* 
Król  Kazimierz  opuściwszy  Piotrków  czekał  na  nich 
8  królową  Elzbiefą  w  Radomiu.     Za  ich  przybyciem 
nie  tracąc  czasu,  razem  z  nią  do  liitwy  wyjechał,  i  tam 

cały  post  przepędził.  (*) 

Tymczasem  Hieronim  arcybiskup  kretenski  pósel 

papiezki  udał  się  do  wielkiego  mistrza  Ludwika  do 
Królewca  w  Sambji,  w  zamiarze  skłonienia  go  do  u- 
kładów.  Przez  całą  tę  drogę  towarzyszyła  mu  jedna 

chorągiew  jazdy  królewskiej.  Najusilni^^j  praeowat 

nad  skojai*zeniem  pokoju   między  Polską  i  zakonem, 

(t)  Posłowie  lit^wsey  byli  T6wc»wit  i  Kaozko.  Król  dsi<2» 
fityeznia  z  Radomia  do  Litwy  wyjechał,  cały  post  l.  j.  pracz  hjty  i 
marzec  w  w.  księstwie  przepędził*  Poselstwo  polskie  miało  udać 
sit:  na  niedzielę  kwietnąi  na  dzień  3  kwietnia  do  Wiloa.  Ob.  Dług. 
La.  f3,.str.  313. 



.m^/twę^ikl^ri^  Piilg..U,..(kiłięty  .iiieg^OKif Iliami  Gr«kóvir 

jfiez^i^cli  pod  ̂ mMmetti  Łur«civi«nmMii«(ł«icbrQł..  n<SiiI- 

Cąmąiif^y,  Rzucił  s%<i>»  HTif^^ri  iii^rzii  f^if»j«Meg<i ,i 

jur,  t;^iti  roku  JMityleAę  p*MŁ.łr«ądy.«WPJe  z^fl^Wlą^stiy 

cał^  luUmość  !«irłr«ii;U,  lYHajoicąwifi,  nlf^i^^lc.,  >  Uw^gąąii 

ojiedAlckiinl  'l>y.U  .nd  poki^ju...  Pp;  -.ttariioni^kitn.  ili4- 

-Usitją  o^art ovR4iiHa ;  |łf zez,  żdt^bdę-OrolIeŁ-jt^  .  paMo-piid 

4^01,  itiMsteto'liwSil>)anpm;^p»os<ta  SkałakM- 

igOii  Aky  je-iuUedii^^bktiflitsifinaAę  pod/.Meopgti;  <iM. 

«^iviono  umiśkue  ittpanijf  ̂ olwjoJ^m^!  «'.  tyeb  ̂-eo-  'du 

miasta  weszli  ,<«»i.»fQ(j[a'>i|ite4Ntlklal«^iMM:  w^ckaj^c 
wpadli  na  jezioro  słabym  lodem  ścięte  w  którem  po- 

tonęli;  W>1nA«{b>'  fni^sićti  liiid' i^ls4  lA-Węc^;  300 

^h^y^ńikdW-  Wyśłahj^fsU  "^  'Bi^lli^^y  dfa'  -puśtosżehili 

itetili  dtlbr£yd8ki<^,  'iiii^t'^*  6t^^olivi  gbłnUski'  tJhjk 
Gź%ifWtthfói;  d&Bid^l>śi^iu  ż  itrch  Mi^to,  UiHsI  W  #af- 

lie  pit)l6^iv':'  Ł^c^  źiittt4k  tscftidHti^śki  po  Miimor]^ti 

ft  t«fj  6tr6iij^  ii^My  ti4}4aiUWrii^tf  j  d  miifó  iiie  wp^dt 

i^M^i^bekf^yiiickU',  Whitfj^łatr  jjówr^m  Uth^^ń  nii^ 
kłehid,  s^aiostii  «4  t^l^^^^y^  «d(l»lkj;)ć  ̂ ię  ikwt^ 

tieHń  ą>t^Wiitfii  ,^'stl^ai^  (jej^*<i>'db%fiidiC««'o'  Md'  żiilbg4 
poruczji  Jerzemu  ze  szlachetnego  rodu  Toporczykó\r, 

klórj  sprzysiągłszy  się  z  źoldaclyreni  pomorskiem,  za« 

łogę  polską  wyprawił    n^.  u^ja^fl  zi«;fni  .H^B^t^ącicly    . 

DziEJ«,  T.  III.  61        ' 
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sM^,  p(N]  piKE^i^^toi  opatrzeute  się'  «t  z^m^^  a  tjm- 
czaseni  lę  ważną  twierdzę  opaMHtfl^  tym  kotieem  aby 

za  wielkie  pieniądze  pr%edać  ją  krzyiakiiiti.  Wszak- 

'ie  tftałoiię  vr brew  przeei«r ule  jego  Midzfcjmti,  ńiekló- 
rzy  bowiem  s  Połakdlir^  towarzysza  i  tlezęstniiey  zdra- 

dy, rtMi^i  zgryzotą  gtfiiiieiiki,  iikrdla  odstąpili,  wi- 

'  dżąp,  źe  Jerzy ' Tdpof^zyfc  §  krtyiakami  umawiać  aię 
'piiezytta  i  cały  zysk  wiarołomfilwa  4bi  siebie  zatrzy- 

Imaó  my^łi^  rzuciwszy  się  do  broni  zmnykqą  go  w  glę- 

bokiiij' wieiy  f«do  starosty  Władysława  kasztelami  na- 

kaelskiego  Wysiawszy  goiiea  ̂   otrzymują '  przebaczenie 
'sbi*odm  i:  zamek  mu  oddają.  Ten  m^cbminst  wró- 

ciwszy ,  dwdnastii  Pomonum ,  głównycli^  spiilnikdnr 
zdrady  8#ogią'- śmiercią  przea  wbicie  na.p^l  karze  i 

t twierdzę  ezłncbuwslią  jnz  prawie  «lraconą  z  niespo- 

di^iem  sztaę ścielił  ̂ dki  li#óla .  odzysbfijew  (*) ' 
**.-.■        -      .        '  ■• 

^  ;  Ukpio  t^go  fspt»H  zszedł  ze  i^ wiata  Paffel  liisfcup 

jpiociki;  z  włoki ;  jego/pcigrzf  bi^iio  w  kpllegjacje  iw.  Ma- 

rii^  ;któfąa^.  wielką  pobożnością  za  ̂ ycia  swojego  w 

Pi^lusk^  płożył  i  uptisąlyh  ; .  Zgon  jegO:  wywoŁait  no- 
wei  sppfy  między  Konradem  l^ią^ęci^mma^fńciekim 

i  krójk^m  ,I(azioiiip^rzeni9  btóry  Jakc^ifi  z  SjieoiHi^.  ̂ wieio 

.      *  ł  «•      . ' 

'  j;. 

(1)  Zdrajca  ktcSry  był  wójtem  człucboWskim   zit^l  Mą  largu 

te  Żfuistewai '  Ob;  i)hig*  ii;  13,  stf*  314.        i     '         \   ̂  
>  '    I    ,  ł   '      A 
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dal,  nfstabj^  wolne  .^ogy  Ji»mmi»4fiv^  praeniti^ły  i 

Śdbor  EvGd[kJeńę8;c^z,mdttPrii^is^,l)iM«^ili  {iłtte-< 
'       ̂          T  .lił  ..       t{ 

(lj[  Paw^  Giżycki  Go;ec|9^c?y'^  *y"  Wacława  sędxieg9  ziemi 
sochaczewskiej  dziedzica  wsi  Giżyce  i  Elżbiety  biewia4<>n3ego  domu, 

wjrsłai/y  ̂ rżefe*  i^dzi^ow  bś  naCikf  do  wszerboicy  praztiej   w  Czfe-* 

chaUii  ̂ fi^  aianiląd'  mt4p'tię  i'^fimąto(bf'  bą:.ik9pfaiił»i»/^wk««CMi 
scholąst^rje    jkr^OfOW^ą^  i  ̂ ^cM  ̂ ^ymah  .  Po  i^pij^^jSom^^ąw^, 
PawłowskiegOi  dnia  3  lutego   1440  r.  biskupem  płockim  z  wyboru 

kanoników  został  i  dnia  23  grudnia  w  obecności  Władysława  War- 

neńczykiem później  zwąncgc,    śwąęcenie  przyjął,    Rządząc  biskup- 

stwem,, taką  iifnoic  prawości  i  światła  ̂ jędiiał^  :|ę  Władysław,  ksią- 

żkę płocki  umierając  1431^  opiekę  nąd  (fypątpi; i. wi^korfąflzlwó  kra- 
ju Giżyckiemu  poru(»ył«      Czas  nicleiiooaci  Zieąąc^w.Ua,  *  ̂f^^f^yf^^^^i 

mra,  Płoczanie  ąip  najsłzcz^liwszy  ppcąyty  walj,  tfik  umiejcie  i  spra* 

"wiedliwie  Giżycki  sprawy  krajowe  prowadził*     Mpze  zbyteczną  mi-* 
łością  ojczysiiy  uniesiony,  sprzeciwiał  się  wcieleniu  księstwa  płockie- 

go d<i  Polski)  i  dla  tego  ściągnął  na  siebie  ujecbęc  Długosza,  który 

namiętnie  wielkości  ipotęgi  korony  pri^gn^e,  opornych  celowi,  jiiki, 
widka  jego  diuza  powzięła,  nieubłagj^oą.  fiiepawiśoią  śi^igałt  następne 
bowiem  zdanie  o  nim  wyrzekł:  „Biskup.  Pa  we}  cjlą  krewnycbt  azdo 

sbytkąi  wylanyvw.  każdym  kroku  względem  wszystkich  dumny  i,  w  gnie* , 

wie  pnrywcay.     Wirosru  był  wysokiego,  włofóWiru<łych  i,  kędaict* 

ranwyoh^  twarzy  czerstwej  i  naw?t  w  podeszłym  wiaku  s  piodziwie- 
niero  pdwsiKiehnem  młodej.    Cbociai  m  Pradae  nauk  4uchał,  upiysi' 

miał  zattiadbany  i 'Wiadomości  oadan  błałie/*     Umarł  Giżycki  dnia  : 

27  stycznia  1463' r.    ̂ Nastąpił  po  nim  Śoil^or  zGoicieiiCzye,.  W^ho-^ 
riaz  król  Kazimierz  natychmiast  po  otrzymanej' wiadon^ości. o  zgopie; 

Giżyckiego,  wysłał  z  Litwy,  gdzie  wówczas  bawił,  Marcina  Wrocimow* 

akiego  i  iakóha  Hatidę*  jfi*i«ai»z«  swojego  do  Płocku^  aby  mastawali  na 
wybór  Sienieiiskiegoj  kapituła  jednak  nie  uległa  rozkazowi  król<*w-  • 
skiemu.     St  ibór  |70cbodził  ze  szlachetnego  gniazda,  ojćiee  jego  był 
stolnikiem  cfeerakim}  w«  naukach  biegły  i  cnotliwy^  zajmował  urząd 
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W  tymie  metiiai-ezasir  stanęła  po  dtngieli  r^lm- 
waiiiiieb  iigckla  między  dcHbetiiTeęczyiiisIci^^  ̂   rajfSdmi 
krakowskimi,  s  powodii  40,000  czerwooyeh  złotych 

winy  pieniężnej  zasądzonej  na  mieście  Krakowie,  za 

'/abójstwo  Andraeja  s  Tęezyna.  Syn  jego  Jan  staro- 
sta rabszlyński,  wziąwszy  Cf,200  czerwonych  zbtych 

uwolnił  Marcina  Bełzę,  J^a  Teszoara  i  Jana  Wol- 

frama  niieszissan  krakoyrskieli',  których  więcej  raka 
^  Więzienia  na  żilniku  rabsżtyńskim*  trkymał.  (^) 

1^  mff> 

  t 

sekretarza  przy  Giżyckim;  pbsiadnł  cllu^o  całą  jego  ufność,  ale  pod 
koniec  zycin  tak  był  przezeń  żnienawidziany«  is  oa  oczy  ikkazac  się 

mu  nie  śiiii^^ł.  Król  Kazimierz  sprzeciWiał  się  jego'' wyborowi  i  gdy 
Jakob  z  Sienna  biskupem  płoćkfm  by c  nie  chciał,  zalecił  na  tę  stoli* 

cę  Piotra  Pniówskiegó  i  tyra  końcem  wyprawił  "dó  Piusa  IL  lana 
Ostrorot^a  i  Mikołaja  z  Gośliiba  doktora  prawa  kość.  Papież,  zazalo- 
ny  na  króla,  źe  mu  obj;)c  biskupstwa  warmińskiego,  gdy  był  jeszcze 

kanlynałein,  nie  dozwolił,  pozorliie  przychylił  się  do' żądania  Kazi- 
mierza i  wydanem  pismem  pód  ołowianą  pieczęcią  zakazał  Ściboro<? 

wl  dopominać  się  skutków  Wyboru/  wszakże  drugićm  pismem  przez 

|M>średuićtwo  ce^or/a  t<*ryderyka  dó  książąt  tndZowieckirh  posłaneru 
upowai^bit  Scibora  do  przyjęcia  święceń,  choćby  z  rąk  jednego  tyl- 

ko  bi^kbpai«<  ffa  Inócy  czego  Scibor  pokątnie  w  Pułtusku  przet  suf- 

fragatta*  płoekiego^  Mikułaja  bi^kupe  łace<łemoń*ski«go  poświęcony 

w^f.  1464,  ttą&  dufo^yji  i  ̂bt*a  w  Maisowszu  Mą^  objął,  do  tych 

zas  które  zniij^owały  się  w  ̂ billtdch^  d<i^rzyński)ćj  i  snndbaiierskiej* 

Z'  rdzica^u  krół^wskie^  dopus%cl!0!nvta  nte  został.  Ob«  i:^ubieńskiego 
Żywoty  'biskupów  ptogkieh  str«  362^ 

>  - 

I •.  J  •  s. 

»  (U  *^^^'F**?*''!f*^ł  ukorii-^eoie  Jej.  sprawy  r)«i#rzftłftw«^i  z.  Ryt- 
wian jy  oj  e  w  od|ir.i|K  Sftnc)aioifrsku'nfikn  i  JdktffboH'i  «  Dębn.a  podskarbiemu 

npidfioiuotn^.  klpify  dpi?  ft  jahutu  do  KraJ^Mwą;  prxy^ywszy,  z.  wi^rl' 

ki|;pr4it.Hg9^ę-.do.&kięiJi.M  d^opeowa^zili.  .  Qb.  Dł^;ig  4$  13,  atr.  3.i\5. 
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striM^aąkonii  Ludwika,  do^^Krdfeiirw  wtSadrigl pRłj-- 

siMtpósć  sfkrany  4crAa  'ISastahi^aj  km^łakiiw  s^  wy*) 
trw4ilaqcł  i  m^twa  owifilbiii^ei  ido*  fM^iitisaMia  wbjnyk 
s-  PAląkami  i  *oih)r4hmia  itralDaiyeli  miast  i  itaitolt<W' 

zagraewał.  *  €damlf >  -Eliknr  i  I^onNl  ;gl||wiie  iNdjtli' 

Priia  jiiiasta,  nriaiia  sa  ogniska -Yokoflau  pniH|iw  zaUó** 

nowi,  Uętwą  AfoiriiL  j^akenijec  proiM)ont  i  bdoi  fiod^^' 

ilanydi  lcrtyaackic||(.,'tylu  Kl^kan  znykbnycli  i  pofctN) 
jti^  pragnącyoh  śifle wołony  \  pny był  ̂na  «Jafetl  uraędna*' 

ków  kbrpnnyeli  do  Brseiicia  kujawdtie^o  i  pośł^wnij^' 
slnia  4ttiJbM«  dki  iikładdw^o  fi^óilnh  io[  dn^naaMM^^ 

ni  rozejm  s  sabąi  pray^Hotł.  '  Natttt  sjazd!  pfzybyK^ 
umocówaai  miast  wyklutych  z  źałbfaą  na  legata  zai- 
praeTfuaoite  nabóz^slwa  po  k^śeifd^cfi)  Ngat  dla  ich^ 

obecfiośei,  Haptanojnibraeiłkitiiraizka^ał  wstrzymać  aię^ 

od  oIttirjRi.  Uri^d|ii«y^  koHraai  oihkrient^Cf^flowtolaiia^' 

scią.  człowieka^  który  w^obeym^krajii  wszelkie 'grani- 
e«  władzy  f  pczyzwoitośei  'przekraczał ,  i  fnki  jawnym 

strottiitk  zakonu .  postępował ,  W'  dzwony  uderzytus  ko-* 

serdty   pootwierać/ I  nakoze^Sitwo^  odprawiać  diiclio«« •  « 

wtenistwtt  polecili.  Włat^nie  jalifby  tla  zaw^^laiiie^y  p^^y*' 

biegł  goniec  z  listeai  -  od  J^Oa '  Śkabkiego  dowódzry 
wojska  ki*(>ł<>W8kiegiii  w  If riisrech^  w  którytil  zwiasioi 
wał:  ze  nuHstó  kr^y^ackie  sw«  Siekilnicii  zwane  dobyły 

zliipił  i  spalił,  ze  kraj  nieprzyjacielski,  az  do  llafu^ 

zalokl  morza  sarniackiego  szeroko  spu;slosz}ł,  %viii|sko 

swo|«  obfita  zdób} c/ą  wzbogacił    i  mnóstwo  jeików 



'»    i 

«iS  ZATAKi  UaSAl^  z  IttOV  |»lMffilV  (IM8) 
I 

HpnofMHlsil.  Łiity  leadtiftaiitf  w.olNieiMqf^ 
radsi^^  cale  miMte  oiewgrAiuAnćiii  vraidlęiii  oapetsiły^ 

Za  tak  tttezęsliwa  irnH^odceaie  orę^a  fHilfrfiief o,  fioala^ 
nowiono  ymt  wfsfstliidh  kaJekllaA  ńoim  ibnębcayiMie : 

nioiłły)  jakoi  bramlały  anriąljme  ebiralfi  Boga  aoe^. 

tknkpirteiiiBgo  »  ozaakami^,  ku  di»tkłiwazaiiiii  legała  i 

knyftafców  4ipfikarEiiiliuy  nięa«riktej  radoJci.  Gospra* 
wiłb^  ie  prsy  wzajetaiac^  pcyętraeaw  mmjAim  fiśkój 
do  skalkii  dofsc  aie  m<%t  i  strony  Irasikutaci^iie  roaEr 

jedbaly.się  a  Brawcia^.  A  liilto t leglat  oawiadezył^  ii 

uda:  się  da  Ki*akQYva  i  taai  pa  powr^A  krdbwaki  a  JLit* 
wy  oasiftkiirać  będkie^  wuakźe  astąpid  ma  «8  Polski 

kasumo*    Przybyiftozy  dii>  Wrocławia  sal^tkicl^,  p#«- 

bazayeh  ptd  MlMitKi9^*^i*>^f  ika  da«i  ti«  Jana  Gliracir 
eiela.  dla  d^lJ||HeMa;  ziipełfie||fo  odpwŁu.^  Piiis  i  Po- 

morza tam  przy ky li,  z  nieaawisci  ku  Polakom  jawnie 

i  pidsątnie  namawia! »  aby  pod^r^d  krzyiai^ki  wra-^ 
cali,  iiiewiatty  osokao  akkmiał^.aby  męzdw.do  paatu- 
ssfibtwa  aakoaowi  ziii<»wakiły ,  opwnyek,  pod  pia- 
azoiem  pokozńoMi,  od  loła  małżeńskiego  wył4ezae.zo- 

nom  pozwalał.  WóH^czas  dopiero  |>rzyazła  na  psamięć 
przestr/oga  biskupa  Jakólia  z  Saftniia^  który  eiągłe  po- 

wtarzał, iz  te^  legata^  u  rozjemrę  w.sprawaeb  pru* 
skieli,  przyjmować  nie  należało;  z  rozmów  bowiem  i 

jawnyeh  i  ppofalyek,  nadto  sprząjętyekj^go. listów  o- 

liHzato  sięi,  ii  był  mijzawai(!;tszy m  fi[rogiem  Polaków.  ( * ) 

(1)  Kasper  Sthitu  następną  o  zjeździe  brzeakookujawśkim  po« 

cb|ę  w.iadouifiśc,:     .jGdjr  legał  obecnie   {U  j*  Si^  -i^ziw  piotrl^aw* 



RilÓLEWSfil 'W  LITWIE.  {t4<3)  487 

Gdy  hról  Kazimii^re  m  ŁitWi^  fanwi,  sJeclMly^^ 

id»-niegO'  poseblwii'  rosnaitydl  lisiąiąt  <iJemnMy«h. 
x-i. 

jBkkn)  nic  sprawie  nie  mdgł.  udał  dę  ̂ ^e  do  w;  mis^a  do  Królew* 

oa^  a  tyntczaseni^  nniĘMegjł  po^Ylórny  zjasd  w  Bfkeściii  ̂   na  daień 
i%s  F4lippa  i  JakólMiy  mi  któiy  noreli  przybyd  posłowie  kr^wsey^ 

krsyiaecy  i  ziemprosidrh  dla  układów  o  {mk^Jwieeayiiy.  ProMcy 

cłiętnie  lowetwanie  przyjęli.  Biakup  wurmiiiaki  pragnąc  byd  włą«> 
ctonyin  do  układów,  żądał  ini  miaal  i  ziem  praskich  rozejmti  aic  do 

ukończenia*  zjazdu  brzeskiego,  co  wszdkie  wręcz  odmówioneoi  mu 
zostało,  gdyi  a  pogardą  ctei  i  WYary,  jawnie  prze^ediszy  na  stronę 

zakonu,  działał  jak  ttiepr^yjaoleł  króla  i  ̂ go 'poddanych. 

Na  rzeczony  zjazd  brzeskif  ziemie  pruskie  wydały:  Gahijeb 

z  Bai&ęn  wpjewodę  cbełmipskiego^.Oitonii  Mącl^wica.i  Mazy^iiljana 

Tolekc  rycecsy.;  miasto*  Toruń:  Kpnirada  Todtenk^ft  Jeiia.Aapae.bur- 

iui3trzówi . Bafała  Scbenckenbei-g  sekre^rza;^  Elbląg:. Klemenaa  ]M(a^ 
tero  rajcę»  Balcera  Stonner  sekretarza;  Gdańsk:  Joachima  ven, ^er 

Becke,  Relofa  Feldstedt  rajców  i  Jana  Liodau;  sekreiarza.  Ze  stro- 

nj  królewski;^  przybyli:  Jap.  (Gruszczyński)  biskup  kijijawki«  kaa« 
clenu  A^drząj  (Ppliński)  biskup  poznąńaki^Suniała w  Ostroróg  kfliajkiji 

Piotr  z  Oporowa  łęczycki)  Mikołaj  s  Kościelca  brzęskifJain  s  Koś^l- 
ca  inowrocławski  wojewodowie,  oraz  niektórzy  inni  s  panowi. rad  i  ry 
cerstwa*  Owoz  urzędnicy  koronni  rozkazali  przełożyć  poalom  ziem 
i  miast  pruskich*  nim  ci  jeszcze  do  Brześcia  zdążyli,  iz  pqslrzegłazy 
jak  fircybiskup  kreteński  z  nieuczciwych  pobudek  pragnie  ziemie  i 
miasta  pruskie  s  królem  i  radą  kpronną  poróżnić  i  znifchęcićt  ae 
tych  pobudek  jeszcze  nie  odstąpi^  sądzą  iz  byłoby  ppzytcczoiejn  ie«; 
by  nim  do  Brześcia  przybędą,  wstrzymali  się  na  jaki  czas  w  Łowiczu. 

Na  to  przełożenie  posłowie  pruscy  odpowiedzieli:  ze  od  mocodaw* 
GÓw  swoich  mnją  taki  rozkaz,  aby  pod  żadnym  względem  od  króla 
i  korony  polskiej]  nie  ważyli  się  odłączać  i  odstępować,  ale  wieczne* 

mi  czasy  przy  jeg9  miłości  trwać  i  obstawać  ̂   szczęście  i  niedolą 
z  nim  podzielaćf  polegając  bezwarunkowo  na  ślubach  i  zapisach  jego 

królewskiej  miłości  i  rady  koronnej',  ze  zięmi^  i  miasta  priiskie^  prz^^ 



s 

«tt        PR£VBYeiE  POStDW  POtSMCH  DO  WILNA.  (1463) 
-    ,        .  ••  ?         ...    ' 

ItoronnyehtStanisfcii^  iUM»iir«ig  vrqjeiir4iia  Italiftki  i  JiMi 

wazyftiki^mi  władMnM,  duchowoemi  i  iiHeelLiemi,  w  kaidyńi  nnie) 

saalispować  i  za  «ie  odpowiadać  będą  i  potrafią.  Kiedy  wi^c  teraz 

rzeezotty  poftoł  papierki ,  tam  siemię  rmiaata,  pruskte  na  niiii^jszy 
tjaad  przez  lialy  6»oje  wezwał,  gdy  i  król  j.  m.  oaohneo)  piainem, 

tofc  samo  rozkazaę  im  c«czyt%  li^kająsię  .at>y  oieobecaość  w. Brześcia 
|ioaełfttwa  od  ziem  i  Bniąst  pru^kicii^  ttie  dała  powodu  arcybiskupowi 

kreteiiskiemu  do  jakiej  pokwarzy.  Ni)dto,  wydane  im  przez  w.  mi- 
atrx«  lisfy  bezpiecznego  przf|azd|u,  sifiią  do  Bjratiaeiaą  gdyby  więc  do 

wskazanego  miasta  die. przybyli*,  mogld^y  w^pownociedbawiadczyć  ja* 

kich  trudności;  nakoniec  l<;kają  się,  aby  nieprzyjaciele  nie  mieli  pra- 
Va  powiedzieć,  zls  bie  śmieli  na  zjeździe  stanąć,  czuijąp  się  winnymi 

tych  wykroczeiij  o  tfót^  łeh  krzyżacy  ó^karzaj4«  S  tych  przyczyn 

niezwłoczny  tryjaid*  do  Brześcia  poczytują  być  kdniecznyót.  Rady 
koronne  nzoaly  słuszność  tytfa  u%ag.  Posłowie  więc  przybyli  4^ 

tegoMilista  w  któreinczlialeili  jtiS  legata  papieźkiego  iymocowanyćh 

zakonnych  Henneberga  i  jednego  s  kdnónikó^  frauenburgskich.  Po- 
aloiirie  ziem  i  ttirast  pruskich  pHsitt  batychtńiaiŁ  na  ratifsz  db  rśd 

Icc^omtycb;  lisfirawfedliwiti  spóźniony  strój  przyjazd*  prżekł&jdają^,  iz 
irieprzy]a6i#l,  nióSćza  radą  legata,  przysłał  in^  zdradliwy  tfst  ̂ ejtbwy 

w  którym  wyraSofio:  „źe  miasta  Tóruń^'  Elbląg  i  Gdańsk  oriiż  zie- 
mie phiskiei  ifaa]4  być  bezpieczne  od  mia^  i  ludzi  w.  mis\rza>*  Sfd« 

ffiefi  zaterij  ted  list  nazdd  w.  mistrzowi  odesłać,  i  dłiigo  ćźekitć  nim 

dostatecżniejsży,  Ićtóregb  wydanie  nieprzyjaciel  umyślnie  ściągał,  o- 
trzymają.  Teii  był  istotny  powód  mimowolnej  zwioki.  Ze  wzajem* 

nych  rozmów  okazało  się,  ie  Icgtft  zamierzał  pojedyiiczo  ze  strona- 
mi  rokować,  rady  więc  koronne  zostawiły  do  woli  posłom  ziem  i 

iHiasl  pruskit^tiy  jeśfiby  chcieli  osdbno  ddać  się  do  legata,  przełożyć 
ń»u  r  dpoi^iedzieĆ  swoje  sprawę  w  sposób  dla  siebie  najdogodniejszy. 
Na  to  ziemie  i  miasta  oświadczyły:  wybraliśmy  najjaśniejszego  króla 

^a  pana  naszego,  i  rAdy  korótine  za  bracią  i  prz)'jacłół  po  wszystkie 

izasy.  trxA  je^^o  mlłośĆ  i fa4|^koro^nha:  d^óbiowófnfe  }  pćłd&o  sło- 
«^ćtkł  ślabodaii  ftam  ł  ()riyrzetl^zietófe  i  ińihU  ńasże  w  k^źdem 
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X  Rytwian  mamaiek  nadwurny ,   którzy  wprowadzę* 
si  iia  radę  litewską   nr  obeenoaci  króla 

zdarzeniu,  wobec  wszelkiej  władzy  duchownej  lub  świeekiej,  bro« 

nić*  zasłaniać  i  w  ich  imieniu  odpowiadać;  prosimy  przeto  iprzjpo* 
minamyt  abyście  wszystkie  szczegóły  odnoszące  się  i}o  ziem  i  miast 

pruskich,  za  nierozdzieloe  z  własnemi  przyjęli  i  spoinie  a  jednogłoś* 

nie  prz^d  legatem  w  nich  odpowiadaIi|  abyście  ziem  i  miast  pruskich 

od  siebie  odrywać,  odłączać  i  oddzielać  nie  dozwdlali.*^  Na  to  rady 
koronne  odpowiedziały  szerokiemi  słowy  przyznając:  9,ze  krpl  i  naród 

polski  ziemie  i  miasta  pruskie  w  opiekę  przyjąwszy  i  za  spółziomków 

przy^.nawszy,  ślubowali  w  każdej  potrzebie  brpnic  ich  i  zastępować;  że 

dotąd  trwają  w  lem  postanowieniu  oraz.ślubują  i  przyrzekają  i  ie  król 

jego  miłość  po  wieczne  czasy  ani  ziem ,  ani  miast  pruskich  nigdy 

nie  odstąpi«  Znamy,  mówili  dalej,  serce  i  wolą  króla  a  pana  nasze* 

gO|  bo  jesteśmy  ciągle  pirzy  jego  boku^  nigdy  on  ani  was,  ani  po« 
tomków  waszych  nie  opu^ci^  ą  równie  ani  my,  api  synowie  nasi  07 

puścić  WA3  nie  pozwolimy*  Jęzęli  legatowi  jest  rzeczą  niepodobną 

skłonić  waS|  abyście  się  od  nas  oderwali^  daleko  będzie  niepodob- 

piejazą  pjrzekonać  nas,  abyśmy  się  was  wyrzekli***  Po  tej  przyjaciel- 
sklej  rozmowie  między  radami  koronnymi  ii  posłami  od  ziem  i  miast 

pruskich,  pieodzownie  postaopwioDo:  wzajemnie  z  sobą  tr^symać,  we 

wszystkiem  spoinie  działać  |  nigdy  siebie  nieodstępować)  ale  dobrą 

1  złą.  dolą  raze.m  przenosić,  oa  przrfozęnia  legata  spoinie  odpowia* 
dać.  i  nip  pojedynczo  z  nim  nie  czynic\  Jakoi  natychmiast  legatowi 

doniesiono:  ,|Ze  poselstwo  braci  i  przyjaciół  s  Prus  przybyło  i  obec* 
nie  naradza  się  z  nami  |  ie  bez  nich  nic  przedsiębrać  rady  koronne 

nie  mogąi  jeśli  zatem  wola,  niech  na  ratusz  przybędsie  dla  rorstrzą'* 
spienia  tych  przedmiotów ,  dla  których  niniejszy  zjazd  do  Brześcia 

zwołat*^  Co  usłyszawszy  legat  wnet  wysłał  doktora  swojego  Kata- 
lończyka  (Franc,  a  Toledu)  do  ks.  biskupa  kujawskiego  z  żądaniem* 

aby  ks.  biskup  do  jęgo  mieszkania  w  klasztorze  przybył.  Oburzyło 

to  rady  koronne  da  tego  stopnia*  i^  w  obecności  doktora  o&wiad- 

czyli  hs<  biskupowi^  aby  t  nimi  wsj(y$tkimi  w  radzie  pozostałi  zapo* 

*  Dzieje,  T.  III.  62 
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przełożyli :    ̂ ^ie  Podole^  ora^  zamki  Ratno  i  Olesk  od 

początku  ulegały  >vładzy  polskiej,  lubo  Litwini  dopo- 

'wiadając  przysłanemu  doktorowi:  iz  jeśli  ma  co  do  przełożenia   ze 
stroDj  fegatai  aby  to  jawnie,  wobec  rad  koronnych  i  pruskich   opo- 

wiedział|  pokątnych  zaś  podszeptów  zgoła  zaniechał'.     Następnie  je- 

dnak   uznano  ła  właściwsze ,    przez    uszanowanie    dla   stoh'cv  apo- 
stolskiej, wyprawie  dwóch  panów  rad  do  legata  z  następnem  oświad- 

czeniem :    „Ponieważ  posłowie    ziem  i   miast  pruskich    do  Brześcia 

-  przybyli ,    ponieważ  razem  s  polskimi ,   pod  jednym  panem  są  rów- 

ną radą  koronną,  i  pod  jedną  głową  członkami  jednego  ciała,  goto- 
wi są  zatem  wszyscy  przyjść  do  niego,  aby  usłysteć  w  jakim  celu 

na  zjazd  niniejszy  zwołanymi  zostali.**     Natychmiast  ża  nimi  wyszli 
pano.wie  polscy  ś  posłani!  praskimi  i  juz  gromadnie  wstępowali   do 

klasztoru,  gdy  zetknęli  się  z  owynpi  dwoma  panami,  których  przed  so- 

bą wysłali,  ci  zaś  objawili  im  otrzymaną  odpowiedź:^  ,,Ks.Megatgptów 
jest  wysłuchać  panów  polskich  zosobna ,  albo  posłów  ziem  i  miast 

pruskich  także  zosobna,  ale  razem   ani  ich  słuchać,  ani  wchodzić 

2  nimi  w  żadną  czynność  nie  móze  **     Po  rozmówieniu  się  z  sobą, 
wyprawili  znowu  owych  dwóch  dawniejszych  do  legata  i  rozkazali 

inu  powiedzieć :    „Ze   są  poddanymi  jednego  pana  ,    gdy  zaś  legat 

ludzi  jednego  narodu  rozróżniać,  sprawę  ich  króla  a  pana,  oraz  ich 

własną  dzielić  z'amierza,  i  razem  przyjąć  ich  nie  chce,  w  żaden  więc 

sposób  w  tym  rozdziale  i  rozdwojeniu  stawać  przed  nim-  nie  mogą.'' 
Co  oświadczywszy  nazad  odeszli  i  razem  na  ratusz  wrócili.     Wnet 

za  nimi  zdążyli  wspomnieni  wyżej  dwaj  panowie  i  nową  odpowiedz 

przynieśli  od  legata :    „Źe  gdy  ani  rady  koronne  od  posłów  ziem  i 

miast  pruskich,  ani  ci  posłowie  od  rad  koronnych  oddzielać  się  n\e 

chci^ ,  przeto  i  on  głębiej   wchodzić  w  rozbiór  przedsięwziętej  spra- 

wy nie  może,  lecz  żąda  udać  się  do  Krakowa  i  w  stolicy  na  powrót 

królewski  czekać.*'     Na  to  rozkazali  mu  panowie  polscy  przełożyć: 

,» Wiadomo  nam  jest,  ze  za  pierwszem  przybyciem  do  króla  ,    legat 

oznajmił  jego  królewskiej  miłości  imieniem  stolicy  apostolskiej,   ze 

był  wysłanym  dopomagać  królowi,   ze  król  jego  miłość  wątpić  ni« 

powinien,  iz  pokój  z  nieprzyjaciółmi  z  jego  korzyścią  zawrzeć  pra- 
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mlmilą  się  o  me^  jak  o  swą  własnogć  od  uraędaikdw 
koronnych*  ,  Wszakże   shiMnićj   postąpittby 

gnie ,  Se  całe  postępowanie  swoje  do  pożytku  jego  miłości  stoso- 
wać I  prowadzić  będzie;  wiele  bowiem  natćm  stolicy  rzymskiej,  któ- 

rej jego  miłość  jest  tak  znakomitym  członkiem  i  potężnym  pukle- 

rzem od  pogan,  zależy.  Wszakże  za  p>owrotem  swoim  od  nieprzy* 
jfaciół,  całe  postępowanie  odmienił,  inaczej  rzeczy  widzi  i  zamiast 

pokoju  i  jedności,  rozdwojenie)  wojnę  i  niepokój  roznieca,  tak  da* 

lecę  iz  nie  tylko  stronnika,  ale  nawet  sprzymierzeńca  i  obrońcę  nie- 

przyjaciół swoich  w  nim  widzą.  Co  zaś  wspomniał,  ze  do  Krako- 
wa jechać  zamierza  i  czekać  tam  na  przyjazd  królewski ;  niech  wie, 

ze  w  obecnym  stanie  rzeczy  król  nie  do  Krakowa,  ale  do  Prus  przy- 

będzie. Zostawują  mu  przeto  *do  woli  zatrzymać  się  w  Brześciu, 
albo  udać  się  do  Kalisza  >  Poznania  lub  Łęczycy,  i  tam  bawić* do 

przyjazdu  królewskiego.  Jeśliby  zaś  wolał  odjechać  z  nieprzyjaciół- 
mif  s  którymi  do  Brześcia  przybył  i  w  tem  przeszkadzać  mu  nie 

chcą,  ale  do  Krakowa  puścić  go  nie  mogą,  z  obawy  aby  i  w  Mało- 

polsce podobnych  niezgod  nieknował,  jakie  przedsiębrał  rozsiewać 

w  tym  kraju.'*  Poruczono  Stanisławowi  Ostrorogowi  i  Piotrowi 
z  Oporowa,  aby  mu  co  do  słowa  to  povitórzyIi,  którzy  wkrótce  do- 

nieśli spólnej  radzie,  £e  legat  im  odpowiedział:  „iź  wyrozumiawszy 

stan  rzeczy  zamyśla  wyjechać  do  Wrocławia  i  tam  oczekiwać  po- 

wrotu króle\^skiego  do  tych  krajów  i  do  korony;  ze  wówczas  zno- 

wu uda  się  do  je^ro  królewskie'j  miłości  i  jeżeli  zdoła  co  pożytecz- 
nego sprawić,  pewnie  pracy,  swojej  w  tćj  mierze  nie  oszczędzi.'* 

Poczem  biskupi  kujawski  i  poznański  razem  z  obecnymi  doktorami 

przemówili  w  następnych  słowach  do  posłów  ziem  i  miast  pruskich: 
jjMili  panowie  i  przyjaciele,  czujecie  i  rozamicie,  ze  legat  Wyraźnie 

okazał  się  być  stronnym  ,  zfe  w  sprawie  nieprzyjaciół  naszycia  go- 
tów jest  działać  jak  ich  obrońca,  ie  w  naszej  obecności  podejmuje  się 

nieuczciwej  roboty  zasiać  między  nami  niezgodę;  łatwo  pojąć  ze  za 

oczami  jeszcze  usilniej  nam  szkodzić  i  między  prostym  ludem  wię- 

kszą nienawiść  rozkrzewiać  zechce.  A  więc  ćokolwiekby  teraz  przed- 

siębrał, ponieważ  juz  słyszał,  ic  go  mamy  w  podejrzeniu,  nie  powin- 
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gdyby  iMth  i  cały  Woły  ń^  gdyb/ DroMezyiif  Tyfcecin^ 
Bmhhy  MielMk  i  BntUj  9  mdto  Wiiuricę  i  Braeław 

niścia  się  go  lqkad  aoi  trwoiyćf  cbocby  was  klątwą .  lub  iooidiii  groź* 
bami    strassył ;    zawarowaliśmy   to  bowiem     i    waszem    i   ̂ aszem 

iaiieoiem  u  ojca  ś*,  ze  cokołu  iek  legat  na  korzyść  oieprzyjaciół  na* 
szych  i  z  oienawiści  ku. nam  doniesie  ,    to  wszystko  będzie  skutkiem 

fałszu*  gniewu  i  potwarzy*     Wiedzieć  wam  nadto  należy,  ie  król  a 

pan  nasz  miłościwy  rzecz,  swoję  opiera  nie  na  słowaclif  lecz  na  uie- 

'zbitych  zapisach  i  na  dowodnej  sprawiedliwości ,    a  mianowicie  na 
bullach  i  wyrokach  papiezkich,  według  których  służy  mu  prawo  do 

ziem  chełmińskiej,  micbałowskiej,  pomorskiej  i  dalszych  krajów  pru- 

skich 9    co  zaprawdę  obojem  prawem  ducbownęm  i  cesarskiem   król 

jego  miłość  w  każdym  razie  okazać  potrafi.     Słuszność  strony  naszej 

gotowi  byliśmy  legatowi  dostatecznie  przełożyć  i  objaśnić ,    ale  oi- 

gdy  nie  mogliśmy  go  uprosić^  aby  nas  wysłucliał/*     Nakoniec  ra- 
dy  koronne  s  posłami  pruskimi  jednomyślnie  postanowili,  do  króla 

jako  głowy  państwa,  poselstwo  wyprawić  i  o  całym  biegu  rzeczy  jego 
miłości  donieść,  oraz  błagać)  aby  król  osobiście  s  potęgą  do  PrCis 

-wkroczyć,  i  silnie  wojnę  popierać  raczył  ̂     dłużej  bowiem  zwlekad 
byłoby  rzecz-  daremną^    -Wszyscy  panowie  polscy  przyrzekli   sku- 

tecznie  i  według    sił  swoich   królowi    w  teoi  pomagać.      Posłowie 

pruscy  dołączyli  jeszcze  prośbę:  abyi  gdy  legat  do  króla  przybędzie 

i  odprawę  weźmie,  spółcześnie  z  jego  wyjazdem  i  król  jego  miłość 

raczył  posłów  swoich  do  papieża  wyprawić ,  dla  doniesienia  i  opo- 
wiedzenia wszystkich  jego  postępków^  co  rady  koronne  uskutecznić 

przyrzekli.     Ob*  Scbiitz^  kronika   pruska    str*  303  •—  305.     Podług 
Długosza  oprócz  wyżej  wymienionych  panów  rad  koronnych  przy- 

byli do  Brześcia  na  dzień  I  maja  1463  roku,  doktorowie  prawa  ko« 

ścielii^go  Sędziwej  Gzediel  przełożony  klasztoru  Augustjaoów  w  Kło« 
dawie,  Jan  Dąbrówka,  Jakób  Szadek  i  Maciej  z  Raciąża;  ze  legat  dla 
tego  chciał  udać  się  do  Krakowa,  ze  \>ył  administratorem  tamecznej 

stolicy  biskupiej,  dopóki  spór  między  Sieoieńskim  i  Gruszezyńskim 

]roz*viązaay  nie-  zoatanie;  ze  wyjechawszy  do  Wrocławia  w  liście  do 

króla  Kazimierza  całą  winę  zerwania  układóv'  brzeskich  przypisy- 
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llviorilM  nad  vmką  B#bain  petocone,  iracem  s  nitM^ 
lesde  MinjmąmwA  «ti^paaii  podolftkieml  krókstwu 

polskiemu  Hfrdeil%  htóte  to  ąiomie  miprapd  Bolesław 
CUirobry  ̂   naatępoie  Bolesław  owiały  pned  pięciuset 

vfdi  biskupowi  kujawskiemu.     Ob.  Długosza  ks.  13,  str.  3l7,  Yoigt. 

firżyta<*za  w  t.  8  tiś  str.  63f  — ^  3d.     ł)    Lis(  legata    do  w.  mistrza  ' 
E  Bn^ŁtUi  dtńt  4  ̂yeznia.    %)  PtołncMłMnifctWo  w*  łiirstnea  wydane 
fariibt   JiarziBOpu  s  Henaeb^rg ;    kanonikowi  warmińf kiecna    Stefanom 
wi   Mathie   i  koroturowi    preusmarkskiemu    Guntramowi  z  Hot/feld 
w   Królewcu    dnia    18  kwietnia,     3)    List    w.  mistrza    do    Ścibora 
f  Baisen  dnia  24  kwietnia.     Wszystkie  le  (lisma  z  roku  1463  znajdu- 

Ją  8tQ  w  ta}A<$tfi  nrdliwutii  kt*tie#i«idti^  i  srttpewoe  óbejtnają   m^ 
]«^deii  stujLtifiok  ptyrfogiijąoy  do  lapszcfo  wyroziHnienia  opowiedz!*!-   , 
pych  wypadków.     Ostatni  list   o  któryoi  uczyniliśmy   wzmiankię  c^ 
głosił  Ludwik  Baczko    w  swojej  historji  pruskiej  w  t.  3,  str.  439; 
brzmi  zaś  co  do  słowa  jak  następuje:    ,,Areybiskup  kreieński^  legat 
pftpiezki   dd   w*  mistrza  Ludwika^    Przybyliśmy   za  błogosławień- 

stwem Bożkiem  w  dobrem  zdfowiii  pa  zjasd  oioiefjsKyy'  r^a^m  s  peł- 
nomocnikami   waszej    dostojności.      Cała  rzecz  na  tem  polega .    ze 

gdyśmy  nie  chctelt,.  jako  to  wam  z  ustnego  doniesienia  naszego  wia- 
domo, aby  owi  wyklęci  i  bezecni  związkowi  znajdowali  się  tu  w  Brze- 

ściu, cbybaby  zgodziTt  się  oa  zawieszenie  tej  k!ątwy,  którą  przy  by- 
€ieni  sirc^ni  Śeitlgit^i  Aa  misiiti^;  gdy  zs(  oni  tiaw^l  itiówii^  sobie 
o  tóod  ni#  dalfi  ąjazcł  rozwiąatanytn  by^  miłsiał.     Związkowi  ośioielilt 

się  w  tymże  dniu  tu  przybyć  i  wbrew  zakazowi  naszemu  t  spoinie 

ze  swoimi  towarzyszami   koronnymi ,    lekceważąc  stolicę  apbstolską, 

zmusili  kapłanów  uroczyście  śpiewaó   po  kościołach :    Ciehie  Bale 

ehw&i^^lf^  przy  bf^i^  w  dzwony^  priy  odgłosie  organów,  przy  włai^ 
nej  obecności*     Nie  mo^ąc  znieść  (ego  auchwalstwat  pastapowiliśmy 

nazajutrz  udać  się  ku  Krakowowi,  skąd  może  pojediiemy  do  Wroc- 

ławia i  tam  czekać  będziemy  na  rozkazy  ojca  ś. ,    do  którego  wy« 

słaliśmy  umjślnego  goóia,  tndziez  na  powrót  królewskie     Z  miasta 

Bt^ześcia «   duia  6  tmjot  14A3«^^ 
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lały  do  korooy  przewagą  walecznego  0W#jefo  oręla 

wcielili;  stracone  piiźniejf  Kazimierz  w.  odzyskał.  S  po- 
stępem czasu  Władysław  Jagiełło  Icról   polski  piiścii 

je  w  dzieriawię  dożywotnią  Aleksandrowi  Witoldowi 

wielkiemu  książęciu  litewskiemu ,  ten  zaś  zapisem  o- 
stateczniej    woli   rozkazał  oddać  królestwu.     Litwini 

az   dotąd   tego  obowiązku   nie   spełnili   z  największą 

krzywdą  i  uszczerbkiem  korony.     Nakoniec  wzywał, 

aby  pamiętni  na  przyjazd,  na  przymierze,  na  sąsiedz- 
two i  rozkaz  Witolda   dobrowolnie  te  ziemie  l^rdle- 

stwu  wrócili ,    załogi  swoje  z  zamków  posprowadzali; 

jeżeli  bowiem  zgodnie  tego  nie  uczynią,  zliiuszą  Pola- 

,  ków  do  zbrojnej  pomsty  za  doznane  krzywdy .^^    Gdy 
w  Icy  treści  posłowie  polscy  pi'zemówili  i  wszczęty  sie 

spory  o  granice,    król  Kazimierz  milczenie  nakazaw- 

szy^ ten  przedmiot  do  ąjazdu  parczowskiego  spólnego  ' 
Polakom  i  Litwinom  odłoiył. 

Następnie  słuchano  posłów  miasta  KafTy,  osady 

genueńskiej  na  półwyspie  tauryckim.  Sułtan  turecki 

Mahomet  niektóre  porty  i  zamki  tego.  półwyspu  zajął 

i  mieszkańcom  Kaffy  od  lądu  i  morza  zagrażał.  Tem 

niebezpieczeństwem  przerażeni  wyprawili  do  króla 

Kazimierza  najznakomitszych  swoich  spółobywateli, 

aby  dozwolił  w  Polsce  zaciągać  ochotników.  Tknie* 

ty  niedolą  tak  ważnego  miasta,  a  niemniej  prze- 

widując ze  skoroby  Turek,  lub  inni  najezdnicy  Tau- 

rjkę  op^mowali,  wielkie  klęski  groziłyby  koro* 

nic    z   za    Dniepru ,     przeto    król    Kazimierz  zbrój- 
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nytcb  zaciągów  w  swoim  krajii  nie  odmówił.  Jakó2 

pięićaet  ktryśoików  za  znaczne  pieniądze  żgpoma^ 
dziii.  Leez  gdy  z  nimi  przez  Podole  ciągmąą  przjuli 
pod  Braeław  zamek  nad  Beheln  leżący^  przypadkiem 
i^raczęla  «ię  zwada  z  mieMdzamimi  s  kidrycb  jedne- 

go Polacy  zabili.  Bracła wianie  wnet  rzuciwszy  się 
do  broni  czoło  stawią  ,  wsparci  przez  Rusinów  i  Li- 

twinóW)  w  których  ręku  la  twierdza  była ,  jliz  Pola- 
ków ścisnąć  mieli;  ci  widząc  niebezpieczenslwo  mia- 

sto podpalają  i. na  otwarte  połę  uchodzą.  Puścił  się" 
M  niqii  w  ppgoii  Micbaf  iu^iąie  Czartoryski  starosta 

zamkowy,  lecz  cztórokrotne  j^fo  natarcie  Polacy  zwy*^ 

cięfcko  odparli;  widząc,  ze  wstępnym  liojero  nic  niedo- 
kaie,  rzucił  i^ę  zdrady.  Całą  ludność  wiejską  do  bro- 

ni powołał  i  zaczaił  się  z  nią  u  przeprawy  nad  Bobem> 

którą  nadto  kłbdapii  drzewa  zawalił;  gdy  Polacy  z  naj- 
większą pracą  ujprzątnąć  zawady  i  ,r9ckę  pri^hyć  usi* 

łują,  ojskoczeni  zewsząd  od  Rusinów,  strzałami  przy- 
suei,  po  krwawej  walce  iHizgromieni,  niemal  wszyscy, 

wyginęli.  Galeazzp  poseł  kaffeiiski  s  kłlkii  spółzioni- 

kami  swoimi  wpadł  w.  ręce  ksiązęcia  Aliełiała.^  Nad 
Polakami  sro^opo  się  :z  wyszuka^m  okrueieiistweąi^r 
pięciu  tylko  z  całego  orszaku  ucieczka  ocaliła,  inni 
aibp  polegli ,  albo  wpadli  w  niewolą ;  zdobycz  do 
50,000  czerwonych  złotych  ceniona*  Skutkiem  tej 

klęski,  miasto  Kaffa  pozbawione  wszelkiej  załogi,  nie 

mogąc  odeprzeć  najazdu  o3  lądu  i  morza  wpadło  w 

ręce  Turków   s  całem  pobrzeźem  i  porlami   Taury- 
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ki,  (i)  której  ec^  iSń>4iio«rą  Tatarzy,  załaiywazy  sto- 
licę w  Kerctii  tnymająe ,   Litwę  i  Rua,  difgłeati  na- 

padaaii  prawie  w  pufttynij|  zaominili*    Pitaiaj  żaden 
naród  tak  męzłwa  Ptokikow  i  Litwinów  nieitoiwladcsa 

jak  Tatarzy  krymscy.  Ludiiaó^  kh  wamogła  aię  do  tego 
alopnia,  ic  do  iOO^OOO  jazdy  na  wzór  Partów  lokami 
zbrii^uej    w   pole  wyprowadzić   niogą.     Wprawdzie 

rzeka  Dniepr,  po  Dunaju  w  Europie  największa,    mo- 
glaby  t>ye  silnom  dla  Polski  i  Litwy  praedmuraetn,  te 

kraje  mogłyby  od  eoroeznyeb  niemal  najtizdóii'  t4tar« 
skich  być  bezpieeznemi ,  gdyby  przeprawy  dnieprakie 

osadzono  załogami,  i  w  miejscach  właseiwyćk  poweno* 
szono  zamki.     Dniepr  od  strony  polskldU,  dla  Wystrielefr 
1  skalistych  brzegów  jest  niedostępny  ̂   od  t^tarildój^ 

płynąc  cii^ą  płamcsyzną  indn^j  nie-flfawl  f)n)c«tl«i^r» 

wspomniaiiój  wysokości  brzegów-  lcd#o  we  treMh  łub 

cztóreck  nriejscach,  wodkig  po^tećktA^  adania^  pnce- 
hytym  byó  moie.  Nadto  skiitkSeal'6ystrego  nuf  |u  ńo- 

ki,  powstały  liczne  wyspy  znaezifój  roziegłośoi '^  oto- 
czone wznioslóml,  nrwistómi  skałami  i  zaledwo  przez 

węzhie  przesmyki  dostępnej  ktiłre  uzbraić,  krny- 
slająe  z  dziwnej  iyznojlei  zk^mi  ̂ uprawiać  i  oaleźjtą 
wodne  slrazę  opatrzyć,  byłoby  rzeczij  nader  łatwą, 

(i)  Zdobycie  KafTy  miałp  iniejsc^  dopiero  w  r«  1475,  daia  4 
czerwca,   gdj  suhan  Mohamnied  zachęcony  obietnicą  zdrady  preez 

;  Genuei^czy ka  Sąuerciaffco,  wysłał  flotę  pod  dowództwem*  #.  %eźyraf 
na  zdobycie  tego  miaita.     Ob.  Hammera  bist  Osmdn*  U  h  itt.  534. 

«5 

V 
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zvvłasz€za  ze  bród,  pomoc  w  iiidziaeh  i  lywnóśc  s  Pol* 

ski,  Litwy  i  WotyBia  przra  rzeki  sptawne,  do  Dnie- 

pru wpadające,  najdogodmej  dostarczałby  moitia.  Wia- 

domo, .że  skoiH)  potęga  łafarsljsa  ąa  półwyspie  tauryc- 

kim.  dojrzaiła ,  wnet  przeprawiwszy '  się  przez  Dniepr 
przy  jego  ujściu  uizej  Olł^,  zamek  Oczaków  uzbroili, 

skąd  przez  stepy  do  Litwy,  Podola  i  Wotocb  wpa- 

dać,  zape%Tiriwszy  soliie  bezpieczny  odwrót,  zwykli* 

Zbawienną  radę,  podawało  wielu  mężów  doświadczo- 

nych, ten  zamek  tylu  potężnym  narodom  zgubny, 

skądinąd  nawet  niej^byt  warowny ,  aby  najezdniltora 

nie  służył  za  schronienie,  zdobyć,  zburzyć,  spalić  i 

z  ziemią  zrównać ;  gdyż  dobyty  i  załogą  chrześcijan 

opatrzony,  nie  długo  mógłby  się  ostać,  dla  sąsiedzttya 

twierdz  Kilji  i  Bialogrodu ,  leżących '  przy^  ujściach 
Donaju  i  Dniestru  i  podległych  Turkom,  niepokona- 

nym w  naszych' czasach  wojownikom  na  lądzie  i  mo^ 
rzu.  (•) 

'  '  .'     '        '       '   •  •  ■   •    ■  •    ,    < 

Król  Kazimiera  załatwiwszy  sprawy  litewskie  u- 

dał  się  do  Polski  i  odbył  zjazd  z  urzędnikami  koron- 

nymi w  zamiarze  popierania  wojny  priiskiej;^^  (^)  atoli 

(1)  Ob.  co  do  położenia  Dniepru  i  środków  obrony  od  najaz- 

dów tatarskich  Beauplana  Opisanie  Ukrainy  w  Pamiętnikach  o  daw- 
nej Polsce  t.  3,  str.  24i. 

(2)  Po  łapowiedz«niu'  spójnego  sjazdu  dla  Polski  i  Litwy  ̂  
Parczowie  na  dzień  29.  września i  król  z  Wilna  wyjechał;  dnia  2 

czerwca-  stanął  w  RadomiUi  7  iegoz  miesiąca  w  t^^czycy^  gdzie  wła« 

Dzieje,  T.  III.  65 
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ranią  pray zwalić  ua  nią  nieefaciala,  lUnjąe  się  nad  sta- 

nem rycerakim,  iitóry  le  łauiiui  narzekał,  iz  ciągle  ir  j- 

prawy  do  szczętu  go  zoiszezyły.  S  ł<>go  powodu  zwo* 
łaoy  został  powtórny  zjazd  do  Korczyna  na  dzień  S 
lipca,  Aa  którym  uchwalono  wybrać  od  wieśniaków 

B  kaidego  łanu,  tudzież  z  młynów  i  karczem  po  sseść 

groszy.  Dochód  ten  przeznaczono  na  opłatę  zalejgłe- 

go  iołdu  i  popis  zacięznych  na  nową  wojnę  ś  krzy- 
żaka nii«  Wszakże  zdało  się  radzie,  wznowić  je- 

szcze układy  przez  legata,  arcybiskupa  kretenskie- 

go  Hieronima,  który  dla  podejrzeń  wyświecony 

s  Polski ,  zatrzymał  się  we  Wrocławiu ,  i  ̂tym  kon- 
cern sprowadzić  go  na  powrdt  do  korony.  Jeden 

z  wielkich  urzędników,  Jan  Rytwiaiiski  wyprawiony 
w  tym  celu,  najzaszczytniej  przyjęty  został  przez 
Wrocławian.  Przyjazd  jego  tak  dalece  wdzięcznym 

był  legatowi  papiezkiemu,  iz  przyrzekł  nad  skojarze- 
niem pokoju  tak  gorliwie  pracować,  ie  go  wszyscy  nie 

za  Greka,  nie  za  Rzymianina,  Ale  za  Polaka  mieć  bę- 

ióie  r«dy  koronne  i  urs^mcy  aeoerascy  oswiadcsjli  $i^  przeciw  pro* 

-wadzeniu  wojny  w  tym  roku.  Zjazd  w  Korczynie  trwał  przez  cały 
tydzień,  podatek  uchwalony  złozye  kazano  do  dnia  24  sierpnia,  na 

zapłatę  żołdu  załogom  pruskim^,  a  tymczasem  wznowić  układy  przez 

legata.  Zjazd  walny  do  Piotrkowa  zwołany  został  na  dzień  7  paz« 
dziernlka,  król  wyjechał  s  Korczyna  dnia  12  lipca,  kilka  dni  polował 
w  Niepołomicach,  do  Krakowa  prz)rbył  dnia  16  lipca-  dnia  2  sierpnia 

atolicę  opuścił  i  zwykłym  gościńcem  udał  się  do  Wielkopolskie  tym- 

czasem Jan  z  Rytwian  w  towarzystwie  Jakóba  z  Szadka  rokowali  z  Ie* 
gatem  papieekim  we  Wrocławia    Ob»  Dł«g.  ks.  H^  atr.  3fó. 
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dą.  Ws^kie  j^yjediawśzy  dn  Poklii  obiettitey  nic^ 

ziilcil;  kłątwy  i  zakaau  odprairlania  nabozeńsln^a  po 
kośeiotoeh  w  miastadi  Prus  królewskich  cofnąć  nie 

chciał  9  jak  tyHto  prjtet  caeAs  trwających  układów,  co 

jedno  jiii  WMelhie  rokowanfe  niweczyht,  a  więc  nic 

Biesprawiwszy  znowu  Polskę  opiiicił.  (<) 

Król  Kazimierz  straciwszy  n^d^jc  pok«ijj»,  zajął 

się  przygotowaniem  zbrojnej  do  Prus  wyprawy  i  ze^ 

brawszy  wojsko  wysłał  je  pod  chorągwiami  nk  zdobyć 
cie  Gniewa  ,  warownego  miasta  i  zamku  nad  rzeką 

Wisłą.  Załoga  składała  się  s  pięciuset  ludzi.  Kupcy 

gdańscy  i  toruńscy,  których  statki  ciągle  mimo  Gnie- 
wa przechodziły,  największych  strat  doświadczali, 

przejmowano  bowiem  i  ludzi  i  towary.  S  tej  przyczy- 
ny Gniew  od  lądu  I  wody  natarczywie  dobywać  po« 

częlo.     Że  zaś  twierdza  była  wielce  olironna^  opatrzo« 

(f)  Eschenloer  w  hist.  Wrocławia,  t.  1|  str  221  następny  szcze- 

gół dodaje:  le  gdy  oa  ś.  Jan  wielo  Polaków  i  Prusaków  do  Wro- 

cławia przybyło^  legat  zakaasał  nabożeństwa  az  dopóki  precz  z  niia^ 

sta  nie  wyjadą;  przez  co  nietylko  Wrocławian  przyprawił  o  znaczne 

straty,  ale  nadto  naraził  na  gniew  króla  polskiego,  który  ich  ostro  stej 

przyczyny  upomniał.  Tłumaczyli  się  wprawdzie,  iz  sami  nad  tern 

boleją,  ze  legatowi  papiezkiemu  wzbronić  tego  nie  mogli,  niemniej 

jednak  zostawali  w  największej  obawie «  g^7^  wssystkie  nadzieje 

swoje  pokładali  w  Polakach..  Jakoż  natychmiast  wysłali  gońca  -Ąo 

Rzymu  s  prośbą,  aby  Wrocławian  nie  zmuszać  do  zrywania  stosun* 

ków  s  państwem  sąsiedntem,  gdyż  najwięcej  miastu  zależało  na  wzglę- 

datrh  króla  Kazimierza*  Papież  okazał  się  wyrozumiałym  i  pozwo- 

lił Wrocłowianom  by 6  w  przyjaźni  s  PoMaHii. 
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oa  ̂ loę  uio^^f  9  lak  ii  fiGedlug  sdania  wszystkich 
tylko  głodem  wziętą  być  mogłu,  wodzowie  polscy,  dla 

przecięcia  dowozu  żywności  przekopami  *  ją  zewsząd 
otoczyli.  Wszakie  gdy  Polacy  pod  Gniewem  lezą,  o 

mało  Gdańska ,  zdradą  dwduastu  miesaczM  liędący eh 

w  porozumieoiu  z  w.  misti*sem  Ludwikiem,  nie  stra- 
ciii.  Ostrzeżony  przez  spiskowych,  w  nadziei  opano- 

wania Gdańska  podcfmknąf  się  w  1,500  koni,  pod  je- 

go mary;  oif  morza  znaczny  oddział  zbrojnych  prze- 
branych za  żeglarzy,  kryjomo  wcisnął  się  do  domów. 

Trzynastego  lipca  postanowiono  zbrodni  dokonać,  lecz 

nim  dzień  ten  nadszddł,  jeden  ze  sprzysiężónych  raj- 
com o  zdradzie  doniósł.  Rada  miejska  pod  obojęlnjm 

pozorem  spiskowych  na  ralusz  sprowadziwszy,  groźbą 

mąk  do  wyznania  winy  zmusiła;  zdrajcy  dali  szyje  pod 
miecz  katowski;  otrąbiono  aby  wszyscy  żeglarze  przed 
zachodem  słońca  za  bramy  ustąpili.  Tym  trybem 

znakomite  miasto  ocalone  zostało.  W.  mistrz  pozba- 

wiony nadziei  opanowania  Gdańska ,  uzbroił  dwadzie- 
ścia okrętów  ku  odsieczy  Gniewa  i  ku  zniszczeniu 

statków  gdańskich  obiegających  to  miasto  od  wody; 

wszakie  Gdańszczanie  ujrzawszy  żagle  krzyżackie  pę- 
dzące ku  sobie,  natychmiast  dwanaście  silniejszych 

statków  wybrali  i  osiadziwszy  je  walecznym  żołnierzem 

polskim,  bez  względu  na  niższość  swóję  co  do  liczby, 

o  milę  od  Elbląga  s  krzyżakami  bitwę  stoczyli.  Przez 
czas  niejaki  walczono  z  wielką  zaciętością,  ale  gdy 

kilka  statków  krzyżackich  pokonano  i  zatopiono,  dal- 

sze natychmiast  pierżehnęły.      W  tej  wodnej  potrze- 
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bie  iOOO  nieprzjjaeió}  zginęło,  000  wzięło  razem  ze 

statkami ,  które  jako  sławoe  dowody  żwycięztwa,  dla 

pokazania  ludowi  do  Gdańska  sprowadzono.  Wkrót- 
ce i  inflanckie  okręta  nadpłynęły ,  ale  podoŁfneniie 

szczęściem  żołnierzy  polskich,  którzy  zbiegli  się  s  Pas- 
senheimu,  z  Neidburga  i  z  Ornety,  pod  Elblągiem,  w 

bitwie  wodnej  zostały  rozgromione.  Wielu  Inflant- 

czyków poległo,  dwiestu  ze  stu  pysznemi  koiimi  i  dwo- 
ma wielkiemi  okrętami  wzięto* 

Gdy  pod  Elblągiem  na  zatoce  morza  pruskiego 

Hafem  zwifińej ,  okręta  między  sobą  walczą ,  Henryk 
s  Planen  i  Bernard  Szumborski  lądem  hufce  swoje  na 

wyspę  Żuławą  zwaną  oprowadzają,  końcem  dopilno^ 

wania  wypadku  bitwy  morskiej,  skoroby  zaś  krzyża- 

cy górę  wzięli,  wnet  lądem  i  wodą,  całemi  silami  u- 

derzyliby  na  obóz  polski  pod  Gniewem.  Hetmani 

przenikając  zamiary  nieprzyjacielskie,  wyprawili  wiel- 
korządzcę  pruskiego  Scibora  z  Bajsen  ze  znacznym 

oddziałem  dla  czynienia  krzyżakom  wstrętów  po  dro- 
dze, wszakże  wodzowie  zakonni  na  pierwszy  odgłos 

klęski  na  morzu  poniesionej,  wojsko  swoje  w  skwap- 
liwym odwrocie  cofnęli.  (O 

(l)  Gniew  miasto  i  zamek  lezący  przy  ujściu  Ferzy  do  Wisły, 
zoajdował  się  w  ręku  krzyżaków;  widzieliśmy  jakie  rozboje  popeł- 

niała załoga*,  aby  im  koniec  położyć  Gdańszczanie  uprosili  króla  Kazi- 
mierza o  przystanie  sobie  na  pomoc  Piotra  Dunina  z  oddziałem  wojska 

polskiego;  ściągnęli  tez  .zbywbjącycb  od  potrzeb  zołme'rxy  ze  Tcze- 
wa   i   Malborga    i  rząd    nad    nimi  poruczyli  rajcy  swojemu  Janowi 

,  i 
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W  ch^  tych  adarsed  w  Prusieeli^  Jao  GrMzczyd- 

ski  praes  względy  królewskie  i  sa  przyzwoleuciii  oj- 

Meidebarg.  Połączone  siły  stanęły  pod  Gniewem  dnia  27  lipca.  I 

Wnet  otworcoDO  prtekopy;  od  lądu  miasto  i  tamek  tak  były  str^ezo- 
iiet  ae  nawet  żadna  wiadomość  praedrzeć  sic  nio  mogła^  od  wody, 

puszczone  w  górę  Wisły  okręta  gdańskie  ̂   z  równąz  pilnością  czu- 
wały. Krzyżacy  starali  się  odciągnąć  oblegających  od  Gniewa;  na« 

stępny  list  z  ,Gdaiiska  do.  Piotra  Dunina  i  starszych  wojskowych  pi- 
sany,  wskazuje  jskiego  środka  chwycono  się  w  tym  celu:  ,|Co9my 

wam  w  ostatnim  liście  pisali  •  iz  nieprzyjaciel ,  mimo  chęci  naszej, 

przes  swawolą  chłopską  do  Żuławy  wpuszczony  został,  wiedzcie  ze 

tam  jeszcze  gości,  rządzi  i  lękamy  sięi  aby  warowni  jakiej  nie  uzbroił, 
mianowicie  żeby  w  Kwadendorf  baszty  nie  opatrzył,  jak  to  nam 

szpiegi  donoszą.  Podobnież  słyszymy,  ii  most  rzucić  ma  przez  Mo- 
tławę  do  Prustu ,  ie  groblę  na  Radoni  chce  przekopać,  aby  przed 

przemagającemi  siłami  zabezpieczyć  sobie  odwrót.  Wszakże  naj- 

więcej  trwoży  nas  obawa,  żeby  chłopów  w  wielkiej  Żuławie  tak  ku 

sobie  nie  pociągnął,  jak  w  małej.  Zdaje  \ią  nam  przeto,  iż  dobrze- 
byścle  uczynili  ukazując  się  nagle  przed  nieprzyjacielem,  ilistwo 

będzie  to  uskutecznić  jeśli  chorągwie  nadworne  królewskie  już  do 

was  ściągnęły,  wówczas  przekopy  można  zostawić  w  straży  czeladzi 

obozowej;  gdyby  zaś,  czego  nie  sądzimy^  chorągwi  królewskich  je- 
szcze Ute  było,  aostawujemy  do  uwagi  waszej,  czy  s  całym  ludem 

wyruszyć  i  w  ipczy  zajrzeć  nieprzyjacielowi ,  czy  część  w  przeko- 
pać h  zostawić.  Na  miejscu  właściwiój  radzić  potraficie,  niibyśmy 

wam  stąd  przepisać  mogli.  Ale  kiedy  do  Żuław  wkroczyć  zechce- 
cie, nie  należy  tracić  czasu,  abyście  nieprzyjacielowi  usadowić  się  i 

obwarować  nie  dali ;  my  według  wszelkich  sit  naszych  wojsiciem 
piechotnem  wspierać  was  będziemy ,  tylko  o  zamiarach  swoich  i  o 
czahie,  ostrzeżcie  nas  bez  zwłoki  listem  lub  przez  umyślnego,  abyśmy 

do  dziułań  waszych  zastosować  się^  mogli/*  Okazało  się  ze  oblegają* 
-cy  nie  potrzebowali  wpuszczać  przekopów  pod  Gniewem,  bo  krzy« 

racy  na  pierwszy  odgłos  poruszenia  Polaków  Żuławę  opuścili.  Już 
oblężenie  trwało  dwa  miesiące,  gdy  w.  mistrz  a  Królewca  wyprawił 
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ca  ś.  osiągnął  biskupstwo  krakowskie.     Jakób  z  Śien- 

Ba  y  9BDiii«(oiiy  ustąpić  s  tej  stolicy ,   otrzymał  źapew- 

na  odsiecz  znaciną  Iiczb<s  statków;  ikoro  radzie  gdańskiej  o  teifi  do* 

niesiooof  wnet  wystała  dziesięć  okrętów  opatrzonych  biegłymi  iii<^]'- 
tkami  i  wojskiem.     Żeglarze  zajęli  mocoe  staiiowisko  na  Wiśle  przy 

wyspie  ksiąz^c^jv  na  jednym  z  największych  okrętów  urząd/ono  tak 

obronny  szaniec «    iz  nieprzyjaciel  wejść  w  koryto  rzeki  nie  mógł 
tylko  kilka  mniejszych  łodzi  pędzonych  wiosłami  przybiło  w  nocy 
do  brzegu  t    tak   ze  krzyżakom  udało  się  spalić  wieś  JaąickeiidorŁ 

Wojsko  lądowe  pod  sprawą  Henryka  s  Plauen  i  Bernarda  Szumbor* 
skiego  było  nieco  szczęśliwsze;  przebywszy  w  siedmset  koni  i  pięćset 

piechoty  Wisłę  pod  Nowem,  zatrzymało  się  u  Starogrodu,  gdzie  złączy* 
li  się  z  niem  zacięzni  z  Chojnic»  Lanenburga  i  Pucka.     Połąeaooćmi 

sitami  dnia  12  września  poszło  mimo  Tczewa,  i  zatoczyło  tabóf^pod 
Zatkawemt    skąd  krzyżacy  powtórnie  małą  Żuławę  we  SOM  koali, 

prócz  piechotyi  zajęli.     Wprawdzie  wójt  miejscowy  chciał  opór  sta- 

wić,  ale,  chłopi  z  największą  ochotą  poddali  się  natychmiast  Henry- 
kowi s  Plauen.     Gdańszczanie  tak  zagrożeni  od  lądu,  wytężyli  całą 

usilność,  aby  znieść  nieprzyjaciela  na   morzu,  a  lubo  krzyżacy  ustę- 
powali ku  Hafowi,  Gdańszcząoie  poszli  za  uimi  o  milę  za  Elbląg  w 

pogoń,  złączyli  swoje  okręta  z  S5  statkami  elblągskimi  i  krzyżaków 

wkoło  opasaU,    Skoro' dzień  zajaśniał,  15  września  otworzono  stra* 
saliwy  ogień  działowy  i  z  ręcznej  broni;  gradem  kul  krzyżaków  za- 

sypano; wnet  statki  zetknęły  się  z  sobą,  Gdańszczanie  i  Elblągczyćy 
wskoczyli   na  pokłady  nieprzyjacielskie ,    wręcz  ścinać  się  poczętOf 
największa  część  nieprzyjaciół  poległa    lub   utonęła,    tak    iz  w  tej 

bitwie  stracili  1700  ludzi;  Gdańszczanie  wzięh  265  jeńców^  w  liczbie 

których  znajdował  się  Etzel  komtur  memelsjti,  Elblągczyćy  240;  tyl-^ 

ko  komtur  balgski  napięciu  łodziach  uprowadził  150  zołniźrzy;  o- 
kręia,  statki  większe  i  mniejsze,   działa,  rusznice,  zbroje,  wszystko 

dostało  się  zwycięzcom.,  którzy  całą  zdobycz  między  sobą  rozdzielili. 
Skoro  wieść    o  tćj  klęsce  doszła  Henryka  s  ̂ Plauen  ̂     wnet  Żuławę 

mniejszą  opuścił;  trzysta  ludzi,  których  przedtem  wyprawił  w  po- 
moc okrętom,  chłopi  żuławscy,   podatni  na  każdy  powiew  wiatm^ 
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nienie  rocznego  dochodu  2000^  tudzież  ̂ losobem  ff^y- 

na{;rodzeDia  poDiesionych  strat  i  nakłądów.jednorazo- 

napadli  icb  i  póiab^jali*     Tę  kięsk<s  krzyżacką  poczytywano  za  karę 
ich  zdradzieckich  knowań  przeciw  Gdańskowi,     Ludwik  z  Erlicfasbau- 

sen  przez  wysłańców  swoich  skłonił  był  Grzegorza  Koch  mydlarza 
do  ułożenia  spisku ;    ten  porozumiawszy  stę  z  Maciejem  Schumana 

lieencjatem  prawa,  swiezo  z  Włoch  przybyłym ,  un>yśiił  dnia  1 3  lipca 
przed  roszą  rapną,  ze  spiskowymi  których  wielką  liczbę  z  rzemieśl- 

ników i  wyrobników  na  stronę  swoje  przeciągnął ,  rokosz  podnieść, 

domy  rajców  i  mozniejszych  obywateli  zrabować,  wszystkich  co  z  nim 

łączyć  się  nie  zechcą,  pozabijad  i  miasto  w  ręce  krzyżaków  wydać* 
Juz  tym  końcem  Ludwik  z  Erlich^&usen  znaczną  liczbę  żołnierzy  za 

majtków  przebranych  tajemnie  do  Gdańska  wprowadzić .  kazał,  sitm 

z  dostatecznym  oddziałem  wojska  na  chwilę,  w  której  bramy  mia- 
sta otworzyć  przed  nim  miano,  czekał.    Zdawało  się,  le  wszystko  pa 

myśli  pójdzie,  gdy  12  lipca  wieczorem,  jeden^  ze  spiskowych  Burk- 
hard  Riisse,  przerażony  ogromem  zbrodni  i  nieszczęść,  tknięty  ża- 

lem, udał  się  do  burmistrzóc,  rzecz  całą  przed  nimi  odkrylF  i  wino- 
wajców po  imieniu  wykazali    Natychmiast  zwołano  radę ;    znaczna 

część  starszych  cechowyob  w^wana  została  pod  pozorem  obmyśle- 
nia spiesznej  obrony    od  krzyiaków   zagrażających   miastu  ;    w  ich 

liczbie  znajdowali  się  niektórzy,  ze  spiskowych ;,  na   wfdok  spólnika 
swojego  Burkharda  Riisse,  strwbzeni  wyznali  £e/ mieli  zamiar  około 

dziesięciu  urzędników    i  czterdziestu  obywateli,    których  nazwiska 

znaleziono  spisane  na  osobnej  karcie,  pościnać,  rattisz  i  miasto  opa- 

nować i  w.  mistrzowi  wydać.  *  Owoi  po  za'pad^fl1l^!w5j^i>kn,  w  pią- 
tek  15  lipca  ścięto  na  rynku  Marcina  Kesemark  p%ów^a ,    Piotra 

Roding.  Mikołaja  Gransin,  Jana  Mejer  krawców;  Augmtyna  Bartnscb, 

Htnca  i  ilemeke  Thomes  braci  rodzonych,  kowalów;  następnej  śro« 
dy  20  lipca  prócz  herszta  Grssegorza  Kocha,    znowu    pięciu  dało 

szyje  pod  miecz  katowskie  22  tegoż  miesiąca  znowu  sześciu  śmier- 

cią uk4raro,  później  inni  dali  gardło,  w  ogóle  z  mieszczan  dwódzie- 

stu  trzech  krwią  swoją  zdradę  ojczyzny  okupili.     Schwytanych  żoł- 

nierzy krzyżackich,  jednych  potopiono,  [innych  skazano  na  galery. 
Idu- 
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trą  ;vrypłatę  4,000  czerwonych  złotych.  Jan  Lulek 

z  Brzezia  postąpił  na  biskupstwo  kujawskie,  Scibor 

z  wolnego  wybom  kanoników  został  na  płockiem,  (i) 

Około  tego  czasu  Mahomet  sułtan  turecki  zebra- 

wszy potężne  wojsko  lądowe  i  mbrskie,  gdy  nikt  nie 
wiedział  na  który  iiaród  burza  wojny  runie  ̂   nagle 

wyspę  Lesbos  napadł,  zdobył  i  opanował.  Nasft^pnie 

z  niesłychaną  bystrością  nad  spodziewanie  powszecb- 
ne ,  królestwo  bośnijskie ,  w  którcm  w^ród  długiego 

pokoju  wszystkich  środków  oporu  zaniedbaiio,  najeżdża 

i  kraj  cały  z  miastami,  i  twierdzami  z  dziwnemszczę- 
ściem,  w  krótkim  przeciągu  czasu  zhołdował.  Miasto 

stołeczne  Jaicę^  w Istórego  warownia  jako  w. miejscu 
niedobytem,  król  zamknął  sl^  niespodzianą  wojną  za- 
skoczony  i  nicmając  obrońców,  zdobywa*  Wnet  i  to 

miasto  i  sześć,  innych  glówniejszych  załogą  z  7000 

[Wielu  jednak  ze  sp-skowych  uciekło^'  wielu  z  gminu  rada  paciąjpiąc 
do  odpowiedtialności  niecfaciiAa,  aby  zbytecznego  rozlewu  krwi  u- 

niknąć.  Ma^^ieja  Schumai^a ,  jako  duchownego  y  oddano  sądowi  bla- 
sku piemu  Jana  Gruszczyńskiego;  więzień  potrafił  s  pod  straiy  umktiąć 

i  znalazł  przytt^ek  u  w*  mistrza.  Na  złe  wyszło  radzie  gdańskiej 

to  pobłazenie,  gdy£  spiskowi  z  zemsty  za  śmierć  swoich  tpwarzy- 
szów,  dnia  19  sierpnia)  i  przez,  kilka  dni  później  podpalając  miasto 

przyprawili  je  o  wielkie  straty.  Powyższe  szczegóły  wzięte  są  s  kro* 

niki  pruskiej  Kaspra  Schiitza  str.  308  —  310.  Poro wn»  Dług*  ks. 
113,  0tr»  3204 

(1)  Jan  Gruszcsyński .  objął  nądy  -  biskupstwa  Łrakowduego 
b  lipca  1463.    Pb.  Dług.  ks.  13^  str.  32Qt 

Pai««,T.in.  64 



506  KRÓL  WĘGIERSKI  STAWI  IN  UPÓR.  (1463) 

Turków  złożoną^  opalrtije.  Sio  tysięcy  Bosiiijczyków 

w  nie>voIą  upronadza,  s  tych  StOOO  dzieloej  ̂ młodzie- 
zy  w  pułki  jancz^nrów  wciela-  króla  który  na  rękojmi 

Malary  pospolitej  poddat  się  i  zyeie  u  bezbożnego  cie- 
mięzcy waro^rat)  obnażyć,  do  słupa  uwiązać  i  strzała- 

mi  przeszyć  rozkazał,  wymiatając  mu  na  oczy  łakom- 

stwo 1  gnuśność,  ze  dla  własnego  ocalenia,  dla  obro- 
ny królestwa,  ani  sił,  ani  dostatków  państwa  używać 

nie  umiał.  Maciej  król  węgierski,  którego  małżonka, 

córka  Jerzego  króla  czeskiego,  w  tym  czasie  s  połogu 

'  umarła,  zwai^ywśzy  kiiebezpieczenslwo  grożące  swemu 
państwu,  jeśliby  Mahomet  sułtan  turecki  ta  sąsiednie 

królestwo,   graniczące  od  południa  z  Węgrami  miat fl 

zatrzymać,  wyprawił  wojsko,  w  którem  wielu  walecz- 

nycłl  Polaków'  kilku  chorągwiami  zaciężnej  jazdy  do- 
wodziło; pięć  warownych  zamków,  wyrugowawszy 

z  nich  załogi  tureckie,  odzyskał.  Jaicę  dzielnie  bro- 

nioną przez  7000  Turków,  długiem  oblężeniem  znę- 

kaną opanował  i  Emeryką  Diak  zwanego^  inę^a  wiel- 

kiej cpoty  królem  Bosnji  mianowaŁ  Co  skora  donie- 
siono Mahometowi,  że  król  Maciej  Bosnją  mu  wydarł, 

natychmiast  poprzysiągł  mu  nieubłaganą  nienawiść  i 

400Ó  wybornej  jazdy  na  pustoszenie  granic  węgier- 
skich wysłał,  która  przeprawiwszy  się  na  śtalkaeli 

przez  Sawę,  ziemię  syrmijską  mieczem  i  ogniem  śpią- 
drowsiła.  ]\a  pierwszą  wieść  o  wtargnieniu  Turków, 

król  Maciej  zgromadziwszy  wojsko  na  lewym  brzegu 

Dunaju  pod  Futakiem,  dla  zasłonienia  kraju  swego  od 

zniszczeli  obóz  zatoczył;    pięciuset  jeźdźcom  polskim 
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pod  sprawą  Jana .  Doliwczy ka  i  Szczęsnego  Godziłby 

i^kroczyć  za  Dunaj  do  Syrmji  rozkazuje^  dodawgzy  hii 

siedraiiiset  Węg^rów  pod  dowództwem  walecznego  wo- 

jownika PiMra  Sokoli.     Ju2  Turcy  dbeii^ieAi  zdobyczi^, 

pędząc  [irz^dsohą  17000  jei^ców  węgierskich  wracali 

do  swej  ziomiy  gdy  Połaey  i  Węgrzy  zagrzawszy  sie- 

bie wzajemnie  do  męztwa  na  nich  natarłi ,    ale  poko- 

nani  od  preemagającej   łiczhy^  cofnęli  się  do  Mizktć^j 
twierdzy  sw*  Grzegorza.     Polacy  pragnąc  odwetować 
chwilową  klęskę ,    lecz   widząc  ie  wstępnym  bojem, 

dla  szczupłej. liczby  swoich,   ntc  dokazać  nie  zdołają, 

postanowili    w  noey  powUirnte   na  Turków  uderzyć, 

aby  zmyć  plamę   pierwsze}^  utarczki  lub  ze  sławą  po- 
ledz;  Węgrzy  zważając  nieodzowne  ich  postanowienicf ; 

%wycięiyć  lub  umrzeć^  odstąpili  ich  zupełnie  i  rozniósł- 
szy wieść,    że  wszyscy   od  szabel  tureckich  wyginęli, 

wracają   do  obozu   króla  swojego  Macieja.     Wodzp^ 
wie  polscy  wierni  raz  powziętemu  zamiarowi ,   spólw 
nie  8  Piotrem  Sokolim  Węgrem ,    który  z  oddziałem, 

szesnastu  jeźdźców,  az  do  kojka  w  stateczni  i  dziel- 

nem  towarzystwie  wytRwał^  puścili  się  w 'siad  za  Tur^^ 
kami  i  przededqięm  doścignąwszy  spiąoych^  niespodzia- 

nie ną.  nich  napadają.     Nagła  trwoga  olijęla  icale  stano- 

wisko tureckie,  w  popłochu  rzucają  :się  dó  koni  i^orę- 
ża;  w  pierwszym  rozrudiu  wielka  ich  liczba  poległa. 

Tymczasjem  jeiicy  z  gwałtownej  wrzawy   i  przerażę*^ 
nia  między  Turkanii,  domyślając  się  przybycia  odsie^ 

czy,   podniósłszy  razem  ogromny  okrzyk  radości,*  i]-< 
wolniwszy  się  wzajemnie  z  więzów  chwytają  broń  po 
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obozie  roBrznebną  i  Polaków  jaipotj^ioie  wakząeyeb^ 

z  niemiiiejszi  odwagę  wBfnerają.  Szeziipk^ć  sił  pol- 

skich cienie  jmcj  osłaniały ,  Turcy  przeswiadczcfiii  ze 

sam  krdl  Maciej  ze  wszysUtiemi  Młami  węgierskieniii 

był  obecnym,  częśe  jeńców  wy cią wszy ,  uciekać  poczęli 

ku  brzeg;om  rzeki  Sawy,  gdzie  stały  łodzie  w  gtfto- 
wości  do  przeprawy ,  Polacy  wciąi  za  nimi  pędzą  i 

przy  pierwszym  blasku  jutrzenki  wielką  ich  liczbę  za- 

bijają^ Juz  Turcy  dopadlf  statków  a  niebezpieczeń- 

stwo nie  minęło;  ścigani  natarczywie  przez  Polaków, 

rzuciwszy  konie  walą  się  na  łodrae,  które  pod  zbyt- 
nim ciężarem  toną,  zaledwo  sam  naczelny  Basza  ze 

szczu[4ym  ors:mkiem  życie  ocalił.  Do  tego  pogromu 

więlcę  pi^zyczynila  się  jedna  chorągiew  jazdy  rackiej, 
która  nieczynnie  na  wzgórzu  stojąc  czekała  skutku  tej 

przewagi  Polaków,  ujrzawszy  zaś  Turków  przed  pogo- 

nię polską  w  ucieczce,  złączyła  się  ze  zwycięzcami  i  stra- 
szliwą rzeź  między  pokonanymi  rozniosła.  Za  tę  pomoc 

wodzowie  polscy  odstąpili  Jój  część  zdobyczy.  Król 

Maciej  uprzedzony  o  przegranej,  miał  juz  Polaków 

za  zginionycłi ,  ale  dowiedziawszy  się  znowu  o  noc- 

nym pogromie  tureckim,  o  odbiciu  i^jjlu  tysięcy  Wę- 
grów syrmijskicb,  o  prowadzeniu  do  obozu  ogromniej , 

liczby  więiniów  nieprzyjdcielskicb  ,^  padł  na  kolana  i 

Bogu  nieśmiertelnemu  za  to  sławne  zwycięztwo  dzię- 

ki złożył.  Powracających  radośnie  powitał  i  cblub- 

nemi  upominkami  obdarzył;  Węgrom  zaś^  co  ich 

przed  bitwą  odstąpili,  ku  wiecznej  hańbie,   rozkazał 
I . 



NAGAODT  DLA  POLARÓW,  KARA  WĘGBÓW.  (i463)       $09 

konie  poodbierae ,  spodniami  głowy  obwiązać   i  jak 
])e2€ieiiych  precz  z  obozu  wypędzić,  (t) 

(1)  Turcy,  opanowali  wyspę  Lesbos  pod  koniee  lata  w  1462J. 

Ostatnim  jej  ksiązęciein  był  Mikołaj  Gatelusio*  Pragnąc  ocaljc  ży- 
cie zhańbił  się  zmianą  wiary ,  ale  naprózno,  gdyż  sułtan  Mahonąmed 

razem  ż  synowć^sm  Laclusem  w' więzieniu  udusić  go  rozkazał.  Po 
tej  zdobyczy  cesarz  mrecki  zwrócił  swój  oręż  na  Bosigą;  w  począt^* 
kaćh  wiosny  1463  r.  wtargnął  na  czele  150,000  zbrojnych  do  tego 
królestwa^  w  klórem  panował  Stefan  zięć  Jerzego  Brankowiezt.  Je« 

szcze  w  roku  przeszłym  wzywał  go  sułtan  przez  osobnego  posła^ 
aby  uznawszy  nad  sobą  jego  panowanicf  złożył  mu  haracz.  Stefaa 

wprowadził  posła  do  skarbcu,  okazał  mu  skrzynie  napełnione  zło*. 
tern  i  powiedział :  |,oto  widzisz  pieniądze^  ale  wcale  nie  myślę  da^ 

wać  ich  sułtanowi,  bo  jeśli  przyjdzie  do  wojny t  będą  mi  potrzebne . 
aby  się  tem  skuteczniej  bronić;  jesIi  królestwo  stracę*  przynajmniej 

zyć  będę  miał  z  czego/*  Przewidując  nieuchronny  najazd  turecki 
Stefan  zamknął  się  w  nadgranicznej  twierdzy  Babicza*0cz9k,  lezącej 
na  lewym  brzegu  rs^eki  >  Krajowej.  Z.  rozkazu  sułtana  w.  wezyr 

Mahmud-Paaza,  dobywać  jej  pocxął  i  na  trzeci,  dzień  19  czerwca 

1463  r.*  opanował  ̂   nie  walecznością  oręża,  ale  zdradą  starosty.  Król 
uciekł  do  Jaicy ,  pogoń  doścignąć  go  nie  mogła ,  gdyż  pospieszył 
dalej  na  wschód  do  zamku^  Klucz  zwanego;  ale  nieprzyjaciel  i  tam 

go  znata;&ł«  Główną  •obroiHl' twierdzy  były  niedostępne  bagna,  lecs 
up^ły  letnie  w  tym  roku  i  zupełnie  je  osuszyły.  Turcy  umyślili 

zdobyć  zamek  nie  narażając  się  na  zildne  niebezpieczeństwo;  wyko- 
siwszy trześiinik  okrywający  bagna,  otoczyli  nim  mory;  rozniecony 

pożary  zmusił  króla  i  mieszkańców  doi  uległości.  Stefiih  oświad- 

czył, ie  się  podda  byleby  mu  życie  pod  przysięgą  zapewniono* 

W,  wezyr  wszyi^^tko  przyrzekłt  a)e  skoro  król  Bośnij  przyprowadzo*- 

ny  był  przed  sułtana,  znalazł  się  Oshizny  8zeich«AU  Beatami,  który 

dowiódł  ntewaznoścf  inrzysięgi  i  Stefan  na  próżno  zasłaniał  się  trzy^ 

manćm  w  ręku  pismetnr  wydanem  sobie  przez  jyiahmbd-Paszę ;  Ali 

Bestami  głowę  mu  uciął.      Bosnja  wcieloną  została  do  państwa  <i6^ 
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Wćród  tych  wypadków  ościennych,  król  Kasi- 

mierz  odbywał  w  jesieni  zjazd  urzędników  koronnych, 

na  którym  rozniesiona  wieść  o  wtargnieniu  Tui-ków 
do  Węgier  obudziła  i  w  królu  i  w  radzie  troskliwość 

względem  obrony  granic  podolskich*  A  więc  natychr 

miast,  s  tegoż  zjazdu,  wyprawiono  na  Podole  najzna-* 

korni tszy eh  męiów  państwa :  Jana  s  Tęczyna  kaszte- 
lana krakowskiego,  Dzierzsława  z  Rytwian  sandomier- 

ńiaiiskiego.  P.oruciywszy  rząd  nowo  zdobytego  kraju  Minnetbejowi 

Mahonimed  wróci}:  do  Carogrodu.  Korzystając  z  oddalenia  się  Tur- 

ków,  Maciej  Korwin  postanowił  odzyskać  Jaicę  i  po  dziesięcionie* 
dzielnem  ublęzeniu  nie  tylko  tę  twierdzę  dnia  16  grudnia  1463  r. 

zdobyła  ale  jej  dowódzcę  Harambeja  i  200  jeńców  do  Budy  z  sobą 

przyprowadził,  którzy  później  w  dniu  29  marca  t46l  uświetnili  o- 

brząd  jego  koronacji^  odbytej  we  trzy  tygodpie  po  zgonie  Katarzy- 
ny córki  Jerzego  Podiebrada,  pierwszej  małżonki  Macieja  Korwina. 

(Ob.  Hammera  hist.  państwa  osmańsk.  t.«  1,  str,  48t)«  Strata  Jaicy 
zapaliła  gniewem  Mohammeda,  który  pośpieszył  we  SO^OOft  wojska  dla 

odebrania  tego  zamku;  Turcy  walczyli  zapamiętale*  wszakże  wydrzeć 
Jaicy  Węgrom  nie  zdołali;  król  Maciej  w  ciągu  tej  wyprawy  opanował 
Sreberniki  oblegał  Zwornik  i  do  trzydziestu  miast  warownych  zboł- 

dował.  Wypadki  tej  wyprawy  opisał  Maciej  Korwin  w  obszernym- 
liście  do  Piusa  II,  z  Dąbna  w  Slawonji  dpi.a  27  stycznia  1464  r.  (Ob. 

Pray^a  Roczniki  król  węg.  t.  4,  str.  303).  Zapewne  w  ciągn  tej 
wojny,  mieści  Długosz  (ks.  13|SŁ«  323);  «  za  nim  Wapowski  boha- 

terskie przewagi  Szczęsnego  Parnowskiego  herbu  Godzięba  i  Jana 

Białego  ze  Srzecakowa  herbu  Doliwa ,  a  obociaS  ani  dziejopisowie 

węgiersejf  ~ani  król  Maciej  w  wyzej^  wspomnianym  liście,  nic  o. tern 
nie  wspominają,  nia;  ma  jadnak  dostatecznej  przyczyny  do  po  wątpię* 

wania  o  rzetehiości  Długosza  ,  tern  więcej,  ze  jak  później  zobaczy* 

uiy^  Szczęsny  Paniowski  musiał  z  szablą  w  ręku  dopominać  się  wy* 

płaiy  zaljpgłego  żołdu.     (Ob.  Katona  u   14  sir.  673). 



UZBROJENIE  KAMIEŃCA.  (i463)  5|| 

fikiego  i  Andrzeja  Odrowąża  lwowskiego  wojewodów, 
aby  zapobiegli  wszelkim  klęskom,  mogącym  zagrażać 

rzeczypospólitej.  Poruczono  im  Kamienieć ,  twier- 

dzę na  calem  Podolu  u  Tyrangetdw  s  posady  ńajwa- 

rowniejszą,  pracą  i  staraniem  swojem  jeszcze  dosta- 

teczniej uzbroić,  tudzież  z  rąk  Teodoryka  Buczackie- 
go zastawnego,  dzierżawcy  (ego  miasta,  oswobodzić  i 

załogą  królewską  osadzić.  Niedostatek  wyczerpane- 
go skarbu  niedozwoliłby  okupić  Buczackiego,  lecz 

ziemianie  podolscy  przyrzekli  s  każdego  łanu,  dostar- 
czyć,  z  bogatych  trzód  swoich,  po  jednym  tucznym 
wole.  Po  zebraniu  i  sprzedaży  tej  daniny.  Buczacki 

zaspokojony  został  i  Kamieniec,  niegdyś  Camełonium 

zwany,  pod  władzę  króla  polskiego  znowu  powró- 
cił, (t) 

(l)  Zjazd  piotrkowski  otWorzył  sif  dnia  15  paździerDika,  król 

przybył  z  Brześcia-knjawskiego  razem  s  królową  Elźbieią  doia  16 
tegoż  miesiąca. 

EONIEC  TOMU  TRZECIEGO* 
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